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Dla Emily Bestler, najlepszej redaktorki inajlepszej promotorki,jakąmożna sobie wymarzyć. 

Dziękuję zaTwoje bystre oko,za entuzjastyczne słowazachęty,a przede wszystkim - za przyjaźń. 

 



 

CZĘŚĆ PIERWSZAJeżeli nie zejdziesz z drogi,którą kroczysz - dotrzesz tam,dokąd wiedzie. 

PRZYSŁOWIECHIŃSKIE. 

 



 

Mam nadzieję, że gdyzaczniesz to czytać, będę martwa. 

Niemożna odczynić dokonanego, cofnąć słów,którerazzostały wypowiedziane. 

Będzieszo mnie myśleć i żałować,żenie zdołałaśmnie powstrzymać. 

Będzieszsię zastanawiać,czy jakaś rozmowa lub gest z twojej strony mogłyodwrócić bieg 

wydarzeń. 

Pewnie powinnam ci powiedzieć:Nieoskarżajsię. 

tonie twojawina, ale przecież to byłobykłamstwem. 

Obie wiemy, że nie sama wybrałamdrogę,która mnie doprowadziła do tego miejsca. 

Będziesz płakaćna moim pogrzebie. 

Mówić, że tak sięniemusiało stać. 

Zachowywać się, jak w podobnych okolicznościach przystało. 

Ale czy będziesz zamną tęsknić? 

A coważniejsze -czyja będę tęsknić za tobą? 

Iczy któraś z nas chciałabypoznać odpowiedź na to pytanie? 

 



 

6 marca 2007Wdziewiętnaście minut można skosić frontowy trawnik,ufarbować włosy, obejrzeć 

tercję meczu hokejowego. 

Dziewiętnaścieminut wystarczy, żebyzaplombować ząb, upiecciastka, poskładaćpranie pięcio 

osobowej rodziny. 

W dziewiętnaście minut Tytani zTennessee wyprzedalibilety na swoje mecze fazy play-off. 

Dziewiętnaście minut trwaodcinek przeciętnego sitcomu - minus reklamy -itylkotylezajmuje 

przejazd od granicy stanu Vermont domiasteczkaSterling w stanie New Hampshire. 

W ciągu dziewiętnastuminut możnasię doczekać dostawyzamówionej pizzy. 

Przeczytać dziecku bajkę lub wymienić olejw aucie. 

Przejść dwa kilometry. 

Obrębićdół spódnicy. 

W dziewiętnaście minut możnawstrzymaćświat lub ewakuować się zniego na zawsze. 

Dziewiętnaście minut -tyle wystarczy, żebydopełnić zemsty. 

Jak zwykle Alex Cormier była spóźniona. 

Nadojazd zdomuwSterlingdo budynku sąduokręgowego hrabstwaGraftonpotrzebowała 

trzydziestudwóch minut,i to podwarunkiem,że wszaleńczym pędzieprzejeżdżała przez Orford. 

Zbiegła na dół w samych pończochach, z eleganckimibutami w jednym i dokumentami zabranymi z 

pracy na weekend wdrugim ręku. 

Gęste miedzianewłosy skręciła w węzełiupięła tuż nad karkiem, przeobrażając sięw 

postać,jakącodziennie odgrywała poza domem. 

11. 

Trzydzieści cztery dni temu Alex awansowaław prawniczejhierarchii. 

Uważała, że skoroprzez kilka ostatnich latdoskonale się sprawdzała na stanowiskusędzi sądu 

dystryktowego,kolejnąnominację przypłaci mniejszym stresem. 

A tymczasemsię okazało, że chociaż właśnie stuknęłajej czterdziestka,jestnadal najmłodszymsędzią 

wyższej instancji w całymstanieNewHampshire. 

Poza tym musiała na nowo udowadniać. 

swojąbezstronność: zanimsię zjawiła w nowej sali rozpraw,wszyscy już wiedzieli, że rozpoczynała 

karierę wbiurze obrońców z urzędu, stąd prokuratorzy podejrzewali ją o tendencjędo 

faworyzowania adwokatów. 

Kiedy przed kilkulaty Alexsię ubiegała o stanowisko sędzi, chciała przede wszystkimstać na straży 

podstawowej zasady każdego cywilizowanegosystemu prawnego: człowiek jest niewinny, dopóki 

mu się niedowiedzie winy. 

Nigdynie przypuszczała, że gdy już zasiądzieza sędziowskimstołem, jej samej się odmówi owego 

legalistycznego kredytuzaufania. 

Aromat świeżo parzonej kawyzwabił Alex do kuchni, gdziejej córka,Josie, siedziała zgarbiona nad 

parującym kubkiemi pilnie studiowała jakiś podręcznik. 

Wyglądała naprzemęczoną: niebieskie oczymiała przekrwione,a 

ciemnokasztanowewłosyściągniętewskołtuniony ogon. 

- Powiedz,że nie zarwałaścałej nocy- odezwałasięAlex. 

Josie nawet nie uniosła wzrokuznad książki. 

- Niezarwałam całej nocy - powtórzyła mechanicznie. 

Alex napełniła filiżankękawą i wśliznęła się na krzesłonaprzeciwko córki. 

- Naprawdę? 

-Nie chciałaś poznać prawdy - odparła Josie - tylko usłyszeć konkretny tekst. 

- Nie powinnaś pić kawy. 

-Alexzmarszczyła brwi. 

- A ty nie powinnaśpalić papierosów. 

Alex poczuła, jak płoną jej policzki. 

-Janie. 

- Mamo - westchnęła Josie -nawet jeżeli otwierasz okno12w łazience na całą szerokość, ręczniki i 



tak śmierdzą dymem. 

-Uniosławyzywająco wzrok,jakby się spodziewała, że matkaprzypuści teraz atak na jej kolejne 

występki- poważniejszeniż picie kawy. 

Sama Alex, poza okazjonalnym papierosem, nie dopuszczała się żadnych grzechów. 

Niemiała na toczasu. 

I chciałabyautorytatywnie stwierdzić, żejej córka jestrównież bez skazy,jednak zdawała sobie 

sprawę,żewówczas wpadłabyw tę samąpułapkę pochopnych wniosków,wjaką wpadaliinni na 

widokślicznej,popularnej, szóstkowej licealistki, która z racji matkisędzi zapewne była bardziej 

świadoma odswoich rówieśników,do czego może doprowadzić brak rozwagi. 

Oto dziewczyna, której pisana świetlana przyszłość. 

Młodakobieta, na jakąAlex miała nadzieję ją wychować. 

Swego czasu Josiebyła bardzo dumna, że jej matka jestsędzią. 

Entuzjastycznie oznajmiała to kasjeromw banku,pracownikom supermarketu, pakującym zakupy, 

personelowipokładowemu w samolotach. 

Wypytywała Alexo rozprawyiwydawane werdykty. 

Wszystko się jednak zmieniło trzy latatemu, kiedy Josie rozpoczęła naukęw liceum:wówczas 

powoli,cegła po cegle, wyrósł pomiędzy nimi mur blokujący komunikację. 

Alex nieprzypuszczała, że córka ukrywa przed niącoś więcej niż nastolatkiw jej wieku, aleteż obie 

sięznajdowaływ szczególnej sytuacji: każdy inny rodzic mógł osądzaćprzyjaciółdzieci jedynie w 

sensie metaforycznym,tymczasem Alexmogłatorobić z punktu widzenia prawa. 

- Comasz dziś na wokandzie? 

-spytałacórkę. 

- Test z całego działu. 

Aty?- Odczytanie zarzutów prokuratury - odparła Alex. 

Zmrużyła oczy, próbując rozszyfrować tekstpodręcznika leżącegodo góry nogami. 

- Chemia? 

-Katalizatory. 

- Josie pomasowała skronie. 

-Substancjeprzyśpieszające reakcję, które podczas jejprzebiegu samenie ulegajążadnym 

przemianom. 

Na przykład, jeżeli weźmiesz tlenekwęgla i wodór,dorzucisz cynk i tlenek chromu. 

o co chodzi? 

13. 

- Właśnie mi się przypomniało, czemu z chemii zawszemiałammarną tróję. 

Jadłaśśniadanie? 

- Wypiłam kawę. 

-Kawa sięnie liczy. 

- Tobie wystarcza, kiedy się śpieszysz- wypomniałaJosie. 

Alex zważyła w myślach, czy w ostatecznym rozrachunkuwięcej będzie ją kosztować powiększenie 

spóźnienia o kolejnepięć minut,czy następna krecha na kosmicznymcertyfikaciedobrego 

rodzicielstwa. 

I czy przypadkiem siedemnastolatkanie powinna już samodzielnie zadbaćo własneśniadanie? 

Alex wyjęła z lodówki jaja, mleko i bekon. 

- Swego czasuprzewodniczyłam rozprawie o natychmiastowe przymusowe zamknięcie w zakładzie 

psychiatrycznymkobiety, której sięzdawało, że jest drugimEmerilem. 

Jej mążzłożył wniosek o hospitalizacjętuż po tym, jakwrzuciła półkilo boczku doblendera, a potem 

zaczęła jego samego gonićpo kuchni z nożem w ręku, wrzeszcząc: "Ciach! 

".Josie podniosła wzrokznad podręcznika. 

- Naprawdę? 

-Wierz mi, czegośtakiego nie byłabym w staniewymyślić. 

- Alexwbiła jajko na patelnię. 

-Kiedyspytałam, czemuakurat blender,obrzuciła mnie bacznym spojrzeniem, po czymoznajmiła, 



żemusimysię różnić technikami gotowania. 

Josie oparła sięo blat szafki i obserwowała poczynaniamatki. 

Pracedomowe nienależały do mocnych stron Alex. 

Nie miała pojęcia, jak przyrządzićpieczeń, za to się szczyciła,że zna na pamięć numer telefonu 

każdejpizzerii i chińskiejrestauracji w Sterling, które prowadziłybezpłatne domowedostawy. 

- Och, spokojnie -rzuciła Alex oschle. 

-Myślę, że zdołam usmażyćjajka, nie obracającprzytymdomu w dymiącezgliszcza. 

Josie jednakwyjęta matce z rękipatelnię, po czym rozłożyłananiej plasterki bekonu - równo, obok 

siebie, na podobieństwo marynarzy leżących pokotem na kojach. 

- Dlaczego się ubierasz w taki sposób? 

-zapytała. 

14Alex zerknęła na swoje buty,spódnicę, bluzkę -izmarszczyła brwi. 

- A co? 

Zabardzo w stylu Margaret Thatcher? 

- Nie. 

To znaczy. 

czemu w ogóle zawracasz sobie głowęstrojem? 

I taknikt niewie, co nosisz pod togą. 

Równie dobrzemogłabyś - bo ja wiem? 

- włożyć spodnie od piżamy. 

Albo tensweter zdziurami na łokciach, który masz jeszcze odczasówcollege'u. 

- Bezwzględu nato, czy ludzie to widzą, czynie, oczekują,że będę się ubierać. 

zsędziowską rozwagą. 

Josie spuściła powiekii spochmurniała,jakby matka udzieliłabłędnej odpowiedzi. 

Alexzawiesiławzrok nacórce - ogryzionepaznokcie, pieprzyk za uchem, zygzakowaty przedziałek -i 

nagle ujrzała małą dziewczynkę, rozpłaszczającą nosna szybiew domu opiekunki każdego dnia o 

zachodzie słońca: w porze,gdy Alex przychodziła ją odebrać. 

- Co prawda, nigdynie włożyłam spodni od piżamy do pracy,aleczasamisię zamykam w gabinecie 

na klucz i ucinamsobiedrzemkę na podłodze. 

Josie rozciągnęła ustaw powolnym, pełnymzdumieniauśmiechu, jakby wyznanie matki było 

motylem,który przezprzypadek przysiadłna jej dłoni - wydarzeniem tak zdumiewającym, żenie 

można zdecydowanie nanie zareagować,bo natychmiast się je spłoszy. 

Ale ostatecznie nic nietrwawiecznie: tego ranka trzeba było przejechać wiele mil, 

wysłuchaćzarzutów przeciwko kilkudziesięciuoskarżonymi zinterpretowaćsporo równań 

chemicznych, więc zanim Josiezdążyławyłożyć bekonna papierowyręcznik, by go osaczyćz 

nadmiarutłuszczu - ta niezwykła chwila bezszelestnie uleciała. 

- Wciąż nie rozumiem, czemu muszę jadać śniadania,skoro ty jesobie odpuszczasz- mruknęła Josie. 

-Bo trzeba osiągnąć określony wiek, żeby nabyć prawo dorujnowania własnego zdrowia i życia. 

- Alex wskazała najajka, które córka mieszałana patelni. 

-Obiecujesz,że to zjesz? 

Josie spojrzałamatce prosto w oczy. 

15. 

- Obiecuję. 

-W takim razie zmykam. 

W drodzedo drzwi Alex chwyciła stalowy termokubek, napełniony kawą. 

Zanim na dobre wycofała samochód z garażu,myślamibyła już przy pisemnym 

uzasadnieniuwyroku, jakiemusiała wydać jeszcze tego popołudnia, przy aktach 

oskarżenia,wciśniętych na jej dzisiejszą wokandę, i przy wnioskach procesowych stron;wszystko to 

niczym mroczne cienie spływałona jej biurko od piątkowego wieczoru. 

Jednym słowem,Alexporwał w swój wir świat o lata świetlneodległy od jejdomu,gdzie właśnie 

teraz Josie zsuwała usmażonejajkaz patelnido śmietnika, nie wziąwszy przedtem doustani kęsa. 

Niekiedy Josie odnosiła wrażenie, żejej życie jest jak pokójbez drzwi i okien. 



Pokój wyjątkowo luksusowy oczywiście -połowadzieciakówz jej szkoły,Sterling 

High,dałabysobierękę uciąć, byle do takiego wkroczyć - z którego jednak niebyło ucieczki. 

Josieznalazła się w potrzasku: albo mogła byćosobą, jakąniemiała ochoty być, albokimś, kogo 

niktby niechciałmieć w swojej orbicie. 

Uniosła twarzku strumieniom wody, tryskającym z prysznica-wody tak gorącej, że pozostawiałana 

skórze czerwone pręgi,zapierała dech, pokrywałaszyby gęstą parą. 

Josie policzyłado dziesięciu i dopiero wtedy się wymknęła spodwodnegobicza,po czym mokra i 

naga stanęła przedlustrem. 

Twarzmiała zaczerwienioną i lekko obrzmiałą;włosy klejącesiędo ramion przypominałygrube 

sznury. 

Odwróciła się bokiemi zlustrowałaswój płaski brzuch. 

Wiedziała, cowidzi Matt,gdy na nią patrzy - co widzą Courtney,Maddie,Brady, Haleyi Drew. 

Josie często marzyła, żeby zobaczyć to samo, co oni. 

Bo ilekroć ona spoglądała wlustro, niewidziała tej efektownejpowłoki, którąwidzieli inni, lecz to, 

co się podnią kryje. 

Była w pełni świadoma, jak powinnawyglądać i jak sięzachowywać. 

Dlatego miała długie,proste włosy, nosiłaciuchymarki Abercombie Fitch, słuchała kapel w 

rodzaju16Dashboard Confessional czy Death Cab for Cutie. 

Sprawiałojej przyjemność,żeinne dziewczyny patrzą nanią z ledwoskrywanym podziwem, 

gdysiedzi w kafeterii, poprawiającmakijażkosmetykami pożyczonymi od Courtney. 

Cieszyłoją, że nauczyciele zapamiętują jejimię już po pierwszychzajęciach. 

PochlebiałyJosie spojrzenia chłopaków,przesuwającesiępo jej ciele, gdy szła korytarzem wraz 

zMattemobejmującym ją ramieniem. 

A jednocześnie gdzieś w zakamarkach umysłu cały czas siękołatała myśl:co bybyło, gdybyim 

wszystkim wyjawiła swójsekret - gdyby przyznała, że w niektóreporanki tylko z największym 

trudem się zwleka z łóżkai wygina usta w sztucznymuśmiechu; żejest nierealnym bytem, tandetną 

podróbką, którasięśmieje wyłącznie z "nieobciachowych" dowcipów, plotkujena "topowe" tematy i 

ma takiego faceta, jakiego się od niejoczekuje; podróbką, która już nie pamięta, jak to jest byćsobą. 

która w gruncie rzeczynie chce pamiętać, ponieważwówczas cierpiałaby jeszcze bardziej. 

Nie byłoprzy niej nikogo,z kimmogłaby o tym porozmawiać. 

Bojuż samo zwątpienie w prawo do miejsca wśróduprzywilejowanej, podziwianej elity 

skończyłoby się wykluczeniem z tego grona. 

Naturalniemiała u boku Matta,aleMatt. 

cóż, jego też przywabiła jedynie maska ipowlekającyją werniks. 

W bajkach, gdy czar pryska, książę nadal kochadziewczynę, bez względu na wszystko- i dzięki 

temu ona sięstaje księżniczką. 

Ale w liceum sprawymają sięinaczej. 

Tym,co uczyniło księżniczkę z Josie, byłfakt, że zainteresował sięniąktoś taki jakMatt. 

Chociaż, zgodnie z regułamipokręconejszkolnejlogiki, równie prawdziwe było twierdzenie 

odwrotne-że Matt się zainteresował Josie, ponieważbyła ona jednąz księżniczekSterling High. 

Rozmowa zmatką teżnie wchodziła w grę. 

"Po wyjściu zsalirozpraw nie przestaje się być sędzią" - zwykła mawiać Alex. 

I dlatego poza domem nigdy nie pita więcejniż jeden kieliszekwina, nigdy też publicznie nie 

roniłałez ani nie podnosiłagłosu. 

Była dumna z osiągnięć córki -jej świetnych wyników17. 

 



 

w nauce,doskonałej prezencji, przynależności do śmietankitowarzyskiej szkoły. 

Rzecz wtym, że Josienie zdobywałatego wszystkiegodlatego, że jej natym w jakikolwiek 

sposóbzależało, ale ponieważ zdejmował ją strach na myśl, cosięstanie, gdy zejdzie poniżej 

poziomu perfekcji. 

Owinęła sięręcznikiem iprzeszła do swojego pokoju. 

Włożyładżinsy i dwa T-shirty z długimi rękawami, efektownieopinające ciało,po czym zerknęła na 

zegar: jeżeli nie chce sięspóźnić,musisiępośpieszyć. 

Zanim jednak wyszłaz pokoju,usiadła nałóżku i zaczęłaobmacywać spód nocnej szafki w 

poszukiwaniu plastikowejtorebki, przypiętej pinezką do drewnianej ramy. 

W środkuznajdowały się tabletki nasenne, które lekarz przepisał Alex,a które Josieniepostrzeżenie 

podbierała po jednej sztuce,żeby przypadkiem nie wzbudzić podejrzeń matki. 

Wciągusześciu miesięcyudało jejsię zgromadzić zaledwie piętnaściepigułek, ale doszła do wniosku, 

że jeżeli popije je dwomaszklankami wódki, osiągnie zamierzony efekt. 

I nie chodzioto, że opracowała jużjakiś strategiczny plan - zdecydowała, że się zabije,powiedzmy, 

wnastępny wtorek lub gdystopnieje śnieg. 

Te tabletki byłyjejwyjściem awaryjnym:gdyby prawdaw końcuwyszła na jaw, nikt nie chciałby 

miećznią nic wspólnego,więclogiczne, że wtakiej sytuacji onarównież nie miałaby ochotyna 

dalszeprzebywaniewewłasnymtowarzystwie. 

Ponownie przypięła torebkępodszafką i zbiegła na dół. 

Kiedy weszła do kuchni, żeby spakowaćplecak, na otwartym podręczniku dochemii leżała 

czerwonaróża o długiej,smukłej łodydze. 

W rogu, oparty o lodówkę, stał Matt, który zapewne wszedłdo domu przez otwartedrzwi garażu. 

Jak zwykle najegowidok Josie zawirowały przed oczami obrazywszystkich pórroku. 

Włosy Matta mieniły się kasztanowo-rdzawymi koloramijesieni, oczy miały odcień chłodnego 

błękitu zimowegonieba, a uśmiech był takpromienny, jak przesycony słońcem,upalnydzień lata. 

Matt miał na sobie baseballówkę włożoną18tyłemna przódi bluzę szkolnej 

drużynyhokejowej,zarzuconąna termalną koszulkę,którą Josie podprowadziłamu kiedyśnacały 

miesiąc,schowała w szufladzie na bieliznę i wyciągała,ilekroć chciała poczuć zapach Matta. 

- Wciążjesteś na mnie wkurzona? 

-spytał. 

Josie spojrzała na niego z wahaniem. 

- To nie ja dostałam szału. 

Mattsię odepchnął odlodówki, po czym objął Josiew pasie. 

- Przecież wiesz,że nie potrafię nadsobą zapanować. 

Wjego prawym policzku pojawił się rozkoszny dołek i Josiepoczuła, jakcała się rozpływa. 

- Niechodziło o to, że nie chciałam się z tobą zobaczyć- powiedziała cicho. 

-Po prostu naprawdęmusiałam siępouczyć. 

Matt odsunąłwłosy z jej twarzyi zaczął jącałować. 

Prawdę mówiąc, właśniedlatego Josie nie chciała, żeby przyszedłzeszłego wieczoru: kiedy był tuż 

obok, odnosiła wrażenie,że zatraca cielesność. 

Niekiedy, gdy czuła na sobie jego dłonie,wydawało jejsię, że lada chwila się przemieni w obłok 

paryi rozwieje w powietrzu. 

Jego ustamiały smaksyropu klonowego i skruchy. 

- Towszystko twoja wina -oznajmił. 

-Gdybym cię takstrasznie nie kochał,aż tak bardzoby mi nieodbijało. 

Josie natychmiast zapomniałaozgromadzonychtabletkachi otym, że płakała pod prysznicem. 

Wszystko zostałowyparteprzez jedną myśl: jakże cudownie byćuwielbianą. 

Jestemszczęściarą, powtarzała sobie w duchu, isłowa te przepływałyjej przedoczami srebrzystą 

wstęgą. 

Szczęściarą, szczęściarą,szczęściarą. 

Patrick Ducharme, jedyny oficer śledczy w siłach policyjnych Sterling,usiadł na ławce w 



kącieszatni i przebierającsię, słuchał, jakpatrolowi z porannejzmiany dogryzają żółtodziobowi 

zoponątłuszczu na brzuchu. 

- Hej, Fisher - odezwał się Eddie Odenkirk - to którez was właściwie będzie rodzić: ty czy twoja 

żona? 

19. 

Wszyscy wybuchnęliśmiechem iPatrick poczuł przypływlitości dla dzieciaka. 

- Eddie, jest jeszcze cholerniewcześnie - zauważył. 

-Niemógłbyśsię wstrzymać przynajmniej doczasu, aż wypijemyporanną kawę? 

- Mógłbym, kapitanie - przyznał Eddieze śmiechem. 

-Ale wygląda na to,żeFisher zżarł już wszystkie pączki i. 

a coto, u diabła? 

Idącza wzrokiem Eddiego, Patrick spojrzał na własne stopy. 

Zazwyczaj nie korzystał z szatnidla mundurowych, ale tegoranka przybiegł w dresie na 

posterunek,żeby spalić nadmiarkalorii wchłoniętych podczas weekendu. 

Sobotę iniedzielęspędziłwMaine wrazz istotą, która obecnie władała jegosercem - swoją 

pięcioipółletnią chrześniaczką, TarąFrost. 

Jejmatka, Nina, była najstarsząprzyjaciółką Patrickai miłościąjegożycia, z której prawdopodobnie 

już nigdy się nie wyleczy,i to bez względu nafakt, że sama Nina doskonale sobie radziłabez jego 

towarzystwa. 

W te weekendowedni zrozmyslemprzegrał tysiące rund najnowszej gry planszowej dla 

przedszkolaków,niezliczone godziny nosił Tarę na barana, pozwoliłsobie ufryzować włosy, atakże - 

co się okazałokardynalnymbłędem - pomalować paznokcie u nóg cukierkowo różowymlakierem, 

który zapomniał potraktować zmywaczem. 

Ponownie zerknął naswoje stopy, po czym podwinął palce. 

- Laski uważają,że to cholernieseksowne- burknąłpod nosem,podczasgdy pozostałychsiedmiu 

mężczyznz trudem siępowstrzymywało od wykpienia faceta, który formalnie byłich przełożonym. 

Patrickszybko włożył cienkie skarpety, skórzane mokasyny i wyszedłz krawatem w dłoni. 

W myślach rozpocząłodliczanie: raz, dwa,trzy. 

wtej samej chwili w szatni gruchnęła salwa śmiechu, i jejecho ścigało Patrickawzdłuż całego 

korytarza. 

Patrick zamknął drzwi swojego biura,po czym zerknąłw niewielkie lusterko. 

Czarnewłosy miał wciąż wilgotnepo prysznicu, a twarzzdrowo zarumienioną od biegu. 

Podciągnął w górę węzeł krawata, poprawił jegopołożenie i usiadłza biurkiem. 

20Podczas weekendu napłynęły siedemdziesiąt dwa maile,azazwyczaj jużpięćdziesiąt 

oznaczało,żeprzez cały tydzieńnie będzie wracał do domu przedósmą wieczorem. 

Patrickzaczął się przez nie przedzierać,razpo raz dopisując cośdo piekielnej listy, zatytułowanej 

"Pilne" - listy,która nigdynieulegała skróceniu bez względu na to, jak ciężko harował. 

Dzisiaj musiałzawieźć próbkęnarkotyków do laboratorium stanowego - banalna rutyna, która 

jednak oznaczałaczterogodzinnąwyrwę w jego dniu. 

Do pomyślnego końcadoszło natomiast postępowanie z oskarżenia ogwałt: sprawcazostał 

zidentyfikowany na podstawie zdjęćz albumustudentówcollege'u,ijegospisanezeznania już czekały 

na przestaniedo biura prokuratorastanowego. 

Zato wciąż wisiała nadPatrickiem sprawa telefonukomórkowego, zwiniętego z samochoduprzez 

jakiegoś bezdomnego. 

Ladachwilamiały teżnadejść wyniki analiz DNA, identyfikującesprawcę napaduna sklep jubilerski, 

czekało go poza tym przesłuchanie w sądziewyższej instancji w związku z wnioskiem obrony o 

odrzuceniedowodów rzeczowych. 

A na jego biurku leżała już pierwszaskarga wniesiona tego dnia - kradzież kilku portfeli z 

kartamikredytowymi. 

Złodziej zdążył puścić te karty w obieg: pozostawił trop,którym teraz miał podążyć Patrick. 

Jako detektyw wniewielkimmieście Patrickdziałałna wszystkich frontach. 

Jeżeli gliniarze w metropoliach nierozwiązali sprawy w ciągudwudziestu czterech godzin, uznawali 



ją za nudnego, wlokącego się tasiemca i odkładali do zamrażarki, Patrick natomiast musiał się 

zajmować wszystkim,co spływało na jego biurko -nie mógł, niczym wisienek ztortu,wybierać tych 

najbardziej interesujących przypadków, chociaż trudno się podniecać fałszerstwem czeku na 

niewielkąkwotę czyteż drobną kradzieżą sklepową, za którą sprawcazostanie ukarany dwustoma 

dolarami grzywny, natomiastpodatnicy zapłacą pięć razy więcej, ponieważ postępowaniedowodowe 

zajmie Patrickowi tydzień. 

Ilekroć jednak dochodziłdo wniosku, że się rozmienianadrobne, stawała mu przedoczami jedna z 

ofiar przestępstw:zapłakana matka dzieciom,21. 

 



 

której ukradziono portfel; zdruzgotane starsze małżeństwojubilerów,obrabowane z dorobku życia; 

wstrząśnięty profesoruniwersytetu, którego tożsamośćprzywłaszczył sobie jakiśoszust. 

Patrick miał świadomość, że jest jedyną nadziejądlaludzi, którzy przychodzą doniego popomoc. 

Jeżeli on się niezaangażujecałymsercem,jeżeli nie da z siebie wszystkiego,ofiary jużna zawsze 

pozostaną ofiarami, więc zapewne dlatego od czasu gdy podjął służbę wSterling, udało mu się 

rozwiązaćkażdąsprawę. 

A mimoto. 

Kiedy leżał samotnie w łóżku i pracowicie nicowałwłasneżycie,nie przychodziły muna myśl 

sukcesy, lecz potencjalneporażki. 

Ilekroć obchodził wokół umyślnie zdewastowanąstodołę, ilekroć odnajdował w lesie resztki 

skradzionegosamochodu, rozszabrowanego na części, czypodawał chusteczkęrozszlochanej 

dziewczynie, zgwałconej narandce, ogarniało goprzygnębiające uczucie, że jego kariera zawodowa 

układa sięw pasmo wiecznychspóźnień. 

Był detektywem, ale nieotrzymał daru owej szczególnejintuicji, która mogłaby 

zapobiecprzestępstwu. 

I stąd zawsze, bez wyjątku, miał do czynieniaz nieszczęściem już dokonanym, z potrzaskanymi 

ludzkimilosami. 

Tobył pierwszyciepły dzień marca- dzień, w którym sięzaczynawierzyć, że śniegi wkrótce 

stopnieją, a czerwiec jużsię czai za rogiem. 

Na parkingu dla uczniów Josie siedziałana masce saaba należącego do Matta i myślała o tym, że 

rokszkolny dawno przekroczył półmetek, że dolata jest całkiemblisko i że zaledwie za trzy miesiące 

stanie się oficjalnie maturzystką. 

Stojący obokniejMatt oparł sięo przednią szybę iwystawiłtwarz dosłońca. 

- Olejmy szkołę - zaproponował. 

-Jest tak ładnie,że szkodasiedzieć w tych murach. 

- Jeżeli się urwiesz zzajęć, dzisiejszymecz przesiedziszna ławce. 

22Tego popołudnia rozpoczynałasię faza play-off rozgrywekomistrzostwo stanuw hokejunalodzie, a 

Matt był prawoskrzydłowym napastnikiem pierwszego składu. 

Sterling zdobyło puchar w ubiegłym roku i wszyscy oczekiwali, że drużynapowtórzy tenwyczyn. 

- Przyjdziesz namecz. 

-To nie było ze stronyMatta pytanie, leczautorytatywne stwierdzenie. 

- Azdobędziesz bramkę? 

Matt uśmiechnąłsię szelmowskoi pociągnął Josie nasiebie. 

- Jazawsze idealnie trafiam w punkt - rzucił chełpliwie,wcale nie mając na myślihokeja, i Josie 

oblał gorący pot. 

Niespodziewanie poczuła na plecach ciężkie uderzenia gradu. 

Oboje z Mattempoderwalisięraptownie i ujrzeli Brady'egoPryce'atrzymającegozarękę HaleyWeaver, 

królowąpięknościostatniegozjazdu absolwentów. 

Haleywyrzuciła w powietrze drugą garść miedziaków: wedle tradycji Sterling Highobrzucanie 

drobnymi monetami miało zapewnić szczęściesportowcom wzawodach. 

- Skop im dzisiajtyłki, Royston! 

-wykrzyknął Brady. 

Przez parkingprzechodził również nauczyciel matematyki, niosący podniszczoną, czarną skórzaną 

teczkę i termosz kawą. 

-Hej,panie McCabe! 

- pozdrowił go Matt. 

-Jak wypadłmójpiątkowy test? 

- Naszczęście ma pan inne talenty, na których może panwżyciu polegać, panieRoyston- odparł 

matematyk, sięgającdokieszeni. 

Mrugnął do Josie, poczym sypnął miedziakami,które spadły z nieba na jej ramiona niczym konfetti 

- niczymmigotliwe gwiazdy uwolnione z galaktyk. 



- W amerykańskichszkołach średnich i na uniwersytetach organizuje się doroczne zjazdy 

absolwentów- uroczystości trwające kilka dni,z obowiązkowym meczem w sporcie zespołowym 

(zazwyczaj futboluamerykańskim), paradą i uroczystym balem. 

Naten okres spośród uczniów/studentów ostatnich klas/lat wybiera się królową, a czasami także 

królaobchodów (przyp. 

tłum. 

).23. 

 



 

Jakże by inaczej,pomyślała Alex, wciskając z powrotemdo torebki całą jej zawartość. 

Okazałosię, że zostawiła wdomuelektroniczną kartę, którą mogła otwierać tylne drzwi 

sądu,przeznaczone jedynie dla personelu. 

I chociaż milion razynaciskała dzwonek, najwyraźniej w pobliżuwejścia nie byłonikogo, kto by 

mógł ją wpuścić. 

-A niech to szlag! 

- mruknęła pod nosem, lawirując międzykałużami, żebyprzypadkiem nie zniszczyć szpilekze skóry 

aligatora. 

Do jednegoz bonusów wchodzenia tylnymi drzwiaminależała pewność, żesię nie będzie skazanym 

napodobnąekwilibrystykę. 

Cóż, przy sprzyjającym układzie planetmożesię Alex uda przemknąćdo gabinetu na skróty, przez 

pomieszczenia administracyjne - irozpocząć sesję punktualnie. 

Chociaż przed głównym wejściem stała kolejka co najmniej dwudziestuosób, jedenz 

funkcjonariuszy z biura szeryfazaprosił Alexskinieniem dłoni do środka. 

Ponieważ miaław rękuklucze, stalowytermos zkawąi Bóg wieco jeszczew czeluściachtorby, 

natychmiastzawył wykrywacz metalu. 

Przeszywający alarm zadziałał niczym sceniczny reflektor -oczy wszystkich zgromadzonych wholu 

skierowały się w jejstronę, każdy chciałbowiemzobaczyć, kto został przyłapanynaprzemycie 

niedozwolonych gadżetów. 

Pochylając głowę,Alex przyśpieszyłakroku i natychmiast się pośliznęła nabłyszczących 

płytachposadzki. 

Gdy bezwładnie leciała w przód,podskoczył w jej stronęprzysadzisty mężczyzna i uchroniłją przed 

upadkiem. 

- Hej, laluniu- zagaiłz lubieżnym uśmiechem- maszekstrabuty. 

Alex bez słowawyrwała się z jego objęć i szybko ruszyław stronę części administracyjnej budynku. 

Podobnaprzygodanie mogłabysię przydarzyćżadnemuz pozostałychsędziów,urzędujących w tym 

przybytku. 

Sędzia Wagner był miłym facetem, ale jego twarz przywodziła na myśl dynię 

pozostawionąpoHalloween na pastwęgnicia i rozkładu. 

SędziaGerhardtnatomiast- druga zkobiet w sędziowskiej palestrze - nosiłabluzki starsze od Alex. 

Kiedy Alex się tutaj zjawiła, uznała,24iż fakt, żejestmłodą,dość atrakcyjną kobietą, będzie 

jejzdecydowanym atutem -walnie sięprzyczyni do przełamaniastereotypu- alew poranki takie jak 

dzisiejszy zaczynała wątpićwsłuszność tejteorii. 

Wewłasnym gabinecie rzuciła torebkę byle gdzie,naciągnęła togę, po czym następne pięć 

minutprzeznaczyła na piciekawy i studiowanie wokandy. 

Każdy oskarżony miał własnąkartotekę, awprzypadku recydywistówdokumentyz poprzednich 

rozpraw były złączonez aktualnymiaktami gumowąopaską. 

Niekiedy w kartotekach znajdowały sięsamoprzylepnekarteczki z uwagami innych sędziów. 

Alex otworzyła jednąz teczek i zobaczyła obrazek kreskowegoludzika zakratami- przesłanie sędzi 

Gerhardt, żewydany przez nią łagodnywerdykt był ostatnią szansą danąoskarżonemuiw 

wypadkukolejnego złamania prawa należy go posłać do więzienia. 

Alexnacisnęła na guzik brzęczyka informującegozastępcęszeryfa, żejest gotowa rozpocząć pracę, 

po czym spokojnieczekała na wywoławczyanons:"Proszę wstać. 

Sesji przewodniczy sędzia Alexandra Cormier". 

Wkraczając na salęrozpraw,Alex zawsze się czuła tak, jakby wychodziłana broadwayowskąscenę w 

dniu premiery. 

Każda gwiazdaniby wie, że na widownibędzie sporo ludzi wlepiających w nią oczy, a mimo to 

namoment zapiera jej dech w piersiach i wprost nie możeuwierzyć,że oni wszyscy przyszli 

tutajtylko po to, aby jązobaczyć. 

Alex energicznie podeszłado sędziowskiego podwyższeniai zasiadła zastołem. 

Tegodnia czekałona niąsiedemdziesiąt oskarżeń wniesionych przez prokuraturę, więcsala byłanabita 



po brzegi. 

Wywołanopierwszegodelikwenta, który-powłóczącnogami iuparcie umykając na boki wzrokiem-

przeszedłprzez bramkę wbarierce oddzielającej stronyprocesu od widowni. 

- Panie 0'Reilly- odezwała się Alex i oskarżony wreszciespojrzał jej w oczy. 

Natychmiast rozpoznała w nim mężczyznęz holu. 

Teraz, gdy dotarło do niego,z kim usiłował flirtować,był bardzozdeprymowany. 

- Czy to pan jest dżentelmenem,który rycersko ruszył mi na pomoc? 

25. 

Mężczyzna nerwowo łykał ślinę. 

- Tak jest, wysoki sądzie. 

-Gdyby pan wiedział, że jestem sędzią, czy również by pan. 

powiedział: "Hej, laluniu, masz ekstrabuty"? 

 Oskarżonyspuścił głowę iwyraźnie było widać, jakpolityczna poprawność walczy w nim o lepsze 

ze szczerością. 

-Myślę, że tak, wysoki sądzie - wykrztusił po chwili. 

- Tebuty są naprawdę super. 

Cała widownia zamarław oczekiwaniu na reakcjęAlex,a tymczasem ona uśmiechnęła się 

najradośniej, jak umiała. 

- Cóż, panie O'Reilly - odparła. 

-Zgadzam sięz panemwcałej rozciągłości. 

Lacy Houghtonpochyliła się nad łóżkiem i zbliżyła twarzdo twarzyłkającej pacjentki. 

- Wszystko jest na najlepszej drodze, świetnie ciidzie -oświadczyła stanowczo. 

Po szesnastu godzinach akcji porodowej wszyscybyli jużbardzo zmęczeni - Lacy, rodząca oraz 

przyszłyojciec, któryw godzinie zero nagle się poczuł zupełnie zbędny, ponieważto nie jego, ale 

położną rodząca żona chciałamieć przedewszystkim u boku. 

- Stań za Janinę - poleciła mężczyźnieLacy - i obejmijmocno jej plecy. 

Janinę, spójrz namnie. 

Jeszczejedno porządne parcie. 

Kobieta zacisnęła zębyi zaczęła przeć, zupełnie zatracającwłasne jestestwo w wysiłku sprowadzenia 

na światodrębnejistoty. 

Lacy wymacała główkę dziecka, gładko przeprowadziłają przez fałdskóry i wprawnie przerzuciła 

pępowinę na drugąstronę drobnej szyjki, nie tracąc przy tym ani namomentkontaktu wzrokowegoz 

pacjentką. 

- Zadwadzieścia sekund twoje maleństwo będzie najnowszym bytem na tejplanecie. 

Chciałabyś je wreszciepoznać? 

Zamiast odpowiedzi - silne parcie, krzyk wyrażający siłęwoli, achwilę później płask śluzu, 

iwrękach Lacyznalazłosię śliskie,czerwonawe ciałko, któreszybko wcisnęła matce26w ramiona, 

żeby - gdy dziecko wydaz siebie pierwszykrzyk- ktoś natychmiast mógł je ukoić. 

Kobietaznowu zaczęłaszlochać, ale w jakżeinną melodięukłada się płaczpozbawiony nuty 

cierpienia. 

Świeżoupieczenirodzice pochylili się nad dzieckiem i Lacy odsunęła się o krok. 

Jako położna miała jeszcze dużo pracyprzynoworodku,aleprzede wszystkimchciała popatrzeć 

uważnie na tę matą istotę. 

Gdy rodzice odkrywali podbródekidentyczny jak u ciotki Margeczy nos jota w jotę jak u 

dziadunia,onawidziałaspojrzeniepełne mądrości i niebiańskiego spokoju;cztery 

kilogramyemanującenieskończonością możliwości. 

Każdy noworodekprzywodził jej na myśl miniaturowego, zatopionego wnirwanieBuddę. 

Ta aura jednak szybko zanikała. 

Kiedy Lacy widziała tesame dzieci tydzień później nabadaniach kontrolnych, zdążyłysięjuż 

przemienić w najzwyklejszych, choć nadalmaleńkichludzi. 

Po świętości nie zostawałoani śladu i Lacy częstosięzastanawiała, dokąd taświętość ulatuje. 

Podczas gdy Lacysprowadzała na świat nowego obywatelaSterling, podrugiej stronie miasta jej syn, 



PeterHoughton,otrząsałsię ze snu. 

Bez pudla zadziałał jego osobisty budzik:ojciec, który bębniłwdrzwi pokojutuż przed wyjściem do 

pracy. 

Peter wiedział, że nadole będzie na niego czekała wystawionana kuchenny stół miseczka i 

pudełkozpłatkami śniadaniowymi, bomatka nigdy nie zapominała ich przygotować, nawetjeżeli 

wzywano ją do porodu w środku nocy. 

Obokteż kładłakarteczkę zżyczeniamimiłegodniaw szkole, co samow sobiebrzmiało absurdalnie. 

Peter odrzucił kołdrę i,jeszcze w piżamie, usiadł za biurkiem, żeby się załogować do Internetu. 

Treśćmaila była dla niego rozmazaną plamą. 

Sięgnął więcpo okulary, które zawszetrzymał przykomputerze, wsunąłjena nos, rzuciłetui na 

klawiaturę i wówczas zobaczył słowa,których miałnadziejęnigdy więcej w życiunie oglądać. 

Szybko nacisnął naraz trzy klawisze:CONTROL ALTDELETE, aleitak wciążwidział przed 

oczamiten tekst -27IŁ. 

 



 

nawet gdy ekran wypełniła czerń, nawet gdy zacisnął powieki,i nawet wtedy, gdy spod powiek 

popłynęły łzy. 

W miasteczku wielkości Sterling wszyscy wiedzieli wszystko o wszystkich. 

Wpewnym sensie było tokojące: jakby sięmiałonadzwyczajnie rozgałęzionąrodzinę, którą niekiedy 

się kocha,a niekiedy. 

cóż, serdeczniesię jej nie cierpi. 

Ale zdarzało sięrównież, że ta świadomośćprzytłaczała Josie -jak na przykładteraz, gdy stała w 

stołówkowej kolejce tużza Natalie Zlenko,lesbą pierwszej wody,która dawnotemu, w drugiej klasie 

podstawówki, zaprosiła do siebie Josie, a potem namówiła, żebysię wysikały nafrontowym 

trawniku, tak jak to robią chłopcy. 

"Coteż cię napadło! 

" -obruszyła się Alex, kiedyprzyszła po córkęi zobaczyła jąz gołą pupą nad rabatą z żonkilami. 

Od tamtegoczasuminęłodziesięć lat, amimo to,ilekroć JosiewidziałaNatalie -obciętąteraz na 

krótkiego jeża, z nieodłącznącyfrowąlustrzanką zawieszoną naszyi -zawszesię zastanawiała, 

czyZlenko na jej widok też przypominasobie otamtymdniu. 

Tużza Josie stała Courtney Ignatio,bez dwóch zdań samica alfa Sterling High. 

Ze swoimi włosamiw kolorzemiodu,spływającymina ramiona niczymjedwabny szal, i 

dżinsamisprowadzonymiod FredaSegala, stanowiła matrycęrozlicznychklonów. 

Natacy Courtney znajdowała się butelka wodymineralnej i leżał jeden niewielkibanan. 

Na tacy Josie stałtekturowy talerz z frytkami. 

Tobyła druga przerwa i, zgodniez przewidywaniami matki,Josie zdjął wilczy głód. 

- Halo- Courtney podniosła głos,żeby jej słowa dotarłydo Natalie iwszystkich innych stojących w 

kolejce- czy ta vagf. 

natarianka mogłaby nas przepuścić? 

- Czerwonajak burak Natalie przywarłado szyby bufetu sałatkowego,pozwalając Courtneyi Josie 

przecisnąć siędokasy. 

Tam zapłaciłyza lunch i ruszyły przez salę. 

Za każdym razem, gdy Josie przechodziła przezkafeterię,czuła się jak przyrodnik 

obserwującyrozmaite gatunki zwierzątw ichnaturalnymśrodowisku. 

Oto komputeroweświry, pochylone28nad podręcznikami, zaśmiewającesię z dowcipów,których 

niktnormalnynawet nie próbowałby zrozumieć. 

Zanimi maniakalniartyści, palący za boiskiem szkolnym skręcane z koniczyny papierosy, 

pokrywający marginesy notatników komiksami Manga. 

Obok kontuaru z przyprawami rozsiadły się matoły wciągającehektolitry czarnej kawy, czekające 

na autobus, który dowoziłichtrzy miasta dalej do szkoły zawodowej na zajęcia 

popołudniowe;dalejćpuny nawalone już oddziewiątejrano. 

No idziwolągiw rodzajuNatalie czy Angeli Phlug, które kolegowały się ze sobą tylkodlatego, żenikt 

innyniechciałmieć z nimi nicwspólnego. 

A do tego wszystkiego, oczywiście, dochodził ekskluzywnywianuszek przyjaciółJosie. 

Ichgrupazajmowała aż dwa stoliki-nie dlatego, że była szczególnieliczna, ale ponieważ każdez 

nichpotrzebowało przestrzeni do odpowiedniej ekspozycjiwłasnej rozbuchanej osobowości. 

Emma, Maddie, Haley,John, Brady, Trey, Drew iCourtney. 

KiedyJosie zaczęła sięobracać w ich towarzystwie, nieustannie myliła imiona tychludzi. 

Byli po prostu nierozróźnialni. 

Wszyscywyglądali mniej więcej tak samo: faceci nosili kasztanowe bluzy drużyny hokejowej, a nad 

czołem, spod paskawłożonej tył na przód baseballówki, wystrzeliwały impłomienieblond 

kosmyków;dziewczyny natomiast, na skutek pilnychzabiegów,były idealnymi kalkami Courtney. 

Josie szybko sięwtopiła w ichtowarzystwo, ponieważ ona też tak wyglądała. 

Niesforne włosy starannierozprostowywała,aż się stawały gładkąjak szkło zasłoną i nosiła 

ośmiocentymetrowe szpilki, mimożena ulicach wciąż zalegał śnieg. 

Ale dzięki temu, że zewnętrznie upodobniła się do tego grona, łatwiej jej było 



ignorowaćwewnętrzne rozterki, związane z kryzysem tożsamości. 

- Hej - rzuciła Maddie, gdy Courtney usiadła nasąsiednimkrześle. 

-Hej. 

- Słyszałaś jużo FionieKierland? 

Woczach Courtneyod razu się pojawił żywy błysk: żaden,nawet najcudowniejszy, związek 

chemiczny niebył równiedoskonałym katalizatorem towarzyskiej interakcji jak plotka. 

29. 

- Mówisz o tej, która ma cyckiróżnej wielkości? 

-Nie, tamta to Fionaz drugiejklasy, a ja mówię o Fioniez pierwszej. 

- Tej, która z powodu alergii zawsze nosi przy sobie pudełko z chusteczkami? 

-wtrąciła Josie, wślizgującsię na swojemiejsce. 

- Niekoniecznie z powodu alergii -wtrąciła Haley. 

-Zgadnijcie, kto wylądował na odwyku za wciąganie koki. 

-Nie zalewaj! 

- A to nie koniec skandalu-dodała Emma. 

-Jejdealerembyłprzewodniczący szkolnegoKółka Biblijnego. 

- Ale numer! 

-wykrzyknęła Courtney. 

- No właśnie. 

-Hej. 

- Matt usiadł na krześle obokJosie. 

-Czemusiętak grzebałaś? 

Odwróciła sięw jego stronę. 

Reszta chłopaków siedzącychpotej stronie stołu ugniatała bibułki od słomek wkulki-plujkii 

rozprawiałao snowboardzie. 

- Jak myślicie, do kiedy będzie otwarty half-pipe w Sunapee? 

-spytał John,posyłającplujkę w stronęchłopaka, któryspał przy sąsiednim stoliku. 

Ten chłopak chodził wraz z Josiena zajęcia fakultatywnezjęzykamigowego. 

I podobniejak ona był wprzedmaturalnejklasie. 

Jego głowa i rozrzucone na boki ręce, przypominającechude, blade odnóża pająka, 

spoczywałybezwładnie na blacie,a z szeroko otwartychust wydobywało się głośne chrapanie. 

- Nietrafiłeś, cieniasie- oznajmił Drew. 

-Jak zamknąSunapee, to się przeniesiemy do Killington. 

Tam śnieg leżydo sierpnia czy coś koło tego. 

- Jego plujka wylądowała we włosach śpiącego chłopaka. 

Derek. 

Ten chłopak miał na imięDerek. 

Mattzerknąłna frytki Josie. 

- Chyba niezamierzasztego jeść? 

-Umieram z głodu. 

Chwycił w dwa palce jej skórę w pasie: gest będący ocenągrubościnieistniejącej tkanki tłuszczowej 

i wyrazem dezapro-  

30  

baty zarazem. 

Josie spojrzała naswojefrytki. 

Jeszcze kilkasekund temu były złocistei wydzielałyniebiański aromat. 

Teraz widziała jedynie odrażający tłuszcz, znaczący ohydnymiplamami tekturę talerza. 

Matt chwycił kilka z nich, a resztę oddał Johnowi iDrew,który w końcu trafił papierowąkulką w 

rozdziawione ustaśpiącego chłopaka. 

Charcząc i plując,Derek gwałtownie sięzbudził. 

- Super! 

-Drew przybił piątkę z Johnem. 



Derekwypluł rozmiękłąbibułkę na serwetkę, z obrzydzeniem wytarłusta, a potemukradkiem 

rozejrzał się po sali, żebysprawdzić, kto jeszczebył świadkiemjego upokorzenia. 

Josieniespodziewanie przypomniała sobie pewien znak języka migowego -języka, który w całości 

wyrzuciłazpamięci tuż po zaliczeniukońcowego egzaminu. 

Zaciśnięta pięść prawej ręki,zataczająca małe kółkawokół serca, to "przepraszam". 

Matt się nachyliłi pocałował ją w szyję. 

- Idziemy stąd - zarządził. 

PociągnąłJosiew górę, a doreszty rzuciłprzezramię: - Tona razie. 

Sala gimnastycznabyłazlokalizowana na piętrze, ponadmiejscem, które w założeniu miało być 

basenem, alez brakuśrodków finansowych zostało wkońcu podzielone na trzyklasy, 

nieustannierezonujące tupotem rozbieganychstópi stukotem pitek odbijanycho parkiet. 

Michael Beach i jegonajlepszy przyjaciel, Justin Friedman, obaj pierwszoklasiści,siedzieli tuż za 

liniąboiska do koszykówki, podczas gdyichnauczyciel WF po raz setny się rozwodził nad techniką 

dryblingu. 

Kompletna strata czasu, ponieważ obecne tu dzieciakialbo należały do tej grupy, co Noah James - 

niekwestionowanyekspert wszelkich gier zespołowych, alboMichaeli Justin,którzy, co prawda, 

biegle się porozumiewali w językach elfów, za to home rundefiniowali jedynie jako cwał do 

domunatychmiast pozajęciach, żeby uniknąć powieszenia za gaciena hakach w szatni. 

Teraz siedzieli po turecku, wystawiającna boki chude, gruzłowate kolana,i ponuro 

kontemplowali31. 

 



 

pisk trampek trenera miotającego się odjednego końca boiskado drugiego. 

- Zakład o dziesięć dolców, że zostanęwybrany dodrużynyjako ostatni - mruknął Justin. 

-Dałbym wiele, żeby to się już skończyło -jęknął Michael. 

- Możebędziemymieliszczęście i ogłoszą próbnyalarmprzeciwpożarowy. 

-Albo nastąpi trzęsienie ziemi- rozmarzył się Justinz błogim uśmiechem. 

-Albotsunami. 

- Plaga szarańczy! 

-Atak terrorystyczny! 

Trampki się zatrzymały tuż przed ich nosem. 

TrenerSpearsskrzyżowałramiona i spiorunował obu wzrokiem. 

- Czy raczycie mi powiedzieć,cowas tak śmieszy w koszykówce? 

Michael zerknął na Justina, po czym przeniósł wzrokna nauczyciela. 

- Zupełnie nic - odparł z kamienną twarzą. 

Lacy Houghton wzięła prysznic, a potem zaparzyła sobiekubek zielonej herbaty i ogarnięta błogim 

spokojem zaczęławędrować po domu. 

Kiedy dziecijeszczebyły małe,aonaprzytłoczona nadmiarem obowiązków, Lewis często pytał, 

jakmógłby uprzyjemnić jej życie. 

Biorąc pod uwagę jego zawód,taka indagacja zakrawała naironię. 

Lewis był bowiemprofesorem w Sterling College, gdziewykładał ekonomię szczęścia. 

Owszem, taka gałąź nauki naprawdę istniała, i owszem, mążLacynależał do 

najwyższejklasyekspertów wtej dziedzinie. 

Prowadził rozliczne seminaria, pisał uczoneartykuły iudzielałwywiadów dla CNN na temat 

przełożenia szczęścia i subiektywnego poczucia dobrostanu nawymierne wartości finansowe-a 

mimo to nie miałbladego pojęcia, wjaki sposóbmógłbywnieść trochę radości do życia Lacy. 

Może miałaby ochotęna obiad wdobrejrestauracji? 

Na profesjonalny pedikiur? 

32Na drzemkę? 

Kiedy mu wyznała, do czego tęskni najbardziej, niepotrafił tego pojąć. 

A onapo prostu chciała pobyćzupełnie sama we własnym domu,uwolniona od 

męczącegoprzeświadczenia, że czekająnanią pilne obowiązki. 

Otworzyła drzwipokoju Petera, odstawiła kubekna komodę i zabrała siędościelenia łóżka. 

"To nie ma najmniejszegosensu- oznajmiłPeter, kiedymususzyła głowę,żeby wreszciesam się zajął 

porządkowaniem pościeli. 

- Przecieżza kilkagodzin znowubędzie identycznie skłębiona". 

Lacy rzadko wchodziła dopokojusyna pod jego nieobecność. 

I może dlatego natychmiast ogarnęłoją wrażenie, że brakujetu jakiegoś integralnego składnika 

przestrzeni. 

Zpoczątkuuznała, że to dziwne uczuciepustki jest wywołanenieobecnością Petera, alepo chwili 

uświadomiła sobie, że komputer- nieustannie wydającyniskie szumy, rozbłyskujący zielonąpoświatą 

monitora - teraz jestwyłączony. 

Wygładziła prześcieradło i podwinęłajego brzegi podmaterac, starannie ułożyłana wierzchu kołdrę, 

przetrzepałapoduszki. 

Wychodząc,zatrzymała sięw progu i z uśmiechempowiodła wzrokiem po pokoju: prezentował się 

bez zarzutu. 

Zoe Patterson od dłuższejchwiliroztrząsała w duchu, jakby to było, gdyby się całowałaz chłopakiem 

noszącym aparatkorekcyjnyna zębach. 

Coprawda, niepodejrzewała, że cośpodobnegojej się przytrafi w najbliższym czasie, ale chciała 

byćprzygotowana na podobną ewentualność, żeby w razie czegosytuacja kompletnie jejnie 

zaskoczyła. 

W zasadzie ciekawiłoją, jakby to było, gdyby się całowała z jakimkolwiek facetem- niekoniecznie 

stojącymprzed takimi samymi wyzwaniamiortodontycznymi, jakie jej przypadły w udziale. 



No i, pomijając wszystko inne, cóż lepszegomożna robić na głupiej lekcjimatematyki, niż puszczać 

wodze fantazji? 

PanMcCabe, któremu się zdawało,że jest Chrisem Rockiemalgebry, odstawiał swój 

codziennynumer komediowy,sypiąc na prawo ilewo matematycznymikalamburami. 

Zoewbiła wzrok wewskazówki zegara. 

Niecierpliwie odliczała33. 

 



 

minuty, a równo o 9:50 poderwała sięz miejsca i wręczyłapanuMcCabe zwolnienie. 

- A, ortodonta - przeczytał na głos nauczyciel. 

-Panno Patterson, proszę uważać, żeby nie zadrutował pani ustna amen. 

Zoe zarzuciła ciężki plecak na ramię i wyszła z klasy. 

Miałasię spotkać z mamą przedszkołąodziesiątej,a ponieważzaparkowanie samochodu o tej porze 

graniczyło z cudem,umówiłysię, że mama zgarnie ją w przelocie. 

Podczas zajęćholbył pusty i każdy, nawet najlżejszy odgłos niósł się ponimgłuchymechem - niczym 

w przepastnym brzuchu wieloryba. 

Zoe weszła do sekretariatu,gdzie się wpisała na stosowną; listę,a potem z takim pośpiechem 

wypadła za drzwi szkoły,żeniemal stratowała jakiegośdzieciaka. 

Na dworze zrobiło się na tyle ciepło,że możnabyło rozpiąćkurtkę, pomyślećo lecie, o 

obozietreningowymżeńskiej drużynypitki nożnej i o tym, jak się zmieni życieZoe, 

kiedywreszcieprzestanie nosić swójpodniebienny ekspander. 

Jeżeli terazcałowałaby się zchłopakiem,który nie nosi aparatu,i zbytzachłannie wpiła w niego 

ustami, czy poraniłaby mu dziąsła? 

Jakiś cichy głos podpowiadał Zoe, że gdyby pokaleczyła facetadokrwi, to najprawdopodobniej już 

więcejniemiałby ochotysię z nią spotkać. 

A coby było, jeżeli on takżenosiłby aparat,jak ten blondyn, który się przeniósł z Chicagoisiedzi 

przednią na angielskim? 

(Co nie znaczy, że on jej się podobał,nic z tych rzeczy, chociaż kiedysię pewnegodnia 

odwrócił,żeby jej podaćpoprawioną pracę domową, przytrzymałkartkiwpalcach odrobinę za długo. 

). Czy by się zaklinowalijakuszkodzone tryby maszynerii? 

Czy, żebyjerozczepić, trzebaby ich przewieźćna oddział ratunkowyszpitala? 

Aż strachmyśleć o takim upokorzeniu. 

Zoeprzejechała językiempo metalowych sztachetach,przytwierdzonych do zębów. 

Może tymczasowo przyjmąjądo klasztoru. 

Westchnęła głęboko i wyjrzała na ulicę w nadziei, że w wijącym sięsznurze przejeżdżających 

samochodówwypatrzy34zielonego explorera matki. 

I właśnie w tym momencie powietrzem wstrząsnął wybuch. 

Patrick, rozparty na fotelu nieoznakowanego samochodupolicyjnego, stał naświatłach przed 

zjazdem na autostradę. 

Obok, nasiedzeniupasażera, leżała papierowatorba na dowody,a w niej fiolka z kokainą. 

Dealer, którego zwinęli naterenieliceum, przyznałodrazu, żeto koks,a mimo toPatrickmusiał 

tracićpółdnia na wyprawędo laboratorium stanowego,by ktoś ubranyw biały kitel mógł potwierdzić 

to, o czym on jużdoskonale wiedział. 

Pokręcił gałką policyjnegoradia i usłyszał,jak dyspozytor wysyła jednostkę straży pożarnej 

doliceum,gdzie nastąpił jakiś wybuch. 

Najprawdopodobniej eksplozjabojlera. 

Szkoła była już natyle stara, że infrastruktura powoli się sypała. 

Patrick próbował sobieuprzytomnić, gdziew Sterling High jest usytuowana kotłownia. 

Miał nadzieję,żewszystkim dopisze szczęście i niktnie zostanie poszkodowany w wypadku. 

"Oddano strzały. 

"Światłasię zmieniły na zielone, ale Patrick nie ruszyłz miejsca. 

Użycie broni palnej wSterling byłotak rzadkie,żecałą uwagę skupił na policyjnym radiu, czekając 

na dalszewyjaśnienia. 

"Strzały w liceum. 

strzaływSterling High. 

"Głos dyspozytora nabrał przyśpieszenia, w jego ton sięwkradło napięcie. 

Patrick gwałtownie zawrócił, włączył czerwono-niebieskie policyjne światła i skierowałsię w 

stronęszkoły. 

W radiuprzez elektrostatyczne trzaski przebijały głosy innychpolicjantów, podających 



swojąaktualną pozycję w mieście. 

Dyżurnyoficerpróbował koordynować ichdziałania, wzywałtakże posiłki z Hanover i Lebanon. 

Słowa się plątały, zagłuszały i blokowały nawzajem, tak że w końcu nikt niczegoniebył w stanie 

zrozumieć. 

"Kod tysiąc - zarządził dyspozytor. 

- Kod tysiąc". 

Wcałej swojej karierzedetektywa Patrick usłyszał wywołanietego kodu jedynie dwukrotnie. 

Raz, jeszcze w Maine, kiedy35. 

 



 

ścigany zaniepłacenie alimentów, zdesperowany ojciec wziątpolicjanta na zakładnika. 

Po razdrugi już w Sterling, podczasdomniemanegonapadu na bank, który się szczęśliwie 

okazałfałszywym alarmem. 

Kod 1000 oznaczał, że każdyma natychmiastzwolnić radiodowyłącznej dyspozycji koordynatora 

akcji. 

Że niejest to codzienna, policyjna rutyna, ale sprawa życia i śmierci. 

Chaos. 

Uczniowie wybiegający naoślep ze szkoły, tratującyrannych kolegów. 

Chłopak woknie na piętrze, trzymającydużą kartkę z własnoręcznie wypisanym apelem: POMOCY! 

Łkające,tulącesiędo siebiedziewczęta. 

Narastający chaos. 

Krew znacząca rozbielonym karminem topniejący śnieg. 

Rodzice napływający powolnym strumieniem, a już chwilępóźniej oceaniczną falą, wykrzykujący 

imiona dzieci, którychnie mogli odnaleźć. 

Totalnychaos. 

Podtykane wszystkimpodnos obiektywy telewizyjnych kamer, niedostateczna liczbakaretek, 

niedostateczna liczba policjantów i kompletny brakplanudziałania w sytuacji, gdydotąddobrze 

znanyświatzaczyna się rozpadać wproch. 

Patrick wjechał kołami nachodnik i chwycił kamizelkę kuloodporną z tylnego siedzenia. 

Adrenalina pulsowała mu w żyłach,wyostrzając zmysły. 

Odnalazł komendanta 0'Rourke, któryutknął pośrodku tego pandemonium z megafonem w ręku. 

- Nie mamy żadnego rozpoznaniasytuacji - poinformowałPatricka. 

-Chłopcyz oddziałuspecjalnego już tu jadą. 

Patrick miał gdzieś oddział specjalny. 

Zanim SWAT dotrze na miejsce, może paść setka kolejnych strzałów, mogązginąć jakieś dzieciaki. 

Stanowczymruchem wyszarpnął pistolet z kabury. 

- Wchodzę do środka - oznajmił. 

-Wykluczone. 

To wbrew procedurom. 

- Wpodobnym wypadku żadne pieprzone procedury niemają zastosowania- odpalił Patrick. 

-Jak będziepo wszystkim, możesz mnie wylać. 

Kiedy biegł po schodach w stronę wejścia, zorientowałsię,że jeszczedwóch patrolowych 

zignorowało rozkazkomendanta36i ruszyło za nim w strefęzagrożenia. 

Patrick każdegoz nichposłał wzdłuż innegokorytarza, a samzaczął 

forsowaćszerokiedwuskrzydłowedrzwi, przepychając sięprzez masy uczniów,którzy za wszelkącenę 

usiłowalisię wydostaćna zewnątrz. 

Alarmy przeciwpożarowe wyłytak głośno, żetrudno byłowychwycić odgłosy wystrzałów. 

Patrick złapał za połękurtkijednego zprzebiegających obok chłopaków. 

- Kto tojest? 

-krzykiem przedarł się przez ryk alarmu. 

- Kto strzela? 

Dzieciak jął bezradniepotrząsać głową, wyrwał się Patrickowi, po czymjak obłąkany pocwałował 

korytarzem, pchnąłdrzwi i zniknąłwszerokiej smudze słonecznego światła. 

Pędzący uczniowie rozstępowali się przed Patrickiem, a potem znówłączyliwjeden nurt -jakby 

Patrick był kamieniem,któryutkwił pośrodku rzeki. 

Kłęby dymu gryzłygo w oczy. 

Usłyszał kolejne staccato wystrzałów i ostatnim wysiłkiem wolipowstrzymał się od pobiegnięcia na 

oślepw stronę, z którejdochodziły złowrogie odgłosy. 

- Ilu jest napastników? 

-wykrzyknął do mijającej go dziewczyny. 

- Nie wiem. 



nie wiem. 

Jejbiegnący obok kolega odwrócił się i spojrzałuważniena Patricka, rozdartypomiędzy chęcią 

podzieleniasię wiedząapotrzebą jak najszybszego opuszczenia budynku. 

- Jeden z uczniów. 

strzeladokażdego. 

To wszystko, czego Patrickowi było trzeba. 

Ruszył podprąd napierającej ludzkiej fali niczym łosoś płynący w góręstrumienia. 

Podłoga była usiana arkuszami prac domowychdzieciaków,podeszwybutów ślizgały się 

nałuskachpocisków. 

Płyty sufitowe przypominały rzeszoto, a leżące tu i ówdzienienaturalnie powykręcane ciała 

pokrywał szarawy,gipsowyPył. 

Patrick nie zwracał uwagi na te widoki;wbrewodruchomwpojonym na niezliczonych 

szkoleniachbiegiem mijał drzwi,za którymi mógł się czaić napastnik, i sale, które 

powinienprzeszukać. 

Gnał przed siebie zwyciągniętą bronią, a krewpulsowała mu gwałtownie w każdymskrawku skóry. 

Jakiś czas37. 

 



 

później wróciły do niego obrazy, których w owej chwili świadomienie rejestrował: oderwane 

pokrywy ciasnych szybów wentylacyjnych, gdzie próbowali wpełznąć uczniowie; bezpańskie 

buty,z których dzieciaki dosłownie wyskoczyły z przerażenia; upiorna antycypacja sceny 

przestępstwa - zarysy ludzkich sylwetekprzed pracownią biologiczną, gdzie podczas zajęć 

uczniowieodrysowywali na papierze pakowym kontury własnych ciał. 

 Patrickprzebiegał przez korytarze tworzącew jego wyobraźnizamknięty, kolisty labirynt. 

"Gdzie? 

" -wykrzykiwał, ilekroćsięnatknąłna uciekającychuczniów, bo tylko oni mogli mu 

dostarczyćjakichkolwiek wskazówek nawigacyjnych. 

Mijał ścianyzbryzgane krwią, dzieciaki leżące bezwładnie na podłodze, alenie oglądał się za siebie. 

Popędził w górę głównymi schodami,a w chwili,gdy się znalazł na podeście, uchyliły się jedne z 

drzwi. 

Patrick odwróciłsię automatycznie, odruchowo wycelowałw tamtąstronę broń iujrzał młodą 

nauczycielkę, opadającąnakolana z uniesionymi dogóry rękami. 

Za bladym owalem jejtwarzy wykwitało dwanaście innych,z których strach wymazałwszelkie 

indywidualnecechy. 

Patricka dobiegiodór uryny. 

 Opuścił pistolet i wskazał na schody. 

 - Ruszajcie - zarządził, po czym pobiegł dalej,nie sprawdzając, czy sięzastosowali do jego 

polecenia. 

 Skręcił za załom ściany,pośliznął się nakałuży krwi i w tymsamym momencie 

usłyszałkolejny wystrzał - tym razem takgłośny, że aż zadźwięczałmu w uszach. 

Rzuciłsięprzez dwuskrzydłowe drzwi, prowadzące do saligimnastycznej, gdzieujrzał kolejneciała, 

leżące na podłodze, oraz przewróconywózek, z którego piłkido koszykówki wyturlały się pod 

sąsiedniąścianę- ale ani śladu strzelca. 

Ponieważ w piątkowe wieczory,w ramach nadgodzin, pilnował porządku podczas 

szkolnychrozgrywek koszykarskich, wiedział, że dotarł do najodleglejszegokrańca Sterling High. 

A to oznaczało, że albo napastnik czaisię w pobliżu, albozdołał przemknąć niepostrzeżenie 

obokPatricka i teraz mógł zajśćgo od tyłu. 

 Z wyciągniętą przedsiebie bronią Patrick szybko się odwrócił w stronę wejścia, by 

wykluczyć podobną ewentualność, 
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 i wówczas znowu usłyszał wystrzał. 

Podbiegłdo kolejnych drzwi,które w pierwszej chwili umknęłyjego uwadze. 

Prowadziłydo szatni o podłodze iścianach wyłożonychbiałymi kaflami. 

Patrick spojrzał podnogi, zobaczył wachlarzowaty rozbryzgkrwi i wysunął pistolet poza 

załomściany. 

 W jednym rogu szatni leżały dwa nieruchome ciała. 

Wdrugim,bliższym Patricka, kucał drobny chłopiec przytulony do szafek. 

Miał na nosie okulary w cienkich drucianychoprawkach, teraz żałośnie przekrzywione. 

Konwulsyjnie drżałna całym ciele. 

 - Nic ci się nie stało? 

- wyszeptałPatrick, żeby zbyt donośnym głosem nie zdradzić strzelcowi własnej pozycji. 

 Chłopak nie zareagował, tylko wpatrywałsię w niegonieprzytomnym wzrokiem. 

 - Gdzieon jest? 

- spytałbezgłośnie Patrick. 

W odpowiedzi chłopak wyciągnął spod uda pistolet i przystawił sobie do skroni. 

 Patricka oblała falagorąca. 

 - Ani, kurwa, drgnij! 

- wykrzyknąłi wycelował. 

-Rzućbroń albo będę strzelał! 



 Poczuł, jak na czołowystępuje mu zimny pot, jak już spływawąskimi strużkami po plecach. 

Poprawił uchwyt na rękojeści, zdecydowany przeszyćgówniarza kulami, jeżelibędziedo tego 

zmuszony. 

Zaczął zwolna przesuwać palcem po spuście, a wówczas dzieciak otworzył dłoń i rozczapierzył 

palcena podobieństwo ramion rozgwiazdy. 

Pistolet upadł na podłogęi pojechał naprzód po gładkich kaflach. 

 Patrick natychmiast się rzucił w stronę chłopaka. 

Jedenzfunkcjonariuszy - z którego obecności Patrick do tej poryzupełnie niezdawał sobie sprawy - 

zabezpieczył broń rzuconąprzez napastnika. 

Patrick przewrócił dzieciaka na brzuch, wbiłkolano w jego kręgosłup i wprawnie skuł mu ręce. 

 - Gdzie inni? 

Czy ktoś z tobą współdziałał? 

 - Nie. 

Byłem sam - wydusił chłopak. 

Patrickowiświat zawirował przed oczami, a puls galopowałmuw rytmie wojennych werbli,mimo to 

dotarła do niego 
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treść meldunku składanego przez mundurowego przez radio: 

 "Sterling, zatrzymaliśmy sprawcę. 

Nic nie wskazuje na obecność innych napastników". 

 Równie niespodziewanie, jak wszystkosię zaczęło - dobiegło końca. 

O ilew ogóle w przypadku podobnego zdarzeniamożna mówić okońcu. 

Patrick nie wiedział, czy na terenieszkoły nie mażadnych innych ładunków wybuchowych 

pozatymi, które już eksplodowały; ile tak naprawdę jest ofiar; jakwielu rannych może przyjąć 

Centrum Medyczne Dartmouth-Hitchcock i Szpital Fundacji Alice Peck; nie miał pojęcia,jak się 

zabrać do zabezpieczenia dowodów na tak rozległymobszarze. 

Napastnik został ujęty, jednak jakim kosztem? 

Patrickzaczął drżeć na całym ciele, bo dotarłodo niego, że znowusię spóźnił, a cenę za to zapłaciło 

wielu uczniów, rodzicówi obywateli Sterling. 

 Postąpił naprzód kilka krokówi opadłna kolana, ponieważnajzwyczajniej w świecienogi 

odmówiły mu posłuszeństwa. 

Udawał jednak, że uczynił to celowo - że chciał się uważniejprzyjrzećdwóm ciałom, leżącym w 

kącie. 

Podświadomie zarejestrował,że sprawca jest wyprowadzany z szatni, że za chwilęsię znajdziew 

czekającym radiowozie. 

Ale się nie odwrócił,całą swoją uwagęskupiając na pierwszej z ofiar. 

 Chłopak ubrany w bluzę hokejową miał ranę postrzałowąw czolei leżał w kałuży krwi. 

Patrick sięgnąłpo baseballówkęz wyhaftowanym logo drużyny hokeja; wystrzał zdmuchnąłczapkę z 

głowy zabitego i posłał pół metra dalej. 

Patrickobróciłją kilka razy w dłoniach, kreśląc daszkiem niezgrabne kółkawpowietrzu. 

 Druga ofiara, dziewczyna, leżała odwrócona twarzą do dołu,a spod jejskroni wypływała 

strużka krwi. 

Byłaboso i miałapaznokcie u nógpomalowanena takisamcukierkowo różowy kolor, jakim Tara 

ozdobiła jego stopy. 

Na ów widokPatrick poczułskurcz serca. 

Tadziewczyna, podobnie jakjego chrześniaczka, jak jej brat i milionyinnych dzieciaków,wstała dziś 

rano i pojechała do szkoły zupełnie nieświadoma,że czeka tam na nią śmiertelne zagrożenie. 

Wierzyła, że dorośli 
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 - że nauczyciele będą ją chronić. 

Dlapodniesieniapoziomubezpieczeństwa po 11 września wszyscy pracownicy 

placówekedukacyjnych nosili identyfikatory,a drzwi szkół zamykanopodczas trwania zajęć,bo 

przecież wrogiem mógł być tylkoktoś obcy, jakiś intruz z zewnątrz, a niedzieciak, który siedziałw 

sąsiedniej ławce. 

 Niespodziewanie dziewczyna się poruszyła. 

 - Pomocy. 

 Patrick klęknąłu jej boku. 

 - Jestem przy tobie. 

- Dotknął jej nieznacznie, próbowałoszacować rozmiar obrażeń. 

-Wszystkobędzie dobrze. 

- Odwrócił ją na tyle, by zobaczyć, że krew płynęła z rany spowodowanej upadkiem, a nie 

postrzałemw głowę, jak pierwotniezałożył. 

Nieustannie coś do niej mówił, jegosłowa nie zawszesię układały w logiczny ciąg, ale przede 

wszystkim chciał,by miała świadomość, że nie jest już osamotniona. 

- Jak cina imię, kochanie? 

 - Josie. 

- Dziewczyna zaczęła się szamotać, próbowałausiąść i Patrick się ustawił wstrategicznej pozycji, 

tak by zasłonić sobąciało zabitego chłopaka. 



Dziewczyna ibez tegobyław szoku, nie chciał dodatkowo pogarszać jej stanu. 

Onatymczasem przytknęła rękę do czoła, a gdy poczuła lepkąkrew,wpadła w panikę. 

- Co. 

co się stało? 

 Powinien poczekać, aż jązbadają ratownicymedyczni. 

Powinienprzez radio wezwać pomoc. 

Ale słowo "powinien"nie miało już teraz zastosowania. 

Patrick chwycił więc Josiena ręce, po czym wyniósł ją z szatni, gdzieniemal straciłażycie, 

pośpiesznie zbiegł z nią po schodach i wyskoczył na zewnątrz przez frontowe drzwi, jakby w ten 

sposób mógł ocalićich oboje. 

 



 

Siedemnaście lat wcześniej 

 Naprzeciwko Lacysiedziało czternaście osób - wziąwszypod uwagę fakt, że każda z siedmiu 

kobiet, które się zjawiłyna jej zajęciach, była w ciąży. 

Niektóre znich przyszły uzbrojonew zeszyty i ołówki i przez ostatnie półtorej godziny skrzętnie 

zapisywały wysokość zalecanych dawek kwasu foliowego,nazwy i przyczyny powstawania wad 

rozwojowych, składniki diet dla przyszłych matek. 

Podczas omawiania przebieguprawidłowego porodu dwiez nich pozieleniały na twarzyi musiały 

gnać do łazienki, nękane porannymi mdłościami,które - co naturalne- rozciągały się na cały dzień; 

nazywanieich "porannymi" było równoznaczne z określaniem wszystkichczterech pór roku mianem 

kanikuły. 

 Lacy była zmęczona. 

Dopiero niecały tydzień temu wróciła dopracy po własnym urlopie macierzyńskim i 

uważałazawielką niesprawiedliwość losu fakt,że jeżeli w ciągunocynie musi sięzajmować własnym 

niemowlęciem,to traci senna sprowadzanie naświat cudzychdzieci. 

Piersi ją bolały,przypominając natarczywie, że powinna lada moment ściągnąćpokarm, który 

zostawi jutro opiekunce dla Petera. 

 Jednak zbyt kochała swoją pracę, aby na dobre zniej zrezygnować. 

W liceum miała takwysokie oceny, żebeztrudu siędostała na studia medyczne. 

Zamierzała zostać ginekologiemażdo dnia, w którym sobie uświadomiła, że nie potrafi siedzieću 

boku rodzącej i z profesjonalnymdystansempodchodzić dojejcierpienia. 

Doktorzy wznosilimury między sobą a pacjentami,pielęgniarki te mury burzyły. 

Postanowiła więc zostać dyplo42 

 mowaną położną, co dawało jej możliwość koncentrowaniasię w dużej mierze na 

przeżyciach emocjonalnych przyszłychmatek, a nie jedynie na fizjologicznych symptomach. 

Pewnieniektórzy lekarze ze szpitala uważali ją za stukniętą, aleonaszczerze wierzyła, że jeżeli 

pytało się pacjentkę:"Jak się paniczuje? 

", nie należało się skupiaćna bólachi dolegliwościach,ale objawach świadczących o prawidłowym 

przebieguprocesówfizjologicznych. 

 Zza plastikowego modelu stadiów płoduwyciągnęła najnowszybestseller wśród poradników 

dla kobiet w ciąży. 

- Ile z was widziało tę książkę? 

 Siedemrąk uniosło sięw górę. 

 - Okay. 

Nie kupujcie jej. 

Nieczytajcie. 

Jeżeli już się znalazław waszym domu, wyrzućcie ją na śmietnik. 

Ten poradnik wpoiw was przekonanie, że będziecie krwawić, cierpiećrozlicznebóle, padniecie 

trupem lub ofiarą tysiąca różnych przypadłości,które się nigdy nie zdarzają w przebiegu 

prawidłowej ciąży. 

A wierzcie mi, procent ciąż prawidłowych jest wielokrotniewyższy, niż chcieliby wam wmówić 

autorzytej książki. 

- Lacyzerknęła w głąbsali,gdzie jedna zkobiet gwałtownie się złapałaza bok. 

Ostry skurcz? 

 Kobieta była ubrana w czarną garsonkę,a włosy miałagładkościągnięte na wysokości karku. 

Ponownie przycisnęładłoń dotalii, ale tym razem wyjęła spod żakietu niewielkipager. 

 - Ja. 

przepraszam - powiedziała, podnosząc się z krzesła. 

- Ale muszęjuż iść. 

 - Czy to, czymkolwiek jest,nie mogłoby poczekać jeszczekilkaminut? 

- spytała Lacy. 

-Właśnie miałyśmy się wybraćna zwiedzanie oddziału porodowego. 



 Kobieta wręczyła jej formularzerozdane na początku zajęćz prośbą o wypełnienie. 

 - Mam sprawę zdecydowanie bardziej niecierpiącą zwłoki oznajmiłai pośpiesznie wyszła. 

 Cóż,to chyba dobry moment, żeby zrobić przerwęna siusiu zdecydowała Lacy. 
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Podczas gdy sześć pozostałych kobiet gęsiego wymaszerowało z sali, ona zerknęła na arkusze 

trzymane w ręku. 

"AlexandraCormier", przeczytała, poczym pomyślała: Tę muszęmieć na oku. 

 Poprzednim razem Alex broniła Loomisa Bronchettiegow sprawie o włamanie do trzech 

domów, skąd wyniósłcałysprzęt elektroniczny, który potem próbował opchnąć na ulicach Enfield. 

I chociażbył dostatecznie sprytny, by obmyślići wcielić w czyn śmiały plan kradzieży, nie wpadł już 

na to,że wmiasteczku tak małym jak Enfield trefny towar natychmiast wzbudzi poważne 

podejrzenia. 

 Okazało się, że ubiegłej nocy Loomis postanowił rozszerzyćswojekryminalne dossier i w 

tym celu wraz z kumplamizasadził się nadealera, który niedostarczył imzadowalającejilości 

marihuany. 

Kiedy już bylina niezłym haju, związali facetaw kij jak prosię i wrzucili do bagażnika samochodu, a 

Loomisna dokładkętrzasnął gościakijem baseballowym, rozłupującmu czaszkę iprzyprawiając go o 

konwulsje. 

Gdy delikwentzaczął się dusić własną krwią, Loomis łaskawie przewrócił gona bok, żeby 

umożliwić mu oddychanie. 

 - Nie mogę uwierzyć,że oskarżają mnieo napaść - oznajmiłzza krat celi. 

- Przecież uratowałemtemu facetowi życie. 

 - Cóż - odezwała się Alex. 

- Zapewne moglibyśmy użyćtego argumentu dla potrzeb obrony, gdyby nie fakt,że właśniety 

spowodowałeś uraz, który ściągnął na niego śmiertelnezagrożenie. 

 - Musi pani zawrzeć ugodę z prokuratoremna wyrokponiżej rokuodsiadki. 

Nie chcę iść do pierdla stanowegow Concord. 

 - Ciesz się, że nie zostałeś oskarżony o próbę zabójstwa. 

Loomis spiorunował ją wzrokiem. 

 - Zrobiłem gliniarzomprzysługę, usuwająctakiego śmieciaz ulic. 

 Dokładnie to samo można by powiedzieć o Bronchettim,gdyby wlepiono mu karę kilku lat 

pozbawienia wolności iwy44 

 słano go do więzienia stanowego. 

Ale jejzadanie nie polegałona osądzaniu Loomisa. 

Miała ciężko pracować na rzecz klienta,bez względu na to, co o nim myślała; chować się za 

maskąbeznamiętnego profesjonalizmu, nigdy nie ukazując własnejtwarzy; nie dopuścić, by jej 

odczucia i emocje kolidowały z działaniami na rzecz uniewinnienia Loomisa Bronchettiego. 

- Zobaczę, cosię da zrobić - obiecała. 

 Lacy dobrze wiedziała, że każde niemowlę jest inne - każdeto maleńka istota z własnymi 

upodobaniami i dziwactwami,pragnieniamii fobiami. 

Aleniekiedy miała nadzieję, żedrugiepodejście do macierzyństwa przyniesie w efekcie latorośl 

podobnądo jej pierworodnego - Joeya, złotego chłopca, na któregowidok ludzie sięoglądali na ulicy 

lub wręcz przystawali przywózku i rozpływali się w zachwytach. 

Peter był dzieckiem równieślicznym, ale o wiele bardziej wymagającym. 

Często płakał,cierpiąc na kolkę, i wówczas jedynym sposobem uspokojeniamalucha 

byłozapakowanie go do fotelika samochodowego, którynastępnie należało postawić na wibrującej 

suszarce do bielizny. 

W jednym momencie Peterssał pierśmatki, a już w następnymgwałtownie się prężył i odwracał od 

niej główkę. 

 Dochodziła druga w nocy i Lacy próbowała ponownieuśpić synka. 

W odróżnieniu od Joeya, któryzapadał w sentak gwałtownie, jakby stawiał krok w przepaść,Peter 

zapierałsię przed snem rękami i nogami. 

Lacy poklepywałago po plecach, masowała wąskąprzestrzeń między łopatkami, a oni tak wciąż 

zawodził, wstrząsany przy tym czkawką. 

Prawdępowiedziawszy, ona też była już bliska płaczu. 



Przez ostatniedwie godziny oglądała puszczaną w kółko reklamę japońskich noży, liczyła paski na 

obiciu poręczysofy,aż zaczęły jejsię rozmywać przed oczami. 

Była tak wyczerpana, że bolałJą każdy skrawekciała. 

 - O co chodzi, mój okruszku? 

- westchnęła. 

-Czym mogłabym cię uszczęśliwić? 

 WedługLewisa, szczęście to pojęcie względne. 

Większość ludzi wybuchała śmiechem,gdy Lacy wyjaśniała,że jej mąż zajmuje 
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się zawodowo finansową wyceną psychicznego dobrostanu, aleprzecież praca wszystkich 

ekonomistów w gruncie rzeczy polegana przypisywaniu wartości pieniężnej rozmaitym aspektom 

ludzkiego życia. 

Koledzy Lewisa ze Sterling College pisaliuczonerozprawy na temat materialnego wymiaru poziomu 

wykształcenia,dostępności do powszechnejopieki zdrowotnej czy satysfakcjiz wykonywanego 

zawodu. 

Dyscyplina jejmęża była nie mniejważna, tyle że dość nieortodoksyjna. 

Ale też dzięki niej Lewisbył popularnymgościem w stacji Ogólnonarodowego RadiaPublicznego, w 

programie Larry'ego Kinga czyna seminariachkorporacyjnych,co dobitnie świadczyło, że dyskusja 

na tematfinansów znacznie zyskuje na atrakcyjności, gdy na dolary przelicza się serdeczny śmiech 

bądź też chichot wywołany idiotycznymdowcipem o blondynkach. 

Na przykład w kategoriach poczuciaszczęścia regularny seks miał taką samą wartość jak 

podwyżkarocznej pensji o pięćdziesiąt tysięcy dolarów. 

Jednakże podobnywzrost płacy nie wzbudziłbyrównie wielkiejradości beneficjenta,gdyby dostali ją 

wszyscy innipracownicy. 

Na podobnej zasadzieto, co uszczęśliwiało nas kiedyś, nie musiałoczynić szczęśliwymiobecnie. 

Pięć lat temu Lacy oddałaby wszystko za bukiet róż,przyniesiony przez męża; teraz popadłaby w 

ekstazę, gdyby jejzafundował dziesięciominutową drzemkę. 

 Poza dokonaniami z dziedzinystatystyki Lewis przejdziedo historii ekonomii jako twórca 

matematycznej formułyna szczęście - R/O - Realia dzielone przez Oczekiwania. 

Zgodnie z owym ilorazem szczęście można zwielokrotnićna dwa sposoby: poprzez poprawę 

aktualnego bytulub obniżenie oczekiwań. 

Pewnego razu,podczas przyjęcia uznajomych, Lacy zapytała męża, co by było, gdyby ktoś 

niczegonie oczekiwał od życia. 

Przecież nie istnieje dzielenie przezzero. 

Czy więcnigdy się niezazna szczęścia, jeżeli zestoickimspokojem będzie sięprzyjmowałowszystko, 

co niesie los? 

W drodze powrotnejdo domu Lewis oskarżył ją owystawianiejego pracy na pośmiewisko. 

 Lacy niepróbowała się zastanawiać, czy jej rodzina jestnaprawdę szczęśliwa. 

Można by pomyśleć, że facet, który 
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 opracowałmatematyczny model szczęścia,wie,jak wcielić gow życie, ale teoretycy rzadko 

bywają dobrymi praktykami. 

Niebez dania racji stara ludowa mądrość głosi: "Szewc bez butówchodzi". 

Mimo to, gdyLewis siedział długo na uczelni, bo goniłgo kolejny termin oddania publikacji do 

druku,a Lacy byłatak wykończona,żemogłabyzasnąć nastojąco w szpitalnejwindzie, próbowała 

przekonać samą siebie, że przechodząjedynie określony etap wżyciu - szkołę przetrwania dla 

dwójkipracujących ludzi z maleńkimi dziećmi, po której nastąpi fazazadowolenia i doświadczania 

wszelkich pozytywnych wartości,jakie się składają na parametry szczęścia, opracowywane 

przezLewisa za pomocą mądrych programów komputerowych. 

Ostatecznie Lacy miała kochającego męża, dwóch zdrowychsynów i wyjątkowo 

satysfakcjonującąpracę. 

Czyż to samoz definicji nie czyniło jejszczęśliwą? 

 Naglezdała sobie sprawę,że -o cudzienad cudami -Peter zasnął, przyciskając aksamitny 

policzek do jej nagiegoramienia. 

Na palcach weszła po schodach na piętro i położyłasynka w kołysce, a potem spojrzała na łóżeczko, 

wktórymleżał Joey oświetlony poświatą księżyca. 

Zastanawiała się,czyPeter wyrośnie na chłopczyka podobnego do Joeya. 

I czynaprawdę można aż dwukrotnie w życiu doświadczyć takszczęśliwego zrządzenia losu? 

 Alex Cormier była młodsza, niż sięLacy zdawało. 

Miatazaledwie dwadzieściacztery lata,ale emanowała tak niezwykłąpewnością siebie, że robiła 



wrażenie starszej o dziesięć lat. 

 - No więc - zagadnęła Lacy - jaksię zakończyła ta niecierpiąca zwłoki sprawa? 

 Alexspojrzała pytająco na położną, ale po chwili przypomniała sobie, o co chodzi: 

zwiedzanieoddziału porodowego,z któregosię urwała w zeszłym tygodniu. 

 - Prokurator poszedł na ugodę. 

 -A więc jesteś prawniczką? 

-Lacy zerknęła na nią znadnotatek. 

 - Adwokatem w biurze obrońców z urzędu. 

-Alex uniosła 
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wojowniczo głowę, jakby oczekiwała ze strony położnej deprecjonującego komentarza na temat 

relacji łączącej ją z wyrzutkami społeczeństwa. 

 - To musi być bardzo wymagająca praca- nieoczekiwanieoświadczyła Lacy. 

- Czy współpracownicy wiedzą, że jesteśw ciąży? 

 Alex pokręciła głową. 

 - Tonie ma żadnego znaczenia -odparła sucho. 

- Niepójdę na urlop macierzyński. 

 - Niewykluczone, że zmienisz zdanie, kiedy. 

 -Nie chcę tego dziecka. 

 Lacyrozsiadła się wygodniej na krześle. 

 - Rozumiem. 

- Nie do niej należało osądzanie kobiet, którepodejmowały decyzję o rezygnacji zmacierzyństwa. 

-Możemywięc porozmawiać o różnych dostępnych opcjach - zaproponowała. 

 Alex była w jedenastym tygodniu ciąży, mogła więc jeszczebez najmniejszych przeszkód 

dokonać aborcji. 

 - Umówiłam się na zabieg - wyznała Alex, jakby czytaław myślach Lacy. 

- Ale sięnie stawiłam wwyznaczonym terminie. 

Ito dwukrotnie. 

 Lacydoskonale wiedziała, że można popierać prawo do wolnego wyboru, a jednocześnie nie 

móc lub nie chcieć się poddać aborcji - ostatecznie na tym właśnie polegał ów wolnywybór. 

 - Cóż, w takim razie mogę ci udzielić informacjina tematagencji adopcyjnych, o ilesamado 

tej pory z żadnąsię nieskontaktowałaś. 

- Sięgnęła doszuflady i wyciągnęła zniejkilka broszur agencji powiązanych zróżnymi 

organizacjamireligijnymiczy też z kancelariami prawniczymi, wyspecjalizowanymi wprywatnych 

adopcjach. 

 Alex je przyjęła i rozsunęła w palcach niczym wachlarzlub talię kart. 

 - Terazjednak skupmy się na tobie i twoim samopoczuciu- dodała Lacy. 

 -Czuję się świetnie - odparła Alex gładko. 

- Niemam 
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 nudności, nie odczuwam zmęczenia. 

- Zerknęła na zegarek. 

- Za to grozi mi spóźnienie na ważne spotkanie. 

 Lacyod razu spostrzegła, żeAlex jestsilną kobietą, przywykłą do całkowitego panowania nad 

wszystkimi aspektamiswojegożycia. 

 - Warto nieco zwolnić obroty, gdy się jest w ciąży. 

Twójorganizmtego potrzebuje. 

 - Umiem o siebie zadbać. 

 -Ale możepowinnaś pozwolić, żeby od czasu doczasuktoś inny zrobił to za ciebie? 

 Przez twarz Alex przebiegi cień irytacji. 

 - Niepotrzebuję sesji terapeutycznej. 

Naprawdę. 

Doceniam troskę, jaką mi okazujesz, ale. 

 - Czy twój partner popiera decyzję orezygnacji z dziecka? 

Alex na ułamek chwili odwróciła głowę, ale szybko nadsobą zapanowała. 

 - Nie mam partnera - oznajmiła chłodno. 

 Alex zaszła w ciążę,gdy pozwoliła, żeby jej ciałowzięłogórę nad rozumem. 

Wszystko, jak to zazwyczaj bywa, zaczęłosię całkiem niewinnie:Logan Rourke, 

profesorprowadzącyseminarium adwokackie, wezwał Alex do swojego gabinetu,żeby ją pochwalić 

za wysokie kompetencje procesowe. 

Oświadczył, że żaden przysięgły nie będzie w stanieoderwać od niejwzroku - i że to samo on może 



powiedzieć o sobie. 

Alex uważała wówczas, że Logan jestClarence'em Darrowem, F. 

LeeBaileyem i Panem Bogiem w jednej osobie. 

Prestiż i władzasą niezwykleatrakcyjne - a z Logana uczyniły mężczyznę,ojakim Alexmarzyła 

przezcałe życie. 

 Wierzyłamubez zastrzeżeń, gdy mówił, żew ciągu dziesięciu latswojej akademickiej kariery 

nie spotkałstudentkirównie błyskotliwej jakona. 

Wierzyła, kiedy utrzymywał,że jego małżeństwoistnieje jedynie na papierze. 

I uwierzyłamu, gdy pewnej nocy odwiózł ją z kampusu do domu, ujątJej twarz w dłonie i 

powiedział, że tylko dla niej codziennierano wstaje złóżka. 
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Prawo to dziedzina, która bazuje na faktach i namacalnychdowodach, nie na emocjach. 

Alexpopełniła kardynalnybłądw chwili, gdy o tym zapomniała i związałasięz Loganem. 

Zanim się obejrzała, zaczęła odkładać na bokwłasne planyi całymi dniami wyczekiwała na telefon 

od niego; czasamitelefon dzwonił, a czasami nie. 

Udawała,że nie dostrzegajego flirtówze studentkami pierwszego roku, które patrzyłyna niego z 

takim samym uwielbieniem,z jakim swego czasupatrzyła Alex. 

A kiedy zaszław ciążę, wmówiła sobie, że pisanejejszczęśliwe,wspólne życie z tym wspaniałym 

mężczyzną. 

 Logan kategorycznie zażądał aborcji. 

 Umówiła się więc nazabieg, ale zapomniałazaznaczyćjego termin w kalendarzu. 

Umówiła się ponownie, aleponiewczasie się zorientowała, że data zabiegu kolidujez datą 

jejkońcowego egzaminu. 

Po tym wszystkim raz jeszcze poszłanarozmowę z Loganem. 

 - To znak z nieba- argumentowała. 

 -Niewykluczone - odpowiedział. 

- Ale jego przesłanie jestinne, niż ci się wydaje. 

Zachowaj, proszę, rozsądek. 

Samotnamatka nigdy nie zrobi kariery jako adwokat procesowy. 

Będziemusiała wybierać: albopraca zawodowa, albo dziecko. 

 Mówiąc to, miał tak naprawdę na myśli, że Alex będziemusiała wybierać pomiędzy 

dzieckiem a nim, Loganem. 

 Kobieta wyglądała znajomo, byłajednak pozbawiona przynależnego jej kontekstu -jak 

sprzedawczyniz pobliskiegosupermarketu, którą się niespodziewanie spotyka w kolejcedo okienka 

bankowego, lub listonosz siedzący w kinie po przeciwnej stronie przejścia. 

Alex przyglądałasię tej kobiecie jeszcze przez moment i naglezdała sobie sprawę,że 

elementemzdecydowanie zaburzającym kontekstjestniemowlę. 

Ruszyłaprzez hol w stronę stanowiska skarbowego, przyktórym stanęłaLacy Houghton, by zapłacić 

mandat. 

 - Potrzebujesz prawnika? 

- zagaiła Alex. 

Lacy podniosła na nią wzrok, balansując jednocześnienosidełkiem zawieszonym w zgięciułokcia. 

Potrzebowała 
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 chwili, żeby zidentyfikować tę twarz, nie widziała bowiem Alex od czasu jej ostatniej 

wizyty, od której minął już dobry 

 miesiąc. 

 - O, witam! 

- Uśmiechnęła się szeroko,gdywreszcie sięzorientowała, kogo ma przed sobą. 

 - Co cię sprowadzaw moje rejony? 

 -Muszę wpłacić kaucję zamojego eks. 

- Lacy poczekała,aż oczy Alexrozszerzą się ze zdumienia, poczym wybuchnęiaśmiechem. 

-Żartuję. 

Przyszłam zapłacić mandat. 

 Alex nagleprzyłapała się na tym, że niemożeoderwaćoczu odsynka Lacy. 

Miał na sobie niebieską, wiązaną podbrodą czapeczkę, i jego okrągłe policzki wylewały się 

ponadskraj miękkiej wełny. 

Coś kapało muz nosa, a kiedy zauważyłna sobie wzrok Alex, poczęstował ją 

przepastnym,bezzębnymuśmiechem. 

 - Miałabyś ochotę na filiżankę kawy? 

- spytałaLacy. 



Wetknęła kwit mandatowy wraz zbanknotem dziesięciodolarowym w rozwartąpaszczę okienka, a 

potem podsunęłanieco wyżej nosidło na ręku, wyszła z sądu i ruszyła w stronękafeterii po 

przeciwnej stronie ulicy. 

Po drodze przystanęła jeszcze na moment, żeby dać drugą dziesięciodolarówkężebrakowi 

siedzącemu nieopodal sądu i Alex mimowolnieprzewróciła oczami - nie dalej jak wczoraj, kiedy 

wychodziłaz pracy, widziała tegosamegofaceta, znikającego w drzwiachpobliskiego baru. 

 Kiedy już usiadły przystoliku,Lacy wprawnie ściągnęłaz synka kilka zbędnych warstw 

ubrania, a potem posadziłagosobie na kolanach. 

Nie przerywając rozmowy, zarzuciłakocyk naramię i zaczęła karmić Petera. 

 - Czy to trudne? 

- wyrwało się Alex. 

 - Karmienie piersią? 

 -Nie tylko karmienie. 

Także cała reszta. 

 - Z czasem nabiera się wprawy. 

- Lacy uniosła synka niecowyżej na ręku, a on kopnął ją obutą nóżką, jakbyjuż terazbyła 

mupotrzebna prywatna przestrzeń. 

-Ale wporównaniu2 twoją pracą macierzyństwo to zapewne bułka z masłem. 
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Alex natychmiast przypomniała sobie, jakim śmiechem wybuchnął Logan Rourke na wieść, że 

postanowiła się zatrudnićw biurze obrońców z urzędu. 

"Nie wytrwasz tam dłużej niżtydzień. 

Jesteś za miękka". 

 Niekiedy Alex zadawała sobie pytanie, czy stała siętakdobrym adwokatem dziękizdobytej 

wiedzy, czy raczej dlatego, że postanowiła za wszelką cenę udowodnić Loganowi, jak bardzo się 

mylił. 

W każdym razie na użytek pracyprzeobrażała sięw osobę, która walczyłao równe prawa dlakażdego 

oskarżonego, a jednocześnie nigdyniepozwalałasobie na skracanie dystansu wobec osób z jej 

zawodowegożycia. 

 Raz w życiu popełniła podobną pomyłkę - z Loganem -i nie zamierzała jejpowtarzać. 

 - Czyjuż się skontaktowałaś zjakąś agencją adopcyjną? 

-spytałaLacy. 

 Alex nawet nie zabrała do domu otrzymanychbroszur; 

 zostawiła je na kontuarzew recepcji, gdzie być może leżałyzapomniane do dzisiaj. 

 - Zadzwoniłam wkilka miejsc - skłamała gładko. 

Kontakt z agencjami wpisałanaswoją listę priorytetów,tyle że zawsze wypadało jej coś bardziej 

naglącego. 

 - Czy mogę ci zadaćosobiste pytanie? 

- odezwała się Lacyi Alex bez przekonania pokiwała głową; szczerzemówiąc, nieznosiła osobistych 

pytań. 

-Dlaczego się zdecydowałaś oddaćdziecko? 

 Alex zaczęła się zastanawiać, czy naprawdęto ona podjęłataką decyzję, czy raczej ktośinny 

zadecydował za nią. 

 - Tonie jestodpowiednia pora na macierzyństwo. 

Lacy parsknęła śmiechem. 

 - Nie jestem pewna, czy na macierzyństwo kiedykolwiekprzychodzi odpowiednia pora. 

Nie da się ukryć, że dzieciwywracają człowiekowi życie do górynogami. 

 Alexspojrzała jej prosto w oczy. 

 - Nie mam ochoty na żadne rewolucje. 

 Lacy przez chwilę koncentrowała uwagęna synku. 
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 - W gruncie rzeczy nasze zawodynie różnią się tak bardzo od siebie - oznajmiła 

nieoczekiwanie. 

 -Procent recydywy jest zapewne zbliżony -zauważyłaAlex. 

 - Nie o to mi chodzi. 

Obiemamy do czynieniaz ludźmiw najtrudniejszych momentach ich życia. 

To właśnie lubięw swoim zawodzie. 

Prawdziwą siłę człowieka poznaje się po sposobie, w jaki się zmaga z cierpieniem. 

- Zerknęła spod okana Alex. 

-Czyż to nie zdumiewające, że w swojej najgłębszejistocie wszyscy jesteśmy bardzo do siebie 

podobni? 

 Alex pomyślała o oskarżonych, którzy się przewinęli przezjej zawodowe życie. 

Wszyscy się zlewali w jej pamięci wjedno. 

Pytanie tylko, czy ztego powodu, że - jak twierdziła Lacy -mieli tak wiele ze sobąwspólnego,czy 

może raczej dlatego,że Alex stała się z czasem mistrzynią w ignorowaniuindywidualnych cech 

swoich klientów? 

 Lacy posadziłasobie teraz synka na kolanach. 

Peter zacząłuderzać rączkami po blacie stolika, wydając z siebie dźwiękipodobne do gruchania 

gołębia. 

NagleLacy poderwałasięz miejscai pchnęła dziecko w stronęAlex, której nie pozostało nic innego, 



jak tylko je pochwycić, jeżeli nie chciała, żebywylądowałona podłodze. 

 - Popilnuj, proszę, przez chwilę Petera. 

Muszę natychmiastbiec dołazienki. 

 Alex ogarnęła panika. 

"Czekaj! 

- wrzasnęła w myślach. 

-Nie mam pojęcia, co robić! 

". Tymczasem dziecko wierzgalonogami niczym postać z kreskówki,która właśnie sfrunęłaz 

wysokiegoklifu. 

 Alex niezdarnie posadziła sobie niemowlaka na kolanie. 

Był cięższy, niż przypuszczała,a jego skóra przypominaław dotyku wilgotny aksamit. 

 - Peterze - odezwała się oficjalnym tonem. 

- Mam naimięAlex. 

 Niemowlę sięgnęło pofiliżankę z gorącą kawąi Alexnerwowo rzuciłasię do przodu, żeby 

jąusunąć z zasięgumaleńkich rąk. 

W tej samej chwili twarz Petera wykrzywił 
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taki grymas, jakby go napojono piołunem, i dziecko wybuchnęło płaczem. 

 Jegowycie było ogłuszające, naładowane setkami decybeli,rozpaczliwe. 

 - Uspokójsię -błagała Alex,podczas gdyoczy wszystkichobecnych w kafeterii zwróciły się w 

jej stronę. 

Zerwała sięz krzesłai zaczęła poklepywać Petera po plecach, tak jakto wcześniej robiła Lacy. 

Modliłasię przy tym wduchu, żebydzieciaksię nagle zadławił,żebygwałtownie zapadł na 

nieżytmigdałków lub po prostu się ulitował nad jej kompletnymbrakiem doświadczenia. 

NiespodziewanieAlex, która zawszeumiała błysnąć ciętą ripostą i nawet z najgorszegoprawniczego 

koszmarugładko wychodziła obronną ręką,poczuła siękompletnie zagubiona. 

 Ponownie usiadła i chwyciłaPetera pod pachy. 

Teraz jegotwarzbyła koloru dojrzałego pomidora,na którego tlepuchwłosówodbijał bielą platyny. 

 - Posłuchaj - postanowiła się odwołać do zdrowego rozsądkuchłopca - zapewne niemnie 

chciałbyś mieć teraz u boku,ale na razie jesteśmy na siebie skazani. 

 Jeszcze jednogłośne czknięciei dziecko zaczęło się uspokajać. 

Intensywnie skupiło wzrok na Alex, jakby próbowało odnaleźć jej obraz w pamięci. 

 Z uczuciem wielkiej ulgi Alexułożyła sobie Petera na rękui odważyła sięnawet wygodniej 

usiąść. 

Zerknęła na małągłówkę,na pulsująceciemiączko. 

 Kiedy przestała kurczowo przytrzymywać dziecko, ono teżsięrozluźniło. 

Czyżby to byłoaż tak banalnie proste? 

 Alex powiodła palcem po czubkugłowy Petera. 

Wiedziała,żedzieckosięrodzi z niezrośniętymi kośćmi czaszki. 

Dziękitemu łatwiej przechodziprzez kanał rodny. 

Czaszka zasklepiasię na dobre dopiero pokilkunastu miesiącach. 

Wszyscyprzychodzimy na świat jako bezbronne istotyi dopiero z upływemczasu obrastamy w 

pancerz ochronny. 

 - Wybacz. 

- Lacy szybkim krokiempodeszła dostołu. 

-Dzięki, że się nim zajęłaś. 

 54 

 Alex bez słowa pchnęła dziecko w jej stronę - tak gwałtownie, jakby ją parzyło. 

 Pacjentkę przywiezionodo szpitala potrzydziestu godzinach domowego porodu. 

Ponieważbyła entuzjastką medycynynaturalnej, nie wykonywała żadnych badań w okresie ciąży -

niepoddała sięchoćby ultrasonografii, niewspominając jużo analizie płynu owodniowego; na 

szczęście dzieci i bez tegowiedziały, co robić, by zmusić przyszłe matki do wydania ichna świat, 

gdy nadejdzie na to odpowiednia pora. 

Lacy, niczymuzdrowicielka-cudotwórczyni, położyła dłonie narozedrganym brzuchu rodzącej. 

Trzy kilogramy, pomyślała. 

Główkatu, pupa tam. 

 W drzwiachpojawiła się twarz lekarza. 

 -Jak leci? 

 - Zawiadom neonatologię, że mamy poród w trzydziestympiątym tygodniu - odparła Lacy. 

- I że narazie wszystkoprzebiega absolutnie prawidłowo. 

 Kiedy doktor się wycofał, usiadłapomiędzy nogami pacjentki. 

 - Wiem, maszwrażenie, że to się ciągnie już całąwieczność, ale jeżeli 

zechceszwspółdziałaćze mną przeznastępnągodzinę, zobaczysz wreszcie swoje maleństwo. 

 Lacy poleciła mężowi stanąćza plecami żony,a w chwiligdy mu tłumaczyła, co robić, kiedy 

nadejdzie skurcz, zawibrował pager przytwierdzonydo paska jej uniformuw kolorzemorskim. 

 - Przepraszamna moment. 

- Zostawiła rodzącą pod opieką pielęgniarki, a sama przeszła do dyżurki sióstr ichwyciłaza telefon. 

 - Co się dzieje? 



- spytała, usłyszawszy w słuchawce głosswojej sekretarki. 

 - Jedna z twoich pacjentek uparcie utrzymuje, że się musiz tobą zobaczyć. 

 -Jestemw tej chwili trochęzajęta -oświadczyłaLacydobitnym tonem. 
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- Powiedziała, że zaczeka. 

Będzie czekaćtakdługo, jakto konieczne. 

 - Co toza pacjentka? 

 -Alex Cormier. 

 Normalnie w podobnej sytuacjiLacy poleciłaby sekretarce,żeby skierowała ciężarną do innej 

położnej, ale w Alex byłocoś nieuchwytnego, intrygującego i jednocześnie wzbudzającego 

niepokój. 

 - Dobrze,niech zaczeka - zdecydowała Lacy. 

- Ale uprzedźją, że to może potrwaćnawet kilka godzin. 

 Odłożyła słuchawkę ipośpiesznie wróciła do salki porodowej, po czym sprawdziła urodzącej 

stopień rozwarcia. 

 - No proszę, a więc wszystko, czego ci było potrzeba, to kilkaminutmojej nieobecności - 

zażartowała. 

- Mamy rozwarcienadziesięć centymetrów. 

Kiedy przyjdzie następny skurcz. 

przyj na całego. 

 Kilkaminut później na świat przyszła półtorakilogramowadziewczynka. 

Podczas gdy rodzice rozpływali się nad dzieckiem,Lacy wymownie spojrzała na pielęgniarkę, dając 

jej do zrozumienia, że sprawy przybierają bardzo dramatyczny obrót. 

 - Jest nieprawdopodobnie maleńka - zdziwił się świeżoupieczony ojciec. 

- Czy. 

czy wszystko w porządku? 

- dodałniepewnie. 

 Lacy się zawahała, bo tak naprawdęnie wiedziała, co odpowiedzieć. 

Czyżby włókniak? 

Bez wątpienia w macicy tejkobiety było coś więcej niż półtorakilogramowedziecko. 

A to oznaczało,żeteraz wkażdej chwili jej pacjentkamożedostać krwotoku. 

 Raz jeszcze położyła ręce na wydatnym brzuchu, ucisnęłamacicę - i zamarła. 

 - Czy ktoś już wam mówił,że będzieciemieli bliźnięta? 

Ojciec noworodka poszarzał na twarzy. 

 - Tam jest dwojedzieci? 

 Lacy uśmiechnęła się radośnie. 

Z bliźniętami poradzi sobiebez problemu. 

Bliźnięta to dodatkowy los na loterii, a nie jakiśprzerażającymedyczny kataklizm. 

 56 

 - Cóż, teraz już tylko jedno -odparła. 

Mężczyzna przykucnął przy żonie i najwyraźniej zachwycony pocałował ją w czoło. 

 - Słyszałaś, Terri? 

Bliźniaki. 

 Kobieta ani na moment nieoderwaławzroku od swojejnowo narodzonej córeczki. 

 - To miło -odparła z chłodnym spokojem. 

- Ale tegodrugiego już z siebie nie wypchnę. 

Lacy roześmiała sięradośnie. 

 - Myślę, że zdołam cię nakłonić do zmiany zdania. 

Czterdzieści minutpóźniej opuściłasalkę porodową, w której pozostawiła uszczęśliwionych 

rodzicówdwóch dziewczynek,i weszła do łazienki dlapersonelu. 

Tam opłukała twarz zimnąwodą i włożyłaczysty uniform. 

Potem wjechała na piętro, gdziesię mieściły gabinety położnych, i powiodła wzrokiem pogrupie 

kobiet,które siedziały z rękamisplecionymi na brzuchachwszelkich możliwych wielkości i 

kształtów, przywodzącychna myśl fazy księżyca. 

Jednaz nich poderwała sięw górę,jakby widokLacy podziałał na nią niczym magnes. 



Miałazaczerwienione oczy iniepewnie się trzymała na nogach. 

 - Alex. 

- Lacy w tym samym momencie przypomniałasobie, że wkolejce przedAlex Cormier czeka na nią 

jeszczeinna pacjentka. 

-No dobra, chodź za mną. 

 WprowadziłaAlex do pustego pokoju zabiegowego, wskazała krzesło, samausiadła 

naprzeciwko iwówczas spostrzegła,że kobieta włożyła sweter tyłna przód. 

Był to bladoniebieskipulower z wycięciem w łódkę, więcten fakt nie rzucałbysięwcale w oczy, 

gdyby spod dekoltu nie wychylała się metka. 

Z pewnością wiele osób mogłoby w pośpiechu lub zdenerwowaniu popełnić podobną pomyłkę,ale. 

to wyjątkowoniepodobne do kobiety pokrojuAlexCormier. 

 - Zaczęłam krwawić - oznajmiła Alex rzeczowo. 

- Niewiele. 

Hm... 

ale jednak. 

 Dostosowując się do tonu pacjentki,Lacy zaproponowałarównie opanowanym głosem: 

 - Może więc sprawdzimy, co się dzieje? 
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Poprowadziła Alex na drugą stronę korytarza, do pomieszczenia z ultrasonografem, gdzie tak długo 

czarowałatechnika, aż w końcu się zgodził wpuścić ją poza kolejnością. 

Ułożyła Alex na łóżku, posmarowała jej brzuch żelemi zaczęłajeździć po nim głowicą skanującą. 

Szesnastotygoi dniowy płód już przypominał niemowlę - miniaturowe, lecz uderzającodoskonałe. 

 i - Widzisz? 

- Lacy najechała kursorem na maleńki, czarno-biały pulsujący punkt. 

-To serce. 

 Alexszybko odwróciła głowę, ale Lacy itak zdążyła dostrzec spływającą po policzku łzę. 

 - Z dzieckiem wszystko w porządku - zapewniła. 

- A plamienie w ciążyjest zjawiskiem zupełnie naturalnym. 

Niewywołałaś gojakimś swoim nieodpowiedzialnym zachowaniem; 

 nie możesz też nic zrobić, aby je powstrzymać. 

 - Myślałam, żeto poronienie. 

 -Alex, twoje dziecko ma się doskonale - sama przed chwiląmogłaś się otymprzekonać. 

A to oznacza, że prawdopodobieństwoporonienia wynosi mniej niżjeden procent. 

Czy może inaczej: 

 szansę donoszenia ciąży w przypadku prawidłoworozwijającegosię płoduwynoszą ponad 

dziewięćdziesiąt dziewięć procent. 

 Alex skinęła głową i otarła łzy rękawem. 

 - Doskonale. 

 -To oczywiście niemoja sprawa -podjęła Lacy z wahaniem - ale jak na kogoś, kto nie chce 

dziecka, wyjątkowo sięprzejmujesz stanem jego zdrowia. 

 - Ja nie potrafię. 

niemogę. 

 Lacy spojrzała na monitor ultrasonografu, na którym widniałzatrzymany w czasieobraz 

maleńkiej córeczki Alex. 

 - Przemyśl to jeszcze - zasugerowała. 

 -Ja już mam jedną rodzinę. 

I nie potrzebujękolejnej -oznajmił LoganRourke później tego samego dnia, gdy usłyszałod Alex, że 

jednak zamierza urodzićdziecko. 

 Wieczorem, po powrocie dodomu, Alexodprawiła swoisteegzorcyzmy. 

Roznieciła ogień pod grillem i spaliła na popiół 
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 każdą pisemną pracę zokresu studiów, którąoceniał LoganRourke. 

Nie mogła spalić zdjęć, naktórych byliby we dwoje czy żadnych miłosnych liścików ze słodkimi 

wyznaniami,a to z tego prostego powodu,że ich nie miała- to wprostzdumiewające, jak bardzo 

Logan był ostrożny w czasie trwaniaich romansu, i jak łatwo dzięki temu przyszło jej wymazać 

goze swojego życia. 

 A więc dziecko będzie należało tylko do niej. 

Alex wbiławzrok w dogasające paleniskoi zaczęła się zastanawiać, jakdużo przestrzeni zajmie płód 

w jej wnętrzu. 

W wyobraźni widziała rozsuwające się naboki organy,rozciągającą się skóręi serce kurczące się 

dowielkości wyszlifowanego przez faleotoczaka, ustępujące miejsca nowemu życiu. 

Wolała nie zadawać sobie pytania, czy zdecydowała się na urodzenie tegodziecka, by stanowiło 

namacalny dowód na to, że jej związekz Loganem Rourke nie był jedynie urojeniem, czy 

dlatego,żeby pognębić Logana tak bardzo, jakon pognębiłją. 

Wolałategonie robić, ponieważ jakkażdy dobry adwokat wiedziała,że nigdy nie należyzadawać 

pytań, na które z góry nie zna sięodpowiedzi. 

 Pięć tygodni później Lacy byłajuż nie tylko położną sprawującą pieczę nad prawidłowym 

przebiegiemciąży Alex,alestała się także jej powierniczką, najlepszą przyjaciółką, głosemzdrowego 

rozsądku. 



I chociaż zzasady się nie spoufalałaz pacjentkami,dla Alex zrobiła wyjątek. 

Tłumaczyła sobie,że złamała swoją żelazną regułę, ponieważta kobieta - któraostatecznie 

postanowiła zatrzymać dziecko -potrzebowaławsparcia, a nie miała wokół siebie nikogo, kto 

mógłby jej owowsparcie zapewnić. 

 I między innymi dlatego zgodziła się spędzić pewien sobotni wieczór na mieście z Alex i jej 

koleżankami z pracy. 

Okazało się jednak, że w tym składzie nawet babska impreza,bez choćby jednego dzieckaw zasięgu 

wzroku, traciła swójurok: już przejście podwójnego leczenia kanałowego byłobyPrzyjemniejszym 

przeżyciem niż kolacja w towarzystwiegrupy 
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prawniczek. 

Po krótkiej chwili stało się oczywiste, że każdaz nich tokuje tylko po to, by się napawać 

brzmieniem własnegogłosu. 

Dlatego Lacy szybko się wyłączyła; pozwoliła, żebysłowa łagodnie jąopływały, jakby była 

kamieniem w rwącymstrumieniu, i tylko raz po raz dolewała sobie coli z dużegodzbanka. 

 Siedziały w jakiejś włoskiej knajpie, w którejserwowanobeznadziejny sos pomidorowy,a 

szef kuchni płonął nadzwyczajną miłością do czosnku. 

Grzebiącwidelcem wtalerzu, Lacyzaczęłasię zastanawiać leniwie, czywe Włoszech są 

równieżamerykańskie restauracje. 

 Alex tymczasem zażarcie dyskutowała na temat jakiejśsprawy, która została skierowana do 

rozpatrzenia przez ławęprzysięgłych: Singh kontra Jutla, postępowanieodszkodowawcze za 

złamanie przepisów kodeksu pracy. 

Zażywna rumiana kobieta, siedząca po prawejstronie Lacy, zdecydowaniepokręciła głową. 

 - To wysyłanie fatalnego komunikatu do społeczeństwa -orzekła. 

- Jeżeli się przyznaje odszkodowania za nielegalnąpracę, sankcjonuje się tym samym pozaprawne 

działania. 

 - Sita - wtrąciła Alex ze śmiechem - muszę ci przypomnieć, że jesteś jedynym prokuratorem 

w tym gronie, niemasz więc najmniejszychszans na przekonanie którejkolwiekz nas do swoich 

racji. 

 -Wszystkie cierpimy naskrzywienie zawodowe. 

Potrzebnanam opinia niezależnego obserwatora. 

- Sita uśmiechnęła siędo Lacy. 

-A co ty sądzisz oinwazji obcych na nasz kraj? 

 Lacy doszła do wniosku, żemoże jednak powinna byłabaczniejśledzić tok rozmowy, bo 

najwyraźniej,podczas gdyona błądziła myślami w obłokach,na wokandę weszły o 

wieleciekawszetematy. 

 - Cóż, nie jestem ekspertem w tej kwestii, ale niedawno skończyłam książkę o Strefie 51. 

Wprost nie do wiary,do czegosię posuwał rząd,żeby ukryć jej istnienie. 

W książce opisano również przypadki okaleczeń u bydła -i rzeczywiście trudno nie uznać za 

podejrzany fakt, że nagle 
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 w południowym zakątku Nevady znajduje się krowę,którejusunięto nerki, nie uszkadzając 

przytym powłok skórnychinie powodując najmniejszej utraty krwi. 

Osobiście swego czasu podejrzewałam,że moja kotka została porwanaprzez kosmitów. 

Zaginęła dokładnie nacztery tygodnie- co dominuty- a kiedy wróciła, miała na 

futerkuwypaloneregularne trójkąty, coś jak tamte kręgi w zbożu. 

-powiedziała Lacy. 

I dorzuciła z wahaniem: - Tyle że w tymwypadku niechodziło o zboże. 

 Każda z siedzących przy stole prawniczek wpatrywała sięw niąokrągłymi jak spodki 

oczami. 

W końcu obcięta na paziablondynka wycedziła przez ściągnięte wargi: 

 - Używając terminu "obcy", miałyśmy na myślinielegalnychimigrantów. 

 Lacy zaczerwieniłasię gwałtownie. 

 - A!No tak. 

Oczywiście. 

 - Jeżeli chcecie znaćmoją opinię -Alexzgrabnie ściągnęłana siebie uwagę pozostałych kobiet 

- Lacy powinna zastąpićLucy Chao nastanowisku szefowej Departamentu Pracy. 

Zpewnością przebiłaby ją kompetencjami. 

 Rozległy się głośne śmiechy, Lacy natomiast zdała sobiesprawę, żeAlex ma rzadką zdolność 

wtapiania się w każdeśrodowisko. 

Dzisiajjej naturalnym żywiołem zdawała sięta restauracja, alezapewneidentycznewrażenie można 



by odnieść,obserwując ją podczas rozprawy w sądzie,w trakcie rodzinnego obiadu przy kuchennym 

stole w domu Lacy czy na herbatceu królowej angielskiej. 

Alex była kameleonem. 

 Nagleuderzyła Lacy myśl, że niema pojęcia, jakiego koloru jest w rzeczywistości skóra 

kameleona - zanim zmienibarwęna ochronną. 

 W przypadku każdejciąży nadchodziło takie badanie,gdyw Lacy się budził duch 

wiejskiejznachorki:kładła ręce na brzu'AUpacjentki i z układuwzniesieńoraz dolin pod 

palcamibezbłędnie się orientowała, jakie jest ułożenie płodu. 

W tychMomentach zawszeprzychodził jej namyśl halloweenowy "ga61. 

 



 

binet potworności", do którego zabrała Joeya - wsuwało sięrękę za zasłonę i wtykało palce do 

talerza zimnego spaghetti,mającego uchodzić za wypatroszone ludzkie wnętrzności, lubdotykało 

galaretki, która udawała mózg. 

To, co Lacy robiław swoim gabinecie, nie opierało sięna ścisłej wiedzy medycznej,ale prostej 

ludowej mądrości, która głosiła, że płód ma tylkodwie zdecydowanietwarde częściciała: głowęi 

pupę. 

Kiedysię kołysało nieznacznie główką, chwiała sięniczymkwiatna łodydzekręgosłupa. 

Natomiast kołysanie pupą wprawiałow ruch całeciałko płodu. 

 Lacy powiodła rękamipo wypukłym brzuchu Alex, po czympomogła jej wstać z leżanki. 

 - Dobra wiadomość: dziecko się rozwija doskonale. 

Zła: 

 jest ułożone w odwrotnej pozycji, pośladkami do przodu. 

Alexzamarła. 

 - Grozi mi cesarka? 

 -Do porodupozostało jeszcze osiemtygodni. 

Mamy więcsporo czasu na podjęcie działań, które mogą skłonić dzieckodo zmiany pozycji. 

 - Jakich działań? 

 -Skieruję cię do specjalistki od akupunktury i akupresury. 

Ona będzie w specjalny sposóbuciskać twoje małe palce u stópłodyżką bylicy. 

Tonie boli,ale poczujesz nieprzyjemny przypływciepła. 

Kiedyopanujeszsposób uciskania palcówi zacznieszto robić regularnie w domu, istnieją duże 

szansę, żepo dwóchtygodniach dziecko się odwróci w dobrąstronę. 

 - Chcesz powiedzieć, że jak będę się dźgała jakąś łodygą,ptód zmieniswoje ułożenie? 

 -To możenie wystarczyć. 

Dlatego chciałabym, żebyś dodatkowozastosowała sztuczkę z deską do prasowania. 

Oprzyjją o siedzenie kanapy, aby utworzyła pochylnię, apotemkładź się na niej głową w dółtrzy 

razy dziennie na piętnaścieminut. 

 - Jezu, Lacy, jesteś pewna, że nadodatek nie powinnamnosić przy sobie jakichś kryształów? 

 -Wierz mi, temetody są o wieleprzyjemniejszeniż od62 

 wracanie dziecka przezlekarza w trakcie porodu. 

lub rekonwalescencja po cesarskim cięciu. 

 Alexzłożyła ręce na wydatnym brzuchu. 

 - Nie wierzę w gusła - oświadczyła. 

Lacy wzruszyłaramionami. 

 - W takim razie masz szczęście, że to nie ty jesteś ułożonapośladkamido przodu. 

 Adwokaci zdecydowanie nie powinni wozić swoich klientówdo sądu, ale w wypadku Nadyi 

Saranoff Alex postanowiłazrobić wyjątek. 

Mąż Nadyi najpierw ją bił, a potem porzuciłdla innej kobiety. 

Niechciałłożyć na dwóch synków, mimoże nieźle zarabiał, podczas gdy Nadya zapracę w 

barzekanapkowym dostawała zaledwie pięć dwadzieścia pięćza godzinę. 

Założyła mężowi sprawę o alimenty, alemłynywymiaru sprawiedliwości mielą z nieznośną 

powolnością, więcpewnegodnia Nadya poszła do pobliskiego Wal-Martu, skądukradła parę majtek 

dla siebie i białąkoszulę dla swojegopięciolatka, który w nadchodzącym tygodniu 

rozpoczynałnaukę w przedszkolu, a zdążył powyrastać ze wszystkichswoich ubrań. 

 Nadya przyznała się do winy. 

Ponieważ nie miałapieniędzyna grzywnę, zasądzono jej trzydzieści dni więzienia z odroczeniem 

wykonania wyroku, co- jak właśniewyjaśniała NadyiAlex - oznaczało, że wciągunajbliższego roku 

pozostaniena wolności. 

 - Jeżeli pójdziesz do więzienia - mówiła, gdy stały wsądziepod drzwiami damskiej toalety - 

tobędzie dlatwoich chłopców ciężki wstrząs. 

Wiem, że się znalazłaś w rozpaczliwympołożeniu, ale przecież zawsze istnieją inne opcjeniż 



kradzież. 

Kościół. 

Armia Zbawienia. 

 Nadya ocierała z oczu łzy. 

 - Niemiałam jak się dostać do kościoła czy Armii Zbawienia. 

Zostałam bez samochodu. 

; No oczywiście. 

Przecież właśnie dlatego Alex osobiście1,1: Przywiozła ją dzisiaj do sądu. 
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Kiedy Nadya zniknęła w toalecie, Alex próbowała zdusićw sobie współczucie dla tej kobiety. 

Jej zadanie ograniczało siędo wywalczenia dla klientkijak najniższego wyroku, z czego 

sięwywiązała koncertowo, biorąc pod uwagę fakt, że było to jużdrugie oskarżenie o kradzież 

sklepową. 

Po raz pierwszy Nadyaukradła z apteki opakowanie paracetamolu dla dzieci. 

 Alex pomyślała owłasnej córeczce, z której powoducodziennie leżałagłową w dół nadesce 

do prasowaniai zadawała sobie tortury, kłując się wpalcestóp maleńkimi ostrymiłodygami. 

Czyprzyjście na świat w odwrotnej pozycjijestrównoznaczne z gorszym startem w życie? 

 Kiedy po dziesięciu minutach Nadyawciąż siedziała w toalecie, Alex zaczęła siędobijać 

dodrzwi. 

 - Halo? 

- Jej klientka stała opartao umywalkę i niepohamowanie łkała. 

-Nadya? 

Co się stało? 

 Kobietaspuściłanisko głowę. 

Najwyraźniej przeżywatakatusze. 

 - Właśnie dostałam okres - wyznała z zażenowaniem. 

-A nie stać mnie na tampon. 

 Alex pogrzebała wtorebce i wyciągnęła ćwierćdolarówkę, którą wrzuciła do wiszącego 

naścianie automatu. 

Gdyz maszyny wytoczył siękartonowy rulon, coś w niej pękło: 

 zrozumiała, że ta sprawa jeszcze nie została doprowadzonado pożądanego finału. 

 - Spotkamy sięprzed wyjściem - zarządziła. 

- Idę po samochód. 

 Zawiozła Nadyę do Wal-Martu - tego samego, który był miejscem jej przestępstwa - poczym 

wrzuciła do wózka trzy gigantyczne opakowaniatampaksów. 

 - Czego jeszcze potrzebujesz? 

 -Majtek- wyszeptała Nadya. 

- To moja ostatniapara. 

Alex ruszyła między półki i zaczęła napełniać wózek T-shirtami, skarpetkami, majtkami i 

spodniami dla Nadyi; dżinsami,kurtkami, czapkami i rękawiczkami dla jej chłopców; 

pudełkamipaluszków rybnych, krakersów i rodzynek, puszkami zup i sosów,paczkami makaronu i 

czekoladowych ciastek. 

Robiła to, co w owej 
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 chwili uważałazaniezbędne, chociaż przed takim postępowaniem przestrzegano 

wszystkichobrońców z urzędu; Alexzachowała racjonalność myślenia i wiedziała, żenigdy więcej 

sięnie posunie do podobnego kroku. 

Na razie jednak wydała osiemsetdolarów w tym samym sklepie,który wniósł oskarżenie 

przeciwkoNadyi, ponieważ prościejbyło pieniędzmi naprawićniegodziwość losu, niż godzić sięz 

faktem, że jej dziecko przyjdzie naświat, którego ona samaczasami nie była w stanie zaakceptować. 

 Przynoszące ulgękatharsis dobiegło końca,w chwili gdyAlex podała kasjerce swoją kartę 

kredytową, a w uszach zadźwięczały jej słowa Logana. 

 "Masz zbyt miękkie serce"- powiedział pewnego razu. 

 Cóż, kto jak kto, ale on powinien wiedzieć tonajlepiej. 

 Ostatecznie pierwszy to serce złamał. 

 W porządku,pomyślałaAlex ze stoicką rezygnacją. 

A więctak wygląda agonia. 

 Kiedy stała w kuchni, nadszedł kolejny skurcz i przeciąłją na pół - niczym seria z karabinu 

maszynowego. 

 Dwa tygodnie temu, w trzydziestym siódmym tygodniu ciąży,Alexrozmawiała z Lacy na 



temat znieczulenia. 

Powiedziaławówczas,że z niego zrezygnuje, ponieważ chce urodzić dzieckocałkowicie naturalnie, a 

ból z pewnością będzie do zniesienia. 

 Okazało się, że nie był. 

 Alex powróciła myślami do szkoły rodzenia. 

Lacy zmusiłaJą do chodzenia na te zajęcia, a potemćwiczyła z nią w parze,ponieważz całej grupy 

tylko ona jedna nie miała u bokuprzyszłego ojca dziecka. 

Podczas tych zajęć oglądalirównieżfilmy pokazujące kobietyw trakcie porodu - o 

gumowatychtwarzach, szczerzące zaciśnięte zęby, wydające z siebie jakieśprehistoryczne, 

nieludzkie odgłosy. 

Alex patrzyła na te sceny2 niesmakiem idystansem. 

Serwują nam skrajneprzypadki,zdecydowała w duchu. 

Ludzie mająróżną tolerancję na ból. 

 Następny skurcz zaatakował błyskawicznie jak kobra -owinął się wokółkręgosłupa i zatopił 

kły w jej brzuchu. 

Alexpadła na kolana. 
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Na zajęciach dowiedziała się również, że pierwszy etapporodu może trwać nawet kilkanaście 

godzin. 

 Jeżeli do tej pory nie umrześmiercią naturalną, to bezwątpienia palnie sobie w łeb. 

 Jako stażystka Lacy przez wiele miesięcy nie ruszała siędo porodu bez małej linijki, którą 

mierzyła stopień rozwarciau pacjentek. 

Teraz, po latach pracy, wystarczył jeden rzut okai już wiedziała, żeśrednica kubka z kawąwynosi 

dziewięćcentymetrów, natomiast pomarańczy leżącej przy telefonie 

 - równo osiem. 

 Wysunęła dłoń spomiędzy nóg Alex i energicznymruchemściągnęła z ręki lateksową 

rękawiczkę. 

 - Dwa centymetry - oznajmiła, a wówczas Alex wybuchnęłapłaczem. 

 -Tylko dwa? 

Dłużej tego niezniosę - wysapała Alex,wyginając kręgosłup w nadzieiuśmierzenia bólu. 

Próbowałaukryć cierpienie za maską profesjonalistki, prezentowanąna co dzień wsali sądowej, 

okazało się jednak, że wpośpiechuzapomniała zabrać swoją maskę z domu. 

 - Wiem, że się czujesz zawiedziona - odparła Lacy. 

- Alejestteż dobra wiadomość: idzieci doskonale. 

Ajeżeli wszystkoprzebiega idealnie przy dwucentymetrowym rozwarciu,równiegładko się 

potoczyprzy rozwarciu ośmiocentymetrowym. 

Spróbujmy się więc rozprawić z każdym skurczem po kolei,okay? 

 Dla wszystkichkobiet poród tociężkie przeżycie,aleszczególnie trudne dla tych, któremają 

wobec siebie wysokie oczekiwania, drobiazgowo planują i w pełni kontrolująwłasne życie, 

ponieważ akcja porodowa nigdy nie przebiegazgodnie z wcześniejszymi wyobrażeniami. 

Zęby przez całyproces przejść jak najłagodniej, należy pozwolić, byciało sięwyzwoliło spod władzy 

rozumu. 

Dla kogoś takiego jakAlex 

 - przyzwyczajonegodo panowanianad sobą i otoczeniem 

 -to wyjątkowo traumatyczna sytuacja. 

Pełen sukcestrzebaokupić odrzuceniem wszelkich barier i hamulców- całkowitym przeobrażeniem. 
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 Lacy pomogła Alex podnieść się z tóżka i zaprowadziłają do jacuzzi. 

Przyciemniła światło, włączyła łagodną muzykę,po czym rozpięła kobiecie szlafrok. 

Na tym etapie wstyd stał sięjuż dla Alex pojęciem wyłącznie abstrakcyjnym - teraz byłabygotowa 

się rozebrać przed całą populacją męskiego więzieniastanowego, jeżeli tylko dzięki temu ustąpiłyby 

skurcze. 

 - Wskakuj - zarządziła Lacy. 

 Alex oparłasię na niejcałym ciężarem, po czym powoliusiadła w jacuzzi. 

Ciepła woda potrafiła zdziałać cuda - niekiedyjuż samo zanurzenie w niej stóp znacznie obniżało 

galopującetętno rodzącej. 

 - Lacy - wysapała Alex- musisz mi coś obiecać. 

 -Co takiego? 

 - Że jej nie powiesz. 

Mojej córce. 

Lacy chwyciła Alex za rękę. 

 - Czego mam jej nie mówić? 

 Alex zamknęła oczy i przycisnęła policzek do brzegu wanny. 

 - Nigdy nie powiesz mojej córce,że z początku jej nie chciałam. 

 Zanim Lacy zdążyła cokolwiek odrzec,nadszedł kolejnyskurcz. 

 - Oddychajgłęboko - poleciła. 

 Wyrzuć ból wraz zpowietrzem wypychanym z płuc, wdmuchnijgo w dłonie,wyobraź 

gosobie jako smugę czerwonego dymu. 



Unieś się na czworaki. 

Zatop w sobie. 

A potempowtarzaj w duchu, że jesteś na plaży. 

Kładziesz się napiasku i rozkoszujeszciepłem słońca. 

 Oszukuj zmysły, aż uwierzysz w ułudę. 

 Kiedy człowiek cierpi, ucieka w głąb siebie. 

Lacywidziałato tysiące razy. 

Układ nerwowy zalewająendorfiny - substancjenaturalnie wytwarzane przez organizm, działające 

podobniedo opiatów- i przenoszą człowieka w inne rejony, gdzie niemoże go jużdopaść ból. 

Pewnego razu jedna z pacjentek,maltretowana przez męża, odpłynęłatak daleko, że Lacy się bała, 
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czy zdoła do niej dotrzeć i nakłonić ją do parcia. 

Skończyło sięna tym, że śpiewała kobieciekołysanki po hiszpańsku. 

 Przez minione trzy godziny Alex znowu w pełni nad sobąpanowała dzięki anestezjologowi, 

który podał jej znieczuleniezewnątrzoponowe. 

Najpierw trochę pospała, potemgraławkierki zLacy. 

Ale teraz dziecko przesuwało się coraz niżeji akcja porodowa weszła w kolejną fazę. 

 - Czemu znowu zaczyna mnie boleć? 

- W głosie Alexpobrzmiewała panika. 

 - Tak właśnie działa ten rodzaj znieczulenia. 

Gdybyśmycałkowicie wyłączyli układ nerwowy, nie byłabyś w stanieprzeć. 

 - Nie mogę urodzić tego dziecka! 

- wykrzyknęła Alex. 

-Nie jestem na to gotowa. 

 - Rozumiem. 

To dobry moment, żeby o tym podyskutować. 

 - Co mi wogóle strzeliłodo głowy? 

Logan miał rację; 

 zupełnie postradałam zmysły. 

Ja nie jestem stworzona do rolimatki, ale do roli prawnika. 

Nie mam faceta, nie mampsa. 

do diabła, nawetkażdą roślinę doniczkową udało mi się uśmiercić. 

Ina dodatek wciąż nie wiem, jak prawidłowo założyćpieluchę. 

 - Postaci z kreskówek zawszez przodu - odparła spokojnieLacy, a potem chwyciłarękę Alex i 

wsunęła między jej własnenogi, gdzie się pojawił czubek główki dziecka. 

 Alex szybkocofnęła dłoń. 

 -Czyto. 

 - Owszem. 

 -Już wychodzi? 

 - Nie ma odwrotu. 

Nadszedłkolejny skurcz. 

 - Och, Alex, widzę jej brewki. 

- Lacy pomagała dzieckuprzejść przez kanał rodny. 

-Wiem,że bardzocię piecze. 

a oto i jej bródka. 

jakie śliczne maleństwo. 

-Otarła twarzdziecka, odessała śluz zjego ust. 

Przerzuciła pępowinęna drugą stronę, a potem spojrzała na przyjaciółkę. 

- Alex, zróbmyto razem. 
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 Poprowadziła rękęAlex, tak byjej dłońobjęła główkęmaleństwa. 

 - Zostań w tej pozycji, jajej pomogę wypchnąć ramionka. 

Kiedy dziecko się wysunęło wprost w ręce matki, Lacy odstąpiła pół kroku w tył. 

Szlochając ze szczęścia, Alex położyłamaleńkieciałko na swojej piersi. 

Lacy, jak zwykle, przyglądałasię z uwagą temu nowemużyciu, a potem pomasowaładelikatnie plecy 

noworodka. 

Wówczas maleństwo otworzyłoswoje niebieskie, zamglone oczy i po razpierwszy spojrzałona 

matkę. 

 - Jest cała twoja - rzekła cichoLacy. 

 



 

Nikt nie chce powiedzieć tego wprost, ale zło zawsze będzie powracać. 

Może tokwestia niekończącej się reakcjiłańcuchowej:w zamierzchłej przeszłości ktoś dopuścił 

sięstrasznego czynu, zmuszając tym innego człowieka do postępku jeszcze okropniejszego, i tak to 

się już potoczyło -jakw tej zabawie, gdy się szepcze komuś zdanie do ucha, tenktoś powtarza je 

następnej osobie, ta jeszcze następnej,i w rezultacie ostatnia osoba słyszy już coś zupełnie 

innego,niż zostało powiedziane na samym początku. 

 Ale niewykluczone też, że zło powraca, ponieważ tylkodziękitemu jesteśmy w stanie 

pamiętać, czym jest dobro. 

 



 

Kilka godzin później 

 Pewnego razu, gdy siedzieli w barze, przyjaciółka Patricka, Nina, zapytała, co uważa za 

najokropniejszą rzecz, jakąwidział w życiu. 

Odpowiedziałszczerze, ze skutki wydarzenia, które miało miejsce,kiedy jeszczepracował w Maine: 

 pewien facet postanowił popełnićsamobójstwo i w tym celuprzymocował się drutem do 

torów. 

W rezultacie koła rozpędzonego pociągu dosłownie przecięły go na pół. 

Wszędzie byłomnóstwo krwi orazporozrywanych na strzępy częściciała,i nawet najbardziej 

zahartowani policjanci, którzy przybylina miejsce zdarzenia, nie mogli się powstrzymać od torsji. 

Kiedy Patrick odszedłna bok, żeby odzyskać równowagę,natknął się na oderwaną głowę 

tegoczłowieka, zustamiwciąż rozwartymi w niemym krzyku. 

 Terazte zmasakrowane zwłoki nie były już najgorszą rzeczą,jaką widział w życiu. 

 Uczniowie jeszcze się wylewali z budynkuszkoły, gdydo środka wkroczyliratownicy 

medyczni, żeby się zająć rannymi. 

Podczas masowegoexodusu mnóstwodzieciaków odniosło drobne obrażenia - głównie zadrapaniai 

stłuczenia. 

Wiele z nich było w stanie histerii, niemal wszyscy- w szoku. 

1 AlePatrickzarządził, żeby przede wszystkim skoncentrowaćsię na pomocy rannymw strzelaninie, 

których ciała, leżącena drodze od kafeterii do sali gimnastycznej, wyznaczały krwawyszlak, jakim 

się przemieszczał napastnik. 

 Alarmy przeciwpożarowenadalwyły, awoda lecąca ze spryskiwaczyzamieniła główny hol w 

niewielkąrzekę. 

Nie zważa-  
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jąc na strumienie tryskające spod sufitu, dwóchratownikówprzyklękło nad dziewczyną postrzeloną 

w prawy bark. 

 - Połóżmy ją na nosze. 

 Patricka przeszedł lodowaty dreszcz, gdy sobie uprzytomnił, że zna tę ranną. 

Pracowała w wypożyczalni filmóww centrum miasta. 

W ubiegływeekend, kiedy brał "BrudnegoHarry'ego", przypomniała mu, że ma zaległość na kwotę 

trzydolary czterdzieści centów. 

Widywał tę dziewczynę wkażdypiątkowy wieczór, a jednak nigdy nie zapytał, jak jej na imię. 

Dlaczego, udiabła, tego nie zrobił? 

 Dziewczyna pojękiwała cicho, a tymczasem sanitariuszwyjął wodoodporny flamaster i 

wypisał najej czole cyfrę 9. 

 - Nie jesteśmy w stanie oficjalnie zweryfikować tożsamości wszystkichrannych - wyjaśnił 

Patrickowi. 

- Dlatego ichnumerujemy. 

 Podczas gdy uczennicę przenoszono na sztywne nosze,Patricksięgnął ponad nią 

pojarzeniowożółty, plastikowy koctermalny, jaki każdy policjant ma w swoim radiowozie. 

Porwałgo na niewielkie kwadraty,razjeszcze zerknął na czołodziewczyny i oznaczył jeden z 

kawałków cyfrą 9. 

 - Zostawcie to w miejscu, w którym ją znaleźliście - poleciłratownikom. 

- W ten sposób,gdy już zidentyfikujemy ofiary,będziemy znali pozycję każdej z nich podczas 

strzelaniny. 

 Zza roguwychylił głowę kolejny sanitariusz. 

 - WHitchcock twierdzą,że nie mają już więcej wolnychłóżek. 

Przed szkołą leżą dzieciakiprzygotowane do transportu,ale karetki nie mają ich dokąd wieźć. 

 - A coze szpitalemAlice Peck? 

 -Tam teżjuż komplet. 

 - W takim razie dzwońcie do Concord i poinformujcie,żeby się szykowalina przyjęcie kilku 

autobusów rannych -zarządził Patrick. 

Kątem oka dostrzegł, jak ratownik,którego dobrze znał -stary wyga, za trzy miesiące 

przechodzącyna emeryturę - przykuca i zaczyna szlochać. 

Patrick złapałza rękaw przechodzącego obok policjanta. 

 - Jarvis, mam dlaciebiezadanie specjalne. 
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 - Przed chwilą już mnie pan przydzielił do pracy w saligimnastycznej, kapitanie. 

 Ze wszystkich funkcjonariuszy - zarównomiejscowych,jak i przysłanych do pomocy z 

oddziałów policji stanowej -Patrick utworzył grupy, z którychkażda była odpowiedzialnaza 

opanowanie sytuacji w określonym sektorze budynku. 

 - Zapomnij o sali gimnastycznej. 

- Podał Jarvisowi pozostałe kawałki koca oraz czarny flamaster. 

-Skontaktuj sięzewszystkimiratownikami na całym terenie szkoły. 

W miejscu,zktórego zabierają oznakowanegonumerem rannego, połóżjeden ztych kawałków i 

wypisz na nim taki sam numer. 

 Nagle ktoś krzyknąłgłośno: 

 - Jakaś dziewczyna się wykrwawia w damskiej toalecie! 

 -Biorę to na siebie - oznajmił jeden z ratowników. 

Porwałz podłogi torbę medyczną i pobiegł we wskazanym kierunku. 

 Upewnij się, że o niczym ważnymnie zapomniałeś, napominał się Patrickw duchu. 

Musiszwszystko ogarnąć za jednymzamachem - drugiej szansyjuż nie dostaniesz. 

Wydawało musię, że zamiast głowy ma szklaną kulę:zbyt ciężką i zbyt kruchązarazem, żeby unieść 

bezmiar docierających do niego bodźców. 

Nie mógł być we wszystkich miejscachnaraz; nie był w staniemówić i myśleć dostatecznie szybko, 



żeby wysyłać ludzi tam,gdzie ich najbardziej potrzebowano. 

Nie miał pieprzonegopojęcia, jak się zabrać do kryminologicznejanalizy zdarzeniatak 

monstrualnych rozmiarów, mimo to musiał udawać, że doskonale wie, co robi, ponieważ wszyscy 

oczekiwali od niegosprawnego dowodzenia. 

 Podwójne drzwi kafeterii zamknęłysię za jegoplecami. 

Ranni z tego pomieszczenia zostali już wstępnie zdiagnozowani i zabranido ambulansów; teraz 

leżałytu jedynie zwłokiśmiertelnych ofiar. 

W miejscach, gdzie pociski trafiły w ściany,ziały wyrwy. 

Zpotrzaskanego automatu z napojami wypływały strumyki sprite'a, coli oraz wody mineralnej i 

łączyłysięw szeroką strugę na linoleum podłogi. 

Jeden z technikówfotografował dowody: porzucone plecaki, portmonetki, podręczniki. 

Kadrował każdy przedmiot w zbliżeniu,a potem 
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oznaczał go żótłym, policyjnym markerem i zdejmował z dalszejodległości, dokumentując jego 

położenie w relacji do resztypomieszczenia. 

Inny śledczy analizował układrozpryskówkrwi. 

Dwóch następnych wbijało wzrok w róg sufitu. 

 - Kapitanie - odezwał sięjeden z nich- zdaje się, że mamyzapis wideo. 

 -Gdzie nagrywarka? 

Policjant wzruszył ramionami. 

 - W biurze dyrektora? 

- zasugerował. 

 - Znajdźcie ją - rozkazał Patrick. 

 Ruszył głównymprzejściem między stolikami. 

Sceneria jakz filmu science fiction: dzieciaki coś jadły, żartowały w najlepsze lub wymieniały 

plotkiz przyjaciółmi, gdy nagle sięzjawili kosmici i w mgnieniu oka porwali wszystkie 

ludzkieistoty, nie tykając jednak artefaktów. 

Ciekawe,jak antropolog scharakteryzowałby uczniów Sterling High na podstawietego, co po nich 

pozostało: nadgryzione kanapki z białego,intensywniewzbogacanego mikroelementami chleba; 

tubkawiśniowego btyszczyku do ust, na której" wciąż widniał wyraźny odcisk palca; skoroszyty 

wypełnione opisami cywilizacjiAzteków, z komentarzami na marginesach, odnoszącymi siędo 

cywilizacji własnej: "Kocham Zacha S. 

", "Pan Keifertonazista! 

". 

 Patrickzawadził kolanem o jeden ze stolików, po którymsię potoczyłyoderwane z kiści 

winogrona. 

Jedno z nich sięodbiło od ręki chłopaka leżącegona zeszycie o liniowanychkartkach, powoli 

nasiąkających krwią. 

Palcechłopcakurczowosię zaciskały na okularach. 

Czyje czyścił, gdy Peter Houghtonwpadł tu w ataku morderczego szału? 

Czy może je zdjął,bo niechciał oglądaćtego,co sięrozgrywa na sali? 

 Patrick dał duży krokponad ciałami dwóch dziewcząt, któreleżały rozciągnięte na 

podłodzeniczym swoje lustrzane odbicia. 

Miały wciąższeroko rozwarte oczy, a skąpe minispódniczki podjechały im wysoko nad uda. 

Wszedł za kontuar, po czymprzesunąłuważnym spojrzeniem po pojemnikachpełnychsiniejącej 

marchewkiz groszkiem, po garnku, z którego wyciekał gulasz z kurczaka, 
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 po saszetkach z solą ipieprzem, zaścielających posadzkęniczymkonfetti. 

Spojrzał na błyszczące, metaliczne hełmy jogurtów -o smaku truskawkowym, owoców leśnych, 

limety ibrzoskwini-które jakimś cudem pozostały nietkniętei wciąż stały dumnieprzy kasie w 

czterech równiutkich szeregach,na podobieństwominiaturowej, niezwyciężonej armii. 

Obok -jedna taca, zdradzająca lata intensywnego użycia, a naniej talerzyk z galaretką i 

papierowaserwetka, czekające w osamotnieniu na resztę posiłku. 

 Nagledobiegł Patricka odgłos bezsprzecznie świadczącyoczyjejś obecności. 

Czy mógł się aż tak pomylić? 

Czyto możliwe, że jednak było dwóch napastników? 

Że ten drugi zdołałsię ukryć przed wzrokiem tak wielu funkcjonariuszy? 

Czyżbyjego ludzie szukali ocalałych. 

a jednocześnie sami byli wystawieni na śmiertelne niebezpieczeństwo? 

 Wyciągnął broń i ruszył ku trzewiom kuchni: minął regałz gargantuicznymi puszkami 

sosupomidorowego, zielonejfasolkii taniego sera;przeszedł obok olbrzymichrolek z foliąplastikowąi 

aluminiową, aż dotarłdo niewielkiej chłodni, gdzieprzechowywano mięso oraz inne nietrwałe 

produkty. 

Kopniakiem otworzył drzwii zimne powietrzeowiałomu nogi. 



 - Ani drgnij! 

- wrzasnął i niewiele brakowało,a wybuchnąłby śmiechem. 

 Obsługującakafeterię Latynoska w średnim wieku, z włosami wciśniętymi pod siatkę 

przywodzącą na myśl pajęczynę,wysunęła się nieznacznie zzaregału, na którym leżały torby2 

przygotowaną mieszanką zielonychsałat. 

Trzęsąc się jakosika, uniosłaręce do góry. 

 - M? me tire- zaszlochata. 

 Patrickschował pistolet, zdjął marynarkę i otuliłnią ramiona kobiety. 

 - Już po wszystkim - uspokajał, chociaż doskonale wiedział,2E to wierutnekłamstwo. 

Dla niego, dla Petera Houghtona,dla całego Sterling. 

to był dopieropoczątek. 

 - Czy ja dobrze zrozumiałam, pani Calloway? 

- odezwałasl? 

Alex. 

- Stworzyła pani śmiertelnezagrożenie na drodze oraz 
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spowodowała poważne uszkodzenie ciała innego uczestnikaruchu, ponieważ ratowała pani 

akwariową rybkę? 

 Oskarżona, pięćdziesięcioletniakobieta w tandetnymspodniumie i z równie tandetną trwałą 

na głowie, energicznie pokiwała głową. 

 - Tak właśnie było, wysoki sądzie. 

Alex oparła się łokciami ostół. 

 - Tej historii muszę wysłuchać. 

 Kobieta spojrzała niepewnie na swojegoadwokata. 

 - Pani Calloway wracała z małego zoo, gdzie zakupiłasrebrną arowanę - rozpoczął prawnik. 

 -To tropikalna ryba, kosztuje ażpięćdziesiąt pięć dolarów,pani sędzio- wtrąciłaoskarżona. 

 - Plastikowa torebka, w której było transportowane zwierzę, spadła z siedzenia i pękła. 

Pani Calloway rzuciła się rybiena ratunek i właśnie wówczas doszło do. 

do tego niefortunnegoincydentu. 

 - Przez niefortunny incydent rozumie pan. 

- Alexzerknęła na wniosek prokuratury - . 

.potrącenie pieszego. 

 - Tak jest, wysoki sądzie. 

 Alex zwróciła się w stronę oskarżonej. 

 - A jak się miewaryba? 

 Pani Calloway rozpromieniła się w uśmiechu. 

 - Doskonale -wyznała. 

- Dałam jej na imię Kraksa. 

 Kątem oka Alex dostrzegła funkcjonariusza sądowegowchodzącego na salę i szepczącego 

coś doucha sekretarzowi,który skinął głową, szybko coś zapisał na kawałku papierui przez innego 

funkcjonariusza przekazał Alex. 

 "Strzelanina wSterling High" - przeczytała i skamieniała. 

 Josie! 

 - Ogłaszam odroczenie rozprawy- szepnęła, poczymwybiegła z sali. 

 John Eberhard zacisnął zęby i całą uwagę skoncentrowałnaprzemieszczeniusię o kilkanaście 

kolejnych centymetrówdo przodu. 

Krew zalewała mu oczy, więc praktycznienic nie 
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 widział, a do tego lewąstronę ciała miał całkiem bezwładną. 

Nic też nie słyszał - w uszach nieustannie dudnił mu hukwystrzału. 

Mimo to zdołał sięprzeczotgaćz górnego holu,gdzie został postrzelony przez Petera Houghtona, do 

składzikuz materiałami na zajęcia ze sztuki. 

 Powróciło do niego wspomnienie treningów, podczas którychtrener kazałim wielokrotnie 

pokonywać całą długośćlodowiska - od jednej linii bramkowej do drugiej -corazszybciej iszybciej, 

aż wszyscy tracili dech. 

Przypomniałsobiepewne szczególne uczucie: gdy już się człowiekowi zdawało,że nie wyciśnie z 

siebieabsolutnie nic więcej,nagle odnajdowałw sobiejeszcze jakieś rezerwy siły. 

 Pokrzepiony tym wspomnieniem, John zaparł się łokciamio podłogę i pokonał następne pół 

metra. 

 W końcu dotarł do metalowego regału, gdzie składowanoglinę i farby, koraliki rozmaitych 

kształtów oraz zwoje drutu. 

Spróbował się podciągnąć do pozycji stojącej, ale wówczasprzeszył mu głowę straszliwy ból i. 

John zapadł w ciemność. 

Kilkaminut -godzin? 

- późniejodzyskał świadomość. 

Niewiedział, czy może już bezpiecznie wyjrzeć zeswojej kryjówki. 

Leżał na plecach,a twarz mu owiewały zimne podmuchy. 



Wiatr! 

Wiatr, który się wdzierał przez nieszczelną framugę okna. 

 Okno! 

 Niespodziewanie stanęła Johnowiprzed oczamiCourtneyIgnatio. 

Siedziała naprzeciwko niego w kafeterii, gdy nagleszklana ściana zajej plecami eksplodowała 

milionem odłamków,a na środku piersi Courtneywykwitł dziwny kwiat- jaskrawoczerwony jak 

maki. 

W tej samej chwili setki rozproszonychkrzyków ułożyło sięw jedną, ogłuszającą nutę. 

Niczym sustyz nor nauczyciele zaczęli wysuwaćgłowy zza drzwi klas. 

Rany,ale mieli miny, kiedy usłyszeli kolejne strzały. 

 John zaczął siępodciągać napółkach, powoli, jedną ręką,Walcząc z mrocznym demonem, 

ściągającym go w omdlenie. 

Kiedy wreszcie się znalazł w pozycji pionowej, drżał na cafym ciele. 

Obraz tak bardzo rozmywałmusię przed oczami,ze gdy chwycił puszkę z farbą, by cisnąć nią w 

szybę, musiał 
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się długo zastanawiać, które z okien w jego polu widzeniajest tym prawdziwym. 

 Szyba trzasnęła i kawałki szkła poleciały na podłogę. 

Johnoparł się o parapet i wyjrzał na zewnątrz. 

Karetki iwozystrażackie. 

Reporterzy i rodzice, napierającyna policyjną taśmę. 

Zapłakani uczniowie, pozbijani w małe grupki. 

Okaleczone ciałarozłożone równona śniegu na podobieństwo podkładów kolejowych. 

Ratownicy wynoszący z budynku kolejnych rannych. 

 John Eberhard chciałwykrzyknąć: "Pomocy! 

" - ale nie byłw stanie wydać zsiebie głosu. 

Nie był w stanie wyartykułowaćżadnego słowa, nawet własnego imienia. 

 Nagle ktośwykrzyknął: 

 - Tamna piętrze jest jakiś chłopak! 

Szlochając bezgłośnie, John zamierzał pomachać, alerękaodmówiła mu posłuszeństwa. 

 Ludzie zaczęli wskazywać naniego palcami. 

 - Nie ruszaj się z miejsca! 

- polecił jedenzestrażaków i Johnchciał mu odpowiedzieć skinieniem głowy. 

Ale jego ciało jużdo niegonie należało,i zanim zdał sobie sprawę ztego, co siędzieje, ten nieznaczny 

ruch głową spowodował przesunięcieśrodka ciężkości i chłopak runął z piętra na goły beton. 

 Diana Leven odeszła zbiura prokuratora okręgowego w Bostonie, ponieważ chciała podjąć 

pracę w bardziej przyjaznymi spokojnym środowisku, za jakie uznałaSterling. 

Teraz weszłastanowczym krokiem do sali gimnastycznej i zatrzymała sięprzy ciele chłopca 

postrzelonegow szyję, leżącym dokładniena liniirzutów osobistych. 

Kryminolodzy fotografowali miejsceprzestępstwa, a podeszwy ich butów wydawały 

charakterystyczny wizg, gdy sięprzemieszczali po lakierowanym parkieciei zbierali łuski po 

pociskach do plastikowych torebek. 

Grupą dochodzeniową dowodził Patrick Ducharme. 

Dianapowiodła wzrokiem po sali pełnej nieprawdopodobnejilości materiału dowodowego: ubrań, 

krwi,łusek,porzuconychplecaków, pogubionych trampek - i pomyślała, żenie tylko ona staje przed 

monstrualnym wyzwaniem. 
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 - Co zdołaliście do tej pory ustalić? 

 -Praktycznie mamy pewność, że był tylko jeden sprawca. 

Już został zatrzymany - odparł Patrick. 

- Nie wiemy jednak,czyktoś munie pomagał w zorganizowaniu tej masakry. 

Takczy owak, budynek jest pod naszą pełną kontrolą. 

 - Ile ofiar śmiertelnych? 

 -Potwierdzonych dziesięć. 

Diana skinęła głową. 

 - Liczba rannych? 

 -Jeszczenie wiemy. 

Musieliśmyściągnąć karetki zewszystkich północnych okręgów New Hampshire. 

 - W czym mogę pomóc? 

Patrick zwrócił się w jej stronę. 

 - Daj przedstawienie dla prasy, a potem pozbądź sięjakośtych kamer. 

 Dianajuż ruszyła w stronę drzwi, gdy Patrick chwycitją za ramię. 

 - Chcesz, żebym z nim porozmawiał? 

 -Ze sprawcą? 

Patrick przytaknął. 

 - To może być jedyna szansa na przesłuchanie, zanimzażądaadwokata, więc jeżeli tylko 

możesz się stąd urwać,jedź do aresztu. 



 Diana opuściła salę i szybko zeszła po schodach, uważającjednak, by nieprzeszkadzać w 

pracypolicjantom i ratownikom. 

Ledwowyszła nazewnątrz, opadła ją chmara dziennikarzyi zarzuciłapytaniami bolesnymijak ukłucia 

os. 

"Ilu zabitych? 

""Nazwiska śmiertelnych ofiar? 

" "Kim jest sprawca? 

" 

 "Dlaczego? 

" 

 Diana wzięła głęboki oddech i odgarnęła ciemne włosyz twarzy. 

Tegoaspektuswojej pracy nie znosiła najbardziej -konieczności przemawiania do kamer. 

W ciągu dnia zacznie siętu zjeżdżaćcoraz więcejekip telewizyjnych, ale teraz na miejscubyli 

jedynie reporterzy lokalnych stacji, zafiliowanych z CBS,ABC i FOK. 

To dawało Dianie przewagę władzy na własnymterytorium, którą powinna wykorzystać do 

maksimum. 
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- Dzień dobry, nazywam się Diana Leven i pracuję w biurzestanowego prokuratora generalnego. 

W obecnej chwili niemożemy ujawnić wszystkich informacji ze względu na dobrotoczącego się 

śledztwa, obiecuję jednak, że podamy szczegóływ możliwie najszybszym terminie. 

Mogę natomiast potwierdzić, że na terenie Sterling High doszło do strzelaniny. 

Do tejpory nieustaliliśmy jednoznacznie tożsamościsprawcy bądźsprawców. 

Policja zatrzymała jedną osobę, ale na razie nikomunie postawiono formalnych zarzutów. 

 Jedna z reporterek przepchnęła się na czoło dziennikarskiej watahy. 

 - Iluuczniów straciło życie? 

 -Jeszcze niedysponujemy takimidanymi. 

 - Ile osób zostało rannych? 

 -Jeszcze nie dysponujemy takimi danymi - powtórzyłaDiana. 

- Gdy tylkonadejdą, media zostaną poinformowane. 

 - Kiedy zatrzymana osoba usłyszy zarzuty? 

- wykrzyknąłkolejny z dziennikarzy. 

 - Co może pani powiedzieć tym rodzicom, którzy jeszczenic nie wiedzą o losie swoich 

dzieci? 

 Diana zacisnęła usta, wiedząc, że nie ominie jej publicznachłosta. 

 - Dziękuję państwu, to wszystko -rzuciła stanowczo, chociaż doskonale zdawała 

sobiesprawę, że dla nikogo nie jestto zadowalająca odpowiedź. 

 WokolicachSterling High kłębiłysię takietłumy, że Lacymusiała zaparkować sześć przecznic 

od szkoły. 

Ledwie wysiadła zsamochodu, puściła się biegiem przed siebie, przyciskając dopiersi koce, które 

zabraław odpowiedzi na apellokalnego radia: były potrzebne dlaofiar znajdujących sięw stanie 

szoku. 

 W głowie huczałajej tylko jedna myśl: Już straciłam pierworodnego syna. 

Nie mogę stracić następnego. 

 Kiedy ostatni razwidziała Petera, doszło między nimido sprzeczki. 

To było zeszłego wieczoru, zanimzostaławe82 

 zwana doporodu. 

"Przecież jeszcze wczoraj cię prosiłam,żebyś wyrzuciłśmieci! 

- wykrzyknęła. 

-Czy ty mnie w ogóle 

 nie słuchasz? 

" 

 Peter zerknął na nią znad monitora komputerowego. 

"Czegoznowu odemniechcesz? 

" 

 A jeżeli to była ich ostatnia rozmowa w życiu? 

 Ani studia na wydziale pielęgniarstwa, ani lata pracy w szpitalu nie przygotowały jej na 

widok, jaki ujrzała, gdy wybiegłazza rogu. 

Dlatego przyswajała sobie scenerię partiami, kawałekpokawałku. 

Masa potłuczonego szkła, wozy bojowe strażypożarnej, gęsty dym. 

Krew, płacz i jęki, ryk syren. 

 Lacy rzuciłakoce obok karetki, po czym zanurzyła się w ocean chaosu,by wraz z innymi 

rodzicami wyskakiwać od czasudo czasu nad powierzchnię w nadziei, że ujrzy swoje 

zagubionedziecko, dryfujące bezpiecznie do brzegu, zanim nadejdziezłowieszcza fala plywu. 

 Na błotnistym placu przed szkołą miotało się wiele dzieciaków. 

Żadne z nichnie miało nasobie wierzchniego okrycia. 

Jakaś szczęśliwamatka odnalazła córkę i Lacy zaczęła sięgorączkowo rozglądać za Peterem, 

uświadamiając sobieprzytym boleśnie, że nie ma pojęcia, co dzisiaj na siebiewłożył. 

 Wokółniej wirowały strzępy rozmów. 



 - ... 

nie widziałem go. 

 - ... 

pan McCabe został zastrzelony. 

 - .. . 

jeszcze jej nie znalazłem. 

 - .. . 

myślałam, że już nigdy. 

 - ... 

zgubiłam komórkę, kiedy. 

 - ... 

Peter Houghton był. 

 Lacy odwróciła się gwałtownie i skupiławzrokna dziewczynie wypowiadającej imię jej 

dziecka - tej samej, którąprzed chwilą odnalazła matka. 

 - Przepraszam,chodzi o mojegosyna. 

próbuję go odszukać. 

Słyszałam,jak przed chwilą o nim wspominałaś. 

PeterHoughton. 

 Dziewczyna spojrzałana nią szeroko rozwartymi oczamii instynktownie przywarła do matki. 
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- To właśnie on do nas strzelał. 

 Wtejsamej chwili Lacy doświadczyła niezwykłego rozciągnięcia czasu, w którym każdy 

ruch uległ groteskowemuzniekształceniu: zwolniło pulsowanie świateł ambulansu,chaotyczne 

rozbieganie uczniów, wibrowanie w powietrzuokrągłych zgłosek, które się wytoczyły z ust 

zagadniętej przeznią dziewczyny. 

 Może po prostu zawiódł ją słuch. 

 Raz jeszcze spojrzała na dziewczynę i natychmiast tegopożałowała. 

Nastolatkaszlochała,a jej matka wpatrywała sięw Lacy z przerażeniem,po czymgwałtownie się 

odwróciła i osłoniła córkę własnym ciałem, jakby miała przed sobą bazyliszka,którego spojrzenie 

może obrócić człowieka w kamień. 

 To musi być jakaś strasznapomyłka. 

Boże, spraw, żeby to była pomyłka, modliła się wduchuLacy, wodząc wzrokiempo pobojowisku. 

A jednocześnie czuła, jak w gardle wrazz ciężkim szlochemwięźniejej imię syna. 

 Sztywna, odrętwiała, podeszła do najbliższego policjanta. 

 - Szukamswojego dziecka - powiedziała. 

 -Nie pani jedna, niestety. 

Zapewniam, że robimy wszystko,co w naszej mocy. 

 Lacy zaczerpnęła głęboki oddech świadoma, że od tej chwilijuż nic w jej życiu nie będzie 

takie jak przedtem. 

 - Mój syn się nazywa Peter Houghton. 

 Alex zahaczyła wysokim obcasem o pęknięcie wpłyciechodnika i upadłana kolano. 

Zbierając sięniezdarnie z ziemi, chwyciłaza rękaw jakąś inną rozgorączkowaną matkę,biegnącą 

wstronę szkoły. 

 - Nazwiskaofiar. 

gdzie je znajdę? 

 - Wywiesili listę na lodowisku hokejowym. 

Alex pędem minęłaulicę, zamkniętą teraz dla ruchu,służącą personelowi medycznemu za centrum 

przesiewowe,gdzie klasyfikowano obrażeniauczniów, których następnieładowano do odpowiednich 

karetek. 
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 Kiedy wysokie szpilki zaczęły ją spowalniać- ostatecznie 

 były przeznaczone do poruszania się po gładkich posadzkachsądu, a niedo krosu 

pozabłoconychulicach - Alex ściągnęłaje z nógi w samych pończochach pomknęła po 

mokrymtrotuarze. 

 Lodowisko hokejowe, wspólne dladwóch drużyn - licealnejoraz miejscowegocollege'u - 

było oddalone opięć minut drogiod szkoły. 

Alex pokonała ten dystans w dwie minuty, po czym stanęła wtłumie rodziców kłębiących się przed 

dwiemaodręczniewypisanymi, przyklejonymi do drzwilistami znazwiskami uczniówzabranych do 

szpitali. 

Nie zaznaczono przy tym, j ak ciężkich doznaliobrażeń. 

 Alexprzeczytałapierwsze trzy nazwiska. 

 Whitaker Obermeyer, Kaitlyn Harvey, Matthew Royston. 

 Matt? 

 - Nie. 

-jęknęła stojąca obok niejkobieta. 

Była niska,bardzo szczupła, o ciemnych, rozbieganych jaku ptaka oczachi cienkich rudych włosach. 

- Nie! 

-powtórzyła i tymrazemzalała się łzami. 

 Alex wpatrywała się w tę kobietę,niezdolna zaofiarowaćsłówpociechy z zabobonnego lęku, 

że tragedia może byćzaraźliwa jak dżuma. 

Niespodziewanie ktośpchnął ją w lewąstronę i nagle Alex znalazła się przed drugą listą, gdzie 



umieszczono nazwiska dzieci zabranych do Centrum MedycznegoDarthmouth-Hitchcock. 

 Emma Alexis, MinHoruka, Brady Pryce, Josephine Córmier. 

 NogiodmówiłyAlex posłuszeństwa i gdyby nie napór ciałz obu stron,z pewnością by się 

osunęła naziemię. 

 - Przepraszam -wymamrotała, ustępując miejsca kolejnejzdesperowanej matce, po czym 

zaczęła się z trudem przepychać przez gęstniejącytłum. 

- Przepraszam - powtórzyła,ale jej słowa niebyły już teraz grzecznościowąformułką, leczbłaganiem 

o rozgrzeszenie. 
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Ledwo Patrick wszedł na posterunek, zatrzymał go sierżant dyżurny. 

 - Kapitanie. 

to ona - powiedział, strzelając oczamiw stronę kobiety, która w spiętej, zdeterminowanej poziestała 

po przeciwnej stronie holu. 

 Patrickzwrócił się wewskazanym kierunku. 

Matka PeteraHoughtona była bardzo drobna, a w jej rysach próżnoby siędoszukiwać cech 

wspólnych z synem. 

Miałana sobie szpitalny,zabiegowyuniform i chodaki na grubych podeszwach. 

Ciemnewłosy skręciła na czubku głowy ołówkiem. 

A więc prawdopodobnie jest lekarzem. 

Patrickowi nie umknęła ironia całejsytuacji - "Po pierwsze, nie szkodzić". 

 Ta kobieta nie wyglądała na osobę, która wydała naświatpotwora. 

Ledwo Patrickto pomyślał, uświadomił sobie, żepoczynania syna zapewne zaszokowały jątak samo 

jakresztęspołeczności. 

 - PaniHoughton? 

 -Chcę się zobaczyć z synem. 

 - Przykromi, ale to niemożliwe - odparł Patrick. 

- Zostałzatrzymanyw areszcie. 

 - Potrzebuje prawnika. 

 -Pani syn skończył siedemnaście lat, więc z punktu widzeniaprawa odpowiada za swoje 

czyny jakdorosły. 

A to oznacza,że sam musi wyrazić wolę skorzystaniaz przysługującego muprawa do adwokata. 

 - Ale on zapewne o tym nie wie. 

- powiedziała LacyHoughton łamiącym się głosem. 

-Nie ma pojęcia, co powinienzrobić. 

 Patrick doskonalezdawał sobie sprawę, żena swój sposóbta kobieta również padłaofiarą 

własnego dziecka. 

W swoimżyciu przesłuchiwał dostateczną liczbę rodziców młodocianych przestępców, 

bywiedzieć,że nie wolno zrywać z nimikomunikacji - nie wolno palić wszystkich mostów. 

 - Pani Houghton, usilnie próbujemy zrozumieć, co sięwłaściwie dzisiaj wydarzyło. 

I, prawdę powiedziawszy, mamnadzieję, że zechcepani ze mną porozmawiać nieco później - 

 86 

 l 

 że pomoże mi pojąć, jakiemotywy mogły kierować Peterem. 

- Zawahałsię, po czym dodał: - Jest mi doprawdy bardzoprzykro. 

 Wyjął z kieszeniklucze, wszedłdo wewnętrznego sanktuarium komisariatu ipobiegł 

schodami na górę, doizbyzatrzymań, za którą się znajdowały celearesztu. 

 PeterHoughton siedział na posadzce i zwróconyplecamido krat kiwał sięjak w chorobie 

sierocej. 

 - Peterze - odezwał się Patrick. 

- Wszystkow porządku? 

Chłopak odwrócił się powoli i wbiłniewidzący wzrokw Patricka. 

 - Poznajesz mnie? 

Potakująco skinął głową. 

 - Miałbyś ochotę na kawę? 

 Chwila wahania, a po niej kolejne skinienie głową. 

 Patrick wezwał dyżurnego,kazał otworzyć celę, po czymzaprowadził Petera doniewielkiej 

kuchenki. 

Wcześniej jużzarządził, żeby ustawionotam kamerę, na wypadek gdybyzatrzymany zgodziłsię 

zeznawać. 

Wskazał dzieciakowi krzesłoprzystawione do stołu o blacie poznaczonym niezliczonymirysami, po 



czym napełnił dwa kubki kawą. 

Nie spytał Petera,jaką pija - z własnejinicjatywy dodał mleka i cukru, po czympostawił kubek 

przedchłopakiem. 

 Sam usiadł naprzeciwko. 

Wcześniejnie przyjrzał się uważniej temu dzieciakowi - pomyśleć, co z człowiekiem robiadrenalina 

- za to teraz pilnieskupił na nim wzrok. 

Peter Houghtonbył szczupły, miał bladą, piegowatą twarz i okulary wdrucianejoprawie. 

Jedenz jego przednich zębówbył lekko skrzywiony,ajabłkoAdama zdawało się wielkie jak pięść. 

Zaciskał nakubkudłonie o gruzłowatych, pokrytych spierzchniętą skórąkłykciach. 

Płakał bezgłośnie i to samo by wystarczyło, żeby poczuć dla niegowspółczucie. 

gdybynie miał nasobieT-shirtasplamionego krwiąinnych uczniów. 

 - Czy nicci nie dolega, Peterze? 

- spytał raz jeszcze Patrick. 

-Nie jesteś głodny? 

 Chłopak pokręcił przecząco głową. 
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- Mógłbym ci podać coś jeszcze? 

Peter oparł głowę o stół. 

 - Chcę do mamy - wyszeptał. 

 Patrick skierował wzrok na przedziałek w jego włosach. 

Gdy tenchłopak czesał się tego ranka przed lustrem, czymyślał sobie: "Dzisiaj właśnie nadszedł 

dzień, w którym zabijędziesięcioro moich kolegów"? 

 - Ja natomiast chciałbym z tobą porozmawiać o porannychwydarzeniach. 

Co ty na to? 

Peter nieodpowiedział. 

 - Jeżeli mi wyjaśnisz całą sytuację - rzekłz naciskiemPatrick - możeuda mi się wytłumaczyć 

innym twójpunktwidzenia. 

 Peter uniósł twarz teraz już na dobrezalaną łzami i Patrickzrozumiał, że do niczego dzisiaj 

nie dojdą. 

Westchnął głębokoi odsunął sięod stołu. 

 - No dobrze - zdecydował. 

- Awięc chodźmy. 

Poszli zpowrotem do celi, gdzie chłopak położył sięna podłodze i zwróciłtwarzą w stronę 

betonowej ściany. 

Patrick przykucnąłu jegoboku ipodjął jeszcze jedną próbę nawiązaniarozmowy. 

 - Pozwólmi pomóc sobie - powiedział, ale Peter tylkopotrząsnął głową; z oczu nieustannie 

płynęły mu łzy. 

 Dopiero kiedy Patrick wyszedł z celii przekręcił kluczw zamku,Peter odezwał się po raz 

drugi: 

 - To oni wszystko rozpętali. 

 Doktor Guenther Frankenstein pracowałna stanowiskustanowego lekarzasądowego od 

sześciu lat - dokładnie takdługo, jak dzierżył tytuł Mistera Uniwersum w latach siedemdziesiątych, 

zanim zamienił hantle na skalpel, czy też,jak sam to ujmował, zanim przeszedł od rozbudowy 

ciałado rozbierania ciał na czynniki pierwsze. 

Mięśnie miał nadalimponujące i tak wyraźnie się rysujące pod marynarką, że ichwidok z 

metypowstrzymywał wszelkich facecjonistów od produkcji makabrycznych żartów, nawiązujących 

do jego nazwiska. 
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 Patrick lubitGuenthera - no bo jak tu nie podziwiać faceta, 

 który jest w stanie podnieść ciężar trzykrotnie przekraczającywagę jego ciała, a 

jednocześnie potrafi bezbłędnie ocenić, ilegramów waży ludzka wątroba, którą ma przed oczami? 

 Od czasu do czasu Patrick i Guenther wyskakiwali razemna piwo i po określonej dawce 

alkoholu dawny kulturystaopowiadał dykteryjki okobietach, które niemal siębiły, żebyprzed 

zawodami namaścić mu ciało oliwą, czyteż bawił Patricka zabawnymianegdotami o Arnoldzie z 

czasów, zanimzostał politykiem. 

Teraz jednak aniGuenther, ani Patricknie byli wnastrojudo żartów czy jakichkolwiek wspomnieńo 

przeszłości. 

Przytłoczyłaich teraźniejszość wymuszająca cichąwędrówkę po korytarzach Sterling High w celu 

formalnegopotwierdzenialiczby śmiertelnych ofiar. 

 Patrick spotkał się z Guentherem już na miejscu zdarzeń,tuż po nieudanejpróbie 

przesłuchania Petera Houghtona. 

Diana Leven tylko wzruszyła ramionami, kiedy usłyszała,że Peter nie wyraził ochoty na rozmowę. 

 - Mamy setki naocznych świadków, utrzymujących, że zabiłdziesięć osób - oznajmiła. 

- Postawciemu zarzuty. 

 Tymczasem Guenther przykucnął przy zwłokach ofiarynumer sześć. 

Została zastrzelona w damskiej toalecie i leżałatwarządo podłogi przy umywalkach. 

Patrickzerknął pytająco na dyrektora, Arthura McAllistera, któryzgodził się imtowarzyszyć w celu 



ustalenia tożsamości zabitych. 

 - Kaitlyn Harvey - oznajmiłMcAllister głuchym głosem. 

-Dziecko specjalnej troski. 

przemiła dziewczyna. 

 Guenther i Patrick wymienili znaczącespojrzenia. 

Dyrektornie ograniczał się do identyfikacji ciał - wygłaszał również kilkaciepłych słów podadresem 

każdej z ofiar. 

Patrick podejrzewał,żeMcAllister po prostu nie jest w staniesię powstrzymać -w odróżnieniu od 

niego i Guenthera nie miał na co dzieńdo czynienia z ludzkimi tragediami. 

 Patrick pracowicie odtwarzał trasę wędrówkiPetera. 

Z głównego holu wiodła do kafeterii (ofiary numer li 2: Courtney Ignatioi Maddie Shaw), następnie 

do stolika obok wyjścia na schody 
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główne (ofiara numer 3: Whit Obermeyer), do męskiej toalety(ofiara numer 4: Topher McPhee), 

potem kolejnym korytarzem(ofiara numer 5: Grace Murtaugh) do damskiej toalety (ofiaranumer 6: 

Kaitlyn Harvey). 

TerazPatrick poprowadził wszystkichschodami w góręi skręcił w lewo, ku drzwiom 

najbliższejklasy,skąd smuga krwi ciągnęła się aż pod tablicę, gdzie leżał jedyny zabity wstrzelaninie 

dorosły. 

przy którym klęczał młodychłopak, przyciskający dłoń do rany postrzałowej w brzuchumężczyzny. 

 - Ben? 

- odezwał się McAllister. 

-Co tu jeszcze robisz? 

Patrickodwróciłsię gwałtownie w stronę chłopaka. 

 -- To ty nie jesteś jednym z ratowników? 

Ja.. 

ja nie. 

 Powiedziałeś, że przeszedłeś przeszkolenie medyczne! 

- Ben należy do skautów - wyjaśnił dyrektor. 

Ja.. 

ja nie mogłem zostawićpana McCabe'a. 

Zastosowałem. 

zastosowałem ucisk. 

I... 

i zadziałało, widzicie? 

 Krwawienie ustało! 

 Cruenther delikatnie oderwał dłoń chłopaka od ciała nauczyciela. 

 To dlatego, że nastąpił zgon, synu. 

Twarz Bena wykrzywił grymas rozpaczy. 

Aleja. 

ja.. 

 Zrobiłeś wszystko, co w ludzkiej mocy - zapewnił goGuenther. 

 Patrick spojrzał znacząco na dyrektora. 

 Może wyprowadzipan Bena na zewnątrz. 

Chyba powinien z nim porozmawiać jeden z lekarzy. 

 Szok, powiedział bezgłośnie ponadramieniem chłopaka. 

 KiedyMcAllister wyprowadzałucznia z sali, Ben chwycił goza rękaw, pozostawiając na 

tkaninie krwawy odcisk dłoni. 

 - Jezu - szepnął Patrick, przeciągając ręką po twarzy. 

 -Chodź, im szybciej to skończymy, tym lepiej -zdecydowałGuenther. 

 Przeszli do sali gimnastycznej. 

Tam lekarzformalnie stwierdzi zgon dwóch kolejnych chłopców, białego i czarnoskórego, 
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 aż wkońcu się znaleźli w szatni - tej samej, w której Patrickdopadł wreszcie Petera 

Houghtona. 

Podczas gdy Guentherbadał ciało chłopaka ubranego w hokejową bluzę, Patrickwszedł do 

przyległego pomieszczenia z prysznicamii wyjrzałprzez okno. 

Reporterzy wciąż tkwili na swoich miejscach, alewiększość rannych została rozwieziona po 

szpitalach. 

Przedszkołą, zamiast siedmiu, stała już tylko jedna karetka. 

 Zaczęło natomiast padać - i torzęsiście. 

A więcnazajutrzrano pokrwina pobliskiej ulicynie pozostanie ani śladu: jakbydzisiejszegodnia 

nigdy nie było. 



 - To doprawdy intrygujące - odezwał się Guenther. 

Patrick zamknął okno, odcinając sięod ściany deszczu. 

 - Dlaczego? 

Czy ten dzieciak jest bardziejmartwyod pozostałych? 

 - W pewnym sensietak. 

Jest jedyną ofiarą, która oberwaładwa razy. 

W brzuch i w głowę. 

-Guenther spojrzał na Patricka. 

- Ile sztuk broni znaleźliście przy napastniku? 

 - Jedną trzymał w ręku, następna leżała obok na podłodze,dwie kolejne miał w plecaku. 

 -Nie mato jak dobry plan awaryjny. 

 - Fakt - mruknął Patrick. 

- Czyjesteś w stanie stwierdzić,która kula została wystrzelona pierwsza? 

 - Nie. 

Ale logika wskazuje,że najpierw dostał w brzuch. 

ponieważ postrzał w głowę był śmiertelny. 

- Guenther przyklęknął obok ciała. 

-Może tegodzieciaka nienawidził w jakiśszczególny sposób. 

 Niespodziewanie otworzyły się drzwi szatni i stanął w nich patrolowy, przemoknięty do 

nitki przez niespodziewaną ulewę. 

 - Kapitanie? 

Właśnie znaleźliśmy kolejną bombę rurowąwsamochodziePetera Houghtona. 

 Kiedy Josie była młodsza, Alex nieustannie prześladowałpewien senny koszmar: znajdowała 

sięw samolocie gwałtowniepikującym w dół; wyraźnie czuła przeciążenie grawitacyjne,ostro 

wciskające ją w fotel; widziała torebki, marynarki i podfęczne bagaże, wypadające z górnych 

schowków na podłogę. 
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I w owej chwili ogarniała ją tylko jedna myśl: Muszę natychmiast odnaleźć swoją komórkę. 

Chciałakoniecznie zostawićdla Josie wiadomośćw skrzynce głosowej - cyfrowy dowódna to, że 

matka ją kochała i była przy niej myślami do ostatniejsekundy życia. 

Dowód, który Josie mogłaby mieć nieustannieprzy sobie izachować powsze czasy. 

W końcu Alexudawałosię wyszarpnąć telefon z torebki igo aktywować - ale wówczasbyło już za 

późno. 

Kiedy samolot się roztrzaskiwał oziemię,aparat wciąż jeszcze poszukiwałzasięgu. 

 Budziła się drżąca, zlana potem,i długo nie mogła dojśćdo siebie, nawet gdy 

rozsądekcałkowicie odrzucał logikęsnu:Alex przecież bardzo rzadko podróżowała bez Josie,nie 

miała też pracy wymagającej latania samolotami. 

Żebyochłonąć, szłado łazienki, spryskiwałatwarz zimną wodą, aleitak prześladowało ją 

natrętneprzeświadczenie, że przegrałaz czasem - że się spóźniła. 

 Teraz, kiedy siedziała w ciemnym, spowitym cisząszpitalnym pokoju, gdzie jej córkaspała 

po środkach uspokajających, zaaplikowanych przezlekarza w izbie przyjęć, gnębiłoją 

tosamoprzekonanie. 

 Oto coAlex zdołała do tej pory ustalić: Josie zemdlałapodczas strzelaniny; upadając, rozbiła 

sobie czoło, przystrojone obecnie gazą ułożoną w kształt motyla, i doznała lekkiego wstrząsu 

mózgu. 

Lekarze postanowili zostawić ją na nocw szpitalu, aby się upewnić, że jejzdrowiu i życiu nie 

zagrażażadne niebezpieczeństwo. 

 Alex nagle zdała sobie sprawę, że definicja bezpieczeństwazyskała tegodnia zupełnienowe 

znaczenie. 

 Natomiast za sprawą stacji telewizyjnych, wałkującychw kółko wydarzenia w Sterling, 

poznała także nazwiskazabitych. 

Jednym znich był Matthew Royston. 

 Matt. 

 A co, jeżeli Josie stała u jego boku, kiedy zginął? 

 Od chwili gdy Alexdotarła do szpitala, jej córka była nieprzytomna. 

Wydawałasię niezwykle krucha i bezbronna podspranym szpitalnym prześcieradłem. 

Leżała całkiem nieruchomo, 
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 tylko od czasu do czasu jej prawa ręka zaciskała siękurczowoi Alex machinalnie chwyciła za 

tę rękę. 

"Obudź się - błagałacórkę w duchu. 

- Daj mi dowód na to, że nic ci się nie stało". 

 Alex opadły natrętne pytania. 

Jakpotoczyłyby się wydarzenia, gdyby dzisiaj rano nie zaspała? 

Gdyby miała czasusiąść z Josieprzy kuchennymstolei porozmawiać o tym,o czym -w jej 

wyobrażeniach - rozmawiają matki z córkami,a naco nigdyjakoś nie mogła znaleźć czasu? 

Co bybyło, gdyby, zbiegłszy rano ze schodów, uważniej się przyjrzała Josieikazała jej iść do łóżka, 

wyspać się i wypocząć? 

 A gdyby podwpływemimpulsu zabrałają na wycieczkędo Punta Cana, do SanDiego, na 

Fidżi-wjedno ztych miejsc,poktórych z rozmarzeniem surfowata w Internecie, obiecującsobie w 

duchu, że uda się tam w rzeczywistym świecie, czegojednak nigdy dotąd nie zrobiła? 

 Gdyby matczyny szósty zmysł skłoniłją do zatrzymaniacórki w domu pod byle pretekstem? 

 Naturalnie, setki innych rodziców z niewiedzy i w jak najlepiej pojętym interesie dziecka 

popełniło dzisiaj te samebłędy, które popełniła Alex. 

Ale nie było to dla niej żadnąpociechą. 

Obce dzieci jejnie obchodziły. 

Liczyła siętylkoJosie. 



I żadnez innych rodziców z pewnością nie miałotakwiele do stracenia jak ona. 

 Kiedy sięto wszystko skończy, ruszymyna wyprawę do lasów deszczowych, 

przysięgałasobie w duchu Alex. 

Pojedziemyobejrzeć piramidy lub udamy się na plażę o piasku tak białymjak wypalone nasłońcu 

kości. 

Będziemy jeść winogrona prostozkrzewów winorośli, pływać w oceanie z wielkimi 

żółwiami,wędrować bez końca wąskimi, brukowanymiuliczkami. 

Będziemysię śmiać, rozmawiać, wymieniać zwierzenia. 

Zrobimyto wszystkotylko we dwie. 

 Razem. 

 A jednocześnie cichy głos podpowiadał, że realizacja tychwspaniałych planów będzie 

musiała ulec odroczeniu. 

Bo najpierw odbędzie sięproces. 

A ta sprawaz pewnością trafila wokandę Alex. 
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I znajdzie się tam już niedługo, ponieważ każdy będziedążył do jak najszybszego osądzenia 

sprawcy. 

Przez najbliższe osiem miesięcyto Alex sprawowała władzę sędziowskąnad hrabstwem Grafion. 

Jej córka, Josie, była, co prawda,na miejscu przestępstwa, ale nie padła ofiarą napastnika. 

Gdyby odniosła rany postrzałowe, Alex automatycznie zostałabywyłączona zpostępowania ze 

względu na konflikt interesów. 

Ale w zaistniałej sytuacji żadne aspekty prawne nie eliminowały jej z przewodniczeniasesji. 

Musiała jedynie zapanowaćnad emocjami -pamiętać, że nie znalazła sięna sali rozprawjako matka 

uczennicy szkoły średniej, ale jako przedstawicielwymiaru sprawiedliwości. 

To będzie pierwsza wielka rozprawaw sądzie wyższej instancji, która zapewneustali jej pozycjęi 

nada toncałej dalszej karierze jako sędzi. 

 W tej chwili jednaknie to było dla niej priorytetem. 

NagleJosie się poruszyła i Alex z ulgą spostrzegła, że córkapowoli się wynurza z mroków 

nieświadomości. 

 - Gdzie jajestem? 

 Alex powoli przeczesała parę razywłosycórki palcami. 

 - W szpitalu. 

 -Dlaczego? 

 Ręka Alex znieruchomiała. 

 - Czy pamiętasz coś z wydarzeń dzisiejszegodnia? 

 -Mattprzyszedł po mnie przed szkołą - odparła Josie,poczym gwałtownie usiadła. 

- Czy mieliśmy wypadek samochodowy? 

 Alex nie wiedziała, co odpowiedzieć. 

Może Josie, dla własnego dobra, nie powinna na razie poznać prawdy? 

Możejejumyst wyparł wspomnienia, bysię bronić przed straszną traumą,wywołaną Bóg wie jak 

makabrycznymi scenami, którychbyła świadkiem? 

 - Nic ci nie jest, kochanie - zapewniłaAlex. 

- Nie doznałaśżadnych obrażeń. 

 Natwarzy Josie pojawiłsię wyraz ulgi. 

 - A co zMattem? 

- spytała po chwili, spoglądającna matkę. 
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 Lewis miałzałatwić adwokata. 

Lacykurczowo uczepiła siętej myśli, gdy skulona siedziała nałóżku i kiwając się machinalnie w 

przód i w tył, czekała na powrót męża do domu. 

 - Wszystko będzie dobrze - zapewnił Lewis, natomiastLacy nie mogłapojąć, jakim cudem 

przeszła mu przezgardłotak zwodnicza obietnica. 

- To bez wątpienia jedna wielkapomyłka - zawyrokował. 

 Ale on nie był tegodnia pod szkołą. 

Nie widział twarzytychwszystkich uczniów- dzieciaków, którejuż nigdy więcejnie będąbeztroskimi 

nastolatkami. 

 Lacybardzo chciała uwierzyć Lewisowi - nabrać przekonania, że to, co dziś zostało 

zdruzgotane, uda się jeszczeodbudować. 

A jednocześnie z zakamarków jej pamięciwypełzało pewne wspomnienie:wspomnienie Lewisa 

budzącego Petera o czwartej rano,zabierającego chłopcana wyprawęmyśliwską. 

To Lewis nauczyłich syna obchodzićsię z bronią, bo nieprzyszło mu do głowy, żepewnegodniaPeter 

może zapolować na bardzo nietypową zwierzynę. 

W oczach Lacy myślistwo było sportem ijednocześniewymuszonym przezewolucję atawizmem, 

więc nauczyłasię przyrządzać doskonałą potrawkę oraz teriyaki z dziczyzny i ze smakiem jadła 

wszelkie rodzaje mięs, jakie sięzjawiały na stole za sprawą hobby Lewisa. 

Teraz jednakzaczęła zadzisiejsze wydarzenia obwiniać męża ijegopasję, ponieważ nie mogła znieść 



myśli, że to ona gdzieśPO drodze popełniła straszliwy błąd. 

 Jak można co tydzieńzmieniać dziecku pościel, codziennieszykować mu śniadanie, 

regularniewozić je do ortodonty,a jednocześnie nico nim nie wiedzieć? 

Ilekroć Peter zbywałJej pytania monosylabami, uznawała, że to typowe zachowanie dla chłopców w 

jegowieku - doświadczenie, przez któreprzechodzą wszystkie matki nastolatków. 

Teraz przeczesywałaPamięć w poszukiwaniu groźnych sygnałów: jakiejś rozmowy,której podtekst 

jej umknął, jakiegoś drobnegoincydentu, którynieopatrznie zlekceważyła, ale wszystko,czego 

siędoszukała,tó codzienna, banalna rutyna. 

 95. 

 



 

Tysiące zwyczajnych epizodów, których część matek ze Sterling już nigdy nie przeżyje wraz ze 

swoimi dziećmi. 

 Do oczu Lacy napłynęły łzy, natychmiast jednak otarłaje wierzchem dłoni. 

Nie zawracaj sobie głowy innymi, skarciłasięw duchu. 

Teraz musiszsię martwić tylko o siebie. 

 Czy Peter w tej chwili myślał podobnie? 

 Po raz kolejny tego dnia weszła do pogrążonegow mrokupokoju syna. 

Zobaczyła starannie zasłane łóżko- dzieło jejwłasnych rąk - ale tym razem dostrzegła także plakat 

zespołumuzycznego o nazwie Death Wish i zaczęła się zastanawiać,jakim trzeba być chłopcem, 

żeby powiesić na ścianie coś podobnego. 

Otworzyłaszafę i ujrzała rząd pustych butelek,zwoje taśmyizolacyjnej, podarte kawałki szmat oraz 

jeszczekilka innych budzących grozę przedmiotów,na które nigdywcześniej nie zwróciła uwagi. 

 Nagle się zatrzymała w pół gestu. 

Przecieżsama może sięuporać z tym problemem. 

Pobiegła na dół do kuchni iz dużejrolki oderwała trzy czarne, studwudziestopięciolitrowe 

workinaśmieci. 

Pędem wróciła do pokoju synai dopadła do szafy. 

Kłęby sznurowadeł, torebki z cukrem, opakowania azotanupotasowego sprzedawanego jako nawóz 

oraz - wielki Boże,czy to doprawdy rury? 

- powędrowały do pierwszegoworka. 

Nie miała pojęcia, co dokładnie z tym wszystkim zrobi,wiedziała jedynie, że jak najszybciej 

musisię pozbyć tychrzeczy z domu. 

 Kiedy w holu rozległ się dźwięk dzwonka, Lacy odetchnęłaz ulgą, przekonana, że to Lewis 

wreszcie wraca do domu. 

Gdyby pomyślała logicznie, zapewne dotarłobydo niej, że Lewispo prostu otworzyłby sobie drzwi 

własnymkluczem. 

Ale byłatak roztrzęsiona, że po prostu porzuciła worek na środkupokoju, zeszła nadół i. 

ujrzała w progu policjanta zcienkąniebieską teczką na dokumenty w ręku. 

 - Pani Houghton? 

- zapytał. 

 Czego mogą jeszcze od niej chcieć? 

Przecież już mająjejsyna. 

 - Oto nakaz przeszukania. 
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 Wręczył jejstosowne papiery, po czym wepchnął się do środka, a za nim pięciu innych 

funkcjonariuszy. 

 - Jackson i Walhorne, idźciedo pokoju chłopca. 

Rodriguez-do piwnicy. 

Tewes i Gilchrist, zacznijcieod parteru. 

I żebyżaden z was nie zapomniało automatycznych sekretarkachczy sprzęcie komputerowym. 

-Przeniósł wzrok na Lacy,która zastygła w miejscu jak skamieniała. 

- Pani Houghton,musi pani opuścić dom. 

 Odprowadził odrętwiałą kobietę do jej własnego holuwejściowego. 

Gdy maszerowała za nim posłusznie, myślałatylko o jednym: Jak zareagują policjanci, kiedy w 

pokoju Petera znajdą zapakowany worek naśmieci? 

Czyoskarżą Peteraopróbę ukrycia dowodów? 

A może jejpostawią zarzuty? 

 Poczułana policzkach powiew zimnego powietrza, płynącyod otwartych drzwi. 

 - Na jak długo? 

 Policjant wzruszył ramionami. 

 - Dopóki nie skończymy - odparł i pozostawił ją samotnąna chłodzie. 



 Jordan McAfee był adwokatem od niemal dwudziestu lati szczerze wierzył, że widział lub 

słyszał w życiu jużwszystko - ażdo tej chwili, gdy wraz z żoną, Seleną, stanął przed telewizoremi 

ujrzał relację CNNze strzelaniny w Sterling High. 

 - Zupełnie jak w Columbine - zauważyła Seleną. 

-I to na naszymwłasnym podwórku. 

 - Tyleże w odróżnieniu od Columbine nanaszym własnympodwórku pozostał przyżyciu 

ktoś, kogo możnao to wszystkooskarżyć - mruknął Jordan. 

Zerknąłnaniemowlę, któreżonatrzymała w ramionach - niebieskooką, jasnoczekoladową mieszankę 

jegopatrycjuszowskich, anglosaskich genów oraz hebanowej skóry Seleny i jej długich, 

wysmukłych kończyn - poczym chwycił pilotai wyłączył dźwięk, jakby się bał, że synek 

podświadomie rejestruje płynące z odbiornika opisy makabry. 

 Jordan znał miejscowe liceum. 

Znajdowałosię przy tejsamej ulicy cozakład fryzjerski, w którym się strzygł, i zale97. 

 



 

dwie dwie przecznice od budynku banku, gdzie wynajmowałpomieszczenia na swoją kancelarię. 

Zdarzyłomu się równieżreprezentować przed sądem kilku uczniów SterlingHigh, zgarniętych za 

marihuanę znalezioną w ich schowkachsamochodowych lub za picie alkoholu w barach 

campusuuniwersyteckiego. 

Selena, która była nie tylko jego żoną,ale i prywatnym detektywem, wpadała niekiedy do 

liceum,żeby pogadać z dzieciakami na temat prowadzonych przezniegospraw. 

 Mieszkali tutaj od niedawna. 

Syn Jordana, Thomas -jedynadobra rzecz, jakawyniknęła z jego pierwszego, 

katastrofalnegomałżeństwa- zdał maturę w Salem Falls i rozpoczął studiana Yale, co kosztowało 

Jordana czterdzieści tysięcy rocznie. 

Wszystko, co otrzymał w zamian założenietej ciężkiej forsy,tooświadczenieThomasa, że po dwóch 

latachnaukiwłaśniezawęził wybór przyszłej kariery do trzechprofesji: artystyperformance, historyka 

sztuki lub zawodowego klauna. 

 Jeszcze przed maturą syna Jordan poprosił Selenę o rękę,a kiedy zaszła w ciążę, 

przeprowadzili się do Sterling, ponieważtutejsze szkołyszczyciły się bardzo dobrą renomą. 

 Cóż za ironialosu. 

 Ciszę,która nagle zapanowała w pokoju, przerwał dzwonek telefonu. 

Jordan - który nie miał ochoty oglądać relacjize strzelaniny, a jednocześnie nie mógł oderwaćod 

ekranuwzroku -nie zareagował w żaden sposób, więc Selena wcisnęłamu dziecko w ramionai sama 

odebrała telefon. 

 - O, cześć - rzuciła po chwili. 

- Jak leci? 

Jordanspojrzał na żonę pytającym wzrokiem. 

Thomas, poruszyłabezgłośnie ustami, po czym powiedziała: 

 - Tak, czekaj, jest obok mnie. 

Jordanprzejął od żony słuchawkę. 

 - Co, do diabła,się uwas dzieje? 

- zapytał na dzieńdobry. 

- Na MSNBC. 

com nie pokazują nic poza Sterling High. 

 - Wiem tyle samoco ty - odparł Jordan. 

- Istne pandemonium. 
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 - Znam kilkoro dzieciaków z tej szkoły. 

Przyjeżdżali do nasna zawody lekkoatletyczne. 

To wszystko jest. 

topo prostunierealne. 

 Z oddali wciąż dobiegało Jordana wycie karetek. 

 -Jak najbardziej realne,niestety. 

- Wtej samej chwiliw słuchawce rozległo się ciche piknięcie: znak, że na liniiczeka inny rozmówca. 

-Poczekaj chwilę, muszę sprawdzić,kto to taki. 

 - Czy pan McAfee? 

 -Tak. 

 - Ja. 

hm.. 

o ile miwiadomo, jest pan adwokatem. 

Otrzymałem numerpańskiegotelefonu od Stuarta McBride'a ze SterlingCollege. 

 Na ekranie telewizora pojawiła sięlista zabitych, a obokich zdjęcia z albumu szkolnego. 

 - Przepraszam - odezwał się Jordan - ale mam rozmowęna drugiej linii. 

Jeżeli zechciałby pan podać swojenazwiskoi numer telefonu, towkrótce oddzwonię. 

 - Chciałem zapytać, czy nie zgodziłby się pan reprezentowaćmojego syna - odparł na to 



mężczyzna. 

- Chodzi o chłopca,który. 

ucznia liceum, który. 

- Głosmu zadrżał, by po chwilicałkiem się załamać. 

-Podobnoto mój syn dopuścił się tychczynów. 

 Jordanowi stanął przed oczami proces, w którym kiedyśbronił nastolatka. 

Jak i w tym wypadku, Chris Harte zostałprzyłapany z dymiącym pistoletemw dłoni. 

 - Czy pan. 

czy zechciałby pan się podjąć jego obrony? 

Jordan natychmiast zapomniał oczekającym Thomasie. 

Zapomniał o sprawie Chrisa Harte'a i o tym, jak niewielebrakowało, by przez ową sprawę jego 

własne życie rozleciałoyę na kawałki. 

Zawiesiłwzrok na Selenie i trzymanym przez nią w ramionach maleńkim Samie, który terazza 

wszelką cenę usiłował chwycić w rękę kolczyk matki. 

Chłopak, który tego ranka wszedł do Sterling Highi dokonał masakry, był również czyimś synem. 

I bez względu na odczucia społeczności, któraJeszcze długo się nie pozbiera po tym ciosie, oraz 

szaleństwo 
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medialne, które już przekroczyło poziom dopuszczalnego 

 wysycenia- zasługiwał na uczciwyproces. 

 - Owszem -odparł. 

- Zechciałbym. 

 Potym, jak saperzy w końcu rozbroili bombę z samochodu Petera Houghtona, jak zebrano 

sto szesnaście łusek,rozrzuconych po całym terenie szkoły, a specjaliści od rekonstrukcji miejsc 

przestępstwa rozpoczęli pomiary potrzebnedo sporządzenia wyskalowanych diagramów, 

ukazującychpołożenie dowodów rzeczowych oraz ciał ofiar; po tym, gdytechnicy wykonali setki 

zdjęć, z których utworzą opatrzonąrozlicznymi indeksami dokumentację fotograficzną, 

Patrickzwołał całą ekipę dochodzeniową do szkolnej auli, pogrążonejw gęstym mroku. 

 - W toku tego śledztwa będziemy musieli przeanalizowaćprzytłaczającą masę danych - 

oznajmił zebranym pod mównicąwspółpracownikom. 

- Pojawią się równieżnaciski ze wszystkich stron, żeby postępowaniezakończyć szybko, a 

jednocześnieprzeprowadzić je jak najstaranniej,wedle wszelkichpodręcznikowych reguł. 

Wzwiązku z tym spotkamy się tutajza dwadzieścia czterygodziny, żebyśmy się mogli zorientować,z 

czym dokładnie mamy do czynienia. 

 Ludzie ruszyli w stronę wyjścia. 

Po następnym spotkaniuPatrick będzie już dysponował fotoalbumami oraz listamizgromadzonych 

dowodów z zaznaczeniem,które z nich przekazano do analizy laboratoryjnej. 

Poupływie doby przysypiego lawina, spod której trudno się będziewydostać. 

 Podczas gdy część ekipy rozeszła się po różnychzakątkachbudynku, by na nowo podjąć 

pracę, która zajmie im całą noci całynastępny dzień, Patrick wyszedł na zewnątrz i ruszyłw stronę 

swojego samochodu. 

Szczęśliwie przestało już padać. 

Pierwotnie zamierzał wrócić na posterunek i obejrzeć dowodyzabrane z domu Houghtonów. 

Chętnie też porozmawiałbyzrodzicami Petera, jeżeli tylko wyrazilibygotowość do rozmowy. 

Ale po chwili złapał się na tym, żejedzie ulicą prowadzącądo Centrum Medycznego. 

Zostawił wóz na parkingu, po czym 
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 wszedł naizbęprzyjęć i błysnął odznaką przed oczami dyżurnej 

 pielęgniarki. 

 - Zdaję sobie sprawę, że przywieźli wam dzisiaj masę dzieciaków. 

Ale jedną z pierwszych była dziewczynaimieniemJosie. 

Chciałbymjąodnaleźć. 

 Palce pielęgniarki zatańczyły na klawiaturze komputera. 

 - Josie. 

a jak dalej? 

 - Rzecz w tym, że nie wiem - przyznał Patrick. 

Na monitorze wyświetlił się gąszcz informacji, ale jużpo chwili dyżurna triumfalnie postukała 

palcem wekran. 

p;- Cormier. 

Czwarte piętro. 

Pokój czterysta dwadzieścia 

 dwa. 

 Patrick podziękował i wsiadł do windy. 

Cormier. 

Nazwiskobrzmiało znajomo, mimoto nie umiał gopowiązać zżadnątwarzą. 

Ale ostatecznie było dośćczęsto spotykane:być możewidział je w jakiejśgazecie lub usłyszał 

wtelewizorze. 

 Kiedy się znalazł na czwartym piętrze, przemknął obokstanowiskapielęgniarek i ruszył 

wzdłużkorytarza. 



Drzwi pokoju Josie były lekko uchylone. 

Dziewczyna, spowita w cień,siedziała na łóżku imówiła coś do stojącej obokpostaci. 

 Patrick zapukał cicho i wszedł do środka. 

Josie zawiesiłana nim zdumione spojrzenie i wówczas czuwająca przy niej 

 kobieta odwróciła twarz. 

 A! Cormier. 

Jak "sędzia Cormier". 

Patrick zeznawał przednią kilka razy, zanimawansowała do sąduwyższej instancji; 

 była teżostatnią osobą, doktórejw razie potrzeby zwracałsię o nakaz aresztowania - 

ostatecznie rozpoczynała karieręw biurze obrońców z urzędu, więc jeżelinawet 

terazbyłanajsprawiedliwszą wśród sprawiedliwych, to nie należało zapominać, żeswego czasu grała 

w przeciwnej drużynie. 

 - Pani sędzio - odezwałsię na powitanie. 

- Niewiedziałem,że Josie jest pani córką. 

-Podszedł bliżej do łóżka. 

- Jak się 

 czujesz, skarbie? 

 Josie wciąż patrzyłana niego ze zdumieniem. 

 - Czymy sięznamy? 

 -To ja cię wyniosłem z. 

- zaczął,ale w tej samej chwili 
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sędzia Cormier chwyciła go za ramię i szybko odciągnęław kąt pokoju, poza zasięg słuchu Josie. 

 - Ona nic nie pamięta -wyszeptała. 

- Z jakiegośbliżejnieokreślonego powodu uważa, że chodzi o wypadek samochodowy. 

.. a ja. 

janie mogłam się zdobyć na wyznanie jejprawdy. 

 Patrick świetnie to rozumiał. 

Nikt nie chce być osobą, któraobraca wniwecz świat kogoś, kogo bardzo kocha. 

 - Czychcepani,żebym ja tozrobił? 

Po chwili wahania sędzia kiwnęła głową i Patrick podszedłdo Josie. 

 - No więc, jak się czujesz? 

 -Boli mniegłowa. 

Lekarze twierdzą,że mam lekkie wstrząśnienie mózgu, i chcąmnie tu zatrzymać na noc. 

- Podniosłana niegowzrok. 

-Chyba powinnam podziękować panu za uratowanie życia. 

- Przez jej twarz przebiegłcień. 

-A możepanwie, cosię dzieje z Mattem? 

Tym chłopakiem, który jechałrazem ze mną? 

 Patrick przysiadł na skraju łóżka. 

 - Josie- odezwał sięmiękkimgłosem. 

- Nie uległaś wypadkowi samochodowemu. 

Wtwojej szkole doszło do pewnego incydentu -jeden z uczniów przyszedł z broniąi strzelałdo 

kolegów. 

 Josie tylko potrząsałaprzecząco głową; nie przyjmowaładochodzących do niej słów. 

 - Matt padłjego ofiarą. 

 Woczach dziewczyny pojawiły sięłzy. 

 - Ale wyjdzie z tego? 

 Patrick spuściłwzrok na miękkie fałdy kraciastego koca. 

 - Przykro mi. 

 -Nie - jęknęła Josie. 

- Nie! 

Pan kłamie! 

- Rzuciła sięna Patricka z pięściami, bijąc go na oślep po piersii twarzy. 

 Sędzia podbiegłado córki,próbowała ją powstrzymać,ale dziewczyna nie dała się okiełznać: 

krzyczała, płakała,drapała, co w końcu zwróciło uwagę dyżurujących na oddziale pielęgniarek. 

Dwie z nich wpadły do pokoju, wyprosiły 
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 z niegoPatricka i sędzię Cormier, po czym podały szalejącejdziewczynie środkiuspokajające. 

 Na korytarzu Patrick oparł się o ścianę izacisnął powieki. 

Jezu Chryste! 

Czy przez coś podobnego będzie musiałprzechodzićpodczas rozmowy z każdym ze świadków? 

Jużmiał się zwrócić do sędzi iprzeprosić za to, że zdenerwowałjejcórkę, alew tej samej chwili ona 

napadła na niego niemalrównie gwałtownie jak Josie. 

 - Co, u diabła, strzeliło panu do głowy? 

Jak pan mógł jejpowiedzieć o Matcie? 

 - Przecież sama mnie pani otoprosiła - zjeżył się Patrick. 

 -Prosiłam,żeby pan jej powiedział o wydarzeniach w szkole- sprecyzowała. 

- A nie, że jej chłopak stracił życie! 

 - Dobrze pani wie, że Josie musiałaby się o tym dowiedziećwcześniej czy. 

 -.. . 

później - weszła mu wsłowo. 

- Dużo, dużo później. 



W drzwiach pokoju pojawiły się pielęgniarki. 

 -Już zasnęła - oznajmiła jednaz nich. 

- Będziemy doniejzaglądać. 

 Patrick i Alex milczeli do czasu, aż siostry znalazły się pozazasięgiem ich głosu. 

 - Proszę posłuchać - podjął Patrick sucho. 

- Dzisiaj widziałemdzieciaki z ranami postrzałowymi głowy, dzieciaki,którejuż nigdy w życiu nie 

staną na własnych nogach, dzieciaki,które zginęły, ponieważ się znalazły w nieodpowiednim 

czasiew niewłaściwym miejscu. 

Pani córka. 

jestw stanie szoku. 

należyjednak do grupy tych, którzy mieli wielkie szczęście. 

 Jego słowa otrzeźwiłyAlex jak siarczystypoliczek. 

W jednejchwili opuściła ją furia. 

Jej szare oczypociemniały od obrazówprzerażających scenariuszy, które szczęśliwie sięnie 

rozegrały,i wywołane tą świadomością uczucie ulgi złagodziło linięjejust. 

A potem nagle, zupełnie nieoczekiwanie, twarz sędziprzekształciła sięw gładką maskę obojętności. 

 - Przepraszam -powiedziała. 

- Zazwyczaj się tak nie zachowuję. 

To był po prostu. 

tobył wyjątkowo wyczerpującydzień. 
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Patrick pilnie się wpatrywał w tę kobietę, nie zdołał jednakdostrzec w jej rysach ani śladu emocji, 

nad którymi jeszczechwilę temu nie była w stanie zapanować. 

Nieprzenikalna. 

Oto jaka się stała. 

 - Zdaję sobie sprawę, że panpróbował jedynie jak najlepiej. 

wywiązać sięze swoich obowiązków. 

 - Chciałbym, oczywiście, porozmawiaćz Josie. 

ale nie'dlatego się tutaj zjawiłem. 

Przyszedłem, ponieważ onabyłapierwsza. 

cóż, po prostu musiałem się przekonać, że nic jejjuż nie grozi. 

 Obdarzyłsędzię Cormier nieznacznym uśmiechem zrodzajutych, które potrafią złamać serce 

każdej kobiecie. 

 - Proszę na nią uważać- rzucił, poczym się odwrócił i ruszył przed siebiekorytarzem, czując 

wzrok sędzi na plecachtak wyraźnie, jakby był dotykiem dłoni. 

 Dwanaście lat wcześniej 

 W dniu, wktórym miał rozpocząć naukę wprzedszkolu,Peter Houghton obudził się o 4:32 

rano, po czympoczłapałdo pokoju rodziców i zacząłsię dopytywać, czy aby na pewnonie nadszedł 

już czas odjazdu szkolnego autobusu. 

 Odkąd Peter sięgał pamięcią, przyglądał się swojemu bratu,Joeyemu, jak wsiada do tego 

autobusu, który miał wsobiecoś z magicznego pojazdu: promienie słońcatańczyły na jegożółtym, 

tępo ściętym nosie; osadzone na długich zawiasachdrzwi rozwierały się niczym paszcza smoka, a 

ilekroć autobussię zatrzymywał lub ruszał z miejsca, wydawał z siebie świszczące, dramatyczne 

westchnienie. 

Peter miałsamochodzikmatchboksa, wyglądający zupełnie tak samo jak cudownywehikuł, którym 

Joeyjeździł dwarazy dziennie - i którymPeter teraz także zacznie podróżować. 

 Rodzice kazali mu wracać do łóżkai pospać spokojniedo rana, alePeter nie był w stanie 

zmrużyć oka. 

Włożyłwięcna siebie odświętne ubranie, które mama mukupiłaspecjalniena pierwszy dzień w 

przedszkolu, po czym położył sięnałóżkui niespokojnie odliczał upływające godziny. 

Pierwszy sięzjawiłwkuchni na śniadaniu, na które mama usmażyła naleśnikiz kawałkami czekolady 

-jego ulubione. 

Pocałowała go w policzek i zrobiła mu zdjęcie, gdy siedział przy kuchennym stole,a potem jeszcze 

jedno, jak już miałna sobie kurtkę i całkiempusty plecak, przypominający skorupężółwia. 

 - Nie mogę uwierzyć, że moje maleństwowyfruwa zdomu- powiedziała. 
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Joey, który w tym roku rozpoczynał naukę w drugiej klasie,powiedział Peterowi, żeby się przestał 

zachowywać jak głupek. 

 - Przecież totylko przedszkole - piychnął. 

- Żadne wielkiehalo. 

 Mama pomogła Peterowi zapiąć guziki kurtki. 

 - Dla ciebieto też było kiedyś wielkie halo - przypomniała. 

Apotem powiedziałaPeterowi, żeprzygotowała dla niegoniespodziankę. 

Poszła do kuchni, a kiedy wróciła, miała w rękupudełko na lunch z Supermanem na wieczku. 

Superman wyciągałprzed siebie ramię, jakbychciał się przebić przez metalpudełka, a cała jego 

postać była trochę wypukła, niczym literyw książkach dla niewidomych. 

Peter bardzo się ucieszył z prezentu- pomyślał, że nawet jeżeli z jakiegoś powodu nie będzienic 

wokół widział, zdoła wyczuć swoje pudełko palcami. 

Wziąłje z rąk mamy i mocno ją uściskał. 

Usłyszał,jak w środku głuchoturla się owoc, jakszeleści woskowanypapier śniadaniowy,iwyobraził 

sobie,że we wnętrzu jego pudełka tkwią jakieśtajemne organy. 

 Wreszcie wyszliz domu,stanęli na końcuulicy i wówczas,tak jak w marzeniach Petera, na 

szczycie wzniesienia ukazałsię żółty autobus. 

 - Jeszcze jedno! 

-wykrzyknęła mama i pstryknęła Peterowikolejne zdjęcie na tle autobusu stającego z 

dychawicznymjękiem. 

- Joey, opiekuj siębratem - przykazała i ucałowałaPetera w czoło. 

-Mój duży chłopiec - westchnęła i zacisnęłausta tak samomocno jak wtedy, gdy chciało jej się 

płakać. 

 Tymczasem Peter poczuł, że nagleżołądek zamieniamu sięw bryłę lodu. 

A co sięstanie, jeżeliw przedszkolu nie będzietaksuper, jak sobie wyobrażał? 

Jeżeli pani będzie przypominała z wyglądu tę czarownicęz programutelewizyjnego, 

któraczasamiprześladowałago w snach? 

Co będzie, jak zapomni,w którą stronę są odwrócone kreseczki w literze E i wszyscysię zaczną z 

niego nabijać? 

 Pełen obaw i wahań wspiąłsię poschodach autobusu. 

Kierowca miał na sobie wojskową kurtkę i brakowało mudwóch przednich zębów. 
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 - Z tyłusą wolnemiejsca - oznajmił, i Peter ruszyłprzedsiebie, szukając wzrokiem Joeya. 

 Brat siedział obok jakiegoś chłopca, którego on nigdyprzedtem nie widział. 

Chłopiec spojrzałspod oka na Petera,ale nieodezwał się ani słowem. 

 - Peter! 

 Odwrócił się i zobaczył Josiepoklepującąsąsiednie siedzenie. 

Ciemne włosy miała zebrane w kitki i była ubranaw spódniczkę, mimo że nie cierpiała spódnic. 

 - Trzymałam to miejsce dla ciebie -oznajmiła. 

Peter od razu poczuł się dużo lepiej. 

A więc wreszcie jechał 

 szkolnym autobusem! 

A na dodatek siedział u bokuswojej 

 najlepszej nacałym świecie przyjaciółki. 

 - Masz superpudełko na lunch - pochwaliła Josie. 

Podniósł je wyżej, żeby pokazać, jak Superman się porusza,gdy lekkopokręcić pudełkiem, i 

wówczas, poprzez przejście,w stronę Petera wyciągnęła się jakaś ręka. 

Chłopako ramionach długich jak u małpy, w baseballówce włożonej tyłemdo przodu, wyszarpnął 

mu pudełko z dłoni. 

 - Co, frajerze, chcesz zobaczyć, jak twój Supermanfruwa? 

 ZanimPeter się zorientował w zamiarach starszego chłopaka, ten otworzył okno i wyrzucił 



pudełko na ulicę. 

Peter poderwał się z miejsca, żeby poszukać tylnych, ewakuacyjnych drzwi,i wówczas ujrzał, 

jakpudełko uderza o asfalt. 

Wypadło z niegojabłko, przetoczyłosię na drugą stronę żółtej przerywanej liniii zniknęło pod 

kołami nadjeżdżającego samochodu. 

 - Siadajnatyłku! 

-wrzasnął kierowca. 

 Peter skulił się na swoim miejscu. 

Twarz miał lodowatą,za to uszy płonęły mu żywym ogniem. 

Słyszał tego starszegochłopakai jego kolegów zarykujących się ze śmiechu- a ichśmiech był tak 

głośny, że aż dudnił mu w głowie. 

I wówczasPoczuł, jak Josie bierze goza rękę. 

 - Mam kanapki z masłem orzechowym -szepnęła. 

- Podzielę sięz tobą. 
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Alex siedziała w salce konferencyjnej więzienia naprzeciwkoswojego najnowszego klienta, Linusa 

Frooma. 

Tego samegoranka, o czwartej rano, Linus ubrałsię na czarno, naciągnąłna twarz kominiarkę, 

poczym - terroryzując bronią personel 

 - okradł całodobową stację benzynową w Irwing. 

Policjanciwezwani na miejsce zdarzenia znaleźli na podłodze telefonkomórkowy, który się 

rozdzwonił,zanim jeszczedetektywsporządzający raport z przebiegu wypadków zdążył wstaćod 

biurka. 

 - Hej, koleś - odezwał się dzwoniący - to moja komóra. 

Znalazłeś ją? 

 Detektyw przytaknął, po czym zapytał, gdzie telefon zostałzgubiony. 

 - Na stacji benzynowej w Irwing, chłopie. 

Byłem tam jakieśpół godziny temu. 

 Policjant zaproponował spotkanie u zbiegu dróg stanowychnumer 10 i 25A. 

 Linus, naturalnie, stawił się w wyznaczonym miejscu i w rezultaciewylądował zakratkami. 

 Alex spojrzała na swojegoklienta. 

Jejcórka właśniew tej chwili popijała ciasteczka sokiem owocowym, słuchałabajki albo miała 

zajęcia z zaawansowanego kolorowaniaobrazków bądźteż innego równie frapującego 

przedszkolnego przedmiotu, a tymczasem ona tkwiła w ciasnej salcekonferencyjnej więzienia 

stanowego, naprzeciwko kryminalisty, który był tak durny, że nawet się nie nadawałna bandytę. 

 - Tutaj napisano -zerknęła napolicyjnyraport - żedoszłodo obrazy słownej funkcjonariusza, 

gdy detektyw Chisholmprzedstawiał ci twoje prawa. 

 Linus spojrzał Alex w oczy. 

Był tak naprawdę dzieciakiem 

 - skończył zaledwie dziewiętnaście lat, miałtrądzik i brwizrośnięte w grubą krechę. 

 -Bo mnie wziął za zasranego debila. 

 - Aco, mianowicie, ci powiedział? 

 -Zapytał, czy umiem czytać. 
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 Wszyscy policjanci zadawali to pytanie;takie były wymogi, ponieważ podejrzany 

podpisywał formularz, naktórymwydrukowano przysługujące mu prawa. 

 - A ty ponoć odpowiedziałeś: "Masz mnie za jakiegośprzygłupa, pojebie? 

". 

 Linus wzruszył ramionami. 

 - A co niby miałem odpowiedzieć? 

 Alex mocno ścisnęła palcami nasadęnosa. 

Jejpraca w biurze obrońcówz urzędu układała się w jedno wyczerpującepasmo podobnych 

epizodów. 

Traciła mnóstwo czasu i energiina obronę kogoś,kto - zatydzień, za miesiąc czy najdalejza rok - 

ponownie wyląduje na tym samym miejscu,za tymsamym stołem o pokiereszowanym blacie. 

Cóż jednak innegomogłaby robić zeswoim wykształceniem? 

Ostatecznie samasię zdecydowała wejść do tego świata. 

 Zabrzęczał jej pager. 

Zerknęła na numer, który się ukazałnawyświetlaczu, po czym przeniosła wzrok naklienta. 

 - Linus, będziesz musiał pójść na ugodę z prokuratorem. 

 Zostawiła chłopaka w rękach strażnika, a sama wśliznęła siędo biura i poprosiła o 

możliwość skorzystania z telefonu. 

 - Dzięki Bogu - powiedziała, gdy jej rozmówcapodniósłsłuchawkę. 

- Gdybynie ty,wyskoczyłabymprzez okno z pierwszego piętra więzienia. 

 - Najwyraźniej zapomniałaś, że mają tam kraty - odparłWhitHobart ze śmiechem. 

- Zresztą zawsze twierdziłem,że zainstalowano je nie po to, żeby zatrzymać w środku osadzonych, 



lecz nie dopuścić doucieczki obrońców z urzędu, gdyuświadomią sobie, jak beznadziejnie się 

przedstawiaczekającaich sprawa. 

 Whit przyjmował Alex do pracy, przez lata był jejprzełożonym, aledziewięć miesięcy temu 

przeszedł na emeryturę. 

Sam w sobie byłchodzącąlegendą, a dla Alex stał się takimJcem, jakiego nigdy nie miała - w 

odróżnieniu od rodzonego,zawsze jąchwalił, nigdy nie krytykował. 

Wiele by dała, żebyw tej chwili Whitbył wpobliżu, a nie w jakimś nadmorskim 
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miasteczku, raju dla zapalonych golfistów. 

Wówczas zabrałbyją na lunch i uraczył rozlicznymi dykteryjkami, dobitnie dowodzącymi, że każdy 

obrońca z urzędu ma niekiedy do czynieniaz klientami takimi jak Linus. 

Po czympozostawiłby ją z rachunkiem do zapłaceniai bateriami doładowanymi na tyle,że z nową 

energią ruszyłaby do boju. 

 - Co robisz o tej porzenanogach? 

- spytała. 

-Zachciałocisię porannej herbatki? 

 - Nie. 

Ten cholerny ogrodnik zrobił mi pobudkę dmuchawądozeschłych liści. 

Jakwiele mnie omija? 

 - Nic. 

Tyle że biurojuż nie jest takiesamo bezciebie. 

Brakuje w nim. 

pozytywnych wibracji. 

 - Wibracji? 

Mam nadzieję, Al, że się nie przyłączyłaśdo któregoś z tychruchów New Agęi nie zaczęłaś wróżyćz 

kryształów? 

 Alexuśmiechnęła się szeroko. 

 - W żadnym razie. 

 -Todobrze. 

Bo dzwonię w bardzo określonym celu. 

Znalazłem dla ciebie pracę. 

 - Ja już mam pracę, zapomniałeś? 

I tyle obowiązków,że starczyłoby na dwie posady. 

 - Słuchaj, trzy sądy dystryktowe w twojejokolicy poszukująsędziów. 

Widziałemogłoszeniaw "Biuletynie Prawnym". 

Uważam, że powinnaś zgłosić swojąkandydaturę, Alex. 

 - Na stanowisko sędziego? 

- Wybuchnęła śmiechem. 

-Whit, co ostatnio zacząłeś palić? 

 - Byłabyś dobra w tym fachu,Al. 

Potrafisz szybkopodejmować trafne decyzje. 

Jesteś opanowana i zrównoważona. 

Nie pozwalasz, żebyemocje wpływałyna twoją pracę. 

Jakoobrońca poznałaś wagę ugody stron. 

Poza tym odzawszebyłaś świetnymprawnikiemprocesowym. 

No i. 

- dorzuciłpo chwili wahania -. 

.nieczęsto się zdarza, żebygubernatoremNew Hampshire, rozdzielającym nominacjesędziowskie, 

byłakobieta, w dodatku demokratka. 

 - Jestem wzruszona twoją wiarą w moje kompetencje, alew żadnym razie nie nadaję się na 

sędzię. 
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 Doskonale zdawała sobie z tegosprawę - ostateczniejejojciec był sędzią wyższej instancji. 

Alex pamiętała, jak siękręciła w jegoobrotowym fotelu, liczyłaspinacze w pojemniku i wyrzynała 

paznokciemmisternąkratkę na powierzchninieskazitelnej podkładki, leżącej na biurku. 

Jak podnosiłasłuchawkę i przemawiała w rytm jednostajnego sygnału. 

Jak kreowała nową rzeczywistość. 

A potem nieuchronniepojawiał się ojciec i ganił ją za przesunięcie idealnie prostoodłożonego 

ołówka, jakichś akt czy - niedaj Boże - marnowanie jegoojcowskiegoczasu. 



 Pager u jej paska znowu zaczął brzęczeć. 

 - Przepraszam cię, ale muszę lecieć do sądu. 

Może w przyszłym tygodniu spotkamysięna lunchu? 

 - Czas pracy sędziów jest normowany - dorzucił Whit. 

-O której Josie wraca zeszkoły do domu? 

 - Posłuchaj. 

 -Przemyśl to dobrze - powiedział, po czym się rozłączył. 

 - Peter -mama Petera westchnęła głęboko -jak mogłeśZNOWU je zgubić? 

 Obeszładookoła ojca,który właśnie nalewał sobie kawę,i zanurkowała w ciemnych 

odmętach spiżarki, skądwyłowiłabrązową papierowątorebkęśniadaniową. 

 Peter nienawidził tych toreb. 

Nigdy nie udawało sięw nichzmieścić całego banana, a kanapka ZAWSZEsię rozgniatała. 

Nic jednaknie mógłna toporadzić. 

 - Co takiego zgubił? 

- zainteresował się ojciec. 

 - Pudełko na lunch. 

Już trzeci raz w tym miesiącu. 

- Matkazaczęłapakować brązową torebkę: kartonik z sokiem i owocpowędrowały na spód, kanapka 

na wierzch. 

Mama zerknęłana Petera, któryzamiast jeść śniadanie, przeprowadzał za pomocą noża wiwisekcję 

papierowej serwetki. 

Do tej pory zdołałw niej wykroić litery Hi T. 

- Jeżeli będziesz się tak grzebał,autobus odjedzie bez ciebie. 

 - Musisz się wreszcie nauczyć odpowiedzialności - dodałzłowieszczo ojciec. 
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Peterowi jego słowa wydały się gęstą smugą dymu, którana moment zawisła nad kuchnią, po czym 

niespodziewanierozwiała się bez śladu. 

; ii 

 - Zlitujsię, Lewis,on ma dopiero pięć lat. 

l j 

 - Nie przypominam sobie,żeby Joey w pierwszym miesiącu przedszkola trzykrotnie 

zgubiłpudełko na lunch. 

 Peterniekiedy sięprzyglądał,jak ojciec i Joeygrają przeddomem w nogę. 

Ich stopy pracowały niczym oszalałe tłoki -w przód, w tył, wprzód - jakby wykonywali 

skomplikowanytaniec wokół piłki. 

Aleilekroć sam się do nichprzyłączał,gubił się w gąszczu własnej frustracji. 

Ostatnim razemprzezpomyłkę sam sobie strzelił bramkę. 

 Idąc do drzwi, zerknął przez ramię narodziców. 

 - Nie jestem Joeyem - oznajmił. 

I chociaż nikt nieodezwałsię słowem, wyraźnie zadźwięczała mu w uszach odpowiedź: 

 "To akuratwiemy". 

 - Mecenas Cormier? 

- Przed biurkiem Alex stał jedenz jej uprzednich klientów,uśmiechniętyod ucha do ucha. 

 Potrzebowała chwili, żeby wywołać z pamięci jego nazwisko. 

Teddy McDougal lub McDonald - w każdym razie cośw tymrodzaju. 

Oskarżony o przemoc domową. 

Oboje z żoną nieźlepopili, apotem skoczyli sobiedo oczu. 

Alex doprowadziłado jego uniewinnienia. 

 - Przywiozłem coś dla pani - oznajmił. 

 -Mam nadzieję, żenie kupiłpan dla mnie żadnego prezentu. 

 Nie była to zestronyAlex rytualnakokieteria. 

Ten człowiekpochodził zPółnocnej Krainy i byłtak biedny, że zamiastpodłogi miał w domu 

autentyczne klepisko, ażywił sięjedynietym, co upolował. 

Alex nie pochwalała myślistwa, ale rozumiała, żedla niektórych ludzi - takich jakTeddy- nie 

jesttorozrywka, lecz konieczność życiowa. 

I dlatego też wyrokskazujący wjegowypadku miałby wyjątkowo katastrofalnekonsekwencje: 

Teddystraciłby swoje sztucery. 

 - Nie kupiłem tego prezentu. 

Dajęsłowo. 

-Teddy uśmiech 
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 nął sięjeszcze radośniej. 

- Mam go w swoim wozie. 

Chodźmyna dwór. 

 - Nie możepan przynieść go dobiura? 

 -Nie. 

To absolutnie niemożliwe. 

 No,cudnie, pomyślała Alex. 

Co też onmoże mieć takiegow swoim pikapie, czegonie może zabrać pod pachę? 

 Kiedy wraz z Teddymzeszli naparking, zobaczyła na skrzynijego furgonetki cielsko 

wielkiego, ubitego niedźwiedzia. 

 - Do pani zamrażarki. 

 -Teddy, to ogromna góra jedzenia. 

Wystarczyłoby ci na całązimę. 

 - Cholerna racja. 

Jednak w pierwszej kolejności pomyślałem o pani. 



 - Bardzo ci dziękuję. 

Ale ja. 

hm.. 

ja nie jadam mięsa. 

Grzechem byłoby je zmarnować. 

- Dotknęła jego ramienia. 

- Dlatego bardzosię ucieszę, jeżeli zatrzymasz wszystko dlasiebie. 

 Teddy zerknął w niebo, zmrużył oczyprzed słońcem. 

 - Wobec tego niech takbędzie -zgodził się. 

SkinąłAlex głową,wskoczył za kierownicę pikapa i wyjechał z parkingu, podczas gdyustrzelony 

niedźwiedź obijał się głucho o obrzeża skrzyni. 

 - Alex! 

-W drzwiach budynku stałajejsekretarka. 

-Właśniedzwoniono zprzedszkola twojej córki. 

Josie została wysłanana dywanik do dyrektorki. 

 Josie miała problemy w przedszkolu? 

 - Za co? 

- zniedowierzaniem spytała Alex. 

 - Podobno stłukła na kwaśnejabłko jakiegoś chłopca. 

Alex bez zastanowienia skierowałasię w stronę własnegosamochodu. 

 - Powiedz im, że już jadę. 

 Wdrodze do domu Alexraz po raz spoglądała na odbicie córki w lusterku wstecznym. 

Tego ranka Josie wyszładoprzedszkola ubranaw spodnie khaki i biały kardigan, terazPoznaczony 

smugami brudu. 

We włosach, których kosmykipowymykały się spod ściągającejjegumki,miała kawałki 
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drobnych gałązek. 

W swetrze, na łokciu, widniała solidnadziura; z rozciętej wargi wciąż jeszcze się sączyła krew. 

Mimoto - co zdumiewające - Josie była w o niebolepszym stanieniż chłopiec, z którym się pobiła. 

 - Idziemy- zarządziła Alex i poprowadziła córkę na piętro,do łazienki. 

Tam zdjęła z niej koszulę, obmyła zadrapania,posmarowała jeantyseptyczną maścią i zakleiła 

plastrem. 

A potem usiadła naprzeciwkoJosie na macie łazienkowej -włochatej jak skóra Ciasteczkowego 

Potwora. 

 -Pogadamy o tejsprawie? 

 Dolna wargaJosie zaczęła drżeć, z oczu popłynęły łzy. 

 - Poszło o Petera. 

Drew całyczas go wyzywai bije,więcchciałam, żeby dzisiaj było odwrotnie. 

 - Czyna placu zabaw nie ma żadnych nauczycieli? 

 -Są praktykantki. 

 - Wtakim razie powinnaśim zgłosić,że ktoś dokuczaPeterowi. 

Bijąc Drew, zniżyłaś siędo jego poziomu:zachowałaśsię równie brzydko jak on. 

 - Poszliśmy z Peteremdo praktykantek - oświadczyłaJosie. 

- Powiedziały Drew i innym dzieciakom, żeby zostawiłyPetera w spokoju, ale nikt ich nie 

posłuchał. 

 - Wobec tego postanowiłaś wziąć sprawy we własneręce? 

 -Tak. 

I zrobiłam to dla Petera. 

 - Pomyśl jednak, do czego by doszło, gdybyś zawsze postępowaławedług swojego 

widzimisię? 

Na przykład uznała, że czyjaś kurtka bardziej ci się podoba niż twoja własna,i po prostu ją sobie 

wzięła? 

 - To byłaby kradzież- odparła rezolutnie Josie. 

 -No właśnie. 

Dlatego wszystkich nas obowiązują określonenormyzachowania. 

I nie wolno ich łamać,nawet jeślirobiąto inni. 

Jeżeli większość osób by się do tego posunęła, światstałby się przerażającym miejscem. 

Miejscem, gdzie bezkarniewolno kraśćcudze ubrania i bić inne dzieci na placach zabaw. 

Dlatego zamiast robić to, co najskuteczniejsze, często musimysię ograniczyć do tego, co 

najsłuszniejsze. 
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 - A czym się różni jedno od drugiego? 

 -Najskuteczniejszejest takie postępowanie, jakie, wedługnas, najszybciej przyniesie 

pożądane efekty. 

Najsłuszniejszenatomiast jest takie podejście dosprawy, które nie wynikajedynie z naszych 

zachcianek - ale w którym bierzemy poduwagę także inne ważne elementy: kogo dotyczy spór, 

jakie wydarzenia doprowadziły do zaistniałych okolicznościi co w danej sytuacji nakazują reguły. 

- Alex zerknęła uważniena córkę. 

-Dlaczego Petersam nie pobił Drew? 

 - Bo się bał, że wpadnie w jeszcze większe tarapaty. 

 -Nicdodać, nic ująć, wysoki sądzie. 

Na rzęsachJosie wciąż połyskiwały łzy. 

 - Jesteś na mnie zła? 

 -Jestem przede wszystkim zła na praktykantki z twojegoprzedszkola - odparła Alexpochwili 

wahania. 

- Jestem na niezła dlatego,że nie zareagowały, gdy ktoś dokuczałPeterowi. 

I nie podobami się,że rozkwasiłaś swojemu koledze nos. 



Alejestem dumna, że chciałaś bronić przyjaciela. 

- Pocałowałacórkę wczoło. 

-A teraz biegnij i wciągnij na siebie coś, w czymnie madziur, moja Wonder Woman. 

 Josie poczłapała doswojego pokoju, Alex jednak nie ruszyłasię z miejsca, ponieważ uderzyła 

ją nagła myśl: wymierzaniesprawiedliwości wymaga czujności izaangażowania -tego, 

czegozabrakło tym praktykantkom w przedszkolu. 

Można być stanowczym, niebędąc jednocześnie autorytarnym; należy 

dogłębniepoznaćokreśloneprawem normy, aprzed wydaniem werdyktustarannie rozważyć wszelkie 

dowody iracje obu stron. 

 Alex niespodziewanie uświadomiła sobie, że bycie dobrymsędzią niewiele się różni od 

bycia dobrą matką. 

 Powoli się podniosłaz włochategodywanika, zeszłana dół i  sięgnęła po telefon. 

Whit odebrał po trzecim dzwonku. 

 - Okay - rzuciław słuchawkę. 

- Powiedz mi, comuszęzrobić. 

 Krzesełko byłozbyt małe dla Lacy, jej kolana w żadnymfazie nie chciały się zmieścićpod 

ławką, akolory na ścianach 
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raziły oczy swoją jaskrawością. 

W dodatku siedząca naprzeciwko niej wychowawczyni Petera wydawała się absurdalniemłoda - 

Lacy zaczęła się nawet zastanawiać, czy ta kobietamoże wypić lampkę wina, nie łamiąc przy tym 

prawa. 

 - Pani Houghton - podjęła nauczycielka - wiem, że takiewyjaśnienienie będzie dla pani 

satysfakcjonujące, ale faktpozostaje faktem: niektóre dzieci momentalnie stają się obiektem szykan. 

Koledzy wyczuwają ich słabości i bezwzględnieje wykorzystują. 

 - A jakie są słabości Petera? 

Nauczycielkasię uśmiechnęła. 

 - Ja naturalnienie nazwałabym ichsłabościami. 

Peterjestwrażliwyi delikatny. 

A co za tym idzie,zamiast się bawić z innymi chłopcami w policyjne pościgi,wolisiedzieć w kącie z 

Josiei kolorować książeczki. 

Innedzieci szybko to zauważają. 

 Lacy przypomniała sobie pewne wydarzenie z czasów,gdy była niewielestarsza od Petera i 

sama zaczynała naukęw szkole. 

Wówczas obserwowali w klasiekurczaki hodowanew inkubatorze. 

Wyklułosię ich sześć,ale jeden miał kaleką,powykręcaną nóżkę. 

Z trudem udawało mu się docisnąć dotacyz pożywieniem ikorytka z wodą, byłbardziej cherlawy i 

mniejprzebojowyod reszty rodzeństwa. 

No i pewnego dnia, na oczachzdjętej przerażeniem klasy, został zadziobany na śmierć 

przezpozostałe kurczaki. 

 - Wżadnym razie niezamierzamy tolerować ekscesówtych chłopców -zapewniła 

wychowawczyni. 

- Ilekroć bywamy świadkami niestosownych zachowań, delikwentjestnatychmiast odsyłany do 

gabinetu pani dyrektor, co się wiążez wezwaniem rodziców. 

-Nauczycielka otworzyła usta, jakbychciała jeszczecoś dodać, ale szybko sięzreflektowała. 

 - Tak? 

- podjęła skwapliwie Lacy. 

Młoda kobieta spuściła wzrok. 

 - Rzecz w tym, że nasza reakcja często wywołuje skutekodwrotny dozamierzonego. 

Chłopcy postrzegają Petera jakoprzyczynę swoich kłopotów, a to napędza spiralę przemocy. 

 Policzkizaczęły palić Lacy żywym ogniem. 
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 - A co pani osobiściezamierza zrobić, żeby tę spiralęw końcuprzerwać? 

 Spodziewałasię, że usłyszy odnauczycielki o karnym krzesełku czy innychtego typu 

sankcjach dyscyplinarnych, którezostaną bezzwłocznie wcielone w życie, jeżelinękanie Peterasię 

powtórzy. 

Tymczasem młoda nauczycielka powiedziała: 

 - Chcę pokazać Peterowi, jak skutecznie się bronić. 

Uświadomić mu, że jeżeli ktoś wypchniego zkolejki po lunch lubznowu zacznie mu dokuczać, 

powinien zareagować w podobnysposób, a nie biernie akceptowaćwszystko, co go spotyka. 

Lacy oniemiała. 

 - Ależ. 

Wprost nie wierzęwłasnymuszom. 

Więc jeżeli' zostanie popchnięty, ma w ramach odwetupopchnąć kolegę,który się tego dopuścił? 

Gdy ktoś zrzuci jego lunch z tacyna podłogę, powinien odpowiedzieć równiekarygodnym 

zachowaniem? 

 - Oczywiście, żenie. 

 -Chce mi panipowiedzieć, żePeter dopiero wtedy poczujesię bezpiecznie w 

przedszkolu,kiedy zacznie odpłacaćpięknym za nadobne? 



 - Chcę jedynie pani uświadomić realia przedszkolnegoświata - sprecyzowała nauczycielka. 

- Proszę posłuchać. 

Mogłabymwygłosić kilka okrągłych, miłych dla ucha zdań. 

Oznajmić, że Peter jest wspaniałym dzieckiem- co,oczywiście, jestprawdą. 

Że szkołama uczyć dzieci tolerancji, dlatego będziesrogo karać chłopców, którzy uprzykrzają 

Peterowi życie. 

I że to załatwi problem. 

Alesmutna prawda przedstawia sięinaczej: jeżeli Peter chce, żeby nękaniesię skończyło, 

równieżsam musi się o to postarać. 

 Lacy wbitawzrok we własne dłonie. 

Wydawały się gigantycznena blacie maleńkiej ławki. 

 - Dziękuję pani. 

Za szczerość - powiedziałai podniosła się z krzesełka; bardzo ostrożnie, ponieważ tak właśnie 

należy się poruszaćpo świecie, do którego już się nie należy. 

 W milczeniu wyszła z klasy na korytarz, gdzie czekał na niąPeter. 

Siedział na niskiejdrewnianej ławeczce, ustawionej 
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pod szafkami uczniów. 

Doniej jakomatki należało w miarębezbolesne przeprowadzenie syna przez dzieciństwo. 

Aleczydoprawdy zdoła prostować przed nim wszystkie życioweścieżki? 

I czy nie to właśniechciała jej uświadomić ta młodanauczycielka? 

 Przykucnęła przed Peterem i ujęła jego ręcew swoje dłonie. 

 - Wiesz, żecię kocham, prawda? 

Peter kiwnął głową. 

 - I że chcę dla ciebietylko tego,co najlepsze? 

 -Taaak. 

 - Dowiedziałam się o pudełkach na lunch. 

I o problemachz Drew. 

Wiem, dlaczego Josie go uderzyła. 

Słyszałam wyzwiska,jakimi on cię obrzuca. 

- Lacy z trudem powstrzymywała łzy. 

-Ale kiedy następnym razem ktokolwiek cię zaatakuje, chcę,żebyś sam sięskutecznie obronił. 

Przeciwstawisz się przemocy,Peter, albo. 

albo ja. 

będęzmuszona cię ukarać. 

 Życiem nie rządząreguły fair play. 

Lacy kilkakrotnie pomijano w awansach, mimo że wyjątkowo ciężko pracowała. 

Miałado czynieniaz pacjentkami, które bardzo dbały o siebie, a jednakrodziły martwe dzieci, oraz z 

wycierającymi się po melinachnarkomankami, które wydawały na świat zdrowe noworodki. 

Widziałana własne oczy czternastoletnią dziewczynkę, umierającąna raka jajników - zanim na 

dobre mogła posmakowaćżycia. 

Niesprawiedliwości losu nie da się wyeliminować; trzebasię jej pokornie poddaći mieć po prostu 

nadzieję, że kiedyśnadejdą lepsze czasy. 

Gdy owa niesprawiedliwość dotykaławłasnego dziecka, stawało się to wyjątkowo bolesne. 

Więc fakt,że musiała zerwać sprzed oczu Petera zasłonę niewinności,przyprawiał Lacy o niemal 

fizyczne cierpienie. 

Ale nadszedłczas, bysyn zrozumiał,że bez względu na to, jak bardzo matkago kocha i jak bardzo 

pragnieuczynić jego świat idealnym-nie ma takiej mocysprawczej. 

 Przełykając łzy, spojrzała na Petera,zastanawiając się,jaka kara mogłaby gozmusićdozmiany 

zachowania, chociażjednocześnie pękato jej serce, że sama posuwa się do takdrastycznych środków. 
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 - Jeżeli jeszczeraz pozwoliszzrobić z siebie ofiarę. 

 przez miesiąc nie będziesz mógł się bawić zJosie po zajęciach 

  w przedszkolu. 

 Wygłosiwszy owo ultimatum,odruchowozacisnęła powie'ł- ki. 

Nie w taki sposób chciała wychowywać swoje dziecko, aleokazało się, że jej 

dotychczasoweprzykazania - bądź mity,bądź grzeczny, traktuj innychtak, jak samchciałbyś być 

traktowany - prowadziły Petera na manowce. 

Jeżeli jakąś groźbąmogłaby sprawić, że w Peterze obudzi się lew, naktóregorykDrew i cała reszta 

tych paskudnych dzieciaków czmychniez podkulonymiogonami - Lacy jąprzywoła. 

 Odgarnęła synkowi włosy z twarzy, naktórej rysował sięwyraz zwątpienia oraz niepewności. 

I trudnosię temudziwić. 

Ostatecznie nigdy wcześniej nie usłyszał od matki podobnegozalecenia. 

 - Drew jestmałym nicponiem,z którego na pewno niebędzie nic dobrego. 

A tymczasem ty wyrośniesz na wspaniałego człowieka. 

-Uśmiechnęła się do syna nąjptomienniej,jakumiała. 

- Pewnego dnia, synku, cały świat pozna twoje imię. 

 Naplacu zabaw znajdowały siętylko dwie huśtawki i czasami, jeżeli się chciało na nich 



pobujać, trzebabyło poczekaćna swoją kolejkę. 

Wtedy Peter odprawiał wduchu tajemne rytuały, mające sprawić, żenie przypadnie mu w 

udzialetahuśtawka, na której jakiś piątoklasista przelatywał nadpoprzeczką,wokół której tak 

sięzaplątał łańcuch, że terazkrzesełko wisiało bardzo wysoko nad ziemią i trudno się byłona nie 

wdrapać. 

Peterzawszesię bał, że spadnie na ziemię,próbując wejść na ową huśtawkę lub - co jeszcze 

bardziejobciachowe - żew ogóle nie zdoła dosięgnąć siedzenia. 

 Jeżeli stał w kolejce razem z Josie, ona zawsze wybierałat? 

wysoko wiszącą huśtawkę. 

Twierdziła, żeją lubi, alePeter szybkoodkrył prawdę: Josie po prostu udawała, żeniema poję- 

cia, jak bardzo on nie znosi tego wysokiego krzesełka. 

 Tegodnia, na długiej przerwie, siedzieli nahuśtawkach, aleWcale się na nichnie bujali. 

Kręcili siępo prostu wokół własnej 
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osi - splatając łańcuchy w grube węzły - a potem odrywalinogi od ziemi i wirowali jak szaleni. 

Peter od czasudo czasuzadzierałdo góry głowę, wpatrywał się w niebo iwyobrażałsobie,że fruwa. 

 Kiedy sięw końcu zatrzymali, ich huśtawki się zaklinowały, anogi pomieszały ze sobą. 

Josie wybuchnęła śmiechem,zahaczyła kostkamio kostki Petera i wówczas stali się jednymogniwem 

ludzkiego łańcucha. 

 Peter zerknął nieśmiało na przyjaciółkę. 

 - Chciałbym, żeby ludzie mnie lubili - wyznał. 

Josie w pewnym siebie geście uniosłabrodę. 

 - Ależ ludzie cię lubią. 

 Peter odsunąłnogi, rozrywając ogniwo. 

 - Miałem na myśli jakichś ludzi poza tobą. 

 Wypełnienieformularzy aplikacyjnych na stanowisko sędzizajęło Alex całe dwa dni i w 

czasie gdyoddawała się tej czynności, zdarzyło się coś nieoczekiwanego: zdała sobie sprawę,że w 

gruncie rzeczy bardzo chciałaby zostać sędzią. 

Wbrewtemu, co powiedziała Whitowi,wbrew własnym wcześniejszym zastrzeżeniom, nagledoszła 

do wniosku, że podejmujewłaściwą decyzję, podyktowaną słusznymi racjami. 

 Kiedy po jakimś czasie otrzymała wezwanie na przesłuchanie przed Sądową Komisją 

Selekcyjną, dano jej jasno do zrozumienia,że nie wszyscy aplikanci dostąpili tego zaszczytu,i że w 

związku z tym jest poważną pretendentkądo objęciawymarzonego stanowiska. 

 Zadanie tej komisji polegało na sporządzeniudla gubernatora wyselekcjonowanej listy kilku 

najbardziej kompetentnychkandydatów. 

Przesłuchania odbywały się w starej rezydencjigubernatorskiej - Bridges House - w East Concord. 

Wezwanych przed oblicze komisji wpuszczano i wypuszczanoinnymi drzwiami, w założeniu po to, 

żeby żaden aplikującynie wiedział, kto pozanim ubiegasię o posadę. 

 Komisja liczyła dwunastuczłonków: prawników, policjantów,założycieli organizacji 

działających na rzecz ofiar przestępstw. 
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 Wszyscyoni tak intensywnie wpatrywali się w Alex, że policzkizaczęłyją palić żywym 

ogniem. 

Jej samopoczucia nie poprawiał fakt,że wśrodku nocypoprzedzającej to przesłuchanieJosie obudziła 

się przerażona jakimś koszmarnym snem o boadusicielu,po czym kategorycznie odmówiła powrotu 

dołóżka. 

Alexnie miała pojęcia, kto pozanią ubiegał się o stanowiskosędziego, ale założyłaby się o każde 

pieniądze, że nie byłyto samotne matki,które o trzeciej rano musiały wtykać kijwe wszystkie 

otwory wentylacyjne, by udowodnić swojemudziecku, że w mrocznych kanałach nie czają się żadne 

węże. 

 - Taki charakter pracybardzo by miodpowiadał. 

- Alexstaranniedobierała słowa, odpowiadając nazadane pytania. 

Dobrze wiedziała, jakich wypowiedzi się od niej oczekuje. 

Ale sztuczka polegała natym, by standardowym, polityczniepoprawnym formułkom nadać pewne 

cechy indywidualności,i w ten sposób podkreślić swojąnietuzinkową osobowość. 

-Konieczność podejmowania szybkich decyzji działa na mniestymulujące. 

Przywiązuję dużą wagę do zasad dopuszczalnościdowodów i ich ciężaru gatunkowego. 

Sama miewamniekiedydoczynieniaz sędziami, którzy są merytorycznie nieprzygotowanido 

rozprawy;wiem, jakie to frustrujące, więc nigdysobie na to nie pozwolę. 

- Urwała i rozejrzała się po twarzachsiedzących przed nią kobiet i mężczyzn, rozważając przy 

tym,czy powinna za wszelką cenę przyjąć punkt widzenia ludzi,którzy zazwyczajstarali się o 

stanowisko sędziego - awięcwywodzących się z uświęconych szeregów prokuratury - czymoże 

jednak nieznacznie zaakcentować fakt, że jej pierwotnymśrodowiskiem było biuro obrońców z 

urzędu. 

 A,co tam. 



Razkozie śmierć. 

 - Chciałabym zostać sędziąi dlatego, że przemawia do mnieidea sali rozpraw jako miejsca 

równych szansdla każdegoobywatela. 

Poszkodowany bądź oskarżony, który siętam znajdzie,winien mieć gwarancję,że przez krótką 

chwilę jego sprawabędzie najważniejsza dla wszystkich osóbznajdujących sięw owej sali. 

Że system działa na jego korzyść. 

Żebez względuna to,kim jest i skądsię wywodzi, wyrok zostanie podyktowany 
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jedynie przepisami prawa, a nie jakimiś względami naturysocjoekonomicznej. 

 Jedna zczłonkiń komisji zerknęła w swoje notatki. 

 - Jakimi cechami, pani zdaniem, powiniensię odznaczaćdobry sędzia? 

 Alex poczuła strużkę zimnego potu, spływającą pomiędzyłopatkami. 

 - Powinien być cierpliwy, ale stanowczy. 

W pełni panowaćnad sytuacją,nie popadając przy tym w arogancję. 

Staranniezapoznawać się z dowodami i ściśle kierować regułami obowiązującymi na sali sądowej i. 

choć to zapewne zabrzmidośćdziwnie, uważam,że dobry sędzia powinien być mistrzemtangramu. 

 Starsza kobieta,reprezentująca organizację działającąna rzecz ofiar przestępstw, zamrugała 

gwałtownie. 

 - Słucham? 

 -Tangramu. 

Chińskiej łamigłówki. 

Moja pięcioletniacórka ją ma. 

Zabawa polega na układaniu rozmaitych figur- na przykład łódki, pociągu czy ptaka - z siedmiu 

elementów: kwadratu, równoległoboku i pięciu trójkątów różnejwielkości. 

Nie jest to trudne dla osób z rozwiniętą wyobraźniąprzestrzenną- wystarczy tylko się uwolnić od 

schematycznegomyślenia. 

W mojej opinii, sędziapowinien się wykazywaćpodobnymi umiejętnościami. 

Ma bowiem do dyspozycji kilka,często wykluczających się nawzajem, racji, takich 

jak:sytuacjaofiary, argumenty oskarżonego, raporty policji, oczekiwaniaspołeczne, precedensy - i 

odpowiednio się nimi posługując,musi rozwiązać określony problem zgodnie z 

obowiązującymiregułami. 

 W pełnej konsternacji ciszy, jaka zapadła po tych słowach,Alex odwróciła głowę ikątem oka 

pochwyciłasylwetkę następnego kandydata, podchodzącego do głównego wejścia. 

Wpierwszej chwili pomyślała,że coś jej się przywidziało,ale przecież niesposóbzapomnieć linii 

siwiejących, lekkokręconych włosów, w które kiedyśsięwsuwało palce, czywyrzucićz pamięci 

topografiękościpoliczkowych i szczęki, 
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 studiowanązapamiętale własnymiustami. 

Logan Rourke -profesor, do którego uczęszczała na seminarium adwokackie,jej dawny kochanek, 

ojciec jej córki - wkroczył do gmachurezydencji i zamknął za sobą drzwi. 

 A więcon także się ubiegał o stanowisko sędziego. 

Alex wstrzymała oddech, teraz jeszcze bardziej zdeterminowana, by zdobyć tę posadę, niż zaledwie 

chwilętemu. 

 - Pani Cormier? 

- odezwała się z naciskiem starsza kobietai Alex zdała sobie wówczas sprawę, że coś jej umknęło. 

 - Tak? 

Słucham? 

 - Pytałam, jakie są pani osiągnięcia w tangramie? 

Alex śmiało spojrzała jej w oczy, poczym pozwoliła sobiena szeroki uśmiech. 

 - Muszę nieskromnie przyznać, że jestem niekwestionowanym mistrzemstanu New 

Hampshire. 

 Zpoczątku cyfry po prostu sięzdawały tylko nieco tłuściejszeniż zwykle,ale po jakimś czasie 

zaczęły się rozmywać i Petermusiał mrużyć oczy, żeby nabrać pewności, czy chodzi otrójkę,czy 

ósemkę. 

Pani wysłała go do higienistki, od którejzalatywałozapachem zużytych torebekpo herbacie i 

przepoconychnóg, a onakazała mu odczytywaćliterywydrukowane na dużej planszy. 

 Okulary, które otrzymał, były lekkie niczym piórko i miałyspecjalne szkła, które nie 

porysowałyby się nawetwtedy, gdybywylądowały w piaskownicy. 

Oprawkiwykonano z drutu, zbytcienkiego w jego opinii, żeby przez dłuższy czas utrzymaćwypukłe 



szklane krążki, zaktórymi jego oczy wyglądały podobnie jakoczy sowy: były wielkie, świetliste i na 

dodatekbardzo niebieskie. 

 Kiedy Peter wsunąłna nos swoje okulary,ogarnęło gonajprawdziwsze zdumienie. 

Nagle niewyraźna plama,majacząca na horyzoncie, nabrała ostrychkonturów farmyz silosem i 

rozległymi polami, na których pastysię krowy. 

Litery"a czerwonym znaku drogowym ułożyły się wwyraz STOP. 

Okazało się też, żemama ma w kącikach oczumałenieznacznekreseczki - takie same jak w stawach 

jego palców. 
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Superbohaterowie dysponowali magicznymi akcesoriami - Batman cudownym pasem, Superman 

peleryną - a on,Peter, miał swoje okulary, dzięki którym widział wszystko,co uprzednio zdawało się 

niewidzialne. 

Był nimi tak oczarowany i zachwycony, że pierwszego dnia nie chciał ich zdjąćnawet do snu. 

 Niestety,kiedy następnego ranka się znalazł w przedszkolu,odkrył, żeidealny wzrok idzie w 

parze z idealnym słuchem. 

Zewsząd dochodziły go szepty: "okularnik" albo "ślepy nietoperz". 

Jego okulary nie były już cudownym wyróżnikiem,ale kolejnym stygmatem, czyniącymz niego 

wyrzutkai odmieńca. 

 Jednak nawet nie to okazało się najgorsze. 

 Kiedy świat się wyostrzył, Peter zdał sobie sprawę,w jaki sposóbpatrzą na niego inni -jakby 

był puentą marnego dowcipu. 

 Tak więc, pomimo swojego nadzwyczajnego wzroku, catyczas chodził ze spuszczonymi 

oczami, żeby nie widzieć tego,co go otacza. 

 - Jesteśmy wywrotowymi matkami - szepnęła Alex do uchaLacy, gdy podczas dni otwartych 

szkoły siedziały przy maleńkich stolikach,a ich kolana sterczałynad blatami niczym 

tylneodnóżapasikonika. 

 Alex wzięła w rękę klocki do nauki matematyki - drewnianekolorowe słupki różnej 

długości, z namalowanymi cyframi dwa,trzy, cztery, pięć - i ułożyła z nich nieprzyzwoitesłowo. 

 - Tak możnasię zabawiać tylko dopóty, dopóki się niezostanie sędzią - napomniała ją Lacy i 

jednym ruchemdłonizburzyła wyraz. 

 -Boisz się, żewystawię na twoje nazwisko zakaz wstępudo przedszkola? 

- zaśmiałasię Alex. 

-A co do tej sędziowskiejposady, mam mniej więcej takie same szansę ją zdobyć, jakstrzelić szóstkę 

w lotto. 

 - Pożyjemy, zobaczymy - odparła filozoficznie Lacy. 

Wtej samej chwili pochyliła sięnad nimi nauczycielkai wręczyła każdej po arkuszu papieru. 
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 - Proszę wszystkich rodziców, żebynapisali na kartce jednosłowo, które najtrafniej 

charakteryzuje ichdziecko. 

Późniejskomponujemy z tych kartek kolaż stanowiący wyraz rodzicielskiej miłości. 

 Alex posłała Lacy kpiące spojrzenie. 

 - Czyli kolaż miłosny? 

 -Przestań byćtaka antyprzedszkolna. 

 - Wcale nie jestem. 

Prawdępowiedziawszy, uważam,że właśnie w przedszkolu człowiek poznaje wszystkie 

najważniejsze zasady prawa. 

Sama rozumiesz, "niebij innychdzieci","nie ruszaj tego, co nie twoje", "nie zabijaj", "niegwałć". 

 - O tak, szczególnie dobrze pamiętam zajęcia dotyczącedwóchostatnich zakazów. 

Odbyły się tuż po przerwiena mleko - rzuciła Lacy. 

 - Och, przecieżwiesz, o co michodzi. 

Przestrzeganie zasadumowyspołecznej. 

 - A co się stanie, gdy już zasiądziesz za sędziowskim stołem i będziesz musiała się 

zastosować do prawa, z którym sięfundamentalnie niezgadzasz? 

 -Popierwsze, moje zasiadanie za owym stołem to nadzwyczaj śmiałe założenie. 

Po drugie -zastosowałabym się do literyowego prawa. 

Czułabym się okropnie, niemniej tak właśniebym postąpiła- odparła Alex. 

- I powiem ci jedno, Lacy: 

 w żadnym razienie chciałabyś stawać przed sędzią kierującymsię własnymi 

racjamimoralnymi, możesz mi wierzyć. 

 Lacy zdążyła już gustownie wystrzępić brzeg swojego arkusza. 



 - Jeżeli odłożysz na bok własne przekonania, to kiedybędziesz sobą? 

 Alex uśmiechnęła sięszelmowsko i z drewnianych słupkówdożyła kolejny wulgaryzm. 

 - Podczas dni otwartych w przedszkolu, jak sądzę. 

Nagle stanęłaprzed nią Josie zarumieniona z podniecenia. 

Mamusiu! 

- Pociągnęła Alexza rękę, podczas gdy PeterPróbował się wdrapać na kolana Lacy. 

-Już jesteśmy gotowi. 
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Do tej pory Josie siedziała razem z Peterem w kącie zabawkowym, gdzie wspólnie przygotowywali 

niespodziankę dlamam. 

Lacy i Alex posłusznie wstały z miejsc i dały się prowadzićpomiędzy półkami zksiążeczkami, 

stosikami mat gimnastycznych, a potem wzdłuż laboratoryjnego stołu, gdzie w 

ramacheksperymentu biologicznego spokojnie gniła sobie dynia. 

Jejzapadnięty miąższ ipoznaczona brodawkami łupina przywodziłyAlex na myśl twarz pewnego 

znajomego prokuratora. 

 - To nasz dom -wyjaśniła z dumą Josie, po czym odsunęładuży klocek,służący za drzwi 

wejściowe. 

- Peter i jajesteśmymałżeństwem. 

 Lacy szturchnęła Alex w bok. 

 - Zawsze marzyłam o dobrych stosunkachz przyszłą teściówką mojego syna. 

 Peter stanął przydrewnianejkuchence i mieszał wyimaginowane potrawy w plastikowych 

garnkach. 

Tymczasem Josiewłożyła za duży fartuch laboratoryjny. 

 - Muszę lecieć do pracy- oznajmiła. 

- Wrócę na kolację. 

 - Okay -odparł Peter. 

- Przygotuję klopsiki. 

 - Gdzie pracujesz? 

- spytała córkę Alex. 

 - Jestem sędzią. 

Przez cały dzień wysyłam ludzi do więzienia, a potem wracam i zjadamspaghetti. 

- Obeszła powolizarysy domu dokoła, po czym ponownieweszła przez umownedrzwi. 

 - Siadaj -zarządził Peter. 

- I natychmiast wytłumacz,dlaczego znowu się spóźniłaś? 

Lacyzacisnęła powieki. 

 - Czy to rzeczywiście mój portret, czy tylko odbicie w krzywym zwierciadle? 

 Wraz z Alex przyglądały się, jak Josiei Peter odstawiajątalerze, a potem przechodzą do innej 

częściswojego domuz klocków - mniejszego prostokąta wewnątrz większego kwadratu - i kładą 

sięna podłodze. 

 - Tojest łóżko - wyjaśniła Josie. 

 Zza pleców Alex i Lacy dobiegł głos nauczycielki. 

 - Wciąż się bawiąrazemw dom. 

Czyż to nie urocze? 
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 Peterprzewrócił się na bok, a Josieprzytuliła się do jegopleców i objęłago ramieniem. 

Alex natomiastzaczęłasięzastanawiać, jakim cudemjejcórka potrafiła stworzyć w wyobraźni obraz 

wspólnie śpiącej pary, skoro jej matkanawetnie umawiała się na randki. 

 Lacy oparła się o ściankę z klocków inapisała na swojejkartce jednosłowo: WRAŻLIWY. 

To określenie rzeczywiściedobrze opisywało Petera - był wrażliwy wręcz do bólu. 

Dlategopotrzebował obrony kogoś takiego jak Josie- osłaniającej goteraz niczym muszla. 

 Alex sięgnęła po ołówek i wygładziła swoją kartkę. 

Przezjej głowę przebiegały rozliczne przymiotniki,z których każdytrafnie charakteryzował jej 

córkę: dynamiczna, lojalna, błyskotliwa, śliczna - ale jej rękanakreśliła zupełnieinny wyraz. 

 MOJA. 

 Gdy tym razem pudełko na lunch uderzyło o asfalt, rozpłaszczyło się wzdłuż zawiasów, a 

samochód podążający za szkolnymautobusem rozgniótł na miazgę kanapkę z tuńczykiem 

orazpaczkę chipsów. 

Kierowca autobusu, jak zwykle, niczegoniezauważył. 

Piątoklasiści bylijuż tak wyspecjalizowani w tej zabawie, że okno otwierało się i zamykało, zanim 



jeszczePeterzdołał wydać z siebie głos. 

Podczas gdy starsi chłopcy przybijalipiątkę,do oczu Petera napłynęły łzy. 

W głowie zadźwięczałymu słowa matki - właśnie w takich okolicznościach kazałamusię postawić! 

-ale onanie zdawała sobie sprawy, że w tensposób tylkopogorszyłby sytuację. 

 - Och, Peter! 

- westchnęła Josie,gdy usiadł u jej boku. 

Ontymczasem wbił wzrok w swojerękawice z jednym 

 Palcem. 

 W piątek nie będę mógł przyjść do ciebie po szkole - 

 wybąkał. 

 - Dlaczego? 

 Bo mama powiedziała, że jeżelijeszcze raz zginie mi pu"elko na lunch, za karę przez 

miesiąc nie będę się mógł z tobąbawić. 
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- To nie fair - oburzyła się Josie. 

Peter wzruszył ramionami. 

 - A co jest fair? 

 Nikt nie był bardziej zdumiony od Alex, gdy spośródtrójki rekomendowanych kandydatów 

to właśnie ona zostaławybrana na stanowisko sędzi sądu dystryktowego. 

Chociażw zasadzie tobyło logiczne, że Jeanne Shaheen - kobietapełniąca funkcję gubernatora z 

ramienia Partii Demokratycznej - zdecyduje się powierzyć godność sędziowską młodejkobiecie o 

poglądach zgodnych z linią jej partii, Alex, wciążjeszcze oszołomiona tą wieścią, szła na rozmowę 

z paniągubernator. 

 Jeanne Shaheen okazała się młodsza i ładniejsza, niż sobiewyobrażała. 

Dokładnie to samo ludzie będą myśleć na mójwidok, kiedy już oficjalnieobejmę nowe stanowisko, 

skonstatowała w duchu. 

Usiadła na wskazanym miejscu i wsunęładłonie pod uda, żeby ukryć, jak silniedrżą. 

 - Czy jest coś, o czym powinnamwiedzieć, zanim oficjalnieogłoszę swój wybór? 

- zapytała bezzbędnych wstępów panigubernator. 

 - Chodzi o to, czy chowam jakieś trupy w szafie? 

Shaheen skinęła głową. 

W istocie jej pytanie sprowadzałosię dojednej kwestii: czy nominowana przez nią osoba nie 

rzucicienia na urząd gubernatorski. 

Alex to rozumiała i szanowałatę kobietę za szczerość. 

 - A więczakładam, żepodczas przesłuchania przed RadąWykonawczą nikt nie przedstawi 

uzasadnionego wnioskuounieważnienie nominacji? 

- upewniała się Shaheen. 

 - To zależy. 

Czyzamierza pani urlopowaćczęść pensjonariuszywięzienia stanowego? 

Gubernator parsknęła śmiechem. 

 - Rozumiem, że tam właśnie się znajdują niezadowoleniz pani klienci. 

 -Miejsce ich pobytu jest głównym powodem tego niezadowolenia. 
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 Jeanne Shaheen podniosłasię z fotela i uścisnęła dłońAlex. 

 - Jestem pewna, że nasza współpraca ułoży się jak najlepieJ. 

 lMaine iNew Hampshire tojedyne stany w kraju,gdzie wciążfunkcjonuje Rada Wykonawcza 

- ciało teoretycznie sprawujące nadzór nad urzędem gubernatora. 

Pociągało to za sobąokreślonekonsekwencje i dla Alex: przez miesiąc dzielący jejnominację od 

przesłuchania przed Radą musiałana wszelkiemożliwe sposoby obłaskawiać pięciu 

konserwatystówz PartiiRepublikańskiej, którzyi tak w końcu mieli ją 

przeciągnąćprzezwyżymaczkę. 

 W związku z tym dzwoniła do nich co tydzień z pytaniem,czy życzą sobie jakichś 

dodatkowychinformacji. 

A jednocześnieposzukiwała osób,które by zaświadczyły przed Radą, że jestosobąszacowną i 

kompetentną. 

Po latach pracy w biurzeobrońców z urzędu mogłoby się to wydawaćprostym zadaniem, alefaceci z 

Rady nie życzyli sobie opinii prawników. 

Chcieli usłyszećzdanie członków społeczności, w którejżyłaAlex - poczynając od nauczycielki z 

przedszkola, a kończącna szeryfie stanowym, który na szczęście ją lubił, pomimojej aliansu z 

ciemną stroną mocy. 

Procedura wynajdywaniaświadkówkryła w sobie dodatkowy kruczek: prosząc tychwszystkich ludzi 

o przysługę, Alex jednocześnie musiała daćimjasno do zrozumienia, że gdy już zostanie sędzią,nie 

będziemogła się odwzajemnić żadnymi przysługami. 

 Wreszcie, po dniach ciężkiej pracy, przyszedł czas na przesłuchanie. 

Alex zasiadła w sali Rady Wykonawczej, gdziemusiała odpowiadać na pytania wszelkiego 



rodzaju,na przykład: 

 ,Jakąksiążkę czytała pani ostatnio? 

" lub "Na której ze stronciąży obowiązek przeprowadzenia postępowania dowodowegow sprawie o 

maltretowanie? 

". Jednak, ogólnie rzecz biorąc, zainteresowanie Rady koncentrowało sięna 

teoretycznych,akademickich zagadnieniach. 

Aż w końcu jeden z jej członków zapytał: 
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- Pani Cormier, kto ma prawo osądzać innych? 

 -Cóż, to zależyod tego, czy mówimy oosądzie z moralnego,czy z legalistycznego punktu 

widzenia. 

W kategoriach moralnych nikt nie może osądzać drugiego człowieka. 

Natomiastgdy w grę wchodzi prawo, niejest to kwestia przywileju, aleobowiązku. 

 - Podążając dalej tym tropem, jakie jest panistanowiskow kwestii posiadania broni palnej? 

 Alex się zawahała. 

Nienależała do miłośników broni. 

Niepozwalała Josie oglądać jakichkolwiek programów telewizyjnych, zawierających sceny 

przemocy. 

Dobrze też wiedziała,co może się zdarzyć, gdy dostęp do pistoletuma zaburzonynastolatek, 

rozwścieczony mąż czy maltretowana żona - zbytczęsto broniła takich klientów, żeby nie zdawać 

sobie sprawyz katalitycznego działania broni. 

 Mimo to. 

 Mieszkała wNew Hampshire, konserwatywnym stanie,i siedziała przed grupą 

republikańskich radykałów, przerażonych, że nowo nominowanasędzia możesię okazać lewicującą 

kontestatorką tradycji. 

A przecież jej władza będzie sięrozciągała nad społecznością, dla której myślistwo to często 

warunek przetrwania. 

 Alex wypiłaniewielki tyk wody. 

 - Kierując się zasadą legalizmu konstytucyjnego, popieramprawodo posiadania broni. 

 -Można dostać obłędu - orzekła Alex, siedząc na stołkuw kuchni Lacy. 

- Każdy sklep internetowy, sprzedający togisędziowskie, zatrudnia modelki,które wyglądają jak 

żywcemwyjęte z futbolowejlinii obrony - tyle że mają piersi. 

Najwyraźniej w powszechnymmniemaniu wszystkie kobiety, sprawującew tym kraju urząd sędzi,są 

klonami Bei Arthur. 

- Wychyliłasięmocno do przodu i krzyknęła w stronę schodów: - Josie! 

Liczę do dziesięciu i wychodzimy! 

 - A czy przynajmniej wybór jest szeroki? 

 -Och, powalający. 

Kolor dowolny, byleczarny. 

Jeżeli 
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 chodzi o rodzajtkaniny, to w grę wchodzi mieszanka bawełnyz poliestrem bądź czysty 

poliester. 

Podobnie ma się sprawaz krojem:rękawy szerokie i luźno puszczone lub szerokie i zebrane w 

mankiet. 

Tak czy owak, wszystkiete togi są po prostuohydne. 

A moje wymagania wcale nie są wygórowane: chcętylko czegoś, co choć odrobinę podkreśla talię. 

 - Zgaduję, że projektowaniem sędziowskich tóg nie zajmujesięVera Wang. 

 -Najwyraźniej. 

- Alex wstała z taboretu i wyszła z kuchni. 

 -Josie! 

Natychmiast sięzbieraj! 

 Lacy odłożyła ścierkę, którą wycierała jeden z garnków,i podążyła za Alex do holu. 

 - Peter! 

Mama Josie chce już wychodzić! 

- Żadne z dzieciniedało znaku życia, więc Lacy ruszyła w górę poschodach. 

 - Prawdopodobnie się pochowali. 

 Obie z Alex weszły do pokoju Petera. 

Lacy zajrzała do szafy,potem pod łóżko. 



Następnie sprawdziły łazienkę, pokój Joeyai główną sypialnię. 

A gdy w końcu ponownie zbiegłyna dół,usłyszały głosy dochodzące z piwnicy. 

 - Ale ciężkie. 

- Tobyły słowa Josie. 

 - Trzeba zrobićtak. 

- Instruktaż Petera. 

 Alex zeszła po drewnianych kręconych schodach. 

Piwnicabyła stuletnia, zamiast podłogi miała klepisko, a u jej stropuwisiały okazałe pajęczyny, 

przywodzące na myśl bożonarodzeniowe girlandy. 

Alex skierowała się w stronę, z którejdochodziły głosy, i za stertą kartonowych pudeł, obok półkiz 

domowymiprzetworami, zobaczyła Josie stojącą zesztucerem w rękach. 

 - Wielkie nieba! 

-jęknęła. 

 W tej samej chwili córka odwróciła się w jej stronę, automatycznie kierując na nią wylot 

lufy. 

Lacy wyrwała dziewczyncebroń. 

 - Skąd to wzięłaś? 

- spytała ostrym tonem i dopiero wówczasdzieci zdały sobie sprawę, że zrobiłycoś naprawdę złego. 

Peter mi dał - odparłaspłoszona Josie. 

- Miał klucz. 

Klucz? 

- wrzasnęła Alex. 

-Do czego'! 
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- Do sejfu - mruknęła Lacy. 

- Musiał podglądać Lewisa,gdy ostatnio wybierał się na polowanie. 

 - Mam rozumieć, że moja córka od niepamiętnych czasówbawi się w domu, w którym się 

poniewiera broń? 

 -Nie poniewierasię- zaoponowała Lacy. 

- Jest zamkniętaw sejfie. 

 - Którybez trudu otwiera twój pięciolatek! 

 -Ale Lewistrzymanaboje. 

 - Gdzie? 

No, gdzie je trzyma? 

A może powinnam zapytaćo to Petera? 

 Lacy odwróciła się w stronę syna. 

 - Przecież wiesz, żenie wolno się zbliżać do broni. 

Co cięnagle napadło? 

 - Josie chciała zobaczyć strzelbę. 

Poprosiła, żebym jej pokazał. 

 Dziewczynkaspojrzała na matkę z przerażeniem. 

 - Wcale nie prosiłam. 

Alex stężała. 

 - A więc teraz twój synprzerzuca winę na moją córkę. 

 -Albo twoja córka kłamie - odparowałaLacy. 

 Mierzyły się groźnie wzrokiem - dwie przyjaciółki, poróżnionesporem ostopień przewiny 

dzieci. 

Alex wciąż niebyła w stanie nad sobą zapanować. 

Wyobraźniapodsuwałajej przed oczy najstraszniejsze obrazy. 

Do czego mogłobydojść,gdyby wpadły do tej piwnicy pięć minut później? 

Co by było, gdyby Josie została ranna lub zginęła? 

Ajednocześnie osaczałoją natrętnie wspomnienie odpowiedzi,których udzieliłaprzed Radą 

Wykonawczą kilka tygodnitemu. 

 "Kto ma prawo osądzać innych? 

" 

 "Nikt" - oświadczyła wówczas. 

 A tymczasem to właśnie teraz robiła. 

 "Popieram prawo do posiadania broni" - oświadczyłatakże. 

 Czy obecne zachowanie czyniłoz niej hipokrytkę? 

Czyoznaczało jedynie, że jestdobrąmatką? 
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 Lacy przyklękła przed synem i ten gest matczynej troskliwości sprawił, że w Alex coś pękło. 

Nagle doszła do wniosku,żeopiekuńczość Josie względem Peteratylko ściągadziewczynkęw dół 

przedszkolnejhierarchii. 

Może więc będzie dlaniej lepiej, jeżeli poszuka sobieinnych przyjaciół. 

Przyjaciół,przezktórych nie będzie lądowała na dywaniku u dyrektorkii którzy nie będą jej wciskać 

w ręce broni. 

 Alex przyciągnęła córkę do siebie. 

 - Myślę, że najlepiej będzie, jak wyjdziemy. 

 -Owszem - przyznała Lacy chłodnymtonem. 

- Tak rzeczywiściebędzie najlepiej. 

 W Josie wstąpił zły duch w chwili, gdy się przemieściłydo działu z mrożoną żywnością. 

 -Nie znoszę zielonego groszku! 

- zawyła. 

 - Nie musisz go jeść - odparła Alex, otwierając przeszklonedrzwichłodni. 



Poczuła na policzkuliźnięcie lodowatego powietrza i sięgnęła po gigantyczną torbę mrożonych 

jarzyn. 

 - Chcę markizy czekoladowe. 

 -Nie ma mowy. 

Jużwzięłyśmy herbatniki w kształciezwierzątek. 

 Josie zachowywała się wojowniczo przez cały tydzień -od czasuprzykrego incydentu 

wdomu Lacy. 

Alexnie mogłazapobiec kontaktomcórki z Peterem w ciągudnia, w przedszkolu, jednak nieżyczyła 

sobie, żebyJosie kontynuowałatę przyjaźń, stąd kategorycznie się sprzeciwiała zapraszaniuPetera do 

domu. 

 Wpakowała do wózka zgrzewkę polskiej wody mineralnejoraz butelkę wina. 

Po namyśle dołożyła kolejną. 

 - Co chceszdzisiaj na kolację? 

Kurczaka czy hamburgery? 

 - Chcę tofurki". 

 Alex wybuchnęła śmiechem. 

 - Tofurkey - zbitka słów tofu i turkey (ang. 

indyk); "fałszywy"indyk, zdenrwowany m. 

in. w Święto Dziękczynienia jako wegetariańska alternatywa tradycyjnego dania. 

W postaci gotowej sprzedawany często w formiePasztecików(przyp. 

tłum. 

). 
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- Gdzie usłyszałaś tę nazwę? 

 -Lacy dawała je nam na lunch. 

Wyglądem przypominająhot dogi, ale są zdrowsze. 

 Zza lady z mięsem wywołano numerek Alex. 

 - Poproszęćwierć kilo piersi z kurczaka. 

,- Dlaczego zawsze kupujemy tylko to, co ty chcesz, a nieto, o co ja proszę? 

-spytała oskarżycielskim tonem Josie. 

 - Wierz mi, ani w połowienie jesteś tak ciemiężonymdzieckiem, jakci się wydaje. 

 -Chcę jabłko. 

 Alex westchnęłagłęboko. 

 - Czy do końca pobytu w tym sklepiemogłabyś się powstrzymać od wypowiadania słowa 

"chcę"? 

 Siedzącana wózku z zakupamiJosie niespodziewaniemocno kopnęła nogą i trafiła 

Alexprosto w brzuch. 

 - Nienawidzę cię! 

- wrzasnęła. 

-Jesteś najgorsząmamąna świecie! 

 Alex poczuła się nieswojo pod obstrzałem obcych spojrzeń: 

 starszej kobiety, wybierającej melona, ipracownicy sklepuz rękami pełnymi świeżych 

brokutów. 

Czemu dzieci zawszedostają napadu histerii w miejscu publicznym,gdzie każdareakcja rodzicielska 

musi się znaleźć na cenzurowanym? 

 - Josie! 

- Alex, zaciskając zęby, przywołała na usta sztucznyuśmiech. 

-Natychmiast się opanuj. 

 - Czemu nie jesteś taka jak mama Petera? 

O wiele bardziejwolałabym mieszkać z nimi niż z tobą! 

 Alex chwyciła córkę za ramiona - natyle mocno,żedzieckowybuchnęło płaczem. 

 - Posłuchaj, moja panno. 

- zaczęła nabrzmiałym od irytacji głosem i w tej samej chwili dobiegł ją szmer szeptów orazjedno 

słowo: "sędzia". 

 W miejscowej gazecie niedawno ukazała sięnotatka informująca ojej nominacji, opatrzona 

zdjęciem portretowym. 

Już w dzialez pieczywem Alex podchwytywała spojrzeniaświadczące otym, że została rozpoznana, 

ale dopiero terazzrozumiała, jakie to pociąga za sobą konsekwencje. 

Patrząc 

 134 

 i 

 na jej potyczkę z Josie, ludzie oczekiwaliod Alex, że zareaguje. 

zsędziowską roztropnością. 

Natychmiast więc zwolniła uchwyt. 

 - Zdaję sobie sprawę, że jesteś zmęczona - powiedziałana tyle donośnym głosem, żeby 

dotarł do najodleglejszych zakątków sklepu. 

- Wiem, że chciałabyś się już znaleźć wdomu. 

Nie wolno ci jednak zapominać,że jesteś w miejscu publicznym,a to cię zobowiązuje do 

stosownego zachowania. 

 Josie rozwarta buzię ze zdumienia i z niedowierzaniemwsłuchiwała się w Głos Najwyższego 

Rozsądku. 

Zastanawiałasię jednocześnie, cotostojące przed nią UFO zrobiłoz jejmamą, która po prostu by na 

nią wrzasnęłai kazała natychmiastsię zamknąć. 

 Tymczasem Alex pojęła nagle, że sędzią nieprzestaje się byćpo opuszczeniu sali rozpraw. 



Jest sięnim także w restauracji,na przyjęciu czy pośrodku sklepu spożywczego,gdy ma 

sięnajszczersząochotę udusić własne dziecko. 

Przyjmując togę- oznakę swojego majestatu - Alexnie zdawała sobie sprawy,że nigdy inigdzie nie 

będzie jużmogła jej zdjąć. 

 I tu się pojawiałpoważnyproblem. 

Jeżeli zacznie się koncentrować na tym, co myślą o niej inni, czynie zapomni, kimjest naprawdę? 

Czy dojej twarzy nie przylgnie na stałemaska. 

pod którą w końcubędzie się kryła jedynie pustka? 

 Alex pchnęła wózek w stronękas. 

Jejcórka z małegopółdiablęcia znów się przemieniław układną, małą dziewczynkę,jedynieod czasu 

do czasu wstrząsaną cichą czkawką. 

 - No proszę- odezwała się Alex, bardziej po to, by uspokoić samą siebie niż Josie. 

- Czyż tak nie jest dużolepiej? 

 Pierwszy dzień za sędziowskim stołem Alex spędziław Keene whrabstwie Cheshire. 

Nikt oprócz jej osobistegoasystentanie miał pojęcia, że debiutuje wtej roli. 

Adwokaci1 prokuratorzy naturalnie wiedzieli, że po raz pierwszy będzieprzewodniczyć sesjom w 

tymsądzie, nie znalijednakprzebiegu jejkariery. 

Mimo to była przerażona. 

Ranoprzebierała się trzy razy, chociaż i tak niktniemiałzobaczyć,co nosi 
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pod togą. 

A potem, przed samym wyjazdem, dwukrotniedostała torsji. 

 Bez trudunatomiast trafiła do sędziowskich gabinetów -ostatecznie była w tym gmachu na 

setce rozpraw, tyle że wówczas znajdowała się po drugiej stronie podwyższenia. 

Z owychczasów pamiętała również swojego obecnego asystenta: chudego mężczyznę imieniem 

Ishmael, który zawszeodnosił siędo niej z nieskrywaną niechęcią. 

 Zato dzisiaj niemal padłjej do stóp obutych w kosztowneszpilki. 

 - Serdeczniewitamy,pani sędzio. 

Oto wokanda. 

Pozwolęsobie teraz zaprowadzić panią do gabinetu, a gdy już będziepani gotowarozpocząćsesję, 

przyślę funkcjonariusza sądowego. 

Czy jest jeszcze coś, co mógłbym dlapani zrobić? 

 - Nie, dziękuję. 

 Zostawił ją w gabinecie, w którympanował okrutny chłód. 

Alex podkręciła termostat,po czym wyjęłaz teczkitogę. 

Do gabinetu przylegała bezpośrednio prywatna łazienka iAlexweszłatam, by sprawdzić w 

lustrzeswój wygląd. 

Prezentowała sięcałkiem nieźle. 

Majestatycznie. 

 Choć w tym stroju miała w sobie także coś z chórzystkigospel. 

 Usiadła zabiurkiem i natychmiast przypomniał jej się ojciec. 

Tylko popatrz na mnie, tato, pomyślała, mimoże on już terazznajdował się w miejscu,doktórego nie 

mogły dotrzeć żadneapele. 

Alexbyłaby wstanie wyrecytować dziesiątki spraw,w których ojciec wydawał werdykty - opowiadał 

jej o nichpo powrocie do domu, przy kolacji - nie umiała natomiastprzywołać z pamięci ani jednej 

chwili, w której zachowałbysię jak najzwyczajniejszy tato, a nie sędzia. 

 Alex przerzuciła akta osób, które dzisiaj w jej obecności miały wysłuchaćprokuratorskich 

zarzutów,poczymzerknęła na zegarek. 

Do rozpoczęcia sesjipozostało ażczterdzieści pięć minut,za co mogła winić tylko siebie -to przez 

swoje cholernezdenerwowaniezjawiła się tutajtak wcześnie. 
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 Wstała z fotelai przeciągnęła się kilkakrotnie. 

Gabinetbył tak duży, że mogłaby w nim wykręcić kilka gwiazd. 

Choć,naturalnie, w żadnym razieby tegonie zrobiła, ponieważpodobna płochość nie przystoi sędzi. 

 Niepewnie, z wahaniem, otworzyła drzwi, za któryminatychmiast zmaterializował się 

Ishmael. 

 - Czym mogę służyć, pani sędzio? 

 -Chętnie napiłabym się kawy. 

 Patrząc na nadgorliwą reakcję Ishmaela,Alex doszłado wniosku,że gdyby go poprosiła o 

kupienie prezentu urodzinowego dla Josie, miałaby na biurku pięknie opakowanypodarek jeszcze 

przed wybiciem południa. 

 Na razie jednak ruszyła za swoim asystentemdo pokojusocjalnego - wspólnego dla 

wszystkich prawników - i podeszłado ekspresu z kawą, odktórego natychmiast odskoczył jedenz 

młodych prokuratorów. 

 - Bardzoproszę,pani sędzio- odezwał się ugrzecznionymtonem, ustępując jej miejsca w 

kolejce. 

 Alex sięgnęła po papierowy kubek. 

Musi pamiętać, żebyprzywieźć z domu fajansowy i trzymać pod ręką w gabinecie. 

Ale zaraz sobieprzypomniała, żeprzecież jej stanowiskowiąże się zrotacyjnością - w zależności od 

dniatygodniabędzie przewodniczyła sesjom nietylko w Keene, ale równieżw Laconii, Concord, 

Nashua, Rochester, Milford, Jaffrey,Peterborough, Grafioni Coos, musiałaby się więc zaopatrzyćw 



pokaźną zastawę. 

 Nacisnęłana dźwignię dozownika, ale w rezultacie usłyszała jedynie cienki świst - ekspres 

byłpusty. 

Bez namysłu wyciągnęła więc filtr, by zaparzyć nową porcję. 

 - Proszę się nie fatygować, pani sędzio! 

- Do Alex podskoczył gorliwy prokurator z zaambarasowaną miną, 

poczymsamzacząłprzygotowywać świeży napar. 

 Alex,zdumiona tą sceną, zastanawiała sięjednocześnie,cv/ ktoś jeszcze kiedykolwiek zwróci 

się do niej po imieniu, też może powinna je oficjalnie zmienić na "Pani Sędzia". 

A także - czyznalazłby się osobnik na tyle odważny, by zwrócić 
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jej, na przykład, uwagę, że ma kawałek papieru toaletowegona obcasie lub szpinak między zębami. 

Czuła się dziwnieze świadomością, że chociaż jest pod nieustannym obstrzałemludzkich spojrzeń, 

nikt się nie ośmieli wytknąć jej niedoskonałości. 

 Usłużny młodzieniec podszedł z kubkiem pełnymświeżozaparzonej kawy. 

 - Nie wiedziałem, co dodać, pani sędzio - wyznał nieśmiało, podstawiając Alex pod 

noscukierniczkę i dzbanekzmlekiem. 

 -Dziękuję, nic - odparła, ale sięgając pokubek, zawadziłao rant szerokimrękawem togi i 

kawa chlusnęła na podłogę. 

Nie ma co,wspaniale się zaczyna. 

 - Orety. 

Najmocniej przepraszam, pani sędzio! 

 "Czemu mnieprzepraszasz,durniu, skoro to mój a wina? 

"- skarciła go w duchu Alex. 

Jakaś młoda dziewczyna rzuciłasię narozlanąkawę z serwetkami wręku, Alex natomiastściągnęła 

togę, żeby zrobić z nią porządek, iw tej samej chwiliprzemknęła jej przez głowę szaleńcza myśl: 

Może nie powinnapoprzestać na todze, ale rozebrać się do bielizny i w takimstanie przedefilować 

korytarzami sądu niczym cesarz z baśniAndersena. 

"Czyżmoje szaty nie sązachwycające? 

" - pytałabyod czasudo czasu, a chór uniżonych pochlebców odpowiadałby: 

 "Doprawdy przepiękne, pani sędzio". 

 Opłukała rękaw pod kranem,starannie wyżęta go z wodyi z togą przerzuconą przez rękę 

skierowała sięw stronę gabinetu. 

Jednakże perspektywa spędzenia w nim samotnychtrzydziestu minut wydała jej się nagle tak 

przygnębiająca,że postanowiła się wybrać nawędrówkę po korytarzachgmachu. 

Obchodziła wszystkienieznane jejzakamarki i po jakimśczasie znalazła się wsuterenie przydrzwiach 

wychodzącychna rampę przeładunkową. 

 Przy rampiesiedziała kobieta w zielonym kombinezonie pracownika porządkowego i paliła 

papierosa. 

Powietrzeprzesycał zapach zimy, a szron na asfalciepołyskiwał,jakbyobsypanymałymi odłamkami 

szkła. 

Alex objęła się mocno 
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 ramionami - niewykluczone,że tu,nazewnątrz,było nawetzimniej niż w jej gabinecie -i 

skinęła głową nieznajomej. 

 - Cześć -rzuciła. 

 -Cześć. 

- Z ust kobiety wypłynęła smuga dymu. 

-Nigdywcześniejcię tu niewidziałam. 

Jak masz na imię? 

 - Alex. 

 -A ja Liz. 

Jestem jednoosobowym departamentem konserwacjizieleni. 

- Uśmiechnęła się przyjaźnie. 

-A ty w jakimdziale pracujesz? 

 Alex zaczęła przetrząsać kieszenie w poszukiwaniu tic-taców-nie dlatego, że miała jakąś 

szczególną ochotę na miętówkę,ale ponieważ bardzo chciała odwlec moment, w którym 

nieodwołalnie się urwietak przyjemnie rozpoczęta rozmowa. 

 - Ja. 

hm.. 

jestem sędzią. 

 Liz natychmiast odsunęłasię o kilka kroków, a na jej twarzypojawił się wyraz zakłopotania. 



 - Wiesz, nie przyznałam siędotego wcześniej, bo tak miłomnie zagadnęłaś. 

Nikt tutaj sobie na tonie pozwala, więc. 

czujęsię nieco osamotniona. 

Jak sądzisz. 

- Alex w napięciu zawiesiła głos -. 

czy mogłabyś zapomnieć, że jestemsędzią? 

 Lizprzydepnęła peta ciężkim butem. 

 - To zależy. 

 Alexskinęła głową. 

Przez całyczas obracała w dłoniach małeplastikowe pudełeczko, w którym grzechotały cukierki. 

 - Chcesz tic-taca? 

 Po chwili wahania Liz wyciągnęła dłoń. 

 - Pewnie,że chcę,Alex-powiedziała ze szczerym uśmiechem. 

 Peter od kilku dni snuł się po domu jak duch. 

Był uziemiony,co w jakiś tajemniczy sposób wiązało się z faktem, że JosieJuż nie przychodziła do 

niego po przedszkolu, chociaż doniedawna spędzali razem trzy lubcztery popołudnia w tygodniu. 

Joeyteż nie chciał się z nim bawić; jeżeli nie był na treningudrużyny piłki nożnej, grał na 

komputerze w taką grę, w której 
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trzeba było naprawdę bardzo szybko przejeżdżać przez torwyścigowy, poskręcany jak precel - a to 

oznaczało, że Peternie miał co ze sobą począć. 

 Pewnego dnia, po kolacji, usłyszałjakieś odgłosy, dochodzące z piwnicy. 

Nie schodziłtamod czasu,gdy mama przyłapała go razem z Josie na zabawie strzelbą, 

terazjednakświatło lampy wiszącej nad roboczymstołem przyciągnęłogo jak ćmę do płomienia. 

Przy stole, na taborecie, siedziałojciec i trzymał wręku tę samą strzelbę, która wpędziła Peteraw tak 

poważne tarapaty. 

 - Czynie powinieneś się już szykować do snu? 

- zapytałojciec. 

 - Nie jestem zmęczony. 

- Peter wpatrywał się w ręce ojca,sunące po lufie smukłej niczymłabędzia szyja. 

 - Pięknysztucer, prawda? 

Remington 721, 30-06. 

- Ojciecspojrzał na Petera. 

-Chciałbyś mi pomócw jego czyszczeniu? 

 Peter mimowolnie zerknął wgórę, w stronę kuchni, gdziemamazmywała naczynia po kolacji. 

 - Uważam, synku,że skorotak bardzo fascynuje ciębroń,musisz się nauczyć podchodzić do 

niej z należytym respektem. 

Lepiej zapobiegać, niż leczyć, prawda? 

Nawet mamamusiałaby się zgodzić z tym argumentem. 

- Położył strzelbęna kolanach. 

-Broń palna jest śmiertelnie niebezpieczna, aleprzede wszystkim dlatego, że ludzie nie wiedzą, jak 

się z niąobchodzić. 

Kiedynatomiast poznają jej funkcjonowanie, brońsię okazuje zwykłym narzędziem, podobnym w 

istocie do młotkaczy śrubokrętu. 

Czy pojmujesz,co do ciebiemówię? 

 Peter nie pojmował, ale nie zamierzał się do tego przyznać. 

Wprost nie mógł uwierzyć, że niedługo tata go nauczy,jak się obchodzić z najprawdziwsząstrzelbą! 

Żadne z tychidiotycznych dzieciaków wjego grupie - z tych najgorszychpalantów - nie mogłoby się 

czymś takim pochwalić. 

 - Po pierwsze, musimy odwieść zamek,o tak,i sprawdzić, czyw komorze nie ma żadnych 

nabojów. 

Zajrzyj tutaj. 

Widziszcoś? 

Peter pokręcił głową. 

 - Spójrz jeszcze raz. 

Sprawdzania nigdy za wiele. 

Jeżeli 
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 teraz naciśniemy ten mały guziczek tuż przed spustem, będziemy mogli całkowicie usunąć 

zamek. 

 Ojciec wziął ze stołu metalową butelkęz jakimś płynem-na naklejce widniał napisHoppes N 

9 - i zwilżył nim miękkąszmatkę. 

 - Nie ma nicwspanialszego od polowania,Peter. 

Od wyprawy do lasu wczesnymświtem, gdy resztaświata jeszcześpi. 

odwidoku jelenia unoszącego powoliłeb,spoglądającegoci prosto w oczy. 

- Ojcieczaczął czyścić zamek. 

Chociażtrzymałszmatkę daleko od Petera, od silnego zapachu i takzakręciło mu się w głowie. 

- Może ty to zrobisz? 

-zaproponował niespodziewanie tata. 

- Trzymaj. 



 Peterowi aż szczęka opadła z wrażenia. 

Miał naprawdęwziąćw ręce strzelbę, po tym co się wydarzyło, gdy był tutajwraz z Josie? 

Możewolno mu to zrobić, ponieważ tatagoterazpilnuje, a możeto pułapka i zostanie ukarany tylkoza 

to,że miał ochotę ponownie potrzymać broń? 

Niepewniesięgnął po sztucer, zdumiony, podobnie jak poprzednio, jegoznacznym ciężarem. 

W komputerowej grzeJoeya, zwanej BigBuck Hunter, wszystkie postaci wymachiwały strzelbami, 

jakby były lekkieniczym piórko. 

 Okazało się, żeto nie pułapka. 

Ojciecrzeczywiście chciał,zęby Peter mu pomógł. 

Teraz sięgnął po kolejną puszkę - smardo broni -i nalał troszkę nadrugą szmatkę. 

 - Naoliwimy zameki kapniemy kroplęna iglicę. 

Chceszwiedzieć, synku, jakdziała sztucer? 

Podejdź tu do mnie. 

Wewnątrz zamka, czego nie widzimy, znajduje się potężnasprężyna. 

Kiedy naciskaszna spust, sprężyna ulega zwolnieniu,uderza w iglicę i przesuwają odrobinę. 

- Dlailustracji ojciecrozsunął kciuk i palec wskazujący oparę milimetrów. 

-Iglicanakłuwa nabój. 

i aktywuje spłonkę, która zapala materiałobuchowy, umieszczony w naboju. 

Widziałeś naboje, prawda? 

Zauważyłeś, że na końcu są mocno wydłużone? 

To właśniew tej cienkiej częścimieści się właściwypocisk, a kiedy proch ulega zapaleniu, wytwarza 

za pociskiem ciśnienie, które wyPychago do przodu. 
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Ojciec wziął zamek z ręki Petera, naoliwił i odłożył na bok. 

 - A teraz zajrzyj w głąb lufy. 

Cowidzisz? 

 - Coś, co przypomina makaron, który mama czasami gotujena obiad. 

 -Rzeczywiście. 

Jak on się nazywa? 

Rotini? 

Lufa jest wewnątrz nagwintowana. 

Niczym śruba. 

Kiedy nabój przez niąprzelatuje, gwint wprawia go w szybki ruch wirowy. 

I nabójsię zachowuje podobnie jak piłka futbolowa, kiedy wczasierzutu ją podkręcisz. 

 Peter próbował tak parę razy zrobić, gdyprzed domemgrał ztatą i Joeyem, ale piłka była za 

duża dla małej dłonichłopca i zazwyczaj lądowała tuż u jego stóp. 

 - Jeżeli pocisk wylatuje z lufy, wirując jednocześnie wokół własnej osi, leci prościutko i 

niezbacza z toru. 

- Ojciecsięgnął po długi wycior, który miał pętelkę na końcu. 

Wsunąłw tę pętelkęszmatkę, po czym umoczył ją w ostro pachnącympłynie. 

- Prochpozostawia w środkulufy smolisty osad,i tenosad właśnie musimy usunąć. 

 Ojciec energiczniewsuwał do lufy i wysuwał z niej wycior -wyglądało totak, jakby ubijał 

masło. 

Zmienił szmatkę, potem jeszcze raz i jeszcze,aż ostatnia wyszła z lufy zupełnie czysta,bez 

ciemnych smug. 

 - Kiedy byłem w twoim wieku, Peterze, mój tatateżmi pokazał, jakczyścić broń. 

- Ojciec wrzucił zużyte szmatkido kosza. 

-Pewnegodnia, już całkiem niedługo, zabiorę cięna polowanie. 

 Peter wprost nie posiadał się z oszołomieniai dumy. 

On,który nie umiał porządnierzucić piłki do kosza ani dryblowaćw czasie gry wnogę, a nawet 

niespecjalnie dobrze pływał-on miał teraz iść na polowanie z ojcem! 

Najbardziej w tympomyśle podobało mu sięto,że niebędzie razem z nimiJoeya. 

Zaczął się zastanawiać, jak długoprzyjdzie muczekaćna tę przygodę i jak siępoczuje, gdy będą z 

tatą robili cośsami, tylkowe dwóch. 

 - Hm - mruknął ojciec. 

- Ateraz jeszcze raz obejrzyjwnętrze lufy. 
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 Peter przytknął jej wylot do oka. 

 - Chryste, Peter! 

- Ojciec wyjął mu sztucer zdłoni. 

-Nigdy nie wolno ci w tensposób chwytać broni! 

Nawet jeżeli niema w niej zamka, czyli teoretycznie jestbezpieczna. 

Pamiętaj,nigdy niekieruj wylotu lufy na coś, czego nie chcesz zastrzelić. 

 Peter zmrużył oko i zajrzał w lufę odprawidłowej strony. 

Była oślepiająco błyszcząca, srebrzysta, wprost doskonała. 

 Ojciec przejechał naoliwionąszmatką lufęod zewnątrz. 

 - A teraz pociągnij za spust - polecił. 

 Peter spojrzał na ojcapełnymniedowierzaniawzrokiem. 

Naweton wiedział,że tego w żadnym razie nie wolno murobić. 

 - Broń jest teraz bezpieczna - zapewniłtata. 

- Trzebanacisnąćna spust, żeby prawidłowo złożyćsztucer z powrotem. 

 Peter z wahaniem zahaczył paleco półksiężycowaty kawałekmetalu i nacisnął. 

Wówczas zwolniła się mała zapadkai zamek gładkowszedł na swoje miejsce. 

 A potem tata zaniósł sztucer z powrotem do sejfu. 



 -Ludzie, którzy nie lubią widoku broni,zazwyczaj nic oniejnie wiedzą. 

Ale jaksię ją już pozna,niebezpieczeństwo znika. 

 Wykład tatysprawił, że nagle aura tajemniczości, któraotaczała broń i popchnęła Petera do 

podwędzenia kluczaod sejfuz ojcowskiej szufladyna bieliznę, a także pokazaniasztucera Josie, 

zniknęła. 

Teraz, kiedy widział sztucer rozebrany na części, a potem złożony z powrotem, pojął, 

czymnaprawdę jest broń palna: zbiorem kawałków metalu, sumąróżnych części. 

 Broń sama w sobie nicnie znaczyła - taknaprawdę liczyłsl? 

tylko trzymającyją w rękach człowiek. 

 



 

Nie ma większego znaczenia, czy wierzysz, czy też nie wierzysz w przeznaczenie - istotne, kogo 

będziesz winić, gdysię wydarzy jakieś nieszczęście. 

Czy uznasz, że gdybyś siębardziej starał, pilniej nad sobą pracował, nic złego by cię niespotkało? 

Czymoże zwalisz wszystko na okoliczności? 

Znam ludzi, którzy na wieść o śmierci innych będą mówić,że to wola boża. 

I takich, którzy zaczną mówić o pechu. 

Noi z pewnością pojawi się mójniekwestionowany faworyt pośródtych wyjaśnień: znaleźli się w 

niewłaściwymmiejscu w nieodpowiednim czasie. 

Chociaż, z drugiej strony,czy właśnie tego niemożnaby powiedzieć o mnie? 

 



 

Dzień później 

 Na Boże Narodzenie, szóste w swoim życiu, Peter dostałakwariową rybkę. 

Był tobojownik japoński ostrzępiastym,cienkim jak bibułka ogonie, sunącym za rybą na 

podobieństwo trenu u sukni gwiazdy filmowej. 

Peter nazwał swojegobojownika Wolverine, po czym godzinami się wpatrywałwjego cekinowe 

oczy i łuski srebrzyste niczym poświataksiężyca. 

Ale już kilka dni później zaczął rozmyślać nadtym, jak samby się czuł, gdyby jego całyświatsię 

ograniczałdo jednego szklanego naczynia. 

Kiedy ryba unosiła się nadpokręconym wąsemplastikowej rośliny, zastanawiał się, czyWolverine za 

każdym razem odkrywa w tym kawałku plastikucoś nowego i intrygującego, czy po prostu odlicza 

kolejneodbębnione opłynięcie go wkoło. 

 Peter nabrał nawykuwstawania w środkunocy, żeby sprawdzić, czy jego ryba kiedykolwiek 

zasypia, ale bez względuna to, o której się obudził, ona zawsze była w ruchu. 

Peterpróbował też sobie wyobrazić, co widzi jego ryba, gdy onna nią patrzy: zapewne wielkie oko, 

pojawiające się niczymwschodzące słońce po drugiej stroniegrubego szkła. 

Peter słyszał, jak pastorRoń mówił wkościele,że Bóg ogarnia swoim spojrzeniem cały świat, i 

zaczął się zastanawiać, czydla swojej ryby nie jestprzypadkiem bogiem. 

 Teraz, gdy siedział w celi więzienia hrabstwa Grafion, usiłował sobie przypomnieć, co się 

stało zjegorybą. 

Zapewne zdechła. 

Prawdopodobnie on sam doprowadził ją do śmiercitym ciągłym wlepianiem w nią wzroku. 
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Zerknął na kamerę umieszczoną w górnym rogu celi, mrugającą z beznamiętną regularnością. 

Oni - kimkolwiekbyli ci"oni"-cały czas go obserwowali, ponieważ nie chcieli dopuścić,żeby sam 

się zabit, zanim zostanie publicznie ukrzyżowany. 

Z tegoteż powodu w jego celi nie było normalnej pryczy,poduszki czy choćby karimaty - jedynie 

twarda decha orazta idiotyczna kamera. 

 Chociaż, z drugiejstrony, może ilepiej, że tak go potraktowali. 

O ile sięzdołał zorientować, był sam na tym małymoddziale pojedynczych cel. 

Kiedysamochód szeryfa zatrzymałsię przed więzieniem hrabstwa, ogarnęłogo 

autentyczneprzerażenie. 

Ostatecznie Peter oglądał telewizję, wiedział więc,co się wyrabia w takich miejscach. 

Podczas całej proceduryprzyjmowania na oddział nie odezwał się ani słowem - niedlatego, że był 

takim twardzielem, ale ponieważ się bał, że skorojuż otworzy usta, zaniesie się strasznym łkaniem, 

którego jużnigdy nie zdoła powstrzymać. 

 Dobiegł go metaliczny poświst, przywodzący na myśl ścierające się szpady, a po nim odgłos 

kroków. 

Peter nieruszytsię zmiejsca -przygarbiony, obejmował mocno podciągniętekolana. 

Nie chciał sprawiać wrażenia gorliwego, nie chciał teżwzbudzać litości. 

Wtapianie się w tło- tę sztukę opanował 

 do perfekcji. 

Ostatecznie doskonalił się w niej przez ostatniedwanaście lat. 

 Strażnik zatrzymał się przed jego celą. 

- Masz widzenie - oznajmił iotworzył drzwi. 

Peter podniósł się powoli,spojrzał woko kamery, po czymruszył za strażnikiem szarym, odrapanym 

korytarzem. 

 Czy trudno byłoby się wyrwać z więzienia? 

Może, jakw grachkomputerowych, zdołałby powalić cudownym ciosemkung-fu tegostrażnika, a 

potemjeszcze kilku następnych, wybiecza drzwi iwciągnąć w płuca haust świeżego powietrza, 

któregozapach powoli już się ulatniał z jego pamięci? 

A co, jeżeli będzie musiał zostać tu na zawsze? 

Ledwota myślprzemknęła mu przez głowę, przypomniałsobie, co się stało zjego rybką. 

Przejęty hasłami obrońców 
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 praw zwierząt, w odruchu humanitaryzmuwyjął ją z małego,pękatego akwarium ispuścił z 

wodą w ubikacji. 

Wyobraziłsobie,że rura kanalizacyjna wiedzie dowielkiego oceanu,w 

którymWolverineodnajdziedrogę do Japoniii swoichpobratymców, innychbojowników. 

Ale kiedy się zwierzyłze swojego czynu Joeyowi, brat opowiedział mu o ściekachi jasno wykazał, 

że zamiast podarować swojej rybce wolność,Peter skazał ją na śmierć. 

 Strażnik zatrzymał się przy drzwiach, na którychwidniałnapis SALAKONFERENCYJNA. 

Peter nie sądził,żebyz wizytą mógł przyjść ktoś poza rodzicami, a akurat z niminie miał 

ochotysięteraz widzieć. 

Natychmiast zasypią gopytaniami, na które nie znał odpowiedzi. 

Pytaniami wrodzaju: 

 "Jak syn, którego wieczorem otulało się kołdrą, następnegoranka wstawał jako całkiem inny, 

obcy stwór? 

". Może więco wiele lepiej byłoby, gdyby wróciłdo celi i towarzystwa kamery,która, co prawda, 

nieustannie się na niego gapiła, aleprzynajmniej nie formułowała żadnych ocen? 

 - Wchodź - polecił strażnik i otworzył przed Peteremdrzwi. 

 Peter wziął głęboki oddech,zastanawiając sięprzy tym,co czuła jego ryba, kiedy - zamiast w 

błękitnych falach oceanu- wylądowała w morzu gówna. 



 Jordan wszedł do budynku więzienia hrabstwa Grafioni zatrzymał sięna wartowni. 

Przedwizytą u Petera Houghtonamusiał złożyć podpis na odpowiednim formularzu oraz 

dostaćidentyfikator z napisem GOŚĆ od strażnika urzędującegopo drugiej stronie pleksiglasowej 

szyby. 

Jordan podpisał sięna czekającym na niego arkuszu i wsunął podkładkę z klipsemw wąski otwór u 

dołu plastikowegoprzepierzenia, alepo drugiej stronie nie było nikogo, kto by ją przyjął. 

Dwaj strażnicystali odwróceni doJordana plecami, skupieni na maleńkimczarno-bialym telewizorze, 

który -jak wszystkie inne odbiorniki telewizyjne nacałej planecie - był nastawiony na 

kanałrelacjonujący wydarzenia w SterlingHigh. 
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- Przepraszam - odezwał się Jordan, ale żaden z mężczyznnie zareagował. 

 "Kiedy doszłodostrzelaniny"- rozległ się głosreportera- "EdMcCabe wyjrzał zza drzwi 

gabinetu matematycznego,gdzie prowadził zajęcia z dziewiątą klasą, i własnym ciałemosłonił 

swoich uczniów przed kulami napastnika". 

 Na ekranie pojawiła się twarz szlochającej kobiety orazbiałe drukowane litery, głoszące: 

JOAN MCCABE, SIOSTRAOFIARY. 

"Bardzo się troszczył o te dzieciaki - oznajmiłaprzez łzy. 

- Troszczyłsię o nie przezsiedem latpracy w Sterlingichronił je do ostatnich chwil swojego życia". 

 Jordan zniecierpliwiony przestąpił z nogi nanogę. 

 - Halo! 

 -Moment, kolego - burknął jeden zestrażników i nonszalancko machnąłw powietrzu dłonią. 

 Na ekranie znowu się pojawił ziarnisty wizerunek reportera. 

Wiatr unosił muwłosy na podobieństwo wydymanegobryzą żagla, a zza ramienia wyłaniała się 

monotonna wswejjednolitości, ceglana ścianaszkoły. 

 "Koledzy zapamiętają EdaMcCabe'ajako świetnego, zaangażowanegonauczyciela, który 

chętnie poświęcał swój prywatny czas na pomocuczniom, oraz jako wielkiego miłośnikawędrówek 

krajoznawczych, z entuzjazmemopowiadającegow pokoju nauczycielskim o swoim największym 

marzeniu: 

 przejściu pieszo przez Alaskę. 

Marzeniu- dorzucił grobowymtonem reporter - które już nigdy się nie spełni". 

 Jordan chwycił za podkładkę, po czym z całejsiły pchnąłją przez szczelinę w pleksiglasie, 

tak że zgłośnym trzaskiem spadłana posadzkę. 

Obaj strażnicy natychmiast sięodwrócili. 

 - Przyszedłem na spotkanie z klientem - oznajmił, 

 Lewis Houghton był profesorem w Sterling Collegeod dziewiętnastu lat i przez ten cały czas 

ani razu się niezdarzyło, żeby nie wygłosił swojego cotygodniowego wykładudla studentów. 

Aż do dzisiejszego dnia. 

KiedyLacy do niegozadzwoniła, opuścił kampus w takim pośpiechu,że nawet 
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 zapomniał wywiesić na drzwiachauli kartkę odwołującą zajęcia. 

Przed oczami stanął mu obraz studentów czekających,aż się pojawi za katedrąi wygłosizdania, które 

oni skrzętniezanotują,jakby to, co miał im do powiedzenia,było wciążnieskazitelne moralnie. 

 Jakie słowo, jaka uwaga, jakikomunał, który kiedyś wypowiedział, pchnął Petera do tego 

czynu? 

 Jakiesłowo, jaka uwaga, jaki komunał,którego swegoczasunie wypowiedział, mógłby go od 

tego powstrzymać? 

 Siedział wraz z Lacy wewłasnym ogródku, czekając, ażpolicja opuści ich dom. 

Jeden funkcjonariusz właśnie stamtądwyszedł, alezapewne tylko po to, by rozszerzyć 

zakresnakazuprzeszukania. 

Lewisi Lacy stali przez jakiś czas na podjeździei przyglądalisiępolicjantom wynoszącym worki lub 

kartonyz przedmiotami, których rekwizycji Lewis się spodziewał -jaksprzęt komputerowy i książki 

z pokoju Petera - oraz takimi,których widok go zaskoczył - jak rakieta tenisowa czy dużekuchenne 

pudełko zapałek sztormowych. 

 - I co my teraz zrobimy? 

- zapytała Lacy. 

Lewis tylkopokręcił głową. 

Na potrzeby jednego ze swoichartykułów, dotyczących wymiernej wartości szczęścia, 

przeprowadzał wywiady ze starszymi ludźmi, z których wielu miewałomyśli samobójcze. 

"Już nic nas w tym życiu nie czeka" - powtarzali, iwówczas Lewis nie był w staniepojąć tego 

kompletnegobraku nadziei. 

W owym czasie nie umiał sobie wyobrazić, jakto możliwe, byświat tak bardzoobrzydł człowiekowi, 



że niedostrzegał w nim żadnych jasnych stron. 

 - Terazjuż nicnie możemyzrobić- odparł. 

I naprawdętak uważał. 

Wzamyśleniu przeniósł wzrok napolicjantawsuwającego do radiowozu stos starych komiksów 

Petera. 

 Kiedy tego dnia wróciłdo domu, zobaczył żonę spacerującąnerwowo po podjeździe. 

Lacy, ledwie go ujrzała, natychmiastCuciła mu się w ramiona. 

 - Dlaczego? 

- zaniosła się płaczem. 

-Dlaczego? 

To pytanie w istocie kryło w sobie tysiące innych pytań,śle Lewis nie umiał odpowiedzieć na żadne 

z nich. 

Przylgnął 
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do żony, jakby była zbawienną kłodą drewna, dryfującą na powodziowej fali, i wówczas zauważył 

oczy sąsiada szpiegującezza firanki. 

 Towłaśnie wtedy przeszli do ogrodu i usiedli na huśtawceokolonej gąszczem nagich gałęzi 

oraz łachami topniejącegośniegu. 

Lewis zastygł w idealnym bezruchu; palce i wargi miałzdrętwiałez zimna iszoku. 

 - Czy sądzisz,żeto nasza wina? 

- wyszeptała Lacy. 

Szczerze zdumiała Lewisaswoją odwagą: ośmieliła się powiedzieć nagłos to, o czymon nawet 

bałsię pomyśleć. 

Ale teżo czym innym mogliby mówić? 

Strzelanina stała się faktem dokonanym; ich syn był w nią zamieszany. 

A z faktaminie masensupolemizować, można jenajwyżejpoddaćrelatywizacji. 

Lewis zwiesił głowę. 

 - Niewiem. 

 Nawet nie umiał sobie wyobrazić, według jakiego kluczamiałby wartościowaćich 

rodzicielskie kompetencje. 

Czydoszło do tego dramatu, ponieważ Lacy zbyt często nosiłaPetera na rękach, kiedy był malutki? 

A może dlatego,żeilekroć stawiającypierwsze kroki Peter się przewracał,Lewiswybuchał śmiechem 

w nadziei, że dziecko nie będziepłakać, gdy zobaczy, że nie ma żadnego powodu do płaczu? 

Czy powinni staranniej nadzorować wszystko,co Peterczytał, co oglądał, czego słuchał. 

czyteż przytłaczanie gorodzicielską kontrolą doprowadziłoby do takiegosamegorezultatu? 

Nie sposób również wykluczyć, że istota problemutkwiła w kombinacji osobowości Lewisa i Lacy. 

Jeżeli miarąosiągnięć pary małżeńskiej miałyby być dzieci, trzeba uznać,że onizawiedli na 

całejlinii. 

 I to dwukrotnie. 

 Lacykoncentrowała wzrok na skomplikowanym kamiennymwzorze pod stopami. 

Lewis doskonale pamiętał,jak budowałto patio - własnoręczniezniwelował teren, a potem 

układałkostkę. 

Peterchciał mu pomagać, ale Lewis się nie zgodził. 

Kamienne elementy były zbyt ciężkie. 

"Mógłbyś sobie zrobićkrzywdę" - powiedział wówczas. 
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 Gdyby nierozciągał nad synem parasola ochronnego i pozwolił, żeby Peterpoznał,czym jest 

fizyczny ból, to może nieprzyszłoby mu do głowy zadawać go innym? 

 - Jakmiała na imięmatka Hitlera? 

- zapytała nagle 

 Lacy. 

 Lewis spojrzał na nią zniedowierzaniem. 

 - Co takiego? 

 -Czybyła potworem? 

Otoczył żonę ramieniem. 

 - Nie pognębiaj się w taki sposób - mruknął. 

Lacy wtuliła twarz w jego ramię. 

 - Dlaczego? 

Przecież inni będą się nad tym zastanawiać. 

 Od czasu do czasu Lewiswmawiał sobie, że wszyscywokół się mylą - że to nie jego syn 

popełnił te straszneczyny. 

W pewnymsensie miał oczywiścierację: chociaż na Peterawskazywałysetki świadków,chłopiec, 

którego widzieli, nie byłtym samymchłopcem, z którym Lewis rozmawiałzaledwiepoprzedniego 

wieczoru tuż przed rozejściem się do łóżek. 

 Krótka wymianazdań dotyczyła samochodu Petera. 



"Wiesz,że przed końcem miesiąca musisz zrobić przegląd? 

" - przypomniał Lewis. 

"Uhm - odparł Peter. 

- Już się umówiłemz mechanikiem". 

 Czy wtedy także kłamał? 

 - Ten adwokat. 

 -Obiecał, że donas zadzwoni - wtrącił pośpiesznieLewis. 

 - Powiedziałeś mu,że Peter jest uczulony na skorupiaki? 

Jeżeli mu je podadzą. 

 - Powiedziałem - zapewnił Lewis, chociażwcale tego niezrobił. 

Stanął mu przedoczami obraz Petera siedzącego w celiwięzienia, obok którego przejeżdżali 

każdego lata w drodzedo lunaparku. 

Przypomniał sobie, jak Peter zadzwonił do domuwdrugim dniu wakacyjnego obozu z błaganiem, 

żeby go stamtądzabrać. 

Chcąc nie chcąc, wciążwracałmyślami doswojego syna" bo to wciąż był jego syn, nawet jeżeli 

naprawdę zrobił coś tak 
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niewyobrażalnego, że ilekroć Lewis zamykał oczy, pod powiekamistawały mu najstraszliwsze 

obrazy, a w piersi ściskało tak mocno,że nie był w stanie zaczerpnąć dostatecznej ilości powietrza. 

 - Lewis? 

- Lacy spojrzałana niego z niepokojem. 

-Niccinie dolega? 

 Pokręcił głową z uśmiechem,chociaż rzeczywistośćnieustannie go dławiła. 

 - Panie Houghton? 

 Oboje podnieśli wzrok i ujrzeli przed sobą policjanta. 

 - Czymógłbym prosić pana na moment? 

 Lacy także chciała się poderwać z ławki, ale Lewis ją powstrzymał. 

Niewiedział, dokąd chce go zabrać ten funkcjonariuszi co zamierza mu pokazać. 

Nie chciał narażaćżonyna dodatkowy wstrząs, o ile niebyło to konieczne. 

 Wszedł za policjantem do własnego domu i stanął jak wrytyna widok detektywów w białych 

rękawiczkach,przeczesującychkuchnię, grzebiących wjego szafach. 

A kiedy policjant poprowadziłgo do piwnicznychdrzwi, Lewiszacząłsię pocić. 

Dobrze wiedział,co go czeka, chociaż z rozmysłem wyrzucał ten problem z głowyod chwili, gdy 

Lacy po raz pierwszy do niego zadzwoniła. 

 W piwnicy stał jeszczejeden detektyw i jego plecyprzesłaniały Lewisowiczęść wnętrza. 

Na dole panowała temperaturao kilkastopni niższa niż na zewnątrz, mimo to Lewisa 

zalałafalagorąca. 

Szybko otarł czoło rękawem. 

 - Czy znajdująca się tu broń należy do pana? 

 -Owszem - odparłz trudem Lewis. 

- Jestemmyśliwym. 

 - Proszę nam powiedzieć,panie Houghton, czy wszystkiesztuki są na swoimmiejscu? 

- Policjantodsunął się na bok,odsłaniając oszkloną szafkę. 

 Pod Lewisem ugięły się nogi. 

Trzy z pięciu karabinkówstały w środku gabloty, niczym niechciane panny, podpierająceściany na 

zabawie tanecznej. 

 Dwóchbrakowało. 

 Aż do pory Lewis nie chciał wierzyć w te potworne opowieścina temat Petera. 

Aż do tejchwiliuważał, że najwyżejdoszłodo jakiegoś katastrofalnego w skutkach wypadku. 
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 Teraz natomiast zaczął obwiniać samego siebie. 

Odwrócił się w stronę policjanta z beznamiętnym, niezdradzającym żadnych uczuć wyrazem 

twarzy. 

Z wyrazem twarzy,jaknagle sobieuświadomił, który przejął od własnego syna. 

 - Nie - odpowiedział. 

- Nie wszystkie. 

 Jedna z podstawowych zasadzawodu adwokata głosiła: 

 Zachowuj się tak, jakbyś wszystko wiedział, mimo że tak naprawdę o niczym nie masz 

pojęcia. 

Obrońcastawał oko w okoz nieznanym sobie klientem,który mógł zostać uniewinnionylub nie mieć 

na to cienia szansy. 

Dowcip polegał natym,żeby być zdystansowanym i jednocześnie władczym. 

Należało od pierwszej chwili określić zasadyrelacji: Ja tu rządzę,a ty mówisz mi jedynie to,co 

muszę wiedzieć. 

 Jordan setkirazy się znajdował w podobnej sytuacji -czekał w tej samej salce tegosamego 

więzienia na przybycieswojego kolejnego klienta-więc szczerze wierzył, że widziałjuż absolutnie 

wszystko. 

A tymczasem - o, dziwo - Peterowi Houghtonowi udało się go zaskoczyć. 



Biorąc pod uwagęrozmiarymasakry iprzerażenie ludzi,którychJordan widziałna ekranie telewizora. 

cóż, ten chudy, piegowaty dzieciakw okularach wydawał się absolutnie niezdolny do 

podobnegoczynu. 

 Taka byłapierwsza myśl Jordana. 

A zaraz po niej pojawiłasię następna: Jego wygląd zadziała na moją korzyść. 

 - Peterze, nazywam się Jordan McAfee ijestem adwokatem. 

Zostałem wybrany przeztwoich rodziców do reprezentowaniacięprzed sądem. 

 Czekał na jakąś reakcję, alena próżno. 

 - Siadaj. 

 Chłopak się nieruszył. 

 - W takim razie sobie postój -dorzucił Jordan. 

Przybrałprofesjonalną maskęobojętności i spojrzał na Petera. 

- Jutro odbędzie się rozprawa wstępna. 

Sędzia nie wyrazi zgodyDa kaucję. 

Będziemy mieli okazję omówić zarzuty prokuratury''ano, zanim się udamy do sądu. 

- Dał Peterowichwilę na przy155. 

 



 

swojenie sobie tych informacji. 

- Od tej porynie będziesz jużmusiał przechodzić przez to sam. 

Teraz jabędę u twojegoboku. 

, ' 

 Czy Jordanowisię zdawało, czy po jego słowach w oczachPetera rzeczywiście pojawił się 

żywszy błysk? 

Tak czy owak,nawet jeżeli ówbłysk tam był, natychmiast zniknął. 

Peterponownie wbijał wzrok w ziemię zbeznamiętnym wyrazemtwarzy. 

 - No dobrze. 

- Jordan powoli podniósł sięz krzesła. 

-Jakieś pytania? 

 Zgodnie z przewidywaniami, niebyło żadnych. 

Do diabła,przy takim zaangażowaniu Petera w ich rozmowę Jordan mógłrównie 

dobrzeprzeprowadzić pogawędkę z którąś z najbardziejpechowych ofiar strzelaniny. 

 Niewykluczone, że w istocie rozmawiasz z ofiarą,zadźwięczałJordanowi w głowie jakiś 

cichy głos, który cholernie podejrzanie przypominał brzmienie głosu jego żony. 

 - W porządku. 

A więc do zobaczenia jutro. 

-Zastukałw drzwi, żeby wezwać strażnika, który miał zaprowadzić Peteraz powrotem do celi, i 

wówczas niespodziewanie chłopak sięodezwał. 

 - Ilu dorwałem? 

 Jordan zatrzymał się z ręką naklamce, alenie odwróciłgłowy w stronę swojego klienta. 

 - Do zobaczenia jutro - powtórzył jedynie. 

 Doktor Ervin Peabody mieszkał po drugiej stronie rzeki,w Norwich, wstanie Vermont, 

natomiastpracowałna pół etatuw Sterling, w miejscowym college'u, na wydziale psychologii. 

Sześć lat temu, wrazz piątką współautorów, opublikowałartykuł na temat przemocy w szkołach - 

czysto akademickierozważania, o których jużniemal zapomniał. 

A tymczasemwłaśnie do niegozadzwoniono z lokalnej, zafiliowanejz NBCstacji z Burlington, skąd 

nadawano poranny blok programowy. 

Ervin oglądał go niekiedy nad miską płatków śniadaniowychdla czystej przyjemności wykpiwania 

niekompetentnych dzien156 

 nikarzy, raz po raz się kompromitujących z powodu swojejignorancji. 

 "Szukamykogoś, kto mógłby omówić strzelaninę z psychologicznego punktu widzenia" - 

oznajmił producent. 

A Ervinodpowiedział: "A więc lepiej nie mogliście trafić". 

 - Sygnały ostrzegawcze? 

- powtórzył pytanie prezentera. 

 - Cóż, takienastolatki z reguły się alienują od ludzi. 

To typysamotnicze. 

Jeżeli już nawiązują z kimś rozmowę, często wspominają o chęci wyrządzenia krzywdysobie 

lubinnym. 

Nie potrafią się odnaleźć w środowisku szkolnym, trudnoich zdyscyplinować. 

Nie mają w swoim otoczeniunikogo,dla kogo - przynajmniej w ich mniemaniu - byliby ważnii 

wartościowi. 

 Ervin zdawał sobie sprawę, że w gruncie rzeczy ta stacjaniezwróciła się do niego po 

fachową opinię, ale po wsparcie. 

CałeSterling, a wraz z nim cały świat,chciałousłyszećzapewnienie, że dzieciaki w rodzaju Petera 

Houghtonamożna bez trudu rozpoznać w tłumie; że potencjalna zdolnośćdo przemiany młodego 

człowieka w mordercę rzuca się w oczyniczym znamię. 

 - Awięc istniejecoś takiegojak profil szkolnego zabójcy? 

 -naciskał prezenter. 



 Ervin Peabody spojrzał wprost w obiektyw kamery. 

Doskonale wiedział, że wygłaszane przy takich okazjach komunaływ rodzaju: te dzieci ubierają się 

na czarno, sąwyobcowane, słuchajądziwnej muzyki, sprawiająwrażenie gniewnychi zbuntowanych 

- odnoszą się do większościnastolatków płci"leskiej na pewnym etapie ich życia. 

Wiedział też, że jeżeliJakaś głęboko zaburzona osoba postanowi wyrządzić innymkrzywdę, 

zapewne dopnie swegobez względu naokoliczności. 

Ale miałrównież świadomość, że w tejchwili wszystkieczy z Connecticut Valley - może nawet z 

całego północnego wschodu -są skierowane właśnie na niego. 

A on się ubiegał o  etat profesorski w Sterling College, więc szybko doszedłdowniosku, że odrobina 

dodatkowego prestiżu - etykietka"eksperta"- zpewnością mu nie zaszkodzi. 
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- Można by się zgodzić z takim stwierdzeniem - odparłautorytatywnym tonem. 

 To Lewis zawsze oporządzał gospodarstwo Houghtonów,zanim cały dom pogrążył się we 

śnie. 

Zaczynał od kuchni,gdzie ładował i puszczał w ruch zmywarkę. 

Następnie ryglowałfrontowe drzwii gasił światła. 

W końcu szedł na górę. 

Lacyjużzazwyczajsiedziała w łóżkui czytała książkę- o ile nieasystowała przy jakimś porodzie - a 

Lewis po drodze do sypialni zahaczał o pokój syna, po czym nakazywał Peterowi,żeby wyłączył 

komputer i kładł się spać. 

 Dzisiaj stanął na progu pokoju Petera i spojrzał na bałagan,jaki pozostał po policyjnym 

przeszukaniu. 

Pomyślał, że powinien poustawiać książki z powrotem na półkach i powkładaćdo szuflad biurka 

jego zawartość, walającą się teraz na podtodze. 

Ale po chwili jedyniecicho zamknął drzwi. 

 Lacyniebyło w sypialni ani w łazience. 

Lewis wytężyłsłuch i wówczas z pokoju znajdującego siędokładnie podjego stopami dobiegł go 

szmergłosów: jakby ktoś ukradkiemprowadził rozmowę. 

 Cofnąłsię i zszedł poschodach. 

Z kim toLacy mogłakonwersować w samymśrodku nocy? 

 W ciemnym gabinecie ekran telewizora świeciłzielonkawą,upiorną poświatą. 

Lewis nie pamiętał, że wtym pomieszczeniuw ogóle stoi telewizor - tak rzadko był używany. 

Zobaczył logoCNN, au dołu znajomy, szybko się przesuwający pasek informacyjny. 

Uderzyłago nagła myśl: ażdo jedenastego wrześniaów pasek nie istniał - pojawił się dopierowtedy, 

gdy ludzi ogarnęło tak straszne przerażenie, że chcieli natychmiast wiedzieć,co się dzieje w 

zamieszkiwanym przez nich świecie. 

 Lacy klęczała przed odbiornikiem, wpatrzona w twarzprezentera. 

 "Niewiemy jeszcze dokładnie, skądmężczyzna,którystrzelał, miał broń, ani jaki to był rodzaj 

broni. 

". 

 - Lacy. 

- odezwał się Lewis przez ściśnięte gardło. 

-Lacy,chodź spać. 
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 Ale ona ani drgnęła - żadnym, choćbjnajdrobniejszymgestemnie dała dozrozumienia,że 

usłyszała  słowa męża. 

Lewis ruszył w stronę telewizora, po drodze  gładząc żonę po ramieniu. 

 "Wstępne raporty balistyczne mówią o dwóch pistoletach"-wyjawił poufnym tonem 

prezenter, tuż zanim jego twarz zniknęła z ekranu. 

 Lacy się odwróciła w stronę Lewisa. 

Jejoczy przywodziły mu na myśl niebo oglądane z okna samolotu: bezkresnaszarość, która była 

wszędzie i nigdzie zarazem. 

 - Wciąż mówią o nim "mężczyzna" - szepnęła. 

 

- - A przecieżto tylko chłopiec. 

 - Lacy- powtórzyłcierpliwie Lewis, aona wówczas siępodniosła i wsunęła w jego ramiona, 

jakby właśnie usłyszała zaproszenie do tańca. 

 

 Jeżeli w szpitalu pilnie się nadstawi ucha, w końcu zawsze się pozna prawdę. 

Kiedy udajesz, żeśpisz 

pielęgniarki szepczą jedna do drugiej; policjanci się wymieniają poufnymiinformacjami,gdy 

przemierzają korytarze; lekarzewchodządo twojego pokoju, wciąż jeszcze pochłonięci 



 omawianiemprzypadku poprzedniego pacjenta. 

 Josie więc bez trudu ułożyła sobiew głowie listę rannych. 

Skategoryzowała też łączące ją z nimi relacje, gdzie ich widziała po raz ostatni; kiedy skrzyżowały 

się 

ich ścieżki; w jakim położeniuw stosunku doniej się znajdowali, gdy zostalipostrzeleni. 

 Wśród rannych był Drew Girard -to on dopadł do Josiei Matta, byim powiedzieć, że Peter 

Hougbton rozstrzeliwujeszkołę. 

ByłaEmma, w kafeteriisiedząca o trzy krzesła od Josie. 

I Trey MacKenzie, futbolista, który organizował odlotoweimprezy w swoim domu. 

I John Eberhard,niedługo przed strzelaniną jedzący frytki Josie. 

IMin Horuka,  który przyjechał w ramach wymiany uczniowskiej z Tokio, a w ubiegłym roku spił 

się za boiskiem, po czym nasikał przez otwarte okno do samochodudyrektora. 

I Natalie ZlenkO. 

która stała przed 
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Josie w kolejce do stołówkowego bufetu. 

TrenerSpears ipaniRitolli, dwójka byłych nauczycieli Josie. 

A także maturzyściBrady Pryce i Haley Weaver - złotapara Sterling High. 

 Byli teżinni, znani Josie jedynie ze słyszenia:MichaelBeach, SteveBabourias, Natalie Phlug, 

Austin Prokiov, AlyssaCarr, Jared Weiner, Richard Hicks, Jada Knight, Zoe Patterson - całkiem 

obcy jej ludzie, z którymi teraz połączyłają nierozerwalna więź. 

 Trudniej natomiast było poznać nazwiska zabitych. 

O nichszeptano nawet jeszcze ciszej, jakby ich stan mógł być zaraźliwy dla reszty nieszczęsnych 

dusz, wypełniających przestrzeńszpitalnych łóżek. 

Do Josie dotarły jednak pewne pogłoski: 

 podobno zginął pan McCabe, a także Topher McPhee - szkolnydealer jointów. 

Zęby zgromadzić okruchy wiadomości, Josiepróbowała oglądać telewizję, bo wszystkie stacje 

dwadzieściacztery godziny na dobę nadawały raporty o strzelaninie, alewówczas zazwyczaj 

zjawiała się matka i wyłączała odbiornik. 

Ze swoich zakazanych kontaktów z mediami Josie zdołała siędowiedzieć tylko jednego:było 

dziesięć ofiar śmiertelnych. 

 A wśród nich Matt. 

 IlekroćJosieo nim myślała, cośdziwnego się działo z jejciałem. 

Nie mogła oddychać, a wszystkie słowawięzły jejwgardle. 

 Dzięki środkom uspokajającym świat dokoła zdawał sięodrealniony -jakby Josie dryfowała 

na dziwnym gąbczastymobłoku - ale gdytylko przypominała sobie o Matcie, 

powracałarzeczywistość, a z nią nieznośny ból istnienia. 

 Już nigdy w życiu nie pocałuje Matta. 

 Jużnigdy nie usłyszy jego śmiechu. 

 Nigdy nie poczuje jego dłoni na swoim ciele; nieprzeczytanotki,wrzuconej przez niego 

przez szczelinę w szafce szkolnej; 

 nigdyjuż nie będzie rozpinaćmu koszuli i niepoczuje biciajego serca nad swoją dłonią. 

 Zdawała sobie sprawę, że wielurzeczy niepamięta; tastrzelanina nie tylko podzieliła jej życie 

na PRZEDi PO, ale równieżograbiła ją z pewnych umiejętności: jakprzetrwać godzinę 
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 bez płaczu; jak nie czućobezwładniającej słabości na widokczerwonego koloru; jak z 

małych fragmentów wspomnieńskonstruować szkielet prawdy. 

Biorąc jednak pod uwagę rozmiary tragedii, przypominanie sobie tegowszystkiego byłobywręcz 

nieprzyzwoite. 

 Josie rozmyślała oMatciei bezwładnie osuwała się w światmakabry. 

Nieustannie dźwięczatajej w głowie fraza z RomeaiJulii, od której cierpła jej skóra już wtedy, gdy 

omawiali tę sztukę na zajęciach: "Pośródrobaków, kładących ciędo snu". 

Tak powiedział Romeo w grobowcu Kapuletówna widok pozorniemartwejJulii. 

Z prochu powstałeś, w prochsię obrócisz. 

Ale przed tym obróceniem się wproch jest jeszcze całe mnóstwo różnych stadiów, o których nikt 

nie chcemówić, ikiedy wnocy pielęgniarki zniknęły z pokoju Josie,ona zaczęła się zastanawiać, ile 

trzeba czasu, żeby skóra zaczęła odpadać od czaszki; co się dzieje z galaretowatą tkankąoczu; i czy 

Matt już przestał wyglądać jak Matt. 

Obudziła siępotem z przeszywającym krzykiem, ściągając tym dopokojupól tuzina lekarzy i 

pielęgniarek, które musiałysiłą zatrzymywać jąw łóżku. 

 Jeżeli się oddaje komuś serce i tenktoś umiera, czy zabieraofiarowane serce zesobą? 

Czy potemdo końca życiachodzi się z wielką dziurą w środku, której już nicnigdy niezdoła 

zapełnić? 

 Drzwi do pokoju Josie otworzyły się cicho ido środkaweszła matka. 

 - Jesteśgotowa? 



- zapytała ze sztucznym uśmiechem,takszerokim, że przecinał jej twarz na pół niczym równik. 

 Była zaledwie siódma rano, a Josie już zdążyli wypisaćze szpitala. 

Skinęła głową w stronę matki. 

Prawdę mówiąc,wtej chwili dość szczerze jej nienawidziła. 

Matka odgrywałarolę zatroskanej i przejętej- tak bardzo się wysilała,jakby trzeba było strzelaniny, 

aby sobie uświadomiła, że międzynią a Josie nie ma już żadnej więzi. 

Cóż, trochę się spóźniła. 

 Przełożył Maciej Słomczyński. 

161 

 



 

W kółko powtarzała, że gdyby Josie chciała się wygadać, onawszystkiego wysłucha - co zakrawało 

na kpinę. 

Gdyby Josiemiała ochotę na rozmowę, a zdecydowanie NIEMIAŁA, matkabyłaby ostatnią osobą, 

której z czegokolwiek by się zwierzyła. 

Przedewszystkim dlatego,że i tak niczego by nie pojęła, zresztąnikt by nie pojął -z wyjątkiem 

innych dzieciaków, leżącychteraz w rozmaitych salach tego szpitala. 

Nie chodziło przecieżo jakieś przypadkowe zabójstwo w ciemnym zaułku,choćnaturalnie to też 

byłoby straszne. 

Rzecz w tym,że wydarzyłosię coś absolutnie najgorszego w miejscu, do którego Josiebędzie 

musiała wrócić, czy jej się to podoba,czy nie. 

 Miała nasobie inne ubranie niż to, w którymją tu przywieziono. 

Tamto zniknęło. 

Pewnie była na nim krew Matta. 

Jeżeli tak, to dobrze, że wylądowałona śmietniku. 

Bez względunato, ile razy byłoby prane i traktowane wybielaczem, Josiewciąż miałaby przed 

oczamite plamy. 

 Głowa nadal ją bolaław miejscu, którym uderzyła o posadzkę,gdy zemdlała. 

Rozcięcie było dość spore - niewiele brakowało,atrzeba by założyć szwy. 

Do szyciajednak niedoszło, a mimoto lekarze zatrzymaliją na noc wszpitalu. 

(Właściwie po co? 

Bali się, że dostanie zawału? 

Wylewu krwido mózgu? 

Czyże się targnie na własne życie? 

). Ledwo Josie siępodniosła,matka doskoczyłado jej boku ipodtrzymała ją ramieniem. 

Josie przypomniała sobie natychmiast, jak razem z Mattemspacerowali w lecie ulicami i wsuwali 

sobienawzajem ręcedo tylnych kieszenidżinsów. 

 - Och, kochanie - westchnęła matka. 

 Dopiero wówczasJosie zdała sobie sprawę, że znowusięrozpłakała. 

Teraz zdarzało się to takczęsto, że jużniezauważała, kiedy łzy zaczynają, a kiedy przestają płynąć. 

Matkapodała jej chusteczkę. 

 - W domu od razupoczujesz się lepiej. 

Obiecuję. 

A to dopiero odkrycie. 

Josie już po prostu nie mogła poczuć się gorzej. 

 Zdobyła się jednak na grymas, który od biedy mógł uchodzić 

 za uśmiech,ponieważ wiedziała, że matka oczekuje od niej 
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 uśmiechu. 

A potem pokonała piętnaście kroków, dzielącychją od drzwi szpitalnego pokoju. 

 - Uważajna siebie, skarbie -powiedziała jedna z pielęgniarek, gdy dziewczynka mijała ich 

stanowisko. 

 Inna z nich, najbardziej przez Josie lubiana,ta, która karmiła jąkulkami lodów, uśmiechnęła 

się przyjaźnie. 

 - Już nigdy więcej tu nie wracaj, słyszysz? 

- rzuciła na pożegnanie. 

 Josie powoli ruszyła w stronę windy, która z każdym krokiem zdawała się coraz bardziej 

oddalać. 

Kiedy wraz z matkąprzechodziły obokinnychsal chorych, dojrzała znajomenazwisko na wywieszce: 

HALEY WEAVER. 

 Haley przezostatnie dwa lata była królową zjazdu absolwentów. 

Ona i jej chłopak,Brady, uchodzili za Angelinę Joliei Brada Pitta Sterling High. 



Swegoczasu Josie szczerze wierzyła,żez Mattem przejmąod nich tę pałeczkę, gdy w przyszłymroku 

Haley i Brady rozpoczną studia. 

Nawet niepoprawnemarzycielki, które wzdychałydo uwodzicielskiego uśmiechuBrady'ego i jego 

idealnie wyrzeźbionego ciała, musiały przyznać,że życiepotoczyło się jak w baśni, gdy zaczął 

chodzić z Haley- najpiękniejszą dziewczyną w szkole. 

Ze swoją kurtyną jasnoblond włosów i przejrzystymi, błękitnymi oczami, przywodziłaJosie na myśl 

cudowną wróżkę -seraficzną, boską istotę, któraspłynęła naziemię, żeby spełniaćludzkiemarzenia. 

 Na temat tej parykrążyło mnóstwo legend: że Brady rezygnował z futbolowych stypendiów, 

oferowanych przeztecollege, gdzie niebyło kierunku sztuk pięknych, na którymchciała studiować 

Haley; że Haley wytatuowała sobie imięukochanego w jakimś intymnym miejscu; że przed 

pierwsząrandką on wymościł płatkami róż siedzenie pasażera w swojejhondzie. 

Josie, obracająca się wtym samym towarzystwieGO cudowna para,dobrze wiedziała, że to bzdety. 

Sama HaleySierdziła, że, po pierwsze, chodziło o zmywalny tatuaż, a,PO drugie,niebyły to żadne 

płatki róż, lecz bukiet bzu, który"rady podprowadził z ogrodu sąsiada. 

 - Josie? 

- rozległ się szept z wnętrza pokoju. 

-Czy to ty? 
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Poczuła na ramieniu rękę matki, próbującą ją powstrzymać. 

Ale wówczas rodzice Haley, którzy do tejpory zasłanialitóżko, odsunęli się na bok. 

 Prawą stronętwarzy Haley pokrywałybandaże; prawapołowa jej głowy została wygolona na 

łyso. 

Haley miała złamany nos, a odkryte oko było krwistoczerwonej barwy. 

Alexaż się zatchnęła na ten widok. 

 Josie weszła do środka izmusiła się do uśmiechu. 

 - Josie, on je pozabijał - szepnęłaHaley. 

- ZabiłCourtneyi Maddie. 

Potem wycelował we mnie, a wówczas Brady osłoniłmnie własnymciałem. 

- Po jej policzku spłynęłałza. 

-Słyszałaś,jak ludzie mówią, że by to zrobili dla ukochanej osoby. 

 Josie zaczęła drżeć nacałym ciele. 

Chciała zadać Haleysetki pytań, ale zęby szczękały jej takgwałtownie, że niemogła wypowiedzieć 

ani słowa. 

Haley złapałają za rękęiJosie mimochodemsię wzdrygnęła. 

Chciała się stąd wyrwać. 

Chciała udawać przed samą sobą, że nigdy niewidziała Haleyw takim stanie. 

 - Jeżeli cię ocoś zapytam, będziesz ze mną szczera? 

Josie skinęła głową. 

 - Moja twarz. 

moja uroda. 

jestkompletnie zmjnowana,prawda? 

 Jose spojrzała wprost w nabiegłe krwiąoko. 

 - Nie. 

Wyglądasz jakzwykle. 

 Obie wiedziały, że skłamała. 

 Josie pożegnałasięz Haley i jej rodzicami, chwyciła matkęzarękę ipopędziła jak najszybciej 

w stronęwindy, chociażkażdy krok wywoływał nieznośny ból gdzieś za oczami. 

Niespodziewanie przypomniała sobie zajęcia z biologii, na których omawiali 

funkcjonowaniemózgu. 

Oglądali wówczas filmprzedstawiający przypadek mężczyzny,który - po uszkodzeniuktóregoś z 

płatów mózgowych przez stalowy pręt - zacząłmówić płynnie po portugalsku, chociaż nigdy 

wcześniej sięnie uczył portugalskiego. 

Może Josie doświadczy teraz czegośpodobnego - może od tej poryz jejust zaczną się 

wydobywaćjedynie kłamstwa; może to będzie jejnowy język. 
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 Kiedynastępnego ranka Patrick powrócił do Sterling High,korytarze szkoły - za sprawą 

śledczych z biura kryminalistycznego - pokrywała zawiłapajęcza sieć. 

Na podstawie planuz zaznaczonym położeniem ofiar rozpinano sznurki, którebiegłyod miejsc, 

gdziePeter Houghton przystawał, by oddać strzałylub przeładować broń, i ciągnęły się wzdłuż 

całejjego trasy. 

Linie w niektórych miejscach zachodziły na siebienawzajem,układając się w namacalny diagram 

paniki i chaosu. 

 Patrickprzez chwilę się przyglądał technikom przecinającym sznurkami hol,szafki i drzwi 

pomieszczeń. 

Próbowałsobie wyobrazić, jakie touczucie, gdy masa ludzkapodrywasiędo biegu naodgłos 

wystrzałów i napiera na ciebie niczymfala przypływu, a ty i tak wiesz, że nie jesteś w stanie 

biecszybciejod lecącego pocisku. 

Wówczas dociera do ciebie,że się znalazłeś w matni- wpadłeś w pajęcząsieć. 

 Patrick wszedł wlabirynt sznurków, uważając, by nie zniweczyć pracy techników. 



Posłuży mu ona do dowodowegopotwierdzenia zeznań świadków. 

Wszystkich- tysiąca dwudziestu sześciu osób. 

 Poranne wiadomości trzech lokalnych stacji telewizyjnychbyły niemalw całości poświęcone 

postawieniu zarzutów Peterowi Houghtonowi. 

Alex, z kubkiem kawy w ręku, stałaprzedtelewizorem w swojejsypialnii wpatrywała się w 

budyneksądu dystryktowego, jejpoprzednie miejsce pracy, obecniestanowiące tło dla twarzy 

skwapliwych reporterów. 

 Szczęśliwie Josie spaław swoim pokoju ciężkim, pozbawionym snów snem,sprowadzonym 

przez środki uspokajające. 

Szczerze powiedziawszy, Alex bardzo potrzebowała tej chwili samotności. 

Któż mógłby przewidzieć, żekobieta, która z takim mistrzostwem panuje nad sobą wmiejscach 

publicznych,będzie skrajnie wyczerpana utrzymaniem emocji na wodzyw obecnościwłasnejcórki? 

 Alex miała ogromną ochotęupić się donieprzytomności. 

Chciała schować twarz w dłoniach i szlochać ze szczęścia,ze Jejcórka znajduje się zaledwiedwa 

pomieszczenia dalej. 
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Później, gdy Josie już się obudzi, zjedzą razem śniadanie. 

Ilurodzicóww tym mieście uświadomi sobietego ranka, że to dlanich nieosiągalne marzenie? 

 Zgasiła telewizor. 

Nie chciała, żeby media w jakikolwieksposób wpływały na jej bezstronność i obiektywizm. 

 Wiedziała, żebędzie musiała stawić czoło oponentom -bo zpewnością pojawiąsię głosy 

utrzymujące, że skoro jej córkabyła uczennicą Sterling High, Alex powinna zostać odsuniętaod 

przewodniczenia sesji. 

Gdyby Josie została postrzelona,sama bynatychmiast zrezygnowała. 

GdybyJosie nadal sięprzyjaźniła z Peterem Houghtonem, wręcz poprosiłaby o zastępstwo. 

Ale w zaistniałych okolicznościach obiektywizm Alexnie uległ większemu zmąceniu niż 

obiektywizm jakiegokolwiekinnego sędziego, mieszkającego wtym stanie bądź znającegoktóreś z 

dzieci, uczęszczających do tej szkoły, czy będącegorodzicem nastolatka. 

Sędziowie w Północnej Krainie musząsię liczyć z nieuniknionym: wcześniej czy później ktoś, 

kogodobrze znają, wyląduje na ich sali rozpraw. 

Kiedy Alex pracowała w sądziedystryktowym, musiała orzekać w sprawieswojego listonosza, u 

którego w samochodzie znalezionomarihuanę, a takżeswojego mechanika, oskarżonego przezżonę o 

zakłócenie miru domowego. 

Tak długo,jak sprawaniedotyczyła Alex osobiście, zgodnie zliterą prawa mogła - ba,musiała! 

-wydać werdykt. 

W wypadku osób, które się znało,należało po prostu całkowicie się zdystansować- być ogniwem 

wymiarusprawiedliwości i niczym poza tym. 

WopiniiAlex strzelanina wSterling podlegałatakim samym regułom,tyle że 

konsekwencjeprzestępstwa wymagały wyjątkowej staranności procesowej. 

Prawdę powiedziawszy, Alex uważała,że w wypadku sprawytak monstrualnienagłośnionej 

przezmedia jedynie sędzia wywodzący się z adwokatury - jak to byłow jej przypadku - potrafi 

naprawdę bezstronnym okiem spojrzeć na sprawcę. 

I im więcej o tym rozmyślała, tym bardziejsię utwierdzaław przekonaniu, że w tym 

postępowaniutylkoonamoże być gwarantką obiektywizmu, atoz koleiczyniłobyżądanie 

jejustąpieniawręcz groteskowym. 
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 Pociągnęła kolejnyłyk kawy, a potem na palcachruszyław stronę pokoju córki. 

Okazało się, że drzwi stoją otworem,aw środku nie ma żywej duszy. 

 - Josie? 

- Alex ogarnęłafala paniki. 

-Josie? 

Wszystko 

 w porządku? 

 -Jestem na dole! 

 Na dźwięk tego głosuAlex poczuła, jak obręcz ściskającajej żołądek zaczyna puszczać. 

Zeszła po schodach na parteri ujrzała córkęsiedzącą przy kuchennym stole. 

 Josie byłastarannieubrana - miała na sobie spódniczkęi czarny sweter. 

Jej włosy wciąż połyskiwały wilgocią po prysznicu, a gazę naczole częściowo zakrywała misternie 

ułożonagrzywka. 

Josie spojrzałauważnie na matkę. 

 - Czy wyglądam odpowiednio? 

- spytała. 

 - Odpowiednio do czego? 

- Alex zbaraniała. 

To chyba niemożliwe, żeby jej córka sięwybierała do szkoły? 

Lekarze uprzedzili,że Josie być może już nigdy nie przypomni sobie strzelaniny. 

czyżbyjednak wymazałaz pamięci fakt,że wogóle do niej doszło? 



 - Do sądu. 

Dzisiaj odczytanie zarzutów prokuratury. 

 - Kochanie, nie ma mowy, żebyś się dziś znalazła choćbyw pobliżu sali rozpraw. 

 -Ale ja muszę. 

 - Wykluczone - odparła Alex bez ogródek. 

 Josie wyglądała tak, jakby za chwilę miała się rozsypać 

 psychicznie. 

 - Ale dlaczego? 

 Alex otworzyła usta,ale nie była w stanie udzielić żadnejrzeczowej odpowiedzi. 

W tej chwili nie działała zgodniez logiką, ale kierowała się intuicją; po prostu nie chciała, żebyJosie 

na nowo przeżywała ten koszmar. 

 - Bo ja tak mówię- wypaliła w końcu. 

 -To żaden argument- zaprotestowała Josie. 

 - Ponieważ wiem, cozrobiliby reporterzy, gdyby cię dzisiaj zobaczyli w sądzie. 

I wiem także, że nie wydarzy się tamnicnadzwyczajnego. 

Aprzede wszystkim nie chcę cię terazspuszczać z oka. 
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- Więc jedź ze mną. 

Alex pokręciłagłową. 

 - Nie mogę - odparła łagodnie. 

- Będę przewodniczyłarozprawie głównej. 

 Josie pobladła i Alex zdała sobie nagle sprawę, że aż do tejpory jej córka nie uwzględniała 

podobnej możliwości. 

Proces,to oczywiste,jeszcze powiększy dzielącyje mur. 

Jako sędziaAlex nie będzie mogła prowadzić z córką rozmów dotyczącychpostępowania; 

podczasgdy Josierozpocznie walkę o uwolnienie się od tej tragedii, ona będzie coraz bardziej się w 

niązagłębiać. 

Jakże mogła tyle rozważań poświęcić wszelkimaspektom czekającej ją rozprawy, a jednocześnie ani 

przezmoment się niezastanowić, jak ta cała sytuacja wpłynie na jejwłasne dziecko? 

Josieteraz kompletnie nieobchodziło, czyjejmatka jest bezstronnym,sprawiedliwym sędzią. 

Ona chciała- potrzebowała! 

- matczynej troski i uwagi; problem w tym,że - wodróżnieniu od zawiłości prawnych - Alex nie 

radziła. 

sobie najlepiej z macierzyńskimi obowiązkami. 

 Ni stąd, ni zowąd przyszła jej namyśl Lacy Houghton -matka, która w tej chwili 

sięznajdowała w zupełnie innym kręgupiekła. 

Lacy chwyciłaby Josie za rękęi usiadła obok, a w jejwykonaniu ten gestbyłby naturalnym odruchem 

współczucia,a nie wykoncypowaną rozumowo reakcją. 

Alexmusiała sięgnąćpamięcią lata wstecz, by odnaleźć prawdziwą więź z córką-przypomnieć sobie, 

jaki impuls, którydziałał wtedy,byłbyskuteczny takżeteraz i zdołał połączyć je na nowo. 

 - Może pójdziesz się przebrać, a potem się zabierzemydo smażenia naleśników? 

Swegoczasu bardzo to lubiłaś. 

 - Uhm, kiedy miałam pięć lat. 

 -A więc upieczmy ciastkaz groszkami czekoladowymi. 

 Josie zamrugała gwałtownie. 

 - Jesteś na cracku? 

 Nawet dla samej Alex te propozycje brzmiały absurdalnie,ale rozpaczliwie pragnęła pokazać 

Josie, że może i chce sięo nią zatroszczyć - że jej praca nie jest ważniejsza od córki. 
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 podniosłasię z krzesła i zaczęła otwierać wszystkie szafki,ażw końcu znalazła zestaw do 

scrabble. 

 - A co powieszna to? 

- Uniosła w górę pudełko. 

-Założęsię,że nie zdołasz mnie pokonać. 

Josie także wstała. 

 - Wygrywaszwalkowerem - oznajmiła drewnianym głosem 

 iodeszła. 

 Uczeń, z którym przeprowadzała wywiad stacjaz Nashua,zafiliowana z CBS, pamiętał 

PeteraHoughtona z lekcji angielskiego wdziewiątej klasie. 

 - Mieliśmy napisać opowiadanie, z narracją w pierwszejosobie, a bohatera mogliśmy sobie 

wybrać sami - wyjaśniałchłopak. 

- Peter wybrał Johna Hinckleya. 

Ztego, co napisał,można by wnioskować, żeHinckley przemawia donas z piekła,ale na końcu się 

okazuje,że to niebo. 

Nasza nauczycielka lekko spanikowała. 

Zaniosła opowiadanie Petera do dyrektorai w ogóle. 

- Chłopak zawiesił głos i zaczął szorowaćkciukiem po szwie dżinsów. 

-Peter impowiedział, żetolicentiapoetica i subiektywny narrator, co wcześniej 



omawialiśmynazajęciach. 

- Zerknął prosto w oko kamery. 

-Zdaje się,że w końcu dostał za to opowiadanie szóstkę. 

 Czekając w samochodziena zmianę świateł, Patrick zapadłw drzemkę. 

Śniło mu się, że biegnie korytarzami szkoły, słyszystrzały, ale ilekroć skręca za załom ściany, 

zawisaw powietrzu,bo podłoga nagle umyka mu spod stóp. 

 Na odgłosklaksonunatychmiast się obudził. 

Pomachał przepraszająco w stronęmijającego gosamochodu, po czym skierował się wstronę 

stanowego laboratorium kryminalistycznego, gdzie wszyscy - podobnie jakon - pracowali przez 

całą dobę, koncentrując się zwłaszczaoa badaniach balistycznych. 

 John Hinckley podjął próbę zamachu na Ronalda Reagana, by tym czynem zwrócić na 

siebieuwagę JodiFoster (przyp. 

tłum. 

). 
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Ulubioną specjalistką Patricka, i jednocześnie osobą obdarzaną przez niego największym 

zaufaniem, była Selma Abemathy,babka czworga wnucząt, która wiedziała więcej o 

najnowszychtechnologiach niż wszyscy maniacy high-tech razem wzięci. 

Kiedy Patrick wszedł do laboratorium, obrzuciła go taksującymspojrzeniem, po czym stwierdziła 

oskarżycielskim tonem: 

 - Uciąłeś sobie drzemkę. 

Patrick stanowczo pokręcił głową. 

 - Słowoskauta, żenie. 

 -Wyglądasz zbyt dobrze jakna kogoś, kto pracował bezwytchnienia przez całą dobę. 

 - Selmo, wiem, że się we mnie durzysz, ale najwyższy czasskończyć z tym niedorzecznym 

uczuciem. 

- Patrick uśmiechnąłsięszeroko. 

 Selma wepchnęła okulary głębiej na nos. 

 - Skarbie, mam dość rozumu, żeby nie tracić głowy dlakogoś, kto nagminnie uprzykrza mi 

życie. 

Chcesz poznaćwyniki? 

 Patrickpodążył za Selma do stołu, naktórym leżałycztery sztuki broni: dwapistolety,glocki 

17 - oznaczone jakobroń A i B, oraz dwie strzelby,oznaczone jako Ci D. 

Patricknatychmiast rozpoznał te glocki: gdy wszedł do szatni gimnastycznej, pierwszy z nichPeter 

Houghton trzymał w dłoni,drugi natomiast leżał nieopodal, na podłodze. 

 - Najpierw się zajęłam daktyloskopią - poinformowałaSelma, przedstawiając raport 

Patrickowi. 

- Z broniA zdjęłamodciski identyczne z odciskami podejrzanego. 

Broń C i Dbyłyczyste. 

Natomiast na pistolecie Bodcisk jesttak niewyraźny,że nie można go poddać analizie 

porównawczej. 

 Selma skinęłagłową w stronę dwóch potężnych cystern z wodą,którewykorzystywano do 

testów balistycznych. 

Wystrzeliwujesię pocisk dowody, a potem bada mikroskopijne rowkowania,pozostawione na naboju 

po przejściuprzez lufę. 

Dzięki temumożnastwierdzić, z której broni oddano konkretne strzały. 

 Na podstawie wyników tego testu Patrick zdoła jeszczedokładniej odtworzyć posunięcia 

Petera Houghtona. 
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 - Strzelano niemal bez wyjątku z broni A. 

Broń C i D, znaleziona w plecaku zabranym z miejsca zdarzenia,w ogóle nie byłaużywana, co 

należy uznać za szczęście w nieszczęściu, ponieważbezwątpienia poczyniłaby o wiele większe 

spustoszenia. 

Wszystkiepociski wyjęte z ciał ofiar zostały wystrzelone z broni A. 

 Patrick zaczął się zastanawiać,jak Peter Houghton zdołałzgromadzić taki arsenał, i niemal 

natychmiast uprzytomniłsobie, że w Sterling nietrudno znaleźć ludzi, którzypolowalibądź ćwiczyli 

celność oka, strzelającz broni krótkiejdo tarczyna terenach dawnego wysypiska śmieci. 

 - Na podstawiepozostałości prochu jestemw staniestwierdzić, że z broni B równieżoddano 

strzał. 

Jednakże nieodnaleziono pocisku potwierdzającego ten fakt. 

 - Technicy nadal badają. 

 -Pozwól, że skończę - przerwała mu Selma. 

- Broń Bjest intrygująca również pod innym względem:zacięła siępo pierwszym wystrzale, 

ponieważ do komory zostały wprowadzone dwa pociski jednocześnie. 

 Patrickskrzyżował ramiona. 

 - Ale nie ma na niej żadnych odciskówpalców? 



- upewniłsię raz jeszcze. 

 - Częściowy, niewyraźny odcisk na spuście. 

prawdopodobnie uległ zatarciu, gdy podejrzany upuszczał broń, aleniemogę tego stwierdzić z 

całąpewnością. 

 Patrick skinął głową,po czym wskazał na pistolet A. 

 - Wypuścił go z ręki, kiedy do niegowycelowałem,a więcnajprawdopodobniej to z tej broni 

oddał ostatni strzał. 

Za pomocą pesety Selma podniosła jeden z pocisków. 

 - Najprawdopodobniej masz rację. 

Oto co wyciągniętozmózguMatthew Roystona. 

Rowkowania wskazują, że wystrzelono go z broni A. 

 Matthew Royston - chłopak z szatni gimnastycznej, znaleziony obok Josie Cormier. 

 Jedyna ofiara, doktórej oddano dwastrzały. 

 - A coz pociskiem z brzucha tego dzieciaka? 

- zapytał Patrick. 
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Selma pokręciła głową. 

 - Przeszedł na wylot. 

Mógł zostać wystrzelony zarównoz broni A, jak i B, ale nie będziemy tego wiedzieć, dopóki gonie 

odnajdziecie. 

 Patrick spojrzał na pistolety. 

 - Przezcały czasużywał jedynie broni A. 

Nie mogę pojąć,dlaczego naglemiałbyzmienić pistolet. 

 Selma podniosła na niegowzrok. 

Po raz pierwszyzauważył głębokie cienie pod jej oczami; oto widoczneoznaki ceny, jaką ta 

niemłoda kobieta płaciła za ciężką,całonocną pracę. 

 - Ja natomiast nie mogę pojąć, dlaczego w ogóle chwyciłza broń - powiedziała. 

 Meredith Vieira patrzyła ponuro w obiektyw kamery, ze starannie wystudiowanym, 

grobowym wyrazem twarzy, idealnieoddającym nastrój ogólnonarodowej tragedii. 

 - Dociera do nas coraz więcej informacji na temat strzelaniny wSterling High -oznajmiła. 

- Najnowszedoniesieniaw tej sprawie przekaże namAnn Curry. 

Ann? 

 Prezenterka wiadomości skinęła głową. 

 - Do chwiliobecnej śledczy ustalili, że na teren szkoły sprawca wniósł cztery sztuki broni, 

chociaż strzelał tylko z dwóch. 

Poza tym odkryto dowody świadczące,że PeterHoughton - podejrzany o dokonaniemasakry- był 

zagorzałym fanem hardcore'owej grupy Death Wish: częstosięlogował na jej stronach, a także 

ściągał z Internetu teksty jejutworów. 

Biorąc pod uwagęprzesłanie owych tekstów orazzaistniałe tragiczne fakty, należy się poważnie 

zastanowić,czy nasze dzieci powinny mieć jakikolwiek kontakt z tegotypu twórczością. 

 Czarny śnieg pada 

 Skamieniały trup gada 

 Skurwiele ryczą ze śmiechu 

 Wszystkich ich rozwalę w dniu Sądu Ostatecznego. 
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 - Utwór Death Wish, zatytułowany "Dzień Sądu Ostatecznego" to przerażająca 

przepowiednia tego, co się wydarzyłowczoraj rano w Sterling, New Hampshire - oznajmiła Curry. 

-Raven Napalm, wokalista Death Wish, wczorajwieczoremzwołał konferencję prasową. 

 Na ekranie ukazał się mężczyzna z czarnym irokezemna głowie, złotymi cieniami na 

powiekach i pięciomakolczykami, przebijającymi dolną wargę. 

Przed nimwyrastał lasmikrofonów. 

 - Żyjemy w kraju, w którym amerykańskie dzieciaki umierają, ponieważwysyłamy je na 

drugi koniec świata, żeby walczyłyo ropę. 

Ale kiedyjakiś smętny, sfrustrowany chłopak, któryprzestałdostrzegać pięknożycia,dostaje szałui 

rozpętujestrzelaninę w szkole,wszyscy zaczynają obwiniać muzykęheavymetalową. 

Tymczasem problem leżynie w rockowychtekstach, ale w postępującym zepsuciu społeczeństwa. 

 Ekran ponownie wypełniła twarz Ann Curry. 

 - Gdytylko dotrą do nas nowe informacje, dotyczące masakry w Sterling High,natychmiast 

je państwu przekażemy. 

Teraz natomiast przechodzimydo wiadomości ogólnokrajowych. 

W minioną środęSenat odrzucił ustawę o ograniczeniu dostępudo broni palnej, senator 

RomanNelson zDakoty Południowejutrzymuje jednak, że to jeszcze nie koniec batalii. 

Senatorze? 

 Peter był przekonany, że przez całą noc nie zmrużyłoka, nieusłyszałjednak kroków 

strażnika, który podszedł do jego celi. 

Ocknął się dopiero naodgłos szczękumetalowych drzwi. 

 - Masz. 



- Strażnik rzuciłcoś w stronę Petera. 

-Włóżto nasiebie. 

 Peter wiedział, że dziśidzie do sądu; powiedział mu o tymJordan McAfee. 

Uznał więc, żeto garnitur czy coś w tym rodzau - Ostatecznie ludzie zawsze sięzjawiali w sądachw 

garniturze,nawet jeżeli przywożono ich prosto zwięzienia. 

Dzięki temu wyglądali sympatyczniej. 

Peter nieraz widział to w telewizji. 

 Okazało się jednak, że strażnik nie przyniósł mu garnituru, ale kuloodporną kamizelkę z 

kevlaru. 

 173. 

 



 

Jordan zszedł do cel aresztanckich, znajdujących się podsalami rozpraw, i ujrzał swojego klienta 

leżącego na podłodze, zasłaniającego oczy ramieniem. 

Petermiał nasobiekamizelkę kuloodporną - widomydowód na to, że każdy, ktodzisiejszego ranka 

tłoczył się w sądzie, miał szczerą ochotęgo wykończyć. 

 - Dzień dobry - powiedział Jordan i Peternatychmiastusiadł. 

 -Albo iniedobry- mruknął. 

 Jordan zignorował tę uwagęi przysunął się bliżej krat. 

 - Oto nasz plan -zagaił. 

- Prokuratura postawiła cidziesięć zarzutów zabójstwa pierwszego stopnia i dziewiętnaściezarzutów 

usiłowania popełnienia zabójstwa pierwszego stopnia. 

Zamierzam zgłosić wniosek o przyjęcie aktu prokuraturybezpublicznego odczytania -we dwóch 

przedyskutujemy wszystkiejego punkty w stosowniejszym czasie. 

Teraz jedynie pójdziemyna górę, a jaoświadczę, że się nie przyznajesz do zarzucanychci czynów. 

Ty przez ten cały czas masz trzymać język za zębami. 

Jeżeli będziesz miał jakieśpytania,zadaj mi je szeptem. 

Cokolwiek by siędziało, przez najbliższą godzinę masz byćkompletnym niemową. 

Czy to jasne? 

 Peter spojrzał mu prosto w oczy. 

 - Jaksłońce - odparł ponuro. 

 Jordan tymczasem przeniósł wzrok na ręceswojego klienta. 

 Trzęsły się niczym w febrze. 

 Fragment listy przedmiotów skonfiskowanych z pokojuPetera Houghtona: 

 Laptop marki Dęli. 

 Dwie gry komputerowe na CD: Doom 3, Grand TheftAuto: ViceCity. 

 Trzyplakaty reklamowe wytwórców broni palnej. 

 Rury metalowe różnej średnicy idługości. 

 Książki: "Buszujący w zbożu" Salingera; "O wojnie" Clausewitza; komiksy Franka Millera i 

Neila Gaimana. 

 Film na DVD: "Zabawy z bronią". 
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 Album szkolny SterlingHigh z fotografiami niektórychuczniów, obwiedzionymi czarnym 

flamastrem. 

Jedna z zaznaczonych twarzywykreślona, apod spodem napis: POZOSTAWIĆ PRZYŻYCIU. 

Osobanawzmiankowanymzdjęciuzidentyfikowana jako Josie Cormier. 

 Dziewczyna mówiła tak cicho, że potężny, obły mikrofon, zawieszony nad jej głową, ledwo 

wyłapywał jakiekolwiekdźwięki. 

 - Klasa pani Edgar sąsiadujez klasą panaMcCabe'a, więcczęsto słyszymy,jak u nich szurają 

krzesła albo jak ktoś głośnopodaje odpowiedź. 

Ale tym razem usłyszeliśmy rozpaczliwe krzyki. 

PaniEdgar zabarykadowała drzwi swoim biurkiem, a nam kazałabiec na koniecklasy iusiąść na 

podłodze, pod oknami. 

Wystrzałyprzypominały odgłos pękającego popcomu. 

A potem. 

-Dziewczyna urwała i otarła łzy. 

- A potem była jużtylko cisza. 

 Diana Leven nieprzypuszczała, że sprawcabędzie wyglądałtak młodo. 

Peter Houghton miał skute ręce i nogi, był ubrany w pomarańczowy,więzienny kombinezon i 

kuloodpornąkamizelkę, ale ze swoimiświeżymi policzkami wciąż wyglądałna chłopca, który na 

dobrze nie wszedł w wiek dojrzewania, i Dianazałożyłaby się o każde pieniądze, że jeszcze nawet 

nie zacząłsię golić. 

Niepokoiły ją również okulary najego nosie. 



Obronaz pewnością będzie do upadłegozgrywać tę kartę - utrzymywać,że krótkowzroczność 

uniemożliwiała celnośćstrzałów. 

 Kamery czterech stacji telewizyjnych - ABC, CBS, NBCiCNN - które sędzia dopuścił do 

prowadzenia bezpośredniejtransmisji, zamruczałyniczym chórrewelersów, gdy tylkooskarżony 

pojawił się nasali. 

Ponieważ poza tym panowała takacisza,że można było usłyszeć szmer własnych wątpliwości, 

Peter"atychmiast spojrzał w ichstronę. 

Diana pomyślała, że jego oczy nie różniąsię zbytnio od obiektywów tych kamer- byłyrównie 

ciemne, niewidzące, puste zaszkłami soczewek. 

 JordanMcAfee - adwokat, którego Diana osobiście nielubiła, jednak uznawała, acz 

niechętnie, za cholernie dobrego 
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obrońcę - nachyli! 

się w stronę swojego klienta, gdy tylkoPeter zasiadł za stołem. 

I wtej samejchwili funkcjonariusz 

 sądowy zakrzyknął: 

 - Proszę wstać! 

Rozprawie przewodniczy sędzia CharlesAlbert. 

 Sędzia Albert wkroczył na salęw szeleście fałdzistejtogi. 

 - Proszę siadać - zarządził, poczym przeniósł wzrok na podejrzanego. 

- Peterze Houghton. 

 Jordan McAfee podniósł się zkrzesła. 

 - Wysoki sądzie, rezygnujemy z odczytania listy zarzutów. 

Mój klient nie przyznaje siędopopełnieniażadnego z czynów wyszczególnionych przez prokuraturę. 

Prosimy również,by kolejna rozprawa wstępna odbyła się za dwa tygodnie. 

 To oświadczenie niezdziwiłoDiany - ostatecznie czemuJordanmiałby chcieć, żeby cały świat 

usłyszał, jak jego klientowiprzedstawia się dziesięć zarzutów popełnienia morderstwaz 

premedytacją? 

 Sędzia zwrócił się w jej stronę. 

 - PaniLeven, nasz kodeksstanowi, że oskarżony o popełnienie zabójstwa pierwszego 

stopnia- w tym wypadkuwielokrotnego - nie ma prawa do ubiegania się okaucję. 

Rozumiem, żemożemy pominąć omawianie tego punktu. 

 Diana z trudem stłumiła uśmiech. 

SędziaAlbert,niechmu Bóg błogosławi, zdołał jednak przemycić treść najpoważniejszych zarzutów. 

 - Tak jest, wysoki sądzie. 

 iCałaprocedura zajęła mniej niż pięć minut, co oznaczało, że publika nie będzie 

usatysfakcjonowana. 

Wszyscyłaknęli krwi,zionęli żądzą zemsty. 

Peter Houghton, prowadzony do bocznego wyjścia przez funkcjonariuszy biuraszeryfa, niezdarnie 

drepczący ze skutymi nogami, obejrzałsię na swojego adwokata z niewypowiedzianym pytaniemw 

oczach. 

Kiedydrzwi się za nim zamknęły, Diana chwyciłateczkęi przeszła do holu pełnego kamer 

telewizyjnychrozlicznych stacji. 

 176 

 Stanęła naprzeciwko wyciągających się ku niej mikrofonów. 

 - PeterHoughton został właśnie oskarżonyprzezprokuraturę o dokonanie dziesięciuzabójstw 

pierwszego stopniai usiłowanie popełnienia dziewiętnastu zabójstw pierwszegostopnia. 

Postawiono mu także dodatkowezarzuty, międzyinnymi nielegalnego posiadania broni palnej i 

materiałówwybuchowych. 

Odpowiedzialność zawodowa nie pozwalanamna omawianie materiału dowodowego na obecnym 

etapie postępowania, możemy jednak zapewnić,że prokuraturaprowadzienergiczne działania, 

adetektywi pracują dwadzieścia czterygodziny na dobę, starannie zabezpieczając wszelkie ślady, 

takaby sprawca tej niewyobrażalnej tragedii poniósł zasłużonąkarę. 

- Wzięła głębszyoddech i zamierzała kontynuować, alenagle zdała sobie sprawę, że 

reporterzyopuszczają jejnaprędcezorganizowaną konferencję prasową, aby 

wysłuchaćJordanaMcAfee'ego przemawiającego po przeciwnej stronie holu. 

 Jordan, poważny i skupiony, stał z rękami w kieszeniachspodni. 

Spojrzał Dianie prosto w oczy, poczym powiedział: 

 - Łączę się w smutku zespołecznością, która została taktragicznie doświadczona; zamierzam 

jednak jak najlepiej reprezentować interesy mojego klienta. 

Peter Houghton jestsiedemnastoletnim, bardzo przerażonym chłopcem. 

Proszęwięc, byście państwo uszanowaliprywatność jego rodzinyi pamiętali, że ostateczne 

rozstrzygnięcia w tej sprawie należądo sądu. 



- Jordan efektownie zawiesił głos, jak na doświadczonego showmana przystało, po czym powiódł 

wzrokiemPO tłumie reporterów. 

-1 proszę, byście pamiętali,że wydalenia nie zawsze w rzeczywistości wyglądają tak, jak nam się"a 

pierwszy rzut oka wydaje. 

 Diana uśmiechnęła się ironicznie. 

Za sprawą tego końcowego fajerwerku słownego reporterzy - a wraz z nimi ludziena całym świecie, 

którzy mieli okazję wysłuchać starannie przygotowanej przemowy Jordana - uwierzą, że adwokat 

jest strażnikiem jakiejścudownejprawdy objawionej, dowodzącej, że Jego klient nie jest w istocie 

potworem. 

Ale Diana wiedziała 
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swoje. 

Doskonale rozumiała, co się kryje za takim prawniczymbełkotem, ponieważ sama biegle nim 

władała. 

Kiedy adwokatodwołuje się do tak enigmatycznych aluzji, oznacza to jedynie, że nie ma żadnych 

konkretnych argumentów na obronęswojego klienta. 

 W samopołudnie gubernator NewHampshire zwotał konferencję prasową na schodach 

Kapiteluw Concord. 

W klapiemiał pętelkę ze wstążki w kasztanowo-białym kolorze - oficjalnych barwach Sterling High. 

Podobne pętelki pojawiły sięmasowo na stacjach benzynowych i ladach Wal-Martu w ceniedolara 

za sztukę, a całkowity dochód z ich sprzedaży miałzasilić Fundację Ofiar Sterling. 

Jeden zasystentów gubernatora pokonałaż czterdzieści pięć kilometrów, żeby zdobyćtaką 

pętelkę,ponieważjego szef w 2008 rokuzamierzał sięubiegać o nominację prezydencką z ramienia 

Partii Demokratycznej, a ta masakra była doskonałą okazją, by w mediachefektownie podkreślić 

empatyczną stronę swojej osobowości. 

Tak jest, gubernator gorąco współczuł mieszkańcom Sterling,w szczególności zaś nieszczęsnym 

rodzicom zabitych dzieci; 

 a jednocześnie chłodny rozsądek mu podpowiadał, że człowiek,który wyprowadzi obywateli 

swojego stanuz traumy wywołanejnajtragiczniejszą strzelaniną szkolną w historii Ameryki, 

będziepostrzegany jako silny, zdecydowany przywódca. 

 -Dzisiaj cała Ameryka łączy sięw bólu z New Hampshire- oznajmił. 

- Dzisiaj wszyscy cierpimywraz ze społecznościąSterling. 

Dzieci z tej szkoły są naszymidziećmi. 

- Gubernatoruniósł wzrok. 

-Byłem w owym mieście i rozmawiałemze śledczymi, którzy pracują niestrudzenie dzień inoc, by 

wyjaśnić, co się właściwie wczoraj stało. 

Spędziłem kilka godzinzrodzinami ofiar, a także z dzielnymi ocalałymi, przebywającymi w 

szpitalu. 

Jakaś cząstka naszej przeszłościi przyszłościzagubiła się wtej tragedii. 

- Gubernator spojrzał z powagąwprost w obiektywy kamer. 

-Teraz musimy się skoncentrowaćna odzyskaniu tejprzyszłości. 
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 Zanim minął ranek,Josie zdołała już poznać trzy magicznesłowa: ilekroć chciała, żeby 

matka zostawiła jąw spokoju, ilekroćjuż miała dość jej nieustannie śledzących ją oczu, 

wystarczyłopowiedzieć, że chciałaby się przespać. 

Wówczas matka bezprotestu się wycofywała,kompletnie nieświadoma, że na jejtwarzy natychmiast 

pojawia się wyraz wielkiej ulgi - jedynynaturalny i zarazem rozpoznawalny dlacórki. 

 Na górze, w zaciemnionym roletami pokoju, Josie siadałana łóżku zrękamizłożonymi na 

kolanach. 

Dzień był jasnyi słoneczny, ale tutaj nikt by na to nie wpadł. 

Ludzie wymyślilisetki sposobów kreowania sztucznej rzeczywistości. 

W zamkniętym pomieszczeniu w ciągu dnia można byłostworzyćwrażenie nocy. 

Botoks cudownie odmieniał ludzkie twarze. 

Telewizyjne dekodery cyfrowe pozwalały uwierzyć, że możnazatrzymać czas lub przynajmniej 

zmieniać chronologię wydarzeń wedługwłasnego widzimisię. 

Rozprawa wstępna w sądziebyła niczym plaster naranę, która tak naprawdę wymagała 

 opaski uciskowej. 

 W ciemności pokoju Josie wymacała przypięty do spoduszafki plastikowy woreczek z 

podprowadzonymi matce tabletkami nasennymi. 

Ona sama nie byłalepszaod całej masyidiotów zaludniających ten świat, którzy wierzyli, że 

jeżeliskupią się na udawaniu kogoś, kim nie są w rzeczywistości,to w końcu kimś takim się staną. 

Sądziła,że wrazie niepowodzeniasamobójstwo będzie dobrym rozwiązaniemproblemu,ponieważw 



swej niedojrzałości nie pojmowała, żeśmierć nieJest żadnym rozwiązaniem, lecz największą 

zagadką. 

 Jeszcze wczoraj nie miała pojęcia, jak wyglądają rozbryzgikrwi na pobielonej ścianie. 

Nie wiedziała,że życie najpierwuchodzi z płuc, a na końcu gaśniew oczach. 

Wyobrażała sobie, samobójstwo to dobitny manifest,ostateczne "pieprzę was",ogłoszone pod 

adresem tych wszystkich, którzy nie rozumieli,jakciężko jej przychodziło być taką Josie, jaką 

chcieli w niej widzieć. 

Roiła sobie, że jeżeli się zabije, będziew stanie obsrwować reakcje tych, którzy pozostali, i że to 

ona będziesię 

śmiała ostatnia. 

Aż do wczoraj nie pojmowała fenomenu 
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śmierci. 

A tymczasem, gdy umierasz, po prostu giniesz. 

Niepowracaszjakoniematerialnybyt, zdolny do obserwacji świata. 

Nie możesz już nikogo za nic przeprosić. 

Nie możesz liczyćna drugą szansę. 

 Nad stanem śmierci nie sposób zapanować. 

Tośmierćzawsze obejmuje nad nami władzę. 

 Otworzyła woreczek, wysypałapięć tabletek nadłoń,a potem położyła je na języku. 

Poszła do łazienki, odkręciławodę i podstawiła głowę pod kran; pigułkizaczęły pływać w 

bulgoczącym akwarium jej ust. 

 Połknij, nakazywała sobie w duchu. 

 Po chwili opadła jednak na kolana i wypluła wszystkodo muszli, a potem wysypała 

resztętabletek z woreczka, któryściskała w dłoni. 

Szybko spuściławodę, zanim miałaczaszmienić zdanie. 

 Matka przybiegła na górę, kiedy usłyszała szloch Josie. 

Przeniknął na parter przez terakotę, warstwę cementu, konstrukcjęstropu i tynk. 

Rozpacz miałasię teraz stać tak nieodłącznączęścią tego domu, jak cegłyi zaprawa, chociaż żadnaz 

żyjącychtu kobiet nie zdawała sobie jeszcze z tego sprawy. 

 Matka Josie wpadła do łazienki iuklękła obok córki. 

 - Co mogłabym zrobić,skarbie? 

- wyszeptała, wodzącręką po ramionach Josie, jakby odpowiedź na to pytanie byławytatuowana na 

skórze córki,a nie ukryta w jątrzącej siębliźniena sercu. 

 Yvette Harvey siedziała na kanapie i trzymaław rękachzdjęcie córki,zrobionena zakończenie 

ósmej klasy- dwalata, sześć miesięcy i cztery dni przedjej śmiercią. 

Od tejpory włosy Kaitlyn znacznieurosły, ale wciąż niezmienionepozostały pucołowata twarz i 

szczególny uśmiech- nieomylnewyróżniki zespołuDowna. 

 Co by było,gdyby Yvette się nie zdecydowała na włączenieKaitlyn do powszechnego 

systemu oświaty? 

Gdyby zapisałają do szkołydla niepełnosprawnych? 

Może takie dzieci nie nosiływsobie agresji typowej dla młodocianych morderców? 
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 Producentkaz programu "The Ophrah Winfrey Show"skończyła przeglądać stosik fotografii. 

Yvette do tej pory niezdawała sobie sprawy, że istniejeokreślona gradacjaludzkichtragedii; że gdy z 

programu Ophrah dzwonią i proszą, byśopowiedziała swoją smutną historię, chcą dokładnie 

sprawdzić, czy ta historia jest dostatecznie rozdzierająca serce,zanim pozwolą ci przedstawić ją 

przed kamerami. 

Yvettenieplanowaładzielenia się swoją rozpacząna telewizyjnejantenie - a jej mąż był temu 

takbardzoprzeciwny, że nawetdemonstracyjniewyszedł z domu przed wizytą producentki-ale 

ostatnio ogarnęła ją desperacja. 

Pilnie słuchała wszystkichmedialnych doniesień. 

I w końcu doszła do wniosku, że samateż ma coś do powiedzenia. 

 - Kaitlyn ślicznie się uśmiechała - zauważyła uprzejmieproducentka. 

 -Tak, ma rzeczywiście piękny uśmiech-zgodziłasię Yvette,po czym gwałtownie potrząsnęła 

głową. 

- Toznaczy, miała. 

 - Czy znała Petera Houghtona? 

 -Nie. 

Nie chodzili do tej samej klasy. 

Nigdy nawet niemieli żadnych wspólnych zajęć. 

- Yvette przycisnęłakciukdo brzegu srebrnej ramki tak silnie, że aż poczuła ostry ból. 



- Teraz ludzie opowiadają, że PeterHoughton nie miał żadnych przyjaciół, że w szkole był 

prześladowany i poniżany. 

co dla mnie brzmi jak farsa -powiedziała. 

-To moja córkanie miała przyjaciół. 

To ją upokarzano każdego dnia. 

Toonasię czuła wyrzuconapoza nawias, bo w istocie doświadczałaodrzucenia każdego dnia. 

Peter Houghtonnie należy do osóbszykanowanych, jak wszyscy próbują terazprzekonywać. 

PeterHoughton jest po prostu ucieleśnieniem zła. 

 Yvette wbiła wzrok w szkło chroniące portretcórki. 

 - Psycholożka policyjna powiedziała mi, że Kaitlyn zginęłapierwsza. 

Zapewniała, że córka nie miała świadomości, co siędrieje, więc nie cierpiała. 

 - To musiałobyćdrobnąpociechą -podsunęła producentka. 

 -Było. 

Dopóki my, rodzice ofiar, nie zaczęliśmy ze sobą 
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rozmawiać. 

Wówczas się okazało, że ta kobieta opowiadawszystkim to samo. 

- Yvette podniosła oczypełne łez. 

-A przecież wszyscy nie mogli być tymi pierwszymi. 

 Jużnazajutrzpo strzelaninie rodziny ofiar zostały zarzucone darami: pieniędzmi, domowymi 

specjałami, deklaracjami pomocy przy dzieciach i niewyczerpanymi pokładami współczucia. 

Kiedy ojciec Kaitlyn Harvey wstał ranopowiosennej śnieżycy, zobaczył, że jego podjazd został 

jużwymieciony do czysta przez jakiegoś dobrego samarytanina. 

Rodzinę Courtney Ignatio wzięła pod swoje skrzydławspólnotalokalnego kościoła: jej członkowie 

zobowiązalisię zająć aprowizacją i sprzątaniem, a lista chętnych byłatak długa, że wszystkie dni w 

grafiku zostały zapełnione ażdo końca czerwca. 

Matce Johna Eberharda zakłady Fordaw Sterling podarowały vana przystosowanego do 

potrzebniepełnosprawnych, żeby jej syn łatwiej mógł się zaadaptować do życia paraplegika. 

Wszyscy ranni w strzelaninieotrzymali list odprezydenta Stanów Zjednoczonych z pochwałą za 

odwagę na czerpanym papierzez oficjalnymnagłówkiem Białego Domu. 

 Zalew ludzi mediów - z początku równieniepożądany jaktsunami - stał się 

wkrótcenaturalnym elementem krajobrazuSterling. 

Po kilku dniach bezsilnego obserwowania, jak eleganckie buty grzęzną wmarcowym błocie Nowej 

Anglii, reporterzypopędzili do najbliższego supermarketu,gdzie się zaopatrzyliw chodaki na grubej 

podeszwie i solidne śniegowce. 

Przestaliteż w kółko wypytywać w recepcji Sterling Inn,dlaczego niedziałają ich komórki, zaczęli 

się natomiast tłumnie gromadzićna parkingu stacji benzynowej Mobilu -w najwyższym 

punkciemiasta - gdzie od biedyudawało się złapać pożądany zasięg. 

Nieustannie siękręcili w okolicach komendypolicji isąduoraz przesiadywali w pobliskiej kawiarni, 

czyhając na okruchinformacji, którą moglibynazwać "ekskluzywną". 

 Każdego dnia w Sterling odbywał się jakiś pogrzeb. 
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 Msza pogrzebowa MatthewRoystonabyłaodprawianaw kościele zbyt małym, żeby mógł 

pomieścić wszystkich pogrążonych w bólu żałobników. 

Rodzina, przyjaciele rodzinyi koledzy ze szkoły wypełnili ławki, stali tłumnie pod 

ścianami,wylewali się na zewnątrzbudynku. 

Grupa kilkudziesięciuuczniów SterlingHigh przyszła ubranaw zielone T-shirtyz numerem 19 na 

przedzie - takimsamym, jaki widniał na kostiumie hokejowym Matta. 

 Josie i jej matka usiadły w jednej z tylnych ławek,ale Josiei tak się zdawało, że wszyscy 

wlepiają wnią wzrok. 

Nie wiedziałatylko, czy toz powodu tego, żebyła dziewczyną Matta, czy teżdlatego, że ludzie już 

zdołali przejrzećją nawylot. 

 - Błogosławieni pogrążeni w żałobie- odczytał pastor -albowiem spłyniena nich łaska 

ukojenia. 

 Josie zadrżała. 

Czy ona była pogrążona wżałobie? 

Czyżałobą można nazwaćto uczucie dziury w środku, która stawała się tymwiększa, imbardziej 

usiłowało się ją zapełnić? 

A może była w ogóle niezdolna do żałoby,ponieważ żałobawymagała odwołania się dopamięci, 

czego Josie w żadnymrazie nie potrafiła zrobić? 

 Matka nachyliła siędo jej ucha. 

 - Możemy w każdej chwili wyjść. 

Powiedztylko słowo. 

Już dostatecznie przerażający był fakt, że Josiesamanie miała pojęcia, kim jest naprawdę, a 

tymczasem teraz, w trakcietego epilogu, każdy wydawał jej się takżekimś całkiem nieznanym. 

Nagle ludzie, którzy ignorowaliJą przez całe życie, zaczęli się wylewnie zwracać do niejPOimieniu. 



Wszystkie spojrzeniamiękły, kiedykierowały się w jej stronę. 

A najbardziej obca ze wszystkich byłamatka: niczym korporacyjnażyleta, która - otarłszy sięo 

śmierć - naglezaczęła się przytulać do drzew i miłowaćbliźnich. 

Josie podejrzewała, że będzie musiała walczyćz matką o pozwolenie pójścia napogrzeb, a 

tymczasem,kujej wielkiemu zdumieniu, matka sama tozaproponowała. 

Idiotyczny psycholog, zktórym Josie musiała sięteraz widywać - i z którym zapewne będziesię już 

spotykaćdo końca 
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swoich dni - bredził coś o "finalizacji" i "ostatecznym zakończeniu". 

"Zakończenie" najwyraźniej miało oznaczaćuświadomieniesobie, że nad przewartościowaniem 

stanunormalności można spokojnie przejść do porządku dziennego -jak nad przegranym meczem 

czy utratą ulubionegoT-shirtu. 

"Zakończenie"oznaczało również przemianę matkiw oszalałą, nadmiernie kompensacyjną, 

rozchwianą emocjonalnie maszynę, w kółko pytającą, czy Josie czegoś niepotrzebuje; usiłującą się 

zachowywać jak normalna matka- a przynajmniej jak normalna matka z jej wyobrażeń. 

Josiemiała ochotę powiedzieć: "Jeżeli rzeczywiście chcesz, żebymsię poczuła lepiej,wracaj do 

pracy". 

Wówczas przynajmniejobie mogłyby udawać, że życie wróciło do dawnego stanu. 

Ostatecznie matka była specjalistką od udawania i tegojednegoskutecznie nauczyła Josie. 

 Z przodu kościołastałatrumna. 

Zamknięta - zgodniez wcześniejszymi pogłoskami. 

Josie trudno było sobie wyobrazić, że w środku tej lakierowanej skrzyni leży Matt. 

Że jużnie oddycha. 

Żewyciągnięto krew z jego żył, a wjejmiejscewpompowano rozmaitechemikalia. 

 - Drodzy przyjaciele,zebraliśmysię tu dzisiaj, aby w obliczu miłosiernej miłości Boga 

wspominać Matthew CarltonaRoystona - oznajmił pastor. 

- Możemy śmiało wylać z siebierozpacz, wyrzucić gniew i nielękać się pustki w 

sercu,ponieważwiemy, że Bóg ma nas w swojejłaskawej opiece. 

 W zeszłymroku, na zajęciach z historii,omawiali pochówkiw starożytnymEgipcie, i Matt, 

który się uczył tylko wtedy,gdy Josie go do tego zmusiła, był szczerze zafascynowany tymtematem. 

Pasjonował gosposób usuwaniamózgu przez nos. 

I fakt, że tak wieledóbr doczesnych składano w grobowcuwraz z mumią faraona -nawet jego 

ulubione zwierzęta. 

Josieczytała ten rozdział na głos,trzymającgłowę na kolanachMatta. 

W pewnym momencie Matt przytknął dłoń do jejczoła. 

"Kiedy odejdę na zawsze - powiedział - zabiorę cięze sobą". 

 Pastor powiódłwzrokiem po zgromadzonych. 
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 - Śmierć najbliższej osoby zawsze wstrząsa namido głębi. 

Alekiedy ginie ktośmłody,utalentowany, o tak obiecującej przyszłości, uczucie straty irozpaczy 

staje się jeszcze bardziej dojmujące. 

W takich chwilach zwracamy się ku rodzinie i przyjaciołom,by towarzyszyli nam w cierpieniu, 

płakali imodlili się razemz nami. 

I choć w żaden sposób niemożemy przywrócić Mattado życia, pociechę dla nas powinna stanowić 

wiara,że po śmiercizaznał spokoju, jaki nie był mudanyna tej ziemi. 

 Matt nie chodził do kościoła. 

Jego rodzice uczęszczalina mszei próbowaligo do tego nakłonić, aleon nienawidziłwszelkich 

modłów. 

Uważał, że szkoda na takiebzdetyniedzieli; 

 i że jeżeliBóg jest gościem, z którym warto miećcokolwiekwspólnego, to nie wysiaduje w 

zatęchłym gmaszysku, wysłuchując w kółkotego samego monotonnego ględzenia, ale całymidniami 

szaleje w swoim terenowym dżipie lub namiętnie grywaw hokeja na zamarzniętym stawie. 

 Pastor usunął się na bok, a z ławki wstał ojciec Matta. 

Josiedobrze go znała - zawsze opowiadał najgorsze, najgłupszekawały na świecie, którenigdy nie 

były śmieszne. 

W młodościgrałw hokejaw drużynie Uniwersytetu Stanu Maine, dopókinie rozwalił sobie kolana, i 

miał nadzieję, że Matt zrobi karieręsportową, jaka jemunie była pisana. 

Wciągu zaledwiekilkudniprzygarbił się i sposępniał - przypominał teraz wyschłą,pustą łuskę 

poswojej dawnej postaci. 



Kiedy wszedł na podwyższenie, zaczął opowiadać, jak pierwszy razzabrałMattana łyżwy,jak 

ciągnął go na kijuhokejowym i nagle zdał sobiesprawę, żeMatt jużsię tego kija nie trzyma. 

Siedząca w pierwszym rzędzie matka Matta wybuchnęlagłośnym, zawodzącympłaczem, który 

rozbijał się głucho o ściany kościoła. 

 Josie, nie mając w pełni świadomości, co robi, poderwała 

 się narówne nogi. 

 - Josie! 

- syknęła matka iw ułamku sekundy zmieniła sięznowu w dawną, dobrze znaną matkę: tę,której się 

nie mieściłow głowie, że można zrobić z siebiepubliczne widowisko. 

Josiedrżała niepohamowanie na całym ciele;gdy ruszyłagłównąnawą, ubrana wczarną,pożyczoną od 

matkisukienkę, miała 
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wrażenie, że jej stopy nie dotykają podłogi. 

Jednak zkażdymkrokiemcoraz bardziej się zbliżała do trumny, która ją przyciągała, jak biegun 

przyciąga magnes. 

 Czuła na sobie wzrok ojca Matta, słyszała coraz głośniejsze szeptyzgromadzonych 

żałobników. 

Podeszła do czarnejskrzyni, wylakierowanej na taki błysk, że ujrzała w niej odbiciewłasnej twarzy - 

twarzy uzurpatorki. 

 - Josie. 

- Pan Royston zszedł z podwyższenia i objąłjąramieniem. 

-Wszystko w porządku? 

 Josie poczuła ostre ściskanie w gardle. 

Jak ten mężczyzna,który za chwilę miał pogrzebać syna, był wstanie sięo niątroszczyć? 

Właśnieo nią! 

Josie miała wrażenie, że zatracacielesność, i zaczęła się zastanawiać, czy koniecznie 

trzebaumrzeć,żeby przemienić się w ducha. 

Czy śmierć nie jest jedynie drobnym szczegółem technicznym, który w tym 

procesiemożnaspokojnie pominąć? 

 - Chciałabyś powiedzieć paręsłów o Matcie? 

- zasugerowałpan Royston, i zanimJosie zdała sobie sprawę, co siędzieje,zaprowadził ją na 

podwyższenie. 

Jak przez mgłę dotarło doniej,że matkawstałaz ławki i szłateraz w jej stronę. 

I właściwiepo co? 

Żeby ją stąd zabrać? 

Uchronić przed popełnieniemkatastrofalnego błędu? 

 Josie popatrzyła na rozpościerające się przed nią morzetwarzy. 

Rozpoznawała tych ludzi, a jednocześnie w ogóleich nie znała. 

Wszyscy zapewne myśleli w tej chwili: Onagokochała. 

Była u jego boku, kiedyzginął. 

 Oddech zatrzepotałw jej piersi jak ćmapochwyconaw sieć. 

 I co właściwie miałaby im powiedzieć? 

Wyznać prawdę? 

 Poczuła, że jej usta itwarz wykrzywia grymas płaczu. 

Rozszlochała się tak gwałtownie, że aż zaskrzypiały drewnianedeski podłogi; tak głośno, że nawet 

zamknięty w skrzyni Mattmusiał ją usłyszeć. 

 - Przepraszam. 

- powiedziała przez łzy. 

Do Matta, do panaRoystona, do wszystkich, którzy jej słuchali. 

- O Boże,takbardzo przepraszam. 
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 Matka weszła na podwyższenie, objęta Josieramieniemi poprowadziła córkę za ołtarz, do 

małego pomieszczenia,zajmowanego przez organistę. 

Josie przyjęłapodaną chusteczkęi nie protestowała, gdy matka zaczęła gładzić ją po plecach. 

Nie sprzeciwiła się także, gdy całkiem zapomnianym gestemmatka zatknęła jej włosy za uszy - 

zupełnie tak samo jakwtedy, gdy Josie była mała. 

 - Wszyscy mają mnieteraz za ostatnią idiotkę. 

 -Nie. 

Są przekonani, że tęskniszza Mattem. 

- sprostowałaAlex. 

Apo chwili wahania dodała: -Wiem, że się obwiniaszo jego śmierć. 

 Serce Josiezabiło tak silnie, że aż zadrżał cienki szyfonsukienki. 

 - Kochanie - odezwałasię znowu matka. 



- W żadnymwypadku nie mogłaś go ocalić. 

 Josie bez słowa sięgnęła po kolejną chusteczkę. 

Okay,niech sięmatce zdaje,że wszystko zrozumiała. 

 Nadzór specjalny oznaczał, żePeter siedział w pojedynce. 

Nie wychodził naspacery, aposiłki przynoszonomu trzy razydziennie do celi. 

Nie mógł czytać niczego, co wcześniej niezostało ocenzurowane przezpersonel więzienny. 

A ponieważpodejrzewano, że nadal możesię targnąćna własne życie, w jegoobecnym lokum 

wciążsię znajdowałjedynie kibel itwardaprycza - bez materaca, prześcieradeł czy czegokolwiek 

innego,co pomogłoby mu się ewakuować z tego świata. 

 Natylną ścianę jego celiskładało się dokładnie czterystapięćdziesiąt szarych pustaków- Peter 

wiedział to, bo jepoliezyt. 

Dwukrotnie. 

Potem większość czasu spędzał na gapienius! 

w okokamery, przez którą go obserwowano. 

Niekiedy sięzastanawiał,ktosiedzi po drugiej stronie. 

I wówczas wyobrażałsobie grupę strażników stłoczonych przy małym 

monitorze,Poszturchującychsię konfidencjonalnie i wybuchających śmieceni, ilekroćmusiał 

skorzystać z toalety. 

 Innymi słowy, kolejna banda ludzi, dla których stał siębiektem niewybrednych kpin. 
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Kamera była zaopatrzona w migający na czerwono wskaźnik zasilania i obiektyw połyskujący 

kolorami tęczy. 

Wokół obiektywu znajdowałsię gumowy ochraniacz, przypominającypowiekę. 

Peter doszedł do wniosku, że gdybynawet nie myślało samobójstwie, to po kilku tygodniach w 

takimotoczeniuz pewnością miałby ochotę ze sobą skończyć. 

 W więzieniu nigdynie zapadałyidealne ciemności; w nocypanował szary mrok. 

Co prawda,nie miałoto większego znaczenia, bo i tak nie byłotu nicdo roboty poza spaniem. 

Leżącna pryczy, Petersię zastanawiał, czy możnazatracićzmysł słuchutylko dlatego, że przestaje się 

go wykorzystywać. 

I czy podobniejest z umiejętnością mowy. 

Przypomniał sobie,czego się pewnegorazu dowiedział na zajęciach historii: kiedy wczasach 

DzikiegoZachodu zamykano Indian w więzieniu,oni niekiedy po prostu padali trupem. 

Ogólnie przyjęta teoriagłosiła, że ktośtak przyzwyczajony do bezkresnych przestrzeni niebył w 

stanie znieśćzamknięcia, alePeter interpretował to zjawisko zupełnie inaczej. 

Kiedy jedynym towarzystwem, jakie masz do dyspozycji, jesttwojawłasna osoba, a ty niejesteś w 

stanie jej zaakceptować, tylkośmierć pozwala sięwymiksować ztej niekomfortowej sytuaq'i. 

 Kolejny strażnik, tupocząc ciężkimi butami, minął celęPetera. 

Odbębniał regulaminowy obchód. 

I wówczasPeterusłyszałte słowa: 

 "Wiem, co zrobiłeś". 

 Jasna cholera, pomyślał. 

Już mi zaczyna odbijać. 

 "Każdy wie". 

 Peter obrócił się na pięcie i spojrzał na kamerę,ale tamnie znalazł żadnego wyjaśnienia 

zagadki. 

 Głos przywodził na myśl wiatrsunący nad zaspami śniegu. 

"Na prawo" - rozległ się ponownie wygłuszony szept i Peterpowoli się skierował w kąt celi. 

 - Kto. 

kto tam? 

- spytał. 

 - Już, kurwa, najwyższy czas. 

Myślałem, żenigdy w życiunie przestaniesz ryczeć. 

 Peter próbował cośdostrzec pomiędzy prętami krat - alena próżno. 
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 - Słyszałeś, jak płakałem? 

 -Jebany mazgaj -oznajmił głos. 

- Wreszcie, kurwa, dorośnij. 

 - Kim jesteś? 

 -Możesz mi mówić Ludojad, tak jak wszyscy inni. 

Peter nie wierzył własnymuszom. 

 - A co tyzrobiłeś? 

 -Nic ztego, o co mnie oskarżają -odparł Ludojad. 

- Ilejeszcze? 

 - Co "ile jeszcze"? 

 -Ileczasudo twojej rozprawy? 

 Peter nie miał pojęcia. 

Tegojednego pytania nie zadał Jordanowi McAfee'emu,prawdopodobnie dlatego, że bałsię 

odpowiedzi. 

 - Moja jest w przyszłym tygodniu - oświadczył Ludojad,zanim Peter zdążył otworzyć usta. 

Metalowe pręty, do którychprzyciskał skroń, zdawały się zimne jak soplelodu. 

 - A jak długo tusiedzisz? 



- zapytał. 

 - Dziesięć miesięcy. 

 Peter próbował sobie wyobrazić, że spędzi w tej celicałedziesięć miesięcy. 

I natychmiaststanęło mu przed oczamiliczenie pustaków i sikanieśledzone przez strażników na 

monitorze. 

 - Pozabijałeś jakieś dzieciaki, tak? 

Wiesz, co robią w więzieniu z mordercami dzieci? 

 Peter nie odpowiedział na ten nonsensownytekst. 

On byłprzecież mniej więcej w tym samym wieku, co wszyscy inniw Sterling High; ostatecznie nie 

wpadł do jakiegoś żłobka i nie zaczął strzelać do maluchów. 

Noi do tego miał ważkiepowody, żeby takpotraktować tych pieprzonych dupków. 

 Nie zamierzał jednak przedstawiać ich Ludojadowi. 

 - Dlaczego nie wyszedłeś za kaucją? 

- zapytałnatomiast. 

 Ludojad prychnął szyderczo. 

 Bo mówią, że zgwałciłem jakąś kelnerkę, a potem załgałem ją na śmierć. 
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Czy doprawdy wszyscy zamknięci w pudle utrzymują,że są niewinni? 

Dotej pory Peter, leżąc godzinami na pryczy, wmawiał sobie, że w więzieniu hrabstwa Grafion 

jestkimś absolutnie wyjątkowym, ale teraz się okazało, że byłw błędzie. 

 - Jesteś tam jeszcze? 

- spytał Ludojad. 

 Peter bezsłowa wrócił napryczę. 

Odwrócił się twarządo ściany i udawał, że nie słyszy, jak mężczyzna z sąsiedniejceli raz poraz 

próbuje nawiązaćprzerwany kontakt. 

 W pierwszej chwili Patricka ponownie uderzyła myśl,że sędzia Cormierwygląda dużo 

młodziejpoza salą rozpraw. 

Kiedy otworzyła drzwi, miała włosy ściągniętew kucyk,była w dżinsach i wycieraładłonie o 

kuchenną ścierkę. 

Tużza nią stała Josiez tym samym pustym wyrazem twarzy,jaki Patrickwidywał ostatnio wiele razy 

uinnych przesłuchiwanych ofiar strzelaniny. 

Rozmowa zJosie mogłamudostarczyćistotnego elementu łamigłówki, ponieważtylko ona widziała, 

jakPeter zabijał Matthew Roystona. 

W odróżnieniu jednak od innych poszkodowanych Josiemiała matkę,dla której zawiłości 

systemuprawnego niestanowiły żadnej tajemnicy. 

 -Sędzio Cormier, Josie. 

Dziękuję, że pozwoliły mi panieprzyjść. 

 Sędzia niespuszczała z niego oczu. 

 - Osobiście uważam, żeto strata czasu. 

Josie nic nie pamięta. 

 - Z całymszacunkiem, pani sędzio, ale muszę to usłyszećzjej ust. 

 Patrick już się wewnętrznie szykował do zwarcia, a tymczasem Alex Cormierodsunęła się na 

bok i wpuściła go do środka. 

Powiódł wzrokiem po obszernym holu:antyczny stół,a na nim rozrośnięta trzykrotka, ściany 

zawieszone gustownymiolejnymipejzażami. 

A więc tak mieszkają sędziowie. 

Jegowłasnelokum byłotylko miejscem, gdzie można się przespać; 

 przechowalnią dla starych gazet, dawno przeterminowanej 
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 żywności i ciuchów; wpadał tam na kilka godzin przerwy pomiędzy dochodzeniami. 

SpojrzałnaJosie. 

 - Jak tam głowa? 

 -Jeszcze trochę boli - odparłatakcicho,że z trudemją dosłyszał. 

 Ponowniezwróciłsię wstronę sędzi. 

 - Czy moglibyśmy gdzieś spokojnie zamienić kilkasłów? 

 Zaprowadziła go do kuchni, która wyglądałatak, jakw wyobrażeniach Patricka wyglądałaby 

jego kuchnia,gdybypokierował swoim życiem w sensowny sposób. 

Szafki z wiśniowego drewna, promienie słońca,hojnie wpadające przezwykuszowe okno, i 

miskapełna bananów na blacie. 

Patrickusiadł naprzeciwko Josie, sądząc, że pani sędzia zajmie krzesłoobok córki, a tymczasem, ku 

jego zdumieniu, Alex Cormierpowiedziała: 

 - Gdybym była potrzebna, jestem na górze. 

Josie posłałajej nieszczęśliwe spojrzenie: 

 - Niemożesz zostać? 

 Przez moment w oczach sędzi pojawił się szczególny błysk- tęsknota? 

żal? 

- ale zniknął, zanimPatrick zdołałodczytaćjego wymowę. 

 - Przecież wiesz, że nie mogę - odparła cicho. 



Patrick, co prawda, nie miał własnych dzieci, ale był absolutnie pewien, żegdyby jego dziecko tak 

blisko się otarłoo śmierć, nie chciałby ani na moment spuszczać go z oka. 

Nieumiałbypowiedzieć, co właściwie się rozgrywa między matkąa córką, miał za todość rozumu, 

żebyw to nie wnikać. 

 - Jestem pewna, że detektyw Ducharme potraktuje cię"ajdelikatniej, jak to możliwe. 

 Jej słowa były pobożnym życzeniem, ajednocześnie zawojowaną pogróżką. 

Patrick w odpowiedzi skinął głową. 

Dobrygliniarz robi wszystko, co w jego mocy, żeby służyć ichronić,alegdyofiarą przestępstwapada 

osoba znajoma, zaczynasl? 

grać o zdecydowanie wyższą stawkę. 

Wykonuje się kilka 
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telefonów więcej, niż to bezwzględnie konieczne, na nowoorganizuje pracę, żeby akurat tej sprawie 

nadać szczególnypriorytet. 

Patrick doświadczył tego, w o wiele dramatyczniejszejformie, latatemu w postępowaniudotyczącym 

Niny i jej syna. 

Co prawda, nie znał osobiście Josie Cormier, ale jej matkapracowała w wymiarze sprawiedliwości - 

Chryste, siedziałana najwyższym szczeblu hierarchii tego wymiaru - i dlatego jejcórka zasługiwała 

na traktowanie w białych rękawiczkach. 

 Odprowadził wzrokiem Alex idącą schodami na górę,po czym wyjął z kieszeni notes i 

długopis. 

 - No więc, jak się naprawdę czujesz, Josie? 

'- Proszę posłuchać, nie musi pan udawać, że to pana obchodzi. 

' - Ja nie udaję - zaprotestował Patrick. 

 -Janatomiast nierozumiem, dlaczego w ogóle pan tu przyszedł. 

I tak bez względu na to,co kto panupowie,nikogoto już nie wskrzesi. 

 - To prawda - zgodziłsię Patrick. 

- Ale zanim postawimyPetera Houghtona przed sądem, musimywiedzieć, co dokładniesię stało. 

Amnie, niestety, nie było na miejscu zdarzenia. 

 - Niestety? 

 Patrick spuścił wzrok. 

 - Niekiedy myślę, że łatwiej być ofiarą niż tym, kto niezdotał zapobiec nieszczęściu. 

 -Ja tam byłam - odparła Josie wstrząśnięta jego słowami. 

- Aniczemu nie zapobiegłam. 

 -Posłuchaj, tonie twoja wina. 

 Wyraz jej twarzy świadczył, że bardzo chciałabymu wierzyć,ale w żaden sposób nie potrafi. 

Pozatym jakie prawo miałPatrick do wygłaszania takich zdań? 

Ilekroćwracałmyślamido szaleńczegobiegu w stronę Sterling High, próbował sobiewyobrazić, jak 

bysię potoczyły wydarzenia, gdyby był na miejscu wtedy, kiedy napastnikwszedł do budynku. 

Czy zdołałbygo rozbroić, zanim padły pierwsze ofiary? 

 - Nic nie pamiętam z tej strzelaniny - powiedziałaJosie. 
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 - Niepamiętasz, żebyłaś na sali gimnastycznej? 

Pokręciła przecząco głową. 

 - Ani jakbiegłaś tam z Mattem? 

 -Nie. 

Nawet nie pamiętam,jak wstałamtamtego rankai jak się znalazłam w szkole. 

Zamiast wspomnień mam w głowiewielką białą plamę. 

 Od psychiatrów przydzielonych do rozmów z ofiaramiPatrick wiedział, że to całkiem 

naturalna reakcja. 

Amnezjato jeden z mechanizmów obronnych umysłu, chroniący przedcałkowitym załamaniem 

nerwowym, jakie mogłybywywołać traumatyczne wspomnienia. 

W pewnym sensiePatrickzazdrościł Josie - też chciałby, żeby to, co widział w szkole,w cudowny 

sposóbzniknęło z jegopamięci. 

 - A co z Peterem Houghtonem? 

Znałaś go? 

 - Każdygo znał. 

 -Co chcesz przezto powiedzieć? 

Josie wzruszyła ramionami. 

 - Peter się rzucał w oczy. 

 -Ponieważ różnił sięod innych? 

 Josie przez chwilę sięzastanawiała nad odpowiedzią. 

 - Ponieważ nie próbował się nie różnić. 



 -Byłaś dziewczyną Matthew Roystona? 

Oczy Josie natychmiast się zaszkliły od łez. 

 - Onwolał,żeby go nazywać Matt. 

Patrick sięgnął po papierową serwetkę ipodal ją dziewczynie. 

 - Bardzo mi przykro z powodujego śmierci, Josie. 

Zwiesiłanisko głowę. 

 - Mnie też. 

 Poczekał, aż otrze łzy i wydmucha nos. 

 - Czy znasz powody, dla których Peter mógł nie znosićMatta? 

 -Ludzie sięczęsto nabijali z Petera. 

Nie tylko Matt. 

A tysię nabijałaś? 

"- zapytał w duchu Patrick. 

Miał okazję obejrzeć szkolny album, skonfiskowany z pokoju Petera,a w nim zakreślone portrety 

dzieciaków, z których kilkoro 
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padło ofiarą strzelaniny, ale większość wyszła bez szwanku. 

Mogłobyć ku temu wiele powodów: zaczynając od tego, że Peter nie miał czasu, by dokończyć 

dzieła, a kończąc na tym,że wytropienie trzydziestu osób wśród tysiąca okazało się dużotrudniejsze, 

niż sobie wyobrażał. 

Jednak ze wszystkich celówzaznaczonych w albumie tylko Josie zostaławykreślona, jakbyPeter 

zmieniłwobec niej swoje nastawienie. 

Jedynie pod jejportretem, obwiedzionymflamastrem, znalazły się słowa: 

 POZOSTAWIĆ PRZY ŻYCIU. 

 - Znałaś go osobiście? 

Miałaś z nim wspólne zajęcia? 

Josie uniosławzrok. 

 - Kiedyś razem pracowaliśmy. 

 -Gdzie? 

 - W centrum ksero. 

 -Dobrze układała się wam współpraca? 

 - Różnie. 

Ale nie najlepiej się zakończyła. 

 - Dlaczego? 

 -Pewnego razu Peter wywołał pożar i ja doniosłam na niegodowłaściciela. 

Straciłwtedypracę. 

 Patrick zapisał szybko kilka słóww notesie. 

Dlaczego Peterpostanowił oszczędzić Josie, skoro miał wszelkie powody,by żywić do niej urazę? 

 - A czy przed tym wydarzeniem byliście przyjaciółmi? 

Josie chwyciła serwetkę, którą ocierała oczy, i zaczęłają składać na coraz mniejsze trójkąty. 

 - Nie- odpowiedziała po chwili. 

- Nigdy się nie przyjaźniliśmy. 

 Siedzącaobokkobieta miała na sobie kraciastą flanelowąkoszulę, cuchnęła dymem 

papierosowym i była niemalbezzębna. 

Obrzuciła uważnym spojrzeniem spódnicę i bluzkęLacy, po czym powiedziała: 

 - Pierwszyraz na widzeniu? 

 Lacy skinęła głową. 

Czekały w wąskim pomieszczeniu,w którym ustawiono długirząd krzeseł. 

Tuż przedich stopamibiegł szeroki czerwony pas, aza nim stały bliźniacze krze194 

 sta.Odwiedzający i osadzeni siadywali naprzeciwko siebie,iak lustrzane odbicia. 

Kobieta zajmującamiejsce obok Lacy 

 uśmiechnęła się przyjaźnie. 

 - Można do tegoprzywyknąć - zapewniła. 

Peter mógłsię widywać z jednym z rodziców raz na dwatygodnieprzez godzinę. 

Lacyzabrała ze sobą kosz pełen świeżych muffinek, ciasta, czasopism i książek w nadziei, żeto 

złagodzi Peterowi ciężkie chwile odosobnienia. 

Wszystko jednakzarekwirował strażnik wpuszczającyją na widzenie. 

Żadnychpieczonych ciast. 

I żadnej lektury wcześniej nieocenzurowanejprzez personel więzienny. 

 Nagle w stronę Lacy skierował się mężczyzna z ogoloną na łyso głową, oramionach gęsto 

pokrytych tatuażami. 

Zadrżała na jego widok - czy to, co widniało na jego czole,torzeczywiście swastyka? 

 - Hej, mamo- mruknął, a siedzącaobok Lacy kobietaspojrzała na niego tak, jakby nie 

widziała żadnych tatuaży,wygolonej czaszki ipomarańczowego kombinezonu, ale miałaprzed sobą 

małego chłopczyka,łowiącego kijanki w błotnistymoczku wodnym za domem. 

 Każdy jest czyimś synem, pomyślała Lacy. 

Odwróciła wzrok od rodzinnej scenyi ujrzała Petera wprowadzanego nasalę widzeńprzez strażnika. 



Poczuła ostreściskanie w sercu - jej syn wydawał się strasznie chudy, a jegooczy za szkłami 

okularów dziwnie puste, szybko jednak zapanowałanad emocjami i uśmiechnęła się najradośniej, 

jakpotrafiła. 

Będzie udawała, że niewstrząsnąłnią widok synaw tym stroju; żenie musiała walczyć zatakiem 

paniki nawięziennym parkingu; że to zupełnie normalne, iż w towarzystwiedealerów narkotyków 

igwałcicieli będzie wypytywać syna, czy aby napewno dobrze się odżywia. 

 - Peter! 

- Pochwyciła gow ramiona. 

 Trwało to chwilę,ale w końcu Peter odwzajemnił uścisk. 

Lacy przycisnęła twarz do jego szyi, jak to robiła, gdy był jeszczeMaleńki,a ona miała ochotę 

schrupać go żywcem, i wówczasPoczuła, że ten chłopiec, którego do siebie tuli, pachnie zu195. 

 



 

pełnie inaczej niż jej syn. 

Przezułamek sekundy wyobraziłasobie, że to wszystko jest tylko koszmarną pomyłką: Peterwcale 

nie siedzi w więzieniu! 

To nieszczęsne dziecko jakichśinnychludzi! 

Ale wówczas dotarło doniej, skąd ta zmiana. 

Szampon i dezodorant, których Peter tutaj używał, znaczniesię różniły od tych, które miał w 

domu;ten Peterpachniałostrzej, bardziej dorośle. 

 Nagle ktoś postukał Lacy w ramię. 

 - Proszę pani - odezwał się strażnik - proszę zostawićsyna. 

 Gdybyż to tylkobyło takie proste, pomyślała Lacy. 

Usiedli po przeciwnych stronach czerwonego pasa. 

 - Wszystkou ciebie w porządku? 

- spytała. 

 - Wciąż jeszcze tujestem. 

 Sposób,w jaki to powiedział - jakby ten stan się kłócił z jegowcześniejszymi rachubami - 

przyprawił ją o dreszcze. 

Lacybyła przekonana, że nie chodziło mu o zwolnienie za kaucją,ale alternatywa - myśl, że Peter 

mógłby się zabić - po prostusię nie mieściła w jej głowie. 

Poczuła gwałtowne ściskaniew gardle i zaczęła płakać, chociaż wcześniej obiecywała sobie,że tego 

jednego właśnienie zrobi. 

 - Peter - wyszeptała. 

- DLACZEGO? 

 - Czy była w domu policja? 

 Lacy skinęłagłową; wydawało jej się,żeod najścia poliq'iminęływieki. 

 - Byli w moim pokoju? 

 -Mielinakaz. 

 - Zabrali moje rzeczy? 

- wykrzyknął,po raz pierwszyujawniając jakiekolwiek emocje. 

-Pozwoliłaś, żeby zabralimoje rzeczy? 

 -Do czego oneci były potrzebne? 

Tebomby. 

ta broń. 

 - I tak byś niezrozumiała. 

 -Więc mi wytłumacz, Peterze - poprosiłałamiącym sięgłosem. 

- Pozwól mi zrozumieć. 

 - Nie byłaś w stanie zrozumieć przez siedemnaście lat, 
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 mamo. 

Czemu akuratteraz miałoby sięto zmienić? 

- Jegotwarz wykrzywił grymas. 

-Szczerze mówiąc, zupełnie niewiem, dlaczego w ogóle tutaj przyszłaś. 

 - Żeby cięzobaczyć. 

 -To popatrz na mnie! 

Czemu, kurwa,w ogóle na mnienie patrzysz? 

 Schowałtwarz w dłoniei zgarbił chude ramiona,którymiwstrząsnął gwałtownyszloch. 

 Tymczasem Lacydoszła do wniosku, że obecna sytuacjasprowadzałasię do prostej 

alternatywy. 

Patrzyszna siedzącegonaprzeciwko, nieznanego ci człowieka i decydujesz, że nie jeston już twoim 

synem. 

Albo za wszelką cenę próbujesz w tejobcej postaci doszukać się tego, cow niej 

jeszczepozostałoztwojego dziecka. 



 Pytanie tylko, czy będąc matką,rzeczywiście ma sięjakiśwybór? 

 Ludzie mogą twierdzić, że nikt nie przychodzi na światjako potwór, ale się nimstaje. 

Mogą kwestionować rodzicielskie kompetencje Lacy, utrzymywać, że byładla niegozbyt surowa lub 

zbyt pobłażliwa, nadmiernie zdystansowanalub nadopiekuńcza. 

Mieszkańcy Sterling zaczną do upadłegoanalizować,co takiego zrobiła swojemu synowi, czy 

jednakbędzie kogokolwiek obchodzić, co zrobiła DLAniego? 

Łatwobyć dumnym z dziecka,które ma same szóstki i zdobywa zwycięskie punktydla swojej 

drużyny - takie dzieci są otoczonepowszechnym zachwytem. 

Ale prawdziwym wyzwaniem jestodnalezienie czegoś godnego miłości w dziecku, które 

jestpowszechnie znienawidzone. 

Może to, co Lacy zrobiła, a czegonie zrobiła dlaPetera wprzeszłości, nie miało w 

ostatecznymrozrachunku żadnego znaczenia? 

Możeprawdziwą miarą jejMacierzyństwabędzie to, jak zacznie traktowaćswojego synateraz, po 

tych strasznych wydarzeniach? 

 Wyciągnęła ręce ponad czerwonym pasem i z całejsiłyobjęta Petera. 

Miała gdzieś, co stanowią przepisy regulaminu. 

Może strażnicy przyjdą i ją od niego oderwą, ale póki to się nie stanie, nie zamierzała wypuścić 

syna z ramion. 
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Zapis wideo pokazywał, że kiedy Peter wkroczył do kafeteriiz pistoletem w dłoni, inni uczniowie 

krążyli wokół stolikówz tacami, gawędzili z przyjaciółmi lub odrabiali lekcje. 

Chwilępóźniej kafeterią wstrząsnęły huki wystrzałów i kakofoniakrzyków. 

Zawył alarm przeciwpożarowy. 

Ktoś zerwałsiędo biegu. 

Peter znowu zaczął strzelać i na ziemię padły dwiedziewczyny, a koledzy deptalipo ich 

ciałach,rzucającsięw panice do ucieczki. 

 Gdy jedynymiosobamipozostałymiw kafeterii byłyjużtylko ofiary,Peter się przeszedł między 

stolikami, lustrującrezultaty swojej akcji. 

Minął zastrzelonego chłopca, któryleżał na stole z głową opartą o przesiąknięty krwią skoroszyt, ale 

potem przystanął, podniósł z blatu iPoda i wetknąłsobie słuchawki w uszy. 

Szybko jednak je wyjął, wyłączył odtwarzacz i odłożył goz powrotem na stół. 

Przerzucił kilkakartek w otwartym zeszycie. 

A potem usiadł przy jednej z tacznietkniętym jedzeniem i położył na niej pistolet. 

Nasypałdo plastikowej miseczki płatków śniadaniowych, dolał mlekaz małego kartonika, posilił się, 

a następnie wstał, znów wziąłw rękę broń i wyszedł z kafeterii. 

 To było najbardziej mrożące krew w żyłach, najokrutniejwyrachowane działanie, jakie 

Patrick kiedykolwiek widziałw życiu. 

 Spojrzał na chińskązupkę z paczki,którą przyrządził sobiena kolację, ale apetyt jużgo 

opuścił. 

Odstawił więc talerzna stos starych gazet, przewinął taśmęwideo i zmusił siędoponownego jej 

obejrzenia. 

 Kiedy zadzwonił telefon, podniósł słuchawkę, wciąż wytrącony z równowagi widokiem 

Peterana telewizyjnym ekranie. 

 -Mhm? 

 - Ja też cię gorąco witam - odezwała się Nina Frost. 

Na dźwięk jej głosunatychmiast drgnęło mu serce: niełatwozabićw sobie stare odruchy. 

 - Przepraszam, byłem bardzo zajęty. 

 -Domyślam się. 

W wiadomościach niemówią oniczyminnym. 

Jak się trzymasz? 
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 - No, wiesz. 

- mruknął jedynie, ale tak naprawdę te dwasłowawyrażały, że nie sypia po nocach; że ilekroć 

zamykapowieki, widzitwarze zabitych;że gdzieś w jego głowie kłębiąsię niesprecyzowane pytania, 

które zapomniał zadać. 

 - Patrick,przestań się obwiniać - odparła Nina. 

Rozszyfrowała go bezbłędnie, ponieważ była jego najdawniejsząprzyjaciółką i znała go lepiejniż 

ktokolwiek inny na świecie,jego samego niewyłączając. 

 Mimo woli zwiesiłgłowę. 

 - Jak mogę się nie obwiniać? 

Przecież to się stało w moim 

 mieście. 

 - Gdybym miała wideofon,mogłabym zobaczyć, czy masz 

 teraz nasobie włosiennicę, czy raczej płaszcz i szpadę. 

 - To wcale nie jest śmieszne. 

 -Wiem - odparła. 

- Ale przecież zdajesz sobie sprawę,że proces będzie jedynie formalnością. 

Ilu masz naocznychświadków? 

Tysiąc? 

 - Coś koło tego. 



 Nina zamilkła. 

Patrick nie musiał wyjaśniaćtej kobiecie,której nieustannie towarzyszyło poczuciewiny, że 

skazaniePetera Houghtona nie załatwisprawy. 

A on nie odnajdziespokoju, dopóki nie zrozumie,dlaczego Peter się do tegoposunął. 

 Botylko wtedy będzie mógł wprzyszłościzapobiec podobnej tragedii. 

 Wyjątekze specjalnego raportu FBI, sporządzonego przezcentów oddelegowanych do 

przeanalizowania masakr szkołach w USA ina świecie: 

 W wypadkutego typu sprawców zaobserwowaliśmy podobieństwa w dynamice relacji 

rodzinnych. 

Na ogót związek sprawcy2 rodzicami jest burzliwy; bywa również, że rodzice 

akceptująPatologiczne zachowania. 

Ogólnierzecz biorąc, rodzinę cechuje"rak bliskiejwięzipomiędzy jejczłonkami. 

Zazwyczaj sprawcama w domu nieograniczony dostęp do telewizji i komputera, nierzadko także do 

broni palnej. 
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Sprawca niechętnie się angażuje w proces edukacyjny. 

W szkole,do której chodzi, toleruje sięzachowania nacechowane brakiemszacunku dla kolegów, 

kary wymierzane są niekonsekwentniei niesprawiedliwie, nauczyciele wykazują tendencję do 

nadmiernegofaworyzowania popularnych uczniów, 

 Sprawca zazwyczaj ma łatwy dostęp dofilmów i gier wideo,nacechowanych przemocą; 

eksperymentuje znarkotykamii alkoholem; poza szkołą posiada rówieśniczą grupę 

wsparcia,którapromuje jego patologiczne zachowania. 

 Na ogół przed dokonaniem aktu przemocy sprawca w bardziejlub mniej zawoalowany 

sposób sugeruje swój zamiar, Owe sugestiemogą przybrać formę wierszy, opowiadań, luźnych 

notatek,rysunków,postów internetowych czy też gróźb wygłaszanychtwarzą w twarz bądź in 

absentia. 

 Chociaż w zachowaniach sprawców wyraźnie się rysują pewneschematy, należy podkreślić, 

że niniejszyraport nie może służyćdo precyzyjnego typowania ewentualnychprzestępców. 

Nie wolnowięc dopuścić, żeby jego tezy przeniknęłydo mediów, ponieważw rezultacie 

wielunieagresywnych uczniów mogłoby zostać naznaczonych piętnem potencjalnych morderców. 

Trzeba mieć na uwadzefakt, że znaczącaliczba nastoletnich chłopców, którzy nigdy sięnie posuną 

do użycia przemocy, może wykazywać zachowaniaprzedstawione w niniejszym opracowaniu. 

 Lewis Houghton był niewolnikiem własnych przyzwyczajeń. 

Każdego rankabudził się o 5:35i schodził do siłowniurządzonej w piwnicy, żeby pobiegać na 

elektrycznej bieżni. 

Potem brał prysznic i czytając poranną gazetę, zjadał miskępłatków śniadaniowych. 

Zawsze, bez względu na pogodę,wkładałtę samą kurtkę i parkował natym samym miejscupod 

swoim wydziałem. 

 Pewnego razupróbowałmatematycznie wyliczyć wpływrutynyna poczucie szczęściai 

wówczas odkrył interesującązależność. 

Wartość dobrostanu zwiększała się lub zmniejszaław zależności odosobniczej odporności na 

zmiany. 

Ujmującto - jak bypowiedziałaLacy- "ludzkim językiem": na każdą 
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 osobę takąjak on, która najchętniejsię porusza utartymikoleinami, przypada osoba, która 

uważa powtarzalność zdarzeńza poważne ograniczenie. 

Wówczas iloraz poczucia komfortuprzybierał wartość ujemną i rutynowe działania miały 

negatywny wpływ na poczucie szczęścia. 

 Obecnie taka sytuacja, wjego mniemaniu, dotknęła Lacy,która snuła siępo domu, jakby 

widziała tomiejsce po razpierwszy w życiu, i nie chciała słyszeć o powrocie do pracy. 

Jak możesz oczekiwać, że będę teraz w stanie myśleć o cudzych dzieciach? 

" -argumentowała. 

 Upierała się, że powinnikoniecznie COS przedsięwziąć,ale Lewis nie miał pojęcia, coby to 

mogło być. 

A ponieważnie był w stanie poprawić komfortu życia ani żonie,ani synowi,zdecydował, że 

przynajmniej zrobi coś dla siebie. 

Po rozprawie,na której przedstawiono Peterowi zarzuty,przez pięćdnisiedział w domu;szóstego 

ranka natomiast zapakował teczkę,zjadł swoje płatki, przeczytał gazetę i wyruszył do pracy. 

 Po drodze rozmyślał nadmatematycznym wzorem szczęścia. 

Swoje przełomowe odkrycie - S = R/O, czyliSzczęścierówna się Rzeczywistość dzielona przez 

Oczekiwania - oparłna uniwersalnym założeniu, że każdyczłowiek czegoś oczekuje od przyszłości. 

Innymi słowy, 0 było zawsze liczbą dodatnią. 

 Ostatnio jednak zaczął kwestionować zasadność tego dogmatu. 

Kiedy wbezsenne noce wpatrywał sięw sufit - leżącu boku Lacy, która jedynie udawała, że śpi, a w 

gruncie rzeczytak jak on oddawała się rozmyślaniom - Lewis doszedłdo wniosku, że można 

wyrobić w sobie odruch nieoczekiwanianiczego od życia. 



Dzięki takiej postawie egzystencjalnej niepopada się w rozpacz po utracie pierworodnegosyna i 

nierozpadaw proch, kiedydrugi syn trafiado więzienia zadokonanie masakry. 

 Gdy tylko Lewis wjechałna teren kampusu, od razu siępoczuł lepiej. 

Tutaj nie był ojcem sprawcy niewyobrażalnejtragedii. 

Tutajbył Lewisem Houghtonem, profesorem ekonomii. 

Tu gra, w którejosiągnął mistrzostwo, toczyła się według 

 201. 

 



 

jego reguł; Lewis nie musiał przeglądać wyników swoich badańi dumać, w którym momencie 

wszystko zaczęło się sypać. 

 W gabineciewyjął plikpapierów z teczki i właśnie w tymmomencie w uchylonych drzwiach 

pojawiła się głowadziekana wydziału ekonomicznego. 

Hugh Macquarie był bardzopotężnym mężczyzną (zajego plecami studenci mówili o nim"Huge 

Andhairy"), który z entuzjazmem i werwą sprawowałswój urząd. 

 - Houghton? 

A ty co tu robisz? 

 - O ile sięnie mylę, uczelnia wciąż płaci miza pracę-próbował zażartować Lewis. 

Tak naprawdę nigdy nie umiałopowiadać dowcipów - brakowało mu odpowiedniego wyczuciai 

zawsze zdradzał puentę przypadkowolub zawcześnie. 

 Hughwmaszerował do gabinetu. 

 - Wielkie nieba, Lewis, zupełnie nie wiem, co powiedzieć. 

 Lewis niemiał mutego zazłe. 

Jemusamemu brakowałosłów. 

Hallmark wypuszczał wiele pięknych,wzruszającychkartek na okoliczność utraty bliskiejosoby, 

ukochanego zwierzęcia domowego czy nawet miejscapracy, ale jak do tej porynikt nie wymyślił 

słów pociechy dla rodziców, których dzieckowłaśnie zamordowało dziesięć osób. 

 - Miałem zamiar do ciebie zadzwonić. 

Lisa nawet chciałajechaćdo was z jakąś własnoręcznie przyrządzoną potrawkączy czymś 

podobnym. 

Jak się trzyma Lacy? 

 Lewis poprawił okulary na nosie. 

 - No wiesz. 

Próbujemy zachować pozory normalności. 

Ledwo wypowiedział te słowa, wyobraził sobie własne 

 życiejako wykres. 

"Normalność" byłafunkcją prostoliniową, 

 zbliżała się do osi, ale nigdy jej nie przecinała. 

 Hugh opadł na fotel stojący podrugiej stronie biurka - ten 

 sam,na którymsiadywali studenci przychodzący na konsultacje 

 z mikroekonomii. 

 -Lewis, powinieneś iśćna urlop. 

 - Huge and haiiy (ang. 

)- wielki i włochaty. 
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 - Dzięki,Hugh. 

Miło, że o tym pomyślałeś. 

- Lewis zerknąłna tablicę, na równania, które starał się rozwinąć. 

-Ale taknaprawdę praca zrobi mi teraz najlepiej. 

Jak jestem tutaj, niemuszę myśleć o byciu "tam". 

- Chwycił kawałekkredy i zacząłzapisywać na tablicy długi ciąg liczb, co od razu podziałałona 

niego uspokajająco. 

 Hugh położył mu dłoń naramieniu, przerywającobliczenia. 

 - Zdaje się,że nie dość precyzyjnie się wyraziłem. 

RadaWydziału orzekła, że będzie lepiej, jak weźmiesz sobie wolne. 

Lewis zamrugał gwałtownie. 

 - A! Hm. 

Rozumiem - powiedział, chociaż tak naprawdęnic nie rozumiał. 

Jeżeli on sam był gotów oddzielić swoje życiezawodowe od prywatnego, czykoledzy ze Sterling 

Collegetym bardziej nie mogli się na to zdobyć? 



 Chyba że. 

 Chybaże popełniał kardynalny błąd w rozumowaniu. 

Jeżeliczłowiek nie jest pewien swoich decyzji jako ojciec, czy możetę chwiejność zaklajstrować 

pewnością siebiew sprawachzawodowych? 

Czy też owa podpora będzie iluzoryczna niczymścianaz dykty, niezdolnado przenoszenia 

większychobciążeń? 

 - Tylko na jakiś czas - zapewnił Hugh. 

- Tak będzie najlepiej. 

 Dla kogo? 

- pomyślał Lewis, ale nie odezwał się słowem. 

 Kiedy za dziekanemzamknęłysię drzwi, ponownie chwyciłza kredę. 

Wpatrzył się intensywnie w równania, aż przedoczami zlały mu się w jedno, i wtedy zaczął 

gorączkowo zapisywać tablicę liczbami - niczym kompozytor, który szybciejtworzy symfonię w 

głowie, niż jego palce są w stanie przełożyćutwór na notację muzyczną. 

Jak to się stało, że niewpadłna to wcześniej? 

Każdy wiedział, że rzeczywistość dzielonaprzez oczekiwania to iloraz szczęścia. 

Jeżeli się jednak podzieli oczekiwania przez rzeczywistość, wwyniku wcale sięnie otrzymaemocji 

odwrotnej do szczęścia. 

Ten iloraz, jakuświadomił to sobie Lewis, będzie miarą nadziei. 
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To zresztą najzupełniej logiczne. 

Zakładając, że rzeczywistość jest wartością stałą, oczekiwania muszą być od niejwiększe, by 

wytworzyło się poczucie optymizmu. 

Pesymistanatomiast to osoba,której oczekiwania mają niższą wartośćodrzeczywistości. 

W życiu każdego człowieka wynik takiegoilorazumoże się zbliżać do zera, ale nigdy tego zeranie 

osiąga,ponieważ ludzie nigdy całkowicie nie porzucają nadziei - onazawsze powraca przy 

najmniejszej zachęcie losu. 

 Lewis odszedł nakrok od tablicy i obrzucił swoje dziełouważnym spojrzeniem. 

Ktoś, kto odczuwa szczęście, nieżywiwielkiej nadziei na zmiany, bo nie odczuwa ich potrzeby. 

Choć,z drugiej strony, optymistyczne nastawienie bierzesię właśniez wiary, że to, co najlepsze, 

dopiero nastąpi. 

 Lewis zaczął się zastanawiać, czy istnieją jakieśwyjątkiod tej reguły: czy ludzie szczęśliwi 

mogą odczuwać potrzebękarmieniasię nadzieją i czy nieszczęśliwi mogą się 

całkowiciewyrzecnadziei na lepsze jutro. 

 Na skutek tych rozważań stanął muprzed oczami syn. 

 I wówczasLewiswybuchnąłpłaczem, a dłonie i marynarkaobsypane białym kredowym 

pyłem upodobniły go do ducha. 

 Biuro "komanda technoświrów", jakPatrickpieszczotliwienazywał grupęspecjalistów, którzy 

się włamywali do twardych dysków komputerów w poszukiwaniu pornografii czyfragmentów 

"Kuchni anarchisty", było zastawione rozmaitymi komputerami. 

Znajdował siętu nie tylko laptop PeteraHoughtona, ale także sprzęt ze Sterling High - między 

innymizgłównego sekretariatu oraz biblioteki. 

 - Chłopak jest naprawdę dobry w te klocki - oświadczyłOrestes, technik, który 

wprzekonaniu Patricka sam był jeszcze w wieku przedmaturalnym. 

- I nie mówimy tu o prostymprogramowaniu. 

 Z komputera Peterawyciągnął kilka plików graficznych,których specyfikacje zupełnie nic 

Patrickowi nie mówiły. 

Orestes uderzył w kilka klawiszyi wówczas na ekranie ukazałsiętrójwymiarowy smok,zionący 

ogniem. 
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 - Rany! 

- mruknął Patrick. 

 - No właśnie. 

O ile się zorientowałem, stworzyłkilka gierkomputerowych, a niektóre nawet zamieścił w 

Interneciena różnych specjalistycznych witrynach, gdzie inni mogą je wypróbować i ocenić. 

 - Udzielałsię tam na forach dyskusyjnych? 

Dobrałeś siędo wychodzącejod niego poczty? 

 - Chłopie, okażchoć odrobinę wiary - odparł Orestesi kliknątmyszą. 

- Peter posługiwałsię nickiem DeathWish. 

Totaka. 

 - Kapela- wtrącił Patrick. 

- Tak. 

Wiem. 

 - To coś dużo więcej niż kapela - oznajmił Orestes zrespektem w głosie, przebierając 

palcami po klawiszach. 

- Cigoście są wyrazicielami świadomości zbiorowejwspółczesnejludzkości. 

 - Powiedz to Tipper Gore. 

 -Komu? 

 Patrick parsknął śmiechem. 

 - To ktoś sprzedtwojej epoki. 

 -A jakiejmuzy ty słuchałeś, kiedy byłeś małolatem? 



 - Jaskiniowców walących kamieniemo kamień - odparłPatrick sucho. 

 Na ekranie ukazała się seria postów wysłanych przezDeathWisha. 

Większośćz nich się koncentrowała na programowaniu grafiki lub zawierała recenzje gier 

zamieszczonychna odwiedzanych stronach. 

W dwóch znajdowały się cytatyz tekstów grupy DeathWish. 

 - A oto mój absolutny faworyt -oznajmiłOrestes. 

 Od:DeathWish 

 Do: Hades 1991 

 To miastojest do bani. 

Wweekend będziemy mieli jarmark rzemiosła, podczas którego stare prukwy wystawią na sprzedaż 

tendetne gówna własnej roboty. 

Powinni to nazwać JARMARK TFU. 

Moja kryjówka - krzaki za kościołem. 

Ćwiczenia celności - odstrzał prukw przechodzących przez ulicę. 

DziesięćPunktów zakażdą sztukę! 

U-ha! 
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Patrick rozparł się wygodniej na krześle. 

 - To niczego nie dowodzi - zdecydował. 

 -Taa- przyznał Orestes. 

- Tym bardziej że jarmarki rzemiosła są rzeczywiście obsuwą. 

Ale spójrz na to. 

- Obrócił sięw stronę innego terminalu. 

-Włamał się dosystemukomputerowego szkoły. 

 - Po co? 

Żeby sobie poprawić oceny? 

 - Nie. 

Program, który napisał, obszedł szkolnego firewalladokładnie o dziewiątej pięćdziesiąt osiem rano. 

 - O tej godzinie wybuchła pierwsza bomba -mruknąłPatrick. 

 Orestesobrócił monitor, tak aby Patrick mógł na niegopopatrzeć. 

 - I to się wówczas pojawiłona ekranie każdego komputeraw szkole. 

 Patrick ujrzał fioletowe tło,a na nimczerwone, płonącelitery, płynące falami w górę 

monitora. 

RAZ DWA TRZY. 

SZUKAM! 

 Jordan usadowił się za stołem i wówczas Peter Houghtonzostał wprowadzony do salki 

konferencyjnej. 

 - Dzięki - rzucił adwokat w stronę strażnika,nie spuszczającprzy tym wzrokuz Pe tera. 

 Chłopak szybko się rozejrzał dokoła, po czym zawiesiłtęskne spojrzenie na jedynym w tym 

pomieszczeniu oknie. 

Jordan widywałten wyraz twarzy u wszystkich osadzonych,których reprezentował w życiu: jakże 

szybko istota ludzkanabierała cech zaszczutego zwierzęcia. 

Chociaż nie. 

To kwestiabardziej złożona i w istocie podobna do słynnego dylematujaja i kury: Czy ci ludzie 

ulegali zezwierzęceniu, bosię znaleźliw więzieniu. 

czy znaleźli się wwięzieniu,ponieważ od dawnabylizezwierzęceni? 

 - Siadaj - rzuciłJordan, ale Peter tradycyjnie nie skorzystałz zaproszenia. 

 Niezrażonyadwokat rozpoczął przemowę. 

 - Chcę ci wyłożyćpodstawy naszej współpracy, Peterze. 
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 Wszystko,co mówię, pozostaje między nami. 

I vice versa -wszystko, co od ciebie usłyszę, zachowuję jedynie dla siebie. 

Mnie zresztą obliguje dotego prawo. 

Tobie natomiast zabraniam wszelkich kontaktówz mediami czy policją. 

W ogóle niewolno ci rozmawiać o sprawie z nikim poza mną irodzicami. 

Jeżeli ktokolwiekinny będzie próbował cię nakłonić dowynurzeń, masz natychmiast mnieo tym 

powiadomić; dzwońna mój koszt. 

Jako twój adwokat jestem poniekąd twoimalter ego. 

A także najlepszym przyjacielem, ojcem, matkąi spowiednikiem. 

Czy to jasne? 

Peter spiorunował go wzrokiem. 

 - Jaksłońce. 

 -Doskonale. 

- Jordan wyjął zteczki prawniczyblok z żółtymikartkami i ołówek. 

-Przypuszczam,że masz do mniekilka pytań. 

Możemy zacząć właśnieod nich. 

 - Nienawidzę tego miejsca! 

- wybuchnąłPeter. 



-1 kompletnie nie rozumiem, czemu muszę tutaj siedzieć. 

 U większości klientów Jordana początkoweprzerażenie,wywołane osadzeniem za kratami, 

szybko ustępowałoświętemuoburzeniu i wściekłości. 

Ale w tej chwili Peter zachowywał sięi mówił jak typowy nastolatek - choćby Thomaswjego 

wieku,kiedy uważał, że jest pępkiem świata tylko jakimś dziwnymtrafem zamieszkiwanego również 

przez Jordana. 

 Jordanszybko odsunął odsiebie te wspomnienia:naturaadwokata wzięła w nim górę nad 

naturąojca i skłoniła do zastanowienia się, czy Peter Houghtonmoże naprawdę niewiedzieć, 

dlaczego się znalazł w więzieniu. 

Jordan pierwszybył gotów przyznać, że obrona oparta na niepoczytalnościjestzdecydowanie 

przereklamowana irzadko przynosi pożądaneefekty, ale niewykluczone, że Peter jestautentycznym 

czubkiem- a to zapewniłoby mu uniewinnienie. 

 - Co chcesz przez to powiedzieć? 

- postanowił drążyćtemat. 

 - To oni krzywdzili mnie, a teraz ja mam zostać ukarany. 

Jordan odchylił sięna oparcie krzesła i skrzyżował ramiona. 

Peter nie miał żadnych wyrzutów sumienia i ani przez moment 
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nie żałował swojego postępku - to jedno nie ulegało wątpliwości. 

Cowięcej, siebie samego uważał za ofiarę. 

 Tyle że towszystko Jordana kompletnie nie wzruszało: 

 oto jedna z najlepszych stron zawodu adwokata! 

W tej pracynie było miejsca na własne . 

odczucia i emocje. 

Jordan w życiu zawodowym miewał do czynienia z najgorszymi szumowinami - z mordercami i 

gwałcicielami, którzy się uważaliza męczenników. 

Do jego obowiązków nie należałojednakmoralneosądzanie tychludzi bądź spoglądanie na świat z 

ichperspektywy. 

Ani przez moment nie musiał też im wierzyć. 

Praca Jordana polegała na tym, by słowem i czynem wywalczyćdla nich wolność. 

W przeciwieństwie do tego, copowiedziałPeterowi,nie był kapłanem, psychoterapeutą czy 

przyjacielemswoich klientów. 

Musiał ich tylko odpowiednio nastawić. 

 - Cóż, musisz zrozumieć punktwidzenia ludzi, którzypostali cię do więzienia - 

oznajmiłrzeczowym tonem. 

- Dlanich jesteś najzwyklejszym zabójcą. 

 - W takim razie wszyscy oni są bandą hipokrytów -odparowałPeter. 

- Gdyby zobaczyli karalucha, toby go rozdeptali,no nie? 

 - Czy taką metaforą określiłbyś wydarzenia, do którychdoszło w szkole? 

 Peterumknął wzrokiem. 

 - Czy pan wie, że nie pozwalająmi tutaj czytaćżadnychczasopism? 

- rzuciłzaczepnie. 

-Nie mogę nawet wychodzićna boisko jakpozostali więźniowie. 

 - Nieprzyszedłemtutaj po to,żeby wysłuchiwać twoichskarg i zażaleń. 

 -To właściwie po co? 

- Peter skrzyżował ramiona i zmierzyłJordana gniewnym wzrokiem - od kołnierzyka, poprzez 

krawat, aż do czubków błyszczącychczarnych butów. 

-Przecieżtak naprawdę gówno pana obchodzę. 

 Jordan wstał i wepchnął blokz powrotem do teczki. 

 - Wiesz co? 

Masz rację. 

Tak naprawdę gówno mnie obchodzisz. 

Po prostu wykonujęswojąpracę, ponieważ -w odróżnieniuod ciebie- mnie stan New Hampshire nie 

zapewni 
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 wiktu i dachu nad głową do końca moich dni. 

- Ruszył w stronęwyjścia,ale zatrzymały go słowa Petera. 

 - Czemu wszyscy tak bardzo się przejmująśmiercią tychpalantów? 

 Jordan odwróciłsię powoli,rejestrując w pamięci,że aniżyczliwość, aniautorytatywny ton nie 

są w odniesieniu do Peteraskuteczne. 

Jedynie gniew w najczystszej postacijest w stanieskłonić go do jakiejś reakcji. 

 - To znaczy. 

wszyscy po nichpłaczą. 

a to były najzwyklejsze dupki. 

Każdy mówi, że zrujnowałem im życie, alenikogonie obchodziło, kiedy oni zamieniali moje życie 

w piekło. 

 Jordanprzysiadłna brzegu stołu. 

 - W jaki sposób? 

 -A od kiedy mam zacząć? 



-spytał gorzkoPeter. 

- Od przedszkola, gdy podczas lunchuktóryś z tychfiutów odsuwał krzesło,kiedy sięgałem po 

kanapkę, a ja lądowałem na tyłku ku ucieszewszystkich pozostałych dzieciaków? 

Czy od drugiej klasy,kiedymi wkładali głowę do kibla i raz po raz spuszczali wodę, bo 

wiedzieli,żesątotalnie bezkarni? 

A możeod tego dnia, kiedy tak mnie stłukliwdrodze zeszkołydo domu, że trzebabyło zakładać 

szwy? 

 Jordan sięgnąłpo swój bloki zapisałSZWY. 

 - Kim są ci "oni"? 

 -Całabanda dzieciaków. 

 Tych dzieciaków, które zamierzałeś zabić? 

- pomyślał Jordan, ale tego pytania nie zadał na głos. 

 - Jak myślisz, dlaczegoupatrzyli sobie właśnieciebie? 

-rzucił w zamian. 

 - Bo byli ostatnimi kutasami? 

Niemam pojęcia. 

Oni sąjakwilcza wataha. 

I muszą koniecznie kogoś zgnoić, żebypoprawićsobie samopoczucie. 

 - Robiłeś coś, żeby temu zapobiec? 

Peter prychnąłkpiąco. 

 - O ile pan zauważył, Sterling trudno nazwać metropolią. 

Wszyscy się tutaj znają. 

Człowiek ląduje wliceum z tymisamymidzieciakami, z którymi w czasach przedszkolabawiłsię w 

piaskownicy. 
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- Nie mogłeś się trzymać od nich z daleka? 

 -Przecież musiałem chodzić do szkoły, prawda? 

A nawetpan sobie nie wyobraża, jaki mały staje się świat po codziennejporcji ośmiu godzin w 

szkole. 

 - A więc pozajęciach również cidokuczali? 

 -Jeżeli tylko udawało im sięmnie dorwać - potwierdziłPeter. 

-1 gdybyłem sam. 

 - Aczy zdarzały się inneformy nękania? 

Telefony, listy,pogróżki? 

- spytał Jordan. 

 - Internet. 

Wysyłali mi posty pełne wyzwisk. 

A pewnego dnia wykradlimail, który do kogoś napisałem, i rozesłalipo całej szkole. 

zrobili sobie z tego niezły ubaw. 

- Peterodwróciłwzroki zamilkł. 

 - Dlaczego? 

 -To był. 

- Potrząsnął głową. 

-Nie chcę o tym mówić. 

Jordan ponownie coś zanotował. 

 - Czy opowiadałeś komukolwiek o tym, co cię spotykało? 

Rodzicom? 

Nauczycielom? 

 - Oni mają to gdzieś - rzekł z przekonaniemPeter. 

- Radząwszystko ignorować. 

Obiecują, że będą pilnować,bypodobnewypadki się nie powtórzyły, ale nigdy tego nie robią. 

- Podszedłdookna i oparł dłonie o szybę. 

-W pierwszej klasie dołączyładonas dziewczynka,która cierpiała na ciężką chorobę, tę,w której 

kręgi przebijają się na zewnątrz. 

 - Rozszczepienie kręgosłupa? 

 -Właśnie. 

Jeździła na wózku, nie mogła nawetprostousiąść i w ogóle, ale zanim się zjawiła wnaszej klasie, 

nauczycielka powiedziała, że mamy ją traktować tak, jakby sięniczym od nas nie różniła. 

Rzecz w tym, że ona nie byłatakajak reszta z nas- my o tym wiedzieliśmy, a przede wszystkimona 

sama o tym wiedziała. 

Więc co, mieliśmy jej kłamać w żyweoczy? 

- Peter potrząsnął głową. 

-Każdy twierdzi, że bycieinnymjest okay, ajednocześnieAmeryka to podobnojedenwielki tygiel, 

więc jak to, do cholery, jestnaprawdę? 

JeżeliAmeryka jest tyglem, to znaczy, żewszystkich ma przetapiaćna jednorodną substancję, czyż 

nie? 
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 Jordan pomyślał o swoim synu, Thomasie, w czasie gdyten był uczniemszkoły średniej. 

W owym okresieprzenieślisię z Bainbridgedo Salem Falls, środowiska tak małego,że towarzyskie 

kliki zdążyły już wznieść solidne mury,broniące wstępuoutsiderom. 

Przez jakiś czas Thomas byłistnym kameleonem - po szkole zaszywał się w swoim pokoju,z 

którego wyskakiwał jakozapalonypiłkarz,aktor dramatyczny lub matematyczny geniusz. 

Wielokrotnie zmieniałskórę, zanimznalazł grupęprzyjaciół, którzy pozwolili mubyć, kim chciał, i 

reszta jego kariery szkolnej przebiegławzględnie gładko. 

Ale co by się stało, gdyby nie znalazł dlasiebie miejsca? 

Jeżelibyłby zmuszonyzrzucać z siebie skóręwciąż i wciąż od nowa,dopóty, dopóki nie pozostałoby 



jużnic próczżywego ciała? 

 Jakby czytając w myślach Jordana, Peter spytał niespodziewanie: 

 - Ma pan dzieci? 

 Jordan zzasady nie omawiał swojego prywatnego życiaz klientami. 

Ich relacje miałysię ograniczać wyłącznie dosalisądowej. 

W tych nielicznych wypadkach, gdy złamał swojąniepisaną regułę, ciężko za to zapłacił w 

wymiarze osobistymi zawodowym. 

Teraz jednak spojrzał Peterowi prosto w oczyi odpowiedział: 

 - Dwoje. 

Sześciomiesięcznego malucha i syna w Yale. 

 - No więc pan wie, jak to działa. 

Każdy chce, żeby jegodziecko zostałoabsolwentem Harvardu albo rozgrywającymwdrużynie 

Patriots. 

Nikt,patrząc na noworodka, nie myśli: Mam nadzieję, że wyrośnie na odmieńca. 

Że codzienniePOdrodze do szkoły będzie się modlił, by nie zwrócić na siebieniczyjej uwagi. 

Ale wie pan co? 

Każdegodniasetki dzieciakówUrastają nanieudaczników. 

 Jordan zaniemówił. 

Bardzo cienka granica rozdzielała"fyginalność od dziwactwa; to, co sprawiało, że dziecko 

wyrastało na dobrze przystosowanegoczłowieka, jak Thomas,d tego, co czyniło z niego osobnika 

zaburzonego, jak Peter. 

Czy każdy nastolatek mógł się potencjalnie znaleźć na jednym 
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bądź drugim krańcu tej zawieszonej nad przepaścią liny i czyumiałby zdefiniować moment, który o 

tym zadecydował? 

 Jordan przypomniałsobie Sama, któremu rano zmieniałpieluszkę. 

Dziecko chwyciło się za palce u stóp, zafascynowane faktem, że zdołało je zlokalizować, po czym 

natychmiastwepchnęło je sobie do ust. 

Selena,przyglądającasiętej scenceponad ramieniem Jordana, rzuciła dowcipną uwagę. 

Jordannatomiast, ubierającsynka, myślał o tym, jak wszechogarniającątajemnicą musi być życie dla 

takiego malucha. 

Zastanawiał się,co odczuwa człowiek, gdy otaczający świat jest tak niewyobrażalniewielki. 

I kiedy pewnego ranka odkrywa jakąś cząstkęsiebie, o której istnieniu do tej pory nie miał pojęcia. 

 Kiedy przestajesz pasować do reszty świata, stajeszsięnadcztowiekiem. 

Czujesz na sobiecudze spojrzenia takwyraźnie, jakby się do ciebie fizycznie przyklejały. 

Z odległości kilometra słyszysz wymieniane szeptem uwagi na twójtemat. 

Stajesz się niewidzialny, chociaż w rzeczywistościwciąż tkwisz tam, gdzie stałeś. 

Możesz wrzeszczeć na całegardło, a i tak nikt cię nie usłyszy. 

Stajeszsię mutantem; dżokerem, doktórego na zawszeprzyrosła maska; bionicznym człowiekiem, 

który straciłwszystkie członki, nadal jednak zachował własne serce. 

Jesteś tworem, którykiedyś był normalną ludzką istotą,wszakże tak dawno temu, że już zupełnie 

niepamiętasz,jakie to uczucie. 

 



 

Sześć lat wcześniej 

 Peterwiedział, że będzie miał przechlapane, gdy na rozpoczęcie szóstej klasy matka dała mu 

przy śniadaniu prezent. 

 - Wiem, jak bardzo chciałeś mieć coś takiego - powiedziała,czekając niecierpliwie,aż 

Peterzdejmie opakowanie. 

 Wśrodkuznajdował się segregator z Supermanemnaokładce. 

Peter rzeczywiście bardzo chciałtaki dostać. 

Tyle że trzylata temu, kiedy to był szczyt szpanu. 

 Zmusił się jednakdo uśmiechu. 

 - Dzięki, mamo - wydukał. 

 Ona natychmiast się rozpromieniła, Peter natomiast zacząłsię zastanawiać, jak inne dzieciaki 

wykorzystają ten idiotycznysegregator przeciwko niemu. 

 Jakzwykle na ratunek pośpieszyła Josie. 

Powiedziaławoźnemu,że ma rozwalone ochraniacze narączkach kierownicy roweru i potrzebuje 

samoprzylepnej taśmy izolacyjnej,by je prowizorycznie zaklajstrować na powrót do domu. 

Taknaprawdę wcale niejeździła rowerem do szkoły - chodziłaoa piechotę razemz Peterem, który 

mieszkał kawałek daleji zawsze zgarniał ją po drodze. 

Chociaż od wielu lat nigdys! 

nie spotykali polekcjach - odczasu burzliwej awantury pomiędzy ich matkami, której przyczyn 

żadne z nich niePamiętało - Josie wciąż siętrzymała z nim w szkole. 

I łaskaboska,bo nikt poza nią nie chciał sięz Peterem zadawać. 

 Siedzieli razem przy stolew czasielunchu;sprawdzali sobie nawzajem szkice esejów na 

angielski; zawszepracowaliw parze na ćwiczeniach laboratoryjnych. 

Najcięższą porą roku 
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było dla nich lato. 

Mogli do siebie mailować i czasami nawetsię spotykali przy miejskim stawie, ale to wszystko. 

Natomiastgdy przychodziłwrzesień, bezbłędnie wpadali we wspólnyrytm, jakby nigdy nie przeżyli 

żadnego interwału. 

I na tym,w opinii Petera, polegała najprawdziwsza przyjaźń. 

 Tym razem, przez segregator z Supermanem, rok szkolnyrozpoczął się dla nichkryzysem. 

Z pomocą Josie Peter zrobiłcoś w rodzajuobwoluty z taśmy samoprzylepnej i starej 

gazety,którąpodkradli z laboratorium. 

Josie argumentowała,że Peterbędzie mógł zdejmować obwolutę po przyjściudodomu, żebyjego 

matka nie poczuła się urażona. 

 Przerwa na lunch dla szóstoklasistów została w tymrokuwyznaczona na bardzo wczesną 

godzinę, zaledwie jedenastąprzed południem, ale i tak im się zdawało, że od miesięcy niemieli nic 

w ustach. 

Josie musiała kupićsobie coś do jedzenia -kulinarne osiągnięciajejmatki ograniczały się 

dowypisywaniaczeków dla kobiet prowadzącychstołówkę - a Peter stanąłza nią w wijącej się 

kolejce po kartonik z mlekiem. 

Matkazawsze mu pakowała kanapkę, w której chleb byłokrojony ze skórki, paczkę marcheweki 

jakiś owoc z ekologicznejuprawy, niekiedy już pokancerowany. 

 Peter położył segregatorna tacy; wciąż sięgo wstydził, mimoobwoluty. 

Otworzył kartonik i wsunął do środka słomkę. 

 - Wiesz, tak naprawdę powinno ci być wszystko jedno,jaka jest okładka twojego 

segregatora- oświadczyłaJosie. 

-Co cięobchodzi opinia innych? 

 Skierowali się wstronę stolika, i w tej samejchwili DrewGirard wpadł z impetem na Petera. 

 - Patrz, gdzieleziesz,przygłupie! 

- krzyknął Drew, ale jużbyło za późno:Peter upuścił swoją tacę. 

 Mleko się rozlałona segregator, redukując gazetę do pulpy,spod której wyłoniłasięsylwetka 

Supermana. 

 Drew zaniósł się śmiechem. 

 - Czy na gaciachteż masz bohaterów kreskówek, Houghton? 

 -Zamknijsię, Drew. 
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 - Bo co? 

Porazisz mnie swoim rentgenowskimwzrokiem? 

 Tego dniadyżurw stołówce pełniła nauczycielkasztuki, paniMcDonald (Josie przysięgała, że 

kiedyś ją nakryła na wąchaniukleju w składzikuz materiałami na zajęcia), która terazbezentuzjazmu 

wkroczyła doakcji. 

Niektórzy z szóstoklasistów,jakDrew czy Matt Royston, byli już wyżsi odnauczycieli,mieli niskie 

głosy i zaczęli się golić;Peter natomiast co nocsięmodlił o nadejście okresu dojrzewania,ale jak 

dotej poryjego modły nie zostały wysłuchane. 

 - Peter, zajmij swoje miejsce. 

- Pani McDonald westchnęła ciężko. 

-Drew ci przyniesie nowy karton mleka. 

 Zapewne zatrutego, pomyślał Peter i zaczął osuszać segregator kłębem papierowych 

serwetek. 

Teraz nawet po wyschnięciubędzieśmierdział. 

Czy więc onniepowinien powiedzieć matce,że podczas lunchu niechcącyoblał go mlekiem? 

W zasadzieby nie skłamał, bo udział osoby trzeciejw tym zalaniu możnaspokojnie uznać za 

nieistotny szczegół. 

No i bardzo prawdopodobne, że dzisiejszy wypadek zmobilizuje matkę do kupieniamu nowego, 

normalnego segregatora- takiego, jakiemająwszyscy inni w klasie. 



 Peteruśmiechnął się w duchu. 

Niewykluczone,że DrewGirard mimo woli wyświadczył mu przysługę. 

 - Drew - ponagliła nauczycielka -słyszałeś, co powiedziałam. 

 Kiedy Drew ruszył w stronę piramidy kartonikówz mlekiem,Josie dyskretnie podstawiła mu 

nogę, o którąsię potknął irunąłjak długi na podłogę. 

Na ten widok cała stołówka zatrzęsłasię ze śmiechu. 

Botak właśnie funkcjonowała ta społeczność: 

 znajdowałeś się na samym dole drabiny tak długo, póki nieznalazł się ktoś inny na twoje 

miejsce. 

 - Kryptonitbywazabójczy - szepnęła Josie na tyległośno,zęby jej słowa dotarły do Petera. 

 Wopinii Alex sprawowanie urzędu sędziegomiało dwiezasadnicze zalety. 

Po pierwsze, pozwalało pomóc ludziom w roz217. 

 



 

wiązaniu ich problemów i dawało im poczucie, że ktoś chcewysłuchać ich racji. 

Po drugie, nieustannie stawiało przed wyzwaniami intelektualnymi. 

Przy wydawaniu werdyktu trzeba byłouwzględniać rozmaite czynniki: sytuację ofiar, postawę 

policji,argumenty prokuratury, odczucia społeczne. 

I zawsze patrzećna sprawę z punktu widzenia stanowionych precedensów. 

 Najgorsząstronę tejpracy stanowiło przeświadczenie,że strony postępowania nigdy nie 

otrzymują tego, czego potrzebują najbardziej: sprawca -wyroku, który miałby 

działanieterapeutyczne, a nie był jedynie karą; ofiara - prawdziwegozadośćuczynienia. 

 Tego dnia przedAlex stanęła dziewczyna niewiele starszaod Josie. 

Była ubrana w kurtkę NASCAR i czarną plisowanąspódnicę, miała tlenione blond włosyi trądzik na 

twarzy. 

Alex często widywała podobnepannice: po zamknięciu głównej galerii handlowej przesiadywały na 

parkingu w camaroswoich chłopaków, robiąc Bóg wie co. 

Ciekawe, jaka byłaby ta dziewczyna, gdyby miała sędzię za matkę. 

Czy kiedykolwiek w życiu bawiła się pluszakamipod kuchennym stołem,czy czytała książki pod 

kołdrą z latarką w ręku, kiedy teoretyczniepowinna już spać? 

Zawsze zdumiewało Alex, jakfundamentalny wpływ naludzkie życie 

miewająpozornienicnieznaczące zrządzenia losu. 

 Dziewczyna zostałaoskarżona o paserstwo -przechowywanie kradzionych dóbr, a dokładnie 

złotegonaszyjnika,wartegopięćset dolarów, który dostała od swojego chłopaka. 

Alexspojrzała na nią z wyżynswojego podwyższenia. 

Ustawianiestołu sędziowskiego tak, by górował nad salą, nie miało jakiegoślogistycznego 

znaczenia dla procesu, za to wywoływałopiorunujący efekt psychologiczny. 

 - Czy dobrowolnie i świadomie zrzeka się pani swoichpraw? 

Rozumie, że przyznając się do winy,potwierdza tymsamym prawdziwość twierdzeń oskarżenia? 

 Dziewczyna gwałtownie zamrugała oczami. 

 - Nie wiedziałam, że ten naszyjnik jest kradziony. 

Myślałam, że to prezentod Hapa. 

 218 

 - Według zarzutupostawionego przezprokuraturę, przyjęłapani naszyjnik ze świadomością, 

że pochodziz kradzieży. 

Jeżeli jednak pani nie wiedziała o źródle jegopochodzenia,przysługujepani prawo do procesu przed 

ławą przysięgłych. 

Prawo do przedstawienia argumentówna własną obronę. 

Prawodowniesienia wniosku o przydzielenie adwokata, ponieważzarzucane pani przestępstwo jest 

wykroczeniem pierwszegostopnia i podlega karze do roku więzienia oraz grzywniew 

wysokościdwóch tysięcy dolarów. 

Przysługuje pani prawodo przeniesienia naprokuraturę obowiązku udowodnienia winyponad 

wszelką wątpliwość. 

Prawo do wysłuchania i przepytaniawszystkich świadków, występujących przeciwko pani 

wsprawie. 

Prawodo wystąpienia o powołanie na świadka obronydowolnej osoby i przedstawienie w sądzie 

wszelkich dowodów,które mogłyby świadczyć opani niewinności. 

Ma paniprawownieść odwołanie dosądu apelacyjnego lub zażądać procesuw sądzie wyższej 

instancji przed ławą przysięgłych denovo,jeżeli dopuściłabym się uchybień proceduralnych lub 

jeżelikwestionowałaby pani moje decyzje. 

Natomiast przyznającsię do winy, automatycznie rezygnuje pani z wszystkich wymienionych 

przezemnie praw. 

 Dziewczynanerwowo przełknęła ślinę. 

 - No, ale ja rzeczywiście zastawiłam go w lombardzie. 

 -Nie na tym polega istotazarzutu - wyjaśniła Alex. 



- Czynem wyszczególnionym we wniosku prokuratury jest przyjęcienaszyjnika z pełną 

świadomością, żepochodzi z kradzieży. 

 - Ale ja chcę się przyznaćdo winy - oznajmiła dziewczyna. 

 -Chwilę temu powiedziała mi pani,żesię nie dopuściłazarzucanego jej czynu. 

Nie można się przyznawać do przestępstwa,którego się nie popełniło. 

 Z jednej ztylnych ławek podniosła się kobieta, która wyglądała na marnie postarzoną kopię 

oskarżonej. 

 -Mówiłamjej, że ma się nie przyznawać- oznajmiła matka dziewczyny. 

- Kiedy tu dzisiaj przyszła, chciałapowiedzieć,że jest niewinna, ale prokurator oświadczył, 
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że zaproponuje jej lepszy układ, jeżeli powie, że zrobiła to,o co ją oskarża. 

 Prokurator - niczym pajacna sprężynie -natychmiastpoderwał sięz miejsca. 

 - Nigdy nie powiedziałem niczego podobnego, wysokisądzie. 

Zaoferowałem jedynie standardową ugodę pozaprocesową, jeżeli oskarżona przyzna się dzisiaj do 

winy - i nic pozatym. 

Poinformowałem, że jeżeli zdecyduje się na rozprawęprzed ławą, wycofuję ofertęi wówczas wysoki 

sądpodejmiedecyzję według własnego uznania. 

 Alex próbowała sobie wyobrazić, co się czuje, gdy się jesttaką dziewczyną - całkowicie 

przytłoczoną potęgą wymiarusprawiedliwości,niepojmującą obowiązującego w sądziejęzyka. 

Zapewne słowaprokuratora sprawiały, że patrzyłana tego facetajak na prezentera prowadzącego 

teleturniej. 

"Bierzesz oferowaną gotówkę? 

Czy wybierasz drzwi numerjeden - zaktórymi może być kabriolet, ale równie dobrzetylko kurczak? 

". 

 Dziewczyna zdecydowała się wziąć pieniądze. 

 Alex przywołała do siebie prokuratora. 

 - Czy w postępowaniu dowodowym wykazano, że wiedziałao kradzieży tego naszyjnika? 

 -Tak jest, wysoki sądzie. 

- Prokurator wręczył Alex policyjny raport, a ona szybko przebiegła go wzrokiem. 

Policjancizapisali słowa dziewczynyw taki sposób,że trudno byłobyutrzymać tezę o jej niewinności. 

 Alex przeniosła wzrok na oskarżoną. 

 - Napodstawie raportupolicyjnego, przy jednoczesnymuwzględnieniu zrzeczenia sięprzez 

stronę pozwaną prawado przeprowadzenia postępowania dowodowego przed ławąprzysięgłych, 

uznaję, że istnieją podstawy do przyjęcia oświadczenia wspomnianej strony. 

Materiał zebrany przez policjęwskazuje, że przyjmując naszyjnik, wiedziałapani o jego 

pochodzeniu. 

 - Ja. 

ja nic ztego nierozumiem - wydukata dziewczyna. 

 - To oznacza,że uznam paniąza winną zarzucanego czynu, 
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 jeżeli nadal pani sobie tego życzy. 

Ale najpierw muszę usłyszeć 

 przyznanie się do winy. 

 Dziewczynaprzygryzła wargę, żeby powstrzymać jej drżenie. 

- Okay - wyszeptała. 

- Zrobiłam to, co mówi prokurator. 

 Tobył jedenz tych przepięknych jesiennych dni, kiedyczłowiek się wlecze do szkołynoga za 

nogą, bo wprost niemoże uwierzyć, że będzie tammusiał zmarnować osiem godzin życia. 

 Siedząc na lekcjimatematyki, Josie zapatrzyła się w błękitnieba - w lazur:to książkowe 

słowo, które poznali w ubiegłymtygodniu, tak rozkoszniesię rozlewało najęzyku,jak trzymanew 

ustach lodowe kryształki. 

Josie wyłapywała uchem okrzykisiódmoklasistów, którzy w ramachWFbawili się w 

podchodygdzieś za tylnym boiskiem. 

I nagle na jej kolana spadła kulkapapieru. 

Josie ją rozwinęła i zobaczyła liścik od Petera. 

 Dlaczego zawsze musimy znajdować rozwiązanie dla x? 

Czy x niemógłby się rozwiązać sami oszczędzićnam tego PIEKŁA? 

 Josie odwróciła się w stronęPetera i posłała mulekkiuśmiech. 

W odróżnieniu od niego lubiła matematykę. 

Uwielbiała tocudowne przeświadczenie, że jeżeli się należycie przyłożyćdo zadania, otrzyma 

sięsensowną, logiczną odpowiedź. 



 Josie nie należała doelity najpopularniejszych dzieciaków,ponieważ była szóstkową 

uczennicą. 

Peter zbierał czwórkii trójki, a raz nawet dostał jedynkę, ale też sięnie zaliczałdo wybrańców. 

Naturalnie nie dlatego, że jakona był mózgowcem, ale ponieważ. 

był Peterem. 

 Jeżeli istniałocoś takiego jak drabinapopularności, Josiez pewnością zajmowała 

wyższyszczebel od kilkorga innychdzieciaków. 

I niekiedy się zastanawiała, czy trzyma z Peterem,bo lubijego towarzystwo, czy raczej dlatego, że w 

jegoobecności czuje się kimś lepszym. 

 Podczas gdywszyscy się pochylali nad arkuszami z zadania"li powtórkowymi, pani 

Rasmussin surfowałapoInternecie. 
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Po szkole krążyły żartobliwe plotki - że podczas klasówekkupuje gacie z witryny Gap. 

com lub odwiedza portale dlafanów telenowel. 

Jeden chłopak przysięgał nawet, że widział,jak przeglądała strony z pornografią, gdy podszedł do 

jej stołu,żeby o coś zapytać. 

 Tradycyjnie Josie skończyła wcześniej od innych. 

Zaczęła sięrozglądać po klasie, aż wkońcu jej wzrok padł na paniąRasmussin. 

Nauczycielka jak zwyklesiedziała przy swoim komputerzei. 

płakała. 

Miała przy tym wyraz twarzy, który natychmiastzdradzał, że nie zdaje sobie sprawy z własnych łez. 

 Nagle nauczycielka wstała od komputera i wyszła z klasybez słowa - nie 

przykazującuczniom nawet, żebybyli cichopodczasjej nieobecności. 

 Po dłuższej chwiliPeter postukał Josiew ramię. 

 - Co jej odbito? 

 Zanim Josie zdążyła odpowiedzieć, pani Rasmussin powróciła. 

Miała kredowobiałątwarz, a usta zaciśnięte tak mocno,jakby je ktoś zaszył. 

 - Dzieci - powiedziała cicho. 

- Stałosię coś strasznego. 

 W centrum audiowizualnym, do którego spędzono wszystkich uczniów gimnazjum, dyrektor 

przekazał im to, czego siędo tej pory dowiedział: dwa samoloty uderzyły w World TradeCenter. 

Kolejny się rozbił o budynek Pentagonu. 

Przed chwiląrunęłapołudniowawieża WTC. 

 Bibliotekarka włączyła telewizor, żeby wszyscy mogli oglądać wiadomości. 

Chociaż omijały ich lekcje - co zazwyczajwzbudzało powszechny entuzjazm - w sali panowała 

takacisza,że Peter słyszałbiciewłasnego serca. 

Rozejrzał siępootaczających go ścianach, zerknął wokno na rozciągającesięw górzeniebo. 

To miejsce nie było oazą bezpieczeństwa. 

Takie oazy po prostunie istniały, bez względu na to, coktona ten temat mówił. 

 Czy tak właśnie się czuli ludzie podczas wojny? 

 Peter przeniósłwzrok na ekran. 

W Nowym Jorku przechodnie płakali i histerycznie krzyczeli,ale z ledwością można to było 
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 dostrzecz powodu pyłu i dymu, unoszących się w powietrzu. 

Wszędzie wokół buchałogień, wyły syreny strażypożarneji alarmy samochodowe. 

To, co Peter widział na ekranie, w niczym nie przypominało Nowego Jorku z wakacyjnej 

wycieczki,na którą pojechał razem z rodzicami. 

Byli wtedy na samymszczycie EmpireState Building i mieli zjeść wytwornąkolacjęw Windows of 

the World, ale Joeyowi zrobiło się niedobrze,bo zjadł za dużo popcornu, i musieli wracać do hotelu. 

 Pani Rasmussinwzięła wolne na resztę dnia. 

Jejbrat był makleremw World Trade Center. 

 Zginął. 

 Peter siedział obok Josie. 

Mimoże ich krzesłanie stykałysięze sobą, wyraźnie czuł, że przyjaciółka dygocze. 

 - Peter- wyszeptała z przerażeniem. 

- Ludzie wyskakująz okien. 

 Peter niewidział wszystkiego wyraźnie, pomimo swoichokularów, ale gdy zmrużył oczy, 

przekonał się, że Josie miałarację. 

Poczuł ściskanie w klatce piersiowej,jakby nagle skurczyły mu się żebra. 

Jakim trzeba byćczłowiekiem, żeby sięposunąć do czegoś takdramatycznego? 

 Niemalnatychmiast sam udzielił sobie odpowiedzi:Człowiekiem, który nie widzi żadnego 

innego wyjścia. 

 - Myślisz, że tutaj też mogliby nas dopaść? 



- szepnęłaJosie. 

 Peter zerknął na nią spod oka. 

Chciałby w jakiś cudownysposóbpoprawić jej nastrój, ale, prawdę mówiąc, samnieczuł się 

najlepiej, a w dodatku nie wiedział, czy w językuangielskim istnieją słowa,które mogłyby wymazać 

z umysłuten straszny szok, wywołany nagłym odkryciem, że świat nieJest takim miejscem, za jaki 

się go dotąd uważało. 

 Odwrócił się z powrotem w stronę telewizora, żeby unikać odpowiedzi na pytanie Josie. 

Coraz więcej ludzi wyskakiwało z okien północnejwieży, a chwilę później rozległ się ogłuszający 

grzmot i wszystko gwałtownie się zatrzęsło, jakby władca podziemia rozwierał swoją olbrzymią 

paszczę. 

Kiedy runął potężny wieżowiec, Peter przestał wreszcie wstrzymywać 
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oddech - i poczuł wielką ulgę, bo teraz już naprawdę nic niebyło widać. 

 Wszystkie szkolnetelefony w końcusię zablokowały, a rodzice podzielili się na dwie 

kategorie: tych, którzy nie chcieliśmiertelnie przerażać dzieci swoim pojawieniem się w szkole i 

wpychaniem ich do domowego, piwnicznego schronu; 

 oraz tych, którzy chcieliprzeżywać tę tragedię, mając dzieciu boku. 

 LacyHoughton i Alex Cormier należały do drugiejkategoriii przypadkiem obiezajechały pod 

szkołę niemal w tym samymczasie. 

Zaparkowałyobok siebie na pętli szkolnego autobusu,wysiadły z samochodów i dopierowówczas 

sięrozpoznały; niewidziały się od dnia, kiedy Alex wyprowadziła Josie z piwnicy,w którejmąż Lacy 

trzymał broń. 

 - Czy Peter. 

- zaczęła Alex. 

 - Nie wiem. 

A Josie? 

 - Przyjechałam zabrać ją do domu. 

 Weszły razem do głównegosekretariatu, skądzostałyskierowane docentrum 

audiowizualnego, znajdującego sięnakońcu holu. 

 - Nie mogę uwierzyć, że pozwolili im to oglądać - powiedziała Lacy, biegnąc u boku Alex. 

 -Są już w takim wieku, że rozumieją,co się dzieje- odparła Alex. 

 Lacy pokręciła głową. 

 - Janie jestemw takim wieku, by to zrozumieć. 

Wcentrum roiło się oduczniów- siedzieli na krzesłach,na stołach, leżeli na podłodze. 

Alex pochwilizdała sobie sprawę, co w tejscenie było absolutnienadzwyczajnego: wszyscymilczeli. 

Nawet nauczyciele zakrywali ustarękami, jakby siębali dać upust emocjom w obawie, że gdy teraz 

sięwyleją,zmiotą wszystkona swojejdrodzeniczym fala powodziowa. 

 Z przodu sali stałtelewizor,w który wszyscy wbijali terazwzrok. 

Alex natychmiast zauważyła córkę, ponieważta podkradła jedną z jej opasekna włosy- tę w 

lamparcie cętki. 
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 - Josie! 

- zawołała i dziewczynka gwałtownie się odwróciła,a potem niemal po głowachinnych dzieci 

rzuciła się ku matce. 

 Uderzyła w nią z siłą huraganu. 

Alex wiedziała,że gdzieśza tą furią, zatym kłębem emocji,kryje się oko cyklonu. 

Czuła też, że musi się przygotować na jeszcze jeden gwałtownywybuch - bo tak działały 

nieokiełznane siły natury- zanimwszystko powróci do normy. 

 - Mamusiu -zatkała Josie - czy już po wszystkim? 

Wpierwszej chwili Alex niewiedziała, jak zareagować. 

Jako rodzic powinna znać odpowiedzi na wszystkie pytania,ale tym razemichnie znała. 

Powinna zapewnić swojejcórcebezwzględne bezpieczeństwo, alenie mogła uczciwie obiecać,że 

zdoła to zrobić. 

Musiałaprzybrać pewną siebie minę i zaręczyć Josie, że wszystko będzie dobrze, chociaż sama nie 

byłao tym przekonana. 

Już jadąc z sądu do szkoły, uświadomiłasobie, jak krucha jest nawierzchnia podkołami jej 

samochodu,jak łatwa do rozerwania kurtyna nieba. 

Alex mijałastudnieinatychmiast myślała o skażeniuwody pitnej;zastanawiała się,gdzie 

jestzlokalizowana najbliższa elektrownia atomowa. 

 Niemniej w ciągu lat spędzonychza sędziowskim stołempublicznie zawsze się zachowywała 

zgodnie z powszechnymioczekiwaniami: była opanowana i zrównoważona, dalekaodhisterycznych 

reakcji, nigdy nieokazująca emocji przy wydawaniu werdyktów. 

Z pewnością więc zdoła odegrać podobnąrolę na użytek córki. 



 - Nic nam nie grozi - oznajmiłaspokojnym, rzeczowymtonem. 

- Najgorsze minęło. 

 Nie wiedziała, że akurat w chwili, gdy tomówiła, czwartysamolot spadał napole w 

Pensylwanii, i nie zdawała sobiesprawy, żegwałtowność, z jaką przyciska do siebie Josie, 

jawnieprzeczy jej słowom. 

 Ponad ramieniem córki skinęła głową Lacy Houghton,która opuszczała szkołę w 

towarzystwie swoich dwóch synów. 

Alex przeżyła drobny wstrząs na widok Petera, bo nie wyobrażała sobie, żejuż tak wyrósł - był 

niemal wzrostu dorosłegoMężczyzny. 
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Ile to lat minęło od czasu, gdy widziała go po raz ostatni? 

Nagle zdała sobiesprawę, żemożna utracićz kimśkontaktcałkiem niespostrzeżenie, dosłownie w 

mgnieniu oka. 

Poprzysięgła sobie, że nie dopuści, by coś podobnego spotkałoją i Josie. 

Ostatecznie sprawowanie urzędu sędziowskiegoniewieleznaczyło wobec macierzyństwa. 

Kiedy asystent powiedział Alexo ataku na WTC, jej myśli wcale nie pobiegłyku społeczności, nad 

którą sprawowała pieczę. 

lecz jedyniekuJosie. 

 Przeznastępne tygodnie Alex dotrzymywała złożonej sobie obietnicy. 

Przeorganizowała wokandę, żeby być w domu,kiedy Josie wracała ze szkoły; niezabierała pracy 

dodomunaweekend; każdego wieczoru, podczas kolacji, prowadziłaz córką rozmowy - i nie były to 

jakieś banalne pogaduszki,ale poważne dyskusje: dlaczego "Zabić drozda" można uznaćza 

najlepszą powieść wszech czasów; jak można stwierdzić,że jest się naprawdę zakochaną; zamieniły 

nawet kilka słówna temat ojca Josie. 

Aż pewnego dnia wyjątkowoskomplikowana sprawa zatrzymała Alexdłużej w sądzie. 

Noi Josiezaczęła już przesypiać spokojnie cale noce, nienękana koszmarami, po którychsię budziła 

z krzykiem. 

Powracanie do normalności wiązało się między innymi z rozmywaniem granicoddzielających ją od 

anormalności, i już po kilku miesiącachuczucia, które ogarnęłyAlex jedenastegowrześnia, 

zaczęłysię osuwać wniepamięć, jak przesłanie wypisane na piasku,zacierane falą ptywu. 

 Peter nienawidził piłki nożnej, mimo to w gimnazjumgrał w reprezentacji szkoły. 

Obowiązywała wówczas polityka głosząca, że każdy uczeń- nawet taki, który normalnienigdy w 

życiu nie zostałby wybrany do jakiejkolwiek drużyny- może zostać zawodnikiem, co ochoczo 

podchwyciłamatkachłopca, kierowanaprzekonaniem, że abysięzintegrować,trzeba przede 

wszystkim jak najczęściej przebywać wśródludzi. 

W rezultacieprzez cały sezon Peter zasuwałna popołudniowe treningi,gdzie ćwiczył celnośćpodań 

oraz biegat 
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 za piłką, rzadko miewając z nią kontakt, a nadodatek dwarazy w tygodniu wrozmaitych 

zakątkach hrabstwa Graftongrzał ławę podczas międzyszkolnychrozgrywek. 

 Była tylko jednarzecz, której Peter nienawidził bardziejod piłki nożnej, a mianowicie 

przebierania sięna trening. 

Po lekcjach z rozmysłem długogrzebał w swojej szafce lubwymyślałróżne pytania, które musiał 

niezwłoczniezadać nauczycielom, byletylko wylądować w szatni, gdy już większośćzawodników 

będzie się rozgrzewać na boisku. 

Wówczas mógłzmienić strój, nie narażając sięprzy tym na kpiny ze swojejzapadniętej klatki 

piersiowej lub na szarpanie gumybokserekgwałtownie wgórę, tak żebywcięty mu się w tyłek. 

Koledzyz drużyny, zamiast Peter Houghton, wołalina niego PeterHomo, i nawet gdy był sam 

wszatni, wciąż słyszał odgłosprzybijanych triumfalnie piątek oraz echo szyderczego śmiechu,które 

napierało na niego złowieszczo niczym falaskażonawyciekiem z tankowca. 

 Po treningu zazwyczaj udawało musię tak pokombinować, żeby się zjawić w szatni na 

szarymkońcu: ochoczo sięzgłaszał do zbierania piłek rozsianych po całym boisku, zasypywałtrenera 

pytaniami na temat najbliższego meczu lubpo prostu długo i staranniepoprawiał sznurowadła 

korków. 

Jeżeli wyjątkowo dopisało mu szczęście,kiedy wchodziłpodprysznic, wszyscy innijużzdążyli się 

rozejść do domów. 

Tegodnia jednak, tuż po rozpoczęciu treningu, nadciągnęła gwałtowna burza. 

Trener natychmiast ściągnął wszystkich z boiskai zapędziłdo szatni. 

 Peter powlókł się smętnie doswojego kąta. 

Kilku chłopaków już szłopod prysznice, z ręcznikami owiniętymi wokółbioder. 

Między innymi Drew i jego przyjaciel, Matt Royston. 



Po drodze zarykiwali się ze śmiechu i boksowali nawzajemPO ramionach, żeby sprawdzić, który z 

nich ma większą siłędosu. 

 Peter odwrócił się wstronę szafek, rozebrał sięi szybkookręcił ręcznik wokół pasa. 

Serce waliło mu jak młotem. 

Doskonale zdawałsobie sprawę, co każdy widzi, gdy na nie227. 

 



 

go patrzy, ponieważ codziennie oglądał to w lustrze: skórabiała jak brzuch ryby; sterczące 

obojczyki; ramiona bez śladu 

 muskulatury. 

 Ostatnią rzeczą, którą Peter zdjął, były okulary, którepołożył na górnej półce szafki. 

I wówczas, dzięki Bogu, całeotoczenie stało się jedną wielką,rozmazaną plamą. 

 Spuścił nisko głowę i zdejmując z siebie ręcznikw ostatniej chwili, wszedł pod prysznic. 

Matt iDrew już sięnamydlali. 

Petertymczasem podstawił twarz pod wodnyspray. 

Wyobraziłsobie, że jestposzukiwaczem przygód, płynie po dzikiej rzece,napotyka spieniony 

wodospad i zostaje wciągnięty w otchłańwiru. 

 W końcu jednak przetarł oczy, odstąpił w bok iujrzałrozmazane kontury sylwetek Drew i 

Matta. 

A także ciemneplamy pomiędzyich nogami - włosy łonowe. 

 Peter jeszcze ich nie miał. 

 Matt niespodziewanie zerknął w bok, w jego stronę. 

 - Jezu Chryste. 

Przestań się gapić na mojego kutasa. 

 - Pieprzona ciota -dorzucił Drew. 

 Peter natychmiastodwrócił głowę. 

A co, jeżeli się okaże,że oni mają rację? 

Jeżeli właśnie dlatego jego wzrok powędrowałwłaśnie w te okolice ichciała? 

I co będzie, jeżeli teraz naglemustanie, jak to się ostatnio coraz częściej zdarzało? 

 Toby oznaczało, że jest gejem, no nie? 

 - Nie patrzyłemna ciebie -wykrztusił pośpiesznie. 

- Zresztąi tak niczego bym nie zauważył. 

 Śmiech Drewodbił się głośnym echem od pokrytej kaflami ściany. 

 - Możetwój fiut jestza mały,Mattie. 

 Zanim Peter sięobejrzał, Matt trzymałgo za gardto. 

 - Niemam nanosie okularów - wycharczał Peter. 

- Dlatego nic nie widzę. 

 Matt go puścił, pchnąwszy uprzednio naścianę, po czymwymaszerował spod prysznica. 

Ściągnął ręcznik Petera z haczyka i wrzucił podtryskającą z sitka wodę. 

Ręcznik,catyprzemoczony, sfrunął naposadzkęi zatkał główny odpływ. 
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 Peter szybko go podniósł i owinąłwokół bioder. 

Z bawełnianej tkaniny leciały gęsto krople, tak jakłzy z oczu Petera. 

Miał tylko nadzieję, że nikt tego nie dostrzeże,bo po całymjego ciele spływały strużki wody. 

 Tak czy inaczej, wszyscy sięna niego gapili. 

 Kiedy Peter był w towarzystwieJosie,nie odczuwał żadnychszczególnych emocji - nie 

miałochoty jej pocałować, wziąćza rękę czy coś w tym rodzaju. 

Wobec chłopaków też nie miałtakich odruchów, ale przecież każdy człowiek jest albo hetero,albo 

homo. 

Nie można być ni tym, ni owym, prawda? 

 Pośpieszyłw stronę swojego kątai zobaczył Matta stojącego przed jego szafką. 

Zmrużył oczy, żeby dojrzeć, co on tamwłaściwierobi, i w tym samym momencie Matt zdjął z 

półkiokulary Petera, przytrzasnął je drzwiczkami szafki, po czymrzucił pogięte oprawki na podłogę. 

 - Teraz już nie będziesz mógł się na mnie gapić, pedale -oznajmił i odszedł. 

 Peter uklęknął na podłodze i próbował zebrać odłamki szkła. 

Ponieważ nie widział dobrze, od razusię skaleczyłw rękę. 

Usiadł po turecku z przemoczonym ręcznikiem międzynogami i podsunął sobie dłoń pod nos,a 

wówczas obraz stalsię pełny i wyraźny. 



 W swoimśnie Alex szła główną ulicą całkiem naga. 

Weszła do banku,żeby zrealizować czek, i kasjerka powiedziała z uśmiechem: 

 - Mamydzisiaj pięknąpogodę, nieprawdaż? 

Pięć minut później Alex sięznalazła w kawiarni, gdziezamówiłalatte z odtłuszczonym mlekiem. 

Za barem staładziewczyna o jaskrawofioletowychwłosach i brwiach potączonych w jedną kreskę 

poprzez rząd wbitych w czołowieków. 

Kiedy Josie była mata i przychodziła z matką do tejkawiarni, Alex zawsze musiała jąnapominać, 

żebynie wyduszałaoczu. 

 Czy mam podać biszkopcik do kawy, panisędzio? 

- zaPytała dziewczyna zza baru. 
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Następnie Alex udała się do księgarni, do apteki orazna stację benzynową, i w każdym z tych 

miejsc czuła na sobienatarczywe ludzkie spojrzenia. 

Miała świadomość, że jestnaga. 

Otaczający ją ludzieteż o tym wiedzieli. 

Ale nikt nieodezwał sięsłowem, dopóki nie weszła na pocztę. 

Poczmistrzemw Sterling był staruszek,który prawdopodobnie pracowałw tym miejscu od czasów 

zakończenia działalności przez PonyExpress. 

Wręczył Alex bloczek znaczków, po czym nieśmiałopołożył rękę na jejdłoni. 

 - Zapewne podobne uwagi są z mojejstrony nie na miejscu. 

 Alex w napięciu zawiesiła nanim wzrok. 

 - ... 

ale todoprawdy przepięknasuknia, pani sędzio-dokończył z rozjaśnioną twarzą. 

 To jej pacjentka tak zawodziła. 

Lacy usłyszała jękidziewczyny już z końca holu. 

Ruszyła biegiem, skręciła za zatomiwpadłado szpitalnej salki. 

 Kelly Gamboni była sierotą, miała dwadzieścia jeden lati ilorazinteligencji 79. 

Została zbiorowo zgwałconaprzez trzech uczniówszkoły średniej, którzy teraz czekali na proces w 

poprawczakuw Concord. 

Kelly mieszkała w katolickim ośrodku pomocy, "więcaborcja ani na chwilę niewchodziła wgrę. 

No, ateraz lełarzz izby przyjęć uznał za medycznie uzasadnione wywołanie u- niejporodu w 

trzydziestym szóstym tygodniu ciąży. 

 Jedna z pielęgniarek bezskutecznie próbowała uspołoićKelly, która leżała na łóżku, 

kurczowo przyciskała do siebiepluszowego misia i głośnym krzykiem przywoływała od 

latnieżyjącego rodzica: 

 - Tatusiuuu! 

Zabierz mnie do domu! 

Tatusiu, to takstrasznie boli! 

 Do sali wkroczył lekarz iLacy natychmiast ruszyła do natarcia. 

 - Jak śmiesz! 

- syknęła. 

-To moja pacjentka. 

 - Kiedy się znalazła naizbie,przeszła podmoją opiekę zaripostował. 
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 Lacy spojrzała znacząco na Kelly i wyprowadziła lekarzado holu; nie pomogą tej 

dziewczynie,skacząc sobie do oczu 

 w jej obecności. 

 -Przyszła, skarżąc się,że od dwóchdni ma nieustanniemokremajtki. 

Badanie wskazuje na pęknięcie błony owodniowej - powiedział medyk. 

- Dziewczyna niegorączkuje,USG płodu wykazuje stan normalny. 

Wtej sytuacji wywołanieporodu wydajesię jak najbardziej sensowne. 

Plus- samapodpisała na to zgodę. 

 - Wywołanie porodu możesięwydawać sensowne, ale jestniesłuszne. 

Ta dziewczyna cierpi na niedorozwój umysłowy. 

Niema pojęcia, co się znią dzieje, a to wzbudza w niej przerażenie. 

I z pewnością nie jestzdolna do świadomego podejmowaniadecyzji. 

- Lacy odwróciłasię na pięcie. 

-Ściągam tu psychiatrę. 

 - Ani sięważ, do diabła! 

- Lekarz złapałją za ramię. 

 - Ręce przy sobie! 

 Pięć minut później, gdy wciąż jeszcze na siebie wrzeszczeli,zjawił się konsultant z 



psychiatrii. 

Chłopię, które stanęłoprzedLacy, było chyba mniej więcej w wieku Joeya. 

 - To zakrawa nakpinę - rzucił lekarz zizby przyjęć, i byłato pierwsza jego uwaga,z którą 

Lacy zgodziła się bez zastrzeżeń. 

 Oboje weszliza psychiatrą z powrotemdo sali. 

Teraz dziewczyna leżała zwinięta w kłębek na boku i pojękiwała cicho. 

Trzeba jej podaćzewnątrzoponówkę- mruknęła Lacy. 

To niebezpieczne przy dwucentymetrowym rozwarciu -zauważył lekarz. 

 Mam to gdzieś. 

Onapotrzebuje znieczulenia. 

Kelly? 

- Psychiatra przykucnął obok łóżka. 

-Czy wiesz,co to jest cesarskie cięcie? 

 - Uhm- wyjęczała dziewczyna. 

Psychiatra się podniósł. 

 - Jest zdolna do podejmowania decyzji, chyba że sąd postanowi inaczej. 

 Lacy nie wierzyła własnym oczom. 

-1 to ma być całe badanie? 
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- Na moją konsultację czeka sześcioro innych pacjentów 

 -warknął psychiatra. 

- Przykro mi, że czuje siępani zawiedziona. 

 - To nie mnie panzawiódł! 

- wrzasnęła w stronę jego oddalających się pleców. 

Sama przykucnęła obok Kelly i chwyciłają za rękę. 

- Wszystko będzie w porządku. 

Ja się tobą zaopiekuję. 

 - Zmówiła w duchu krótką modlitwę, dedykującją wszelkimmożliwym siłom, zdolnym 

poruszyć skamieniałe skorupy, jakiminiekiedy bywały męskie serca. 

A potem spojrzała na doktora. 

 - Przedewszystkim nieszkodzić - powiedziała cicho. 

 Lekarz ścisnął palcami nasadęnosa i westchnął głęboko. 

 - Okay, podam jej to znieczulenie. 

Idopiero gdy padły te słowa, Lacy zdała sobiesprawę,że przez cały ten czas wstrzymywałaoddech. 

 Ostatniąrzeczą, najaką Josiemiałaochotę, była kolacjawrestauracji, gdzie przez cztery 

godziny będzie musiałapatrzeć, jak kierownicy sali,kelnerzy, kucharze i pozostali gościepodlizują 

się jej matce. 

To ostatecznie były urodziny Josie,zupełnie więc nie rozumiała, dlaczegonie mogą ich spędzićtak, 

jakchciała - przy chińszczyźnie nawynos i filmie na wideo. 

Ale matka się upierała, że siedząc w domu,nie uczczątej okazjidostatecznieuroczyście, i w ten oto 

sposób Josieznalazła się jednak w restauracji,postępując krok w krokza matką niczym damadworu. 

 Na dzień dobrynaliczyła cztery: "Jakże miło panią widzieć,pani sędzio", trzy: "Ależ 

naturalnie, pani sędzio", dwa: "Całaprzyjemność po mojej stronie, pani sędzio"i jedno: 

"Dlapani,pani sędzio, zawsze rezerwujemy najlepszy stolik". 

NiekiedyJosie czytała w "People" plotki o różnych gwiazdach, stądwiedziała, że są nieustannie 

obdarowywane przez kreatorówmody kosztownymi ciuchami,butami i dodatkami, dostają 

darmowebilety na broadwayowskie przedstawienia i wejściówkina stadion Jankesów. 

Na tej podstawie doszłado wniosku,że - z zachowaniem należytych proporcji -jejmatka 

jestniekwestionowaną gwiazdąmiasteczka Sterling. 
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 - Wprost nie mogęuwierzyć,że moja córeczka ma jużdwanaście lat! 

 -Oczekujesz,że teraz powiem:"Samamusiałaś byćjeszczedzieckiem, kiedy mnie urodziłaś"? 

Matka się roześmiała. 

 - To byłoby miłe. 

 -Za trzy i pół roku będę już mogła prowadzić samochód 

 - zauważyła Josie. 

 Widelec matki szczęknął głośniej otalerz. 

 - Dzięki. 

Od razu mi lepiej. 

 Do stolika podszedł bezszelestnie kelner. 

 - Pani sędzio - odezwał się pełnym rewerencji głosem,stawiającprzed Alex miseczkę z 

kawiorem - proszę przyjąćtę drobną przystawkę od szefa kuchni w dowód szacunku. 

 Co zaohyda! 

Rybie jaja? 

 - Josie! 

- Matka posłała kelnerowi wymuszony uśmiech. 

 - Proszępodziękować szefowi. 

 Josie, grzebiąca widelcem w jedzeniu, poczuła na sobiekarcący wzrokmatki. 

 - No co? 

- rzuciła zaczepnie. 



 - Zachowałaś się jak rozpaskudzony bachor. 

 -Dlaczego? 

Bo nie lubię, jak ktoś podstawia mi pod nosrybie embriony? 

Tyteż ich niejadasz. 

Ja przynajmniej byłamszczera. 

 - Aja taktowna -odparła matka. 

- Natomiast teraz kelnerz pewnościąpowie szefowikuchni, że córka sędzi Cormierjestarogancka. 

 - Myślisz, że mnieto obchodzi? 

 -A powinno. 

Swoim postępowaniemrównież o mnie wydajesz opinię, a jamuszę dbać o swoją reputację. 

 - Jakąreputację? 

Tej, co chce się przypodobaćcałemuSterling? 

 - Reputację osobyo nienagannej postawie zarówno w sądzie, jaki poza jego murami. 

 Josie przekornie przekrzywiła głowę. 

 - A gdybym zrobiła coś naprawdę z tego? 
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- To znaczy? 

 -Gdybym na przykład paliła haszysz? 

Matka zamarła. 

 - Josie, czy chceszmi powiedzieć coś ważnego? 

 -Jezu, mamo,ja tego nie robię. 

To pytanie czysto hipotetyczne. 

 - Josie, teraz, gdy już jesteś w gimnazjum, możesz się zetknąć z dziećmi, które będą cię 

namawiały do niebezpiecznycheksperymentów - lub najzwyczajniej w świecie głupich - 

mamjednak nadzieję, że się okażesz. 

 -.. . 

dość silna, by się im przeciwstawić i zachować rozsądek 

 - dokończyła Josiegładko śpiewkę, którą znała na pamięć. 

-Tak. 

Wiem. 

Ale co byś,na przykład,zrobiła, gdybyśpewnegodnia wróciła do domu, a ja bym leżała naćpana na 

kanapiew salonie? 

Czybyśmnie wydała? 

 - Wydała? 

Co masz namyśli? 

 - Wezwała gliny. 

- Josie uśmiechnęła się szelmowsko. 

-Dostarczyła im materiał dowodowy w postaci mojego zapasuhaszu. 

 - Nie - odparła matka. 

- Nie zgłosiłabym tego policji. 

W dzieciństwie Josie wyobrażała sobie, że gdy dorośnie,będzie wyglądała jak matka -delikatne, 

idealnie zarysowanekości policzkowe,ciemnewłosy, niebieskieoczy. 

Te elementyznajdowały się w jej własnej twarzy, ale w miarę jak dorastała,zaczynała coraz bardziej 

różnić się od matki, a zbliżać wyglądem dokogoś, kogo nigdy nie poznała. 

Swojego ojca. 

 Zastanawiała się niekiedy,czyjejojciec też miał fotograficzną pamięć. 

Czy - podobnie jak ona - niemiłosiernie fałszowałi czy lubiłhorrory. 

Ciekawiło ją, czy miałidealnie proste brwi 

 - tak zupełnieróżne od delikatnych łuków jej matki. 

Zastanawiała się. 

Kropka. 

 - Jeżelibyś mnie nie wydała ze względu na łączące naspokrewieństwo, to by oznaczało,że 

taknaprawdę wcale niejesteś bezstronna i sprawiedliwa, prawda? 

 -Postąpiłabym, jak na matkę, anie na sędzię, przystało. 

-Alex wyciągnęła rękę nad stołemi położyła ją na dłoni Josie, 
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 co było bardzo dziwne,bo matka nienależała do osób, którelubiły sięprzytulać i dotykać. 

-Josie, wiesz, że możesz przyjśćdo mnie zkażdym problemem, a ja zawsze cię wysłucham. 

I nigdy nie uwikłałabym cię w żadnekonsekwencje prawne,bez względu na to, co bym usłyszała - 

czy to by dotyczyłociebie osobiście, czy też jednego z twoich przyjaciół. 

 Tych akuratJosie nie miała zbyt wielu. 

Byłnaturalnie Peter,którego znała od zawsze; ichociaż od lat już sięnie odwiedzalinawzajem po 

lekcjach, wciąż się trzymali razemw szkole. 

No,ale Peter to ostatnia osoba, która - w opinii Josie -mogłaby siędopuścić czegokolwiek 

nielegalnego. 

Stanowił natomiast jedenz powodów, dla których inne dziewczyny wykluczały ją ze swojego grona. 

Josie wmawiała sobie, że to nie madla niej żadnegoznaczenia, bo ostatecznie komu mogłoby 



zależeć na bliskiej znajomości z osobamizainteresowanymi jedynietym, jak się potocząwydarzenia 

w "OneTime toLive", i oszczędzającymi wszystkiepieniądze, zarobione na pilnowaniu cudzych 

dzieci, tylko po to,by je wydać w The Limited; Josie uważała te dziewczyny za okropniesztuczne i 

nadęte i czasami jej się zdawało, że gdyby je dźgnęładobrze zaostrzonym ołówkiem, pękłyby 

niczym balon. 

 I właściwie co z tego,że onai Peter nie należą do grupypodziwianych dzieciaków? 

Josie zawsze powtarzałaPeterowi,żeto nie ma najmniejszego znaczenia, więc może najwyższyczas, 

bysama też w to uwierzyła. 

 Wysunęła dłońspod ręki matki i z udawaną fascynacją wpatrzyła się w zupę szparagową. 

Z bliżej nieokreślonych przyczynszparagi bawiły jąi Petera do łez. 

Pewnego razu przeprowadzilieksperyment mający na celu ustalenie, ile ich trzeba zjeść, żeby siki 

zaczęły dziwnie pachnieć,i okazało się, że wystarczą jedyniedwa kęsy. 

Słowo honoru, tylko dwa - nie więcej. 

 - Przestań przemawiać domnie swoim sędziowskimgłosem. 

 -Moim. 

jakim głosem? 

 - Sędziowskim. 

Tym, którym się odzywasz, kiedy podnosisztelefon. 

Lub gdy jesteś w miejscu publicznym. 

Jakteraz. 

Matka ściągnęłabrwi. 

 235. 

 



 

- To absurdalne. 

Zawsze mówię tym samym głosem, bezwzględu na. 

 Do stołu ponowniedosunął się kelner - tak płynnie i gładko,jakby miał na nogach łyżwy. 

 - Nie chciałbym przeszkadzać. 

ale czy wszystko paniodpowiada, panisędzio? 

 Bez mrugnięcia okiem matka przeniosła uwagę na kelnera. 

 - Wyśmienite potrawy- odparła z uśmiechem, który zniknął z jej twarzydopiero wtedy, gdy 

facet na dobre się oddalił. 

Wówczas ponownie się zwróciłakuJosie. 

- Zawsze i wszędziemówię tym samym głosem. 

 Josie zerknęła na matkę spod oka, potem spojrzała na oddalające się plecy kelnera. 

 - Może rzeczywiście - mruknęła. 

 Drugimchłopakiem w drużynie, serdecznienienawidzącympiłki nożnej i wysiłku fizycznego 

wogóle,byłniejaki DerekMarkowitz, który zagadnął Petera, kiedy obaj grzali ławępodczas meczu z 

North Haverhill. 

 - Kto cię zmusiłdotreningów? 

- zapytał. 

Peter przyznał, że matka. 

 - To tak jak w moim wypadku. 

Jest dietetyczką ima świrana punkcie fitnessu. 

 Podczas rodzinnych kolacji Peter zawsze mówił rodzicom,żena treningach idzie mu 

doskonale. 

Wymyślał historyjki,w których jako własne przedstawiał wyczyny innychzawodników: atletyczne 

popisy, naktóre tak naprawdę nigdy by sięniezdobył, choćby nie wiedzieć jak sięwysilał. 

Snuł te powiastkitylko po to,żeby zobaczyć, jak matka w szczególny sposóbpatrzy na Joeya i 

oznajmia: "Widaćmamywięcej niż jednegoutalentowanegosportowca wrodzinie". 

A kiedyrodzice sięzjawiali na meczach, żebymu kibicować, Peter wyjaśniał,że siedzina ławce, 

ponieważtrener wystawia tylkoswoich ulubieńców - co w pewnymsensie nie odbiegało od prawdy. 

 Podobnie jak Peter, Derek należał do najgorszych piłkarzyna świecie. 

Skórę miał tak jasną, żewyzierała spod 
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 niej dokładna mapa jego układu krwionośnego, a włosy takbiałe, że trzeba było 

wytężyćwzrok, aby doszukać się brwiw jego twarzy. 

Teraz, ilekroć wyjeżdżali na mecze, Dereksiadał zawsze przy Peterze. 

Peter lubił gododatkowo za to,że Derek przemycał na boisko snickersy i podjadał, gdy tylkotrener 

odwracał wzrok, a poza tym wymyślał na poczekaniuświetne dowcipy. 

"Co byłoby zabawniejszeod przygwożdżenia Drew Girarda do ściany? 

Odrywanie go kawałekpo kawałku". 

W końcu doszło do tego, że Peter z ochotąchodził na treningi, żeby posłuchać tekstówDereka - 

chociaż zaczął się jednocześnie martwić, czy lubi tego facetaz powodu jego osobowości, czy raczej 

dlatego, że on, Peter,jest gejem. 

Kiedy nachodziła go taka refleksja, przesuwałsięnieznacznie na ławce, zwiększając dzielącyich 

dystans,lub obiecywał sobie, że przez cały trening nie spojrzy Derekowi woczy, żeby przypadkiem 

przyjaciel nie wyciągnąłpochopnych wniosków. 

 Pewnego popołudnia jak zwykle obaj grzali ławę, podczasgdy reszta drużyny grała 

przeciwko Rivendell. 

Od początkupanowała powszechna opinia, że Sterling złoi tyłki przeciwnikom z 

zamkniętymioczami (co jednaknie było dla treneradostatecznym argumentem, by wpuścić na 

boisko PeteraczyDereka). 

I zgodnie z oczekiwaniami pod koniec drugiej połowywynik był dla Rivendell wręcz upokarzający 

-11:2. 



 Podczas gdy Derek raczył Petera kolejnym dowcipem - tymrazem o papudze i piracie- trener 

ściskał dłonie schodzącychz boiska zawodników. 

 - Świetny mecz. 

Gratuluję. 

Świetny mecz. 

 - Idziesz? 

- spytał Derek, podnosząc się z ławki. 

 - Spotkamy się wszatni - odparł Peter. 

Przykucnął natrawie, żeby tradycyjnie pobawić sięsznurowadłamikorków,iwówczas ujrzał przed 

sobą parę kobiecych pantofli, które od razu rozpoznał, ponieważ niemal codziennie potykał się o 

nie w przedsionkuwłasnego domu. 

 - Witaj, skarbie - powiedziała matka z radosnym uśmiechem. 

 237. 

 



 

Peter poczuł gwałtowne dławienie w gardle. 

Był już gimnazjalistą, a tymczasem ona przychodziła po niego na boisko jakpo malucha, którego 

trzeba za rękę przeprowadzić przez ulicę! 

 - Poczekaj na mnie chwilę! 

- rzuciłarześkim głosem. 

Peter ukradkiem rozejrzał się dokoła i zobaczył, że jegokoledzy z drużyny, zamiast - jak zwykle - z 

metypobiec podprysznice, zatrzymali się przed szatnią, żeby osobiście uczestniczyć w akcie jego 

ostatecznego upokorzenia. 

 - Trenerze Yabrowski - odezwała się tymczasem matka. 

 -Mogę prosić na słowo? 

 Ale wcześniej mnie zabij, pomyślał Peter. 

 - Jestem matką Petera i chciałabymsię dowiedzieć, dlaczego nie wystawia pan mojegosyna 

wskładzie drużyny. 

 -To kwestia zgrania zzespołem, pani Houghton. 

Robię,co mogę, żeby Peter nadrobiłdystans dzielący go od kolegów. 

 - Jesteśmy niemal w połowie sezonu. 

I najwyższy czas,żeby mój syn zaczął uczestniczyć w rozgrywkach ligi, ponieważma do tego takie 

samo prawo jakwszyscy inni chłopcy. 

 - Mamo. 

- Peter gorzko żałował, że New Hampshire nieleży w strefie wysokiej aktywności sejsmicznej. 

Teraz marzyłtylko o tym, żeby ziemia sięrozstąpiłapod stopami matkii pochłonęła ją raz na zawsze. 

- Dajspokój. 

 Trener z rezygnacją przesunął dłonią po twarzy. 

 - Wystawię Petera wponiedziałkowym meczu, pani Houghton, ale obawiam się, że to 

niebędzie przyjemny widok. 

 -Gry w pitkę nie należy oceniać w kategoriach estetycznych. 

To przede wszystkim powinna być frajda dla chłopców. 

 - Odwróciła się i kompletnienieświadoma, cowłaśnie zrobiła,uśmiechnęła się do Petera. 

- Mam rację, synku? 

 Jej słowa z trudem do niego docierały. 

Był tak potworniezawstydzony, że serce waliło mu jak młotem i zagłuszało niemal wszystkie inne 

dźwięki - z wyjątkiemkpiących szeptówpozostałych członków drużyny. 

Do tej pory nie rozumiał, jakmożna kogoś kochać i nienawidzićzarazem - ale teraz, po razpierwszy 

w życiu, zaczynał to pojmować. 
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 Tymczasem matka przykucnęła u jego boku. 

 - Jak trener raz zobaczy cię w akcji, jużzawsze będzieszwystawiany w pierwszym składzie. 

- Poklepałago po kolanie. 

- Czekam na parkingu, kochanie. 

 Kiedy się przepychał do szatni, reszta chłopaków ryczałaze śmiechu. 

 - Pieprzona ciota. 

 -Czy od tejpory mamusiajuż zawsze będzie się o ciebiewykłócać, pedale? 

 Peter opadł na ławkę pod szafką ipowoli ściągnął korkiz nóg. 

Miałdziuręw skarpetce, dokładnie na dużym palcu, 

 1 wbił w niąwzrok, jakby się dziwił tym faktem, a nie usiłowałdesperacko powstrzymywać 

łzy. 

 Nerwy miał napiętejak postronki, więc gdy ktoś przysiadłobok niego na ławce, niemalże 

wyskoczył ze skóry. 

 - Peter, wszystko okay? 

- zapytał Derek. 

Peter chciał przytaknąć, ale niebył wstanie wydobyć z siebiegłosu. 



 - Wiesz, jaka jest różnica między tą drużyną a ławicąryb? 

 Peter pokręcił głową. 

 - W ławicy niema żadnych kutasów - odparł Derek z szelmowskim uśmiechem. 

 Courtney Ignationależałado królowych podkasanegopodkoszulka. 

Tak, z braku lepszego określenia, Josie nazywałagrupkę dziewczyn, które w skąpych 

bluzeczkach,odsłaniających brzuchy,tańczyły na szkolnych recitalach dogniotówmuzycznych w 

rodzaju "Bootylicious"i "Lady Marmalade". 

 Courtney byłateż pierwszą siódmoklasistką, która dostaławłasny telefon komórkowy. 

Miał różową obudowę i niekiedydzwonił podczas lekcji, jednak żaden z nauczycieli nigdy się 

 2 tego powodu nie denerwował. 

 Josie aż jęknęła z rozpaczy, gdy na zajęciach z historiiOstała połączona w parę zCourtney, 

by razem przygotowały'Aronologicznezestawienie najważniejszych epizodów amery239. 

 



 

kańskiej wojny o niepodległość. 

Poważnie podejrzewała, że jakprzyjdzie co do czego, i tak będzie musiała sama nad 

wszystkimślęczeć. 

Tymczasem Courtney zaproponowała wspólną pracęi w tymceluzaprosiła Josiedo siebiedo domu. 

Josie miałanajszczerszą ochotę odmówić, ale wówczas matka zauważyła,że jeżeli nie przyjmie 

zaproszenia, to najprawdopodobniejrzeczywiście wszystko się zwali na jej głowę. 

I tylko z tegopowodu Josie siedziała teraz na łóżkuCourtney, pogryzałaczekoladoweciastka 

ijednocześnie porządkowała fiszki. 

 No więc, w czym rzecz? 

- spytała nagleCourtney, podpierającsię pod boki. 

Jaka "rzecz"? 

. Skąd u ciebie taka mina? 

Josie wzruszyła ramionami. 

 Twójpokój. 

Bardzo się różni od mojego. 

Courtney potoczyła wokół wzrokiem, jakbypo raz pierwszyw życiu widziała to pomieszczenie na 

oczy. 

 To znaczy? 

 Na podłodze leżał włochaty fioletowy dywanik, a ria komódkach stały lampy o 

wyszywanych koralikami abażurach,przykrytych półprzeźroczystymi kawałkami jedwabiu dla 

nadania wnętrzu odpowiedniej atmosfery. 

Cała toaletka byłazastawiona kosmetykami do makijażu. 

Na drzwiach wisiałplakat Johnny'ego Deppa, a na pobliskiej półce stał sprzętstereo najnowszej 

generacji. 

Courtney miała również swójwłasny odtwarzaczDVD. 

 W porównaniu z tym wnętrzem pokój Josie był wręczspartański. 

Stały w nim: regał na książki, biurko,komodai łóżko, a na nim kapa, która w porównaniu z 

satynowymcackiem na łóżku Courtney wyglądała staropanieńsko. 

Jeżeli pokójJosie w ogóle miałjakiś styl, można by go określićwczesnopurytańskim. 

 Po prostu wyglądazupełnieinaczej. 

 Moja mamajest dekoratorką wnętrz. 

W jej mniemaniu każda nastolatka marzy o podobnym wystroju swojegopokoju. 
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 - A coty o tym sądzisz? 

 TymrazemtoCourtney wzruszyła ramionami. 

 - W mojej opinii przypomina burdel, ale jeżeli to uszczęśliwia moją matkę. 

Poczekajchwilę,przyniosę skoroszyti zabierzemy się do pracy. 

 Kiedy Courtney zbiegła naparter, Josie wpatrzyła sięwewłasne odbicie w lustrze toaletki. 

I nagle poczuła, że stojące na owej toaletce kosmetyki przyciągają jąjak magnes. 

Podeszłabliżej, przesunęła rękąpo obco wyglądających tubkach i buteleczkach. 

Jej matka praktycznie sięnie malowała- tylko od czasu do czasu pociągata usta dyskretną w 

kolorzepomadką. 

Josie podniosła tusz do rzęs, odkręciła spiralkęi przejechała po niej palcem. 

Otworzyła flakonik perfumi przytknęła do niego nos. 

 W odbiciu lustra ujrzała dziewczynę wyglądającąidentycznie jakona, unoszącą w górę sztyft 

szminki ("Czysta namiętność" - głosił napis na nalepce) i malującą nią usta. 

Twarzdziewczynynatychmiast ożyła soczystością koloru, nabrałazupełnie nowegowyrazu. 

 Czy doprawdy tak niewiele trzeba,żeby się przeistoczyćw zupełnie inną osobę? 

 - Co ty wyprawiasz? 

 Josie aż podskoczyła na dźwięk głosu Courtney. 

Nie odrywając oczu od lustra,patrzyła, jak Courtney podchodzii wyjmuje szminkę z jej palców. 



 - Ja. 

bardzo przepraszam- wydukała Josie. 

Ku jej zdziwieniu Courtney się uśmiechnęła. 

 - Trzeba przyznać, że do twarzy ci w tym kolorze. 

 Joey miał lepsze oceny od Petera ibił gona głowę we wszystkich dyscyplinach sportu. 

Byłtakżezabawniejszy,rozsądniejszyi umiałnarysowaćdużo więcejniż tylko prostą kreskę, a na 

dodatek ludziesię do niegogarnęli, więc na każdej imprezieznajdował się w centrum uwagi. 

Jak wynikało ze skrupulatnychobserwacji Petera, Joey miał tylko jedną słabość- nie potrafiłznieść 

widoku krwi. 
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W wieku siedmiu lat był świadkiem wypadku swojego kolegi,który przeleciał nad kierownicą 

roweru i paskudnie rozciął sobieczoło. 

W rezultacie jednak nie ów poszkodowany,ale Joeystraciłprzytomność. 

Musiał też wychodzić z pokoju, ilekroć w telewizjinadawano jakiś programmedyczny. 

I właśnie z tego powoduszybko stało się jasne, że nigdy nie pójdzie z ojcem na 

polowanie,chociażLewis obiecał obu synom, że gdy tylko ukończą dwanaścielat, nauczy ich, jak 

robić należyty użytek ze sztucera. 

 Peter przez całą jesień czekałna tenweekend. 

Czytałwszystko,co znalazł na temat broni, którą przeznaczyłdla niegoojciec - ryglowego 

winchestera 9430-30, używanego dopolowańna jelenie przez ojca, zanimkupił sobie 

remingtona721. 

Teraz, o wpół do piątej rano,Peter wprost nie mógł uwierzyć,że trzyma ten sztucer w dłoni. 

Powoli posuwał się za ojcem,a jego oddech krystalizował się wzimnym powietrzu. 

 W nocy padał śnieg,więc panowały idealne warunki do tropienia jeleni. 

Poprzedniego dnia udali się na poszukiwaniedrzew, po którychbyk szorował porożem, znacząc w 

ten sposóbswojeterytorium. 

Wystarczyło sprawdzić, jakie rysy są świeże,by wiedzieć, którędy samiec ostatnio przechodził. 

 Świat wyglądał inaczej,gdy nie było wnim ludzi. 

Peter usiłował iść dokładnie po śladachojca. 

Wyobrażał sobie, że jestw oddziale zwiadowczym, operującym na terytorium wroga. 

Wszędzie wokół czaiło się niebezpieczeństwo. 

W każdej chwilimogłodojść do wymiany ognia. 

 - Peter -syknął ojciec. 

- Trzymaj brońw pogotowiu! 

Zbliżali się do linii drzew, gdzie dzień wcześniej widzielidrzewo systematycznie znaczone przez 

samca. 

Tego ranka śladypo rogach były świeże -bladozielona kora zdarta do żywej,białejtkanki drewna. 

Peter zerknął pod nogi i na śniegu ujrzałtropy jeleni: dwóch mniejszych i jednego dużo większego. 

 - Już tędy przechodził - mruknął ojciec. 

- Prawdopodobniepodąża za łaniami. 

 Byki w rui traciły czujność: tak bardzo je pochłaniała pogoń za samicami, że zapominałyo 

istnieniu ludzi chętnych,by na nie zapolować. 
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 Ojcieci syn cicho przemykaliprzez las, podążając za tropem wiodącym w stronębagien. 

Nagle ojciec wyrzucił rękęw bok - sygnał, że powinni się zatrzymać. 

Peterpodniósł oczyi ujrzał dwietanie: jedną starszą,drugą jednoroczną. 

Ojciecodwrócił się i powiedział bezgłośnie:"Nie ruszaj się". 

 Kiedy zza drzewa wyłonił się byk, Peter wstrzymał oddech. 

Zwierzę było potężne i majestatyczne, o imponującychwieńcach. 

Ojciec niemal niedostrzegalnym ruchemgłowywskazał na broń. 

 Działaj, synu. 

 Peter niezdarnie uniósł winchestera, który nagle wydałmu się o piętnaście kilo cięższy niż 

zazwyczaj. 

Oparł kolbęo ramię i ujrzał jeleniaw celowniku. 

Sercewaliło mu takmocno, żesztucer aż podskakiwał. 

 W uszach dźwięczały Peterowi wskazówkiojca, jakby ichwłaśniew tej chwili udzielał: 

"Wyceluj w miejsce pod przedniąnogą. 

Jeżeli trafisz w serce, śmierć będzie natychmiastowa. 

Jeżeli nie trafisz, pocisk przebije płuca, i zanim zwierzę padnie,przebiegnie jeszcze jakieś sto 

metrów". 

 W tej samej chwili samiec odwrócił głowę ispojrzałwprostw oczy Petera. 



 Peternacisnął spust, umyślnie chybiając. 

 Wszystkie trzy jelenie równocześnie odskoczyły w bok,niepewne,skąd nadeszło zagrożenie. 

Peterowiprzemknęłoprzez głowę pytanie, czy ojciec się zorientował, że syn zrejterował, czy po 

prostu uznał go za marnego strzelca. 

Wciążjeszcze o tym myślał, gdy rozległsię kolejnyhuk wystrzału. 

Łanie popędziłyprzed siebie; byk padł jak rażony gromem. 

 Chwilę później Peterstał nadjeleniem,patrząc, jak krewtryska z jegoserca. 

 - Nie chciałemcię pozbawiać możliwości strzału, synu- odezwał się ojciec -ale 

zwierzętausłyszałyby szczęk przeładowywanejbroni i uciekły. 

 -Oczywiście - odparł Peter. 

Nie był w stanie oderwaćwzroku od ubitego jelenia. 

- Nie ma o czym mówić. 

A potem zwymiotował w krzaki. 
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Słyszał, że za jego plecami ojciec pilnie się krząta, jednaknie odwrócił głowy. 

Wpatrywał sięw łachę śniegu, który z wolna zaczynał już topnieć. 

Kiedy ojciec się zbliżył, natychmiastto wyczuł - dobiegł go zapach krwii rozczarowania. 

 Lewis poklepał syna po ramieniu. 

 - Następnym razem -westchnął. 

 Dolores Keating zjawiła się w ich szkoledopierow styczniutego roku. 

Była jedną z tych osób, których się nie zauważa-ani specjalnie ładna, ani szczególnie mądra, 

niesprawiającażadnych kłopotów wychowawczych. 

Na francuskim siedziałatuż przed Peterem i jej koński ogon podskakiwał 

muprzedoczami,ilekroćodmieniali na głos czasowniki. 

 Pewnego dnia, gdy Peter robił, comógł, bynie zasnąćw trakcie omawiania przez madame 

doniosłej roli czasownikaavoir, spostrzegł, że Dolores siedzi na dużym kleksie czerwonego tuszu. 

Pomyślał, żeto okropnie śmieszne, bo na dodatekdziewczyna miała na sobie białe spodnie, gdy 

nagledotarłodo niego, że to wcale nietusz. 

 - Dolores dostała okresu! 

- wrzasnął, wcale niepowodowany chęcią wywołania sensacji, ale najzwyklejszym szokiem. 

W domu, w którym mieszkali sami mężczyźni (z wyjątkiemjego matki, oczywiście),menstruacja 

stanowiła jedną zwielkichkobiecych tajemnic - podobnie jaknakładanie tuszu na rzęsybez 

wydłubywania sobie przy okazji oka czy sprawne zapinaniebiustonosza na plecach. 

 Wszyscyw klasie skierowaliwzrokna Dolores, którejtwarz była terazkoloru plamy na jej 

spodniach. 

Madamewyprowadziła dziewczynę doholu i wysiała do higienistki. 

Na krześle stojącymprzed Peterem widniała plamakrwi. 

Wezwana przez madame sprzątaczkaszybko załatwiła problem, ale teraz jużnikt nie był w stanie 

skoncentrować sięna nauce. 

Przez klasę,niczym pożar buszu, przebiegały szepty- spekulacje, ile naprawdę było krwi, 

przypuszczenia, jakbędzie wyglądać życie Dolores, skorowszyscy się dowiedzieli,że dostała okresu. 
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 - Krwawa Keating - rzuciłPeter do siedzącegoobok chłopaka, którynatychmiast się 

rozpromienił. 

 -Krwawa Keating - powtórzył z zachwytem i chwilępóźniejte słowa niosły się po klasie jak 

mantra. 

"Krwawa Keating. 

Krwawa Keating". 

Peterzerknął na przeciwległykoniec saliipochwycił spojrzenie Josie - Josie, która ostatnio zaczęłasię 

malować. 

Skandowała nowehasło razem ze wszystkimi. 

 Poczucie przynależności miało działanie euforyczne; Peterowi się zdawało, żektoś 

napompowałgo helem. 

To onrozpoczął tę hecę; piętnując Dolores, dołączył do elity. 

 Podczas lunchu jakzwykleusiadł obok Josie, ale chwilępóźniej pojawili sięMatt i Drew ze 

swoimi tacami. 

 - Podobno widziałeś to na własne oczy - zagaiłDrewi poprosił, żeby Peter 

opowiedziałwszystko wszczegółach. 

 Peter hojnie podkoloryzował swoją opowieść - plama krwina krześle zamieniła się w 

olbrzymią kałużę, a niewielki śladna spodniach rozrósł się do rozmiarów Alaski. 

Matti Drew przywołali kolegów: niektórzy z nich byli z Peterem wdrużynie pitkinożnej, a jednak 

przezcały rok nie zamienili z nim ani słowa. 

 - Im też opowiedz, to strasznieśmieszne -zarządził Matt,a potemuśmiechnąłsię do Peteratak, 

jakby Peter był jednym 

 znich. 



 Dolores przez kolejnedni nie pokazała się w szkole. 

Peter wiedział, że nie miało to najmniejszego znaczenia,czydziewczyna zniknie na miesiąc,na 

dwaczy pięć -pamięćszóstoklasistów była jak ognioodporny sejf, więc już do końcaswojej szkolnej 

kariery Dolores pozostanietą, która dostałaokresu na lekcji francuskiego i zakrwawiła krzesło. 

 Kiedy w dniu swojego powrotu wysiadała z autobusu, Matti Drew naparli na nią zobustron. 

 - JaknaKOBIETĘ - powiedzieli, sącząc zwolna słowa masz wyjątkowo małecycki. 

 Odepchnęła ichgwałtownie i Peter zobaczył ją ponowniedopiero na lekcji francuskiego. 

 Na okoliczność jej powrotuktoś -bliżej niewiadome kto 

 -wymyślił pewien plan. 
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jęcia, ponieważ przychodziła z drugiego końca szkoły, więcjeszcze przed dzwonkiem każdy miał 

podejść do ławki Doloresi wręczyć jej tampon otrzymany od Courtney Ignatio, którapodprowadziła 

swojej matce całe opakowanie tampaksów. 

 Pierwszy w kolejce był Drew. 

Kładąc tampon na ławce,powiedział: 

 - Zdajesię, żecośzgubiłaś. 

 Sześć tamponów później dzwonek nadal nie dzwonił i madame nie pokazała się w sali. 

Peter podszedł do Dolores,zaciskając palce na kartonowymruloniku, gotów rzucić gona ławkę, i 

wówczas zauważył, że dziewczyna płacze. 

 Nie szlochała głośno. 

Łzy niemal niepostrzeżenie płynęłypojej policzkach. 

Peter już miał wypuścić tampon z ręki, gdynagle dotarło do niego,że właśnie robił takie 

samopiekłoz życia Dolores, jakiego sam przez lata doświadczałza sprawąinnych. 

 Zgniótł rulonikw dłoni. 

 - Dość tego - powiedziałcicho, a potem się odwróciłw stronętrójki dzieciaków, które jeszcze 

czekały na swojąszansę upokorzenia Dolores. 

- Jużwystarczy. 

 - Z czym masz problem, cioto? 

- odezwał się Drew. 

 - To przestałobyć zabawne. 

 Możezresztą nigdynie było. 

Wystarczyło, że niedotyczyłojego, Petera,i już samoto zaćmiło muumysł. 

 Chłopak stojący za Peterem odepchnął go na bok i rzuciłtampon,tak że się odbił od głowy 

Dolores i potoczył podkrzesło Petera. 

A potem nadeszła kolej Josie. 

 Spojrzała na Dolores, przeniosła wzrok na Petera. 

 - Daj spokój- mruknął. 

 Josiezacisnęła usta i pozwoliła,żeby tampon wytoczył sięz jej dłoni wprost na ławkę 

Dolores. 

 - Ups! 

- rzuciła radośnie, a kiedy Matt Royston wybuchnąłśmiechem, stanęła u jego boku. 

 Peter czekał w przyczajeniu. 

Chociaż od kilku tygodni Josienie wracała razem z nim ze szkoły, dobrze wiedział, co robi 
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 no lekcjach- zazwyczaj szła do centrum z Courtney Co. 

,gdzie pijała mrożoną herbatę i oglądaławystawy sklepowe. 

Niekiedy Peter obserwował ją z daleka, niczym motyla, któregopo raz ostatni widziało się w 

stadium poczwarki. 

Jakim cudem,do diabła, mogło dojść dotak dramatycznej przemiany? 

 Poczekał, aż Josie się pożegna z resztą dziewczyn, a potemruszył zanią ulicą prowadzącą 

dojej domu. 

Kiedy jądogoniłi złapał za ramię, wrzasnęła z przestrachu: 

 - Jezu! 

Peter! 

Śmiertelnie mnieprzeraziłeś! 

Starannie obmyślił, jakie zada jejpytania. 

Zdawał sobiesprawę, że nie jest szczególniewymowny, więc wielokrotnieprzećwiczył je nagłos 

wdomu. 

Jednakpo tym wszystkim, cosięostatnio wydarzyło, kiedy Josie stanęła przed nim na wyciągnięcie 

ręki, doszedł do wniosku, że każde z przygotowanychpytańbyłoby jak wymierzony na zimno 

policzek. 



 Więc tylko usiadł na krawężniku i wsunął palce wewłosy. 

 - Dlaczego? 

- szepnął. 

 Josie przysiadła obok niego i objęła kolana ramionami. 

 - Nierobię tego po to, żebycidokuczyć. 

 -Przy nichjesteś taka sztuczna. 

 - Po prostu innaniż przy tobie - odparła Josie. 

 -Jakpowiedziałem: sztuczna. 

 - Są różne odcienie naturalności. 

Peter parsknął kpiąco. 

 - Czytakich bzdetów uczą cię te dupki? 

 -Nikt mnie niczego nie uczy - żachnęła się Josie. 

- Trzymamsię z nimi, bo mitosprawia przyjemność. 

Są zabawni, a pozatym, jak jestem wich towarzystwie. 

- Urwała gwałtownie. 

 - To co? 

 Josie spojrzała mu prosto woczy. 

 - Wszyscy ludzie mnie lubią. 

 Peter niesądził,że można doświadczyć tak dramatycznejzmiany uczuć: w jednejchwili ma 

się ochotękogoś zabić, ajużw następnej - popełnić samobójstwo. 

 - Niepozwolę, żebyci jeszcze kiedykolwiek dokuczali -obiecała Josie. 

- To dobra strona tej sytuacji, no nie? 
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Peter nie odpowiedział. 

Ani przez moment w tej rozmowienie chodziło mu o samego siebie. 

 - Tyle że teraz. 

terazjużnie będęmogła się z tobą kolegować - wyjaśniła Josie. 

Peter powoliuniósł głowę. 

 - Niebędziesz MOGŁA? 

 Josie wstała i zaczęła się odniego oddalać tyłem. 

 - Do zobaczenia, Peter- rzuciła i odeszła z jego życia. 

  

 Można wyczuć na sobie ludzkie spojrzenia - są jak żarbijący od ulicznego chodnika w 

gorący, letni dzień; jakdźganie patykiem w plecy. 

 Nie trzeba też wyraźnie słyszeć szeptanychsłów, by wiedzieć,żemowa o tobie. 

 Swego czasu stawałam przed lustrem w łazience, zębyzrozumieć, dlaczego właściwie patrzą 

na mnie takim wzrokiem. 

Dlaczego odwracają głowy;co mnie tak jaskrawoodróżnia od innych. 

I w pierwszej chwili nie mogłam sięzorientować. 

Wyglądałam całkiem normalnie - na samąsiebie. 

 Aż pewnego dnia, gdy przyjrzałam się uważniej, zrozumiałam. 

Głęboko spojrzałam sobie w oczyi zaczęłamsię nienawidzić - najprawdopodobniej równie 

głębokojak wszyscy inni. 

I tego dnia uwierzyłam, że to onimają rację. 

 



 

Dziesięć dni później 

 Josie czekała, aż ucichnie telewizor w sypialni matki - jakiś talk-show - a potem przewróciła 

się na bok i wpatrywaław akrobacje diod swojego budzika. 

Kiedy minęła druga, odrzuciła kołdrę i wstała z łóżka. 

 Umiałabezszelestnie przemykać na parter. 

Robiła to jużkilkarazy, gdy Matt czekał w nocy przed domem. 

Pewnegorazu dostała SMS-a: "Muszę się ztobą koniecznie zobaczyć". 

Zbiegła do Matta w piżamie,a kiedyjej dotknął, miała wrażenie, że się rozpłynie pod jego palcami. 

 Na podeście w jednym miejscuznajdowała się skrzypiącadeska, ale Josiepotrafiła ominąć 

jąpo ciemku. 

Kiedy już sięznalazła w salonie, zaczęła przerzucać płyty DVD w poszukiwaniu tej, którą chciała 

obejrzeć w samotności- i mieć jednocześnie pewność, że matka jej na tym nie nakryje. 

Włączyłatelewizor i mocno ściszyła dźwięk. 

Żeby coś usłyszeć, musiałausiąść znosem w ekranie. 

 Pierwszą osobą, jaką zobaczyła, była Courtney, którawyciągnęłaprzed siebie rękę, by 

zasłonić sięprzed obiektywem kamery. 

A przytym głośno się zaśmiewała. 

Blond włosy kryły jej twarz niczymjedwabna zasłona. 

Z offu rozległ się głos Brady'ego Pryce'a: 

 - Daj nam coś do "Girls Gone Wild", Court. 

 Obrazsię rozmył,a moment później naekranie pojawiło się "'zbliżenietortu. 

WSZYSTKIEGO NAJLEPSZEGOZ OKA-fZJI 16 URODZIN, JOSIE. 

Przejazd kamery przez twarze''Przyjaciół, w tym Haley Weaver, odśpiewujących "Happy berthday. 
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Josie zatrzymała odtwarzanie. 

Oto Courtney, Haley, Maddie, John i Drew. 

Dotykała palcem ich czół i za każdym razemprzeszywał ją drobny prąd. 

 Z okazji jej urodzinurządzili grilla w parku rekreacyjnymStorrsPond. 

Jedli hamburgery, hot dogi ikukurydzę. 

Zapomnielizabrać keczup i ktoś musiał jechać do pobliskiego minimarketu. 

Kartka od Courtney była podpisana TNP - twojanajlepszaprzyjaciółka - co sprawiło Josie 

przyjemność, mimo że miesiącwcześniej Court identycznie podpisała kartkę dla Maddie. 

 Kiedy na ekranie ukazało się zbliżenie jej własnej twarzy,Josie już płakała. 

Wiedziała, co będzie dalej,te wydarzeniadobrze się wryły w jejpamięć. 

Kamera objęłaszerszyplani pojawił się Matt, który tulił Josie siedzącą mu na kolanach. 

Nie miał na sobie koszuli i Josie natychmiast sobie przypomniała dotyk jego rozgrzanej skóry na 

swojej skórze. 

 Jakto możliwe, żew jednejchwili jest się tak pełnymżycia,a w następnejwszystko się urywa? 

Nie tylko płuca przestająpompować powietrze, nie tylko ustaje bicie serca, ale odchodziw niebył 

leniwy uśmiech rozpoczynający sięod lewego kącikaust, który dopiero po chwili pociąga za sobą 

prawy; bledniecałkowicie barwa głosu; na zawsze zamierają zabawne odruchy,jak pociąganie za 

kosmyk włosów w trakcie rozwiązywaniamatematycznych zadań? 

 "Niemogę bez ciebie żyć" - mawiał często Matt. 

Cóż,teraz już z pewnościąmu to nie grozi. 

 Josie nie byław stanie opanowaćłkania i żeby je zagłuszyć,wsadziła zaciśniętą pięść do ust. 

Przyglądała się widocznemuna ekranieMattowi, jakby był niezwykłymtworem natury,którego nigdy 

wcześniejnie oglądała na oczy i chciała dobrzezapamiętaćwszystkie jegozewnętrznecechy, by 

potem opowiedzieć światu o swoim odkryciu. 

Dłoń Matta leżała płaskona jej gołym brzuchu, kciuk zaczął wędrować podkrawędźstanika bikini. 

 - Nietutaj - odezwał się głos, który był głosem Josie, alebrzmiał dziwnie obco w jej uszach, 

jak to zazwyczaj bywa,gdysię słucha nagrania własnego głosu. 
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 - To chodźmyw jakieśinnemiejsce - odpowiedziałMatt. 

 Josie uniosłabrzeg piżamy i rozłożyła własną dłoń na swoim brzuchu. 

Wysunęła kciuk kugórze, ażsięgnął linii biustu,iudawała, że jest Mattem. 

 Na tamte urodziny dostała od niegozłoty medalionik,którego nie zdejmowała od owego 

pamiętnego dnia sprzedsześciu miesięcy. 

Miała go na sobie na tymnagraniu. 

Pamiętała, że kiedy przyglądała się swojemu medalionowi wlustrze,dostrzegłaodciskpalca Mattana 

odwrocie. 

Musiał go zostawić,gdy wkładał jej medalionna szyję. 

To był niesamowicieintymny śladi przez kilka dni Josie robiła wszystko, co mogła,żeby się nie 

zatarł. 

 Tamtej nocy, kiedy pierwszy raz zbiegła do niegoprzeddom i stanęła w świetle księżyca, 

Matt się podśmiewał z jejpiżamy, pokrytejwzorkami z wizerunkiem Nancy Drew. 

 - Co robiłaś, jak puściłem do ciebie tego SMS-a? 

 -Spałam. 

Czemu musiałeś się ze mnązobaczyć wśrodkunocy? 

 - Bo chciałem się upewnić, że o mnie śnisz. 

Zekranu dobiegł ją czyjś głos, nawołujący Matta. 

Mattodwrócił głowę, uśmiechając się szeroko. 

Miał iście wilczezęby - nieprawdopodobnie białe i ostre. 

Mocno pocałowałJosie w usta. 

 - Zaraz wracam - obiecał. 

 ZARAZ WRACAM. 



 Matt wstał i Josie wcisnęła guzik pauzy. 

A potem podniosłarękę i zerwała medalionik z cienkiego złotego łańcuszka,naktórym go nosiła. 

Rozpięła suwak jednejz poduszekleżących"a kanapie i wepchnęła medalion głęboko w jejbebechy. 

 Wyłączyłatelewizor. 

Bardzo chciała wierzyć, że Matt pozostanie już nawieczność zatrzymany w jednejpozie, 

oddalonydniej zaledwieo krok, więc wystarczy, że wyciągnie dłoń,a zdoła go dotknąć. 

Ale tak naprawdę wiedziała, że odtwarzaczDYD zresetuje sięautomatycznie, jeszcze zanim ona, 

Josie,zdąży wyjść z pokoju. 
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Lacy pamiętała, że skończyło im się mleko. 

Tego ranka,gdyniczym para zombi siedzieli z Lewisem przy kuchennymstole, sama poruszyła tę 

kwestię. 

 "Podobno będzie dzisiaj padać". 

 "Nie mamy już mleka". 

 "Czysą jakieśnowe wieści od adwokata Petera? 

". 

 Lacy była zdruzgotana faktem, że przez cały tydzień niebędzie mogła się widzieć z Peterem, 

bo tak stanowił regulamin więzienny. 

Przygnębiało ją, że Lewis jeszcze anirazunie odwiedził syna. 

Nie wiedziała, jak ma brnąć przezrutynęcodzienności, podczas gdy jej dziecko tkwiło w 

niewielkiejceli niecałe trzydzieści kilometrów od domu. 

 Niektóre wydarzeniamiały niszczycielską moc tsunami; 

 Lacy wiedziała, bo już kiedyś porwała ją fala rozpaczy. 

Po takim kataklizmie człowiek budzi sięna całkiem obcej ziemi,boleśnie wykorzeniony. 

Istniał tylko jeden sposób, by tegouniknąć - uciec jak najdalej i jak najwyżej, póki to jeszczejest 

możliwe. 

 I właśnie dlatego kupowała teraz karton mlekana stacjibenzynowej, chociaż tak naprawdę 

miała najszczerszą ochotęwpełznąć pod kołdrę izapasów sen. 

Tym bardziej że wyprawapomleko wcale nie była taka prosta, jakbysię mogło wydawać. 

Lacy musiaławycofać samochód zgarażui przedrzeć sięprzez tłum reporterów blokujących podjazd, 

bijących dłońmiw szyby auta. 

Potem trzeba było zmylić furgonetkę lokalnychwiadomości,którapodążała zanią autostradą. 

W rezultacie,zamiast w lokalnym sklepie, Lacy znalazła się na tej stacjiw Purmort, gdzie 

wyjątkowo rzadko zajeżdżała. 

 - Dwa pięćdziesiąt dziewięć proszę - odezwała się kasjerka. 

 Lacy otworzyła portmonetkę i wyjęta trzy banknotyjednodolarowe. 

I wówczas zauważyła stojącąprzy kasie puszkępo kawie, a na niej niewielkąkarteczkęz odręcznym 

napisem: 

 NAPOMNIK OFIAR STRZELANINY W STERLINGHIGH. 

 Lacy zadygotała jak w ataku febry. 
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 - Doskonale panią rozumiem - zapewniła współczującokasjerka. 

- To doprawdy straszna tragedia. 

 SerceLacy zaczęło walićogłuszająco. 

Jeszcze chwila, pomyślała, a kasjerkaz pewnością to usłyszy. 

 - Natomiast zupełnie nie rozumiem rodziców tego chłopaka. 

Przecież musieli coś wiedzieć, coś przeczuwać,prawda? 

 Lacy jedynie skinęła głową, zdjęta przerażeniem, że gdytylko otworzy usta, zatraci swoją 

anonimowość. 

Niezdobyłasię też na żadengest zaprzeczenia, ponieważ opinia publicznabyła w tej kwestii 

jednoznaczna: Czy ktoś miał kiedyśgorszegosyna? 

Czy mogła istniećjakaś gorsza matka? 

 Założenie,że za każdym strasznym dzieckiem stoją straszni rodzice, wydawałosię naturalne i 

logiczne, ale coz tyminieszczęśnikami, którzy naprawdę się starali postępować jaknajlepiej? 

Co z ludźmipokroju Lacy, którzykochali swojegosyna bezwarunkową miłością, strzegli jak źrenicy 

oka,otaczaliopieką i troską - a itak dochowali się mordercy? 

 "Janie miałam pojęcia! 

- chciała krzyknąć Lacy. 

-To niemoja wina". 

 Ale nie odezwała się słowem, bo w istocie sama nie byłaprzekonana, czy naprawdę w to 



wierzy. 

 Wysypała całą zawartość portmonetki do puszki po kawie - zarówno bilon, jak i banknoty - 

po czym w odrętwieniu wyszła ze sklepu, zostawiając na ladzie mleko,po któreprzyjechała. 

 Czuła w środku przerażającą pustkę. 

Wszystko, co miała,, przelała na syna. 

Ale największe cierpienie miało źródło gdzieindziej: bez względu na to, jakie nadzieje wiążemy z 

naszymidziećmi, jakichsukcesówbyśmy im życzyli, jak bardzo udawaliprzed sobą, że są doskonałe, 

wcześniej czy później staną siędla nas źródłem zawodu. 

Bo w gruncie rzeczy dzieci są owielebardziej do nas podobne, niżnamsię wydaje- równie 

poPrzetrącane i zagubione. 

 BrvinPeabody,profesor psychologii w miejscowymcollege'u, zaproponował, że poprowadzi 

sesję terapeutyczną 
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dla wszystkich mieszkańców Sterling w oszalowanym białymideskami kościele w centmm miasta. 

Wydarzenie nie było szeroko rozreklamowane -jedna linijka w lokalnym dzienniku,plus fioletowe 

ulotki, rozłożone w największej kawiarni orazw banku - ale to wystarczyło, by wieść się rozniosła 

lotem błyskawicy. 

I gdy się zbliżała dziewiętnasta, wyznaczona godzinaspotkania, w odległości pół mili od centrum 

wszystkie miejscaparkingowe były już zajęte,a przez otwartedrzwi kościołatłum wylewałsię aż na 

ulicę. 

Przedstawiciele mediów, którzyzjechali do Sterling, stawili się en masse, ale zostali 

uprzejmiewyproszeniprzez batalion miejscowych policjantów. 

 Selena odruchowoprzytuliła dziecko mocniejdo piersi,gdy naparła na nią kolejnagrupa 

mieszkańców. 

 - Spodziewałeś się czegoś podobnego? 

- szepnęła doJordana. 

 Pokręcił przecząco głową,wodząc wzrokiem po tłumie. 

Rozpoznawał twarzeniektórych ludzi, ale widział wśród nichi takich, którzy z całą pewnością nie 

byli w bezpośredni sposóbzwiązani zeSterling High: emeryci, studenci z college'u, młodepary z 

maleńkimi dziećmi. 

Przyszli tutaj dotknięci efektemfali: nieszczęście jednychwywoływało u innych poczucie 

utratyniewinności. 

 Ervin Peabody siedział z przodu, wraz z komendantempolicji i dyrektoremSterling High. 

 - Witam państwa - zagaił, podnosząc sięz krzesła. 

- Spotkaliśmy się na tejsesji, ponieważwciąż jesteśmy pogrążeniw głębokim szoku. 

Zdnia na dzień otaczający nas świat uległdramatycznejprzemianie i każdy znas musi teraz na 

nowowykreślić mapę swojego życia. 

Z pewnością wiele pytań na zawsze pozostanie bez odpowiedzi, uznaliśmy jednak, żerozmowa na 

temat tego, co się stało,powinna namwszystkimpomóc. 

Jeżeli wysłuchamysię nawzajem, może poczujemysięwzmocnieni. 

 Z drugiego rzędu ławek podniósłsię mężczyzna ściskającyw rękukurtkę. 

 -Przeprowadziłemsię tutaj pięć lattemu, ponieważ 
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 doszliśmy z żoną downiosku, żemusimy uciec od zgiełkui obłędu Nowego Jorku. 

Planowaliśmy powiększenie rodziny iszukaliśmy miejsca. 

środowiska, które będzie bardziejprzyjazne i bezpieczne. 

W Sterling,gdy się jedzie ulicą, ludziepozdrawiają się nawzajem klaksonami, boniemal wszyscysię 

znają. 

Idziesz do banku, a kasjer pamięta twoje imię. 

Niema już wielu takich miejsc w Ameryce,i teraz. 

- Głos musię załamał. 

 - ... 

i teraz Sterling już także donich nie należy - dokończyłza niego Ervin. 

-Wiem, jak ciężko żyć, kiedy odkrywamy,że nasze wyobrażenia rozmijają się zrzeczywistością, a 

znanyod lat przyjaciel okazujesię potworem. 

 - Potworem? 

- szepnął Jordan do Seleny. 

 - A co, według ciebie, miał powiedzieć? 

ZePeter był bombązegarową z opóźnionym zapłonem? 

To dopiero podniosłobyichpoziom poczucia bezpieczeństwa - rzuciła ironicznie. 

 Psycholog powiódł wzrokiem po twarzach zgromadzonych. 

 - W mojejopinii sam fakt, że tak tłumnie się państwo stawilidzisiejszego wieczoru, 

wskazuje,żew swojejistocie Sterlingsię nie zmieniło. 

Może już nie będzie dokładnie takie samojakprzedtem. 



ale z pewnością zdołamy na nowo zdefiniowaćstan normalności i konsekwentnie do niego dążyć. 

 Jedna ze stojących nieopodal kobiet uniosła rękę. 

 - A co ze szkołą Sterling High? 

Czy nasze dzieci nadalbędą musiałysię tam uczyć? 

 Ervin zerknął na dyrektora szkoły, potem na komendanta. 

 - W pomieszczeniach szkolnych wciąż są prowadzoneintensywne czynności śledcze -

oznajmił komendant. 

 -Sądzimy, że do wakacji zajęcia będą się odbywać w innejplacówce - dodał dyrektor. 

- Prowadzimy zaawansowanerozmowy z kuratorium wLebanon: negocjujemy 

możliwościwykorzystania do naszych celówjednego z opuszczonych budynków szkolnych, 

znajdującychsię w ich gestii. 

 - Ale wcześniej czy później dzieci będą musiały wrócićdoSterling High - odezwała się jakaś 

innakobieta. 

- Moja 

 257. 

 



 

córka ma zaledwie dziesięć lat, ale już przerażają myśl, że kiedykolwiek miałaby się tam znaleźć. 

Z tego powodu budzi sięponocach z krzykiem. 

Śni jej się, że w Sterling Highktośczyha na nią zbroniąw ręku. 

 - Niech się panicieszy, że córka jeszcze w ogólemoże cośprzeżywać - odparł na 

tomężczyzna o mocno zaczerwienionychoczach, który stał obok Jordana ze skrzyżowanymi na 

piersirękami. 

- Niech pani zagląda do niej conoc, a kiedy płacze,tuli ją do piersi i zapewnia, że jestbezpieczna i 

nic jej nie grozi. 

Niech pani jąoszukuje, tak jak ja robiłem swego czasu. 

 Przezkościół zaczął sunąć szmer szeptów niczym nić odwijanaz grubego kłębka: "To Mark 

Ignatio. 

Ojciec jednejze śmiertelnych ofiar". 

 I tak oto, niepostrzeżenie, doszło w Sterling do tektonicznego tąpnięcia - pojawiła się 

przepaść tak bezdennai mroczna,żejeszcze przez wiele lat niemożliwa do zasypania. 

Po jednejstronie znaleźli się ci,którzy na zawsze utracili dzieci, po drugiejreszta, która nadal miała 

się o kogo troszczyć i zamartwiać. 

 - Niektórzy z wasznali moją córkę, Courtney. 

- Mark odepchnął się od ściany. 

-Może pilnowała waszychdzieci. 

Lubpodawała wamw lecie hamburgeryw Steak Shack. 

A możepo prostu znaliście ją zwidzenia, zauważaliście na ulicy, ponieważbyła piękną,wyjątkowo 

piękną dziewczyną. 

-Mark zwrócił sięw stronęprezydialnego stołu. 

- Czyzechce mi panwytłumaczyć,doktorze, jak mam na nowo zdefiniować stan normalności? 

Iniechpan przypadkiem nie waży się mi mówić, żez czasempoczujęsię lepiej. 

Że zdołamsię pogodzićz tątragedią. 

Zapomnieć,żemoja córkależy w grobie, podczasgdy jakiś psychopata wciążsię cieszy życiem i 

dobrym zdrowiem. 

- Niespodziewanie ruszyłw stronę Jordana. 

-Jak pan może patrzeć na siebie w lustrze? 

-rzucił oskarżycielskim tonem. 

- Jak, do diabła, może pan spaćspokojnie ze świadomością, że broni takiego sukinsyna? 

 Wszystkie oczy były teraz skierowane na adwokata. 

Stojącaobok Selenaodruchowo, w obronnym geście, przycisnęłasynka do piersi. 

Jordan otworzył usta, żeby cośpowiedzieć,ale nagle zabrakło mu słów. 
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 Rozproszył go tupot ciężkich butów. 

Nawą w stronę MarkaIgnatio szedł Patrick Ducharme. 

 - Wprost nie jestem w stanie wyobrazić sobie ogromutwojego bólu, Mark - powiedział 

detektyw, patrząc zrozpaczonemumężczyźnieprosto w oczy. 

- Wiem,że masz pełneprawodowyrażania własnego gniewu i desperacji. 

Ale w naszym krajuobowiązuje zasada,że każdy jest niewinny tak długo, dopókisądownie nie 

dowiedzie mu się winy. 

PanMcAfee poprostuwykonuje swój zawód. 

- Położyłdłoń na ramieniu Markai ściszył głos: - Może pójdziemy gdzieś razem na kawę? 

 Gdy Patrick wyprowadzał Marka Ignatio z kościoła,Jordanprzypomniał sobie, co chciał 

powiedzieć. 

 - Ja też tutaj mieszkam. 

- zaczął. 

Mark odwrócił głowę. 

 - Ale już niedługo - zapewnił. 



 Alex to nie był skrót od Alexandry, jakbłędnie zakładaławiększość ludzi. 

Ojciecnadał jej to imię, ponieważ właśnietakie nosiłby jego syn,gdyby ojcu dopisało szczęście i 

zamiastdziewczynki spłodził wymarzonego chłopaka. 

 Alex miała pięć lat, kiedy jej matka zmarła na raka piersi,iod tamtej pory była 

wychowywana jedynie przez ojca. 

Nienależał do gatunku tych tatusiów, którzy pokazują dzieciom,jak jeździćna rowerze lub puszczać 

kaczki po wodzie - uczyłjąza to wielu słów łacińskiego i greckiego pochodzenia, takich jak 

akwedukt, cyklamen czy lemur, i objaśniał znaczeniepoprawek do konstytucji. 

Alex szybko się nauczyła, że najskuteczniejzdoła przyciągnąć uwagę ojca swoimi dokonaniamiw 

nauce: wygrywała więckonkursy ortograficzne i olimpiadygeograficzne, miała od góry do dołu 

samecelujące ocenyi zostałaprzyjęta do każdegocollege'u, do jakiegozłożyłapodanie. 

 Chciała zostać kimś takim jakojciec - człowiekiem, któremuludzie naulicykłaniają się z 

szacunkiem ipodziwem. 

Chciaładoświadczaćtej szczególnej zmiany w głosiesekretarek, gdyPodnosząc telefon, słyszały, że 

dzwoni sędzia Cormier. 
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Ojciec nigdy nie brał Alex na kolana, nigdy nie całował jejna dobranoc i nie mówił, że ją kocha - 

ale to wynikało z charakteru jego osobowości. 

Od ojca natomiast się nauczyła, jakzkażdego zjawiska wydestylować czyste fakty. 

Rodzicielstwo,troskliwość, miłość należały do kategorii abstraktów intelektualnych, 

anieprzeżywanychdoświadczeń. 

Natomiast prawo. 

prawo stanowiło fundament systemu wierzeń iprzekonańojca. 

Wszystkie uczucia, jakiesię pojawiały w kontekście salirozpraw, dawały się objaśnići wytłumaczyć. 

Człowiek mógłsobiepozwolić na emocje w określonychlogicznie ramach. 

Nigdy nienależało się angażować w relacje z klientami, zawsze należało utrzymywać bezpieczny 

dystans - nikogo niedopuszczać natyle blisko, żeby mógł nas zranić. 

 KiedyAlex była nadrugim roku studiów, ojciec dostałudaru mózgu. 

Siedząc na skraju szpitalnego łóżka,córkapowiedziała ojcu, że go kocha. 

 - O, Alex -westchnął głęboko. 

- Nie zawracajmy sobietym głowy. 

 Nie płakała na jego pogrzebie, ponieważ wiedziała, żetegojednego by sobie nie życzył. 

 Czyjej ojciec kiedykolwiek żałował - podobnie jak onateraz - że ichzwiązek nie opierał się 

na innychpodstawach? 

Czy w pewnym momencie stracił nadzieję na zbudowanierelacji "ojciec-córka"i dlatego poprzestał 

na relacji "nauczyciel-uczennica"? 

Jak długo można iść ścieżką równoległądościeżki, którą podąża nasze dziecko, 

zanimbezpowrotnieutraci sięszansę na spotkanie? 

 Alexodwiedziła niezliczone strony internetowe, poświęcone żałobie i jej stadiom; pilnie 

studiowała wszelkie raporty, przedstawiające następstwainnych strzelanin szkolnych. 

Ale bez względu na to, jakbardzo pogłębiała swoją wiedzę,ilekroć próbowała się zbliżyć do Josie, 

córka patrzyła na niątak, jakby widziała ją po raz pierwszy w życiu na oczy. 

Albowybuchała płaczem. 

 Alex była bezradna wobec każdej z tych reakcji. 

Drażniłają własnaniekompetencja - alew takich chwilach szybko się 
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 napominała,że w tym wszystkim nie chodzi o nią, lecz o Josie, i wówczas poczucie porażki 

stawałosię wręcz nieznośniedojmujące. 

 Dostrzegała wyraźnie ironię losu:była o wiele bardziejpodobnadoojca niżktokolwiek, 

łącznie z nim samym, mógłbysię spodziewać. 

Na sali rozpraw czuła się pewnie i swobodnie- zupełnie inaczej niżwe własnym domu. 

Dobrze wiedziała,co powiedzieć, gdy stawał przed nią człowiek po raztrzecioskarżony o 

prowadzenie pod wpływem alkoholu, nie potrafiłanatomiastprzez pięć minut podtrzymać rozmowy 

z własnymdzieckiem. 

 Dziesięć dni po strzelaninie w Sterling High Alexweszłado pokoju córki. 

Dochodziło południe, jednakrolety wciąższczelnie zasłaniały okna, a Josie tkwiła zagrzebana w 

kokoniepościeli. 

W pierwszym odruchu Alex chciała wpuścić do wnętrza światłosłońca, ale się opanowała, położyła 

się na łóżkui objęła ramionami zawiniątko, które było jejcórką. 

 - Kiedy byłaś mała, czasami przychodziłamtu w nocyi spałam obok ciebie. 

 Kokon się poruszył i spod prześcieradła wyłoniła się twarzJosiez zaczerwienionymi, 

obrzękniętymi oczami. 

 - Dlaczego? 

 Alex wzruszyła ramionami. 

 - Nigdy nie przepadałam za burzą z piorunami. 

 -To czemu rano, po obudzeniu, nigdy cię tu nie widziałam? 

 - Zawsze o świcie wracałam dosiebie. 



Nie chciałam, byświedziała, że czegoś sięboję. 

powinnam być silna, dawać cipoczucie bezpieczeństwa. 

 - Supermama -mruknęła Josie. 

 -Ale teraz bardzo sięboję, że cię stracę. 

Że już cię utraciłam. 

 Josie przezchwilę przyglądałasię matce w milczeniu. 

 - Ja też się boję, że się zatracę. 

 Alexusiadła na łóżku i odgarnęła córcewłosy za uszy. 

 - Wybierzmysięna miasto - zaproponowała. 
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Josie zamarła. 

 - Niemam ochoty. 

 -Skarbie, to ci dobrze zrobi. 

Potraktuj to jak fizjoterapię -tyle że dla umysłu. 

Trzeba, choćby na siłę, powrócić dorutynydnia codziennego, mechanicznie odtwarzać dobrze 

znaneczynności, aż znowu się staną naturalnym odruchem. 

 - Nic nie rozumiesz. 

 -Jeżeli się nie postarasz, Jo, onzwycięży. 

Głowa Josiewyskoczyła w górę. 

Matka nie musiała tłumaczyć, kogo ma na myśli. 

 - Czy się domyślałaś? 

- zezdumieniem usłyszała Alexwłasne słowa. 

 - Czego miałam się domyślać? 

 -Ze on może coś podobnego zrobić. 

 - Mamo, ja nie chcę. 

 -Wciąż go pamiętam jako małego chłopca - wyznałaAlex. 

 Josie potrząsnęła głową. 

 - To zamierzchła przeszłość - mruknęła. 

- Ludzie sięzmieniają. 

 - Tak. 

Wiem. 

Ale czasami wciąż go widzętrzymającegoten sztucer. 

 - Byliśmy wtedy dziećmi - przerwała jej Josie. 

- Byliśmygłupi. 

-W jej oczach zabłysłyłzy i w podejrzanie nagłympośpiechu odrzuciła kołdrę. 

- Zdaje się, że miałyśmy gdzieśjechać. 

 Alex spojrzała bacznie nacórkę. 

Natura prawnika podszeptywała, że powinnadrążyć temat. 

Ale jako matka niechciała tegorobić. 

 Wkrótce siedziały obok siebie w samochodzie. 

Josie zapięłapas, rozpięła, zapięła ponownie, pociągnęła,żeby sprawdzić,czy zaskoczyła zapadka. 

 Po drodze Alex próbowała zwracać uwagę córki na oczywiste, zwykłe rzeczy - żonkile 

dzielnie wychylające głowy spodrozmiękłego śniegu napasie rozdzielającym jezdnie głównejulicy; 

osady wioślarskie, trenujące na rzece Connecticut, tnące 

 262 

 dziobami łodziresztki lodu; wskaźnik temperatury w samochodzie, według którego na 

zewnątrz panowała temperaturaprzekraczającanieco dziesięć stopni. 

Alex z rozmysłem wybrałaokrężną trasę, która nie przebiegała obok szkoły. 

 Josietylko raz wykazała zainteresowanieświatem zewnętrznym - gdy mijały posterunek 

policji. 

 Alex wjechała na parking przy kafeterii. 

Ulice były pełneprzechodniów, którzy podczas przerwy na lunch wyskoczylina zakupy. 

Niektórzy z nich rozmawiali przez komórki, inniwodzili wzrokiem po sklepowych witrynach. 

Dla kogoś, ktonigdy nie słyszał omasakrze,Sterling mogłoby się wydawaćmiastemjak tysiące 

innych. 

 - Nowięc? 

- Alex odwróciła się w stronę córki. 

-Jak sięczujesz? 

 Josiespojrzała w dół,nazaciśnięte dłonie. 

 - Okay. 

 -Nie jest tak źle, jak sądziłaś, prawda? 



 - Jeszczenie. 

 -Moja córka, niepoprawna optymistka - rzuciła Alexzuśmiechem. 

- Copowieszna kanapkę zbekonem i sałatkę? 

 - Przecież jeszcze nieprzejrzałaśmenu - odparła Josie,ale wysiadła za matką z samochodu. 

 Nagle przerdzewiały dodge raptownie przyśpieszył, by przejechać skrzyżowanie przed 

zmianąświateł, igłośno wystrzeliłarura wydechowa. 

 - Idiota! 

- oburzyła się Alex. 

-Powinnam spisać jegonumery. 

- Urwała,bo dotarło do niej, że Josie zniknęła. 

-Josie! 

 Zobaczyła córkę przyciśniętą brzuchem do płyt chodnika. 

Josie drżała nacałym ciele ibyła blada jak płótno. 

 Alex przykucnęła u jej boku. 

 - Tosamochód. 

Tylko samochód. 

- Pomogła Josie podnieść się nakolana. 

 Wszyscy przechodnie patrzyli na matkę i córkę, chociażudawali, że spoglądająw innąstronę. 
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Alex osłoniła Josie przed ich wzrokiem. 

Kolejna rodzicielskaporażka. 

Dotychczas sędzia Cormier słynęła z trafności sądów,a więc najwyraźniej przechodziła fazę 

jakiegoś przerażającegoregresu. 

Przypomniała sobie pewną informację, wyczytanąw Internecie: kiedy ma się do czynienia z 

człowiekiem w żałobie,za krok w przód trzeba często zapłacić trzema krokami wstecz. 

Niestety, w Internecie nie uprzedzono, że gdy cierpi ktoś, kogokochamy, ból może i dlanas stać się 

niedo zniesienia. 

 - Już dobrze. 

- Alex z całej siły objęta Josie ramieniem. 

- Zabieram cię do domu. 

 Patrick dosłownieżył tym dochodzeniem. 

 Na posterunku okazywał zdecydowanie i zimną krew- ostatecznie to do niego zwracalisię 

pozostali śledczy ze wszystkimi sprawami- ale gdy tylko przychodził dodomu, poddawałkrytycznej 

ocenie każde swoje posunięcie. 

Na lodówce wisiałyzdjęcia ofiar; na lustrze w łazience widniał minutowy rozkładpoczynań Petera, 

wypisany zmywalnym flamastrem. 

W środkunocy Patrick siadał przystole i spisywał listypytań: Co robiłPeterw domu, 

przedpójściemdo szkoły? 

Co jeszcze się znajdujena twardym dyskujego laptopa? 

Gdzie nauczył się strzelać? 

Skąd wziął broń? 

Dlaczego nosił w sobie tak wiele gniewu? 

 W ciągu dnia Patricka przytłaczała ogromna liczba dowodów, którewymagały opracowania, 

oraz świadomość, że jeszczewięcej informacji musidopiero zdobyć. 

 Tego dnia siedział naprzeciwko Joan McCabe, którazużyła już ostatnie pudełko chusteczek, 

jakie znajdowałosięna posterunku, i terazściskała w dłoni kłąb papierowychręczników. 

 - Bardzo przepraszam - powiedziała,tykając łzy. 

- Łudziłamsię, że zkażdą rozmową na tematbrata będzie mi łatwiej. 

 - Obawiam się, że ten mechanizm tak nie działa - odparłmiękkim głosem Patrick. 

- Ale jestem wdzięczny, że zechciałapani poświęcić mi swój czas. 

 EdMcCabe był jedynym nauczycielem, który zginął w strzelaninie. 

Jego klasa znajdowała się tuż obok schodów, naszlaku 
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 wiodącym dosali gimnastycznej. 

Na swoje nieszczęście Edwyszedł nakorytarz i próbował powstrzymać masakrę. 

Wedługszkolnych rejestrów, w dziesiątej klasie Peter miał lekcje matematyki z McCabe'em. 

Był czwórkowym uczniem. 

Nikt też sobienie przypominał, aby między nim a nauczycielem dochodziłodo jakichkolwiek 

nieporozumień. 

Większość ucznióww ogólenie pamiętała, żePeter chodził z nimi na te zajęcia. 

 - Już nic więcej nie jestem w stanie panu powiedzieć -oświadczyłaJoan. 

- Może Philip przypomni sobie coś istotnego. 

 - Pani mąż? 

 Joan podniosławzrok. 

 - Nie. 

Partner Eda. 

 Patrick odchylił się na oparcie krzesła. 

 - Partner. 

Czyli. 

 - Ed był gejem. 



 To może mieć istotneznaczenie. 

albo zgoła żadne. 

Niewykluczone jednak, że Ed McCabe, który jeszcze pół godzinytemu należał jedynie do 

nieszczęsnych ofiar strzelaniny, był przyczyną, dla której w ogóledo niej doszło. 

 - Nikt w szkole o tym niewiedział - wyznała Joan. 

- Edchyba się obawiał stygmatyzacji. 

Wszystkimwokół mówił,że Philip jest jego starym przyjacielem z czasów college'u. 

 Inną ofiarą, która jednak w odróżnieniu od Eda pozostała przyżyciu, była Natalie Zlenko. 

Raniona w bok, przeszła resekcję wątroby. 

Patrickowi sięzdawało, że właśnietakie nazwisko nosiła przewodnicząca Stowarzyszenia Gejówi 

Lesbijek w Sterling High. 

Natalie została postrzelona jednaz pierwszych, McCabe - jeden z ostatnich. 

 Może Peter Houghton był homofobem. 

 Patrick wręczył Joan swoją wizytówkę. 

 - Bardzo by mi zależało narozmowie z Philipem. 

 Lacy Houghton postawiłaprzed Seleną dzbanek z herbatąitalerz złodygami selera. 

 - Niestety, nie mam mleka. 

Pojechałamje kupić, ale. 
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Głos jej zamart i Selena sama spróbowała dopowiedziećsobie resztę. 

 - Jestemwdzięczna, że zdecydowałaś się ze mną porozmawiać - oświadczyła na wstępie. 

- Cokolwiek od ciebie usłyszę,może nam pomócw obronie Petera. 

 Lacy skinęłagłową. 

 - Odpowiem na każde, absolutnie każde pytanie. 

 -Zacznijmymoże od tych najprostszych. 

Gdzie się urodziłPeter? 

 - Tutaj, wSterling. 

W szpitalu Dartmouth-Hitchcock. 

 - Czy poródprzebiegał prawidłowo? 

 -Absolutnie. 

Najmniejszych komplikacji. 

- Uśmiechnęłasię lekko. 

-Gdy byłam w ciąży, codziennie pokonywałamna piechotępięć kilometrów. 

Lewis był przekonany, że do rozwiązania dojdzie na cudzympodjeździe. 

 - Karmiłaśgo piersią? 

Ssał prawidłowo? 

 - Przepraszam, ale nierozumiem. 

 -Musimy ustalić, czy nie mamy do czynienia z wrodzonymlub okołoporodowym 

uszkodzeniem mózgu - wyjaśniła Selena rzeczowym tonem. 

- Wykluczyć lubpotwierdzić zmianyorganiczne. 

 - Ach, tak. 

- odezwała się Lacy słabymgłosem. 

-A więcowszem,karmiłam go piersią. 

Peter był zdrowym, dobrzeodżywionym niemowlęciem. 

Może nieco drobniejszym od dzieciw swoim wieku, ale też ani ja, ani Lewis nie należymy do 

olbrzymów. 

 - A jak wyglądał jego rozwój społeczny? 

 -Nie miał wielu przyjaciół -przyznała Lacy. 

- Wodróżnieniuod Joeya. 

 - Joeya? 

 -Brata Petera, starszego odwa lata. 

Peterbył dużood niegołagodniejszy i bardziej nieśmiały. 

Często mu dokuczano z powodu niewysokiego wzrostu oraz dlatego,że nie dorównywałJoeyowi 

wosiągnięciachsportowych. 

 - Jakiezwiązki łącząPetera z Joeyem? 

Lacy spuściła wzrok na zaciśnięte dłonie. 
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 - Joey zginąłw zeszłymroku. 

W wypadku samochodowym,spowodowanym przezpijanegokierowcę. 

Ręka Seleny zawisła nad notesem. 

 - Bardzo miprzykro. 

 -Taaak. 

Mnie również. 

 Selena odchyliła się nieznacznie na krześle. 

Wiedziała,że toidiotyczne, ale na wypadek gdyby nieszczęście byłojednak zaraźliwe, wolała się za 

bardzo nie zbliżać do tejkobiety. 

Pomyślała o Samie, który jeszcze spał w swoimłóżeczku, kiedyrano wychodziła z domu. 

W nocy zsunęła mu się jedna skarpetka, ukazując małe paluszki,pulchne jak ziarenka grochu. 

Selenaostatnimwysiłkiemwolisię powstrzymała, bynie posmakować jego karmelowego ciałka. 

Język miłości zawiera w sobie wiele tegotypuokreśleń: pożeramy kogoś oczami; upajamy się 



jegowidokiem; chętnie schrupalibyśmy ukochaną osobę w całości. 

Miłość jest niczym strawa - dostarcza życiodajnychsiłnaszym organizmom. 

 Selena ponownie skoncentrowała się na Lacy. 

 - Czy stosunki Petera z Joeyemdobrze się układały? 

 -Och,Peter uwielbiał brata. 

 - Czy kiedykolwiek ci o tym powiedział? 

Lacy wzruszyła ramionami. 

 - Nie musiał. 

Chodził z nami na wszystkie mecze piłkarskieJoeya, gdzie dopingował go równie głośnoi 

entuzjastyczniejak my, rodzice. 

Kiedy znalazł sięw liceum, wszyscy mieliwobec niego bardzo wysokie oczekiwania tylko dlatego, 

że był młodszymbratem Houghtona. 

 Co równie dobrze mogło stanowić źródło frustracji, niedumy,pomyślała Selena. 

 - Jak Peter zareagowałna śmieć Joeya? 

 -Podobnie jak my, był zdruzgotany. 

Często płakał. 

Na długie godziny zamykał się w swoimpokoju. 

 - Czy wasze relacje z Peterem zmieniły się w jakiśsposóbpo śmierci starszego syna? 

 -Uległy wzmocnieniu- odparła zdecydowanie Lacy. 
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- Byliśmy pogrążeni w głębokiej rozpaczy. 

Peter. 

dawatnamoparcie. 

 - A czy on sam mógłliczyć na wsparcie innych osób? 

Czyłączyły goz kimś intymnewięzi? 

 - Masz na myślidziewczęta? 

 -Albo chłopców. 

 - Był w trudnym wieku. 

Wiem,że zapraszał jakieś pannyna randki, ale o ile mi wiadomo, nic z tego nie wyszło. 

 - Jak wyglądały oceny Petera? 

 -W odróżnieniu od brata nie należał do szóstkowychuczniów. 

Zbierał głównie czwórki, od czasu do czasu zdarzałasię jakaś trójka. 

Zawsze mu powtarzaliśmy,żeby się starałna miarę własnych możliwości. 

 - Czy stwierdzono u niego jakieś zaburzenia, mogąceutrudniać naukę? 

Dysleksję? 

Dysgrafię? 

 -Nie. 

 - A jego życie pozaszkołą? 

Jak najchętniej spędzałczas? 

 - Słuchał muzyki. 

Bawił się grami komputerowymi. 

Jakkażdy nastolatek. 

 - Czy kiedykolwiek słuchałaś jego ulubionej muzyki lubgrałaśz nim w te gry? 

 Na twarzy Lacy pojawił się cień uśmiechu. 

 - Celowo tego unikałam. 

 -Czy monitorowaliście jegoaktywność w Internecie? 

 - W założeniu korzystał z niego tylkodla potrzeb nauki. 

Przeprowadziliśmy z nimkilka długich rozmów na tematniebezpieczeństw czyhających w sieci, a 

przede wszystkimzagrożeń związanych z wchodzeniem do czat roomów, alePeter zawsze się 

wykazywał dużą dozą rozsądku. 

Ja i Lewis. 

 - Odwróciła wzrok. 

- Oboje muufaliśmy. 

 - Sprawdzałaś, jakie pliki ściągał na swój twardy dysk? 

 -Nie. 

 - Przejdźmy dobroni. 

Czy wiesz,skąd ją wziął? 

Lacywzięła głębokioddech. 

 - Lewis jest myśliwym. 

Pewnego razu zabrał Petera na po- 
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 lowanie,ale nie bardzo mu się spodobało. 

Sztucery są zawszezamknięte w specjalnej szafce. 

 - Jednak Peter wie, gdzie leżyklucz. 

 -Owszem - mruknęła Lacy. 

 - A pistolety? 

 -Nigdy nie mieliśmy w domu broni krótkiej. 

Nie mampojęcia, jak Peterje zdobył. 

 - Czy kiedykolwiek sprawdzałaś jego pokój? 

Zaglądałaśpod materac, do szaf i tak dalej? 



 Lacy spojrzałaSelenie prosto w oczy. 

 - Zawsze szanowaliśmyjego prywatność. 

W mojejopinii,dziecko powinno mieć własną, nienaruszalną przestrzeń, a pozatym. 

-Zacisnęła usta. 

 -Tak? 

 - Jeżeli zacznie się szukać, można znaleźć rzeczy, którychwolałoby się nigdy nie zobaczyć. 

 Selena oparła łokciena kolanach i pochyliła się doprzodu. 

 - Kiedy cię to spotkało, Lacy? 

 Lacy podeszła do okna, odsunęłanabok jedną z zasłon. 

 - Musiałabyś znać Joeya, żeby wszystko zrozumieć. 

Rozpocząłnaukę wmaturalnej klasie, był celującym uczniem, doskonałymsportowcem. 

A potem, na tydzień przed ukończeniem szkoły,zginął. 

-Powiodła dłonią potkaninie. 

- Trzeba było się zająćjego pokojem, popakować to, co postanowiliśmy rozdać. 

Długosięzbierałamw sobie, ale w końcu rozpoczęłam porządki. 

Kiedyprzeglądałam szuflady, natknęłamsię na narkotyki. 

Trochęproszku w sreberku pogumie do żucia oraz igła ze strzykawkąi aluminiowa łyżeczka. 

Nie wiedziałam,że to heroina, póki niesprawdziłam wInternecie. 

Narkotyk spuściłam zwodą w ubikacji,a strzykawkę wyrzuciłam do specjalnego pojemnika w pracy. 

- Odwróciła się do Selenyz wypiekami na twarzy. 

- Wprostnie mogę uwierzyć, że o tymopowiadam. 

Nigdy nikomu niepisnęłam na tentemat słowa, nawet Lewisowi. 

Nie chciałam,żeby ktokolwiek źle myślał o Joeyu. 

 Lacyz powrotem usiadła na kanapie. 

 - Celowo i z rozmysłemnierobiłam przeglądów w po269. 

 



 

koju Petera, ponieważ się bałam, że mogłabym tam znaleźćcoś bardzo niepokojącego - wyznała. 

- Nie przypuszczałam,że może być jeszcze dużo gorzej niż wmoich 

najczarniejszychwyobrażeniach. 

 - Czy kiedykolwiek wchodziłaśdo niego? 

Pukałaś i wsuwałaś głowę do środka? 

 - Jasne. 

Codziennie przychodziłammu powiedzieć dobranoc. 

 - Czym się wtedy zajmował? 

 -Niemal zawsze siedział przy komputerze. 

 - Widziałaś, co jest naekranie? 

 -Nie. 

Przeważnie zamykał plik. 

 - A jak reagował, kiedy się zjawiałaś, gdy się tego nie spodziewał? 

Przygnębieniem, gniewem, konsternacją? 

Sprawiałwrażenie przyłapanego na gorącym uczynku? 

 - Dlaczego odnoszę wrażenie, że go osądzasz? 

- spytałaLacy. 

-Czy nie powinnaśstać po jego stronie? 

Selena beznamiętnie spojrzała jej w oczy. 

 - Jeżeli mam przeprowadzić dogłębneśledztwo, muszępoznać wszystkie fakty. 

I właśnie usiłuję to robić. 

 - Peter był typowym nastolatkiem. 

Złościł się, kiedycałowałam go na dobranoc. 

Kiedy go zaskakiwałam, nie robiłwrażenia zawstydzonego. 

Nie zachowywał się tak, jakby cośprzed nami ukrywał. 

Czyto właśnie chciałaś usłyszeć? 

 Selenaschowaładługopis. 

Kiedy przepytywana osoba przyjmowała postawę obronną, należało zakończyć rozmowę. 

Lacyjednak spontanicznieciągnęła dalej: 

 - Nigdy niesądziłam, że mamy poważny problem. 

Peternie wydawał się przygnębiony. 

Nie wiedziałam, że ma autodestrukcyjne myśli. 

O niczym nie miałam pojęcia. 

-Zaczęłapłakać. 

- Te rodziny zabitych i poranionych dzieci. 

nie wiem,co im powiedzieć, jak wyjaśnić, że ja też kogoś straciłam. 

I todawno temu. 

 Selena objęta ramionami tę drobną kobietę. 

 - To nie twoja wina - zapewniła, ponieważ wiedziała,że właśnie te słowa były teraz Lacy 

najbardziej potrzebne. 
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 Ironia rządząca szkolnym życiem sprawiła,że dyrektorSterling Highprzyznał sąsiadujące 

sale Kółku Biblijnemuoraz Stowarzyszeniu Gejów i Lesbijek. 

Obie grupy spotykałysięwe wtorki, o piętnastej trzydzieści,odpowiednio wklasachnumer234 i233. 

Normalnie w sali 233 prowadził zajęcia Ed McCabe. 

Jedną z członkińKółka Biblijnego była córka miejscowego pastora, GraceMurtaugh, zastrzelona w 

korytarzu prowadzącym do sali gimnastycznej, tuż obok małej fontanny -poidełka. 

Przewodnicząca Stowarzyszenia Gejów iLesbijekwciąż znajdowała się w szpitalu: Natalie 

Zlenko,autorkafotografii do albumu szkolnego, przyznała, że jest lesbijką, podkoniec pierwszej 

klasy liceum, gdy zawędrowała do sali 233na spotkanie stowarzyszenia, by zobaczyć, czy na tej 



planecieżyją jeszcze jacyś inni podobni do niej ludzie. 

 - Z zasady nie udostępniamy nazwisk członków. 

- Nataliemówiła tak cicho,że Fatrick musiał się nad nią nachylić,bycokolwiek usłyszeć. 

Na domiar złegowisiała mu nad głowąmatka dziewczyny. 

Gdy jej oznajmił, że chceporozmawiaćz Natalie, kazała mu się wynosić i zagroziła wezwaniem 

policji. 

Musiał jej przypomnieć, że on jest policją. 

 - Nie pytam o nazwiska - odparł Patrick. 

- Proszę jedynie, abyś pomogłami zrozumieć, dlaczego doszło do tejtragedii. 

 Natalie zamknęła oczy iskinęła głową. 

 - Czy Peter Houghton kiedykolwiek się zjawiłna waszymspotkaniu? 

 -Tylko raz. 

 - Czy powiedział lubzrobił coś takiego, co utkwiło ci w pamięci? 

 -Nic nie zrobił ani nie odezwał się słowem. 

Przyszedł raziwięcej się nie pokazał. 

Koniec, kropka. 

 - Czy często się zdarzająpodobne wypadki? 

 -Czasami - odparła Natalie. 

- Niektórzy ludzie dochodządo wniosku, że nie są jeszcze gotowi się ujawnić. 

Niekiedyfezwpadająróżne dupkitylko po to,żebyzobaczyć, kto jesthomoseksualistą, i potem zmienić 

nasze życie w piekło. 
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- Jak sądzisz, czy Peter się zaliczał do którejś z tych dwóchkategorii? 

 Natalie milczała przez bardzo długą chwilę, aż Patrickdoszedł do wniosku, że zasnęła. 

 - Dziękuję pani - rzucił w stronę matki, i wówczas Natalieodezwała się ponownie: 

 -Peter solidniedostawał w kość nadługo przedtem, zanimsię pojawił na naszym spotkaniu. 

 Podczas gdy Selena przeprowadzała rozmowę z LacyHoughton,Jordan dyżurował przy 

synku. 

Maty Sam miałzawsze koszmarne problemy zzasypianiem, ale wystarczyła dziesięciominutowa 

przejażdżka samochodem, żebyodpłynął jak bokser po nokaucie. 

Jordan opatulił więcsynka, a potem wsadził do fotelika zamocowanego na tylnym siedzeniu. 

I dopiero kiedywrzucił w saabie wstecznybieg,zdał sobie sprawę, że szoruje felgami po 

kamiennympodjeździe. 

Wszystkiecztery opony miał poprzecinane ażdo kołpaków. 

 - Kurwa! 

- zaklął głośno, i Sam zaniósł się płaczem. 

Jordanwyjął dziecko z samochodu, wniósł do domu, założył na siebienosidełko-plecaczek, ulubiony 

gadżet Seleny, i wsunąłdo niego synka. 

A potem zadzwonił na policję i zgłosił aktwandalizmu. 

 Jordan wiedział, że się znalazłna przegranej pozycji, gdydyżurny oficer nie poprosił, by 

przeliterował swoje nazwisko- najwyraźniej już dobrze je znał. 

 - Zajmiemy się tą sprawą - zapewnił. 

- Ale najpierw musimypomóc wiewiórce, którautknęła wśród konarów. 

-Po czymsię rozłączył. 

 Czy można pozwać gliniarzy do sądu za to, że są wypranymiz empatii sukinsynami? 

 Jakimś cudem - zapewne za sprawą feromonów stresu -maty Sam zapadłw sen, ale gdy się 

rozległ dzwonek wholu,natychmiastna nowo zaczął zawodzić. 

Jordan ze złością otworzył drzwi i ujrzałw proguSelenę. 
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 - Obudziłaś dziecko - oznajmił z wyrzutem, po czym wyjąłSama z nosidełka. 

 -Nie powinieneś byłzamykać sięnaklucz. 

Och, witaj mójmaleńki słodziaku - zaćwierkała Selena. 

- Czy tatuś był takimokropnym potworem przez cały czas mojej nieobecności? 

 - Ktośpociąłmi opony. 

 Selena zerknęła na męża ponad głową niemowlęcia. 

 - Ty to wiesz, jakzyskać przyjaciółi wzbudzić powszechnypodziw. 

Pozwól, że zgadnę - gliniarze się nie palą do zbadaniasprawy? 

 - Nieszczególnie. 

 -Cóż, sam się zdecydowałeś bronić tegochłopaka. 

Musisztoprzyjąć z dobrodziejstwem inwentarza. 

 - Gdzie się podziało małżeńskie współczucie? 

Selena wzruszyła ramionami. 

 - Tegoci nie ślubowałam przed ołtarzem. 

Jeżeli chcesz sobieurządzić seans samoużalania, nakryj stół na jedną osobę. 

Jordan przejechał dłonią po włosach. 

 - Czy przynajmniej dowiedziałaś się czegoś pożytecznegood matki? 

Nie miałbym nic przeciwko zdiagnozowanej chorobie psychicznej. 

 Balansując zdzieckiem na ręku, Selena zdjęła z siebiekurtkę, a potem rozpięła guzikibluzki, 

usiadła na sofie i zaczęła karmićsynka. 

 - Choroby nie mogę cizaoferować. 

Ale możezainteresujecię fakt, że Peter miałbrata. 

 - Doprawdy? 

 -Uhm. 



Chłopak nie żyje. 

Ale zanim został zabityprzezpijanego kierowcę, był modelowym synem,uosobieniem 

amerykańskich marzeń. 

 Jordan usiadł obok żony. 

 - To da się wykorzystać. 

 Selena przewróciła teatralnie oczami. 

 - Czy choć raz mógłbyś nie być adwokatem, lecz zachowaćsię jak normalna istota ludzka? 

Jordan, ta rodzina tak sięzagubiła, że nie miała szans nanormalne funkcjonowanie. 
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Chłopak był chodzącą beczką prochu. 

Rodzice pogrążyli sięwe własnej rozpaczy i nic nie zauważali. 

Peter nie miał siędo kogo zwrócić ze swoimi problemami. 

 Jordanspojrzał na Selenę zszerokimuśmiechem. 

- Bosko - oznajmił. 

- Naszklient zaczyna wzbudzać współ 

 czucie. 

 Tydzień po strzelaninie w Sterling High szkoła MountLebanon - swego czasu podstawówka, 

obecnie wykorzystywana do celów administracyjnych z powodu spadku populacjiuczniów - została 

tymczasowo zaadaptowana na potrzebylicealistów, by mieli gdzie dotrwać do zakończenia roku. 

 W dniu,w którym na noworozpoczynały sięzajęcia, matkaJosie przyszłado pokoju córki. 

 -Nie musisz tamdzisiaj jechać - oświadczyła. 

- Jeżelichcesz, możesz sobiezrobić jeszcze parę tygodni wolnego. 

 Kilka dni wcześniej, gdy uczniowie otrzymali oficjalnezawiadomienie owznowieniu 

nauki,rozdzwoniły się telefony pulsujące paniką. 

"Wracaszdo szkoły? 

" "A ty? 

"Miastoobiegały plotki: kogo rodzice zamierzają zatrzymać w domu; 

 kto się przenosi do St. 

Mary's; kto zastąpi pana McCabe'a. 

Josie nie dzwoniła do nikogo ze swoich przyjaciół. 

Bałasiętego, co możeusłyszeć. 

 Nie czuła teżnajmniejszej ochoty na powrót do szkoły. 

Niewyobrażała sobie, że miałaby przejść spokojnie szkolnymkorytarzem, nawet jeżeli fizycznie nie 

był on zlokalizowanyw Sterling High. 

Nie rozumiała, jak kurator i dyrektor mogąwymagać od uczniów odgrywania swoich ról - bo to 

właśniewszyscy będą robić:przybierać sztuczne pozy, ponieważdopuszczenie do siebie 

rzeczywistych uczuć doprowadziłobydo katastrofy. 

 A jednocześnie Josie wiedziała, że właśnie w szkole jestterazjej miejsce. 

Tylko inni uczniowie Sterling High pojmowali, co to znaczy budzić się rano i rozkoszować 

trzemapierwszymisekundami jawy, zanim człowiek sobie przypomni,że życie już nie jesttakie jak 

przedtem; tylko oni wiedzieli, 
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 jak łatwo zapomnieć, że ziemia, po której się stąpa,wcale niejest trwałym isolidnym 

oparciem. 

 Jeżeli się dryfowałobezcelu wraz ztysiącem innych ludzi,czy rzeczywiście można 

byłopowiedzieć, że jest się zagubionąduszą? 

 - Josie? 

 Matka czekała na odpowiedź. 

 - Wszystko w porządku - skłamaładziewczynagładko. 

 Alex wyszła i Josie zaczęła zbierać podręczniki. 

Nagle zdałasobie sprawę, że owego feralnego dnia nie zdążyła napisaćtestu z chemii. 

Katalizatory. 

Nic zupełnie niepamiętała na ichtemat. 

Chyba pani Duplessiers nie będzie taka podła i niezrobi im klasówki w pierwszy dzień po przerwie? 

Ostatecznieczas nie zatrzymał biegu nate trzy tygodnie - czas nabrałzupełnie innego wymiaru. 

 Gdy ostatnim razem wybierała się do szkoły, nie myślałao niczym szczególnym. 

No, może trochę otym teściez chemii. 

I o Matcie. 

Zastanawiała się, czy wieczorem będzie miała dużolekcjido odrobienia. 

Innymi słowy, pochłaniały ją najzwyklejsze sprawy. 



Dzień jak co dzień. 

Nic zupełnienie wyróżniałotamtego poranka ze wszystkich innych poranków w roku. 

Skądwięc Josie mogła mieć pewność,że dzisiejszego dnianie dojdzie do kolejnego kataklizmu? 

 Zeszła do kuchni i zobaczyła, że matka ma na sobie elegancki kostium- swój profesjonalny 

uniform. 

Ten widokją zaszokował. 

 - Idziesz dopracy? 

Akurat dzisiaj? 

Matka odwróciła się ze szpatułkąw dłoni. 

 - Ehm. 

- Była najwyraźniej skonsternowana. 

-Doszłamdo wniosku,że skoro ciebie tu nie będzie. 

W razie potrzebyzawsze możesz się ze mną skontaktować przezmoją asystentkę. 

Przysięgam na Boga, Josie, zjawię sięw mgnieniu oka. 

 Josie opadła na krzesło i zacisnęła powieki. 

Nie myślałao tym, że matka zostałaby sama w domu; do tej pory wyobrażałasobie, że będzie tu na 

nią czekała, tak na wszelki wypadek. 

Aleteraz zrozumiała,jak głupie były jej nadzieje. 

Matka nigdy się 
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nie posuwała do podobnych ustępstw na jej rzecz, więc nibyczemu teraz miałoby się to zmienić? 

 Ponieważ, odezwał się cichy głos wgłowie Josie, wszystkoinne uległo dramatycznej 

przemianie. 

 - Przeorganizowałam swoją wokandę, będę więc mogłaodebrać cię ze szkoły. 

A w razie potrzeby. 

 - Tak, wiem. 

Mogę zadzwonić do twojejasystentki. 

Niema o czym mówić. 

 Matka usiadłapo przeciwnej stronie stołu. 

 - Skarbie, czego się spodziewałaś? 

Josie uniosła wzrok. 

 - Niczego. 

Już dawno temu przestałam czegokolwiekod ciebie oczekiwać. 

- Podniosła się z krzesła. 

-Przypalasznaleśniki - dodała i wróciła na górę, do swojego pokoju. 

 Wcisnęła twarz w poduszkę. 

W istocie niewiedziała, co,u diabła, jąnapadło. 

Wydawało jej się, że postrzelaniniepojawiły się nagle dwie Josie - mała dziewczynka, która 

chcewierzyć, że to wszystko się nie wydarzyło naprawdę, oraz zdeklarowana realistka, która cierpi 

tak bardzo, że szczerzy zębyna każdego, kto się za bardzo do niej zbliży. 

Problem w tym,że Josie nie wiedziała, któraz tych dwóch postaci zawładnienią w danymmomencie. 

Oto jejmatka - kobieta, która nieumieugotować nawet wody - próbowała teraz usmażyć dlaJosie 

naleśniki, ponieważ chciała sprawić córce przyjemność. 

Kiedy Josie była mała, marzyła, by mieszkać w domu, gdziew pierwszy dzień szkoły mama szykuje 

śniadaniez prawdziwegozdarzenia: jajka, bekon, tosty, świeży sok pomarańczowy -a nie ogranicza 

się jedynie do wystawienia pudełek z płatkamiśniadaniowymii położenia na stole papierowej 

serwetki. 

Cóż,teraz dostała to,czego chciała, prawda? 

Matka siedziała ujejboku wchwilach załamania; rzuciła w kąt pracę,choć właśnieprzez pracę 

zawsze się określała, ponieważ chciała otoczyćcórkę troskliwą opieką. 

A jakna to wszystko zareagowałaJosie? 

Josie ją odepchnęła. 

Za każdym jej słowem kryto sięprzesłanie: Nigdy cię nieobchodziło, co się dzieje w moimżyciu, nie 

poświęcałaś mi uwagi, o ile się nie znajdowałaś pod 

 276 

 obstrzałemobcych oczu, więcsobie nie wyobrażaj, że twojeobecne wysiłkicokolwiek między 

nami zmienią. 

 Niespodziewanie pod domem rozległ się ryk silnika samochodowego. 

Matt! 

- pomyślała Josie w pierwszym odruchui każdy nerw w jej ciele napiął się do granicy bólu. 

Do tej poryzupełnienie myślała, jak właściwie dostanie się doszkoły -w przeszłości to Mattzawsze 

zabierał ją po drodze. 

Oczywiście,matka zapewniłaby jej transport. 

Josie jednak zastanowiło,dlaczego do tej porynie podjęła próby rozwiązania tego logistycznego 

problemu. 

Ponieważ bała się o tym myśleć? 

 Z okna pokoju patrzyła, jak Drew Girard wysiada ze swojegopoobijanego volvo. 

Zanimzbiegłana dół i otworzyła frontowe drzwi,matka też już wyszła zkuchni. 

Trzymała w rękuwykrywacz dymu,wyjęty z plastikowej osłony, przyczepionejdo sufitu. 

 Drew stałw smudze słońca,osłaniając dłonią oczy. 

Drugąrękęmiał wciąż na temblaku. 



 - Powinienem najpierw zadzwonić. 

 -Nie, wszystko okay -odparła Josie,walczącz zawrotemgłowy. 

Niespodziewanie dotarło do niej, że ptaki już powróciłyz tych miejsc, do których odlatywały na 

zimę. 

 Drew spoglądał to na Josie,to na jejmatkę. 

 - Pomyślałem, no wiesz, że może potrzebny ci transport. 

 Wtej samej chwili Josieodniosławrażenie, że stanął międzynimi Matt; wyraźnie poczuła na 

plecachdotyk jego dłoni. 

 - Dziękujemy za życzliwość, ale dzisiaj ja zawiozęcórkędo szkoły. 

 Słowa matki obudziły drzemiącą w Josie bestię. 

 - Wolę pojechać z Drew - oświadczyła, chwytając plecakze zwieńczenia balustrady 

schodów. 

- Zobaczymy się po lekcjach. 

-I nie oglądając się na matkę, by nie widzieć wyrazuJejtwarzy, schroniła się we wnętrzu 

samochodu. 

 Drew przekręcił kluczyk w stacyjcei wycofał wóz z podjazdu. 

Gdy ostro ruszył ulicą,Josie zamknęła oczy i spytała: 

 - Czy twoi rodzice też tak cię przytłaczają? 
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Drew spojrzał na nią spod oka. 

 - Uhm. 

 -Rozmawiałeś z kimś o tym, co się stało? 

 - Masz na myśli policję? 

Josie pokręciłagłową. 

 - Nie. 

Ludzi takich jak my. 

Drew zmienił bieg. 

 - Parę razy byłem w szpitalu u Johna. 

Nie pamięta, jakmamna imię. 

Niemoże sobie przypomnieć nawet najprostszychsłów w rodzaju "widelec", "grzebień" czy 

"schody". 

Siedziałemprzy nim i opowiadałem o głupotach - o wynikach ostatnichmeczów Bruinsów - ale 

przez cały czas się zastanawiałem, czyon wie, że już nigdy nie będzie mógł chodzić. 

- Kiedy stanęlina światłach, Drew odwrócił sięw stronę Josie. 

-Dlaczegonie ja? 

 - Słucham? 

 -Czemu akuratnam się udało? 

 Josie nie wiedziała,co na to odpowiedzieć. 

Wykręciławięc głowę wstronęokna i udawała,że bardzo zainteresowałją pies,który takmocno 

szarpał smycz, że właściwie to onprowadził swojego właściciela,a nie odwrotnie. 

 Drew zatrzymałsię naparkingu podszkołą Mount Lebanon. 

Z tyłu znajdował się plac zabaw, ponieważ swego czasu byłato podstawówka. 

I nawet gdy budynekzostał oddany na celeadministracyjne, okoliczne dzieciaki wciąż tu 

przychodziły,żeby się powspinać na drabinki lub pobujać na huśtawkach. 

Naschodach prowadzących dogłównego wejścia stał szpalerrodziców, a na samym szczycie -

dyrektor. 

Wszyscy wykrzykiwali głośno imiona wchodzącychdo środka uczniów, dodającimotuchy przed 

pierwszym dniem zajęć. 

 - Mam coś dla ciebie. 

- Drew sięgnął pod siedzenie i wyjąłdobrze znanąJosie baseballówkę. 

Haftowane logoniemal zupełnie się już wypruło, daszekbył postrzępiony i powykręcanyjakgłówka 

skrzypcowego gryfu. 

Josie wzięła czapkę do rękii powiodłapalcem powewnętrznym szwie. 

 - Kiedyś została w moimsamochodzie - wyjaśnił Drew. 
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 - Po tym. 

jak, no wiesz. 

zamierzałem ją oddać jego rodzicom,ale ostatecznie pomyślałem sobie, żemoże tobieby na niej 

zależało. 

 Josie skinęła głową, tykając łzy spływające jej do gardła. 

Drew oparł głowę o kierownicę i dopiero wtedy Josiezauważyła, że on także płacze. 

Położyła rękę najego ramieniu. 

 - Dzięki- wykrztusiła i włożyłaczapkę Matta na głowę. 

Otworzyładrzwi samochodu i wyjęła plecak, ale zamiast ruszyćwstronęszkoły, przebiegła przez 

zardzewiałą furtkę, prowadzącą na placzabaw. 

Weszła do piaskownicy iwbiła wzrokw odciski własnychstóp, zastanawiając się, ile trzeba 

czasu,żeby zostały bezpowrotnie zatarte przez matkę naturę. 

 DwukrotnieAlex ogłaszała przerwę w posiedzeniu i wymykała się z sali rozpraw,by 

zadzwonić na komórkę Josie,chociaż dobrze wiedziała, że podczas lekcji córka zawszewyłącza 

telefon. 



Wiadomość, jaką zostawiała w skrzynce głosowej,brzmiała za każdym razem tak samo: "To ja, 

chciałamsię tylko dowiedzieć, jak się trzymasz". 

 Alex przykazała swojej asystentce, Eleanor, że gdyby Josie zadzwoniła, ma jąo tym 

natychmiast powiadomić. 

Bez 

 względu na okoliczności. 

 Kiedy się znalazła w gmachu sądu, natychmiast opadłoz niejnapięcie, niemniej z trudem się 

koncentrowała na przebiegurozpraw. 

Teraz stała przednią kobieta, która rozkładała bezradnie ręce i utrzymywała, że nie ma pojęcia o 

postępowaniu 

 karnym. 

 - Nie rozumiem procedur sądowych - oświadczyła. 

- Czy 

 mogę już iść? 

 Prokurator byłwłaśnie wpołowie jejprzesłuchania. 

 - Przede wszystkim proszę wyjaśnić wysokiemu sądowi,na jaką okoliczność znalazłasię pani 

w sądziepoprzednimrazem. 

 Kobieta wyraźnie się zawahała. 

 - Z powodu niezapłaconego mandatu? 
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- A poza tym? 

 -Nie pamiętam. 

 - Czy przypadkiem nie jest pani od jakiegoś czasu podnadzorem kuratora sądowego? 

 -A! Oto chodzi. 

 - Za cootrzymała paniwyrokw zawieszeniu? 

 -Niemogę sobie przypomnieć. 

- Wbiławzrok w sufiti w zamyśleniu zmarszczyła brwi. 

-To takie trudne słowo. 

wiem, że była w nim litera "f" . 

 Prokurator westchnął ciężko. 

 - Sprawa dotyczyła pewnych czeków, czy tak? 

Alex zniecierpliwiona zerknęła na zegarek. 

Jaktylko się 

 pozbędzietej kobiety,będzie mogłasprawdzić, czyJosie już 

 się odezwała. 

 - Co by pani powiedziała nasłowo "fałszerstwo"? 

- wtrąciła. 

-Zawiera literę "f". 

 - Podobnie jak "defraudacja" - zauważył z naciskiem prokurator. 

 Kobieta spojrzała tępo na Alex. 

 - Nie pamiętam - stwierdziła. 

 -Ogłaszam godzinną przerwę w rozprawie - zdecydowałaAlex. 

- Posiedzenie zostanie wznowione o jedenastej. 

 Ledwo zamknęładrzwi swojego gabinetu, natychmiast ściągnęła togę. 

Dzisiaj się w niejdusiła izupełnie nie mogła tego pojąć,ponieważ do tej pory zawsze czuła się 

wyjątkowo swobodniei w todze, i w swojej roli. 

Prawo było zbiorem regułwyznaczającychkonsekwencje, jakie trzebaponieśćza popełnienie 

określonychczynów. 

Kodeksem zachowania, opartym na logicznym ciąguprzyczynowo-skutkowym, który Alex 

doskonale znała i rozumiała. 

Niestety, nie mogła powiedzieć tego samego o swoimżyciu osobistym. 

Bo jak odnaleźć logikę w fakcie, żeszkoła,która powinnazapewniać dzieciom bezpieczeństwo, 

zmieniasię w krwawą łaźnię; czy że córka, twór jej własnego ciała, stałasię osobą, której Alex już 

nie potrafi zrozumieć. 

 No dobrze, jeżeli ma być całkiem szczera, którejw zasadzienigdy nie rozumiała. 
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 Rozgoryczona podniosła się z fotela i przeszła dopokojuasystentki. 

Przed rozpoczęciem sesji dwukrotnie dzwoniłado Eleanor w błahych sprawach, z nadzieją, 

żezamiast reagować służbistym:"Takjest, panisędzio", asystentka obniżygardę i zapyta,jak Alex 

sobie radzipo tej tragedii, a przedewszystkim - jak radzi sobie Josie. 

Chciała choć przezparęminut być traktowana niejak sędzia, ale rodzic, który przeżyłnajbardziej 

przerażające chwile swojego życia. 

 - Muszę zapalić - oznajmiła Alex. 

- Będęna dole. 

Eleanor podniosławzrok znadbiurka. 

 - Oczywiście, pani sędzio. 

 ALEK. 

Chcę usłyszeć Alex, Alex, Alex. 

 Wyszedłszy na zewnątrz, przysiadła na cementowym murku nieopodal 

rampyprzeładunkowej i zapaliłapapierosa. 

Zamknęła oczyi głęboko zaciągnęła siędymem. 



 - Ten nałóg zabija. 

 -Podobnie jak starość - odparła Alex. 

Odwróciła głowęi ujrzała Patricka Ducharme'a. 

 Detektyw wystawiłtwarz dosłońca i zmrużył oczy. 

 - Nigdy bym nie przypuszczał, że sędziowie też miewająprzywary. 

 -I zapewne żyjepan w przekonaniu, że sypiamy na swoichsędziowskich podwyższeniach. 

Patrick uśmiechnąłsię szeroko. 

 - To byłaby czysta głupota. 

Tamnie da się wcisnąć materaca. 

 Alex wyciągnęła w jegostronę paczkę z papierosami. 

 - Proszę się częstować. 

 -Jeżeli chcemnie pani zdeprawować, znam przyjemniejszesposoby. 

 Alex poczuła, żesię rumieni. 

Czyżby on naprawdępowiedział coś podobnego? 

Do sędzi? 

 - Skoro pan nie pali, dlaczego pan tutaj przyszedł? 

 -Poddaćsię fotosyntezie. 

Siedzenieprzez cały dzień w sądzie fatalnie wpływa na moje feng shui. 

 - Feng shui nieodnosi się doludzi. 

Jedynie domiejsc. 
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- Jest pani tego pewna? 

 -Mmm. 

- Alex sięzawahała. 

-Nie do końca. 

 - Otóż to. 

- Odwrócił się w jej stronę i wówczas po razpierwszy zauważyła, że Patrick Ducharme ma we 

włosachbiałe pasmo, biegnące od środka czoła. 

-Pani wytrzeszczaoczy. 

 Alex natychmiast umknęła wzrokiem. 

 - Wszystko w porządku - zaśmiał się Patrick. 

- To albinizm. 

 - Albinizm? 

 -Owszem. 

Inaczej bielactwo. 

Zapewnesłyszała panio tym. 

jasna skóra, białe włosy? 

Na szczęściejest cechązanikającą. 

Conie zmienia faktu, że zaledwie jeden gen dzielimnie od różowych króliczych oczu. 

- Przybrał poważną minęi spojrzał uważnie na Alex. 

-Jak się miewa Josie? 

 W pierwszym odruchu Alex chciała się skryćza chińskimmurem rygoryzmu, oznajmić, że ze 

względów etycznych musisię powstrzymać od rozmów na tematy w jakikolwiek sposóbzwiązane ze 

sprawą, która się znajdzie na jej wokandzie. 

AlePatrickDucharmezrobił tę jedyną rzecz, októrej od dawnamarzyła: potraktowałją 

jaknajzwyklejszą osobę, a nie postaćz życia publicznego. 

 - Dzisiaj wróciła do szkoły. 

 -Wiem. 

Widziałem. 

 - Pan. 

pan tam był? 

Patrick wzruszył ramionami. 

 - Uhm. 

Tak nawszelki wypadek. 

 - Czy wydarzyło się coś nadzwyczajnego? 

 -Nie. 

Wszystko przebiegło całkiem normalnie. 

Ostatnie słowo zawisło nad nimi ciężką chmurą. 

Obojewiedzieli, że nic już niebędzie teraz "normalne". 

Możnaidealnie posklejać roztrzaskanekawałki, ale gdy się to robiwłasnymi rękami,do końca życia 

będzie się widziało rysyw miejscach dawnych pęknięć. 

 - Wszystko w porządku? 

- zapytałnagle Patrick,dotykającjej ramienia. 
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 Alex z konsternacją uświadomiła sobie, że płacze. 

Szybkootarła oczy i odsunęła się pozazasięg rąk Patricka. 

 - Nic mi nie jest - rzuciła wyzywającym tonem. 

Otworzyłusta, jakbyzamierzał podjąć rękawicę, ale niemalnatychmiast je zamknął. 

 - A więc zostawiam panią z jej przywarami - powiedziałcicho i zniknął za drzwiami sądu. 

 Dopiero kiedy Alexznalazłasię w swoim gabinecie, dotarło doniej, że detektyw użyłliczby 

mnogiej. 

Że nietylkoprzyłapał ją na paleniu, ale także na kłamstwie. 



 Ustanowiono nowe reguły. 

Po rozpoczęciu zajęć wszystkiewejścia do szkoły,z wyjątkiem głównego, będą zamkniętenagłucho - 

mimo że napastnik mógł być jednym zuczniówijuż znajdować się wśrodku. 

Doklas pod żadnym pozoremnie wolno wnosić plecaków - mimo że broń beztruduudałoby się 

przemycić podubraniem lub nawetw zamykanymsegregatorze. 

Wszyscy - zarównouczniowie, jak i nauczyciele - będąmusieli nosićna szyi duże identyfikatory. 

Teoretycznie po to, by wiedzieć, kto i gdzie się znajduje, Josiejednak nie mogła się uwolnić 

odpodejrzenia,że miały onesłużyć szybkiemu ustaleniu tożsamości ofiar w przypadkukolejnej 

masakry. 

 Na pierwszej lekcji dlawszystkichzarządzono godzinęwychowawczą, podczasktórej dyrektor 

przemówił przez radiowęzeł. 

Powitał uczniów Sterling High, chociaż znajdowalisię zupełnie gdzie indziej,a potem zaproponował 

uczczeniepamięci zabitych minutą skupienia. 

 Podczas gdy część ludzi pochyliła głowy, Josie rozejrzałasię po klasie. 

Nie tylko ona nie pogrążyła się w modlitwie. 

Niektórzy wymieniali między sobąliściki. 

Parę osób słuchałomuzyki ziPodów. 

Jeden z chłopaków przepisywał od kolegizadania z matematyki. 

 Josie była ciekawa, czy te dzieciaki - podobniejak ona - niechciały czcić pamięci zabitych, 

ponieważ to jedynie pogłębiłobyw nich poczucie winy. 
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Przesunęła się w bok i walnęła kolanem o kant ławki. 

Sprzęty, któresprowadzono z powrotem do tej tymczasowejszkoły, były dostosowane do potrzeb 

małych dzieci, a nieuchodźców z liceum. 

W rezultacie nikt nie mógłwygodnieusiąść. 

Josie miała nogi pod brodą. 

Niektórzy wogóleniemieścili się w ławkach i musieli pisać na kolanie. 

 Jestem Alicją w krainie czarów, pomyślała Josie. 

Niepostrzeżenie wpadłam w głąbkróliczej nory. 

 Jordan poczekał cierpliwie, aż jego klient zasiądziepo przeciwnej stronie stołu, po czym 

rzucił od niechcenia: 

 - Opowiedz mi oswoim bracie. 

 Nie spuszczałwzroku z twarzy Petera, na której pojawiłsięcień rozczarowania, gdychłopak 

zdał sobiesprawę, że Jordanodkrył kolejną drażliwą kwestię, która w założeniu nigdy niemiała 

wyjść na wierzch. 

 - Aco pan chce wiedzieć? 

 -Jak się między wami układało? 

 - Jago nie zabiłem. 

Czy oto panu chodzi? 

 - Nie całkiem. 

- Jordan wzruszył ramionami. 

 - Po prostu się dziwię, że do tej pory o nim nie wspomniałeś. 

 Peter spiorunował go wzrokiem. 

 - A niby kiedy miałem wspomnieć? 

Jak kazał mi pan odgrywać niemowę na rozprawie wstępnej? 

Czymoże, gdysiępan zjawił, by oznajmić, że ja jestem tu tylko od słuchania? 

 - Jak byśgo scharakteryzował? 

 -Proszę posłuchać. 

Joey nie żyje, o czym zapewnepanuwiadomo. 

Zupełniewięc nierozumiem, w jaki sposób gadkana jegotemat mogłaby mi pomóc. 

 - Co było przyczyną śmierci? 

 Peter przejechał paznokciem kciuka po metalowym obrzeżu stołu. 

 - Tenszóstkowy złoty chłopiec bez skazy pozwolił, by władował się w niego pijany 

kierowca. 

 -Trudno to przebić. 

- rzekł Jordan z wahaniem. 
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 - Co panprzez to rozumie? 

 -O ile się nie mylę, twój brat powszechnie uchodził za chodzący ideał, tak? 

To samo wsobie już jest niełatwe do zniesienia, a tu na domiarzłego on nagle ginie w wypadku i 

zostajeświętym. 

 Jordan odgrywałrolęadwokata diabła, by sprawdzić, czyPeter połknie przynętę -i naturalnie, 

jak na zawołanie, twarzchłopaka wykrzywił grymas gniewu. 

 - Czegoś takiego nie da sięprzebić - rzucił zapalczywie. 

-Choćbymnie wiemco robił, nigdy nie zdołałbym mu dorównać. 

 Jordan zaczął stukać końcem ołówka o teczkę. 

Czy gniewPetera zrodził się z zazdrości, czyz samotności? 

Może chłopakdokonał tejmasakry, żeby wreszcieodwrócić uwagę innychod wspomnienia Joeya i 

skupić ją na sobie? 

Jak skonstruowaćlinię obrony, by czyn Petera został uznany za akt desperacji,a nie 

próbęprzyćmienia osiągnięć brata? 

 - Tęsknisz za nim? 



- spytał Jordan. 

Peter uśmiechnął się kpiąco. 

 - Czytęsknię za moimbratem. 

Za moim bratem, kapitanem reprezentacji koszykówki,moim bratem, który wygrałstanową 

olimpiadę z francuskiego,moim bratem ulubieńcomdyrektora, moim cudownym, otoczonym 

powszechnym zachwytembratem, który wyrzucał mnie z samochodu kilometrod bramy szkoły, 

żeby nikt przypadkiem nie zobaczył go ze mnąu boku. 

 - Dlaczego? 

 -Przebywanie w moim towarzystwie nie przysparza nikomupopularności. 

Czyżby pan jeszczesię o tym nieprzekonał? 

 Jordanowi stanął przedoczamiobraz własnych opon, poprzecinanych aż po felgi. 

 - Joey nie próbował cię bronić, gdy byłeś nękanyi upokarzany? 

 -Żartuje pan? 

Przecież to właśnie odJoeya wszystko sięzaczęło. 

 - Jak to? 
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Peter podszedł do małego okienka. 

Na jego szyi widniałyteraz czerwone plamy, jakby wspomnienia wypalały na skórzebolesne piętno. 

 - Opowiadał wszystkim, że zostałem adoptowany. 

Że mojaprawdziwa matka była kurwąuzależnioną od cracku, więcdlatego jestem taki popieprzony. 

Czasami robił tow mojejobecności, a kiedy się wkurzałemi rzucałem się na niegozpięściami, 

jednym ciosem powalał mnie na ziemię, po czymspoglądał znacząco na kumpli, dając im do 

zrozumienia,że moja reakcja tylko w pełni potwierdza prawdziwość jegosłów. 

Czy więc za nim tęsknię? 

- powtórzyłPeter, odwracającsię wstronę Jordana. 

-Osobiście cholernie się cieszę, że nieżyje. 

 Jordana trudno było czymkolwiek zadziwić, a tymczasemPeterowi Houghtonowita sztuka 

udała się już kilka razy. 

Tendzieciak był żywym dowodem na to, co się może wydarzyć,gdy esencja 

najbardziejintensywnych emocji zostanie odfiltrowana od powszechnie akceptowanych zasad 

niepisanegokontraktu społecznego. 

 Jeżeli cierpisz,płaczesz. 

Jeżeli ogarnia cię wściekłość,wyprowadzasz cios. 

 Jeżeli budzi się w tobie nadzieja, szykujesz się na rozczarowanie. 

 - Peter, czyrzeczywiściechciałeś ich wszystkich zabić? 

-wyrwało się Jordanowi. 

 Natychmiast przeklął się w duchu. 

Właśnie zadał to jedynepytanie, którego obrońca nigdy nie powinien zadawać- sprowokował 

Petera, by przyznał się do działania z premedytacją. 

Jednak Peter tego nie zrobił, aw zamianodpowiedział pytaniem na pytanie, skądinąd również 

wprawiającymw konsternację: 

 - A co pan byzrobił namoim miejscu? 

 Jordanwepchnął Samowi do ust kolejną porcję puddinguwaniliowego,po czym ze 

smakiemoblizał łyżeczkę. 

 - To nie dla ciebie -skarciła go Selena. 
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 1 - Całkiem niezłe. 

W odróżnieniu od tego świństwa z groszku, którym go futrujesz. 

 - Przepraszam,że jestem dobrą matką. 

- Selena otarławilgotną szmatką buzię Sama, po czymtak samo potraktowałaJordana, zanim zdążył 

się jej wywinąć spod ręki. 

 - Mam przerąbane - oświadczył. 

- Nie zdołam wzbudzićwspółczucia dla Peteraprzez odwołanie się do śmierci brata,ponieważ on 

nienawidził Joeya. 

Co gorsza, nie widzę żadnejlegalnie dopuszczalnej linii obronypoza ewentualnym powołaniem się 

na niepoczytalność, czego z kolei nigdy nie udami się udowodnićprzy takiej masie materiału 

wskazującegona premedytację. 

 Selena posłała mu znaczące spojrzenie. 

 - Wiesz, na czym w istociepolega twój problem, prawda? 

 -No, na czym? 

 - Jesteś przekonany o jego winie. 

 -Jak w wypadku dziewięćdziesięciu dziewięciu procentmoich klientów. 

Mimo to zdołałem doprowadzić do uniewinnienia całkiem pokaźnej ich liczby. 

 - Racja. 

Ale ty w głębi duszy nie chcesz, żeby PeterHoughton został uniewinniony. 

Jordan zmarszczył brwi. 

 - To absurd. 



 -Wręcz przeciwnie. 

Czysta prawda. 

On wzbudza w tobie lęk. 

 - To tylko dzieciak. 

 -.. . 

który cię przeraża. 

Nie miałochoty siedzieć z założonymi rękami i pozwalać, byświat dłużej obrzucał go gównem,a 

według ciebie, powinien to potulnieznosić. 

 Jordan spojrzałznacząco nażonę. 

 - Zabicie dziesięciorgauczniów nie czyni z nikogo bohatera, Seleno. 

 -Oczywiście, że czyni. 

Peter jest bohaterem dla milionówdzieciaków, które chciałyby mieć dośćodwagi, żebyzrobićto 

samo. 

 - No, pięknie. 

Możew takim razie założysz fanklub PeteraHoughtona. 
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- Nie rozgrzeszam go z tej zbrodni, Jordanie, ale rozumiem,co go do niej pchnęło. 

Ty się urodziłeśnietylko w czepku,ale i z sześcioma srebrnymi łyżeczkami w tyłku. 

Toznaczy. 

jeśli miałbyś być całkiemszczery, czy kiedykolwiek wżyciuznalazłeś się pozaelitą? 

W szkole, w palestrze, gdziekolwiek. 

Nie! Jesteś znany, podziwiany, ludzie patrzą na ciebie z szacunkiem. 

Wszystkie drzwi zawsze stają przed tobą otworem,więc nawet sobie nie uświadamiasz, jak wiele 

osób nigdy niemogłoby się do nich dobić. 

 Jordan wojowniczo skrzyżował ramiona na piersi. 

 - Czy znowu zamierzasz rozprawiać o swojej afroamerykańskiej dumie? 

Bo, prawdęmówiąc. 

 - Nie wiesz, co się czuje, gdy natwój widok ktoś przechodzi na drugą stronę ulicy 

tylkodlatego, żejesteśczarny. 

Niktnigdy nie patrzył na ciebie z pogardą jedynie z tego powodu,że trzymasz na ręku dziecko, 

awcześniej zapomniałeś wsunąćObrączkę na palec. 

Człowiek ma ochotę natychmiast coś z tymzrobić - nawrzeszczeć na traktujących cię wten sposób 

ludzi,wyzwać ich od idiotów - ale nie jest w stanie się na to zdobyć. 

Wykluczenie,egzystowanie na marginesie wyjaławia,pozbawiasiły i woli, Jordanie. 

Osacza. 

I w pewnym momencie czujeszsię tak zaszczuty, że nie widziszjuż drogi ucieczki z tego 

zamkniętego kręgu. 

 Jordan uśmiechnął się kpiąco. 

 - To ostatnie zdanie zapożyczyłaś zmojej mowy końcowejw procesieKatie Riccobono. 

 -Maltretowanej żony? 

- Selena wzruszyła ramionami. 

- Cóż, nawet jeżelito prawda, równie adekwatnie opisujei tę sytuację. 

 Jordanpoderwał się z krzesła,chwyciłSelenę w ramionai mocnoucałował. 

 - Jesteś zajebiście błyskotliwa. 

 -Nie zamierzam zaprzeczać, ale może zechceszmi powiedzieć dlaczego. 

 - Syndrom maltretowanej żony. 

To dopuszczona prawemlinia obrony. 

Maltretowane kobiety wcześniej czy później nabie288 

 rają przekonania, że się znalazły wpotrzasku; żyją w poczuciuciągłego zagrożenia,a gdyw 

końcu się zdobywająna szaleńczyakt, robią toz przekonaniem, żedziałają w obronie własnej- nawet 

jeżeli prześladowca jest pogrążony w głębokim śnie. 

Ten model idealnie pasuje do Petera Houghtona. 

 - Wiesz, Jordanie,jestem ostatnią osobą, która chciałabyburzyć twoją finezyjną konstrukcję 

myślową, ale muszęcizwrócić uwagę na fakt,że Peter nie jest kobietą, i do tegozamężną. 

 -To nie ma żadnego znaczenia. 

Tak naprawdę mówimybowiem o zespole stresu pourazowego. 

Kiedy te dręczonekobiety w końcu eksplodują i strzelają do swoich mężów lubobcinają im fiuty, ani 

przez moment nie myślą o konsekwencjach. 

.. pragną jedynie przerwaćspiralę przemocy. 

Peter bezprzerwy to powtarza - utrzymuje, że chciał, aby wszystkosię wreszcie skończyło! 

A w jego wypadkuobrona opartana syndromiemaltretowanej ofiary ma dodatkową zaletę: 

 nie będę musiał walczyćz koronnym kontrargumentem prokuratury,że dorosła kobieta 

powinna sobiezdawać sprawęz konsekwencjisięgnięcia po nóż czy pistolet. 

Peter to wciążjeszcze dzieciak. 

Z definicji nie potrafi przewidywać skutkówswojego postępowania. 

 Potwory nie biorą się znikąd. 

Gospodyni domowasamaz siebie nie zmieni się w morderczynię, ktoś z niejtę morderczynię musi 



uczynić. 

W wypadkumaltretowanej kobietydoktorem Frankensteinem jest opresyjny mąż. 

WwypadkuPetera - była to cała społeczność Sterling High. 

Prześladowcyszkolni kopią, biją, upokarzają, żeby pokazać swojej ofierze,że należy do gorszej 

kategorii i nigdy nie może zapominać,gdzie tak naprawdę jej miejsce. 

To oprawcy Petera nauczyligo, żeprzemoc jestjedynym sposobem na przetrwanie. 

 Siedzący w wysokimkrzesełku Sam zaczął marudzić, więcSelena wzięła synka na ręce. 

 - Nikt jeszcze tego nie próbował - zauważyła. 

- Niema czegoś takiegojak syndromucznia poniewieranego przez rówieśników. 
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Jordan sięgnął po słoiczek z puddingiem waniliowym i wygrzebał resztki palcem. 

 - Od dziś już jest-oznajmił,smakując słodycz rozlewającąsię pojęzyku. 

 Patrick siedział w ciemnym biurze przed monitorem swojego służbowego komputera i 

wodził kursorem po menu grystworzonej przez Petera Houghtona. 

 Na początek trzebasię byłowcielićw jedną z trzechpostaci-mistrza ortografii, geniusza 

matematycznego lubmaniakakomputerowego. 

Pierwszy zchłopców był mały, chudy i obsypany trądzikiem. 

Drugi nosił okulary. 

Trzeci miałolbrzymiąnadwagę. 

 Na starcie nie dysponowało się żadną bronią. 

Żeby ją zdobyć, należało wyruszyć na wędrówkępo szkole i wykazać siękreatywną inteligencją: w 

pokoju nauczycielskim stały ukrytebutelki z wódką, mogące służyć za ręczne granaty. 

W kotłownibyła bazooka. 

Wlaboratorium - żrące kwasy. 

W gabinecie językaangielskiego - ciężkie, opasłe tomy. 

Wgabinecie matematyki -cyrkle doskonale nadającesię do sztyletowania oraz metalowelinijki, które 

cięły jak ostre noże. 

W sali komputerowej roiło sięod kabli idealnie spełniających funkcjęgaroty. 

Wwarsztaciestolarskim znajdowały się piły łańcuchowe. 

W klasie gospodarstwadomowego - blendery i druty do robótek ręcznych. 

W pracowni plastycznej stał piecdo wypalania ceramiki. 

Możnateż było tworzyćkombinacje rozmaitych materiałów i urządzeń,by uzyskać bardziej 

wymyślną broń: bazooka i wódka dawaływ połączeniu płonące pociski;kwasy icyrkle - trujące 

sztylety; 

 kable i ciężkie książki - śmiercionośne wnyki. 

 Za pomocą kursora Patrickprzemykał po korytarzachi wspinał się po schodach, zajrzał do 

szatni i kantorka woźnego. 

W pewnym momencie, gdy mijał kolejny zakręt, uświadomiłsobie, że już pokonywał tę trasę. 

Szkoła z gry Petera byławiernym odwzorowaniem Sterling High. 

 Zęby wygrać, należało unicestwićwszystkie gwiazdy sportu, agresywnych samców alfai 

najpopularniejsze dzieciaki. 

 290 

 Za zabicie każdej osoby otrzymywało się określonąliczbępunktów. 

Za zabicie dwóchnaraz zdobyte punkty ulegałypotrojeniu. 

Można też było odnieść rany wwalce. 

Zostaćugodzonym celnymciosem pięści,przyszpilonym do ściany,zamkniętym w szafce. 

 W nagrodę za zdobycie stu tysięcy punktów otrzymywałosię pistolet. 

Za pięćset tysięcy punktów - karabin maszynowy. 

Poprzekroczeniu miliona człowiek stawał się dumnymposiadaczem bomby atomowej. 

 Przed oczami Patricka z trzaskiemotworzyły się wirtualnedrzwi szkoły. 

STAĆ! 

NIE RUSZAĆ SIĘ! 

-wrzasnęłygłośnikii naekranie pojawiła się falanga funkcjonariuszy SWAT-u. 

Patrick w skupieniu położył palce na klawiszach ze strzałkami. 

Już dwukrotnie doszedł do tego miejsca i albo został zabity,albo popełniał samobójstwo - co 

oznaczało przegraną. 

 Tymrazem jednak uniósłswój wirtualny karabin maszynowy i patrzył, jak funkcjonariusze 

padają na ziemię, a z ichciał tryskająfontanny j askrawoczerwonej krwi. 

 GRATULACJE! 

ZWYCIĘŻYŁEŚ! 

- ogłosił dużynapis. 



CZY CHCESZ PONOWNIE ZAGRAĆ W HIDE-N-SHRIEK! 

 Dziesiątegodnia od strzelaniny w Sterling High Jordansiedział w volvona parkingu pod 

gmachemsądu dystryktowego. 

Tak jak przewidywał, wszędzie wokół roiłosię od vanów stacjitelewizyjnych, z antenami 

satelitarnymi wyciągającymi sięku niebu niczymtarcze słoneczników. 

Jordanuderzał palcamipo kierownicyw takt piosenek Wigglesów, które skuteczniei bez wysiłku 

powstrzymywały znajdującegosię z tyłu Samaod napadów płaczu. 

 Selena zdołałaniepostrzeżenie przemknąć do budynkusądu, bo nikt z reporterów nie miał 

pojęcia, że jest w jakikolwiek sposób powiązana zesprawą. 

Kiedyponownie sięzjawiła na parkingu, Jordan wysiadł zauta i chwycił pobranyprzez nią formularz. 

 - Doskonale - orzekł z zadowoleniem. 
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- Do zobaczenia na sali - powiedziała Selena. 

Zajęłasię wyjmowaniem synka z fotelika samochodowego, Jordannatomiast ruszył w stronę sądu. 

Wystarczyło, że zauważyłgo jeden z reporterów, a zadziałał efekt domina: dziesiątkifleszy 

wystrzeliło jak fajerwerki, pod nosem Jordana wyrósłlas mikrofonów. 

Jordan odepchnął natrętów wyciągniętymramieniem i powtarzając cicho: "Bez komentarza", 

pośpieszniewszedł do środka. 

 Peterjuż został przetransportowany do celi szeryfa, skądmiał być wprowadzony na salę 

rozpraw. 

Kiedy Jordan się tampojawił, chłopakkrążył w kółkopo ciasnym okręgu i mamrotałcoś do siebie 

półgłosem. 

 - A więc dziśjestten wielki dzień - powiedział, nerwowołapiącoddech. 

 -Zabawne, że o tym wspominasz - odparł Jordan. 

- Pamiętasz, dlaczego się tutaj znaleźliśmy? 

 - Czy to jakiś test? 

 Jordan patrzyłna chłopaka w milczeniu. 

 - Sędzia ma wysłuchać argumentów stron i ocenić, czyprokuratura zebrała dostateczny 

materiałdowodowy, by wystąpić do wielkiej ławy przysięgłych o wydanie formalnegoaktu 

oskarżenia - powiedział Peter. 

- Tak przynajmniej mówiłmi pan w zeszłym tygodniu. 

 - Cóż,nie powiedziałem ci natomiast, że zrezygnujemyz tego etapu. 

 -Zrezygnujemy? 

Co to oznacza? 

 - Że zwiniemy karty jeszcze przed rozpoczęciem rozgrywki-wyjaśnił Jordan. 

Podał Peterowi formularz, który przyniosłamu Selena. 

- Podpisz to. 

 Peter zdecydowanie pokręcił głową. 

 - Chcę innego adwokata. 

 -Każdyobrońca, który ma choć odrobinę oleju wgłowie,podejmie identyczną decyzję. 

 - Co takiego? 

Mamsię poddaćkompletnie bezwalki? 

Przecież pan mówił. 

 - Mówiłem, że zapewnię ci najlepszą możliwąobronę 
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 - przerwałmu Jordan. 

- Istnieją dostateczne dowody na to,że się dopuściłeś zarzucanej ci zbrodni, ponieważ 

prokuraturadysponuje zeznaniami setek świadków wskazujących na ciebie palcem. 

Rzecz więcnie w tym, czy to zrobiłeś, Peter, aleco cię pchnęło do tak desperackiego czynu. 

Jeżeli zgodzimysięnadzisiejszą rozprawę, oskarżenie zdobędzie masę punktów,a my dokładnie zero; 

przede wszystkim prokuratura będziemogła udostępnić materiał dowodowy mediom, a zaich 

pośrednictwem opinii publicznej, zanim ktokolwiek pozna nasząwersję wydarzeń. 

- Ponownie podsunął formularz Peterowi 

 pod nos. 

- Podpisz. 

 Peter, nadąsany, spojrzał Jordanowi w oczy. 

A potem wziąłz rąk adwokata podanymudokument i długopis. 

 - I tak uważam,że to syfiaste rozwiązanie. 

 -Twoja sytuacja stałaby się dużo bardziej syfiasta, gdybyśmy się zgodzili na tę rozprawę. 

- Jordan chwycił formularzi skierował się w stronęwyjścia, żebyjak 

najszybciejprzekazaćdokumentsekretarzowi sądu. 

-Do zobaczenia na górze. 

 Kiedy wszedł nasalę, była już zapełniona po brzegi. 



Przedstawiciele mediów dopuszczonych dobezpośredniej relacjizgromadzili się w ostatnim rzędzie. 

Kamery znajdowały sięwpogotowiu bojowym. 

Jordanposzukał wzrokiem Seleny -stała z Samem na ręku w środku trzeciego rzędu, za 

stołemoskarżenia. 

Na widok męża pytająco uniosłabrew. 

 Jordan niemal niedostrzegalnie skinął głową. 

Sprawa załatwiona. 

 Było mudokładnie wszystko jedno, jakisędzia został wyznaczony do przewodniczeniasesji, 

ponieważ jego rola miałasię ograniczyćdo zatwierdzenia dokumentu oraz przekazaniasprawydosądu 

wyższej instancji. 

I dopiero tam Jordan będziemusiał odstawićporywający show. 

Na salę wszedł sędzia Davidlannucci. 

Wszystko, co Jordan wtej chwili pamiętał na temattego faceta, to to, że nosił tupecik, w związku z 

czym stającprzed nim, należało skupiać wzrok na jego łasicowatej twarzyi broń Boże nie wędrować 

spojrzeniem wyżej, w stronę liniiwłosów. 
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Sekretarz wywołał sprawę Petera i dwóch zastępców szeryfawprowadziło chłopaka na salę. 

Widownia, do tejpory tętniącaodgłosem rozmów, zamarła w milczeniu. 

Peter anirazu niepodniósł wzroku - uparcie wbijał oczy w ziemię, nawet gdyzostał usadzony obok 

Jordana za stołem obrony. 

 Sędzialannucciprzebiegł wzrokiem leżący przed nimdokument. 

 - Widzę, panie Houghton, że rezygnuje pan z dzisiejszejrozprawy wstępnej. 

 Na tę wieść, zgodnie z przewidywaniami Jordana, przedstawicielemediów wydali z siebie 

zbiorowy jęk zawodu,bo właśniew tym momencie rozwiały się ich nadzieje na pasjonującyspektakl. 

 - Rozumie pan, że moimobowiązkiem podczas dzisiejszejrozprawy byłoby ustalenie, czy 

istnieją przesłanki do uznaniazasadności zarzutów prokuratury, a przez rezygnację z 

jejprzeprowadzenia zwalnia mnie pan z tego obowiązku, coautomatycznie skutkuje wystąpieniem 

do wielkiej ławy przysięgłych o wydanie formalnego aktu oskarżenia i przekazaniempostępowania 

do sądu wyższej instancji? 

 Peter spojrzałna Jordana i szepnął: 

 - Czyto było po angielsku? 

 -Powiedz "tak" - zarządził Jordan. 

 - Tak - powtórzył na głos Peter. 

 Sędzia lannucci spojrzał na Petera karcącym wzrokiem. 

 - Tak,wysoki sądzie - pouczył z naciskiem. 

 -Tak, WYSOKISĄDZIE. 

- Peter ponownie zwróciłsię w stronę Jordana i rzucił półgłosem: - Nadal uważam,żeto do dupy. 

 - Panie Houghton,może pan opuścić salę - oznajmił sędziai zastępcy szeryfa 

pociągnęliPetera w górę. 

 Jordan także się podniósł, ustępując miejsca adwokatowimającemu występowaćw następnej 

sprawie. 

Podszedł dostołuoskarżenia, gdzie Diana Leven pakowała tomy akt, z którychnie miała okazji 

skorzystać. 

 - Cóż, nie mogę powiedzieć, że jestem zaskoczona twoją 
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 decyzją - oznajmiła, nie zaszczycającJordana choćby przelotnym spojrzeniem. 

 - Kiedyzamierzasz miprzysłać pełną dokumentację? 

-spytał Jordan. 

 - Jeśli mnie pamięć nie myli, jak do tej pory nie wpłynął do mnieodnośny wniosek. 

- Przepchnęła się obokJordana i pośpieszyła w stronę wyjścia. 

Jordan zarejestrował w pamięci,że Selenamusi wystukać kilka stosownych zdań na komputerze i 

przesłaćje doprokuratury. 

Zwykłaformalność, ale Diana nie odpuści. 

W tak poważnej i nagłośnionej sprawie oskarżenie przestrzegawszelkich, najdrobniejszych nawet 

reguł, żeby w apelacji wyrokpierwszej instancji nie przepadłz przyczyn proceduralnych. 

 Tuż za dwuskrzydłowymi drzwiami sali rozpraw Jordanaosaczyli Houghtonowie. 

 - Co to miało być, u diabla? 

- zaatakowałLewis. 

-Przecieżpłacimy panu za wystąpienia w sądzie. 

Jordan po cichu policzył do pięciu. 

 - Omówiłem taktykę obrony zmoim klientem. 

Peterupoważnił mnie do rezygnacji z tego etapu postępowaniaprocesowego. 

 - Ależ pan nie powiedział ani słowa w jego obronie -upierała się Lacy. 

- Niedał pan Peterowi cieniaszansy. 

 - Udział w dzisiejszejrozprawie nie byłby korzystny dlaPetera. 

Za to państwa rodzina znalazłaby się na cenzurowanym wszelkich możliwych mediów. 

W końcu i takdo tegodojdzie, niestety. 



Ale chybawoleliby państwo, żeby nastąpiłoto możliwienajpóźniej, prawda? 

- Spojrzał uważnie na Lacy,potem na jej męża. 

-Wyświadczyłem wamdzisiaj przysługę- oświadczył i zostawił ich sam na sam z tą 

prawdą,ciążącąniczymgłaz. 

 Patrick był w drodze na rozprawę Petera Houghtona,gdyrozdzwoniła się jego komórka. 

Wiadomość,którą otrzymał,sprawiła, że z wizgiem opon zawrócił ipomknął wprzeciwnąstronę, do 

sklepu z bronią w Plainfield. 

Jego właściciel, okrągły, niski człowieczek z krótkąbrodą, poznaczoną plamami 
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nikotyny, siedział na krawężniku wstrząsany łkaniem. 

Na widokPatricka patrolowy, który pierwszyprzybył na miejsce, wskazałgłową na otwarte drzwi 

sklepu. 

 Patrick przysiadłobok właściciela. 

 - Jestem detektyw Ducharme. 

Czy mógłby mi pan powiedzieć, co się tutaj stało? 

 Mężczyzna potrząsnął głową. 

 - To wszystko wydarzyło się tak szybko. 

Powiedziała,że chceobejrzeć pistolet, smitha wessona. 

Że chce mieć wdomubroń. 

Dla bezpieczeństwa. 

Zapytała, czy mam jakieś broszury,w których mogłaby znaleźć więcej informacjina 

temattegomodelu, a kiedy się odwróciłem, żeby ich poszukać. 

ona. 

ta kobieta. 

-Głos uwiązł mu wgardle. 

 - Skądmiała amunicję? 

- spytał Patrick. 

 - Nie odemnie - zapewnił właściciel. 

- Musiała przynieśćnaboje w torebce. 

Patrick skinął głową. 

 - Proszę zostać z funkcjonariuszem Rodriguezem. 

Niewykluczone,żejeszcze będę miałdo pana kilka pytań. 

 Wszedł do sklepu i na ścianiepo prawej stronie ujrzałświeży rozbryzg krwi oraz tkanki 

mózgowej. 

Główny patologpolicyjny, doktor Guenther Frankenstein, jużsię pochylał nadciałem leżącym 

bokiem napodłodze. 

 - Jakimcudem udało ci siętak szybko dotrzeć na miejsce? 

-spytał Patrick. 

 Guenther wzruszył ramionami. 

 - Byłem w tym miasteczku na zlocie kolekcjonerów kartbaseballowych. 

 Patrickprzykucnął obok lekarza. 

 - Kolekcjonujesz kartybaseballowe? 

 -Przecież nie mogę kolekcjonować ludzkich organów,prawda? 

- Zerknął spod oka na Patricka. 

-Musimy zaprzestaćspotkań przy takich okazjach. 

 - Też bym sobie tego życzył. 

 -Cóż,przyczyna śmierci całkiem oczywista - powiedziałGuenther. 

- Wetknęła lufę do ust i pociągnęła za spust. 
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 Patrick dostrzegł damską torebkę, stojącą na szklanej ladzie. 

Przejrzał jej zawartość,wśród której znajdowało się pudełkoz nabojami oraz kwit zWal-Martu, 

potwierdzający ich zakup. 

Otworzył portfel i wyjął prawo jazdy, a tymczasem Guenther 

 przewrócił ciałonawznak. 

 Twarz pokrywały osmalmy postrzałowe, ale i tak Patrickrozpoznał martwą kobietę,jeszcze 

zanim potwierdził jejtożsamość na prawie jazdy. 

Z Yvette Harvey rozmawiał tużpo strzelaninie. 

To od niego usłyszała, żejej jedyne dziecko- córka z zespołem Downa -nie przeżyło masakry 

wSterling 

 High. 



 Śmiertelne żniwo poczynań Petera Houghtona nadal rosło. 

 - Jeżeli ktoś kolekcjonuje broń,to wcale nie znaczy, że zamierza jejużyć - upierałsię Peter z 

zaciętą miną. 

 Jak na koniecmarca zapanował niedorzeczny upał, dochodzący do 30C, a tymczasem w 

więzieniu siadła klimatyzacja. 

Osadzeni nie wkładali na siebie nic próczszortów; strażnicychodzili rozdrażnieni. 

Ekipa HVAC', którą ściągnięto podpozorem zapewnienia więźniom humanitarnych 

warunkówodbywania kary, poszukiwała źródła awarii w tak żółwim tempie,że istniały marne 

szansę na jej zlokalizowanie, zanim spadnąkolejne śniegi. 

Jordan od dwóch godzin siedział z Peteremw dusznej, rozprażonej salce konferencyjnej i właśnie 

doszedłdo wniosku, że już przepocił garnitur do ostatniej nitki. 

 Miał najszczerszą ochotę zrezygnować z tej sprawy. 

Chciałpojechać do domu,powiedzieć Selenie, że nigdynie powinienbył się podejmować obrony 

Petera Houghtona, a potem zabraćrodzinę na plażę -te skąpe osiemnaście milwybrzeża, jakimizostał 

pobłogosławiony stan New Hampshire i w ubraniuwskoczyć w lodowate fale Atlantyku. 

Śmierć na skutek hipotermii nie mogła być gorsza od powolnego mordu, jakiegodokona na nim w 

sądzie Diana Leven do spółki z biuremzastępcyprokuratora okręgowego. 

 Heating, Ventilation, Air Conditioning - w tym kontekście odpowiednik polskiego 

PogotowiaCiepłowniczego (przyp. 

tiiim. 

). 
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Iskra nadziei, którą wykrzesał w sobie Jordan, wymyśliwszylegalnie dopuszczalną - chociaż do tej 

pory nigdy nieprezentowaną - linię obrony, była systematycznie gaszona w ciąguostatnich tygodni 

przez materiały napływające z prokuratury: 

 raporty policyjne, zdjęcia, tonyzeznań, dowodyrzeczowe. 

Trudno sobie wyobrazić, by w ich świetle ławę przysięgłychw jakimkolwiek stopniu 

obchodziło,dlaczego Peter zabił dziesięć osób - przysięgłym w zupełności wystarczy 

przekonanie,że się dopuścił tej masakry. 

 Jordan, znużony, ścisnął mocno nasadę nosa. 

 - Kolekcjonowałeś broń -powtórzył. 

- I zapewne tylkodlatego chowałeś jąpod materacem, że aktualnie nie mogłeśsobiepozwolić na 

elegancką gablotę ekspozycyjną. 

 - Pan mi niewierzy? 

 -Ludzie,którzy kolekcjonują broń, nie trzymają jej w ukryciu. 

Nie zmieniająszkolnego albumu w listę celów przeznaczonych do odstrzału. 

 Peter zacisnął wargi, ana jegoczole i karku,tuż nad kołnierzemkombinezonu, pojawiły się 

połyskliwe krople potu. 

 Jordan pochylił się wstronę klienta. 

 - Kim jest dziewczyna, którą usunąłeśze swojej listy? 

 -Jakadziewczyna? 

 - Ta, której twarz najpierw zakreśliłeś, a potem napisałeśpod spodem POZOSTAWIĆ PRZY 

ŻYCIU. 

Peterodwrócił wzrok. 

 - To ktoś, kogo kiedyś znałem. 

 -Jaksię nazywa? 

 - JosieCormier - odparł Peter, po czym spojrzał na Jordana z wahaniem. 

- Czy wszystko u niej w porządku? 

 Cormier, pomyślałJordan. 

Jedyną znaną mu osobą o tymnazwisku była sędzia wyznaczona do przewodniczenia w procesie 

Petera. 

 Nie. Toniemożliwe. 

 - A dlaczego pytasz? 

Czyją też postrzeliłeś? 

Peter potrząsnął głową. 

 - Pańskie pytanie jest wyjątkowo nietrafione. 
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 Czyżby zatym wszystkimkryła się jakaś sprawa, o którejon, Jordan, nie ma bladegopojęcia? 

 - Byłatwoją dziewczyną? 

 Na twarzy Petera pojawił się uśmiech,który jednak niesięgnął jegooczu. 

 - Nie. 

 Jordan kilka razy stawałprzed sędzią Cormier, kiedy jeszczepracowała w sądzie 

dystryktowym. 

Lubiłtę kobietę - twarda, alesprawiedliwa. 

W rzeczy samej Peter nie mógł lepiej trafić. 

Alternatywnym sędziąsąduwyższej instancji dla hrabstwa Grafton był obecnie Wagner - człowiek 

posunięty w latach, konserwatywnyi z zasady faworyzujący prokuraturę. 

Josie Cormiernie odniosłaobrażeń na skutek strzelaniny, ale istniało wiele innych czynników,które 

ewentualnie dałoby się wykorzystać w celu wyłączenia sędziCormier z postępowania. 

Jordanowi przemknęły przez głowęsetki procedur, które mogłypójść lewym torem - z 

manipulowaniem świadkami włącznie. 

Zaczęło go nurtować,jak mógłbysię dowiedzieć, co Josie Cormier wie na temat strzelaniny, 

nieujawniając przy tym, że on, Jordan, próbuje to zgłębić. 



 Czy ta dziewczyna skrywała coś, comogłoby pomóc wobronie Petera? 

 - Rozmawiałeś z nią po tym, jakcię zamknęli? 

- zapytał 

 Jordan. 

 - Po co miałbympanapytać, czy wszystko u niej wporządku,gdybym z nią rozmawiał? 

 -Okay. 

I pod żadnym pozorem nierozmawiaj - poinstruował Petera Jordan. 

-Pamiętaj, że nie wolno ci rozmawiaćz nikim oprócz mnie. 

 - Co jest równoznaczne zrzucaniem grochem o ścianę - 

 mruknął Peter. 

 - Wiesz, mógłbym na poczekaniu wymienić tysiące rzeczy,które sprawiłyby mi więcej 

przyjemności niż tkwienie z tobą 

 wpiekle tej salki. 

 Peter spojrzał na niego zwężonymi oczami. 

- Więc czemunie pójdzie pan się nimi zająć? 

Itak wogóle panmnie niesłucha. 
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- Wsłuchuję się pilnie w każde twoje słowo, Peterze. 

Ijednocześnie myślę o kartonach, które prokuratura zrzuciłana progu mojego domu, wypchanych po 

brzegi materiałemdowodowym, czyniącym z ciebie wyrachowanego, zimnegomordercę. 

Tymczasem tybeztrosko utrzymujesz, żejedyniekolekcjonowałeś broń -jakbyś mówił o 

zabytkowych militariach z okresu wojny secesyjnej. 

 Peter wykrzywił usta. 

 - W porządku. 

Chce pan wiedzieć, czy zamierzałemuczynićz tej broni użytek? 

Owszem. 

Zamierzałem. 

Opracowałem drobiazgowy scenariusz. 

Obmyśliłem każdy najmniejszy szczegół,aż do ostatniej sekundy. 

Zaplanowałem to wszystko, żebyzabić jedną jedyną osobę, której nienawidzę najbardziej. 

Alemój plan niewypalił. 

 - A tych dziesięcioro uczniów. 

 -Poprostu wleźli mi wdrogę - wyjaśnił Peter. 

 - Kogo więc tak bardzo chciałeś uśmiercić? 

Wtej samej chwili umieszczony na przeciwległej ścianie 

 klimatyzator z głośnym charkotemobudził się dożycia i Peter 

 odruchowo odwrócił sięw jego stronę. 

 - Siebie - wyznał. 

 Rok wcześniej 

 - Nadal uważam, że to niefortunny pomyśl - stwierdziłLewis, otwierając tylne drzwi 

minivana. 

Na podłodze leżałDozer, pies Houghtonów, i z trudem walczył o każdy oddech. 

 - Słyszałeś,co powiedział weterynarz - odparła Lacy,gładząc łeb retrievera. 

Dobre, kochane zwierzę. 

Kupilije, kiedyJoey miałtrzy lata. 

Teraz, dwanaście lat później, psie nerkiodmówiły dalszej pracy. 

Sztuczne utrzymywanie Dozera przyżyciu za pomocąleków byłoby egoizmem z ich strony - 

wprostnie sposób wyobrazić sobie ich dom bez odgłosu człapaniapsich łap, niosącego się po holu - 

a nie humanitarnym gestemwobec zwierzęcia. 

 - Nie mówiłem o uśpieniu Dozera - wyjaśniłLewis. 

- Aleo przyjeździe do tego miejsca całą rodziną. 

 Chłopcywytoczyli się zsamochodu ciężko jak kamienie. 

Zmrużyli oczy w słońcu, przygarbili ramiona. 

Ich szerokieplecy skojarzyły się Lacy z konarami dębu, zginającymi sięku ziemi; w marszu obaj 

mieli zwyczaj stawianialewej stopylekko do wewnątrz. 

Żałowała, że jej synowie niewidzą, jakbardzo w gruncierzeczy są dosiebiepodobni. 

 - Nie mogęuwierzyć, że nas tu przywlokłaś - jęknąlJoey. 

 Peterczubkiem buta rytw żwirze parkingu. 

 To wszystko jest do dupy. 

 Pilnuj języka - rzuciła ostrzegawczo Lacy. 

-A co do naszego przyjazdu: po prostu nie przyjmuję do wiadomości, 
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że z czystego egoizmu mielibyście zrezygnować z pożegnaniaczłonka naszej rodziny. 

 - Mogliśmy się pożegnać z nim w domu - burknął Joey. 

Lacy wsparła się pod boki. 

 - Śmierć jest nieodłącznym elementemżycia. 

Ja chciałabymbyć otoczonanajbliższymi, kiedy już nadejdzie mój czas. 

 Poczekała, aż Lewis weźmie psa na ręce,po czym zatrzasnęła drzwi vana. 

 Na wyraźneżyczenie Lacy byli ostatnimi klientami: zależałojej, żeby weterynarz nie działał 

w pośpiechu. 

Usiedli w pustejpoczekalni. 

Pies leżał na kolanach Lewisa bezwładny niczymmiękki pled. 

Joeypodniósł egzemplarz "Sports Illustrated"sprzed trzech lati zagłębił się wlekturze. 

Peter skrzyżowałramionai wbił wzrok w sufit. 

 - Niech każde z nas powieteraz, jakie ma najlepsze wspomnienie,związane z Dozerem - 

zarządziła Lacy. 

 -Na Boga jedynego. 

-jęknąłLewis. 

 - To idiotyczne - dodał Joey. 

 -Jeżeli o mnie chodzi -podjęta Lacy, jakby nie usłyszałasłów męża i syna - to wspomnienie z 

czasów, gdy Dozer byłjeszcze szczeniakiem. 

Do końcażyciabędę pamiętać, jakweszłam dojadalni i zobaczyłam goz łbem wetkniętym w indyka. 

- Delikatnie pogłaskała psa. 

-Tamtego roku w ŚwiętoDziękczynienia mieliśmy naobiad tylko zupę. 

 Joey z trzaskiemodłożył czasopismo nastół i westchnąłteatralnie. 

 Do poczekalni weszła Marcia, asystentka weterynarza,która miała warkocztak długi, 

żesięgał jej za pupę. 

Pięć lattemuLacy sprowadziła na świat jej synów bliźniaków. 

 - Witaj, Lacy. 

- Marcia podeszła do swojej położnej i wzięłająw ramiona. 

-W porządku? 

 Lacy zdawała sobiesprawę, żew obliczuśmierci trudnoznaleźć odpowiednie słowa. 

 Tymczasem Marcia pochyliła się nad Dozerem idelikatniepodrapała go za uszami. 

 - Chceciepoczekać tutaj? 

- spytała. 
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 - Tak - bezgłośnie powiedział Joeydo Petera. 

 -Nie. 

Wszyscy wchodzimydo środka -oznajmiła Lacygłosem nieznoszącym sprzeciwu. 

 Weszli za Marcia do jednegoz gabinetówzabiegowychi ułożyli Dozera na stalowym stole. 

Pies przebierałłapami,szukając punktu oparcia, pazury cicho stukałyo metal. 

 - Dobry piesek - uspokajającym głosem powiedziała Marcia. 

 Lewis ichłopcystali pod ścianąjak przestępcy na policyjnymokazaniu. 

Kiedy do gabinetu wszedł weterynarz ze strzykawkąw ręku, niemalże wtopili się w mur. 

 Lacy skinęła głową, podeszła do stołu i- podobnie jakMarcia - mocno objęłapsa. 

 - Cóż, Dozer, walczyłeś bardzo dzielnie - rzekł weterynarz. 

Odwrócił się w stronę chłopcówi powiedział: - On nic niepoczuje. 

 - Co jest w tej strzykawce? 

- spytałLewis. 

 - Kombinacja specyfików, które rozluźniają mięśnie izatrzymują przewodzenie nerwowe. 

Nic już wówczas się nieczuje,ustaje pracamózgu. 

Tenproces przypomina nieco zapadaniew sen. 

- Poszukał żyły na tylnej łapie, powoli wstrzyknął roztwór, apotem pogłaskał Dozera po głowie. 



 Pies wziął głęboki oddech,po czymzastygłw bezruchu. 

Asystentkasię wycofała, i zwierzę było już tylko w objęciachLacy. 

 - Zostawimy was samych - powiedziała Marcia i wrazz weterynarzem wyszła z gabinetu. 

 Lacy przywykła do trzymania w ramionach nowego życia,a nie tulenia odchodzącego. 

Byłto jeden zetapów wielkiego cyklu: ciąża - poród - dzieciństwo - dorosłość - śmierć. 

A jednak żegnanie się na zawsze z domowym zwierzęciemwydawało sięLacy wyjątkowotrudne. 

Czy idiotyzmem byłodarzenie jakiejś innej niż ludzka istoty tak silnym uczuciem? 

Bo Lacy kochałatego psa - który zawsze sięplątał pod nogami,niszczył pazurami skórzane meble i 

znosił do domubłoto -niemal równie gorąco jak swoje własne dzieci. 
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Ten pies ze stoickim spokojem pozwalał, by dwuletni Peter ujeżdżał go niczym konia. 

Ten pies postawił szczekaniemna nogi całydom, gdy Joey zasnął na kanapie podczas odgrzewania 

obiadu i kuchenka stanęła w ogniu. 

Tenpies siedział na stopach Lacy w zimowe wieczory, gdy tkwiła przedkomputerem, i ogrzewał ją 

swoimciepłem, promieniującymod różowawego brzucha. 

 Nachyliła się nadciałem zwierzęcia i zaczęła płakać -najpierw cicho, ale już po chwili tak 

rozdzierająco, żeJoeyodwrócił z niesmakiem twarz, a Lewis odruchowo wykrzywiłusta. 

 - Zrób coś - dobiegł doLacy chropawygłos Joeya. 

Poczuła dotyk ręki na swoimramieniu i pomyślała, żeto Lewis, ale wówczasusłyszała głosPetera. 

 - Ja też zapamiętam Dozera z czasów, gdy był szczeniakiem. 

A dokładnie z tegodnia, kiedy poszliśmygo wybieraćz miotu. 

Jego rodzeństwo próbowało sięwydostać z kojca,a Dozer stał na szczycie schodów. 

Spojrzał na nas, potknąłsię o własne łapy i stoczył wdół. 

 Lacy uniosłatwarzi spojrzaław oczy Petera. 

 - Tomoje ulubione wspomnienie- oznajmił. 

Lacy zawsze dziękowała losowi,że dał jej syna, którynie byłmodelowym amerykańskimchłopcem, 

ale dzieckiem wrażliwymi empatycznym, potrafiącymidealniesię dostroić do uczućinnych ludzi. 

Wypuściła z dłoni psią sierść iotworzyła przedPeterem ramiona. 

W odróżnieniu od Joeya, którybył wyższyod niej i bardziej umięśniony od Lewisa, Peter wciąż się 

mieściłw matczynych objęciach. 

Nawet jego szerokie plecy, napinającebawełnianą koszulkę,wydawały jej się wciążdelikatne. 

Otoz grubsza zarysowany, jeszcze niedokończony twór - zalążekprawdziwego mężczyzny. 

 Gdybyż można było zatrzymać dzieci w tym stadium - zatopić w bursztynie, powstrzymać 

przed dorosłością. 

 Podczas każdego szkolnego koncertuczy przedstawienia,w którym brała udział Josie, 

nawidowni siedziało tylko jedno 
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 z jej rodziców. 

Trzeba oddać matce sprawiedliwość: zawszetak ustawiała wokandę, bymogła obejrzećJosie 

odgrywającąkamień nazębny w sztuce propagującej higienę jamy ustnejczy posłuchać jej 

pięcionutowego solo w bożonarodzeniowychjasełkach. 

Naturalnie, w szkole aż się roiło od dzieciakówwychowywanych tylko przez jednego rodzica - na 

przykładzpowodu rozwodu - ale Josie była jedynąosobą, która nigdyw życiunie widziała swojego 

ojca. 

Kiedy w drugiej klasiepodstawówkiwszystkie dzieci robiły na Dzień Ojca specjalnelaurki wformie 

krawatów, została usadzona przy stolikuw kącie wraz z dziewczynką, której tata zmarł 

przedwcześniena raka - zaledwie w wieku czterdziestu dwóch lat. 

 Jak każde z natury ciekawe dziecko, Josie wmiarę dorastania zadawala matce coraz 

więcejpytań. 

Chciała wiedzieć,dlaczegojej rodzice niesą już małżeństwem, i była oszołomionawiadomością, że 

nigdy się nie pobrali. 

"Nie należał do gatunku mężczyzn, którzy chętnie się żenią"- usłyszała Josie, nierozumiałajednak, 

czemuniechęć do zawierania formalnychzwiązków musiała się wiązać z niechęcią do wysyłania 

własnejcórceprezentów na urodziny, zapraszania jejdo swojegodomu na weekend czy choćby 

wystukania numeru telefonu,żeby zamienić z nią kilka zdawkowych słów. 

 Tego roku Josie miała rozpocząć naukę biologii i na myśl,że jednym z przerabianych 

działów będzie genetyka, czuła sięnieswojo. 

Niewiedziała, jakiego koloru są oczyjej ojca;czymiał kręcone włosy,piegi lub szósty palecu stóp. 

 Matka zbyła jej rozterki wzruszeniem ramion. 

 - Z pewnością wtwojej klasie jest jakieś adoptowane dziecko -zauważyła. 

- W porównaniu z nimbędziesz dysponowałao połowę większą wiedzą na tematwłasnego 



pochodzenia. 

 Oto obraz ojca,jaki Josie skleciła z drobnych strzępówinformacji, które do tej pory zdołała 

zgromadzić. 

 Nazywa się Logan Rourke ibył wykładowcą matkina wydziale prawa. 

 Przedwcześnie posiwiał,ale -jak zapewniała matka -w seksowny, a nie beznadziejny sposób. 
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Jest dziesięć lat starszy od matki, co oznacza, że właśnieprzekroczył pięćdziesiątkę. 

 Ma długie, wysmukłe palcei gra na pianinie. 

 Nie umie gwizdać. 

 Gdyby ktoś zapytał Josie ozdanie,powiedziałaby,że to trochę mało jak na standardową 

biografię, ale nikt nie zawracałsobie głowy jej opiniami. 

 Na zajęciach z biologii Josie siedziała razem z Courtney. 

Normalnie nie wybrałabyjej sobie na partnerkędozajęćlaboratoryjnych,ponieważ Court 

zdecydowanie nie należałado najjaśniejświecącychgwiazd na firmamencie intelektu, alew tym 

wypadku nie miało to większego znaczenia. 

Nauczycielkabiologii, pani Aracort, opiekowała się drużyną czirliderek,do której należała Courtney, 

więc bez względu na to, jakmizerne merytorycznie były ich laboratoryjneraporty,i takzawsze 

dostawały szóstkę. 

 Na stole przed panią Aracort leżał poddany wiwisekcji kocimózg. 

Śmierdział formaliną i wyglądał jak rozjechane kołamisamochodowymi, rzucone na pobocze drogi 

truchło, cosamow sobie byłoby już ohydne,a tymczasem nadomiar złego zajęciabiologii odbywały 

się bezpośrednio po przerwie na lunch. 

("To coś oznajmiła Courtney - zrobize mnie jeszcze gorszą bulimiczkę"). 

Josienie chciała patrzeć w stronę nieszczęsnego kociego mózgu,więc skoncentrowała się na pracy. 

Każdy student dostał dodyspozycji laptop z bezprzewodowym dostępem do Internetu i 

miałwyszukać w sieci przykłady badań prowadzonych na zwierzętach. 

Jak dotej poryJosie znalazła publikację dotyczącą wykorzystanianaczelnych przez wytwórcę 

tabletekprzeciwastmatycznych -wywoływano u małp astmę, a potem skutecznie ją leczono - 

orazwzmiankę oeksperymentach dokonywanych na szczeniętachw związku z badaniami nad 

śmiercią w kołysce. 

 Przez pomyłkę nacisnęła jakiś klawisz inagle znalazła sięna stronie domowej "The Boston 

Globe". 

Na ekranie pojawił sięartykuł omawiający przebieg wyborów na stanowiskoprokuratora 

okręgowego, a dokładniej rywalizację pomiędzyfacetemaktualniesprawującym ten urząd a 

pretendentem, 
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 dziekanem do spraw studenckichna wydzialeprawa w Haryardzie, niejakim Loganem 

Rourke. 

 Josie poczuła ostre łaskotanie wbrzuchu. 

To chyba niemożliwe, żeby było więcej prawnikówo tym nazwisku, prawda? 

Zmrużyła oczy, przysunęła twarzdo monitora, ale zdjęciebyło bardzo ziarniste,a na dodatek od 

ekranu odbijałosłońce. 

Niewielewięc zobaczyła. 

 - Co ci się stało? 

- zainteresowała się Courtney. 

Josie pokręciła głowąi szybko zatrzasnęła laptop, jakbydzięki temujej tajemnice mogły pozostać 

nietknięte. 

 Peternigdy nie korzystał z pisuaru - nawet jeżelimusiałsię tylko wysikać. 

Nie chciał robić tego uboku jakiegoś wielkiego dwunastoklasisty, który mógłby 

głośnoskomentowaćfakt, że Peter jest zaledwie karłowatym dziewiątoklasistą,szczególnie w 

dolnych rejonach ciała. 

Dlatego zawsze wchodziłdo kabiny i starannie zamykał drzwi. 

 Lubił czytać napisy na ścianach. 

Jedna z kabin mieściławciąż rosnącą kolekcjękawałów z serii: "Puk, puk. 

Ktotam? 

". W innych można było znaleźć nazwiska dziewczynchętnie obciągających laskę. 

Peter złapał sięna tym, że pewiennapisszczególnie przyciąga jego wzrok: TREY WILKINSJEST 



PEDZIEM. 

Nie znał żadnego Treya Wilkinsa - byłwręcz przekonany, że wSterling High niema obecnie uczniao 

takimnazwisku - zastanawiał się jednak,czy ów Trey takżewchodził do kabiny, żeby się wysikać. 

 Peter wyszedł z lekcji angielskiego w połowie sprawdzianugramatycznego. 

Ani przez moment nie wierzył, by wwielkimcyklu życia cokolwiek mogło zależeć od 

modyfikującej funkcjiprzymiotnika, czy teżod istnienia przymiotnika w ogóle; z pewnością nic 

bysię nie stało, gdyby przymiotnik na zawsze zniknąłz powierzchni ziemi, co 

notabeneniezmiernieucieszyłobyPetera, szczególnie jeśliby się zdarzyło przed jego powrotemdo 

klasy. 

Jużzałatwił w ubikacji to, comiał do załatwienia; 

 teraz tylko zabijał czas. 

Jeśli obleje ten sprawdzian, będzieto jego druga wpadka z rzędu. 

Nie przejmował się ewentu307. 

 



 

alnym gniewem rodziców. 

Natomiast słabo mu się robiłona myśl, że znowu obrzucą go tym szczególnym 

spojrzeniem,wyrażającym głębokie rozczarowanie, że ich młodszy syn jesttak mało podobny do 

Joeya. 

 Usłyszał stuk otwieranych drzwi i hałas ciągnący się z holuza chłopakami, którzy weszli do 

środka. 

Peter się schylił i wyjrzał przez szparę pod drzwiami. 

 Zobaczył dwie parynike'ów. 

 - Jestemspocony jak wieprz -odezwał się głos. 

Drugi parsknął śmiechem. 

 - To dlatego, że masz dupęobrośniętą sadłem. 

 -Chciałbyś. 

Na boisku dokosza nie masz ze mną szans,nawet gdybym grał tylko jedną ręką. 

 Petera dobiegł odgłos odkręcanego kranu i plusk rozpryskiwanej wody. 

 - Ej, ty, nie chlap! 

Prawie mnie przemoczyłeś. 

 - Aaaa! 

Dużo lepiej- odezwał się pierwszy głos. 

Przynajmniej przestałemsię pocić. 

Ty, popatrz na moje włosy. 

Wyglądam jakAlfalfa. 

 -Kto? 

 - Gdzieśty się chował, przygłupie? 

To dzieciak z"LittleRascals" - ten z wicherkiem na czubku głowy. 

 - Dla mnie wyglądasz jak totalna ciota. 

 -Wiesz co. 

- Kolejna salwa śmiechu. 

-Teraz chybarzeczywiście przypominam trochę Petera. 

 Ledwo Peter usłyszał te słowa, serce zaczęłomu walić przyśpieszonym rytmem. 

Odsunął cicho zasuwkę i wyszedł z kabiny. 

Przed rzędem umywalek stał pewien bliżej nieznany mufutbolista,a obok niego Joeywe 

własnejosobie. 

Jegowłosy ociekały wodą,az tyłu sterczały nieco w górę, podobnie jakniekiedy u Petera,nawet jeśli 

przygładził je żelem należącymdo matki. 

 Joey obrzucił brataszybkim spojrzeniem. 

 - Znikaj, świrze - zarządził. 

 Peter wybiegł z ubikacji, zastanawiając się jednocześnie,jaki sens ma kierowanie takiego 

tekstu doczłowieka, któryprawie całe życiebył niewidzialny. 
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 Dwaj mężczyźni stojący przed Alex mieszkaliw jednymdomu i pałali do siebie szczerą 

nienawiścią. 

Arliss Undergroot był wygolonym na łyso budowlańcem, miałramionaod górydo dołu pokryte 

tatuażami i wystarczającą liczbę kolczykóww okolicach twarzy, by aktywować wszystkie 

wykrywaczemetalu w tym gmachu. 

RodneyEakes natomiast pracowałjako kasjer w banku, był weganinem i szczycił się imponującą 

kolekcją płyt z nagraniami broadwayowskich spektakliw premierowej obsadzie. 

Arliss miałmieszkaniena parterze,Rodney -napiętrze. 

Parę miesięcy temu Rodney ściągnąłdo domu belę słomy, którą zamierzał wykorzystać jako 

ściółkędo swojegoekologicznegoogródka, ale jakoś nie miałczasusię do tego zabrać i bela pozostała 

naganku Arlissa. 

Arlissprosił sąsiada, żeby coś zrobił z tą słomą, jednak Rodney niewykazał się dostatecznym 



refleksem. 

Zatem pewnego wieczoru Arliss,do spółkize swoją dziewczyną, rozwinął słomęi rozłożył na 

frontowym trawniku. 

 Rodneywezwał policję; Arliss został aresztowany za umyślnedziałanie przeciwko 

cudzemumieniu, bo tak w prawniczymżargonie określa się zniszczenie beli słomy. 

 - Dlaczego podatnicy stanu New Hampshire muszą wyrzucać pieniądze na postępowanie 

sądowe w tak błahejsprawie? 

-Alex nie kryła irytacji. 

 Prokurator wzruszył ramionami. 

 - Szef policji zażyczył sobie rozprawy -poinformowałi przewrócił oczami, dając tym 

jasnodozrozumienia, co osobiście sądzi o takiej decyzji. 

 Do tejpory zdołał już bezsprzecznie dowieść, że Arlissbez zgody właściciela rozłożył tę 

słomę na trawniku. 

Jednakgdyby Alexuznała Arlissa za winnego zarzucanego czynu, jegonazwisko automatycznie by 

się znalazło w rejestrze skazanych,a to ciągnęłoby się zanim do końcażycia. 

 Może ów monter płyt gipsowych był rzeczywiście fatalnym sąsiadem, na coś podobnego 

jednak zpewnością niezasługiwał. 

 Alexzwróciła się w stronę prokuratora. 
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- Ile poszkodowany zapłacił za tę belę siana? 

 -Cztery dolary, wysoki sądzie. 

Przeniosła wzrok na pozwanego. 

 - Czy ma pan przy sobie taką sumę? 

Arliss skinął głową. 

 - Doskonale. 

A więc załatwimy sprawę polubownie, bezorzekania o winie. 

Proszęwyjąć te cztery dolary z portfelai podać stojącemu tam funkcjonariuszowi. 

On się uda na koniec sali i przekaże te pieniądze panu Eaksowi. 

- Alexzwróciła się do sekretarza sądu. 

-Ogłaszam piętnastominutowąprzerwę. 

 W swoim gabinecie zdjęła togę i sięgnęłapo papierosy. 

Tylnymischodami zeszła do sutereny i wyszła na parking,gdziesię głęboko zaciągnęła tytoniowym 

dymem. 

Bywały takie dni,kiedy praca napawała ją dumą, ale czasami, jak na przykładdzisiaj, wpędzaław 

poczucie kompletniej beznadziei. 

 Alex ruszyła przed siebie i natknęła się na Lizgrabiącąliście z frontowego trawnika. 

 - Przyniosłam ci papierosa - powiedziała. 

 -O, musiało cię spotkać coś niemiłego. 

 - Skąd wiesz? 

- spytała Alex. 

 - Ponieważpracujesz tutaj od niepamiętnych czasów,a jeszcze nigdy nie przyniosłaś mi fajki. 

 Alex oparła się o drzewo i wpatrzyła w liście uwięzionemiędzy zębami grabi, migoczące 

wielobarwnie jak klejnoty. 

 - Właśnie zmarnowałam trzygodziny życia na sprawę,która nigdynie powinna trafić do sądu. 

Dostałamrwącegobólu głowy. 

A na domiar złego skończył się papier toaletowyw mojejłazience i musiałam wysłać asystentkę po 

kolejnąrolkę. 

 Liz uniosła wzrok ku koronie drzewa, zktórej - zasprawągwałtownego podmuchu wiatru - 

kolejnaporcja liści sfrunęłanaświeżo wygrabiony trawnik. 

 - Alex. 

czy mogę cię o coś zapytać? 

 - Jasne. 

 -Kiedy ostatni raz ktoś cię przeleciał? 

 310 

 Alex rozdziawiła usta zwrażenia. 

 - Coto ma wspólnego z. 

 -Zazwyczaj ludzie wpracy zastanawiają się, kiedy wreszciebędą mogli pójść do domu i zająć 

tym, na co naprawdę mielibyochotę. 

W twoim wypadku jest dokładnie odwrotnie. 

 - To nieprawda. 

Josie i ja. 

 - Co robiłyście razemw ostatni weekend dla czystej przyjemności? 

 Alexchwyciła w dłoń opadły liść i zaczęła rozdzierać gona strzępki. 

Od trzech lattowarzyski kalendarz Josie był ściślewypełniony wielogodzinnymi pogaduszkami 

przez telefon,grupowymi wypadami do kina i imprezami piżamowymi. 

W miniony weekend córka wybrała się na zakupy z HaleyWeaver, o rok starszą koleżanką, która 

właśnie dostała prawo jazdy. 

Alex w tym czasie napisała uzasadnienia do dwóchwyroków oraz wyszorowała szufladę 

lodówki,przeznaczonąna warzywa. 

 - Natychmiast załatwiam ci randkę w ciemno - zdecydowałaLiz. 



 WSterling było dużo firm, które chętnie przyjmowałyuczniów dopracy w godzinach 

pozaszkolnych. 

Peterowiwystarczyło jedno latospędzonew OuickCopy, by odkryć dlaczego: 

 wszystkie proponowane dzieciakom zajęciabyły tak beznadziejne, że po prostu nikt inny nie 

chciał ich wykonywać. 

 W ramach swoich obowiązków Peterkopiował materiałydydaktyczne niemaldla całego 

Sterling College. 

Wiedział,jak pomniejszyć dokument do jednej trzydziestej drugiej jegooryginalnego formatu, i 

umiał sprawnie dosypywać toner. 

Kiedy przychodziło do płacenia, na podstawie wyglądu klientówpróbował zgadnąć, cowyciągną z 

portfela. 

Studenci zazwyczajkładli na ladę dwudziestki. 

Mamuśki z dziećmi w wózkachz reguły płaciły kartami kredytowymi. 

Profesorowie - pomiętymi banknotamijednodolarowymi. 

 Peter podjął tępracę, ponieważ potrzebował komputerawyższej klasy z lepszą kartą 

graficzną, pozwalającą na two311. 

 



 

rżenie zaawansowanych gier. 

To była jego nowa pasja, którądzielił z Derekiem. 

Petera fascynowałfakt, że za pomocąłańcucha pozornie bezsensownych komend można na 

ekraniewyczarować rycerza, miecz lub zamek obronny. 

Zachwycałago sama ideaprogramowania komputerowego: coś, co zwykłyczłowiekodrzucał jako 

ciąg nonsensownych znaków, byłoporywającym tworem, o ile tylko się wiedziało, jak na 

niegospojrzeć. 

 W zeszłym tygodniu, gdy szef mu powiedział, że zatrudniłjeszcze jedną osobę z liceum, 

Peter wpadł w panikę. 

Musiałnacałe dwadzieścia minutzamknąć się w łazience, aby opanować nerwy iw miarę skutecznie 

udawać, że nie stałosię nicwielkiego. 

Ta praca może była nudnai ogłupiająca, ale dawałapoczuciebezpieczeństwa,niczym spokojny 

portpodczas burzy. 

Przez większość popołudniaPeter siedział sam w centrumkserograficznym i nie musiał się 

przejmować, że napotkana swojej drodze którąś z gwiazd SterlingHigh. 

 Jego błogi spokój zburzył pan Cargrew, zatrudniając kogośze szkoły Petera. 

Nawet jeżeli ta osoba nie należy do znienawidzonejelity, Peter i tak przestanie się czuć tutaj 

swobodnie. 

Będziemusiał dwarazy się zastanowić,zanim coś powie lubzrobi, bo każde jego słowo czy gest 

staną się pożywką dlaszkolnych plotek. 

 Ku wielkiemuzdumieniu Petera jego współpracowniczkąokazała się Josie Cormier. 

 Weszła do centrum skryta za plecami pana Cargrewa. 

 - To Josie - oznajmił właściciel. 

- Amoże jużsię znacie? 

 - O tyle, o ile- odparła Josie w tej samej chwili, gdy Peterżarliwieprzytaknął. 

 -Peter cię we wszystko wprowadzi- poinformował panCargrew i poszedł pograć w golfa. 

 Podczas wędrówek po szkolnych korytarzach Peter niekiedy widywał Josie w 

towarzystwiejej nowych przyjaciółi z trudem ją rozpoznawał. 

Ubierała się zupełnie inaczej niżdawniej: w dżinsy, które odsłaniały jej płaski brzuch,i w 

kilkawarstw tęczowych, obcisłych T-shirtów. 

Teraz też się malowała, 

 co sprawiało, że jej oczy wydawały się niewiarygodnie olbrzymie, a dotegojej twarz 

wyrażałajakiś dziwnysmutek - Peterjednak wątpił, czy dziewczyna zdaje sobie z tegosprawę. 

 Ostatnią dłuższąrozmowę odbył z Josie pięć lat temu,kiedy chodzilido szóstejklasy. 

Po tamtej pamiętnej rozmowiejeszcze długowierzył, że prawdziwa Josie wkrótce się wyłoniz tej 

mgławicy elitarnej popularności. 

Boprzecież w końcumusi do niej dotrzeć, że ci, z którymi się zaczęłazadawać,są mniej więcej tak 

samo fascynujący, jak ludziki wycięte z tektury. 

Peter był pewien, że gdy tylkote dupki zaczną sięwyżywaćna słabszych, Josie doniego wróci. 

"Jeeezu! 

-jękniei razem będą się zaśmiewać z jej wyprawy w mroczne,odległerejony. 

- Jak mogło miaż tak odbić? 

". 

 Ale Josie doniegonie wróciła, nie złożyła samokrytyki,a potem on zaczął się trzymać z 

Derekiem, którego poznałw drużynie piłkinożnej, i zanim wszyscy się znaleźli w siódmejklasie, 

Peter wprost nie mógł uwierzyć, że swego czasu strawiłz Josie całe dwa tygodnie na obmyślanie 

sekretnego uściskurąk, którego nikomu nigdy nie udałoby się podrobić. 

 - No, dobra. 

To na czym będą polegały moje obowiązki? 

- zapytała Josiepierwszego dnia takim tonem, jakby nigdywcześniej nie widzieli się naoczy. 

 Od tamtej pory minął tydzień ich wspólnej pracy. 



Chociaż"wspólna praca" to nie było najtrafniejszeokreślenie sytuacji: 

 oboje wykonywalijakiś dziwny taniecprzy akompaniamenciewestchnień i 

gardłowychpomruków fotokopiarek oraz przenikliwych dzwonków telefonu. 

Jeżeli się do siebieodzywali,to tylko w celu wymiany niezbędnychinformacji: "Czy mamyjeszcze 

tonerdo kolorowej drukarki? 

", "Ilekosztuje przesłaniefaksu na nasz numer? 

". 

 Tego popołudniaPeter powielał materiałydla college'u na zajęcia psychologii. 

Gdymaszyna wyrzucała z siebie kolejnekartki, on chwytał kątem oka tomograficzne obrazy 

mózguschizofreników: jasnoróżowe kręgi w płatach czołowych, reprodukowane nakopiach w 

różnych odcieniachszarości. 

 - Jakim słowem określa się takie coś, gdy zamiast opisywać. 

 



 

przedmiot według jego przeznaczenia, używa się zastrzeżonejnazwy firmowej? 

 Josie, spinającastrony jakiegoś innego zlecenia, wzruszyłaramionami. 

 - Ale wiesz, co mam namyśli? 

Na przykładkleeneksy lubtampaksy. 

 - Lub adidasy - odparła Josie po chwili. 

 -1 Google. 

 Josie podniosłana Petera wzrok. 

 - Band-Aid - dorzuciła. 

 -Scotch. 

Twarz Josieprzeciął szeroki uśmiech. 

 - FedEx. 

 Peter odpowiedział uśmiechem. 

 - Frisbee. 

 -Jacuzzi. 

Post-it. 

 - Marker. 

 -Ping-pong! 

 Teraz już żadne z nich nie zajmowało się pracą. 

Stali oboksiebie, pękającze śmiechu, gdy rozległ się gong nad wejściowymi drzwiami. 

 Do środka wszedł Matt Royston. 

Miał na sobie baseballówkę z logo drużyny hokejowej Sterling High. 

Chociażsezon rozgrywek rozpoczynał się dopiero za miesiąc,każdy wiedział,iż Matt zostanie 

przyjęty do reprezentacjiszkoły, mimo że jest zaledwie pierwszoroczniakiem. 

Peterzachwycony, że Josie - dawna Josie - znówznalazła sięu jego boku, patrzył teraz bezsilnie, jak 

ona zwraca sięku Mattowi. 

 Policzki jej poróżowiały, a w oczach pojawił się taki błyskjak w 

najjaśniejszejczęścipłomienia. 

 - A co ty turobisz? 

Matt oparł się o ladę. 

 - Totak traktujesię klientów? 

 -Chcesz, żeby ci coś skopiować? 

Matt uśmiechnął się szelmowsko. 
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 - Nigdy w życiu. 

Chcę mieć wszystkow oryginale. 

- Rozejrzał się po całym pomieszczeniu. 

-A więc tutaj pracujesz. 

 - Skądże. 

Wpadam jedynie na kawior z szampanem. 

Peter obserwował tę scenkę w milczeniu. 

Czekał, aż Josiepowie Mattowi, że jest akurat bardzozajęta, co może niedokładnie odpowiadało 

rzeczywistości, ale ostatecznie tenfacet przerwał im rozmowę. 

W każdym razie coś w rodzajurozmowy. 

 - Kiedy kończysz? 

- zapytał Matt. 

 - O piątej- odparłaJosie. 

 -Dzisiaj w kilka osób wybieramy się do Drew. 

 - Czy mam to potraktować jak zaproszenie? 

- spytała, a Peter zauważył, że kiedy Josie naprawdę radośnie się uśmiecha,w jejpoliczku pojawia 

się dołek, którego on nigdywcześniejnie zauważył. 

Amoże po prostu Josie nigdy w ten sposób nieuśmiechała się w jegotowarzystwie. 



 - A chciałabyś to tak potraktować? 

 Peter zdecydowanym krokiem podszedł do lady. 

 - Musimy wracać dopracy - przypomniał z naciskiem. 

Matt obrzucił go lekceważącym spojrzeniem. 

 - Przestań się na mnie gapić,cioto. 

Josie szybko się przesunęła w bok, żeby zasłonić Peteraprzed wzrokiem Matta. 

 - O której? 

- zapytała. 

 - O siódmej. 

 -W takim razie spotkamy sięnamiejscu. 

Matt zabębnił dłońmi o ladę. 

 - Super - rzucił i wkońcu sobie poszedł. 

 -iPod -rzucił desperacko Peter. 

 Josiespojrzała na niego jak na przybysza z kosmosu. 

 - Co takiego. 

Ach, tak. 

Rzeczywiście. 

 Wzięła w rękę materiały, któreprzygotowałado zszywania,położyła na wierzch kolejny 

stosikstron, wyrównała brzegi. 

 Peter tymczasem dołożył papier do kopiarki, przy którejpracował. 

 - Lubisz go? 

- zapytał z wahaniem. 
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- Matta? 

Chyba tak. 

 - A czy on ci się podoba? 

- Peter włączył maszynę i patrzył,jak wydala ze swojego wnętrza setkę identycznych potomków. 

 Chwilę później przeszedłdostołu sortowniczego. 

Chwyciłw rękęgruby plik kartek, podłożył pod zszywarkę i gotowydokument przesunął w stronę 

Josie. 

 - Jakie to uczucie? 

- zapytał. 

 - Słucham? 

 -Co się czuje, gdy jest się jednym z wybrańców? 

Josie sięgnęłapo kolejne stosy kartek. 

Kiedy zszyła trzecikomplet, aPeter nabrał przekonania,żepostanowiła go zignorować, 

niespodziewanie odpowiedziała na pytanie: 

 - Maszwrażenie, że wystarczyjeden fałszywykrok, a runiesz na samo dno. 

 Wjej słowach pojawiła się nuta, która w uszach Peterabrzmiała kojąco niczym kołysanka z 

lat dzieciństwa. 

Nagle żywo przypomniał sobie, jak siedział z Josie w lipcowymupale na podjeździe jejdomu 

ipróbował wzniecić ognisko,mając do dyspozycji jedynie garść trocin, ostre światło słońcai własne 

okulary. 

Zobaczył Josie biegnącą przedsiebie ulicą,obracającąsię przez ramię, wyzywającą go na 

pojedyneksprinterski. 

Nagle doszedł do wniosku, że ta Josie, która kiedyś sięz nim przyjaźniła, wciążtu jeszcze jest, tyle 

że ukrytawewnątrz wielowarstwowegokokonu. 

Z niąbyło teraz takjak z rosyjskimi matrioszkami: trzebawyjąć jedna z drugiejkilka lalek,żeby 

wkońcuodnaleźć tę jedyną, która idealniepasuje dodłoni. 

 Gdybyż tylko udało mu sięwzbudzić w Josie dawne wspomnienia. 

Może dążenie do powszechnego poklasku nie byłotym, co sprawiło, że zaczęła się trzymać z 

Mattem Co. 

Możestało się tak tylko dlatego, że zapomniała, jak bardzo lubiłakiedyś towarzystwo Petera. 

 Zerknął nanią spodoka. 

Przygryzała wargę, koncentrującsię na starannymzszyciu dokumentu. 

Peter bardzo żałował,że nie jest tak wyluzowany i naturalny jak Matt; że przez całe 
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 życie śmiał się zbyt głośno lub zbyt późno i pozostawał ślepyna fakt, że wszyscy inni 

naśmiewalisię z niego. 

Problem w tym,że nie umiałbyć kimś innym. 

Wziął więc głęboki oddech i zacząłsię w duchu pocieszać, że swego czasuto w zupełnościJosie 

wystarczało. 

 - Chodź ze mną - powiedział. 

- Coś ci pokażę. 

Wszedłdo biura, w którym stało zdjęcieżony i dzieci panaCargrewa oraz komputer 

zabezpieczonyhasłem, którego podżadnym pozorem nie wolno było dotykać pracownikom. 

 Peter usiadł w fotelu, Josie stanęła za jegoplecami. 

Uderzyłszybkow kilka klawiszy i nagle ekran obudził się do życia. 

 - Jak to zrobiłeś? 

 Peterwzruszył ramionami. 

 - Interesuję się komputerami. 

Spędzam przy nich dużoczasu. 

Do Cargrewa włamałem się w zeszłym tygodniu. 

 - Myślę, że nie powinniśmy. 



 -Poczekaj. 

- Peter szybkoprzerzucał zawartośćtwardegodysku, ażsię dokopał do dobrze ukrytego folderu z 

materiałamiściągniętymi z Internetu i otworzył pierwszypornograficznyplik. 

 - Czy to. 

karzeł? 

- mruknęła Josie. 

-1 osioł? 

Peter przekrzywił głowę. 

 - Wydawało mi się, że jakiś wielki kot. 

 -Tak czy owak, to ohydne. 

- Otrząsnęła sięz obrzydzeniem. 

 - Uch. 

I ja mam brać czek z wypłatą z łapy takiego faceta? 

 - Po chwili zerknęła bystrym okiem na Petera. 

- Co jeszczepotrafisz zrobić z komputerem? 

 - Wszystko - odparł chełpliwie. 

 -To znaczy. 

żeumiałbyś się włamać do każdego miejsca? 

Do każdej szkoły i tympodobnej instytucji? 

 - Jasne -odparł Peter. 

Chociaż tak naprawdę wcale nie był taki bardzo tego pewien. 

Dopierosię uczył zasad szyfrowaniai sposobów przełamywania kodów. 

 - Umiałbyś odnaleźć dowolny adres? 

 -Bułka z masłem - zapewnił. 

- A czyj chcesz? 

 - Wybierzemy kogoś na chybił trafił. 

- Pochyliłasię i zaczęła 
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stukać w klawiaturę. 

Peterpoczuł zapach włosów Josie -jabłkowy; poczuł nacisk jej ramienia na swoje ramię. 

Zamknął oczyi czekał na uderzenie miłosnego pioruna. 

Josie była bardzoładną dziewczyną, a mimo to. 

niczego doniej nie czuł. 

 Dlatego,że znali się od zawsze i traktowałją jak siostrę? 

 A może dlatego, że nie była chłopakiem? 

 "Przestań się na mnie gapić, cioto". 

 Peter nigdy by tego nie powiedział Josie, ale kiedy po razpierwszy oglądał pornografię 

Cargrewa, złapał się na tym,że nie patrzy na dziewczyny, ale na facetów. 

Czy to oznaczało, że czuje do nich pociąg? 

Z drugiej strony,gapił siętakżena zwierzęta. 

Może więckierowała nimczysta ciekawość? 

Chęć porównania siebie z innymi mężczyznami? 

 A cobędzie, jeżeli sięokaże, żeMatt - i wszyscy inni -ma jednak rację? 

 Josie kliknęła parę razy myszą i ekran wypełniłartykułz "The Boston Globe". 

 - Mam. 

- Josie wskazała palcemna załączone zdjęcie. 

-Znajdziesz adres tego faceta? 

 Peter zmrużył oczy, by przeczytać podpis pod fotografią. 

 - Kimjest Logan Rourke? 

 -A kogo to obchodzi? 

Wystarczy, że wygląda na gościa,który ma zastrzeżony adres. 

 Rzeczywiście miał. 

Peter jednak od razu wiedział, że ktoś,kto się ubiega o urząd publiczny, z pewnością dawno 

temuusunął swoje dane z książki telefonicznej. 

Potrzebował dziesięciu minut, by się dowiedzieć, że Logan Rourke pracujenawydziale prawa na 

Harvardzie, i kolejnych piętnastu, żebysię włamać do uniwersyteckiego rejestru wykładowców. 

 - Ta-dam! 

- wykrzyknął z dumą. 

-Mieszka w Lincoln,przy Conant Road. 

 Zerknął przez ramię i ujrzał natwarzy Josie wesoły, zaraźliwyuśmiech. 

Przez chwilęwpatrywała się w ekran wmilczeniu,po czym powiedziała: 

 - Ty naprawdę jesteś w tym dobry. 
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 Wedle obiegowego powiedzenia ekonomiści to ludzie,którzy znają cenę każdej rzeczy, lecz 

wartość - żadnej. 

Lewismiał tę maksymę żywo wpamięci, gdy otwierał potężny plik,zawierającyKatalog 

Ogólnoświatowych Wartości. 

Grupa norweskich socjologów zgromadziław nim informacje zebraneod setek tysięcy ludzi z całego 

świata; niekończący się ciągdetali. 

Były wśród nich podstawowe dane, takie jak: płeć,wiek, waga, oficjalniewyznawana religia, 

stancywilny,liczbaposiadanych dzieci - oraz bardziej złożone, takie jakpoglądypolityczne i 

aksjologia. 

W kataloguznalazły się również rozmaite relacje czasowe, na przykład: ile godzinbadany spędzałw 

pracy, jak często uczestniczyłw praktykach religijnych,ilerazy w tygodniu uprawiałseks i z jaką 

liczbą partnerów. 

 To, co wielu ludziom wydawałobysię żmudną, nudnądłubaniną, dla Lewisa byłorównie 

fascynujące jakprzejażdżkarollercoasterem. 

Kiedyzaczynało się tropić schematy i prawidłowości pośródtakiego ogromu danych,każdy krok 

mógłprzynieść zaskakujące niespodzianki - nigdy nie było wiadomo, czy się wpadnie w otchłań,czy 



zawędruje naniebosiężneszczyty. 

Lewis przeglądał ten katalog dostatecznie często,by wiedzieć, żena jegopodstawie zdoła szybko 

wysmażyćwystąpienie na przyszłotygodniową konferencję. 

Nie musiałoolśniewać- grono słuchaczy będzie bowiemniewielkiei nieznajdzie się wśród nich żaden 

z prominentnych rywali Lewisa. 

Później Lewis wyszlifuje tępracę i wyśle do publikacjiw liczącym się czasopiśmie naukowym. 

 W swoim wystąpieniu zamierzał sięskoncentrować na materialnym wymiarze zmiennych 

decydujących o szczęściu. 

Każdytwierdził, żepieniądze jednak mogą dawaćszczęście, ale jakakonkretnie sumawchodzi w grę? 

Czy dochód ma bezpośredniczy pośredni wpływ na subiektywne poczucie dobrostanu? 

Czyszczęśliwiludzie są lepiej wynagradzani,ponieważ odnosząwiększe sukcesy w pracy, czy 

dostają więcej pieniędzy tylkoza samo emanowanie pozytywną energią? 

 Naturalnie, poziom szczęśliwości nie zależy jedynie od dochodów. 

Czy trwanie w związku małżeńskim mawiększąwartość 
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w Ameryce czy w Europie? 

Jaką rolę odgrywa seks? 

Dlaczegoludzie chodzący do kościoła czują się szczęśliwsi od tych, którzy się nie oddają żadnym 

praktykom religijnym? 

DlaczegoSkandynawowie, plasujący się bardzo wysoko na skali szczęścia,należą do nacji o 

najwyższym odsetku samobójców? 

 Badając wybrane zmienneza pomocą funkcji regresji,Lewis zaczął się zastanawiać, jaką 

wartość przypisałby rozmaitym czynnikom, składającym się na jego osobiste poczucieszczęścia. 

Jaka suma pieniędzy byłaby w stanie zrekompensować mu brak w życiu kobiety takiej jak Lacy? 

A zwolnieniez profesorskiegoetatu? 

Utratę zdrowia? 

 Laikowinic nie mówiła informacja, żezawarcie związkumałżeńskiego podnosi poziom 

szczęścia o 0,07 punktu (przystandardowym odchyleniu wynoszącym 0,02%). 

Ale gdy siępowiedziało przeciętnemu człowiekowi, że zawarcie małżeństwamiało taki sam wpływ 

na zwiększenie poczucia szczęścia,jak podwyżka pensji o sto tysięcy dolarów rocznie, 

wszystkostawało się dużo prostsze. 

 Oto co Lewis zdołał do tej pory ustalić: 

 Zwiększenie dochodów podnosi poziom poczucia szczęścia,ale jest to wzrost, który się 

charakteryzuje malejącą progresją. 

Na przykładktoś, ktozarabia 50 000 dolarów, jest znacznieszczęśliwszy od osoby zarabiającej 25 

000 dolarów. 

Ale jużpodwyżkaz 50 000 dolarów do 100 000dolarów nie zwiększaw znaczący sposób poczucia 

szczęścia. 

 Stały, proporcjonalny wzrost płac wdługim przedzialeczasu nie podnosi poziomu szczęścia; 

stąd wniosek, że jednorazowy skok płacy owiele korzystniej wpływa na poprawęsamopoczucianiż 

wzrost dochodu rozłożony w czasie, nawetjeżeli jest on dużo wyższy w wartościach 

bezwzględnych. 

 Wyższypoziom dobrostanu cechuje kobiety, ludzi żyjącychw związku małżeńskim, osoby o 

wysokim poziomie wykształcenia oraz te, które nie doświadczyłyrozwodurodziców. 

 Poziom poczucia szczęścia u kobiet maleje - prawdopodobnie dlatego, że podobnie jak 

mężczyźni muszą coraz ostrzejkonkurować na rynku pracy. 
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 Czarnoskórzy w USA mają niższy poziom poczucia szczęścianiż biali, niemniej ów poziom 

systematycznie rośnie. 

 Modele matematyczne wskazują, że utratę pracy mogłaby "zrekompensować" kwota 60 000 

dolarów rocznie,bycieczarnoskórym - 30 000dolarów rocznie, a wdowieństwo lubrozwód -100 000 

dolarów rocznie. 

 Po narodzinach synów Lewis czuł się taknieprzytomnieszczęśliwy, że w jego przekonaniu - 

choćby ze statystycznegopunktu widzenia - wcześniej czy później musiała 

nadciągnąćjakaśkatastrofa. 

Wówczas sam ze sobąprowadził pewnągrę. 

Tuż przed snem zmuszał się dodokonywania trudnych wyborów. 

Cowolałby utracić najpierw: swój statusmężczyznyżonatego, swoją pracę czy dziecko? 

Zastanawiał się, ile ciosówjest w stanie znieść człowiek,zanim zostanie zredukowany 

 do zera. 

 Zamknął plikz danymi i wbił wzrok w wygaszacz ekranuswojego komputera. 

Było to zdjęcie zrobione wmałym zoow Connecticut, gdy synowie mieli osiem i dziesięć lat. 

Joey trzymał brata na barana i obaj uśmiechali sięszeroko na tleróżowego zachodu słońca. 

Chwilę później jedenz jeleni (jeleńna sterydach, jak zawyrokowała Lacy)podciął Joeyowi 

nogi,obajchłopcy runęli na ziemię i zalali się łzami. 

ale tego epizodu wyprawy do Connecticut Lewis nie lubił wspominać. 



 Na poczucie szczęścia nieskładała się jedynie sumasuchych faktów, ale również to, w jaki 

sposób zdecydowaliśmy 

 się te fakty zapamiętać. 

 Lewis zanotował jeszcze jedno ze swoich spostrzeżeń: rozkład poziomu szczęścia w 

populacji można wyrazić odwróconąkrzywą dzwonową. 

Ludzie czuli się najszczęśliwsiw okresiewczesnego dzieciństwa i późnej starości. 

Ostry spadeknadchodził mniej więcej w okolicach czterdziestki. 

 To odkrycie podniosło Lewisa na duchu. 

Awięc już nicgorszego nie możego spotkać. 

 Josie lubiła matematykę i miała ztego przedmiotusameszóstki, aleteż tylko w tym 

przedmiocie na tak wysokie oceny 
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musiała ciężko zapracować. 

Żonglowanie liczbami nie przychodziło jej łatwo, mimo że nie miała najmniejszych problemówz 

logicznym wnioskowaniem, a pisanie rozprawek na dowolnetematy było dla niej dziecinną 

igraszką. 

Pod tym względemzapewne przypominała matkę. 

 A może iojca. 

 Pan McCabe, ich nauczyciel matematyki, przechadzał sięmiędzy rzędami, odbijał piłkę 

tenisowąo sufit i na melodiępiosenki Dona McLeana wyśpiewywał o liczbie n imękach,jakie 

dziewiątoklasiści musieli przeżywać na jego lekcjach. 

 Josie wymazała jedną ze współrzędnych tworzonego przezsiebiediagramu. 

 - My nawet jeszcze nie wiemy, do czego służy liczba n -jęknął jeden z chłopaków. 

 Nauczycielobrócił się na pięcie i rzucił piłką tak,żesięodbiła od ławki malkontenta. 

 - Andrew, jakże się cieszę, że zdołałeś się obudzić i to zauważyć. 

 -Czy pańska piosenka to część jakiegoś sprawdzianu? 

 - Nie. 

Ale może powinienemzaprezentować ją wtelewizji. 

- Pan McCabe zamyślił się. 

-Czy istnieje coś takiego jak"matematyczny idol"? 

 - Chryste, mamnadzieję, żenie - mruknął Matt za plecamiJosie. 

Dźgnął jąw ramię, by przesunęła skoroszyt wgórnylewy róg ławki, ponieważ tak łatwiej mu 

byłoodpisywać pracędomową. 

 W tym tygodniu zajmowali się tworzeniem diagramów. 

Pozamilionem zadań wyznaczonych przez nauczyciela, polegającychna konstruowaniu rozlicznych 

tabel i kolorowych słupków,każdymiał przedstawić w statystycznymujęciu i dowolnejformie 

graficznej jakiśproblem bliski jego sercu. 

Codzienniepod koniec lekcji panMcCabeprzeznaczał dziesięć minutnaindywidualne prezentacje. 

Poprzedniego dnia Matt omówiłi odpowiednio zilustrował rozkład wiekowy graczyligi NHL. 

Josie, która miałasię produkować nazajutrz,przeprowadziławśród znajomych ankietę, żeby 

sprawdzić, jaka jest zależność 
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 pomiędzy ilością czasu poświęcanego W domu na naukę a średnią otrzymywanych ocen. 

 Dzisiaj swoją prezentację miał przeprowadzić Peter. 

Josiewidziała, jak wnosił do szkoły rulon brystolu zgraficznym 

 ujęciem wyników. 

 - No proszę, proszę- mruknął pan McCabe. 

- Oto mamyprzed sobą pięknydiagram kołowy. 

Poniekąd dobry przyczynekdo wcześniej wspomnianej liczby n. 

 Peter każdy wycinek zaznaczył innym kolorem, wszystkiesegmenty danego wycinka opisał 

za pomocą edytoratekstowego, a całość zatytułował: POPULARNOŚĆ. 

 - Zaczynaj,jak będziesz gotów, Peter - zachęcił go pan 

 McCabe. 

 Peter wyglądałtrochę tak, jakby miałzachwilę zemdleć 

 - czyli w zasadzie normalnie. 

Od czasugdy Josiepodjęłapracę w centrum kserograficznym, znowu zaczęli ze sobąrozmawiać, ale - 

na mocy niewypowiedzianegoporozumienia 

 - tylko pozaszkołą. 

W tychmurach sprawy przedstawiały si? 

inaczej: Sterling High przypominało małeakwarium, gdziekażde słowo i gest znajdowały się pod 

ciągłym obstrzałem 

 niezliczonych paroczu. 

 W dzieciństwie Peter kompletnie niezdawał sobie sprawy,że ściąga na siebie uwagę z 



powodu zamiłowania do swobodnejekspresji własnych odczuć i fantazji. 

Jak na przykład wtedy,gdy podczas długiej przerwy w przedszkolupostanowiłmówićwyłącznie po 

marsjańsku. 

W opinii Josie owe katastrofalnewystąpienia miałytylko jeden pozytywny aspekt: Peter nigdynawet 

nie próbował naśladować innych. 

Czego ona, niestety,nie mogła powiedzieć o sobie. 

 Peter odchrząknął i rozpoczął wystąpienie. 

- Przedmiotem mojejprezentacji jest hierarchia społecznaw naszej szkole. 

Za próbę statystyczną posłużyło midwudziestu czterech uczniów naszej klasy. 

Jak widać na moimdiagramie. 

- wskazałna odpowiedni wycinek koła - . 

.trochę poniżej jednejtrzeciejcałego składu to ludzienależącydo podziwianej elity. 
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Sekcja purpurowa - kolor pomazańców - była podzielonana siedem segmentów, każdy opisany 

imieniem i nazwiskieminnej osoby. 

Znaleźli się tutaj Matti Drew. 

Oraz kilka dziewczyn, z którymi podczas lunchu przesiadywała Josie. 

Ale do tejgrupy został też przypisany klasowy klaun oraz nowy chłopak,który niedawno 

przyjechałdoSterling z Waszyngtonu. 

 - Tutajmamy nawiedzonych - oznajmił Peter i Josie zobaczyła, że w tej sekcjiznalazły się 

nazwiska mózgowców orazjednej dziewczyny, która grała na tubie w szkolnej orkiestrzedętej. 

- Najliczniejszą grupę stanowią przeciętniacy. 

Amniejwięcej pięć procent to pariasi. 

 W sali zaległa ciężka cisza. 

Josiepomyślała, że zazwyczajw takich właśnie chwilach wzywasiępedagogów szkolnych,aby 

wygłosili pogadankę o potrzebietolerancji dla odmienności. 

Czoło pana McCabe'a przypominało teraz origami,jakby się zastanawiał, czy prezentacjęPetera 

udasię zamienićw talk-show pod tytułem "After School Special". 

Drew i Mattwymieniali znaczące uśmieszki. 

A tymczasem Peter byłbłogonieświadomy, że jeszcze chwila, a za sprawąjegowystąpieniarozpętasię 

prawdziwe piekło. 

 Pan McCabe chrząknął znacząco. 

 - Wiesz, Peter, myślę, że ty i ja powinniśmy. 

Wtym momencie wystrzeliław górę ręka Matta. 

 - Panie McCabe, mam jedno pytanie. 

 -Matt. 

 - Nie, naprawdęchciałbym o coś zapytać. 

Nie mogę przeczytać, cojest napisane na najcieńszym kawałku. 

Tympomarańczowym. 

 - A! - odezwał się Peter. 

- Ta sekcja przedstawia kogoś,kogo -z braku lepszego określenia - nazwałem mostem. 

Osobę, któramogłaby się zaliczać dowięcej niż jednej grupy,ponieważ się trzyma z różnymi ludźmi. 

Jak Josie. 

 Posłał jej promienny uśmiech, a tymczasemw stronę Josieposypał się gradspojrzeń 

przeszywających niczym strzały. 

Skuliła się w sobie i skryła twarz za kurtyną włosów. 

Prawdępowiedziawszy,była przyzwyczajona, że wszyscy się na nią 
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 gapią - ostatecznie każdy, kto się pokazywału boku Courtney, musiał do tego przywyknąć - 

ale coinnego,gdy ludziekierująna ciebie wzrok, ponieważ ci zazdroszczą, azupełnieinaczej 

przedstawia się sprawa, kiedy obrzucają cię szyderczymispojrzeniami, bo kosztem twojego 

nieszczęścia sami właśnie 

 awansowali w społecznej hierarchii. 

 Teraz każdy sobie przypomni, że swego czasu Josie takżenależała do pariasówi trzymała się 

z Peterem. 

Albozałożą,że Peter się w niejdurzy,co samo w sobie osłabiało jejpozycję,albo - co gorsza - mogło 

posłużyć za temat niekończących siękpin. 

Po klasie niczym prąd elektryczny zaczęły przepływaćszepty. 

"Trzeba być kompletnie popieprzonym" - usłyszałaJosie i zaczęła się modlić, modlićbardzo gorąco, 

żeby ta uwaga 

 przypadkiem nie odnosiła się do niej. 

 Rozległ siędźwięk dzwonka, co oznaczało, że Bóg jednak 

 istnieje. 

 - To co, Josie? 



- podszedł do niej Drew. 

-Którym jesteś 

 mostem? 

Tobin czy Golden Gate? 

 Josie chciała szybko wepchnąćksiążki do torby, ale wypadłyjej z rękii rozsypały się po 

podłodze, grzbietami do góry. 

 - Londyńskim - rzucił kpiąco John Eberhard. 

- Nie widzisz, 

 żejuż drży w posadach? 

 Do tej pory każdy, kto chodził z nią na matematykęi wypadł nakorytarz, z pewnością zdążył 

się podzielić najnowsząsensacją z innymiludźmi. 

Cudzyśmiech będzie ciągnął sięza nią jak ogon latawca jużdo końca dnia - albo nawet dużo 

 dłużej. 

 Ktoś zaczął jej pomagać w zbieraniu książek, ale dopiero 

 po chwili dotarło do Josie, że tą osobą jestPeter. 

 - Przestań - zażądała. 

Wyciągnęła przed siebie otwartądłoń i Peter zamarł w bezruchu, jakby tymgestem 

wytworzyłamiędzy nimi potężne pole siłowe. 

-1 nigdy więcej się do mnie 

 nieodzywaj, rozumiesz? 

 Wyszła na korytarz i ruszyła ślepo przed siebie, ażznalazła 

 się w wąskim łączniku, prowadzącymdo warsztatu stolarskiego. 

Jakże Josiebyła naiwna, gdy wierzyła, że skoro raz 

 325. 

 



 

została przyjęta do grona wybrańców, to pozostanie już w nimna zawsze! 

A przecież elita istniała tylko dlatego, że ktośwytyczył wokół niej niewidzialny krąg, pozostawiając 

wszystkich innych na aucie. 

Rzecz w tym, że granica tego kręgubyła równie nietrwała,jak linia wyrysowana na piasku, 

więculegała nieustannymprzesunięciom. 

W tensposób,zupełnieniez własnej winy,w każdej chwili możnasię było znaleźćpo niewłaściwej 

stronie krechy. 

 Wystąpienie Petera nie uwzględniało pewnego szczególnego aspektu popularności - nie 

mówiło,jak bardzo jest onanietrwała. 

Ironia losu polegała na tym, że Josie nigdy nie byłażadnym mostem: aby się znaleźćw wymarzonej 

grupie, musiała się na zawsze odciąć od własnej przeszłości i wszystkichnależących do owej 

przeszłości ludzi. 

 Dlaczego teraz ci wcześniej odrzuceni mieliby jąprzyjąćz powrotem do swojego grona? 

 - Hej. 

 Na dźwięk głosu Matta Josiewzięła głęboki oddech i wypaliła bez zastanowienia: 

 - Tak dlatwojejprywatnej wiadomości, wcale się znimnie przyjaźnię. 

 -Ale akurat to, co o tobie powiedział, było trafione wdziesiątkę. 

 Josie poczuła słabość w kolanach. 

Nieraz była naocznymświadkiem okrucieństwaMatta. 

Widziała, jak strzelał z recepturek do głuchoniemych dzieciaków, które nie znały odpowiednich 

znaków migowych,żebysięna niego skutecznieposkarżyć; słyszała,jak pewną grubą dziewczynę 

przezywałChodzącym Trzęsieniem Ziemi; pamiętała, jak wyjątkowonieśmiałemu chłopakowi 

schował podręcznik do matematykitylko po to, żeby ten chłopak wpadł w panikę i zaczął świrować. 

Wówczas towszystko wydawało się Josie bardzo śmieszne,bo nie dotyczyło jej osobiście. 

Teraz jednak ona miała zostaćpoddanaupokorzeniu i czułasię tak, jakbyktośjej wymierzyłsiarczysty 

policzek. 

Do tej pory żyław fałszywym przeświadczeniu, żeawans do grona odpowiednich ludzi zapewnia jej 
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 nietykalność. 

Ale ci ludzie byli w staniesię odciąć od każdego,jeżelitylko dzięki temu moglibysię 

wydaćwspanialsi, dowcipniejsi, jeszcze bardziej niedostępni. 

 Mattpatrzył nanią ztakim uśmieszkiem na twarzy, jakby; Josie była jedną wielką chodzącą 

kpiną; to bolało tym bardziej,że uważała tego chłopaka za swojego przyjaciela. 

Ba, prawdępowiedziawszy, niekiedy nawet miała nadzieję na coś więcej niżtylkoprzyj aźń: 

kiedywłosy opadały mu na oczy, a twarz z wolnarozjaśniałuśmiech,totalnie ją zatykało. 

AleMatt wywierał takiewrażenie nawszystkich dziewczynach - nawet na Courtney, któraw szóstej 

klasie chodziła z nim przezcałe dwatygodnie. 

 - Nigdy nie sądziłem, że od tego pedała usłyszę coś wartegouwagi,alemuszę przyznać 

murację: mosty rzeczywiścieprzenoszą nas wróżne światy - powiedział Matt. 

- A właśniecoś takiego ty robisz ze mną. 

-Chwycił rękę Josie i przycisnął 

 do piersi. 

 Serce waliło mu tak mocno, że wyraźnie poczuła je wswojejdłoni. 

Spojrzała Mattowi prosto w oczy, a kiedy się nachyliłi zaczął ją całować, nie opuściła powiek, 

ponieważ nie chciała,byjej umknęłachociażsekunda z tejniezwykłej,magicznejchwili. 

Usta Matta miały posmak cynamonowego ciastkai były 

 tak gorące,że aż parzyły. 

 W końcu Josieprzypomniała sobie, że musi zaczerpnąćtchu, i odskoczyła gwałtownie. 

Nigdy jeszcze nie była takświadomaistnienia każdego skrawka swojej skóry - łączniez tymi 

ukrytymi pod warstwami ubrania. 

 - Jezu- jęknąłMatti zatoczył się do tyłu. 



Josie wpadła w panikę. 

Możeon właśnie sobie uświadomił,żecałował dziewczynę, którajeszczepięć minut temu 

byłanasamym dnie szkolnej drabiny. 

A możeJosie zrobiła cośnie tak w trakcie pocałunku. 

Ostatecznienie istniał żadenpodręcznik opisujący, jakdokładnie należy to robić. 

 - Chyba nie jestem w tym dobra - wyjąkała. 

Matt uniósłbrwi. 

 - Jeżeli staniesz się choć odrobinę lepsza. 

z wrażeniapadnę trupem. 
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Josie poczuła, jak gdzieś w jej wnętrzu zapala się radosnyognik, pełznie ku górze i wykwita 

uśmiechem. 

 - Naprawdę? 

Skinął głową. 

 - To był mój pierwszy pocałunekw życiu - przyznała. 

Kiedy Matt przejechałpalcem po jej wardze, poczułato w całym ciele - w czubkach palców, gardle, 

gorącym trójkącie pomiędzy nogami. 

 - Cóż- mruknął. 

- Alez pewnością nie ostatni. 

 Alex szykowała się w łazience do wyjścia, kiedy weszłatamJosie w poszukiwaniu świeżej 

jednorazowej golarki. 

 - A co to? 

- zapytała, taksując odbiciematki w lustrzetakim wzrokiem, jakby widziała zupełnie obcą osobę. 

 - Tusz do rzęs. 

 -Wiem,jakto się nazywa - odparła Josie. 

- Nie pojmujęjednak, corobi na twojej twarzy. 

 - Możepo prostu miałam ochotę się umalować. 

Josie wyszczerzyła zęby w uśmiechu i przysiadła na brzeguwanny. 

 - A ja jestem królową angielską. 

Nowięc, o conaprawdęchodzi. 

? Musisz się sfotografować dla jakiegoś pisma prawniczego? 

-Nagle jej brwi podjechaływ górę. 

- Bo chybasięnie wybierasz na coś w rodzaju randki? 

 - Nie, nie wybieram się "nacośw rodzaju randki" -odparła Alex, nakładając róż. 

- Alena najprawdziwsząrandkę. 

 - O rety! 

Kto to taki? 

Opowiedz. 

 - Nie mam pojęcia. 

Liz umówiła nas w ciemno. 

 - Liz? 

Ta sprzątaczka? 

 - Konserwatorka terenów zielonych - sprostowałaAlex. 

 -Jak zwał, tak zwał. 

Aleprzecież musiała cio nim cośpowiedzieć. 

- Josie zawiesiła głos. 

-Bo to chyba jestosobnikpłci męskiej? 

 - Josie! 

 -No wiesz, strasznie dawno z nikim się nie umawiałaś. 
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 Za mojej pamięci po raz ostatni byłaś na randce z tym facetem,który nie jadał niczego, co 

było w zielonym kolorze. 

 - Żeby tylko niejadał! 

- westchnęła Alex. 

-Problem w tym,że i mnie nie pozwolił zjeść nic zielonego. 

Josie wstała i sięgnęła po szminkę. 

 - W tym odcieniu będzieci do twarzy - zdecydowała i zaczęła malowaćAlexusta. 

 Matka icórka były identycznego wzrostu. 

Patrząc Josiew oczy, Alex dostrzegła w nich maleńkie odbicia własnej twarzy. 

Zaczęła się zastanawiać, jak to się stało, że nigdy wcześniejw ten sposób nie spędzałaczasu z Josie: 

nie zamykała sięz córką w łazience, nie bawiła się z nią cieniami do powiek,nie malowała jej 



paznokci u nóg, nie kręciła włosów. 

Tego typuwspomnieniami mogły się cieszyć matki wszystkich córek, aledopiero teraz Alex 

zrozumiała, że nie ma podobnych wspomnień, ponieważ w odpowiednimczasie o to nie zadbała. 

 - Gotowe. 

- Josie obróciła matkęw stronę lustra. 

-Noi jak? 

 Alex spojrzała uważnie, ale niena własne odbicie. 

Zzajejramienia wyglądała Josie ipo raz pierwszy w życiu Alex dostrzegła w niej coś z dawnej 

siebie. 

I nie chodziłotu o kształttwarzy, ale bijący odniej blask; nie o kolor oczu, ale majaczącą w nich 

smugę tęsknoty. 

Żadnailość najkosztowniejszychkosmetyków nienadałaby rysom Alextej szczególnej aury. 

Do tego trzeba być zakochanym. 

 Czy można zazdrościć własnemu dziecku? 

 - Jeżeli o mnie chodzi. 

- Josiepoklepała matkę po ramieniu - . 

bez wahania zaprosiłabym cię na kolejną randkę. 

Rozległ siędźwięk dzwonka dodrzwi i Alex wpadła w panikę. 

 - Jeszcze nie jestem gotowa. 

 -Ja go zagadam. 

- Josie zbiegła po schodach i gdy Alexwciskałasię w czarną sukienkę oraz wsuwała stopy w 

szpilki,z dołudobiegł ją przytłumiony szmer głosów. 

 Joe Urquhardt był kanadyjskim bankierem i w Torontodzielił mieszkanie z kuzynem Liz. 

Alex nieustanniewysłuchiwałazapewnień,żetonaprawdę sympatyczny facet. 
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- Skoro jest taki sympatyczny, to czemu do tej pory sięnie ożenił? 

- zapytała w końcu. 

 - A jak ty byś odpowiedziała na podobnepytanie? 

- odparowała Liz. 

 - Ja nie jestem szczególnie sympatyczna - odrzekła Alexpo chwili zastanowienia. 

 Ale byłamile zaskoczona, kiedy się okazało, że Joenie jestkarłem, ma pełne uzębienie i gęste 

brązowe włosy, nieprzytwierdzone do głowy obustronnie klejącą taśmą. 

NawidokAlexgwizdnął cicho przez zęby. 

 - Proszę wstać! 

Sąd idzie - rzucił radośnie. 

Po czym dodał: 

 - Pan Szczęściarz już stoi na baczność. 

Alex zmroziło. 

 - Mogę cię na moment przeprosić? 

-wycedziła ipociągnęłaJosie za sobą do kuchni. 

- Zastrzelmnie na miejscu -jęknęła. 

 - Okay, to rzeczywiście był denny tekst. 

Ale onprzynajmniej jada wszystko, co zielone. 

Wiem, bo pytałam. 

 - Josie, mam plan. 

Pójdziesz tam i powiesz, że naglesięrozchorowałam. 

A potem we dwiezamówimy sobie chińszczyznę i wypożyczymy jakiś film. 

Co ty na to? 

 Josie zmarkotniała. 

 - Alemamo. 

ja już mam plany na dzisiejszy wieczór. 

 - Zerknęła przez drzwi w stronęJoego. 

- To znaczy, mogęzadzwonić do Matta i. 

 - Nie, nie. 

- Alex zmusiła się do uśmiechu. 

-Przynajmniejjednaz nas powinna siędobrze bawić. 

 Poszła do salonu, gdzie Joe właśnie studiował cechy probiercze na spodzie jednego 

zesrebrnych świeczników. 

 - Przepraszam, ale coś stanęło. 

 -Czuję, że stanęło, złotko - wszedłjej w słowo Joe z lubieżnymuśmieszkiem. 

 - .. . 

mi na przeszkodzie. 

Niestety, nie mogę spędzić z tobądzisiejszegowieczoru. 

Nagła sprawa - łgała jak znut. 

- Za moment muszę się stawić w sądzie. 

 Może dlatego, że Joe był Kanadyjczykiem, nie połapałsię, jak absurdalna jest ta wymówka: 
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 runkach żadensądw USA nie zwoływał sesjiw sobotni 

 wieczór. 

 - A! Jestem ostatnim,który by się poważyłna utrudnianie pracy wymiarowisprawiedliwości. 

A więc do zobaczenia 

 wkrótce? 

 Alex skinęła głową i wyprowadziłago za drzwi. 

Potem 

 zdjęta szpilki, weszła na górę i przebrała się w swoją najbardziej znoszoną dresową bluzę. 

Postanowiła, że spędzi wieczórna opychaniu się czekoladkami i oglądaniu wyciskaczyłez 



 na DVD. 

 Kiedy przechodziła obokłazienki, usłyszała szumwodypłynącej z prysznica:Josie się 

szykowała na swoją randkę. 

 Przezchwilę Alex stała z dłonią zawieszonąnad klamkąi próbowała zdecydować, czy córce 

by się spodobało, gdybyzapukała, weszłai zaoferowała pomoc wrobieniumakijażubądź ułożeniu 

włosów - tak jak to wcześniej zrobiła Josie. 

Tyle że dlaJosietakie zachowanie było naturalne: żebybyćz matką, musiała się kręcić wjejpobliżu i 

łapaćpojedynczewolneminuty, w czasie kiedy ta zasadniczo zajmowała sięczymś innym. 

W rezultacie Alex gdzieś po drodze nabrałaprzekonania, że Josiebędzie zawsze się czaić u jej boku 

-czekać na te okruchy zainteresowania. 

Iaż do tej pory nigdynieprzyszło jej do głowy, że pewnegodnia to ona będziemusiała zabiegać o 

uwagę córki. 

 OstatecznieAlex opuściła dłoń i odeszła,nie zapukawszydo drzwi. 

Poddała się bez walki, niczegonie odważyłasięzaproponować, ponieważ bardzo się bała usłyszeć,że 

córkajuż niepotrzebuje jej pomocy. 

 Tym, co po niesławnej prezentacji Petera uratowało Josieod towarzyskiej katastrofy, było 

natychmiastowe namaszczenie nadziewczynę Matta Roystona. 

W odróżnieniu od innychdrugoklasistów, którzy łączyli sięokazjonalnie w pary - głównie na 

przyjacielskiej zasadzie,żeby iść razem na imprezę czydo kina -Josie i Matta łączył silny związek. 

Matt odprowadzałją na lekcje i całowałnamiętnie przeddrzwiami klasy na oczach 

 331. 

 



 

całej szkoły. 

Więcoczywiście nie trafił się żaden palant, na tylepozbawiony instynktu samozachowawczego, by 

w jakikolwieksposób łączyć imię Josie z Peterem Houghtonem; każdy wiedział,że w takim 

wypadku miałby natychmiast do czynienia z Mattemi że ta konfrontacja nie należałaby do 

przyjemnych. 

 To znaczy, każdy z wyjątkiem samego Petera. 

Kiedy sięspotykali w pracy,zdawał się ślepyna wysyłane przez Josiesygnały: całkowite ignorowanie 

jego pytań, odwracanie sięplecami,gdy wchodził do pomieszczenia, w którym akuratprzebywała. 

W końcu, w magazynkumateriałowym,doszłomiędzynimi do konfrontacji. 

 - Czemu takmnie traktujesz? 

- zapytał. 

 - Jak byłam dlaciebie miła, ubzdurałeś sobie, że jesteśmyprzyjaciółmi. 

 -Bo jesteśmy - rzekł z uporem w głosie. 

Josie gwałtownie zwróciła sięw jego stronę. 

 - Niety o tym decydujesz. 

 Parę dni później, kiedy wyszłana dwór, żeby wrzucić workipełne śmieci do wielkich 

pojemników, zobaczyła przy nichPetera. 

Miał właśnie piętnastominutową przerwę, podczasktórej zazwyczaj szedł do kafejkipo drugiej 

stronie ulicyna sok jabłkowy, a tymczasem teraz stałoparty o brzeg jednego z kontenerów. 

 - Przesuń się- zażądała. 

 Uniosła wypchane torby i wrzuciła do środka, a gdy tylkouderzyłyo dno,w górę wystrzelił 

snop iskier. 

 I niemal natychmiast buchnął ogień, wspiąt siępo sterczących z pojemnika kartonach, 

zdawał się rozsadzać metalod środka. 

 -Peter, odejdź stamtąd! 

-krzyknęła Josie. 

On jednak anidrgnął. 

Płomienietańczyły tuż przedjego twarzą, zniekształcały rysy. 

- Peter, rusz się! 

-Złapałago zaramię, pociągnęławdół na chodnik, i w tejsamej chwili coś (toner? 

smar? 

)eksplodowało wewnątrz kontenera. 

 - Musimy zadzwonić pod911! 

-Josie zerwała sięna równenogi. 
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 Kilka minut później przyjechali strażacy i pokryli pojemnikjakąś śmierdzącą chemiczną 

substancją. 

Josie powiadomiła o wszystkim pana Cargrewa, który tradycyjnie przebywałnapolu golfowym. 

 - Dzięki Bogu, że żadnemu z was nicsię nie stało - powiedział na ich widok. 

 -Josie uratowała mi życie- oświadczył Peter. 

Podczas gdy pan Cargrew prowadził rozmowę ze strażakami, Josie weszła z powrotem do centrum, 

nie zwracającnajmniejszej uwagi na ciągnącego za nią Petera. 

 - Wiedziałem, że mnie uratujesz -odezwał sięniespodziewanie. 

-1 dlatego to zrobiłem. 

 - To znaczyco? 

 Peter jednak nie musiał odpowiadać, ponieważ Josie jużodgadła,dlaczego stał 

przypojemnikach podczas przerwy. 

Czekał, aż ona ukaże się w tylnych drzwiach,i wówczas wrzuciłdo kontenera sztormową zapałkę. 

 Kiedy Josie odciągała nabok pana Cargrewa, wmawiałasobie, że robi tylko to, co powinien 

zrobić każdy odpowiedzialny pracownik: informuje szefa, kto próbował zniszczyćjego własność. 

Nie przyznała natomiast, że przeraziły jąsłowa Petera - przede wszystkim dlatego, że 



wyrażałyprawdę. 

I udawała samaprzed sobą,że w jej piersi nie tli się drobnaiskra - miniaturowa wersjapożaru 

wznieconego przez Petera - którą poczuła po raz pierwszy w życiui zidentyfikowałajako żądzę 

zemsty. 

 Josie niesłuchała rozmowy, poktórej Peter wyleciał zpracyze skutkiem natychmiastowym. 

Poczuła na sobiejego wzrok -palący, pełen wyrzutu- ale udawała, że bez reszty pochłaniają praca 

zlecona przez lokalnybank. 

Gdy maszyna zaczęławyrzucać z siebie arkusze papieru, Josie naszłapewna refleksja: jakie to 

dziwne, że sukcesmożna mierzyć stopniemzgodności kopii z oryginałem. 

 Po lekcjach Josie czekała naMatta podmasztem. 

Mattpodkradał się do niej od tyłu, a ona udawała, że go niewidzi, 
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dopóki nie zaczynał jej całować. 

Działo się to na oczach całejszkoły, i ta świadomość upajała Josie. 

Swój nowo zdobytystatusuważała za coś w rodzaju sekretnej tożsamości. 

Terazmogła mieć szóstki od góry do dołu, twierdzić, że lubi czytaćdla przyjemności, a i tak nikt nie 

nazwałby jej "popieprzoną", ponieważ gdy ludzie teraz na nią patrzyli, dostrzegaliprzede wszystkim 

otaczającą ją aurę elitarności. 

Josie doszłado wniosku,że po trosze doświadcza tegosamego, czego jejmatka doświadczała na 

każdymkroku od lat:jak się jest sędzią,wszelkiedrobne przywary całkiem przestają się liczyć. 

 Niekiedy Josie gnębiły nocne koszmary, w których Mattodkrywał jejprawdziwąnaturę: 

docierało do niego, że onawcalenie jest piękna, że nie jest superwyluzowana, żeniejest warta jego 

uwielbienia. 

"Co namodbito? 

Gdzie myśmymieli oczy? 

" - mówili we śnie Josie jejobecni przyjacielei może właśnie dlatego ona na jawiewcale ich 

nieuważałaza prawdziwych i szczerych przyjaciół. 

 Razem z Mattem mieli na ten weekend bardzo ważne plany- Josie była tak 

podekscytowana,że aż rozpierało ją od środka. 

Czekając na Matta, usiadłana kamiennych stopniachwiodących do masztu i niemal natychmiast 

poczuła czyjąśdłoń na ramieniu. 

 - Spóźniłeś się - rzuciła karcąco, ale uśmiechnęła się przytymszeroko. 

 Odwróciła głowęi ujrzała Petera. 

 Wyglądał na równie zaszokowanego jak ona, choć przecież samją zaczepił. 

Od czasu gdy się przyczyniła dowyrzucenia go z pracy,bardzo starannie unikaławszelkich z nim 

kontaktów. 

A nie byłotoproste, wziąwszypod uwagę, żecodziennie mieli razem lekcjematematyki i wielokrotnie 

każdego dniamijali się na korytarzu. 

Wówczas ona natychmiast wtykała nos w jakiś podręcznik lubpilniesię koncentrowałanarozmowie 

z kim innym. 

 - Josie- odezwał się Peter - czy moglibyśmyzamienićkilka słów? 

 Ze szkoły masowowysypywalisię uczniowie, a ich spojrzeniasmagały Josie niczym bicze. 

Czy wlepiali w nią oczy, ponieważ 
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 należała do tych najbardziej podziwianych,czy dlatego, że sięznajdowała w 

takdeprecjonującym towarzystwie? 

 - Nie - ucięła sucho. 

 -Posłuchaj. 

rzecz w tym. 

bardzo mi zależy, żeby panCargrew przyjął mnie z powrotem. 

Ja naprawdę potrzebujętej pracy. 

Zdaję sobiesprawę, że popełniłem wielki błąd. 

Pomyślałem. 

.. że może. 

gdybyś mu wytłumaczyła, jak bardzożałuję. 

On ciebielubi. 

 W pierwszym odruchu Josie chciała powiedzieć Peterowi,że ma natychmiastzostawić ją w 

spokoju, że nie chce z nimpracować, ajuż z pewnością nieżyczy sobie, by prowadziłz nią 

rozmowęna oczach całej szkoły. 

Ale podczas tych miesięcy, któreupłynęły odowego popołudnia, gdy Peter podpaliłśmietnik, w Josie 

zaszła pewna zmiana. 

Po elegii, jaką Peterwygłosił pod jej adresem nalekcji matematyki, Josie uznała,że powinien dostać 

nauczkę, imu jej udzieliła. 



Ale ilekroćteraz myślała o swojejdrobnej zemście, czuła się bardzonieswojo. 

Zrozumiała, że Peter doszedł do fałszywych wnioskównie dlatego, że był kompletnym świrem, ale 

ponieważ onaswoimzachowaniem wprowadziła go w błąd. 

Ostatecznie,gdy nikogo nie byłow centrum kserograficznym, rozmawiałaz nim i żartowała. 

Bo też Peter był w gruncierzeczyw porządku - tyle że nie należał do osób,z którymi należało 

siępokazywać publicznie. 

 Owszem,Josie odżegnywała się od niego, ale też nigdynie traktowała tak jak Drew, Matt czy 

John. 

Nie popychała go na ścianę,gdymijali się w holu; nie wyrywałamu brązowej torby z lunchemi nie 

przerzucała się niąz kolegami dopóty, dopóki cała zawartość nie wylądowałanapodłodze. 

 Nie zamierzałarozmawiać z panem Cargrewem. 

Nie życzyła sobie, żeby Peter widział w niej swoją przyjaciółkęczychoćbydobrą znajomą. 

 Jednak nie chciała też się zachowywać wobec niego jakMatt, którego komentarze pod 

adresem Petera czasami przyprawiały ją o mdłości. 
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Nagle Josie zdała sobie sprawę, że Peter już nie siedzi obokniej w oczekiwaniu na odpowiedź. 

Stacza sięw dół kamiennychstopni,a na jego miejscu stoi we władczej pozie Matt. 

 - Trzymaj się z daleka od mojej dziewczyny,pedale! 

Idźposzukać sobie mitegochłopczyka, z którym będziesz mógłsię zabawić. 

 Peter zarył twarząw chodnik. 

Kiedy uniósł głowę, z wargileciała mukrew. 

Spojrzał na Josie i ona ze zdumieniem zauważyła, że nie był ani załamany, ani rozwścieczony, 

jedynieautentycznie i straszliwie zmęczony. 

 - Matt? 

- zagaiłkonwersacyjnymtonem, dźwigając sięna kolana. 

-Masz dużego kutasa? 

 - Chciałbyś wiedzieć, co? 

 -Niespecjalnie. 

- Peter stanął chwiejnie na nogach. 

-Zastanawiałemsię jedynie, czy jest dość długi, żebyś mógłsię sam wypieprzyć. 

 Josie poczuła groźną wibrację wpowietrzu,jeszczezanimMatt rzucił się na Petera z furią 

tropikalnego huraganu; zanimzaczął go okładać po twarzy pięściami, wciskać w kamiennepłyty 

trotuaru. 

 - Podoba ci się? 

- rzucił kpiąco Matt po tym,jak przyszpiliłPetera do ziemi. 

 Peter potrząsnąłgłową. 

Z oczu płynęły mu łzy, żłobiącwąskie strużki w lepkiej krwi. 

 - Zejdź. 

ze.. 

mnie. 

 - Założę się, że też byś chciał na kogoś wleźć,co? 

- szydziłMatt. 

 Dotej pory wokółnichzebrał się jużniezłytłumek. 

Josie zaczęła się rozglądać nerwowo w poszukiwaniu jakiegośnauczyciela, ale zajęcia się skończyły 

i żadnego z pedagogównie było w zasięgu wzroku. 

 - Dość! 

- krzyknęła, gdy Matt znowuzaatakował. 

-Matt,daj spokój! 

 Matt wyprowadził jeszcze jeden cios, po czym poderwałsię na nogi, pozostawiając Petera 

zwiniętego naziemi. 

 - Masz rację. 

Szkoda mojego czasu. 

- Ruszył szybko przed 
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 siebie, ale zaraz zwolnit, żeby Josie mogła dołączyć do jego 

 boku. 

 Skierowali siew stronę samochodu Matta. 

Josie wiedziała, 

 że najpierw pojadą do miasta na kawę, a potem do niej do domu. 

Ona zajmie się nauką i będzie pracować,dopókijużnie zdoładłużej ignorować Mattacałującego ją po 

szyi, masującego jejramiona. 

Wówczas zaczną się pieścić iprzestaną dopiero wtedy,gdy usłyszą samochódjej matki, parkujący 

pod garażem. 

 W Matciejeszczekłębiła się furia i mimowolnie zaciskałdłonie w pięści. 

Josie chwyciła go za rękę, rozwarła mu palce 

 i splotła je zeswoimi. 



 -Czy mogęci coś powiedzieć? 

Niewpadniesz od razu 

 w szał? 

 Josie wiedziała,że to pytanie czystoretoryczne, bo Matt 

 wciążkipiał z wściekłości. 

To był rewers tej namiętności, która sprawiała, że Josie pod jego dotykiem przeszywał prąd; 

 mrocznastrona temperamentu chłopaka, popychającagodo wyżywania sięna słabszych. 

 Matt milczał i Josie postanowiła brnąć dalej. 

 - Nie rozumiem, dlaczego zawsze musiszdokuczać Peterowi Houghtonowi. 

 -Ten pedał sam zaczął - obruszył się Matt. 

- Słyszałaś, 

 copowiedział. 

 - Ale dopiero po tym,jak zepchnąłeś go ze schodów. 

 Matt stanął jak wryty. 

 - Odkiedy to TYjesteś jego aniołem stróżem? 

Patrzył na nią w sposób, który budził strach, i Josie mimowolnie zadrżała. 

 - Nie jestem -rzuciła pośpiesznie. 

- Jajedynie. 

nie podoba mi się, jak traktujesz ludzi, którzy nie należą do naszejpaczki. 

Tylko dlatego, że nie chcemy się zadawaćz frajerami,nie znaczy, że musimy ich dręczyć, prawda? 

 - Właśnie, że nieprawda - sprzeciwił się Matt. 

- Jeżeli niepokażesz innym, gdzie ich miejsce, nie zachowasz uprzywilejowanejpozycji. 

-Spojrzał na Josie zwężonymi oczami. 

- Ktojak kto, ale ty powinnaś wiedzieć to najlepiej. 
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Josie zdrętwiała. 

Nie wiedziała, czy Matt robi aluzję do nieszczęsnego diagramu Petera, czy, co gorsza, do 

przeszłości- do czasów, kiedy się z Peterem przyjaźniła. 

Wolała jednaktego nie uściślać. 

Najbardziej na świecie bała się teraz jednego: wybrańcy nagleodkryją,że tak naprawdę onajest 

zwykłąuzurpatorką. 

 W żadnym razie więc sięnie wstawi za Peterem u pana Cargrewa. 

A jeżeli jeszcze kiedykolwiek Peterzwróci siędo niej w tejsprawie, potraktuje go jakpowietrze. 

Iprzestanie wreszcie udawaćsama przed sobą, że jest wobec niego mniej okrutna 

niżMatt,odwołujący się do szyderstwi przemocyfizycznej. 

Każdy robi,co musi, by utrwalićswoją uprzywilejowaną pozycję w stadzie. 

A najprostsza droga na szczyt wiedziepo trupach innych. 

 -To jak? 

Idziesz ze mną? 

- spytał gniewnie. 

Josie sięzastanawiała,czy Peter wciąż płacze. 

Czy przypadkiem nie ma złamanego nosa. 

I czy to, co godziśspotkało, 

 było już najgorsze. 

 - Oczywiście. 

- Ruszyła za Mattem, ani razu nie oglądającsięza siebie. 

 MiasteczkoLincoln w stanie Massachusetts leżało na przedmieściach Bostonu, gdzie ongiś 

rozciągały się bezkresne pola,teraz zaś królowały bezładnie porozrzucane, imponujące rezydencje, 

osiągające absurdalnie zawrotne ceny na rynkunieruchomości. 

Przez okno samochodu Josie przyglądałasię okolicy, która mogła być scenerią jejdzieciństwa, 

gdybywypadki się potoczyły nieco inaczej: kamienne murki, wijącesięwokół posiadłości, tabliczki 

z napisem: "Zabytek historyczny" na domach wzniesionych niemal dwieście lat temu, 

małalodziarnia, pachnąca świeżym mlekiem. 

Ciekawe, czy LoganRourke zaproponuje, żeby się wybrali tutaj na lody. 

Możepodejdzie wprost do lady i zamówiśmietankowe z orzechamipekanowymi, nawet nie pytając, 

jaki jest ulubiony smak Josie; 

 może ojcowie instynktownie wyczuwają takie rzeczy. 

 Mattprowadził leniwie, opierając nonszalancko rękęokierownicę. 

Skończył szesnaście lat, dostałwymarzone pra338 
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 wo jazdy i aż się palił do prowadzenia samochodu: jeździł"po mleko dla matki lub do pralni 

chemicznej, ochoczoteżwoził Josie do i ze szkoły. 

Miejsceprzeznaczenia nie miałodla Matta najmniejszego znaczenia, liczyła się jedynie samapodróż, 

i między innymi dlatego Josiepoprosiła, żeby zawiózłją na spotkaniez ojcem. 

 Faktem też jest, że nie miała specjalniewyboru. 

Nie mogłasię zwrócić do matki choćby z tego prostego powodu,że ta pozostawała w błogiej 

nieświadomości j ej poczynań. 

Josiemogłabypojechaćautobusemdo Bostonu, ale przedostaniesię na przedmieścia i zlokalizowanie 

określonego domu byłobyjużbardzo skomplikowaną operacją. 

W końcu więc wyznałaMattowi prawdę: nie znała swojego ojca, po raz pierwszyzobaczyła go w 

gazecie, gdzie opublikowano jego podobiznę,ponieważ się ubiegał o urząd publiczny. 

 Podjazd nie prezentował się tak okazale jak w niektórychinnych rezydencjach, ale 

miałrównie nienaganny wygląd. 

Gęstatrawabyła przystrzyżona dokładniena wysokość półtora centymetra, wypielęgnowana kępa 

polnych kwiatów o wdzięczniepowyginanych kielichachotaczała skrzynkę nalisty z kutegożelaza, a 

z konaru pobliskiego drzewa zwieszała się eleganckatabliczka, na której widniał numer domu - 59. 



 Na ten widok Josie przeszył dreszcz. 

Kiedyw zeszłymroku grała wdrużynie hokeja na trawie, nosiła koszulkę z tymsamym numerem. 

 To był z pewnością znak losu. 

 Matt zaparkował napoczątku podjazdu, na którym kawałekdalej stały dwasamochody, lexus 

i dżip, a obok nich - plastikowy wóz strażacki, przeznaczony dlaparoletniego malucha. 

Aż do tej pory Josie nie przyszło dogłowy, że Logan Rourkemógłby oprócz niej mieć jakieś 

innedzieci. 

 - Chcesz,żebymposzedł z tobą? 

- zapytał Matt. 

Josie pokręciła głową. 

 - Nie, dzięki. 

Dam radę. 

 Ruszając w stronę frontowych drzwi, zaczęła się zastanawiać, co,u diabła, strzeliło jej do 

głowy. 

Przecież nie można, 
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tak ot, wpadać do domu faceta, który jest osobą publiczną. 

Z pewnością zza rogu wyjdzie zaraz jakiś agent służb specjalnych lub wypadnie groźny brytan 

obronny. 

 No i proszę, jak na zamówienie, rozległosię głośne ujadanie. 

Josie odwróciłasięnerwowo przez ramię i ujrzałamaleńkiego yorkaz różową wstążeczką na czubku 

łebka,szarżującego ku jej nogom. 

 Drzwi rezydencji stanęły otworem. 

 - Tytanio, zostaw listonosza w. 

- Logan Rourke urwałraptownie na widok stojącej przed nimJosie. 

-Nie jesteślistonoszem. 

 Był znacznie wyższy, niż sobiewyobrażała, ale poza tymwyglądał tak samo jak na zdjęciuw 

"The Globe": białe włosy,orli nos, wysmukła sylwetka. 

Jego oczy były identycznego koloruz oczami Josie i miały w sobie coś tak elektryzującego, że 

niemogła oderwać od nich wzroku. 

Czy właśnie one sprawiły,żematka zatraciłajasność myślenia? 

 - Jesteś córką Alex - powiedział. 

 -A takżepańską- odparła Josie. 

Z wnętrza domu dobiegł podniecony pisk dziecka, zachwyconego jakąś zabawą, a także 

kobiecygłos pytający: 

 -Logan, kto przyszedł? 

 Rourke sięgnął za siebie ręką, wymacałklamkę i zatrzasnąłdrzwi, odcinając Josie odswojego 

prywatnego życia. 

Wyglądałna straszliwie skonsternowanego, ale gwoli sprawiedliwościtrzebaprzyznać, że każdy by 

się poczuł wytrącony z równowagi, gdyby musiał niespodziewanie stanąć oko w oko z córką,którą 

porzucił jeszcze przed jej narodzinami. 

 - Co tutaj robisz? 

 Czyżto niebyło oczywiste? 

 - Chciałam pana poznać. 

Myślałam,że może i pan chciałbypoznać mnie. 

 Wziął głęboki oddech. 

 - To nie jestodpowiednia pora. 

 Josie zerknęła w stronę zaparkowanego samochodu Matta. 

 - Mogę poczekać. 
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 - Posłuchaj. 

właśnie się ubiegam o poważne stanowiskopubliczne. 

Nie mogę sobie teraz pozwolićna podobną komplikację. 

 Josie niewierzyła własnym uszom. 

A więc tym dla niego 

 była? 

KOMPLIKACJĄ? 

 Tymczasem LoganRourke wyciągnął z kieszeni portfel, 

 a z jego wnętrza trzystudolarówki. 

 -Proszę. 

- Wcisnął jej pieniądze w dłoń. 

-Czy to wystarczy? 

 Josiepróbowała złapać oddech, ale uniemożliwiał jej 

 to drewniany kołek, którym niepostrzeżenie ktośprzebił jejpierś. 

Zdawała sobie sprawę, że to brudne pieniądze; ojciecuznał, że Josie przyjechała, by go 



szantażować. 

 - Może po wyborach. 

- mruknął - . 

może wówczas 

 wybierzemy się gdzieś na lunch. 

 Banknoty, które trzymaław dłoni, były świeże isztywne,dopiero co wprowadzone do obiegu. 

Przed oczami Josie stanęła nagle scenka z dzieciństwa: jest z mamą w banku i mamapozwala jej 

sprawdzić, czy kasjerwypłacił odpowiednią kwotę. 

Dwudziestodolarówkiw jej palcach są równiedziewicze jakte setki: pachną farbądrukarską i 

obietnicą szczęścia. 

 Logan Rourke nie byłjej ojcem, leczjedynie jednymz milionów facetów - bardziej obcym 

niżlistonosz czy któryśz nauczycieli. 

Można dziedziczyć czyjeś DNA,a mimo to nie 

 mieć ztym człowiekiem nicwspólnego. 

 Josie niespodziewaniemignęła myśl, że podobną lekcjęjuż razw życiu odebrała. 

od swojej matki. 

 - No cóż. 

- odezwałsię Logan Rourke iz powrotempołożyłdłoń na klamce. 

Ale zanim otworzyłdrzwi, jeszczesię zawahał. 

- Nie wiem. 

nie powiedziałaś, jak cina imię. 

 GłosJosie zdołał się przedrzeć przezkłąb, który się zagnieździł w jej gardle. 

 - Margaret - odparła. 

Postanowiła, że pozostanie dla niego 

 równie fałszywą postacią, jak on był w jej życiu. 

 - A więc do widzenia, Margaret -rzuciłcicho i wśliznął 

 siędo wnętrza domu. 
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W drodze do samochodu dłoń Josie się rozwarła jak pączek kwiatu. 

Banknoty sfrunęły w dół iopadłykołowybujałejrośliny, która -jak wszystko wokół - zdawała się 

uosobieniemdobrobytu. 

 Tak naprawdę ten pomysł przyszedł Peterowi do głowyweśnie. 

 Jużod jakiegoś czasu tworzył gry komputerowe - głównie rozmaite repliki wyścigów 

samochodowych, choć udałomu się również opracować jedną prostą "skradankę", opartąna 

scenariuszu sci-fi, w którą można było grać online z ludźmiz całego świata. 

 To jednak, co wymyślił teraz, było bez wątpienia najbardziejambitnym projektem. 

Azaczęło sięwszystko we włoskimbarze,do któregoposzli całą rodziną po meczu futbolowymJoeya. 

Peter obżarł się pizzą z mięsem i kiełbasą, po czymsiedział niczympogrążonyw stuporze i 

wbijałwzrokw automatdo gry, na którym widniał napis "Deer Hunt". 

Po wrzuceniućwierćdolarówki strzelało się do jeleni wysuwających łby zzakrzaków, a jeżeli 

przypadkiem trafiło się łanię, traciło sięwszystkie punkty. 

 Owej nocy śniło się Peterowi, że pojechał razem z ojcemna polowanie, ale zamiast 

podchodzić jelenie, tropili ludzi. 

 Obudził się zlany potem, z zaciśniętą dłonią, jakby w niejdzierżył karabinek. 

 Nie powinien miećwiększychproblemów ze stworzeniemawatarów - komputerowych 

odpowiedników ludzi. 

Już przeprowadził kilka całkiem udanych prób: potrafił wykreowaćosobnikówróżnych ras i o 

zróżnicowanej budowie, choć szczegóły graficzne - jak odcień skóryczy rzeźba muskulatury -

pozostawiały jeszcze trochę do życzenia. 

 Tak czy owak, zbudowaniegry, w której zwierzyną łownąbyliby ludzie, wydawało mu się 

całkiem odjazdowe. 

 Tylko na jakim scenariuszu mają oprzeć? 

Wszelkiego rodzaju misje wojskowe wyeksploatowano do granic możliwości,i nawetwojny 

gangówjuż się totalnie wszystkimprzejadły 
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 za sprawą całego cyklu "Grand Theft Auto". 

Peter doszedłdowniosku, że potrzebuje nowego modelu wroga -takiego,którego większość ludzi też 

miałaby ochotę skasować. 

To byłonajlepsze w grach komputerowych: odpłacanie różnymszwarccharakterompięknym 

zanadobne. 

 Przebiegał w myślach mikrokosmosy wszechświata w poszukiwaniu odpowiedniego 

entourage'u do walki dobra ze złem: 

 przestrzeńkosmiczna,pojedynki na Dzikim Zachodzie, misjeszpiegowskie. 

I nagle stanęła mu przed oczamilinia frontu,na którą sam wyruszał każdego dnia. 

 A gdyby tak odwrócić role. 

prześladowanych zmienićw prześladowców? 

 Peter wyskoczył z łóżka, usiadł za biurkiem i wyciągnąłzeszłoroczny album szkolny, który 

od ośmiu miesięcy leżałzapomniany w jednej z szuflad. 

Stworzy grę nawzór "Revenge oftheNerds", awłaściwie jej uwspółcześnioną wersję,dostosowanądo 

realiów XXI wieku. 

W świecie jego fantazjirozkład sit zostanie postawiony na głowie i wreszcie parłaśbędzie mógł 

wziąć odwet na swoich ciemiężycielach. 

 Wziął flamasterdo ręki, zaczął przerzucać strony i zakreślać niektóre portrety. 

 Drew Girard. 

 MattRoyston. 

 John Eberhard. 

 Peter odwrócił kartkę izatrzymał się na moment. 

A potemzakreślił także twarz Josie Cormier. 

 - Możesz tu zatrzymać? 



- poprosiła Josie, kiedy uznała,żejuż ani minuty dłużej niezdoła wysiedzieć w samochodziei 

udawać, że jejspotkanie z ojcem przebiegło w sielankowejatmosferze. 

 Ledwo Matt zjechał na pobocze, otworzyła drzwi, apotemprzez pas wysokiej trawypobiegła 

do pobliskiego lasu. 

 Usiadła nadywanie sosnowych igieł i zaczęła płakać. 

Samanie umiałabypowiedzieć, czego właściwie się spodziewała poza tym, że z pewnością nietego, 

co ją spotkało. 

Może 
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bezwarunkowej akceptacji. 

W najgorszymwypadku - zwykłejciekawości. 

 - Josie? 

- Matt stanął za jej plecami. 

-Wszystko w porządku? 

 Chciała przytaknąć, ale nagle zrobiło jej się niedobrzeod tych wszystkich kłamstw. 

Matt zaczął gładzić jąpo głowiei wówczasJosie rozszlochała się na dobre;ta oznaka czułości,jak to 

zazwyczaj bywa z odruchami serca, do reszty wytrąciłają z równowagi. 

 - On ma mniegdzieś. 

 -Więc powinnaś odpłacić mu tym samym - zasugerowałMatt. 

 Josieposłała mu spojrzeniespodoka. 

 - To nie takie proste. 

Wziął jąw ramiona. 

 - Och,Jo. 

 Matt był pierwszą osobą, która nadała jej pieszczotliwezdrobnienie. 

O ile pamięć Josie nie myliła, matka- w odróżnieniu od większości rodziców- nigdynie nazywała 

jej"słoneczkiem", "robaczkiem"czy teżw równie idiotycznysposób. 

Ale kiedy Matt zaczął mówić doniej "Jo", natychmiastprzypomniała sobie "Małe kobietki" i chociaż 

on z pewnościąnigdy nie czytałpowieści Louise Alcott, Josie cieszyła sięw duchu, że to zdrobnienie 

łączyło ją z postacią o tak silnymcharakterze i niezwykłej pewności siebie. 

 - Jestem kompletną idiotką. 

I zupełnie nie wiem, dlaczegowłaściwie płaczę. 

Ja jedynie. 

chciałam, żebymnie polubił. 

 - Za to jaza tobą szaleję - oznajmił Matt. 

- Czy to już sięnie liczy? 

-Pochylił się i zaczął scałowywać jej łzy. 

 - Nawet bardzo. 

 Usta Matta przesunęły się z policzka na szyję, a potemw to specjalne miejsce za uchem: gdy 

Matt je całował, Josiezawsze miała wrażenie, że zaraz cała się rozpłynie. 

Była zupełnąnowicjuszką,gdy chodziło oerotycznepieszczoty, ale ilekroćzostawali sami,Mattsię 

posuwał corazdalej i dalej. 

"To twojawina - powiedział jej pewnego razu. 

- Jesteś takaseksowna, 

 344 

 r 

 że nie mogę utrzymać rąk przy sobie". 

Te słowa podziałałyna Josie jak najpotężniejszy afrodyzjak. 

Ona? 

Seksowna? 

W każdym razie, tak jak Mattobiecywał, im częściej ją całował, kosztował jej ciała, tym większą 

sprawiało jej toprzyjemność. 

Każda nowa pieszczota wywoływała takie uczucie,jakbyJosie skakała w dółz wysokiegoklifu: 

traciła dech i czułaostre łaskotanie w brzuchu. 

Wystarczy jeden krok,a zacznieszybowaćw powietrzu niczym ptak. 

Wówczas wogóle nieprzychodziło jej do głowy, że gdy już skoczy, równie dobrze 

 może sięroztrzaskać o skały. 

 RęceMatta wsunęły siępod jej T-shirt, wśliznęły pod koronkę biustonosza. 

Ich nogisię splątały; Matt zaczął się ocieraćoJosie całym ciałem. 

Kiedy podciągnął jej koszulkę w góręipoczuła na ciele chłodny podmuch powietrza, powróciła 

 do rzeczywistości. 



 - Nie możemy - szepnęła. 

 Matt lekko chwycił zębami skórę na jej ramieniu. 

 - Parkujemy na skraju drogi publicznej! 

Spojrzał naniąodurzony, rozgorączkowany. 

 - Ale jatak bardzo cię pragnę - powiedział. 

Już po wielekroć wypowiadał te słowa, ale po raz pierwszyJosienie zareagowała stanowczym 

protestem. 

 "Tak bardzo cię pragnę". 

Mogłaby go powstrzymać, alenagle zrozumiała,że tego 

 nie zrobi. 

Czuła się chciana, pożądana i to było najważniejsze. 

Niczego w tej chwili bardziej niepotrzebowała. 

 Matt namomentzastygłw bezruchu, jakby się zastanawiał, czy fakt, że Josie nieodepchnęła 

jego rąk, rzeczywiścieoznaczał to, co w jego mniemaniu oznaczał. 

A potem szybko rozdarł folię kondomu(ciekawe, od kiedy nosił goprzysobie? 

),jednymruchem rozpiął spodnie i powoli podsunąłwgórę spódnicę Josie, jakby nadal nie był 

pewien,czy ona 

 nie zmieni zdania. 

 Odciągnął jej majtki, wsunął wnią palec. 

Kiedy robił tak 

 poprzednio, czuła parzący ból, jakby musnęła ją kometa; 

 zawsze prosiła, żeby przestał. 
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Ale nie tym razem. 

 Matt poprawił pozycję, przycisnął ją swoim ciężarem. 

Znowuzapiekło - i to o wiele bardziej niżkiedykolwiek wcześniej. 

Mimowolnie jęknęła. 

 - Nie chcę, żeby bolało- wyszeptał. 

Josieodwróciła głowę. 

 - Po prostu zrób to - powiedziała, i Matt naparł na niąmocno i gwałtownie. 

Bólbył takwielki, żechociaż się gospodziewała, głośno wykrzyknęła. 

 Matt pomylił cierpienie z ekstazą. 

 - O tak, maleńka - szepnął chrapliwie. 

 Czuła jego tętno, ale od wewnątrz. 

A potem Matt zacząłraptownie poruszać biodrami; rzucał się jak ryba spuszczonaz haczyka na deski 

pomostu. 

 Josie miała ochotę spytać, czy jego też bolało, gdy robiłtopo raz pierwszy. 

Zaczęła się zastanawiać, czy to zawszeboli. 

Może cierpienie jest ceną, którątrzeba zapłacićza miłość. 

 Wtuliła twarz wramięMatta i próbowała zrozumieć,dlaczego, chociażon wciąż jest wjej 

wnętrzu, czuje się takprzeraźliwie pusta. 

 Pani Sandringham, nauczycielka angielskiego, zwróciła siędo Petera,gdy poskończonejlekcji 

już miałwstawaćz miejsca: 

 - Peter, chciałabym z tobą porozmawiać. 

 Słysząc te słowa, głębiej się wcisnął w krzesło. 

Musi szybkowymyślić jakąś wymówkę dla rodziców, bo zpewnością nie będązadowoleni, gdy 

przyniesie do domu drugą pałę zrzędu. 

 Tak naprawdę lubił panią Sandringham. 

Miała dopierodwadzieścia kilka lat i kiedy paplałana temat gramatyki czySzekspira, nietrudno było 

sobie wyobrazić, że jeszcze całkiemniedawno sama siedziała skulona w ławce, jak większość 

zwykłych dzieciaków, i nie pojmowała, czemu wskazówki zegaranie chcą ruszyć z miejsca. 

 Peter poczekał, aż inni wyniosąsię z sali, i dopiero wtedypodszedł dostołu nauczycielki. 
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 - Chciałabym porozmawiać na temat twojego ostatniegoeseju - zagaiła pani Sandringham. 

- Nie sprawdziłam jeszczeprac wszystkichuczniów, ale miałam okazjęrzucić okiemna twoją. 

 - Mogęnapisać nowyesej - rzekłszybko Peter. 

Pani Sandringham uniosław zdumieniu brwi. 

 - Ależ, Peterze. 

właśnie zamierzałam ci powiedzieć,że dostałeś szóstkę. 

- Położyła na biurku jego pracę i Peterwpatrzył się z niedowierzaniem w jaskrawoczerwoną 

ocenęwidniejącą na marginesie. 

 Mieli opisać wydarzenie, które wznaczący sposób odmieniłoich życie. 

Chociaż od pamiętnego incydentu minął zaledwietydzień, Peter napisał o tym, jak stracił pracę za 

podpaleniekontenera na śmieci. 

W swoimeseju pominął jednak postaćJosie Cormier i rolę, jakąodegraław owym zajściu. 

 Pani Sandringham zakreśliła jedno zdaniez podsumowania: "Zrozumiałem, że pewne czyny 

nieuchodzą płazem,więc trzeba wszystko dobrze przemyśleć,zanimsię podejmiedziałanie". 

 Nauczycielka położyła rękę na dłoni Petera. 

 - Widzę, że ta sprawanaprawdęcię czegoś nauczyła - powiedziała z przyjaznym uśmiechem. 

- Ja zaufałabym ci terazbez zastrzeżeń. 

 Peterskinął głową ipodniósł esej ze stolika. 

Gdy się włączałwnurt przepływających korytarzemuczniów, wciążtrzymałgo w palcach. 

Wyobrażał sobie, co powie matka, kiedy onprzyniesie do domu arkusz z wielką, tłustą szóstką - raz 

zrobicoś, czegowszyscy zawsze się spodziewali po Joeyu, ale nigdypo nim. 



 I niemal natychmiastdotarło do niego, że zanim pokażerodzicom ten esej, będzie musiał się 

wytłumaczyć z podpaleniaśmietnika. 

A na dodatek przyznać, że został wylanyz pracyi dla kamuflażu godzinami przesiaduje w bibliotece. 

 Gwałtownym ruchem zgniótł w dłoniach swoje dzieło i wrzucił dopierwszegokosza na 

śmieci, jaki napotkał po drodze. 
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Od kiedy Josie zaczęła spędzać niemal cały wolny czasz Mattem, Maddie Shaw gładko przejęła 

rolę przybocznejCourtney. 

Iw pewnym sensie osiągnęła o wiele większy sukces, niż kiedykolwiek udałoby się osiągnąć Josie: 

gdy się szłoza Court i Maddie, nie sposób było odróżnić jedną od drugiej. 

Maddie tak idealnie się upodobniłado wzorca, że w jejwykonaniu imitacja sięgnęła wyżyn sztuki. 

 Tego wieczoru wszyscy zalegli w domu Maddie, ponieważmiała wolną chatę -rodzice 

pojechali w odwiedziny do jejstarszego brata, którystudiował w Syracuse. 

 Nie pili nic alkoholowego - trwał sezon hokejowy, a trenerkazał zawodnikom podpisywać 

specjalny kontrakt - za to Drewwypożyczył nieocenzurowaną wersję 

komediidlanastolatków,ociekającą seksem. 

Chłopcysię spierali, któraz aktorek jestgorętsząlaską: Elisha Cuthbert czy Shannon Elizabeth. 

 - Żadnej nie wyrzuciłbym z łóżka - zdecydował Drew. 

 -Skąd przyszło ci do głowy, że którakolwiek znich w ogólechciałaby się tam znaleźć? 

- rzucił ze śmiechem John Eberhard. 

 - Moja reputacja kroczy przede mną i sięga daleko. 

Courtney parsknęła kpiąco. 

 - I tylko ona. 

 -A,Court,żałujesz,że nie miałaś okazji osobiście tegosprawdzić. 

 - Nie bardzo. 

 Josiesiedziała wraz z Maddie napodłodze i próbowaławydedukować, jak działaplansza do 

seansów spirytystycznych. 

Znalazły ją w szafie w pokoju rekreacyjnym w piwnicy: leżałamiędzy chińczykiem i trivium. 

Josie delikatnie dotknęła palcami niewielkiej deseczki. 

 - Popychasz ją? 

 -Przysięgamna Boga, że nie- zarzekła się Maddie. 

- A ty? 

Josie pokręciła głową. 

Zastanawiała się, jaki duch miałbyochotę się zjawić na imprezie nastolatków. 

Zapewne ktoś, ktozmarłśmiercią tragicznąw zbyt młodym wieku - być możew 

wypadkusamochodowym. 
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 - Jak cina imię? 

- spytałagłośno Josie. 

Deseczka skręciła w stronę litery A, przesunęłasię na BH i zatrzymała w miejscu. 

 - Abe - zawyrokowała Maddie. 

 -AlboAbby. 

 - Jesteś kobietą czymężczyzną? 

Tym razem deseczka zsunęła się z krawędzi planszy i Drewwybuchnął śmiechem. 

 - Pewnie jest homo. 

 -Swój zawsze rozpozna swego - rzucił kpiąco John. 

Matt ziewnąłi przeciągnął siętak szeroko, że koszulka mu? 

, podjechała wysoko do góry. 

Chociaż Josie siedziała zwrócona do niego plecami, natychmiast to wyczuła: tak idealnie były 

 zestrojone ich ciała. 

 - Impreza jest doprawdy przednia,alena nasjuż czas. 

 Idziemy, Jo. 

 Josie patrzyłana deseczkę, która powędrowała od N 

 do O. 

NO. 

 - Ja jeszcze niewychodzę -oświadczyła. 

- Dobrze się 



 bawię. 

 - Miau! 

- odezwał się Drew. 

-Kotka pokazuje pazurki. 

 Strzeż się, Mattie. 

 Od kiedy zostali parą, Matt spędzał o wiele więcejczasu z Josieniżze swoimikumplami. 

Nieustannie powtarzał, że woli swawolić z nią, niż przebywać w towarzystwie swawolnych 

głupków, ale Josie wiedziała, jakbardzomu zależy na szacunku Drew i Johna. 

Co jednaknie oznaczało, że miała pozwalać, by traktowano ją jakniewolnicę, prawda? 

 - Powiedziałem: idziemy - powtórzył Matt. 

Josie zerknęła na niegospod oka. 

 - A ja powiedziałam, że chcę jeszcze zostać. 

W razie czegosama zdołam dojść do domu. 

 Matt posłał kolegom chełpliwy uśmiech. 

 - Nie miałaś pojęcia, co znaczy "dojść", dopóki mnie nie 

 poznałaś. 
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Drew z Johnem zarechotali głośno, a Josie zaczerwieniłasię jak burak. 

Wstała z podłogi i odwracając oczy, pobiegław górę piwnicznych schodów. 

 W holu chwyciła swoją kurtkę. 

Kiedyusłyszałaza plecamitupotstóp, nawet się nie obejrzała. 

 - Dobrze się bawiłam, więc. 

 Mimowolnie wykrzyknęła, gdy Matt szarpnąłją za rękę,odwrócił gwałtownie i przycisnął do 

ściany. 

 -To boli. 

 - Żebyś przypadkiem nigdy więcejnie śmiała mnie takpotraktować. 

 -Ale przecież to ty. 

 - Przez ciebie wyszedłem na idiotę. 

Powiedziałem,że na nasjuż czas. 

 W miejscu, gdzieściskał jej ramiona, wykwitały już sińce,jakby Josie byłapłótnem, 

naktórym Matt chciał konieczniepostawić swoją sygnaturę. 

Zwiotczała pod jego uchwytemw geście poddania: zadziałał instynkt samozachowawczy. 

 - Ja. 

Przepraszam. 

Wybacz. 

 Pokajanie się zadziałało jak wytrych - uchwyt Matta zelżał. 

 - Jo! 

- Westchnął i oparł sięczołem o jejczoło. 

-Nieznoszę się tobądzielić. 

Przecież oto nie możesz mieć domniepretensji. 

 Josie potrząsnęłagłową. 

Wolała się nie odzywać,bo obawiała się słów, jakiemogą jej się wyrwać z ust. 

 - To wszystko dlatego, że tak bardzo cię kocham. 

Nie wierzyła własnym uszom. 

 - Kochasz mnie? 

Naprawdę? 

 Do tej pory nigdy nie wyznał jej miłościi ona też nie wypowiedziała tychmagicznych słów, 

bo gdyby nie odwzajemniłsię tym samym,spaliłaby się ze wstydu i upokorzenia. 

Alew końcuto on pierwszy powiedział, że ją kocha! 

 - Czyż to nieoczywiste? 

- Ujął jej dłoń, podniósł do usti zaczął całować takdelikatnie, żeJosie niemal zapomniała o 

wydarzeniach, które doprowadziły do tej niezapomnianej chwili. 
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 - Kentucky Fried People. 

? - powtórzył zpowątpiewaniemw głosie Peter. 

 Takąnazwę zaproponował Derek dla nowejgry Peteratuż po rozpoczęciu lekcji WF. 

Siedzieli na ławce w sali gimnastycznej,a wokół nich rozgrywał się spektakl wyboru zawodników 

do drużyn koszykówki, w którą mieli grać przezcale zajęcia. 

 - Bo ja wiem. 

Czyto nie zbyt. 

 - Drastyczne? 

- podrzucił Derek. 

-A od kiedyci zależyna poprawności politycznej? 

Tylkoto sobiewyobraź: zbieraszokreśloną liczbę punktów i wówczas możesz iśćdo 

pracowniplastycznej, by wcharakterze broni wykorzystać piec do wypalania ceramiki. 

 Derek testował grę Petera, wskazując na niedoróbki, proponując ulepszenia. 

Wiedzieli, żemająsporo czasu na rozmowę,ponieważ będą wybranido drużyny na szarym końcu. 

 Trener Spears wyznaczyłna kapitanów Drew GirardaiMattaRoystona. 



A to ci dopiero niespodzianka! 

Kto by sięspodziewał, że kapitanami mianuje facetów, którzy jużpo pierwszej klasie zostali 

zawodnikami pierwszego składuszkolnejreprezentacji w hokeju. 

 - Wykrzeszcie z siebiebojowego ducha! 

- zagrzewał resztę klasy trener Spears. 

-Wasi kapitanowie muszą widzieć,że rwiecie się do walki, żejesteście głodnisukcesu. 

Gdy na waspatrzą,mają zobaczyć drugiego Michaela Jordana! 

 Drewwskazał na chłopaka siedzącego z tyłu. 

 - Noah. 

 Matt skinąłgłową w kierunku swojego sąsiada z ławki. 

 - Chariie. 

 Peter nachylił sięw stronę Dereka. 

 - Mimo że Michael Jordan już zrezygnował z czynnejkariery, wciąż zgarnia rocznie 

czterdzieści milionów z tantiemreklamowych. 

 -To oznacza, że zarabia 109 589 dolców dziennie za nicnierobienie - błyskawicznie obliczył 

Derek. 

 - Ash! 

- rozległ się głos Drew. 
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- Robbie - zdecydował Matt. 

 Peter nachylił się w stronę przyjaciela. 

 - Jordan idziedo kina, wydaje dychę na bilet, a w czasie . 

trwania filmu przybywają mu na czysto 9132 dolary. 

Derek uśmiechnął się szeroko. 

 - Jakgotuje jajko natwardo, powiedzmy, przez pięć minut,zarabia przy tym 380. 

 -Stu. 

 - Freddie. 

 -0-boy. 

 - Walt. 

 Teraz na ławce pozostało ich już tylkotrzech: Derek, Peter i Royce, który miał problemy z 

panowaniem nad agresjąi przychodził do szkoły ze specjalnym asystentem. 

 - Royce - powiedział Matt. 

 -Zarabia o 4560,85 dolca więcej na godzinę niż szeregowypracownik McDonalda - dorzucił 

Derek. 

 Drew obrzucił krytycznymspojrzeniem Derekai Petera. 

 - Oglądając odcinek "Przyjaciół", zgarnia 2283 dolary -powiedziałPeter. 

 -Musi czekać aż całe dwadzieścia jeden godzin,żebyzarobić na nowe maserati - 

westchnąłDerek. 

- Dodiabla,jaka szkoda, że nie umiem grać w kosza. 

 - Derek - zdecydował Drew. 

 Derek zaczął z wolnapodnosić się z ławki. 

 - Alewiesz co? 

- zagadnął Peter. 

-Nawet gdyby MichaelJordan oszczędzał stoprocent swoich dochodówprzez następnesto 

pięćdziesiąt lat,wciąż nie miałby tyle kasy, ile Bili Gatesma już w tej chwili. 

 - Okay - rzucił z rezygnacją Matt. 

- A więc ja biorę pedzia. 

 Peter powlókł się niemrawo wstronę drużyny Matta. 

 - Powinieneś lubić tę grę,Peter - odezwał się Matt takgłośno, żeby wszyscy go usłyszeli. 

- Ostatecznie piłka do koszaprzypomina wkształciepewne części męskiego ciała, którymiz 

pewnością lubisz się bawić. 
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 Peter oparł się o materac, który wisiałna ścianie jak, nieprzymierzając, w domu wariatów. 

Szaleńców zamykasię w takwyłożonych pomieszczeniach, bo w każdej chwilimogą rozpętać piekło. 

 - W porządku - zdecydował trener Spears. 

- Zaczynamymecz. 

 Pierwsza burza lodowa nadciągnęła tego roku jeszcze przedŚwiętem Dziękczynienia. 

Zaczęłasię tuż po północy; wichuratrzęsła domem niczym workiem starych kości, a o szyby 

waliłykulki gradu. 

Doszło do awarii prądu, ale akurat na to Alex byłaprzygotowana. 

Gdy się obudziła, uderzyła ją ta szczególna cisza,jaka zapada, gdy zawodzą nowoczesne 

urządzenia. 

Alex chwyciław rękę latarkę, którą przezornie położyłakoło łóżka. 

 Potemzapaliła dwie świece i patrzyła, jak jej ogromnycień pełznie wgórę ściany. 

Przypomniałasobiepodobnenocez okresu, gdy Josie była jeszcze mała: przychodziła wtedydo łóżka 

matkii mocno trzymałakciuki za to, by nazajutrzodwołalilekcje z powodu fatalnej aury. 

 Dlaczego dorośli nigdy nie mogą liczyćna takie niespodziewanewakacje? 

Nawet jeżeli jutro w szkołach nie odbędąsię lekcje - na co w opinii Alex poważnie się zanosiło - 

nawetjeżeli wicher będzie nadalwyłpotępieńczo, jakby się użalałnad cierpieniem Ziemi, a mróz 

przylutuje wycieraczki do szybysamochodowej, ona i tak będzie musiała się pojawić w sądzie. 



Można odwołaćzajęcia jogi, mecze koszykówki i przedstawieniateatralne, ale nie sposób zawiesić 

biegu życia. 

 Drzwido sypialni otworzyłysię zestukotem. 

W progustanęła Josie w kusejkoszulce i męskich bokserkach. 

Alexnie miała pojęcia,skąd je wytrzasnęła - modliła się tylkow duchu,by nie należałydo Matta 

Roystona. 

Przez chwilę niemogła rozpoznać swojej córki w tej młodej, kształtnej kobiecieo długich, prostych 

włosach -jej wygląd zasadniczo się kłóciłz zachowanym żywo w pamięci obrazem małej 

dziewczynkize zmierzwionym warkoczem, ubranej w piżamkę znadrukiemwizerunku 

WonderWoman. 
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Alex poklepała zapraszająco materac obok siebie. 

Josie wskoczyła do łóżka matki i naciągnęła kołdrę pod 

 samą brodę. 

' 

 - Pogoda jak z horroru -oznajmiła. 

- Mam wrażenie,że niebo się wali. 

 - Mniebardziej martwi jutrzejszy stan dróg. 

 -Myślisz, że do rana spadnie śnieg? 

Alex uśmiechnęła sięw ciemności. 

Josie już nie była dzieckiem, ale pobożne życzenia pozostały te same. 

 - Najprawdopodobniej. 

 Zpełnym zadowolenia westchnieniem Josie opadła na poduszkę. 

 - Może w takim razie pojedziemy gdzieś z Mattem na narty. 

 -Jeżeli będzieśliskona drogach,nie opuścisz w ogóletego domu. 

 - Ty opuścisz. 

 -Ja nie mam wyboru. 

 Josie odwróciła się w stronę Alex i w jej oczach zatańczyłoświatło świec. 

 - Każdy ma jakiś wybór. 

- Podparła się na łokciu. 

-Mogęcię ocoś spytać? 

 - Jasne. 

 -Dlaczegonie wyszłaś za mojego ojca? 

 Alex była dramatycznie nieprzygotowana napodobnepytanie i nagle poczuła się tak, jakby 

ktoś rzucił ją nagą w środekśnieżnej zamieci. 

 - Skąd tonagłe zainteresowanie? 

 -Co ciw nim nie odpowiadało? 

Mówiłaś, że był przystojnyi inteligentny. 

No i musiałaś go kochać, przynajmniej przezjakiś czas. 

 - Josie, to zamierzchła historia. 

I nie powinnaś zawracaćsobie nią głowy, ponieważciebie nie dotyczy. 

 - Oczywiście, że dotyczy - obruszyła sięJosie. 

- Mampołowę jego genów. 

 Alex wpatrzyła się w sufit. 

Może rzeczywiściewaliło sięniebo; może naiwna wiara, że zapomocą kuglarskich sztuczek 
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 uda się do końca życia podtrzymywać iluzję, musi się zakończyćspektakularną katastrofą. 

 - Był przystojnyi inteligentny - odparła cicho. 

- Uznałami, jednak, że nie powinnam sięz nim wiązać. 

 - Czy dlatego, że nadodatekbył żonaty? 

Alex aż usiadła zwrażenia. 

 - Jak się o tymdowiedziałaś? 

 -Teraz, kiedy się ubiega o urząd publiczny, jego życiorysdrukują we wszystkich gazetach. 

Nie trzeba być astrofizykiem,żeby to odkryć. 

 - Rozmawiałaś znim? 

 -Nie - odparła Josie, patrząc matce prosto w oczy. 

 Jakaś cząstka Alex żałowała, że Josie nie skontaktowałasię z Loganem; wówczas może by 

się dowiedziała, czyLoganśledził przebieg jej kariery, czy choćby zdawkowo się nią interesował. 

Decyzja o porzuceniu Logana, którą ze względuna nienarodzone dzieckopodejmowała 

zprzekonaniem o własnej moralnej wyższości, teraz wydała jej się aktemegoizmu. 

Dlaczegowłaściwie nigdy wcześniej nie porozmawiała na tentemat z Josie? 

 Ponieważ na swój sposóbchroniła Logana. 



Josie dorastała,nie znając ojca, ale czyż to nie było lepsze odświadomości,że on nie chciał, byw 

ogóle się urodziła? 

Że zażądał aborcji? 

Muszę się zdobyć na jeszczejedno drobne kłamstwo,zdecydowała Alex w duchu. 

Zaoszczędzić Josiebólu. 

 Zerknęła z ukosa na córkę. 

 - Nie zamierzałam się zadowolić tą małąprzestrzenią, jakąwyznaczył dla mnie w swoim 

życiu. 

Nie chciałam ograniczeń. 

Czy to ma jakiś sens? 

 - Chyba tak. 

 Alex odnalazła pod kołdrą dłoń córki. 

Gdyby chwyciłają za rękęw pełnym świetle dnia, ten gest wydałby się sztucznyi wymuszony, zbyt 

otwarcieemocjonalny jak na łącząceje stosunki;ale teraz, w ciemnościach, gdy świat gwałtowniesię 

skurczył - robił wrażenie całkiem naturalnego. 

 - Bardzo cię przepraszam -szepnęła. 
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-Za co? 

 - Za to, że nie dałam ci wyboru, kiedy dorastałaś. 

Josie wzruszyłaramionamii usunęła dłoń. 

 - Postąpiłaś słusznie. 

 -Nie jestem tego pewna. 

- Alex westchnęła. 

-Słusznepostępowanie trzeba niekiedy okupić chwilami wielkiej samotności. 

- Gwałtownie odwróciła się ku córce z radosnymuśmiechem na twarzy. 

-Ale właściwie czemu my rozprawiamynatakie tematy? 

W odróżnieniu ode mnie,tobie dopisujeszczęście w miłości, prawda? 

 W tym samym momencie przywrócono elektryczność. 

Na dole mikrofalówkaz głośnym "pik" powróciła do trybuczuwania; światło z łazienki zalało hol 

żółtą poświatą. 

 - Czas wracać do własnego łóżka - zadecydowała Josie. 

 -A! Naturalnie -odparła Alex, chociaż tak naprawdęmiała ochotę powiedzieć, że Josie może 

zostać tu,gdzie jestteraz, aż do rana. 

 Kiedy córka wyszła z pokoju, Alex sięgnęła po budzik,bygo na nowo ustawić. 

Diody pulsowały panicznie: 12:00,12:00,12:00, jakby wysyłały ostrzeżenie dlaKopciuszka i niosły 

przestrogę: życie rzadkokiedy podsuwa piękne, bajkowezakończenia. 

 Ku zdziwieniu Petera bramkarz w klubie Front Runnernawet nie spojrzał na jego fałszywy 

dowód tożsamości, więczanimna dobre sobie uświadomił, że naprawdę dotarł do tegomiejsca -już 

został wepchnięty do środka przez napierającytłum. 

 W twarz uderzyła go chmura papierosowego dymu i potrzebował aż całej minuty, żeby 

jegowzrok się przystosowałdo przyćmionych świateł. 

Całą wolną przestrzeń wypełniałamuzyka:techno tak głośne, że Peterowi niemal rozsadzałobębenki. 

Przydrzwiach stały dwie bardzo wysokie kobietyi bacznie lustrowały każdego wchodzącego. 

Peter dopieroza drugim rzutem oka dostrzegł cień zarostu na twarzyjednej. 

jednego z nich. 

Drugi wyglądał bardziej kobieco niż 
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 zdecydowana większość dziewczyn,jakie Peter spotkał w życiu; 

 ale przecież nigdy wcześniej nie widział transwestytów z ażtak bliska - może oni z natury 

byli perfekcjonistami. 

 Mężczyźni stali w parach lubtrzyosobowych grupkach. 

Single natomiast,niczym wygłodniałe jastrzębie, obsadziły balkon zawieszony nad 

tanecznymparkietem. 

Niektórzyfaceci mieli na twarzach skórzane maski, inni całowalisiępo kątach lub dzielili jointami. 

Wszystkie ściany pokrywałylustra sprawiające, że pomieszczenia wydawały sięprzepastne 

 jak jaskinie. 

 Nietrudno było się dowiedzieć o istnieniu takiegoklubu jakFrontRunner, wystarczyło wejść 

do kilku czat roomów. 

PonieważPeterdopiero się przygotowywał do egzaminu naprawojazdy, do Manchesteru 

przyjechałautobusem, a potem wziąłtaksówkę, która go przywiozła pod same drzwilokalu. 

Prawdę powiedziawszy, wciąż nie umiałby powiedzieć, dlaczegowłaściwie się tu zjawił: próbował 

o tym myśleć jak o swoistymeksperymencie antropologicznym. 

Ciekawiło go, czy w tymśrodowisku odnajdzie się lepiej niż w dotychczasowym. 

 Nie zamierzał się obmacywać z którymś z tychfacetów- w każdymrazie jeszcze nie teraz. 

Chciał zobaczyć,jak siępoczuje wśródludzi, którzy wpełni akceptują swój homoseksualizm. 

Czy będzie tak, że spojrzą na niego i od razurozpoznają w nim jednego ze swoich? 

 Przystanął naprzeciwko paryobłapiającej się w ciemnymkącie. 

Widok faceta w prawdziwym życiu całującegoinnegofaceta był nieco dziwaczny. 



Jasne, w telewizji Peter nierazwidywał całujących się mężczyzn -programom 

zawierającympodobnie skandalizujące sceny z reguły nadawano taki rozgłosmedialny, że zawsze 

wiedział, kiedy będą je nadawać -i niekiedy tooglądał, żeby sprawdzić, czy ten widok w 

jakikolwieksposób go pobudzi. 

Ale tamte pocałunki byłyudawane, tak jakwszystko innew telewizji. 

W odróżnieniu od spontanicznegospektaklu, który się teraz rozgrywał przedjego oczami. 

Peterprzyglądał się i czekał na przyśpieszone bicieserca,któremogłoby wreszcie coś wyjaśnić. 

 357. 

 



 

Nie wzbudziło to w nim jednak podniecenia, lecz jedynieciekawość (czy zarost drapie w takiej 

sytuacji w policzki? 

).Peter zupełnienie odczuwał odrazy, ale inie był przekonany,że miałby ochotę sam tego spróbować. 

 Mężczyźni oderwali się od siebie i jedenz nich posłałPeterowi gniewne spojrzenie spod 

przymrużonych powiek. 

 - To nie peep show- wysyczał i mocno odepchnąłPetera. 

Peter się potknął izatoczył najednego z facetów stojącychprzybarze. 

 - Ej! 

-wykrzyknął potrącony, alezaraz zaświeciły mu sięoczy. 

- Co my tu mamy? 

 -Przepraszam. 

 - Ależ nie ma za co. 

- Facet był nieco po dwudziestce, miałmocno tlenione włosy, przycięte na krótkiego jeża, a na 

palcachplamy od nikotyny. 

-Pierwszy raz w klubie, co? 

 - Skąd wiesz? 

 -Jesteś spłoszony niczymjeleń złapany w światła samochodu. 

- Zgasił papierosa i gestem przywołał barmana,który wyglądał tak, jakby zszedł wprost z okładki 

eleganckiegoczasopisma. 

-Rico, podaj mojemu młodemuprzyjacielowidrinka. 

Na co masz ochotę? 

 Peter przełknął nerwowo ślinę. 

 - Pepsi? 

 Nowo poznany mężczyzna błysnął zębami w uśmiechu. 

-Tojakiś żart, co? 

 - Nie pijam alkoholu. 

 -A! Wtakim razie spróbuj tego. 

 Wyjął z kieszenicztery małe fiolki - dwie podał Peterowi,dwiezachował dla siebie. 

Nie było w nich żadnego proszku -zdawałysię zupełnie puste. 

Peter przyglądał się z uwagą, jakblondyn otwiera jedną z nich i głęboko wdycha jej zawartośćprzez 

nos, a potem przytyka następną do drugiej dziurki. 

Peter postąpił w identyczny sposób i poczuł gwałtowny zawrótgłowy - jak wtedy, gdy pod 

nieobecnośćrodziców kibicującychJoeyowi najakimś kolejnym meczu wypił cały sześciopakpiwa. 

Ale w odróżnieniu od tamtego wybryku, po którym 
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 miał tylko ochotę paść na łóżko i zasnąć,teraz poczułsięostro pobudzony, naładowany nową 

energią. 

 - Mam na imię Kurt. 

- Nowy znajomy wyciągnąłdłoń. 

 - Peter. 

 -Przód czy tył? 

 Peter wzruszył nonszalancko ramionami, udając,że doskonale wie, o czym mowa, choć tak 

naprawdę nic nie rozumiał. 

 - Wielkie nieba! 

- Kurt aż rozdziawił usta ze zdumienia. 

- Świeża krew. 

 Barman postawił przedPeterem pepsi. 

 - Zostaw go w spokoju, Kurt. 

To jeszczedzieciak. 

 - Może więc powinienempobawić się z nim w jakąś grę. 

 Co powiesz na bilard? 



 Peter wiedział, że z bilardemporadzi sobie bez większych 

 problemów. 

 - Chętnie rozegrampartię. 

 Kurt wyjął dwudziestodolarówkę z portfela i położył 

 na barze. 

 - Zatrzymaj resztę - rzucił w stronę Rica. 

Sala bilardowa znajdowała sięza parkietem. 

Stały w niejcztery stołyi aktualnie na każdym z nich toczyła sięjakaśrozgrywka na różnym etapie 

zaawansowania. 

Peterusiadł na ławcedosuniętej do ściany i skoncentrował sięna obserwacji graczy. 

Niektórzy nieustannie się dotykali- obejmowali ramionami,poklepywali po tyłku - ale większość się 

zachowywała jaknajzwyklejsi faceci, grupa zgranych kumpli. 

 Kurt wyjął z kieszenigarść ćwierćdolarówek, które położyłna brzegu stołu. 

Sądząc, że to pula, o którą będą grali, Peterwysupłał z kurtki dwa zmięte banknotyjednodolarowe. 

 - To niejest stawka zakładu - wyprowadził go z błędu 

 Kurt. 

- Ale opłata za partię. 

 Kiedy gracze przy wybranym przez nich stole posłali ostatnią bilę do łozy,Kurt zaczął 

wrzucać monety do specjalnejszczeliny ipo chwili na stole zjawił się nowy komplet kuł. 

 Peterzdjął ze ściany kij ipotarłkredąkońcówkę. 

Nie byłwytrawnym bilardzistą, ale grał już kilka razy w życiu i nie 
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popełniał totalnie kompromitujących błędów: nie rył kijempo suknie, nie posyłał bil na podłogę. 

 - A więc lubisz zakłady. 

- zagadnął Kurt. 

-To rzeczywiście mogłoby uatrakcyjnić naszą partię. 

 - Stawiam pięć dolców - rzucił Peter wnadziei, że takiśmiały ruch doda mu powagi. 

 -Nie gramna pieniądze. 

Aleco powiesz na taką propozycję: jak wygram,zabieram cię do siebie. 

Jak ty wygrasz,zapraszasz mnie nachatę. 

 Peter nie bardzo rozumiał,jakiekorzyści mógłby odnieśćz takiego zakładu, skoro w żadnym 

razie nie zamierzał iśćdo Kurta, a już z pewnością nigdy w życiu nie przyprowadziłbygo do 

rodzinnego domu. 

Odłożył więc kij na stół. 

 - Właśnie doszedłem do wniosku, że jednak nie mamochotyna bilard. 

 Kurt złapał go z całejsiły za ramię. 

Jego oczy błyszczałynienaturalnie niczymmałe, gorejące gwiazdy. 

 - Jużzapłaciłem za tę rundę. 

Straciłem mojećwierćdolarówki. 

A to oznacza, że musisz stanąć dogry. 

 - Puszczaj! 

- Narastającapanika podniosła ton głosu Peterao całą oktawę. 

 Kurt rozciągnął ustaw niedobrym uśmiechu. 

 - Dopiero zaczynam się rozkręcać. 

 Niespodziewanie zaplecami Petera rozległ się inny głos. 

 - Słyszałeś, copowiedziałchłopiec. 

 Peter, wciążprzytrzymywany przez Kurta, odwrócił głowęi zobaczył pana McCabe'a, 

swojegonauczyciela matematyki. 

 Każdy doświadcza w życiu takich dziwnych momentów: 

 spotykasz w kinie kobietę pracującą na poczcie, wiesz, że to znajoma twarz, aleponieważ za 

jej plecami nie widzisz przegródekna listy, a obok niejautomatu do znaczków, w pierwszej 

chwilimemożesz skojarzyć, kto zacz. 

 Pan McCabe trzymał w rękupiwo i miał na sobie koszulęzjakiejś jedwabistej tkaniny. 

Zdecydowanym ruchemodstawiłbutelkę i skrzyżował ramiona. 
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 - Odpieprz się od niego. 

Kurt, albo zadzwonię po glinyi załatwię ci zakaz wstępu do tego lokalu. 

Kurt wzruszył ramionami. 

 - Nie ma sprawy - mruknął i ruszyt w stronęzasnutegodymem baru. 

 Peterwbił oczy w ziemię, czekając nakolejny ruch panaMcCabe'a. 

Był pewien, że nauczyciel zadzwoni po jegorodziców, podrze publicznie jego fałszywy 

dowódtożsamościlub, wnajlepszym wypadku, zapyta, co, u diabla, Peter robiw gejowskimklubie w 

centrum Manchesteru. 

 Ale ledwo Peterto pomyślał, zdał sobiesprawę, że onsam mógłby zadać identyczne pytanie 

panu McCabe'owi. 

Podniósł wzrok i w tej samej chwili przypomniał sobie zasadę,którą jego nauczyciel z pewnością 

poznał już dawnotemu. 

Twój sekret przestajebyć sekretem,jeżeli odkryje gochoć jedna osoba. 

 - Podejrzewam, że potrzebny ci transport do domu - powiedział pan McCabe. 

 Josie przyłożyła swoją dłońdo wielkiej dłoni Matta. 

 - Zobacz, jaka jesteś przy mnie maleńka - zauważył Matt. 

-To cud, że dotej pory cięnie zmiażdżyłem. 

Nie pozbawiłem 



 życia. 

 Przesunął się nieco, wciąż stwardniały w jej wnętrzu, i przycisnął ją całym swoim ciężarem, 

poczym położył rękę na jej 

 gardle. 

 - A mógłbym to zrobić bez najmniejszego wysiłku. 

Nacisnął nakrtań. 

Nie na tyle mocno, żeby odciąć dopływ 

 powietrza, ale wystarczająco, by niemal uniemożliwić wydanie 

 jakiegokolwiekdźwięku. 

 - Nie rób tego - zdołała wykrztusić Josie. 

Matt posłał jej pełne zdziwienia spojrzenie. 

 - Czego mamnie robić? 

- zapytał, i kiedy znowu zacząłsię łagodnie poruszać w jej wnętrzu, Josie nabrała pewności,że ta 

cała rozmowa musiała być przywidzeniem. 
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Jazda samochodem z Manchesteru do Sterling trwałamniej więcej godzinę i przez ten cały czas 

rozmowa międzyPeterem a panem McCabe'em prześlizgiwała się po powierzchni banalnych 

tematów, wobec których obaj byli całkowicie obojętni: pozycja Bruinsów w lidze NHL, 

dorocznybal zimowy, oczekiwania liczących się college'ów względemaplikantów. 

 Dopiero kiedy zjechali z międzystanowej i bocznymi, ciemnymi drogami zmierzali w stronę 

domu Petera, pan McCabewrócił do incydentu,za którego sprawą siedzieli teraz w tymsamochodzie. 

 - Jeślichodzio dzisiejszy wieczór. 

Niewiele osóbw szkolewieo moich preferencjach. 

Jeszcze oficjalnie się nie ujawniłem. 

- Mały prostokąt światła odbity we wstecznym lusterkuprzeciął jego oczy, upodobniając je dooczu 

szopa pracza. 

 - Dlaczego? 

- W uszach Petera zadźwięczał jegowłasnygłos. 

 - Nie dlatego, abym sądził, żekoledzy nie okażą mi zrozumienia. 

po prostu uważam, że nikogo to nie powinnoobchodzić. 

W prawo? 

 Peter zdałsobie sprawę, że te ostatnie słowa były pytaniemo drogę. 

 - Uhm- mruknął. 

- Proszę skręcić w tę przecznicę. 

Trzecidom po lewej. 

 Pan McCabezatrzymał wóz tuż przed podjazdem. 

 - Powiedziałem ci to, Peterze, ponieważ mam do ciebiezaufanie. 

I po to, abyświedział, że jeżeli kiedykolwiekchciałbyśporozmawiać,możeszsię do mnie spokojnie 

zwrócić. 

 Peterwypiął się z pasa. 

 - Nie jestem gejem. 

 -Rozumiem - odparł pan McCabe, ale w jego wzrokucoś nagle zmiękło. 

 - Nie jestem gejem- powtórzył Peter bardziej stanowczo,poczym otworzył drzwii co siłw 

nogach pognał w stronęfrontowych drzwi domu. 
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 Josiepotrząsnęła buteleczką zlakierem do paznokci,a potem zerknęła na etykietkę 

przyklejoną na spodzie. 

"Taknaprawdę nie jestem czerwienią dla kelnerek". 

 - Komu przychodządo głowy te idiotycznenazwy? 

Sądzicie, że wymyślają je jakieś bizneswomen w trakcie poważnychnarad przy stole 

konferencyjnym? 

 - Nie - zaprzeczyła zdecydowanie Maddie. 

- Jakaś bandastarych przyjaciółek, które spotykają sięraz do roku przywódce i w pijanym widzie 

wypisują takie brednie. 

 Courtneyprzewróciła się na bok i jej włosy spłynęłypozakrawędź łóżka. 

 - Co za nuda - oznajmiła, chociaż znajdowały się w jejdomu, najej piżamowej imprezie. 

- Zróbmy wreszcie cośzabawnego. 

 - Zadzwońmy do kogoś - zaproponowała Emma. 

Courtney rozważała przez chwilę tę propozycję. 

 - Tak dla kawału? 

 -Zamówmy pizzę na adres kogoś ze znajomych - zapaliłasię Maddie. 

 - Już torobiłyśmyostatnim razem,zapomniałaś? 

Padłona Drew - westchnęła Courtney. 

Ale jużpo chwili uśmiechnęłasię łobuzersko i sięgnęła po telefon. 

- Mam lepszy pomysł. 

 Przełączyła na tryb głośnomówiący i wybrałanumer, któregotony brzmiały podejrzanie 



znajomo w uszach Josie. 

 - Halo - burknął głos po drugiej stronie słuchawki. 

 -Matt - zaćwierkała Courtney i przytknęła palec do ust,dając wszystkimdo zrozumienia, że 

mają siedzieć cicho. 

-Witaj. 

 - Jest pieprzona trzecia nadranem, Court. 

 -Wiem. 

Ale chodzi o to, że. 

jużod dłuższego czasuchciałam ci coś powiedzieć, lecz nie bardzo wiem, jak to zrobić. 

ponieważ Josie jest moją przyjaciółką i w ogóle. 

 Josie chciała się odezwać, uświadomić Mattowi, że dajesię wciągaćw pułapkę,aleEmma 

zatkała jej usta ręką i pociągnęła ją z powrotem na łóżko. 

 - Bo widzisz,Matt, rzecz wtym, że bardzo cię lubię. 
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- A j a lubię ciebie. 

 -Nie,nie. 

Chciałam powiedzieć, że cię lubię, no wiesz. 

tak szczególnie. 

 - Jezu, Courtney! 

Szkoda, że nie wiedziałem wcześniej. 

Może nawet teraz uprawialibyśmy szalony, dziki seks, gdybynie fakt, że kocham Josie, która 

zapewne teraz stoi jakieś trzykroki od ciebie. 

 W tym momencie panującą w pokoju ciszę zburzyły wybuchy śmiechu. 

 -Rany! 

Skąd wiedziałeś? 

- spytała Courtney. 

 - Josie zwierza mi się zewszystkiego, a więc i z tego,że spędza nocw twoim domu. 

A teraz wyłączgłośniki dajmi ją do telefonu. 

 Courtneyposłusznie przekazałasłuchawkę. 

 - Celująca odpowiedź - oceniła Josie. 

 -A spodziewałaś się innej? 

-Głos Matta był uwodzicielskosenny. 

 - Nie - odparła z uśmiechem. 

 -Okay. 

W takim razie baw się dobrze. 

Ale nietak dobrze,jakbyś się bawiła ze mną. 

- Matt ziewnął szeroko. 

 - Wracaj do łóżka. 

 -Szkoda,że nie ma w nim ciebie. 

 Josie odwróciła sięplecami do przyjaciółek. 

 - Ja również żałuję. 

 -Kocham cię,Jo. 

 - Ja ciebie też. 

 -A ja za chwilę się porzygam - oznajmiła Courtney. 

Wyciągnęła rękę i przerwałapołączenie. 

Josie rzuciła słuchawkę na łóżko. 

 - Telefon do Matta był twoim pomysłem - zauważyłacierpko. 

 -Wszystkie po prostu ci zazdrościmy -zawyrokowałaEmma. 

- Osobiście bardzo bymchciała miećfaceta, którynie mógłby bezemnie żyć. 

 - Jesteś niesamowitą szczęściarą, Josie - dorzuciłaMaddie. 
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 Josie otworzyła buteleczkę z lakierem ikropla koloru krwiskapnęła zpędzelka na jej udo. 

Wszystkie jej przyjaciółki -no, możez wyjątkiem Courtney - byłyby gotowe zabić, byleznaleźć się 

na jej miejscu. 

 Ale czy byłybygotowe same umrzeć, odezwał się cichygłos wgłowie Josie. 

 Spojrzała na Maddie,potemna Emmę. 

 - Tak, rzeczywiście mam szczęście - potwierdziła z wymuszonym uśmiechem. 

 Wgrudniu Peter rozpoczął pracę w szkolnej bibliotece. 

Byłodpowiedzialny za sprzęt audiowizualny, co oznaczało, że codziennie po lekcjach co najmniej 

przez godzinę przewijał mikrofilmy, układał materiały na DVD w porządku 

alfabetycznym,rozwoził po klasach projektory i telewizory z odtwarzaczami,żeby rano nauczyciele, 

którzy potrzebowali pomocy audiowizualnych, mieli już wszystko gotowe do zajęć. 

Pod jednym względempraca w bibliotece wyjątkowo odpowiadałaPeterowi: tutaj 

miałzagwarantowany świętyspokój. 

Ludzie ze szkolnej elityszybciejby umarli, niż pokazali się w tym miejscu,a jedynymi osobami,na 



które mógł się natknąć, były dzieciaki specjalnej troski; teniekiedy odrabiały tu lekcje ze swoimi 

asystentami. 

 Peter dostał tę pracę po tym, jak naprawił bibliotekarce,pani Wahl, jej antyczny komputer, 

którynieustanniesię zawieszał. 

Dzięki temuzostał jej niekwestionowanym ulubieńcem. 

Pozwalała mu samodzielnie zamykać bibliotekę i nawetdorobiładla niego klucz do służbowej 

windy, żeby ułatwić mutransportowanie sprzętudo klas. 

 Tego dnia Peterowi zostałajuż tylko jedna rzeczdo zrobienia: przewiezienie projektora z 

pracownibiologicznej na piętrzez powrotem do centrum audiowizualnego, mieszczącego sięna 

parterze. 

Wszedł do windy ijuż miał uruchomić ją kluczem,gdy ktoś poprosił o przytrzymanie drzwi. 

 Chwilę później do środka wkuśtykała Josie Cormier. 

 Miała nogę w gipsie i poruszała sięo kulach. 

Zerknęła spodoka na Petera, po czym szybko spuściła wzrok. 
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Chociaż od czasu, gdy się przyczyniła do jego zwolnienia,minęły miesiące, Peter wciąż czuł 

przypływ gniewu na jejwidok. 

Teraz praktycznie słyszał, jak w głowiedawnej przyjaciółki tykają sekundy dzielące ją od chwili, 

gdy drzwi windyponownie się otworzą. 

Cóż, ja też nie jestem zachwycony,że muszę tkwić z tobą w tej ciasnej przestrzeni,pomyślałPeter i 

akurat wtedy winda zadygotała, zazgrzytała żałośniei stanęła w miejscu. 

 - Co sięstało? 

- Josie nerwowozaczęławalić w przyciskparteru. 

 - W ten sposób nic nie zdziałasz - oświadczył ze stoickimspokojem Peter. 

Sięgnął przeznią ręką- rejestrując przy okazji,że niemal straciła równowagę, gdy odchylała się 

odniego,jakby był nosicielem zarazy - po czymwcisnął czerwony guzikz napisem ALARM. 

 I nic. 

 -Dupa blada - mruknął. 

Zadarł głowęi zaczął się przyglądać sufitowi windy. 

W filmach akcji dzielni herosi zawszeprzedostawali się tą drogą do szybu, ale gdyby Peter 

nawetstanął na projektorze i sięgnął sufitu, w żadnym razie niezdołałby otworzyć widniejącej w 

nim klapy bez pomocy śrubokrętu. 

 Josie ponownie zaczęła walić w czerwony guzik. 

 - Halo! 

Pomocy! 

 - Nikt cię nieusłyszy - oświecił ją Peter. 

- W szkole niema jużani jednegonauczyciela, natomiast woźny od piątejdo szóstej ogląda w 

piwnicy showOphrah. 

-Zerknął na Josiez ukosa. 

- A ty co właściwie robisz w szkole o takiej porze? 

 - Indywidualna naukapozalekcyjna. 

 -Cóż to takiego? 

Uniosłajedną z kuł. 

 - Musisz odślęczeć swoje nad książkami, jeżeli chceszdostać zaliczenie zWF, a nie możesz 

ćwiczyć. 

A dlaczegoty tu jesteś? 

 - Teraz pracuję w bibliotece. 

 Po tychsłowach zapadła krępująca cisza. 
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 Peter zdawał sobie sprawę, że wcześniej czy później zostanąuwolnieni. 

Woźny zapewne sięzorientuje w sytuacji, kiedybędzie chciał wwieźć froterkęnapiętro, a jeżeli nie, 

to w najgorszym wypadku przekiblują tudo rana- do rozpoczęciazajęć. 

Uśmiechnął się, wyobrażającsobie minę Dereka, gdymuoznajmi, że spędził noc z Josie Cormier. 

 Otworzył iBooka i na chybił trafił wybrał z katalogu jednąz prezentacji. 

Ameby. 

Blastule. 

Podział komórkowy. 

Zarodek. 

To wprost niesamowite, że wszyscyzaczynamyod tegostadium -mikroskopijnego,niewidzialnego 

dlaoka. 

 - Kiedy nas znajdą? 

 -Nie wiem. 

 - Bibliotekarki nie zauważą, że nie wróciłeś? 

 -Nawet moi rodzice by nie zauważyli, gdybym nie wrócił. 

 - Wielki Boże. 

a jeślizabraknie nampowietrza? 



-Josiezaczęła walić kulą w drzwi. 

- Ratunku! 

 - Nie zabraknie - odparł zdecydowanie Peter. 

 -Skądwiesz? 

 Tak naprawdę wcale nie był tego pewien. 

Ale cóż innegomógł powiedzieć w tej sytuacji? 

 - W ciasnych pomieszczeniach dostajęnapadu lęku-wyznała Josie. 

- Dłużej tego nie zniosę. 

 - Masz klaustrofobię? 

- Zdziwił się, że nic o tymnie wiedział. 

Ale z drugiej strony,niby dlaczego miał wiedzieć? 

Ostatecznie przez ostatnie sześć lat nie uczestniczył zbyt aktywniew jej życiu. 

 - Chyba za chwilę się porzygam -jęknęła Josie. 

 -Jasny szlag! 

- zaklął Peter. 

-Opanuj się. 

Po prostuzamknijoczy, a nie będziesz widziała, że jesteś wwindzie. 

 Josie zacisnęła powieki i natychmiastniebezpiecznie sięzachwiała na swoich kulach. 

 Jedna chwila. 

- Peter wyjął kule z rąkdziewczyny, a potem,podtrzymując Josie za ramiona, pomógł jej usiąść na 

podłodze. 

 - Jak tosię stało? 

- zapytał,wskazując głową na gips. 

 - Pośliznęłam się naoblodzonej ulicy. 

- Niespodziewaniesię rozpłakała i zaczęła gwałtownie łapać ustamipowietrze. 
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Hiperwentylacja, zawyrokował Peter, chociaż tylko czytało tym zjawisku, a jeszcze nigdy nie 

widział go na oczy. 

Wiedziałnatomiast, że w takich wypadkach należy oddychaćprzezpapierowątorbę. 

Rozejrzał się po windzie w poszukiwaniuczegoś, co spełniłoby pożądaną rolę. 

Na wózku z projektoremleżały jakieś papiery, zapakowane w foliowy worek, ale pomysł założenia 

Josie plastiku na głowę nie wydał się Peterowiszczególnie trafiony. 

 - Okay - rzekł uspokajającym tonem, poszukując gorączkowo sposobu zażegnania kryzysu. 

- Zajmijmy się czymś,co mogłoby odciągnąć twoją uwagę odmiejsca,w którym sięznajdujemy. 

 - A czym moglibyśmy się zająć? 

 -Pobawmysię w jakąśgrę - podsunął Peter, aw uszachzadźwięczał mu głos Kurta, który w 

gejowskimklubiewypowiedziałbardzopodobne słowa. 

- Co powieszna dwadzieściapytań? 

 Josiewahała siętylko chwilę. 

 - Zwierzę, roślina czy minerał? 

 Po sześciurundach dwudziestu pytań i godzinie zagadekgeograficznych Peterowicałkiem 

zaschło w gardle. 

Na dodatek chciało mu się sikać, a to był już naprawdę poważnyproblem, bo wiedział, że 

niewytrzyma do rana, a odlewaniesię na oczach Josie w żadnym razie nie wchodziło w grę. 

Josie znówzamknęłasięw milczeniu, aleprzynajmniej już nie'dygotała. 

Peterdoszedł do wniosku, że pewnie zasnęła. 

 Ledwo to pomyślał, usłyszał jej głos. 

 - Wyznanie czy wyzwanie? 

Peter odwróciłsię w jej stronę. 

 - Wyznanie. 

 -Czy mnie nienawidzisz? 

Zwiesił głowę. 

 - Czasami. 

 -Masz za co. 

 - Wyznanie czy wyzwanie? 

 -Wyznanie - odparła Josie. 
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 - A czy ty nienawidzisz mnie? 

 -Nie. 

 - To dlaczego zachowujesz się tak, jakbyś nienawidziła? 

Potrząsnęła głową. 

 - Muszę robić to, czego oczekują ode mnieinni. 

To część. 

tejcałej maskarady. 

Gdybym się wyłamała. 

- zaczęła skubaćplastik kuli. 

-To skomplikowane. 

Niezrozumiesz. 

 - Wyznanie czy wyzwanie? 

- spytał Peter. 

Josie uśmiechnęła się wesoło. 

 - Wyzwanie. 

 -Poliż spód własnej stopy. 

Josie parsknęła śmiechem. 

 - W tej chwili nawet nie mogę stanąćna własnej stopie. 

-Schyliła się jednak, zdjęła mokasyn iwysunęłajęzyk. 

- Wyznanie czy wyzwanie? 



 - Wyznanie. 

 -Tchórz - zdecydowała. 

- Czy kiedykolwiek byłeś zakochany? 

 Peter spojrzał na Josie iprzypomniał sobie, jak pewnegorazu przywiązalikarteczki ze swoimi 

adresamido balonikanapełnionego helem i wypuścili go za domem wprzekonaniu,żedoleci do 

Marsa. 

W rezultacie otrzymalilist od pewnejwdowy,która mieszkała dwie przecznice dalej. 

 - Uhm - odparł. 

- Przynajmniej tak mi się zdaje. 

Rozwarła oczy ze zdumienia. 

 - W kim? 

 -Już odpowiedziałem na zadane pytanie. 

Wyznanie czywyzwanie? 

 - Wyznanie. 

 -Kiedy po raz ostatni skłamałaś? 

Uśmiech zniknął z twarzy Josie. 

 - Wtedy, gdy cipowiedziałam, że się pośliznęłam na oblodzonej ulicy. 

Tak naprawdę pokłóciłam sięz Mattem i onmnie uderzył. 

 -UDERZYŁ CIĘ? 

 - To niebyło dokładnie tak, jak myślisz. 

Powiedziałam 
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coś, czego nie powinnam mówić, i wtedy Matt. 

takczy owak,straciłam równowagęi zwichnęłam nogę w kostce. 

 -Josie. 

 Zwiesiła nisko głowę. 

 - Nikomuo tym nie mówiłam. 

Ty też się nie wygadasz,prawda? 

Obiecujesz? 

 - Uhm. 

- odparł z wahaniem. 

-Ale właściwie dlaczegonikomu nie mówiłaś? 

 - Jużodpowiedziałam na zadane pytanie - powtórzyłaJosie słowa Petera. 

 -To zapytam o to teraz. 

 - Aja wybioręwyzwanie. 

 Petermimowolnie zacisnął dłonie. 

 - Pocałuj mnie. 

 Josie powoli zaczęła sięnachylać w jegostronę, aż jejtwarz znalazła się tak blisko, że rysy 

uległy rozmazaniu. 

Pachniała jesienią -cydrem, bladymi promieniami słońcai chłodnym powietrzem, 

zapowiadającymnadejście zimy. 

Serce Petera zaczęło walić tak mocno, jakby chciało sięwyrwać z piersi. 

 Usta Josie wylądowały w samym kąciku jego ust, już właściwie napoliczku. 

 - Cieszę się, że nie utknęłamtutaj sama -powiedziałanieśmiało, a te słowa wydały się 

Peterowi tak słodkie, jakzapach miętówki dobiegający wraz z oddechem Josie. 

 Peter zerknąłw dół izaczął się modlić, żeby ona przypadkiem nie dostrzegła jego potężnej 

erekcji. 

Ustarozciągnęły musię w uśmiechu tak szerokim,że aż poczułból w szczękach. 

A więc nie chodziło o to, że nie pociągają go dziewczyny; dlaniego po prostu istniała tylko ta jedna 

jedyna. 

 Nagle rozległo się pukanie do drzwi. 

 - Halo? 

Jest tam kto? 

 - Tak! 

-wrzasnęła Josie,próbującsiędźwignąć na swoichkulach. 

- Pomocy! 

 Usłyszeli odgłos walenia młotkiem, a potem zgrzyt łomuwdzierającego się między 

metalowe połówki drzwi. 

Gdy tylko 
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 się otworzyły, Josie wystrzeliła zwindy. 

Obok woźnego stałMatt Royston, który natychmiastchwycił ją w objęcia. 

 - Zacząłem się zamartwiać, gdy nie zastałem cięw domu. 

 Ciekawe, czy ta sama pieprzonatroska kazałaci jąuderzyć. 

Peter już miał te słowa na końcu języka, gdy przypomniał sobieo obietnicy złożonej Josie. 

Ona tymczasemwydawała z siebieokrzyki zaskoczenia i zachwytu, gdy Matt wziął ją na ręce,żeby 

nie musiała się męczyćkuśtykaniem o kulach. 

 Peter wtoczył wózek z projektorem i iBookiem do biblioteki,po czymstarannie 

zamknąłcentrum audiowizualne. 

Byłojużnaprawdę późno, a jeszczeczekał go długi spacer do domu,ale niespecjalnie się tym 

przejmował. 

Postanowił, że gdy tylkoznajdzie się wswoim pokoju, wykreśli Josiez pocztu czarnychcharakterów, 

które występowały w jego grze. 



 Przez całą drogę intensywnie rozważał, jak -z punktuwidzenia programistyki - zrealizować 

swoje postanowienie. 

Dlatego też gdy doszedł do domu, potrzebował dłuższej chwili, by się zorientować, że cośjest nie w 

porządku. 

Chociażna podjeździe stały wszystkie samochody, w żadnym oknienie paliło się światło. 

 - Hej, hej! 

- wykrzyknął, przemieszczając się z salonudo jadalni. 

-Jest tu ktoś? 

 Rodzice siedzieli po ciemku przy kuchennym stole. 

Kiedytam wszedł,matka spojrzałana niego zamglonym wzrokiem. 

Było oczywiste, że płakała. 

 Peter poczuł, jak zalewa go fala przyjemnego ciepła. 

Dopiero co powiedział Josie, żerodzice nie zauważyliby jegonieobecności,a tymczasem 

okazałosię,żeto nieprawda. 

Nietylko zauważyli, ale wręcz szaleli z niepokoju. 

 - Nic mi się nie stało -zapewnił. 

- Naprawdę. 

Ojciec podniósł się ciężko z krzesła iwalcząc ze łzami,mocno przycisnął Petera do siebie. 

Mimo najszczerszych chęcichłopak nie mógł sobieprzypomnieć,kiedy ostatnim razemojciec tak go 

tulił. 

I chociaż chciał uchodzić za wyluzowanegoi skończył już szesnaście lat, rozpłynął sięw ojcowskich 
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mionach, przywarł do jego piersi, jak spragniony do źródła wody. 

Najpierw Josie, a teraz coś takiego? 

Zdaje się, że tendzień okaże się najszczęśliwszym w jego życiu. 

 - NaszJoey. 

- załkał tymczasem ojciec. 

-Joey nieżyje. 

 Zapytajcie pierwszego lepszego dzieciaka z brzegu,czy chcenależeć do szkolnej elity, a 

powie, że nigdy w życiu, chociaż tak naprawdę, gdyby umierał z pragnienia na pustynii dostał do 

wyboru: szklanka wody lub natychmiastowapopularność - najprawdopodobniej wybrałby to drugie. 

Problem w tym, że niemożna przyznać, jakbardzo się łaknie awansu do grona wybrańców,boto 

natychmiast czyniz ciebie żałosnego frajera. 

Żeby zyskać autentyczny podziw,trzeba się zachowywać, jakby naprawdę siębyło 

ósmymcudemświata, a nie tylkoudawało, że się nim jest. 

 Ciekawe, czyktokolwiek wkłada więcej wysiłku w jakąkolwiek pracę niż dzieciaki w 

osiągnięcie popularności. 

Bo przecież nawet kontrolerzyruchu lotniczego czy prezydentUSA czasami biorą sobie wolne, 

przeciętny uczeń natomiastpracuje nad poprawą statusu dwadzieścia cztery godzinynadobę 

przezwszystkie lata pobytu w szkole. 

A jak się dostać do tego zaklętegokręgu wybrańców? 

Tutajwłaśnie pojawia siękruczek: to w żadnym razie niezależy od aspirującego. 

Liczy się jedynie, co inni sądząo ciuchach,które nosisz, o muzyce na twoim iPodzie czyfilmach i 

programach, jakie przechowujesz w pamięcitelewizyjnego dekodera. 

 W tym wszystkim jednakzawsze zastanawia mnie pewnarzecz: Jeżeli dla kogoś liczę 

siętylko opinie innych, to czykiedykolwiek miewajakieś własne? 

 



 

Miesiąc później 

 Chociażraporty śledcze, sporządzone przez PatrickaDucharme'a, znalazły się na biurku 

Diany już dziesiątegodnia po strzelaninie, ona do tej pory nawet nie przebiegłaich wzrokiem. 

Najpierw miała na głowie rozprawę wstępną,a następnie musiała przekonać wielką 

ławęprzysięgłych do wystawienia formalnego aktuoskarżenia. 

Dlatego dopiero terazzaczęła się przedzierać przez protokoły z przesłuchań orazwyniki analiz: 

balistycznych, daktyloskopijnych i materiałubiologicznego. 

 Przez cały ranekstudiowała skrupulatnie przebieg strzelaniny i w myślach układała zarys 

mowy wstępnej. 

Zamierzałaodtworzyć w niej drogę destrukcji, naktórą wkroczyłPeterHoughton, przeprowadzić 

przysięgłych przezułożony chronologicznie katalog ofiar. 

Pierwsza została postrzelona ZoePatterson - na schodach wiodących do szkoły. 

Potem przyszłakolej na Alyssę Carr, Angelę Phlug, Maddie Shaw i Courtney Ignatio. 

Wśródofiar znaleźlisięrównież: Haley Weaveri Brady Pryce, LuciaRitolli iGrace Murtaugh. 

 Drew Girard. 

 MattRoyston. 

 I wielu innych. 

 Diana zdjęła okulary i przetarła oczy. 

Oto rejestrzabitych,skorowidz rannych. 

I to jedynie tych, których obrażenia byłyna tyle poważne,że wymagały hospitalizacji. 

Do tego dochodziłydziesiątki dzieciaków, które opatrzono ambulatoryjnie,i dodatkowe setkikryjące 

rany głęboko w sercu. 
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Diana nie miała dzieci. 

Z racji zawodujedynymi mężczyznami, jakich spotykała w życiu, byli albo przestępcy, albo -co 

jeszcze gorsze - adwokaci. 

Miała natomiast trzyletniegosiostrzeńca, którego w żłobku spotkałysurowe konsekwencjeza to, że 

wyciągnął palec w stronę kolegi i powiedział: "Bum,bum. 

Już nie żyjesz". 

Po tym incydencie Diana odebrała telefonod siostry, którabyła tak głęboko wzburzona 

sposobempotraktowania jej synka, żew pewnym momencie zaczęła sięnawet powoływać na prawa 

człowieka i poprawki do konstytucji. 

Czy wówczas Dianapomyślała, że jej ukochany siostrzeniec wyrośniena psychopatę? 

W żadnym wypadku! 

Uznała,że to była jedynie dziecinna zabawa. 

 Może Houghtonowie,patrząc na swojegosyna, wyciągaliidentyczne wnioski? 

 Diana spojrzała na leżącyprzed nią spis nazwisk. 

Musiała powiązać tych ludzi zPeterem Houghtonem, ale przedewszystkim powinna dociec, co się 

wydarzyło, zanim doszłodo najgorszego: w którym momencie Peter Houghtonprzeszedłod 

hipotetycznego "a może by tak. 

" do konkretnego"kiedy". 

 Rzuciła okiem na drugą listę, dostarczoną ze szpitala. 

Josie Cormier. 

Według karty medycznej tę siedemnastolatkę zatrzymano na obserwacji z powodurany 

głowy,będącejwynikiemupadkupo omdleniu. 

Zgodę na pobranie i analizękrwi wydała matka, której podpis widniałnadole stosownegoformularza 

- Alex Cormier. 

 Nie. To niemożliwe. 

 Diana odchyliła się na oparcie krzesła. 

Żaden prawniknie chcebyć tym,który wystąpi dosędziego z wnioskiem czychoćby nieformalną 

prośbąo rezygnację z przewodniczeniasesji. 

To się praktycznie równało podważeniu bezstronnościsędziowskiej, a ponieważw przyszłości Diana 

zamierzałajeszcze nieraz występować przed sądem wyższej instancji,podobne posunięcie byłoby 

zawodowym samobójstwem. 

Alez pewnością sędzia Cormier zdawałasobie sprawę, że niemoże uchodzić za gwaranta 

obiektywizmu, skoro jej córka 
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 była naocznym świadkiem wydarzeń objętych postępowaniem. 

Co prawda, Josie nie została postrzelona, niemniejpodczas masakry odniosła pewne obrażenia. 

Bez wątpieniawięc Alex Cormier sama ustąpi z przewodniczenia rozprawie. 

A to z kolei oznaczało, że Diana nie ma najmniejszychpowodówdo zmartwienia. 

 Pokrzepiona tą myślą, powróciła do studiowania materiałów zalegających na jej biurku i tak 

intensywnie się skupiłana pracy, że w końcu litery zaczęły jej się rozmywać przedoczami, a 

nazwisko "Cormier" przestało się w jakikolwieksposób wyróżniać spośród pozostałych. 

 Codziennie w drodze do domu Alex mijała prowizorycznemauzoleum ku 

czcipomordowanych w Sterling High. 

Byłoto dziesięć białych drewnianych krzyży, mimo że jedno z zabitychdzieci - Justin Friedman - 

pochodziłoz rodziny żydowskiej. 

Owego skromnego monumentu nie wzniesiono jednak wpobliżuszkoły, ale przy drodze numer 10, 

na terenach zalewowychrzeki Connecticut. 

Przez kilka kolejnych dni pomasakrzewokół krzyży, obłożonych bukietami kwiatówi 

fotografiami,regularnie zbierało sięgrono żałobników. 

 Pod wpływem nagłego impulsu Alex zjechała na pobocze. 

Nie umiałaby wytłumaczyć, dlaczego nigdywcześniejnie przystanęła w tymmiejscu ani czemu 



zrobiła to właśnieteraz. 

Obcasy jej butów zapadałysię w podmokłej trawie. 

Zatrzymała się przed krzyżami. 

 Były ustawionew pozornym nieładzie. 

Na przecięciu ramionkażdego z nich widniało nazwiskozabitego ucznia, wyciętewmiękkim 

drewnie. 

Krzyże upamiętniające Courtney Ignatioi Maddie Shaw znajdowały się tuż obok siebie. 

Leżącepodnimi kwiaty zwiędły, a owijająca je zielona bibułka zaczęła jużgnić i wsiąkać w ziemię. 

Alex przyklękła i powiodła palcempo wierszu przyczepionym pinezką dokrzyża 

znazwiskiemCourtney. 

 Courtney i Maddie kilka razy przyszły na piżamowe partyJosie. 

Alex przypomniała sobie, jak natknęła się na niew kuch377. 

 



 

ni: zamiast piec herbatniki, jadły surowe ciasto i poruszałysię z miękką lekkością oceanicznych fal. 

Poczuła wówczasukłucie zazdrości -jakże by chciała znowu być taka młoda,wolna od błędów 

zmieniających na zawsze bieg życia. 

Teraz natomiast ogarnąłAlex łagodny smutek:ona przynajmniejwciąż miała przed sobąjakieś życie. 

 Jednak na dobresię rozkleiła przy krzyżu MattaRoystona. 

Oparte o biały trzon, stało zdjęcie w ramce, które ktoś dodatkowo owinąłprzezroczystą folią, 

mającą je chronić przedkaprysami aury. 

 Oto Matt, z jaśniejącymi oczami, nonszalancko obejmujący ramieniem Josie, która 

niepatrzyła w obiektyw kamery,ale wpatrywała się w Matta, jakby poza nim nic innego nieistniało 

na świecie. 

 Nagle dotarło do Alex, że o wiele łatwiej daćupust emocjom w tym prowizorycznymmiejscu 

pamięci niż w domu,gdzie córka mogłaby usłyszeć jej płacz. 

Ze względu na Josieodgrywała rolę kobiety chłodnej i opanowanej, ale jedynąosobą, której nie 

umiałazwieść, była ona sama. 

Podejmowałacodzienne obowiązki z pozorną łatwością, z jaką chwyta sięzgubione w robótce 

oczko, wmawiała sobie, że Josie należałado szczęśliwych wybrańców, ale gdystawała pod 

prysznicemlub znajdowała się w tym szczególnym stanie zawieszeniapomiędzy jawą a snem, 

zaczynała niepohamowanie dygotać,jak ludzie, którzy o włos uniknęli katastrofy. 

 Realia życia to suma faktów zaistniałych po wykluczeniu przezlos alternatywnych 

scenariuszy, dyktowanychnaszymimarzeniami, nadziejączy, jak w tym konkretnym przypadku, 

panicznymilękami. 

Alex spędziła wielebezsennych nocy na roztrząsaniunieprzewidywalnej natury splotu wydarzeń:bo 

przecież równiedobrze mogłateraz klęczećpod krzyżem wystawionym ku pamięciJosie, pod którym 

stałoby identycznezdjęcie. 

Wystarczyłobydrgnienie ręki zamachowca, jeden fałszywy krok, rykoszet kuli- a sytuacja 

przedstawiałabysię zupełnie inaczej. 

 Alex odetchnęła głębokoi podniosła się zkolan. 

W drodzepowrotnej do samochodu zauważyła otwór po jedenastym 
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 krzyżu. 

Gdy już stało ichdziesięć, pojawił się jeszczejedenz nazwiskiem Petera Houghtona, ale noc w noc 

ktoś go usuwał bądź bezcześcił. 

Alex czytała w miejscowej prasie polemiczne artykuły, poruszające ten temat. 

Czy Peter Houghtonzasługiwał na krzyż, skoro wciąż pozostawał przy życiu? 

Czytego typu upamiętnienie jegonazwiska byłouwrażliwieniemna inny rodzaj tragedii, czy aktem 

profanacji? 

Ostatecznieosoba, która obstalowała krzyż dla Petera Houghtona, dałaza wygraną. 

 Alex wsiadła z powrotem do samochodui dopiero wówczasuderzyło ją, że ażdo tej pory nie 

chciała pamiętać, iżna swój sposób Peter Houghton jest również jedną z ofiartych przerażających 

wydarzeń. 

 Od Tamtego Dnia, jak w myślach zaczęła go określać,Lacy odebrała trzy porody. 

Ichociaż wszystkie przebiegłybez najmniejszych komplikacji, za każdym razem 

przeżywałaogromnystres. 

Gdy teraz wchodziła do sali porodowej, czuła,że ktoś tak zainfekowanyzłem jak ona nie powinien 

asystowaćw przychodzeniu na świat innej ludzkiej istoty. 

Lacy się uśmiechałado świeżo upieczonych matek,zapewniała im wsparciei opiekęmedyczną, ale 

gdywypisywała je do domu i przecinałapępowinę łączącą te kobiety ze szpitalem, 

natychmiastogarniało jąprzekonanie, że nie udzieliła im właściwych porad. 

Zamiast gładkich frazesów w rodzaju: "Dziecko najlepiejkarmićna życzenie" i "Nigdy 

zbytdużoprzytulania malucha",powinna wyjawiać im prawdę: "To tak 

wyczekiwaneprzezciebiedziecko nigdy nie będzie istotą z twoich wyobrażeń. 



Nie znasz naturytego małegoczłowieczka, jesteście dla siebieparą obcych ludzi, i tak już 

pozostanie". 

 Przed laty, gdy chłopcy byli mali, Lacyczęsto sięzastanawiałaprzed nadejściem snu, jak 

wyglądałoby jejżycie, gdyby niezostała matką. 

I wówczas natychmiast widziała pod powiekamiobraz Joeya wręczającego jej bukiecikz mleczy i 

koniczyny; Petera zasypiającego na jej piersi,zaciskającego w łapcekoniuszek matczynego 

warkocza. 

Odtwarzała w wyobraźni 
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agonię skurczów porodowych oraz mantrę, którą wówczaspowtarzała: "Ból przeminie, a tylko 

pomyśl, jaka czeka cięnagroda". 

Macierzyństwo sprawiło, że świat nabrał wyrazistszych barw i kształtów; napełniłoLacy 

przekonaniem, że jejżycie jest cudownie spełnione. 

Wówczas nie wiedziała jeszcze,jak boleśnie może kaleczyć wspomnienie tak 

zachwycającychobrazów. 

Nie miała świadomości, że tylko ktoś, kto doświadczyłpełni życia, jest wstanie rozpoznać ból 

wywołany pustką. 

 Nie mówiłaswoim pacjentkom- wielki Boże, nie powiedziała tego nawet Lewisowi! 

- że kiedy teraz leżała w łóżkui wyobrażałasobie, jakiebyłoby jej życie, gdybynie została matką, 

smakowała na językutylko jedno gorzkie słowo: 

 PROSTSZE. 

 Dzisiaj byłdzień konsultacyjny. 

Lacy przyjęła już pięćkobiet i czekała teraz na szóstą. 

"Janet Isinghoff"- przeczytałana karcie medycznej. 

Chociaż była to stała pacjentkainnej konsultantki, w ich przychodni obowiązywała zasada,że 

wszystkie ciężarnespotykają się przynajmniejraz z każdąpołożną, ponieważ nie sposób przewidzieć, 

która będzie miaładyżur, gdy rozpocznie się akcja porodowa. 

 Janet Isinghoff była trzydziestotrzyletnią pierwiastką, obciążoną dziedzicznie ryzykiem 

zachorowania na cukrzycę. 

Razwżyciu przeszła hospitalizację z powodu zapalenia wyrostkarobaczkowego, cierpiała na 

łagodną postaćastmy, ale, ogólnierzecz biorąc, cieszyła się dobrymzdrowiem. 

Teraz natomiaststała w progu gabinetu, kurczowo zaciskając poty szpitalnejkoszuli, itoczyła gorący 

spór z Priscillą, pielęgniarką ginekologiczną. 

 - Nic mnie to nie obchodzi! 

- denerwowała się Janet. 

-Ostatecznie zawsze mogę sięprzenieść do innegoszpitala. 

 - To po prostu kwestia zasad obowiązujących w naszejprzychodni -tłumaczyła cierpliwie 

Priscillą. 

 -Czymogłabym wczymś pomóc? 

- spytała Lacy z uśmiechem. 

 Priscillą wysunęła się przed pacjentkę. 

 - To jedynie drobne nieporozumienie. 
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 - Mnie się wydało całkiem poważne - zauważyłaLacy. 

 -Nie chcę,żeby moje dziecko przyjmowała na świat matkal'1 mordercy! 

- wybuchnęła Janet. 

 t Lacy skamieniała i z trudem złapała oddech, jakby wtaśniezainkasowata potężny cios. 

Czyż zresztą tak się właśnienie; stało? 

 Priscillą spąsowiała. 

 - Pani Isinghoff, myślę, że będę wyrazicielkąopiniikażdejz pracujących tu położnych i 

pielęgniarek,kiedypowiem. 

 -W porządku - weszła jejw słowo Lacy. 

-Rozumiem. 

 Teraz już cały personel obserwował rozgrywającą się scenę. 

Lacy dobrze wiedziała, że te wszystkie kobiety byłygotowesolidarnie wystąpić w jej obronie: 

powiedzieć Janet, że ma sobieposzukać innej przychodni; zagwarantować, że Lacy jestjednąz 

najlepszych i najbardziej doświadczonych położnychw całym New Hampshire. 

Aleto nie miało większego znaczenia,bo już nie chodziło tylko o Janet Isinghoff. 

Jutrolub pojutrzezjawi się kolejna kobieta, która zgłosi identyczne obiekcje. 

Ostatecznie jaka matka chciałaby, żeby ręce,które pierwszemiały dotknąć jej nowo narodzonego 



dziecka, były tymi samymirękami, które przed laty trzymały dłoń mordercyna przejściudla 

pieszych; które odgarniałymu włosy ze spoconego czoła,gdy był chory; które kołysały go do snu? 

 Lacy ruszyła holem do wyjścia ewakuacyjnego, a potemwbiegła schodami naostatnie piętro. 

Czasami, gdy miała wyjątkowociężki dzień, zaszywała się nadachu szpitala. 

Kładłasię naplecach i wpatrywała wniebo, bo ten widok pozwalałjej udawać przedsobą samą, żejest 

w dowolnym miejscuna ziemi. 

 Rozprawa będzie czystąformalnością, Peterz pewnościązostanie uznany za winnego, 

bezwzględu na to, jak bardzoLacy wmawiała sobie - isynowi- że wydarzenia siępotocząinaczej. 

Owa bolesna, niewypowiedziana prawda wisiała nadnimi ciężkopodczasstrasznych więziennych 

widzeń. 

Lacymiała wrażenie, że znalazła się w sytuacji przypominającejw swej istocieprzypadkowe 

spotkanie z dawno niewidzianą 
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znajomą, która jest teraz pozbawiona włosów i brwi, więcna pierwszy rzut oka widać, że 

przechodzi agresywną chemioterapię, jednak żadna ze stron słowem nie porusza tegotematu, 

ponieważ obu tak jest wygodniej. 

 Gdyby tylko ktoś udostępnił Lacy mównicę, obwieściłabywszem i wobec, że byłarównie 

zaskoczona - izdruzgotana! 

-poczynaniami Peterajak reszta świata. 

Że Tamtego Dnia onatakże straciła syna. 

I nie tylko fizycznie - na rzecz instytucjipenitencjarnej - ale również w wymiarze emocjonalnym i 

duchowym, ponieważ chłopiec, któregoznała, zniknął zpowierzchniziemi, wchłonięty przez obcą jej 

bestię, zdolną do czynówgorszych niż w najbardziej przerażających snach. 

 Ale co, jeżeli Janet Isinghoff jednak miała rację? 

Jeżelido tegomiejsca w życiu doprowadziło Petera coś, co Lacykiedyś powiedziała lub zrobiła - 

bądź nie powiedziała czynie zrobiła? 

 Czy możnanienawidzić syna za czyny, których się dopuścił,a jednocześnie kochać go zato, 

kim był w przeszłości? 

 Rozległ się skrzyp drzwi i Lacy odwróciła się zdumiona. 

Praktycznienikt tutaj nie przychodził, ale z drugiej strony, onajeszczenigdy nie wybiegła 

zprzychodni w takim wzburzeniu. 

Okazało się jednak, że w progu nie stała Priscilla ani żadnainna położna, ale Jordan McAfee z 

plikiempapieróww ręku. 

Lacy zacisnęła powieki. 

 - Super. 

 -Wiem, żona nieustannie to powtarza na mój widok. 

- Jordan ruszył w stronę Lacy, uśmiechając się szeroko. 

-A możewcale tak nie mówi. 

może to jedynie mojepobożne życzenie. 

Dowiedziałem sięod twojej sekretarki, że najprawdopodobniejcię tu znajdę,i. 

Lacy? 

Wszystko w porządku? 

 W pierwszymodruchu przytaknęła, ale zaraz zaczęła kręcić przecząco głową. 

Jordan ujął ją pod ramię i zaprowadziłdojednego z rozkładanych turystycznychfotelików, którektoś 

kiedyś wtaszczył na ten dach. 

 - Kiepski dzień? 

 -Można tak powiedzieć. 

- Lacy próbowała ukryć przed 
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 Jordanem łzy. 

Wiedziała, że togłupie, ale nie chciała, by adwokat Petera uznał ją za osobę, z którą należy 

sięobchodzićw białych rękawiczkach. 

Wówczas zacząłby taić przedniąprzykre informacje natemat jej syna, a ona chciała 

wiedziećwszystko - bez względu nato, jak bardzo to mogło boleć. 

 - Potrzebuję kilku twoich podpisów. 

ale mogę przyjśćinnym razem. 

 - Nie, nie. 

Już. 

już dobrze. 

- Nagle dotarło do niej,że jest nawetlepiej niż dobrze. 

Przyjemnie byłodlaodmianyposiedzieć u boku kogoś, kto wierzył w Petera, nawet jeżelirobił to za 

pieniądze. 

- Czy mogęci zadać pytanie naturyzawodowej? 

 - Jasne. 



 -Dlaczego ludzie tak pochopnie, bez żadnej refleksji,przesądzająo winie innych? 

 Jordan usiadł naprzeciwko, na samymskraju dachu, co wywoływało w Lacy niepokój, nad 

którymjednakzapanowała,ponieważ nie chciała okazywać wobecności Jordana 

choćbycieniasłabości. 

 - Ludzie potrzebują kozła ofiarnego - odparł. 

- To wynikaz naszej natury i bardzo utrudnia życieadwokatom. 

Teoretyczniekażdy jest niewinny do czasu udowodnienia winy, alewystarczy,że ktoś zostanie 

aresztowany, a niemal wszyscy widzą w nim przestępcę. 

Nawet nie zdajeszsobiesprawy, jak wielu ludzi policjawypuszcza po wstępnychprzesłuchaniach. 

Myślisz, że w takiejsytuacji gliniarze śpieszą się z gorącymi przeprosinami? 

Stająna czubku fiuta, by poinformować rodzinę,przyjaciół i współpracowników delikwenta, że to 

była jednawielka pomyłka? 

W najlepszym wypadku bąkną: "Mój błąd", po czym się zmywają. 

- Spojrzał Lacy w oczy. 

-Wiem, jakci ciężko, gdy widziszte wszystkie artykuły prasowe, w których już skazano 

Petera,chociaż proces jeszcze nawet nie ruszył, ale. 

 - Nie chodziło mi o Petera - szepnęła Lacy. 

- Oni wszyscyobwiniają mnie. 

 Jordanskinął głową, jakby się spodziewał podobnegowyznania. 
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- Peter nie działał zgodnie z zasadami, które mu wpajaliśmy. 

On je wszystkie złamał - ciągnęła Lacy. 

- Masz małedziecko, prawda? 

 - Tak. 

Synka Sama. 

 - A jeżeli w przyszłości będzie kimś zupełnieinnym, niżsię spodziewasz? 

 -Lacy. 

 - Jeżeli na przykład powie ci, że jest gejem? 

Jordan wzruszył ramionami. 

 - To żaden problem. 

 -A jeśli przejdzie na islam? 

 - Jego wybór. 

 -A jeżeli zostaniezamachowcem-samobójcą? 

 - O czymśtakim, Lacy, nawet nie chcę myśleć. 

 -Oczywiście. 

- Spojrzała naniego znacząco. 

-Ja też niechciałam. 

 Philip 0'Shea i Ed McCabe byli parą przez niemal dwalata. 

Patrick wpatrywałsię w zdjęcia ustawionena półce kominka - dwaj mężczyźni objęci ramionami na 

tle kanadyjskichGór Skalistych, przed Corn Palące w Dakocie Południoweji u stóp wieży Eiffla. 

 - Lubiliśmy podróże -wyjaśnił Philip, podając Patrickowiszklankęz mrożoną herbatą. 

- Ed chętnie się stąd wyrywał; 

 dopiero wówczas czuł się naprawdę wolny i swobodny. 

 - Dlaczego? 

 Philip wzruszyłramionami. 

Był wysokim, szczupłym mężczyznąo twarzyusianej piegami, które jednak uwidoczniałysię 

dopieropod wpływem emocji. 

 - Ednikomu się nie zwierzał ze swojego. 

stylu życia. 

A prawdę powiedziawszy, zachowywanie tajemnicy wmałymmiasteczkupochłania cholernie dużo 

energii. 

 -Panie 0'Shea. 

 - Proszę mi mówić Philip. 

Patrick skinął głową. 

 - Czy Ed kiedykolwiek wspominał o Peterze Houghtonie? 
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 - Ed byłkiedyś jego nauczycielem. 

 -Tak, wiem. 

A coś poza tym? 

 Philipzaprowadził Patricka na oszkloną werandę, gdziestał komplet wiklinowych foteli. 

Każde pomieszczenie w tymdomu wyglądało tak, jakby za chwilę miała tu wejść 

ekipafotograficzna zekskluzywnego czasopisma: poduszki na kanapach były ułożone pod 

idealnymkątemczterdziestu pięciustopni; na blatach stały przezroczyste wazony, pełne 

szklanychkulek; rośliny doniczkowe imponowały soczystością zieleni. 

Patrick pomyślał o własnym pokoju, w którym dzisiajranoznalazł między poduchami sofy kawałek 

tostu, porastającypleśnią. 

W domuEda i Philipa unosił się duchMarthy Stewart, mieszkaniePatricka zaś niewiele odbiegało 

wyglądemod meliny handlarzy cracku. 

 - Ed swegoczasu rozmawiał zPeterem. 

A wkażdym raziepróbował z nim rozmawiać. 

 - Na jaki temat? 



 -Wyobcowania. 

Nastolatki często miewająproblemy z odnalezieniem się w grupie. 

Jeżeli z mety niezyskują popularności,próbują sportu. 

Jeżelitonie działa, dołączają do kółka dramatycznego. 

lub do ćpunów - wyjaśnił. 

- Wopinii EdaPeterpróbował szukać swojego miejsca wśródgejów i lesbijek. 

 - A więc Peter przyszedł doEda i wyznał, że jest gejem? 

 -Ależ skąd. 

To Ed nawiązał kontakt z Peterem. 

Wszyscypamiętamy, jakie mieliśmy problemy z zaakceptowaniemwłasnej odmienności, gdy 

byliśmy w wieku Petera. 

Żyliśmyw nieustannym lęku, że jakiś dzieciak, który jest tej samejorientacji, bezwiednie nas 

zdemaskuje. 

 - Czy, według ciebie,Peter mógł się obawiać, że Ed zdekonspiruje go przed kolegami? 

 -Serdecznie wto wątpię, zwłaszcza gdy chodzio Petera. 

 - Dlaczego? 

 Philip uśmiechnął się pod nosem. 

 - Czy kiedykolwiek słyszałeś słowo "gejdar"? 

 -Zbitka słów "gej"i "radar" (przyp. 

tłum. 
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Patrick się zmieszał. 

Poczułsię równie głupio, jak wtedy,gdy jakiś Afroamerykanin opowiadał rasistowski dowcip -tylko 

dlatego, że jemu to uchodziło. 

 - Homoseksualizm nie idzie w parze z określonymi cechamizewnętrznymi, takimi jak 

odmiennykolor skóry czy widocznekalectwo. 

Dlatego każdy gej szybko się uczywyłapywać pewnemanieryzmy, odczytywać wymowę spojrzeń. 

Po pewnym czasiejesteśmyw stanie bezbłędnie rozpoznać orientację seksualnąinnych osób. 

Umiemy rozróżnić, czy facet nam się przygląda,ponieważ sam jest gejem, czy dlatego, że widzi w 

nas odmieńców. 

 Patrickdopiero po chwili zdał sobie sprawę, że odruchowosięodsunął od Philipa, co ten 

skwitowałserdecznym śmiechem. 

 - Możesz wyluzować. 

Wystarczy jeden rzut oka, bywiedzieć, że grasz w przeciwnej drużynie. 

- Spojrzał Patrickowiw oczy i spoważniał. 

-Podobnie jak Peter Houghton. 

 - Nie rozumiem. 

 -Możesam Peter nie był pewien swojej orientacji, ale Ednie miał najmniejszych 

wątpliwości: chłopiec jest zdecydowanieheteroseksualny. 

 Peter wpadł dosalki konferencyjnej wyraźnie najeżony. 

 - Dlaczego tak długo mnie nie odwiedzałeś? 

Jordan podniósł wzrok znad notatek. 

Mimochodem zarejestrował,że Peter zmężniał, nabrał mięśni. 

 - Byłem zajęty. 

 -A ja całymi dniami tkwię tusam jak kołek. 

 - Natomiast ja w tym czasie haruję,by ten etap w twoimżyciu nieprzeszedł w stan 

permanentny - odparował Jordan. 

-Siadaj. 

 Peter, wciąż miotający wzrokiem pioruny, opadłnajednoz krzeseł. 

 - A gdyby dzisiaj nie chciało mi się z tobą gadać? 

Jeślity nie maszochoty ze mną rozmawiać, to po prostusię niezjawiasz. 
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 - Peter,daruj sobie to pieprzenie, żebym mógł się wreszciezająć swoją pracą, okay? 

 -Myślisz, że mnie obchodzi twoja praca? 

 - A powinna. 

Ostatecznie to ty masz korzystać z jej owoców. 

- Gdy ta historiadobiegnie końca, pomyślał Jordan,albo zstąpięw czeluście piekieł, albo zostanę 

kanonizowany. 

- Chciałbym porozmawiać na temat materiałówwybuchowych. 

Jak można je zdobyć? 

 - Wystarczy wejść na stronę www. 

bum.com - odparł Peter. 

 Jordan skwitowałtę uwagę wymownym milczeniem. 

 - To, co powiedziałem, wcale nie jest dalekie od prawdy. 

To znaczy. 

wsieci można bez problemu znaleźć "Kuchnięanarchisty", a do tego dziesięćtysięcy przepisów na 

koktajleMołotowa. 

 - Policja nieznalazła w szkole takich koktajli. 

Natknęlisięnatomiastnabomby zplastikiem, zapalnikiem imechanizmemzegarowym. 

 - Hm. 

No cóż. 

 - Powiedzmy, że chciałbym skonstruować bombę z tego,co mam w domu pod ręką. 



Czego bym użył? 

Peter wzruszył ramionami. 

 - Gazety. 

Nawozu do roślin doniczkowych - na przykładtakiego jak Green Thumb. 

Waty. 

No i potrzebowałbyś jeszczepaliwa diesla, ale akurat tego prawdopodobnie nie miałbyśw domu, 

więc musiałbyś pojechać na stację benzynową. 

 Jordan uważnie przyglądał się Peterowi. 

Rzeczowość tonutego dzieciaka wywoływała mrożący efekt, ale chyba jeszczebardziej przerażająca 

była nuta dumy z własnej wiedzy i osiągnięć, której echo pobrzmiewało w jego słowach. 

 - A więc jeszcze przed owym pamiętnym dniem konstruowałeś bomby. 

 -Pierwszą zrobiłem tylko poto, żeby sprawdzić, czy sobieporadzę. 

- Peter wyraźnie się ożywił. 

-Potem zmontowałemjeszcze kilka innych. 

Takich, które się rzuca przed siebie,a potem gna co sił w przeciwną stronę. 
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- Czym się od nich różniły te ze szkoły? 

 -Przede wszystkim zastosowanymi materiałami. 

Najpierwtrzeba wyekstrahować chlorek potasu z wybielacza, co nie jestproste, ale wykonalne. 

Podobne do ćwiczeń laboratoryjnychz chemii. 

Kiedy odfiltrowywałem kryształy, dokuchni wszedłojciec. 

Wtedywłaśnie się powołałem na chemię - powiedziałem, że to specjalny projekt, dzięki któremu 

dostanę lepszystopień. 

 - Jezu. 

 -W każdym razie, jak już masz ten chlorek, potrzebujeszjeszcze wazeliny, którau nas stoi w 

szafce podumywalką, gazuz najzwyklejszej butli turystycznej i tej woskowatej 

substancji,wykorzystywanej przy puszkowaniu pikli. 

Trochę mnie niepokoił montażzapalnika - wyznał Peter. 

- No wiesz,jeszczenigdy wcześniej tego nie robiłem, ale jak już ułożyszsobiew głowie całyplan. 

 - Wystarczy - przerwał mu Jordan. 

- Nie mów ani słowawięcej. 

 - Przecieżsam chciałeś, żebym o wszystkim opowiedział. 

-Peter był wyraźnie urażony. 

 - Niemniejnie mogę wysłuchać dalszej części wywodu. 

Mojezadanie polega na doprowadzeniudo twojego uniewinnienia,alejednocześnie nie wolno mi 

wygłaszać nieprawdziwychoświadczeń przed ławą przysięgłych. 

Oczywiste jest, żeniesposób skłamać na temat czegoś, o czym się nie ma pojęcia. 

Więc na razie mogę śmiało twierdzić, że zgodnie z mojąwiedzą, nie zaplanowałeś tej strzelaniny. 

I chciałbym, aby tak pozostało. 

Ai ty, jeżeli masz choć odrobinę instynktusamozachowawczego, powinieneś o to zadbać. 

 Peter podszedłdo okna. 

Szyba była tak porysowana, że ażcałkowicie matowa. 

Czyżby więźniowie próbowali ją wyrywaćgołymi rękami, by się wydostać nawolność? 

Tak czy inaczejPeter nie zdołaprzez nią zobaczyć, żeśnieg już całkowiciestopniał, a na 

powierzchnię przebiły się pierwsze krokusy. 

Możeto zresztą i lepiej. 

 - Zacząłem chodzić do kaplicy - oznajmiłPeter. 
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 Jordan miał sceptyczny stosunekdo zinstytucjonalizowanychreligii, ale nikomu nie 

odmawiał prawa do wyboru dowolnejformy pokrzepienia duchowego. 

 - To dobrze. 

 -Robię to dlatego, że tylko na mszę wypuszczają mniez celi. 

Nie odnalazłem nagleJezusa, nic z tych rzeczy. 

 - Okay. 

- Jordan nie rozumiał, jakito może mieć związekz materiałami wybuchowymi, czy też z obroną 

Peteraw ogóle. 

I, szczerze mówiąc, nie chciał tracić czasu na rozważaniao naturze Boga, ponieważzadwie godziny 

miał się spotkaćz Seleną w celu wyselekcjonowania ewentualnych świadkówobrony. 

A jednak coś go powstrzymywałood stanowczegoprzecięcia tejrozmowy. 

 Peter zwróciłsięw stronę Jordana. 

 - Wierzysz w piekło? 

 -Jasne. 

Jest zaludnione przez adwokatów. 

Zapytaj pierwszego lepszego prokuratora. 

 - Nie, ja mówię poważnie - rzekł Peter. 

- Założęsię, 

 żetam wyląduję. 



 Jordan zmusił się do uśmiechu. 

 - Nie obstawiam wzakładach, jeżeli nie mam żadnych 

 szansna odbiór wygranej. 

 - Ojciec Moreno, kapelan więzienny, mówi, że jeżeli sięprzyjmie Jezusa i żałuje za grzechy, 

to będą nam one wybaczone. 

.. jakby religia była jedną wielkądarmową przepustką, dziękiktórej wejdziesz, gdzie chcesz, 

iwylezieszz najgorszego szamba. 

Alewidzisz, coś mi sięw tym wszystkim nie zgadza. 

bo ojciecMoreno twierdzi jednocześnie, że każde życiejest bezcenne. 

więc co z tą dziesiątką dzieciaków, które umarły? 

 Chociażrozsądek i instynkt podpowiadały inaczej, Jordanjednak otworzył usta. 

 - Czemu użyłeś takiego sformułowania? 

 -Jakiego? 

 - "Dzieciaków,które umarły". 

Jakby zginęły śmiercią naturalną. 

 Peter zmarszczył brwi. 
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- Ponieważ tak było. 

 -Słucham? 

 - Wiesz, to jest trochę tak jak z tymi materiałami wybuchowymi. 

Kiedy odpalasz bombę, możesz doprowadzićdo jej samozniszczenia. 

albo ta bomba rozwaliwszystkodookoła. 

 Jordan wstał zza stołu i postąpił krok w stronęswojegoklienta. 

 - Kto jednakpodpalił lont, Peterze? 

 -A czy był ktoś, ktogo niepodpalał? 

 Josie myślała o swoichprzyjaciołach jak o ludziach, którzyodpadli z peletonu. 

Haley Weaverwyjechała do Bostonunaoperację plastyczną; John Eberhard przebywał w 

jakimśośrodku rehabilitacyjnym, gdzie studiował elementarz i uczyłsię pić przez słomkę; Matt, 

Courtney i Maddie rozpłynęli sięw niebycie. 

 Ich dawne grono skurczyłosię do zaledwie czterech osób-Josie, Drew, Emmy oraz Brady'ego 

- więc w zasadzie jużnawet trudno je byłonazywać gronem. 

 Siedzieliw piwnicznym pokojurekreacyjnymEmmy i oglądali film na DVD. 

Obecnie ich życie towarzyskie ograniczałosię tylko do takich kameralnych spotkań. 

Drew i Brady wciążbyli w gipsie i bandażach,a pozatym- chociaż żadne z nichnie 

chciałopowiedzieć tego głośno -wypady do miejsc, którekiedyś chętnie odwiedzali, 

przypominałybyim tylko o nieobecnych. 

 To Brady wypożyczył film. 

Josie nie pamiętała tytułu, alebyła to jedna z tych produkcji,które masowo wypuszczonona rynek po 

sukcesie "AmericanPie". 

Wytwórnienajwyraźniej doszły do wniosku, że wystarczy podsunąć widownimiszmasz 

hollywoodzkich wyobrażeń o życiu nastolatków,okraszony kilkoma nagimi panienkamii gotowymi 

na wszystkofacetami, a kosmiczny zysk jest praktycznie gwarantowany. 

Akurat w tej chwili naekranierozgrywał się szaleńczy pościgsamochodowy i głównybohater, 

wrzeszcząc co sił w płucach, 
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 przelatywał na drugą stronę podnoszącego się z wolnamostuzwodzonego. 

 Josie doskonale wiedziała, że mu się uda. 

Po pierwsze,tobyła komedia. 

Podrugie, żaden scenarzysta nieodważyłbysięnauśmiercenie głównej postaci w połowie filmu. 

Po trzecie,nauczyciel fizyki, na przykładzie tej właśniesceny, udowodniłimnaukowo,że przy 

odpowiedniej prędkości samochodu oraztrajektorii lotu takasztuczka może się rzeczywiście udać - 

alejedynie w bezwietrzny dzień. 

 Ponadto Josie zdawała sobie sprawę, że to wszystko niedzieje się naprawdę, a 

człowieksiedzący w samochodzie niejest nawet aktorem odgrywającym główną rolę, lecz 

kaskaderem, który podobnąewolucję wykonywał już tysiące razy. 

Teraz jednak,chociaż akcja rozwijała się wartko, zauważałaszczegóły, na które nigdy wcześniejnie 

zwracała uwagi: zgrzytzderzaka walącego o przeciwległy kraniec mostu. 

Błysk metaluw powietrzu, plusk wodyi tonący kołpak samochodowy. 

 Dorośli do znudzenia powtarzają, że nastoletnie dzieciakijeżdżą zbytszybko, 

eksperymentują z narkotykami,nie używająkondomów, ponieważ wswoich wyobrażeniach 

sąniezniszczalne. 

Ale prawda jest taka, że śmierćczęsto dopada ludziw najtrywialniejszych okolicznościach. 

Brady równie dobrzemógł dostać zawałuna boisku futbolowym, jak wielu młodychsportowców, 

którzy nagle padli trupem. 

Emma mogła zostaćrażonapiorunem. 

Drew- wejść do najzwyklejszego liceumw nadzwyczajny dzień. 

 Josie poderwałasię z sofy. 

 - Muszę odetchnąć świeżym powietrzem. 



Wbiegłapo schodach do holu, po czym wyszła przed dom. 

Usiadła na werandzie i spojrzała w niebo, na którym połyskiwałydwie niemal zrośnięte ze sobą 

gwiazdy. 

Nastolatki niesą niezniszczalne, ale najzwyczajniej w świecie głupie. 

Usłyszała szmer otwieranych drzwi. 

 - Hej - mruknąłDrew i usiadł u jej boku. 

- Dobrze sięczujesz? 

 - Doskonale. 

- Rozciągnęła usta w uśmiechu, jakby były 
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z gumy. 

Stawała się powoli mistrzynią gry pozorów. 

Kto by pomyślał, że jednak odziedziczyła coś po matce? 

 Drewzerwał źdźbłotrawy i zaczął drzeć je paznokciemna strzępy. 

- To samomówię temu kretyńskiemu psychologowi szkolnemu, kiedy mnie ściąga do swojego 

gabinetui pyta, jak leci. 

 - Niewiedziałam, że ty też do niego chodzisz. 

 -Chyba wzywa wszystkich, którzy. 

no wiesz. 

bylio włos. 

 Od czego? 

-pomyślała Josie. 

Od tych, którym nie dopisało szczęście? 

Odwłasnej śmierci? 

Czy od popełnieniasamobójstwa? 

 - Myślisz, że ktokolwiek mówi mu coś istotnego? 

- spytała. 

 - Wątpię. 

Nie było go tam owego dnia, więc i tak niczegoby nie pojął. 

 - A są tacy,co pojmują? 

 -Ty. Ja. 

Nasi przyjaciele. 

Witaj w klubie, do którego niktnigdy dobrowolnienie wstąpi. 

My zostaliśmy dożywotnimiczłonkami. 

 Josie nie chciała się rozpłakać, ale słowa Drew i ten głupichłopak zfilmu, próbujący 

przeskoczyćprzez zwodzony most,a na dodatek gwiazdy połyskujące zimno jak igły sprawiły,że z 

jej oczu popłynęły łzy. 

Drewobjął ją zdrowymramieniemi Josie przywarładoniego z całej siły. 

Zamknęła oczy i przycisnęła policzekdo flanelowej koszuli. 

I wówczas poczuła siętak swojsko, jakby po latachbłąkania siępo świecie wróciławreszcie do domu, 

do własnego łóżka, w którym materac jestidealnie dopasowany do każdej wypukłości i wgłębienia 

jejciała. 

Amimo to. 

flanela koszuli nie pachniała jakdawniej. 

Obejmujący ją chłopak nie miałtych samych kształtów. 

Byłpo prostukimś innym. 

 - Chyba nie dam rady. 

- szepnęła. 

 Drew natychmiast się odsunął, mocno speszony. 

 - Janie miałem takich zamiarów. 

Ty i Matt. 

Dobrze wiem,że nadaldo niego należysz - dodał rzeczowym tonem. 
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 ' Josiespojrzała w niebo i pokiwała głową, jakby Drewrzeczywiście zdołałodgadnąć sens jej 

słów. 

 Stacja serwisowazostawiła wiadomośćna automatycznejsekretarce. 

Petersię nie stawił na przegląd w wybranym przezsiebie dniu, czyzechciałby się umówić nainny 

termin? 

 Lewis byłw domu sam,gdyodsłuchiwałnagranie. 

Zanimna dobre zdał sobie sprawę, co właściwie robi, już trzymałsłuchawkę wrękui wystukiwał 

numer serwisu. 



W konsekwencji, choć wbrew logice, kilka dni później pojawił się na stacji. 

Wysiadł z samochodu ipodał kluczykimechanikowi. 

 - Proszę wejść do środka -zachęcił mężczyzna. 

- Mamy tam kawę. 

 Lewis napełnił kubek do połowy, wrzucił trzy kostki cukrui dolał hojnie mleka - dokładnie 

tak, jak zrobiłby Peter. 

Usiadłprzy stoliku i zamiast wziąć w rękę podniszczonego "Newsweeka", 

podniósłegzemplarz"GierKomputerowych". 

 Po czym zaczął w myślach powolne odliczanie. 

 Ledwo doszedł dotrzech, w poczekalni pojawił się serwisant. 

 - Panie Houghton, ten samochód, którym pan przyjechał. 

ma przegląd ważnydo lipca. 

 - Tak, wiem. 

 -Ale. 

umówił się pan z nami na dzisiaj. 

Lewis skinął głową. 

 - Nieprzyjechałem samochodem, który miał być poddanyprzeglądowi. 

 Ponieważ tamten samochód został zarekwirowany przezpolicję. 

Razem zksiążkami Petera, jego komputerem, czasopismami i Bóg tylko wie czym jeszcze. 

 Mechanik patrzył na niegoz takim wyrazem twarzy, jakiprzybierają ludzie, gdydo nich 

dociera, że się znaleźli w oparachabsurdu. 

 - Panie Houghton. 

? Nie jesteśmy w stanie przeprowadzićprzeglądu samochodu, którego nie ma. 

 - Oczywiście. 

Oczywiście, żenie jesteście. 

- Lewis odłożył 
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czasopismo z powrotem na stolik, wygładził pomiętą okładkę,a potem potarł ręką czoło. 

- Rzecz wtym, że. 

to mój synumówił sięna ten przegląd. 

Postanowiłem dotrzymaćterminuw jego imieniu. 

 Mechanik skinął głową i zaczął powoli wycofywać się rakiem. 

 - Rozumiem. 

naturalnie. 

zostawię pana samochódprzed wejściem, dobrze? 

 - Chciałem tylko - odezwał się Lewis -abyście wiedzieli,że przeszedłby ten przegląd 

celująco. 

 Kiedy Peter był jeszcze dzieckiem, Lacy wysłała go na obózwakacyjny - ten sam, na który 

uwielbiał jeździć Joey. 

Ośrodekbyłzlokalizowany po drugiej stronie rzeki,w stanie Vermont,i oferował wiele atrakcji: jazdę 

na nartach wodnych po jeziorzeFairlee, naukę żeglarstwa i parodniowe wycieczki kajakowe. 

Peter zadzwonił już po pierwszej nocy i błagał rodziców, żebygo stamtąd zabrali. 

Lacybyła gotowa natychmiast wskoczyćw samochód i jechaćpo syna, ale odwiódł ją od tego Lewis. 

"Jeżeli nie spróbuje pokonaćprzeciwności - argumentował- nigdy się nie dowie, na co naprawdę go 

stać". 

 Gdy Lacy zobaczyła Petera po upływie dwóchtygodni,natychmiast zauważyła, że 

jestodmieniony. 

Urósł izmężniał. 

ale wjego oczach pojawiłsięzupełnienowy wyraz: niebyło w nich blasku, leczzszarzały popiół. 

A kiedy syn na niąspojrzał, w jego wzroku dojrzała dystans i rezerwę -jakby jużprzestał ją uważać 

za swojego sojusznika. 

 Teraz patrzył na nią w ten samsposób, podczas gdy onasiliłasię na uśmiech i udawała, że 

nieprzeszkadza jej upiorne, jarzeniowe światło, padającez sufitu, iżew każdej chwilimogłaby go 

pochwycić w ramiona, zamiast patrzeć na niegojedynie zza czerwonej linii, wymalowanej na 

więziennej posadzce. 

 - Wiesz, co znalazłam wczoraj na strychu? 

Dinozaura,którego tak kochałeś - tego, któryryczał, gdy się go pociągałozaogon. 

Kiedyś myślałam, że nigdy się z nim nie rozstaniesz 
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 - że nawet idąc do ślubu kościelną nawą,będziesz go trzymatpod pachą. 

- Urwała,bo właśnie dotarło do niej, że Petermoże nigdy nie doświadczyć czegoś takiegojak ślub, a 

jedynąnawą, jakąprzyjdzie mu kroczyć, okaże się więzienny korytarzmiędzy celami. 

-W każdym razie - uśmiechnęła się jeszczeszerzej - położyłam tego dinozaura natwoim łóżku. 

Peter nie spuszczał z niej wzroku. 

 - Okay. 

 -Ze wszystkich twoichprzyjęć urodzinowych najlepieji wspominam teżto "dinozaurowe", 

kiedy zakopaliśmy plastikowe kości w piaskownicy, a ty musiałeś je wszystkie odszukać. 

 Pamiętasz? 

 - Przede wszystkim pamiętam,że prawie nikt nie przyszedł. 

 -Ależ oczywiście, że. 

 - Troje dzieciaków na krzyż, zmuszonych dotegoprzezmatki - sprecyzował Peter. 

- Ranyboskie. 

Miałem wtedysześćlat. 

Dlaczego my w ogóle o tym rozmawiamy? 

 Ponieważ niemam pojęcia, oczym innym moglibyśmyrozmawiać, pomyślała Lacy. 

Rozejrzała siępo sali widzeń. 

Znajdowało się tujedynie kilku osadzonych i parę tych nielicznych osób, które jeszcze w nich 

wierzyły, a teraz siedziałypo przeciwnejstronie czerwonego pasa. 



Lacy zdała sobiesprawę,że w rzeczywistościją i Petera od lat rozdzielał jakiśpas. 

Oczywiście, można było gonie dostrzegać, alegdyby sięspróbowało przejśćna drugą stronę, 

okazałby się barierą nie 

 do pokonania. 

 - Peter, bardzo przepraszam, że wtedy niezabrałam cięz tego obozu wakacyjnego - 

powiedziała nagle. 

Popatrzył na nią jak na wariatkę. 

 - Ehm. 

dzięki, alejuż zdołałem to przebolećjakieś sto 

 lat temu. 

 - Wiem. 

Nie zmienia tojednak faktu, że żałuję swojego 

 postępowania. 

 W tej samej chwili Lacy uprzytomniła sobie, że żałuje takżetysiąca innych rzeczy. 

Powinna okazywać więcej zainteresowa395. 

 



 

nią, kiedy Peter chwalił się przed nią nowymi umiejętnościamiprogramistycznymi. 

Po śmierci Dozera powinna kupić Peterowi następnego psa. 

Powinna zeszłej zimy ponownie zabraćsynana Karałby,zamiast błędnie zakładać, że na to 

zawszejeszcze przyjdzie czas. 

 - "Przepraszam" niczego nie zmienia. 

 -Zmienia dla osoby, która prosi o wybaczenie. 

Peter jęknąłgłośno. 

 - Co to, kurwa, ma być? 

Psychodrama naużytek straconejduszy? 

 Lacy mimowolnie skrzywiła wargi. 

 - Nie musisz przeklinać, żeby. 

 -Kurwa - powiedział Peter głośno i wyraźnie. 

-- Kurwa,kurwa, kurwa, kurwa. 

 - Nie będę tu siedzieć i wysłuchiwać. 

 -Oczywiście, że będziesz- odparował Peter. 

- A wieszdlaczego? 

Bo jeżeli teraz wyjdziesz, tego też zaczniesz żałować. 

 Lacy już wstawała z miejsca, alesłowa syna wcisnęły ją z powrotem wkrzesło. 

Okazujesię, że Peter wiedział dużo więcejo niej niż onao nim. 

 - Mamo. 

- dobiegło do niej zza czerwonego pasa. 

-Ja niechciałem. 

 Podniosła na niego oczy, łykając łzy. 

 - Wiem, Peterze. 

 -Cieszęsię, że przyszłaś. 

Oprócz ciebienikt mnie nieodwiedza. 

 - Przecież ojciec. 

Peter parsknął kpiąco. 

 - Niewiem, co ci opowiada, ale po pierwszejwizycie więcejsię nie pokazał. 

 Lewis nie widywał się z Peterem? 

To była dla Lacyszokująca wiadomość. 

Dokąd wtakim razie się udawał, gdy mówił,że jedzie do więzienia? 

 Wyobraziła sobie Peterasiedzącego samotnie wceli, na próżnoczekającego na widzenie. 

Zmusiła się jednak do uśmiechu - 
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 na przygnębienie może sobie pozwolić we własnym czasie, a nietym przeznaczonym dla 

syna - i natychmiast zmieniła temat. 

 - Za kilka dni sądoweodczytanie aktuoskarżenia. 

przyniosłam ci elegancką marynarkę. 

 - Nie będziemi potrzebna. 

Jordan powiedział, że na odczytanie aktu aresztanci sądowożeni w więziennych kombinezonach. 

Dopiero na rozprawę główną będę mógł włożyćnormalneciuchy. 

- Peteruśmiechnął się pod nosem. 

-Mamnadzieję, że jeszcze nie poodcinałaś metek. 

 - To nie jest nowy nabytek. 

Przyniosłam ci marynarkęJoeya. 

Tę, w której miał jeździć na rozmowy kwalifikacyjne. 

 - Ach,tak- mruknąłPeter. 

- Teraz rozumiem, co robiłaśna strychu. 

 Zapadła cisza. 

Oboje przypomnieli sobie postawnegochłopaka, schodzącego po schodach w markowej 



marynarceBrooks Brothers, którąLacy kupiła w Bostonie na wyprzedaży. 

Tuż przed wypadkiem Joeyotrzymał z kilku prestiżowychuniwersytetów zaproszenia na rozmowy. 

 - Wolałabyś, żebym to ja zginął zamiast niego? 

- spytałPeter. 

 Lacy poczuła, jak zamiera w niej serce. 

 - Oczywiście,że nie. 

 -Ale wówczas wciąż miałabyśu boku udanego syna. 

A towszystkonigdy by się niezdarzyło. 

 Lacy pomyślała o Janet Isinghoff - kobiecie, która niechciała, żebymatka mordercy 

przyjmowała naświat jej dziecko. 

Dorastając, uczymy się, że nie należy przesadzać ze szczerością. 

Ze czasami lepiej skłamać,niż kłuć prawdą w oczy. 

Dlategopodczas tych widzeń Lacy rozciągałausta w uśmiechu szerokim jak w halloweenowej 

masce, podczas gdy tak naprawdęna widok Peterawprowadzanego na tę salę przez strażnikazawsze 

miała ochotę się rozpłakać. 

Z tego samego powoduopowiadała o wakacyjnym obozie i pluszowych zabawkach -symbolach 

czasów, z których chciała pamiętać syna. 

Nie miałaza to najmniejszej ochoty na roztrząsanienatury człowieka,na jakiego wyrósł. 
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Peter nigdy się nie nauczył tej jakże koniecznej w życiu obłudy. 

Zawsze mówił to, co myślał, i międzyinnymi dlategotak często go raniono. 

 - Wówczas opowieść zakończyłaby się happy endem -ciągnął Peter. 

 Lacy odetchnęła głęboko. 

 - Nie, jeżeli ciebie by w niej nie było. 

 Peter przyglądał sięmatceprzezdłuższą chwilę. 

 - Kłamiesz - oświadczył. 

Bez gniewu,bez cienia oskarżycielskiej nuty. 

Jakby jedynie stwierdzał obiektywny fakt. 

 -Ależ. 

 - Fałsz nigdy nie zmieni się w prawdę, nawet jeżeli gopowtórzyszmilion razy. 

- Uśmiechnąłsię tak szczerze i niewinnie, że Lacy aż zapiekło w sercu- niczym po 

smagnięciubykowcem. 

-Może uda ci się oszukać ojca,gliniarzy czy kogokolwiek innego,kto zechce cięwysłuchać. 

Ale nie zdołaszzamydlić oczu innemu kłamcy. 

 Kiedy Diana podeszła do tablicy, na której wisiały wokandy,żeby sprawdzić,kto będzie 

przewodniczył rozprawie PeteraHoughtona, Jordan McAfee już był na miejscu. 

Diana nienawidziła go z przyczyn zasadniczych - ponieważ, ubierającsię dziś rano, nie podarł 

dwóch par pończoch; nie musiałzawracaćsobie głowyukładaniem fryzury; i zdawał się zupełnie 

niewzruszony faktem, że połowa Sterling, zgromadzonana stopniach sądu, pała żądzą krwi. 

 - Dzień dobry - powiedział, nawetnie zerkając w jej stronę. 

Diana nie zdążyła odpowiedzieć, ponieważ literalnieopadła jej szczęka, gdy zobaczyła 

nazwiskoosoby wyznaczonej 

 do prowadzenia sprawy. 

 - Tutaj chyba jest błąd - zwróciła się do asystentki sądowej. 

Asystentka zerknęła przezramię na wokandę. 

 - Dzisiejszego ranka sesji przewodniczy sędzia Connier- potwierdziła. 

 -Ma prowadzić sprawęHoughtona? 

Czy to jakiśżart? 

Asystentka pokręciła głową. 
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 - Skądże znowu. 

 -Ale przecież jej córka. 

- Diana urwała, bijąc się nerwowo z myślami. 

-W takim razie przed rozprawą musimysię spotkać z sędzią. 

 Gdytylko asystentka zniknęła za drzwiami, Diana spojrzała na Jordana. 

 - Co, u diabła, ta Cormier sobie wyobraża? 

 Jordan nieczęsto miał okazję obserwować, jak Diana Leven siępoci, a był todoprawdy 

widok cieszący oczy. 

Szczerzepowiedziawszy, Jordan czuł się równie zaszokowany jak paniprokurator, gdyujrzałna 

wokandzie nazwisko Cormier, alenie zamierzał zdradzać się z tym przed Dianą. 

Ta sprawaprzedstawiałasię dlaniegodośćbeznadziejnie, stądtaktykawymagała, by pod żadnym 

pozorem nieujawniać swoich kart,choćby to byłynic nieznacząceblotki. 

 Diana zmarszczyła brwi. 

 - Przypuszczałeś,że ona. 

 Urwała na widok powracającej asystentki. 

Jordan pasjamiprzepadał za Eleanor. 

Miała poczucie humoru inawet śmiałasię z dowcipów o blondynkach, które skrzętniekolekcjonował 

na jej użytek; poza tym, w odróżnieniu od pozostałychasystentów sądowych, nie cierpiała na 

śmiertelną chorobę,zwaną rozdętym ego. 

 - Panisędzia prosi - powiedziała. 



 Idąc za Eleanor w stronę gabinetu, Jordannachylił siędo jej ucha,by szepnąć puentę 

dowcipu, w czym wcześniej takniestosownie przeszkodziła mu Diana swoim przybyciem. 

 - Wówczas mąż zagląda dopudełka i mówi: "Kochanie,to nie puzzle. 

to płatki śniadaniowe! 

". 

 Eleanor zachichotała, Diana natomiast przybrała marsowąminę. 

 - Co toma być, jakiś szyfr? 

 -Owszem, Diano. 

W tajemnym języku adwokatów oznaczamniej więcej: "Pod żadnym pozorem nie 

zdradzajprokuratorowi, oczym mówię". 
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- Wcale by mnie to nie zdziwiło - mruknęła Diana. 

Sędzia Cormier była już w todze, gotowa dorozprawy. 

Stała,oparta obiurko, ze skrzyżowanymi ramionami 

 - Moi państwo, w saliczeka na nas tłumludzi. 

O cochodzi? 

Diana zerknęłanaJordana, ale on tylko uniósł pytającobrwi. 

Jeżeli pani prokurator zamierza wtykać kij w gniazdoszerszeni, proszę bardzo, on jednak będzie się 

trzymał od tegoz daleka. 

Niechaj Cormier ma osobiste porachunkiz oskarżeniem, nie obroną. 

 - Pani sędzio - zaczęła Diana z wahaniem- o ile mi wiadomo, pani córkaznajdowała się w 

szkole podczas strzelaninyi nawet była na tę okoliczność przesłuchiwana przez prokuraturę. 

 Jordanmusiał przyznać, że w tymmomencie Cormiermuzaimponowała: zdołała zgasić Dianę 

jednym spojrzeniem takpełnym wyższości i niesmaku, jakby prokurator nie przedstawiła 

udokumentowanego, niepokojącego faktu, ale uczyniławyjątkowo absurdalną uwagę. 

Powiedzmy, w rodzaju puentydowcipu o blondynkach. 

 - Doskonalezdaję sobie z tego sprawę - odparła. 

- Podczas strzelaninynaterenie szkołyznajdowało się ponad tysiącdzieci. 

 - Oczywiście, wysoki sądzie. 

Ja jedynie. 

zanim znajdziemy się na sali, w zasięgu kamer imikrofonów, chciałam siędowiedzieć,czy zamierza 

pani ograniczyć swój udział w tympostępowaniu do odczytaniaaktu oskarżenia, czy także 

poprowadzić rozprawę główną? 

 Jordanzerknął na Dianę, zastanawiając się jednocześnie,czemu ona jest tak przekonana, że 

Cormier niepowinna przewodniczyć procesowi Petera. 

Czyżby wiedziała coś na tematJosie, o czym Jordan nie ma bladego pojęcia? 

 - Pani Leven, jakjuż zauważyłam, wówczas naterenieszkoły przebywało ponad tysiąc 

nastolatków. 

Są wśród nichdziecifunkcjonariuszy policji i pracowników tego sądu. 

O ilemi wiadomo, również dziecko jednego zprokuratorów, zatrudnionych w pani biurze. 
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 - W istocie, wysoki sądzie. 

jednak wspomniany prokurator niepracuje nad tą sprawą. 

 Sędzia wpatrywała się w Dianęz zimnym opanowaniem. 

 - Czy zamierza pani powołać moją córkę na świadka? 

 -Nie,wysoki sądzie - odparła Diana po chwili wahania. 

 - Cóż, paniprokurator, dokładnie przeczytałam zeznaniamojej córki i nie doszukałam się w 

nich niczego, co przemawiałoby za moim odstąpieniem od prowadzenia tego postępowania. 

 Jordanszybko przebiegłw myślach informacje, które dotychczas zdołałzgromadzić. 

 Peter pytał o samopoczucie Josie. 

 Josiebyła naocznym świadkiem strzelaniny. 

 Śledztwo wykazało,że jedyniepod zakreślonymportretemJosie Peter napisał: POZOSTAWIĆ 

PRZYŻYCIU. 

 Tymczasem, według słów matki, zeznania tej dziewczynynie wnosiły niczegodo sprawy. 

Do podobnego wniosku musiałasię takżeprzychylać Diana, skoro nie powołałaJosiena świadka 

oskarżenia. 

 Jordan przymknął powieki, po czym raz po raz przerzucałw myślach te wszystkie fakty - 

jakby zostały zarejestrowanena taśmie wideo, nastawionej na tryb wielokrotnego odtwarzania. 

 Jakkolwiek patrzył, nie był jednak w stanie odnaleźć logicznego ciągu w tych obrazach. 

 W dawnej podstawówce, do której przeniesiono SterlingHigh, nie było stołówkiczy 

kafeterii, ponieważmałe dziecijadałylunch wklasachprzy swoich ławkach. 

Podobnerozwiązanie uznano jednak za niewskazane dla nastolatków,dlatego dawne pomieszczenie 



biblioteczne przerobionona prowizoryczną kafeterię. 

Nie było tu już żadnych regałów na książki, a tym bardziej książek, alena podłodze wciążwidniała 

wykładzina tkana we wzorek z drukowanych liter,a za dwuskrzydłowymi drzwiami wisiałplakat 

przedstawiający Kota w Butach. 
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Obecnie Josie nie siadała w kafeterii razem ze swoimi przyjaciółmi. 

Nie miała ochoty. 

Jakby została przekroczonamasakrytyczna i ichgrupa uległa rozbiciu na cząstki elementarne. 

Josie zazwyczaj zaszywała się w kącie, na wyłożonych chodnikiem schodkach, gdzie - według jej 

wyobrażeń - nauczycielkiczytały bajki maluchom z przedszkola. 

 Dzisiaj przed szkołą czekały nanich kamery telewizyjne. 

Żeby się dostać do frontowych drzwi, trzeba było przejść przezcały ich szpaler. 

W ubiegłym tygodniu większość z nich zniknęła -bez wątpienia gdzie indziej doszłodo jakiejś 

tragedii,godnej miana sensacji medialnej - ale teraz, z racji rozprawy,znów przypuściły zmasowany 

atak. 

Josie się zastanawiała, jakzamierzają przedostać się stąd napółnoc, żeby zdążyć na czasdo sądu. 

Była ciekawa, ile jeszcze razy w trakcie trwaniajejszkolnej karierybędą tu powracać. 

Na zakończenie rokuszkolnego? 

W rocznicę strzelaniny? 

Wdzień rozdania matur? 

Oczamiwyobraźniujrzała artykułw "People"na tematocalałych ze Sterling High, napisany dziesięć 

lat po masakrze: 

 "Jak potoczyły się ich losy? 

". Czy John Eberhard zacznieznowu grać w hokeja - ba, czy w ogóle zacznie chodzić? 

CzyrodziceCourtney wyjadą ze Sterlingnazawsze? 

Gdzie wówczas będzie Josie? 

 A gdzie Peter? 

 Jej matka miała przewodniczyćrozprawie. 

Taświadomośćbudziła w dziewczynie skrajne emocje: czasami cudownieją uspokajała, a innym 

razem wprawiała w totalne przerażenie. 

Z jednej strony, Josiewiedziała, że gdy matka zacznie składaćw całośćwydarzenia tamtego dnia, już 

więcej nie będziejejzadawała żadnych pytań. 

Z drugiej strony, kiedy już dopasujewszystkie elementy, to cowówczas zdoła wydedukować? 

 Dobiblioteki wszedł Drew, podrzucając w ręku pomarańczę. 

Rozejrzał się po grupkachuczniów siedzących na podłodze,balansującychtacamiz gorącym 

lunchem. 

W końcu udałomusię wypatrzyć Josie. 

 - Co słychać? 

- spytał, przysiadając obok. 

 - Nic szczególnego. 

 402 

 - Szakale cię dopadły? 

- Bez wątpienia miat na myślireporterów telewizyjnych. 

 - Przebiegłam między nimi. 

 -Jak dla mnie, mogą iść się pieprzyć. 

Josie oparła głowę o ścianę. 

 - Jakdla mnie, życiemogłoby wreszcie powrócić donormy. 

 -Może poprocesie. 

- Odwrócił się w jej stronę. 

-To musibyć pokręcone. 

z twoją mamą i w ogóle. 

 - Nie rozmawiamy na ten temat. 

Prawdę mówiąc, anina ten, ani na żaden inny. 

- Podniosła butelkę z wodą mineralną do ust i pociągnęła długi łyk. 

Miała nadzieję, że Drewniezauważy, jak bardzotrzęsą się jej ręce. 

 - On nie oszalał. 



 -Kto? 

 - Peter Houghton. 

Tamtego dnia popatrzyłem mu w oczy. 

I zaręczam ci, że on cholerniedobrze wiedział, co robi. 

 -Zamknij się, Drew -westchnęła Josie. 

 - Ale kiedy to prawda. 

Bez względu na to, co będzie gadałjakiś pieprzony, cwany adwokat, usiłującyocalić mu dupę. 

 - Nie ty o tym zdecydujesz, ale przysięgli. 

 -JezuChryste, Josie! 

Ze wszystkich ludzi na świeciejesteśostatnią osobą, która powinnago bronić. 

 - Ja go nie bronię. 

Przypominam ci jedynie, jak działanasz wymiar sprawiedliwości. 

 - Wielkie dzięki, MarcioClark. 

Ale wierz mi, kiedy ciwyciągają kulkę z ramienia, zasady prawa stają się dla ciebiecholernie mało 

istotne. 

Podobnie jak wtedy,gdy twój najlepszyprzyjaciel -lub narzeczony! 

- wykrwawia się na śmierćw. 

-Urwał gwałtownie,bo Josie wypuściła butelkę z ręki,oblewając siebiei Drew wodą. 

 - Przepraszam. 

- Zaczęła zbierać wodę papierową serwetką. 

 - Ja też -westchnął Drew. 

- Chyba trochę mi odbija z racjitych kamer i w ogóle. 

-Oderwał kawałekmokrej serwetki,zwinął gow kulkę, włożył do ust, a potem plunął w stronę 
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monstrualnie otyłego chłopaka, który w orkiestrze dętej grał na tubie. 

 O mój Boże, pomyślała Josie. 

Jakby nic się nie zmieniło. 

Tymczasem Drewoderwał kolejny kawałek serwetki i zacząługniatać go w palcach. 

 - Przestań! 

- zażądała Josie. 

 - O co ci chodzi? 

- Wzruszył ramionami. 

-Przecież samachciałaś, żebywszystkowróciło do normy. 

 W sali rozpraw znajdowały się kamery czterech wielkichstacji telewizyjnych: ABC, NBC, 

CBS oraz CNN; stawili sięrównież reporterzy z "Time'a", "Newsweeka", "New YorkTimesa", "The 

Boston Globe" oraz Associated Press. 

W minionym tygodniu Alexspotkała się z przedstawicielami medióww swoim gabinecie i 

zdecydowała, kto uzyskaakredytacjęupoważniającądo wejściana salę, a kto pozostanie na schodach 

wiodących dosądu. 

 Miała świadomość, żena kamerach zaczęłypulsować małeczerwone diody, sygnalizującetryb 

nagrywania; słyszała, jakpo papierze suną długopisy reporterów zapisujących jej słowa yerbatim. 

Peter Houghton stał się najbardziej osławionymnastolatkiem w krajui dzięki temu Alexdostała 

szansęna swojepięć minut sławy. 

A raczej sześćdziesiąt,poprawiłasięw duchu. 

Bo tyle mniej więcej zajmie jej odczytanie całegoaktu oskarżenia. 

 - Peterze Houghton - zaczęła. 

- Jest pan oskarżony o to,że w dniu 6 marca 2007 rokurozmyślnie pozbawił pan życiaCourtney 

Ignatio, a tym samym dopuścił się zabójstwa pierwszego stopnia w rozumieniu artykułu 631 ustęp 

1-A. 

 Jest pan oskarżony o to, że wdniu 6 marca 2007 rokurozmyślnie pozbawił pan życia. 

- zerknęła na dokument -. 

Matthew Roystona, a tymsamym dopuścił sięzabójstwapierwszego stopnia wrozumieniu artykułu 

631 ustęp 1-A. 

 To byłyzwyczajoweformuły, które Alex mogłaby recytować przezsen. 

Koncentrowała się jednakna każdymsłowie, odczytywała je opanowanym,równym głosem, 
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 wyraźnie akcentując tylko nazwiska zamordowanych. 

Salabyła nabita pobrzegii wśród publiczności Alex rozpoznawała rodziców nieżyjących dzieci, a 

także twarze uczniówSterling High. 

Jedna z matek pogrążonychw żałobie,kobieta zupełnie Alex nieznana, siedziała w 

pierwszymrzędzie, tuż za stołem obrony, i kurczowo zaciskała dłoniena oszklonej fotografii 20x28, 

przedstawiającej uśmiechniętądziewczynę. 

 - Jestpan oskarżony o to, że w dniu 6 marca2007 rokurozmyślnie pozbawił pan życia Justina 

Friedmana, a tym samym dopuściłsię zabójstwa pierwszego stopnia w rozumieniuartykułu 631 

ustęp l -A. 

 Jest pan oskarżony o to, że w dniu 6 marca 2007rokurozmyślnie pozbawił pan życia 

Christophera McPhee, a tymsamymdopuścił sięzabójstwa pierwszego stopnia w rozumieniuartykułu 

631 ustęp 1-A. 

 Jestpan oskarżony o to, że w dniu 6 marca 2007 rokurozmyślniepozbawił pan życia Grace 

Murtaugh, a tymsamymdopuścił się zabójstwa pierwszego stopnia w rozumieniu artykułu 631ustęp 

1-A. 

 Podczasgdy Alex ciągnęła swoją litanię, kobieta z fotografią zerwała się na równe nogi. 

Przechyliła się przez barierkęoddzielającą Petera Houghtonaijego adwokata od widowni,po czym 

uderzyła dłonią o fotografię tak mocno, że ażrozprysnęło się szkło. 

 - Pamiętasz ją? 



- krzyknęła rozdzierająco. 

-PamiętaszGrace? 

 McAfee gwałtownie odwrócił się w jej stronę, Peternatomiast zwiesił głowę i uparcie wbijał 

wzrok w stół obrony. 

 Alex już wcześniej miewałado czynienia z emocjonalnymi reakcjami widowni,poraz 

pierwszy jednak była autentycznie wstrząśnięta. 

Cierpienie tej matki wypełniało każdąwolną przestrzeńsali; podgrzewało nastroje zgromadzonychdo 

punktu wrzenia. 

 Alex poczuła, że dygoczą jej dłonie, więc szybko ukryłaje wrękawach togi, by przypadkiem 

nikt tego nie zauważył. 
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- Proszę, by pani usiadła i zachowała milczenie. 

- zwróciłasię dokobiety. 

 - Czy patrzyłeś jej w twarz, gdy ją mordowałeś, sukinsynu? 

Patrzyłeś? 

- Alex mimowolnie powtórzyła w duchu to pytanie. 

 - Wysoki sądzie. 

- wykrzyknął McAfee. 

Oskarżenie już podało w wątpliwość zdolność Alex do bezstronnego prowadzenia tego 

postępowania. 

Chociaż nie musiała nikomu nic tłumaczyć, oświadczyła jednak w obecnościobustron, że potrafi 

oddzielić swoje osobiste doświadczenia,związane z tą sprawą, od profesjonalnych powinności. 

Szczerze wierzyła, że gdy nie będzie myśleć o Josie jak o córce, aleo jednej z setekosób, które się 

znajdowały w szkole podczasstrzelaniny, nic nie zdołazachwiać jej sędziowską bezstronnością. 

Nie przypuszczała,że największy problem będzie miałaz ustawieniem siebie w roli 

zdystansowanegoprawnika; odcięciem empatii wobec innej matki. 

 Z pewnością sobie poradzisz, powtarzała w duchu. 

Musisztylko pamiętać, dlaczego się znalazłaś w tej sali. 

 - Panowie - zwróciła się Alex półgłosem do funkcjonariuszy sądowych, i natychmiast dwaj 

rośli mężczyźni podeszlido zrozpaczonej kobiety, chwycili jąpod ręce i usiłowali wyprowadzić z 

sali. 

 -Będzieszsię smażył w piekle! 

- wykrzykiwała kobieta,podczas gdy obiektywy kamer śledziły każdy jejkrok. 

Alex tymczasem nie spuszczała oczu z Petera Houghtona. 

 - Panie McAfee? 

 -Tak, wysoki sądzie. 

 - Proszę, żeby pana klient wyciągnąłprzed siebie dłonie. 

 -Przepraszam, wysoki sądzie, ale czy nie byliśmyjuż świadkami wystarczająco 

stygmatyzujących. 

 - Nalegam, mecenasie. 

 McAfee skinął głową w stronęPetera, który uniósł skuteręce i rozkurczył palce. 

Na jego dłoni połyskiwał ostry odłamekszkła z roztrzaskanejoprawy zdjęcia. 

 - Dziękuję, wysoki sądzie- mruknął Jordan. 
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 - Polecam się na przyszłość. 

- Alex przeniosła wzrok na widownię. 

-Mam nadzieję, żenie będziemy więcej świadkami podobnych demonstracji. 

W przeciwnym razie zarządzęopróżnienie sali i rozprawa będzie się toczyć za 

zamkniętymidrzwiami aż do ogłoszenia wyroku. 

 Potym ostrzeżeniu powróciła do odczytywania aktu oskarżenia. 

W sali panowała teraz takacisza, że słychać było nierówne bicie złamanych serc, szelest 

nadzieitrzepoczącej podsklepieniem. 

 - Jest pan oskarżony oto, że w dniu 6 marca 2007 rokurozmyślnie pozbawił pan życia 

Madeleine Shaw, a tym samymdopuścił się zabójstwa pierwszego stopniaw rozumieniu artykułu 

631 ustęp1-A. 

 Jest pan oskarżony oto, że wdniu 6 marca 2007 rokurozmyślnie pozbawił pan życia 

Edwarda McCabe'a, a tym samym dopuściłsię zabójstwa pierwszego stopnia wrozumieniuartykułu 

631 ustęp 1-A. 

 Jestpan oskarżony o to,że w dniu6 marca 2007 rokuz rozmysłempodjął pan próbę 

pozbawienia życia EmmyAlexis,oddając w jej kierunku strzały z broni palnej, a tym 

samymdopuścił się usiłowania zabójstwa pierwszego stopnia w rozumieniu artykułu 629 ustęp l 

oraz 631 ustęp 1-A łącznie. 



 Jest pan oskarżony o wniesienie broni palnejna terenplacówki szkolnej. 

 Posiadanie materiałów wybuchowych. 

 Zabronioneprawem użycie materiałów wybuchowych. 

 Posiadanie kradzionych dóbr w postaci broni palnej. 

 Gdy Alex zakończyła czytanie,czuła już chropawą suchośćw gardle. 

 - Panie McAfee, jakpański klient zamierza się ustosunkować do przedstawionych zarzutów? 

 -Wysokisądzie, mój klientsię nieprzyznajedo popełnienia któregokolwiek z czynów 

wyszczególnionych w akcieoskarżenia. 

 Jak zwykle w wypadku podobnego oświadczeniapo saliponiósł się gniewny pomruk. 

Taka reakcja widowni zawsze 
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wydawała się Alex całkowicie niedorzeczna. 

Czego ci ludziesię spodziewali? 

Że oskarżony poddasię bez walki? 

 - Peterze Houghton, zewzględu na naturę zarzutów nieprzysługuje panu prawo do 

zwolnienia za kaucją, więc do czasu ogłoszenia ostatecznego werdyktu będzie pan przebywałw 

więzieniu hrabstwa. 

 Alex zakończyła rozprawę i pośpieszyła do swojego gabinetu. 

Zamknęła drzwi i zaczęłachodzić nerwowo tam i z powrotem,jak lekkoatleta po wyjątkowo 

morderczym biegu. 

Jeżeli byłaczegokolwiek w życiu pewna,to swojej zdolności do zachowaniaobiektywizmu. 

Ale skoro z takim trudem przebrnęłaprzezodczytanie aktu oskarżenia, co się będzie działo, 

gdyprokuratura zacznieze wszystkimi detalami odtwarzać tragiczne wydarzenia tamtego dnia? 

 - Eleanor - odezwała się wreszcie, wcisnąwszy uprzednioprzycisk interkomu -

odwołajwszystkie moje zajęcia na dzisiejszy dzień. 

 -Ależ. 

 - Masz jeodwołać - zarządziła Alexostrym głosem. 

Wciążpowracał do niej obraz siedzących na sali rodziców, którzystracili dzieci. 

Cierpienie naichtwarzach było jedną wielkązbiorową blizną. 

 Alex szybkościągnęła togęi tylnymi schodami zbiegłana parking. 

Tymrazem nie zapaliła jednak papierosa, alewsiadła do samochodu. 

Pojechała prosto do dawnej podstawówki i zatrzymała się na pasie przeznaczonym dla służb 

ratunkowych. 

Na parkingu nauczycielskimstal wóz transmisyjnyjakiejś stacji telewizyjnej i Alex poczuła 

wzbierającą panikę; 

 szybko jednak sobie uświadomiła, żevan ma nowojorskietablice rejestracyjne. 

Ryzyko, że ktoś spoza New Hampshirerozpoznają bez togi, było wyjątkowo nikłe. 

 Tylko jednajedyna osoba miała prawo prosić, byAlexzrezygnowała z prowadzenia tej 

sprawy. 

Córka. 

Jednakże Alexwiedziała, że wostatecznym rozrachunku Josie ją zrozumie. 

To miała być pierwsza poważna sprawa jejmatki w sądziewyższejinstancji. 

Poza tym, podejmującsię tegowyzwania, 
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 Alex dawała córce budujący przykład: pokazywała, że przyl' odrobinie samozaparcia można 

powrócić do dawnego rytmul życia. 

Istniał jeszcze jeden powód, dla którego tak bardzo jejl;zależało na przewodniczeniu tej rozprawie, 

chociaż próbowałago ignorować, bo myśl o nimuwierała niczym cierń, piekłajaksól sypana na żywą 

ranę: w toku wystąpień oskarżenia i obronyAlex miała szansę dowiedzieć się dużo więcej o 

przeżyciachwłasnego dziecka niż od samej Josie. 

 Weszła do głównego sekretariatu szkoły. 

 - Przyjechałam po córkę - oznajmiła i sekretarka pchnęław jej stronę podkładkę, do 

którejklipsem byłprzytwierdzonyspecjalny formularz,podzielony na kolumny. 

NAZWISKOUCZNIA, przeczytała Alex. 

GODZINA WYJŚCIA. 

PRZYCZYNA. 

GODZINA POWROTU. 

 Josie Cormier, wpisała szybko. 

10:45. 

Ortodonta. 

Przez cały czas czuła na sobie wzrok sekretarki,którazapewne chciałaby wiedzieć, czemu sędzia 

Cormier stoi teraznaprzeciwkojej biurka, zamiast przewodniczyć rozprawiewzbudzającej tak 



żywezainteresowanie wszystkich mieszkańców Sterling. 

 - Może będzie pani uprzejma powiedzieć córce, że czekamw samochodzie -poprosiła Alex 

iwyszła z sekretariatu. 

Pięć minut późniejJosie wśliznęła się na fotel pasażera. 

 - Nie noszę aparatu ortodontycznego. 

 -To była pierwsza rzecz, jaka przyszła mi do głowy. 

 - Atak naprawdę po co przyjechałaś? 

- Josie podkręciła 

 nawiew. 

 - Nie mogę ot tak, bez szczególnego powodu, zabrać córki 

 na lunch? 

 - Jeszcze niema jedenastej. 

 -W takim razie na wagary. 

 - Okay, niech ci będzie - rzuciła niechętnie Josie. 

Alex ruszyła spod szkoły. 

Josie siedziała na wyciągnięcieręki, ale równie dobrze mogłaby się znajdować na 

innymkontynencie. 

Zwrócona twarządo okna, bacznie śledziłaruchuliczny. 
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- Czy już się zakończyło? 

- spytała nieoczekiwanie. 

 - Odczytywanie aktu oskarżenia? 

Owszem. 

 - Dlatego do mnie przyjechałaś? 

 Jak Alex ma wyjaśnić córce, co czuła, gdy widziała przedsobą te bezimienne matki i ojców, 

którzy już nigdy nie zobacząswoich córek i synów? 

Czy po śmierci dziecka w ogóle możnasię jeszcze nazywać rodzicami? 

 A czy zasługujesię na to miano,gdy z powodu głupotypozwala się dziecku niepostrzeżenie 

wymknąć znaszegożycia? 

 Alex stanęła na końcudrogi, skąd sięrozciągał widokna malowniczą panoramę rzeki. 

Nurt był zdradziecko rwący, jakzwykle na wiosnę. 

Gdyby jednak nie miało się tej świadomościi popatrzyło jedynie na fotografię tego miejsca, 

miałoby sięochotę wskoczyć do wody. 

I wówczas prąd rzeki natychmiastwyssałby dech z człowieka; wciągnąłby go w bystrątoń; poniósł 

w nieznane. 

 - Bardzo chciałam cięzobaczyć - wyznała Alex. 

- Dzisiaj w sądzie byli ludzie. 

ludzie, którzy zapewne budzą siękażdego rankai marzą, by móc zrobić to samo, co ja teraz: 

 pod wpływem impulsu zabrać swoje dzieckow środku dniana lunch, zlekceważyć głos 

rozsądku, nakazujący odłożyćtę przyjemność na później. 

- Zwróciłasię w stronę Josie. 

-Ciludzie, o których wspomniałam. 

dla nich jużżadne "później"nie istnieje. 

 Josie w milczeniu skubała białąnitkę, wystającą z kurtki. 

Alex tymczasem doszła do wniosku, że się zachowała jakostatniaidiotka. 

Była wstrząśnięta, gdy podczas rozprawyogarnęły ją tak silne uczucia; zamiast jednak 

uprzytomnićsobie, jak nieprofesjonalne są równie emocjonalne odruchy,dała się im ponieść. 

Zapędziła się w obszarsentymentów -zdradliwych ruchomych piasków - a z tego nigdy nie 

wynikałonic dobrego. 

Nie wartoodkrywać przed nikim własnego serca,ponieważ najprawdopodobniej zostaniepoharatane. 

 - Wagary - zdecydowała cicho Josie. 

- Nie lunch. 

Alex zulgą opadła na oparciefotela. 
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 - Okay, niech ci będzie - rzuciła żartobliwie. 

A gdy córkawreszcie nanią spojrzała, dodała poważnym tonem: - Chciałabymz tobą porozmawiać o 

tej sprawie. 

 - Myślałam, że ci nie wolno. 

 -Mniej więcej o tym właśnie chcę pomówić. 

Chociaż tenproces jest dlamnie wielką szansą zawodową, zrezygnowałabym z jego 

prowadzenia,jeżelidowiedziałabym się, że ciz tymciężko. 

I chcę,byś była świadoma, że wkażdej chwilimożesz do mnie przyjść i zapytać, o co tylko zechcesz. 

 Obie udawały przez moment,że Josie regularnie się zwracadoAlex ze wszystkimi 

problemami,podczas gdy tak naprawdęod wielu lat z niczego się jej niezwierzała. 

 Posłała matce spojrzenie spod rzęs. 

 - Naweto dzisiejszą rozprawę? 

 -Nawet oto. 

 - Co Peter powiedział w sądzie? 

 -Nic. 

Adwokat wypowiadał sięw jego imieniu. 



 - A jak wyglądał? 

 Alex zastanowiła się przez chwilę. 

Kiedy zobaczyłaPeteraw tym pomarańczowym kombinezonie, w pierwszym odruchusię zdziwiła, 

że takwyrósł iwydoroślał. 

Chociaż przez te lataod czasu do czasu go widywała - podczas szkolnych uroczystości, w centrum 

kserograficznym, gdzie krótko pracowałrazem z Josie, czy kiedy przejeżdżał ulicą w samochodzie -

w podświadomości spodziewała się dziś ujrzeć tego samegomałego chłopczyka, który chodził do 

przedszkola z Josie. 

Teraz stanęły jejprzed oczami plastikowe więzienne chodaki,regulaminowykombinezon, ręcei nogi 

skute kajdanami. 

 - Wyglądał jak każdy oskarżony - odparła. 

 -Jeżeli zostanie uznany za winnego, to już nigdy nie wyjdzie z więzienia, prawda? 

 Alex poczuła ostre ukłuciew sercu, bo nagle dotarła do niejbolesna prawda: chociażJosie 

tego nie okazywała, żyław nieustannymlęku, że jeszczekiedyś mogłoby dojść do podobnejmasakry. 

Jakże jednak Alex- będąc sędzią -mogłaby jejobiecać, że skaże Petera, chociaż nawet się 

nierozpoczął 
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właściwy proces? 

Poczuła, że stąpa po cienkiej linie, rozpiętejpomiędzy rodzicielskimi powinnościami a etyką 

zawodową,i każdy kolejny krok grozi upadkiem w przepaść. 

 - Nie powinnaś zawracać sobie tym głowy. 

 -To żadna odpowiedź - odparłaJosie. 

 - Awięc owszem. 

Najprawdopodobniejdokońca życiapozostanie w więzieniu. 

 - Czy będzie można go tam odwiedzać? 

 TerazAlexjużkompletnie się pogubiła w logiceJosie. 

 - Dlaczego pytasz? 

Chciałabyś z nim porozmawiać? 

 - Być może. 

 -Zupełnie niepojmuję, dlaczego po tymwszystkim. 

 - Kiedyś byłam jego przyjaciółką. 

 -Nie przyjaźniłaś się z nim od lat - zauważyła Alex,ale w tej samej chwili trybiki 

wskoczyłyna swoje miejsce; 

 i wówczas stało się oczywiste,czemu jej córka,która miaławszelkie powody, by odczuwać 

lęk na myśl o zwolnieniu Peteraz więzienia, chciałasię z nim skontaktować w wypadkuwyroku 

skazującego. 

Gnębiło ją poczucie winy. 

ZapewneJosie wierzyła, że zrobiła coś takiego (lubwręcz przeciwnie,czegoś zaniechała), co 

skłoniłoPetera do rozpętania w szkoleprawdziwego piekła. 

 Cóż, kto jak kto, ale Alexzdecydowaniewyjątkowo dobrzepojmowała mechanizmyrządzące 

wyrzutami sumienia. 

 - Skarbie, Peter znajduje się pod opieką ludzi,którychzadaniem jest dbanie o jego potrzeby. 

Ty nie musisz być jedną z nich. 

- Alexuśmiechnęłasię blado. 

-Przede wszystkimpowinnaś się zatroszczyć o siebie, zgadza się? 

 Josie umknęła wzrokiem. 

 - Mamtest na następnej lekcji. 

Możemy już wracaćdo szkoły? 

 Alex prowadziła w milczeniu, ponieważ byłozapóźnona wprowadzenie korekty do własnych 

słów; na zapewnienieJosie, że o nią też ktoś dba i otaczają opieką, że niejest w tymwszystkim sama. 
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 O drugiej nad ranem, a więc równo po. 

pięciu godzinachkołysania na rękach chorego, zawodzącego niemowlęcia, Jordan zwrócił się do 

Seleny: 

 - Przypomnij mi, dlaczego sięzdecydowaliśmy na dziecko? 

Selena siedziałaprzy kuchennym stole; poprawka- leżałana nim, z głową opartą o złożone ramiona. 

 - Ponieważ zależało ci na powieleniu mojego finezyjnegołańcuchagenetycznego. 

 -Zdaje się, że tym,co przede wszystkim udało się nampowielić, jest jakiś szczep wyjątkowo 

zjadliwych wirusów. 

Nagle Selena usiadła wyprostowana jak struna. 

 - Tylko popatrz - szepnęła. 

- Zasnął. 

 - Dzięki Bogu. 

Zabieraj go ode mnie. 

 - Nie ma mowy. 

Po raz pierwszytego dnia znalazłchwilęwytchnienia. 

Widać u ciebie mu najlepiej. 

 Jordanspiorunował żonę wzrokiem, po czym usiadł po przeciwnejstronie stołu, ostrożnie 



tuląc śpiące niemowlę. 

 - Odnoszę nieprzyjemnewrażenie, że różnedecyzjesą dziśpodejmowane bez mojego udziału. 

 -Czyżbyśmy znowu powracali do czekającej cię rozprawy,Jordanie? 

Jeżeli tak, musisz to oznajmić jasno i wyraźnie,bo jestem tak zmordowana, że jeszcze nie załapię,że 

doszłodo zmianytematu. 

 - Po prostu nie mogę pojąć, dlaczego ona się upieraprzyprowadzeniu tego postępowania. 

Kiedy oskarżenie wywlokło sprawę jej córki,Cormier przeszła nad tym doporządkudziennego. 

co gorsza, sama Leven ewidentnieodpuściła. 

 Selena ziewnęła szeroko i wstała zza stołu. 

 - Skarbie, darowanemu koniowi nie zagląda się w zęby. 

Zpunktu widzenia obrony Cormier jest zdecydowanie lepszymsędzią niż Wagner. 

 - Coś jednak mnie w tejsprawie nieprzyjemnie uwiera. 

Selena uśmiechnęła się pobłażliwie. 

 - Odparzony tyłek? 

 -Nawet jeżeli dziewczyna w tej chwili nic nie pamięta,nie znaczy, że jeszcze sobie nie 

przypomni. 

Poza tym czy 
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Cormier może rzeczywiście zachować bezstronność, skorowie, że Josie musiała oglądać na własne 

oczy, jak mój klientpakuje jej ukochanemu kulkę w głowę? 

 - Możesz wnieść oficjalnywniosek ozmianę sędziego -zauważyła Selena. 

- Lub poczekać, aż zrobi to Diana. 

Jordanzerknął nażonę spodoka. 

 - Ja na twoimmiejscutrzymałabym gębę na kłódkę. 

Wyciągnął rękę, szarpnął za pasek szlafroka Seleny i rozchylił j ego poły. 

 - Czy widziałaś, żebym kiedykolwiek zdołał utrzymać językza zębami? 

 -Kiedyś zawsze musi być ten pierwszy raz -zaśmiała sięSelena. 

 Na każdej kondygnacji oddziału o zaostrzonym nadzorze- ZN - znajdowały się cztery cele, 

każdametr osiemdziesiątna dwa i pół. 

Wśrodku - klasyczna więziennaprycza i stalowykibel. 

Peter potrzebował aż trzech dni, bybez gwałtownegoskrętukiszek zrobićkupę, ponieważ przed 

celaminieustanniedefilowali strażnicy; ale teraz jużbyłby w stanie się wysraćnawet na rozkaz, co 

pokazywało, jak bardzo przywykł do pobytu w tym miejscu. 

 Na końcu korytarzastał mały telewizor. 

Mieściło się przednimtylkojedno krzesło, zawsze zajmowane przez tego, ktoprzebywał na oddziale 

ZN najdłużej. 

Reszta ustawiała sięza jego plecami, niczym bezdomni w kolejce po darmowązupę. 

Repertuar, któryudawało sięuzgodnić,był dość ograniczony. 

Z reguły leciało MTV; poza tym więźniowie zawszepilnowali, abyo odpowiedniej porzeprzełączyć 

się na Jerry'egoSpringera. 

Peter doszedł downiosku, że tak bardzo kochająten show, ponieważ ma on terapeutyczne działanie: 

każdegopodbudowuje świadomość, że bez względu na to, jak spieprzyłwłasne życie,na świecie 

wciąż nie brakuje jeszcze gorszychod niegoidiotów. 

 Jeżelijakiś osadzony z oddziału naraziłsię personelowi -na przykład taki dupek, jak Szatan 

Jones(tak naprawdę wcale 
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 nie miał naimię Szatan, lecz Gaylor, ale gdy ktoś tylko o tymwspomniał, choćby szeptem, 

Jones reagował niepohamowaną agresją), który niedawno wymalował na ścianie swojejceli 

karykatury dwóch strażników, odstawiających wspólnebalety w pozycji horyzontalnej - wszyscy 

otrzymywali zakazoglądania telewizji przez tydzień. 

Wówczaspodejmowało sięwyprawy na drugą stronę korytarza:pod prysznic zplastikowązasłoną czy 

do telefonu, gdzie można było odbyć pogawędkęna koszt rozmówcy - dolar za minutę- co 

chwilaprzerywanąnagranymna taśmie komunikatem "Rozmowa prowadzonaz Zakładu 

Penitencjarnego HrabstwaGrafion", na wypadekgdybyjakiemuś szczęściarzowi udało się o tym 

zapomnieć. 

 Peter odwalał codzienną porcjęprzysiadów, których nienawidził. 

W ogóle nienawidził wszelkich ćwiczeń fizycznych. 

Ale alternatywą byłognicie na pryczy wstanie pogłębiającejsię chuderlawości, która natychmiast 

prowokowała szykanyze strony innych więźniów - szczególnie podczas godzinyrekreacyjnej na 

więziennym boisku. 

Peter poszedł tam kilkarazy - nie po to, żeby porzucać do kosza, uprawiać joggingczy 

przeprowadzić bardziej lub mniej udaną transakcję w pobliżu muru, gdzie sięodbywał potajemny 

handel narkotykamii papierosami,przemycanymido pudła - ale tylko dlatego,że chciał pooddychać 

powietrzem, które jeszcze nie przeszłoprzez płuca wszystkich innych osadzonych na oddziale. 

Niestety,z boiskawidać byłorzekę. 

Mogłoby się wydawać, że to zaleta,ale życie szybko weryfikowało tę iluzję. 

Niekiedy wiatr przynosił ze sobą zapach mułu oraz lodowatej wody, i pewnegodnia Peter znalazł 

się o krok odtotalnego załamania, gdysobieuświadomił, żenie może tak po prostu zejść nad 

brzeg,wyskoczyć z butów i skarpetek, pobrodzić w rzece, popływaćczy choćby się, kurwa, utopić, 



jeżeli miałby na toochotę. 

W rezultacie przestał w ogóle wychodzić na dwór. 

Zakończył swoją zwyczajową serię stu przysiadów - cóżza ironia losu,zaledwie po miesiącu w 

więzieniubył tak silnyi sprawny, że teraz dałby radę skopać tyłek Mattowi Roystonowii Drew 

Girardowi ZA JEDNYMZAMACHEM- po czym 
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usiadł na pryczy i wziął w rękę formularz zakupów na wypiskę. 

Raz wtygodniu można było nabyćtakie artykuły, jakpłyn do płukania ust czy papier listowy, po iście 

paskarskichcenach. 

Peter przypomniał sobie rodzinne wakacje w St. 

Johnna Antiquie, gdzie pudełko płatków śniadaniowych kosztowało jakieś dziesięć dolców, 

ponieważ tam płatki należałydo towarów ekskluzywnych. 

W USA z pewnością nie możnaokreślić szamponu do włosów mianem artykułuluksusowego,ale 

więźniowiebyliskazanina łaskę i niełaskęadministracjipenitencjarnej, a ta winszowała sobie trzy 

dwadzieścia pięćza małą buteleczkę head shoulders lub szesnaście dolcówza prymitywny 

wentylatorek wiatrakowy. 

Ewentualnie możnabyłoczekać, aż któryś z osadzonych dostanie nakaz przeniesieniado więzienia 

stanowego i zostawi ciw spadku swój ruchomydobytek. 

Peter jednak uważał, że to ordynarne sępienie. 

 - Houghton! 

- Metalowa kratownica zabrzęczała podciężkimi butami strażnika. 

-Poczta dociebie. 

 Do celi wfrunęły dwie koperty i wylądowały podpryczą. 

Peter wyciągnął je, skrobiąc paznokciami obeton. 

Pierwszylist, tak jak się Peter spodziewał, był od matki, która pisywałado niego przynajmniej trzy 

razy w tygodniu. 

W tych listachporuszała banalnetematy: streszczałaartykuły z lokalnej prasylub szczegółowo 

opisywała standomowych roślin doniczkowych. 

Przez jakiś czas Peterowi się zdawało, że to jakiś tajemny kod,za którego pomocą matka chcemu 

przekazać transcendentne,inspirujące treści, ale w końcu dotarła do niego przyziemnaprawda: ona 

pisała o czymkolwiek, byle tylkozapełnić kartkę. 

Wówczas przestałte listy w ogóle otwierać. 

I nie miał z tegopowodunajmniejszych wyrzutów sumienia. 

Ona wgruncierzeczy wcale nie wysyłała tych listów po to, aby on je czytał, aleponieważ potrzebna 

jej była świadomość, że je napisała. 

 Peter nie miał za złe rodzicom, że są tak przerażającozagubieni. 

On sam przez wiele lat znajdował sięw tym stanie. 

Poza tym jedynymi ludźmi, którzy mogliby go zrozumieć, byliuczniowie Sterling High, obecni w 

szkole owego dnia, a oninieszczególnie się kwapili do podtrzymywaniakontaktu. 
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 Tradycyjnie rzucił nieotwarty list od matkina podłogę i wpatrzył sięw adres zwrotny, 

wypisany na drugiej kopercie. 

Tenadres nic mu nie mówił. 

Przesyłka nie pochodziła ze Sterlingani nawet z New Hampshire, ale zRidgewood w stanie 

NewJersey i została nadana przez niejaką Elenę Battistę. 

 Peter rozerwałkopertę i przebiegł wzrokiem notkę. 

 Peterze, 

 Myślę o Tobie jak o dobrym znajomym, ponieważ pilnie,śledziłam wszelkie doniesienia, 

dotyczące wydarzeń w SterlingHigh. 

Obecnie studiujęw college'u, ale wydaje mi się, że wiem,co musiałeś przeżywać. 

boja też przechodziłam przezpodobnepiekło. 

Szczerzepowiedziawszy,piszę teraz pracę licencjackqna temat przemocy w szkole. 

Zdaję sobie sprawę, że wykazujęsię wielką śmiałością,zwracając się do Ciebie z prośbą o kontakt. 

Ostatecznieczemu miałbyś rozmawiaćz kimś takim jakja. 

ale widzisz, niemogę sięoprzeć wrażeniu,że gdybym znałakogoś takiego jak Ty,kiedy sama byłam 

jeszcze wliceum, mojeżyciewyglądałoby zupełnie inaczej. 

A może na zmiany nigdy 



 nie jest za późno? 

 Serdecznie pozdrawiam,Elena Battista 

 Peter postukał listem o udo. 

Jordan powtarzał do znudzenia,że nie wolnomu z nikim rozmawiać - to znaczy, poza rodzicami 

inim samym, Jordanem. 

Ale rodzice bylido niczego,a Jordan,prawdę powiedziawszy, nie najlepiej sięwywiązywałze swojej 

części umowy, to jest nie pokazywałsię na tyle często, by Peter mógł wyrzucić z siebie wszystko, co 

muw danej 

 chwili leżało na wątrobie. 

 No i na dodatek to była dziewczyna z college'u! 

Peterowizdecydowanie pochlebiało,żechce z nim pogadać jakaś studentka, której przecież i tak nie 

mógłby powiedzieć niczego, 

 o czym już nie wiedziała. 

 Ponownie sięgnął po formularz zakupów i postawił krzyżykprzyartykule opisanym jako 

"standardowa karta pocztowa". 
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Proces można zasadniczo podzielić na dwie fazy: przedstawienie suchych faktów, zaistniałych 

feralnego dnia, czym sięzajmuje oskarżenie; oraz naświetlenie wszelkich okoliczności,które do nich 

doprowadziły, co jest domeną obrony. 

W tymcelu Selena starała się spotkać z jak największą liczbą osób,które przezostatnie siedemnaście 

lat miały kontakt z Peterem. 

I dlatego też dwadni po odczytaniu aktuoskarżenia siedziaławraz z dyrektorem Sterling Highwjego 

tymczasowym gabinecie, w budynku dawnejpodstawówki. 

Arthur McAllistermiał krótką piaskową bródkę, zaokrąglony brzuchi dziwacznyuśmiech, w którym 

nigdy nie pokazywał zębów. 

Przywodziłna myśl Selenie jednego z tych upiornych pluszowych misiów, które weszły narynek, 

gdy sama była dzieckiem - zwałysię Teddy Ruxpin - a wrażenieniesamowitości pogłębiło 

sięjeszcze, kiedy dyrektorzaczął odpowiadać na pytania Seleny,dotyczące zasad zwalczania 

przemocy w szkole. 

 - Nie tolerujemy żadnych przejawówagresji. 

Awyeliminowanieprzemocy- fizycznej i psychicznej -to jeden z naszychpriorytetów - wygłosił 

McAllister z żarliwościąideologa partyjnego. 

 - W takim razie, gdy jakiś dzieciakzgłasza panu, że znęcasię nad nim kolega, 

jakiekonsekwencje spotykająwinowajcę? 

 -Widzisz,Seleno. 

czy mogę się tak dopani zwracać? 

No więc, Seleno, lata praktyki pedagogicznej nauczyły nas,żegdy w wypadku konfliktu 

odwołujemysię do postępowaniaadministracyjnego, sytuacjaprześladowanego dziecka tylko 

siępogarsza. 

-Dyrektor na moment zawiesił głos. 

- Zdaję sobiesprawę, jak ludzie komentują tę strzelaninę. 

Porównują nasząsytuację do masakry w Columbine, Paducah i do wszystkichwcześniejszych. 

Ale osobiście jestem przekonany, że to nieprześladowanie jako takie pchnęło Petera do popełnienia 

takstrasznych czynów. 

 - Domniemanegopopełnienia - odruchowo skorygowałaSelena. 

- Czy prowadzicie rejestr incydentów, w których doszłodoużycia przemocy? 

 418 

 - Jeżeli grożą eskalacją konfliktu, a mtodzi ludzie są karnie 

 odsyłanido mojego gabinetu. 

 - Czy kiedykolwiek przystano do pana kogoś, kto fizycznielub psychicznie sięznęcał 

nadPeterem Houghtonem? 

 McAllister wstał zza biurka i zoszklonej szafkiwyjął grubysegregator. 

Zaczął przerzucać kartki, ażw końcu pewna strona 

 przykuła jego uwagę. 

 - Ściślerzeczbiorąc, to PETER był domnie przysłanydwukrotnie w tym roku. 

Został nawet zawieszony za bójkę 

 na korytarzu. 

 - Bójkę? 

- powtórzyła Selena z powątpiewaniem. 

-Czy 

 obronę przed pobiciem? 

 Kiedy Katie Riccobono czterdzieści sześćrazy zatopiła nóżw piersi męża pogrążonegow 

głębokim śnie, Jordan zwróciłsię o pomoc do doktora Kinga Wah, psychiatry 

sądowego,specjalizującego się wbadaniach nad syndromem maltretowanej kobiety. 

Byłato specyficzna postać zespołustresupourazowego, którąpokrótce można by opisać następująco: 

 w przypadku kobietyregularnie poddawanej maltretowaniupsychicznemui fizycznemu 

poziom lęku o własne życierośniedo niewyobrażalnego poziomu, na skutek czego wjej 



umyślegranice między rzeczywistością a urojeniami zaczynają sięzacierać do takiego stopnia, 

żeczuje się śmiertelnie zagrożonanawet wtedy, gdy prześladowca nie przejawia 

agresywnegozachowania lub - a tak było z Joem Riccobono - śpi kamiennymsnem, sprowadzonym 

przez trzydniowy pijacki ciąg. 

 Praktycznieto King wygrał dlaJordana sprawę Katie. 

I od tamtej pory wyrósł na niekwestionowanego ekspertaw dziedzinie syndromu maltretowanej 

kobiety, dlatego rutynowo pojawiał się jako świadek obrony w sądach całegokraju. 

Jego honorariumsięgałoniebotycznych wysokości; 

 możliwość spotkania z nim była przywilejem. 

 Jordan zjawił się wbostońskim biurze Kinga bez zapowiedzi, licząc na to, żedzięki 

urokowiosobistemu zdoła skruszyćopór każdej sekretarki, strzegącejwrót gabinetu dobrego 
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doktora. 

W najczarniejszych jednak snach nie podejrzewał,że się natknie na dobiegającą wieku 

emerytalnego smoczycęimieniem Ruth. 

 - Pan doktor ma zajęte wszystkieterminy na najbliższesześć miesięcy - oznajmiła, 

niezaszczycając przy tym Jordanachoćby przelotnym spojrzeniem. 

 -Ale to wizyta prywatna, nie zawodowa. 

 - Czy pan sądzi, że to cokolwiek zmienia? 

- spytała tonemjasno wskazującym, że ani trochę. 

 Jedno natychmiast stało się dla Jordana oczywiste: niczegonie zwojuje, zapewniając Ruth, 

że pięknie dziś wygląda,odwołując się do bogatego repertuaru dowcipów o blondynkach czy 

przedstawiając swoje imponujące osiągnięcia na salisądowej. 

 - To pilna sprawarodzinna -rzekł. 

 -Pańska rodzina pilnie potrzebuje pomocy psychiatry -uściśliła suchym tonem. 

 - NASZArodzina. 

- Jordan puścił wodzefantazji. 

-Jestembratem doktora Wah. 

- Kiedy spojrzała na niego surowymwzrokiem, sugerującym, że nie zamierza tolerować 

podobnychnonsensów, dorzucił szybko: -Adoptowanym. 

 Uniosła sceptycznie jedną cienką brew i ołówkiem nacisnęłanaguzik telefonu. 

Po chwili rozległ się dzwonek. 

 - Doktorze, przyszedł pewien człowiek, który siępodajeza pańskiego brata. 

- Odłożyłasłuchawkę na widełki. 

-Możepan wejść. 

 Jordan otworzył ciężkiemahoniowe drzwii ujrzał Kingasiedzącego z nogami na biurku, 

pogryzającego kanapkę. 

 - Jordan McAfee! 

- Psychiatra rozpromienił się wuśmiechu. 

-Powinienem od razu zgadnąć. 

A więc powiedzmi, mójdrogi. 

co tamu mamy? 

 - Skąd miałbym wiedzieć, do cholery, to ciebiezawsze faworyzowała - zażartował Jordan, po 

czym podszedł do biurkai uścisnął Kingowi dłoń. 

- Dzięki, że mnie przyjąłeś. 

 - Musiałemzobaczyć, kto ma tyle hucpy, żeby się podawaćza mojego brata. 
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 - Hucpy? 

To tego was uczą wchińskich szkołach? 

 - Jasne. 

Lekcje jidysz były zawsze po tabliczce mnożenia. 

- Gestem zaprosił Jordana do zajęcia miejsca w fotelu. 

- Nowięc, co słychać? 

 - Wszystkodobrze. 

Chociaż zapewne nie aż tak rewelacyjnie jaku ciebie. 

Ilekroćsię przełączam na CourtTV, widzęna ekranie twoją twarz. 

 - Rzeczywiście, dużo pracuję. 

Prawdę powiedziawszy,za niecałe dziesięć minut mam kolejną wizytę. 

 - Tak, wiem. 

Ale postanowiłem zaryzykować. 

Chciałbym,żebyś zbadał mojego obecnego klienta. 

 - Jordan, chłopie, wiesz, że chętnie bym to dla ciebiezrobił, ale wszystkie terminy wystąpień 

sądowych mamjużzabukowane na sześć miesięcy do przodu. 



 -Ta sprawa jest szczególna. 

Wielokrotne zabójstwo pierwszego stopnia. 

 - Kilka morderstw? 

- zdziwił się King. 

-To ilu mężówzdołała uśmiercić? 

 - Żadnego, bo to nie ona, tylko on. 

Chłopak. 

Praktycznie dzieciak. 

Przez lata był maltretowany i poniżany przezrówieśników, aż w końcu miał tego dosyć i rozstrzelał 

liceumSterling High. 

 King wręczył Jordanowi połowę swojej kanapki z tuńczykiem. 

 - No, dobra,braciszku. 

Zjemy razem lunch i spokojnie 

 obgadamy sprawę. 

 Josie wodziła wzrokiem po praktycznych, szarych płytkachpodłogi, po ścianach zpustaków, 

stalowych kratach, oddzielających policyjną dyżurkę od poczekalni, i ciężkich drzwiachz 

elektronicznym zamkiem. 

Byłotu trochę jak w więzieniui Josie się zastanawiała, czy przebywający w komisariaciepolicjancisą 

świadomi tej ironii losu. 

Ledwo jednak przyszłojej do głowy słowo "więzienie", natychmiast przypomniałasobie o Peterze i 

wpadła w panikę. 

 - Wolałabym tu nie być - mruknęła,odwracając się do matki. 
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- Wiem. 

 -Dlaczego on chce znowu ze mną rozmawiać? 

Przecieżjużmówiłam, żenicnie pamiętam. 

 Wezwanie na policję przyszło pocztą; detektyw Ducharmenapisał, że ma jeszcze kilka pytań 

do Josie, która natychmiastdoszła do wniosku, że ten gliniarz zdobył nowe informacje,nieznane mu 

w chwili, gdy rozmawiali po raz pierwszy. 

Matkawyjaśniła, żedrugie przesłuchanie odbywa się tylko po to,byprokuraturamogła 

zapiąćwszystko na ostatni guzik; że w zasadzie jest czystą formalnością, ale i tak Josie musi się 

stawićna wezwanie. 

Nie daj Boże, żeby to przez nią zawaliło siędochodzenie! 

 - Wystarczy, jak powtórzysz,że nic nie pamiętasz, i jużbędzie po wszystkim - zapewniła 

matka, kładąc delikatniedłoń na kolanie Josie,które właśnie zaczęłodrżeć. 

 Wtej chwili dziewczyna miała największą ochotę wstać,wypaść na dwór i rzucićsię biegiem 

przedsiebie. 

Przemknąćprzez parking, następnie przez ulicę, pędem przeciąćboiskagimnazjum, a potem wbiec 

do lasu porastającego skraj miejskiego stawu i jak najszybciej wspiąć się na szczyty gór, 

któredostrzegałaz okien swojego pokoju, gdy już opadły liściez drzew. 

Stanęłaby na najwyższymwierzchołku, a potem. 

Rozpostarłabyramiona i zrobiła krok nad krawędzią. 

A jeżeli to wezwanienakomendę jest pułapką? 

Jeżeli detektyw Ducharme już odkrył. 

wszystko? 

 - Josie - rozległ się jakiś głos. 

- Dziękuję, że zechciałaśsię tu pofatygować. 

 Podniosła wzroki ujrzała detektywa stojącego naprzeciwko. 

Matka natychmiast wstałaz krzesła. 

Josie też chciała to zrobić,naprawdę chciała, ale nie mogła się zdobyć na odwagę. 

 - Panisędzio, jestem wdzięczny za przywiezienie córki. 

 -Josie jest bardzo wzburzona. 

Nadalnic nie pamiętaz wydarzeń owego dnia. 

 - Muszę to usłyszeć bezpośrednio od niej. 

- Detektyw przyklęknął przy krześle i skierował na Josie spojrzenie. 

Dziewczynadoszła do wniosku, że tenpolicjant mapiękne oczy, chociaż 
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 o trochę smutnym wyrazie - jak ubasseta. 

Zaczęłoją nurtować, co czuje człowiek, którymusi wysłuchiwać strasznychopowieści rannych i 

przerażonych ludzi; czy można uniknąćosmotycznej absorpcji ich bólu? 

 - Obiecuję, że to nie potrwa długo - zapewnił detektyw 

 łagodnie. 

 Josie się zastanawiała, co poczuje, gdy zamkną się drzwi 

 pokoju przesłuchań; gdypytania zaczną na nią napieraćjak ciśnienie na korek od szampana. 

Nie umiała zdecydować, co bolało bardziej: niemożność wywołania zpamięciprzebiegu 

wydarzeńpomimo najszczerszych usiłowańczyodtwarzanie w myślach ostatniego, 

najstraszniejszego momentu. 

 Kątem oka zauważyła, żematka z powrotem siada na krześle. 

 - Nieidziesz ze mną? 

 Poprzednim razem, gdy Josie rozmawiała z kapitanemDucharme'em, matka posłużyła 

sięswoją zgraną wymówką - jest sędzią, nie może się więcprzysłuchiwać policyjnemu 

przesłuchaniu. 

Ale potemodbyły tę rozmowęna tematrozprawy, podczas której odczytano akt oskarżenia, 

imatkastawała nagłowie,by przekonaćJosie, żemożna być sędziąi jednocześnietroskliwym 



rodzicem. 

 Innymi słowy, Josieznowu dałasię nabrać: przez chwilęwierzyła, że wszystko między niąa 

matką mogłoby się jeszcze 

 zmienić na lepsze. 

 Matka otworzyła usta, potem je zamknęła - niczym ryba 

 wyrzucona na brzeg. 

 Czy czujesz się przy mnie nieswojo? 

- pomyślała Josie,ito pytanie odcisnęło się grubą pręgą w jejumyśle. 

 Jeśli tak, witaj w klubie. 

 - Miałabyśochotęnakawę? 

- zapytał tymczasem policjanti pokręciłgłową. 

-Czy raczej powinienem zaproponowaćcolę, ponieważosoby w twoim wieku nie pijają jeszcze 

kawy. 

Może z powodu własnejignorancji kuszę cię zakazanym owocem. 

 -Lubiękawę - odparła Josie. 
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Gdy detektyw Ducharme prowadził ją w głąb komisariatu,z rozmystem unikała wzroku matki. 

 Weszli do niewielkiejsali i policjant napełnił kubek kawą. 

 - Mleko? 

Cukier? 

 - Cukier proszę - odparłaJosie. 

Wyjęła z cukierniczki dwapakieciki iwsypała ich zawartość do kubka. 

Potem rozejrzałasię dokoła: stół zlaminatowym blatem, jarzeniowe światło,wszystko takie 

zwyczajne, normalne aż do bólu. 

 - O cochodzi? 

- spytał detektyw. 

 - Właśniemyślałam, że nie wygląda to na miejsce, gdzieprzemocą wyciska się zeznaniaz 

podejrzanych. 

 -To zależy, czy jest coś do wyciśnięcia - odparł Ducharmei wybuchnął śmiechem, kiedy 

Josie raptownie pobladła. 

- Żartowałem. 

Stosuję przemoc wobec przestępców tylko wtedy,gdy odgrywam gliniarza dla potrzeb telewizji. 

 - Pan gra w jakimś serialu? 

Patrick westchnął głęboko. 

 - Nie ma o czym mówić. 

- Sięgnąłpo dyktafon stojący na środku stołu. 

-Będę nagrywał, tak jak poprzednio. 

głównie dlatego,że jestem zbyt tępy, aby wszystko dobrzezapamiętać. 

- Nacisnął przycisk i postawił urządzenie przedJosie. 

-Czy ludzie często cipowtarzają, że jesteś podobnado mamy? 

 - Urn. 

jeszcze nigdy tegonie słyszałam. 

- Przekrzywiłagłowę. 

-Ściągnął mnie pan tutaj, żeby o tozapytać? 

Uśmiechnąłsię. 

 -Nie. 

 - Poza tym wcale nie jestem do niej podobna. 

 -Naturalnie, że tak. 

Masz takie same oczy. 

 Josiespuściła wzrok. 

- Moje są zupełnie innego koloru. 

 - Nie mówiłem o kolorze - odparł detektyw. 

- Josie, powiedz mi raz jeszcze, co pamiętasz z dniastrzelaniny? 

 Pod stołem Josie mocno zacisnęła ręce, wbijając paznokciewe wnętrze dłoni, żeby coś 

bolało bardziej niż słowa, któremusiała za chwilę wypowiedzieć. 
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 - Miałam pisać test z chemii. 

Uczyłamsię doniegoprzez północyi zaczęłam o nim myśleć tużpo przebudzeniu. 

I to wszystko. 

Jak już panu mówiłam, nawet nie pamiętam,żew ogólebyłam wtedy w szkole. 

 - Czy przypominasz sobie, dlaczego zemdlałaś w szatni 

 gimnastycznej? 

 Josie zamknęła oczy. 

Zobaczyła wyraźnie szatnię: białekaflena podłodze, szare szafki, osierocona skarpetka, wetkniętaw 

róg prysznica. 

I nagle wszystko zalała czerwień jaskrawajak krew. 

Jak niepohamowany gniew. 



 - Nie - odparła rwącym się głosem. 

-1 zupełnie nie mampojęcia, czemu na myśl o tej szatni chce mi się płakać. 

- Nienawidziła siebie za mazgajstwo,nienawidziła świadomości,że ktoś ją ogląda w takimstanie; 

alenajbardziej nienawidziłatego, że nigdy nie wiedziała, kiedy to ją dopadnie: niczym nagłyszkwał, 

niespodziewana zmiana pływu. 

Josie wzięła wrękępodanąjej przez detektywa chusteczkę. 

- Czymogę już iść? 

 Proszę. 

 Moment zawahania. 

i Josie poczuła, jak współczuciepolicjanta spływa na nią niczymsieć o wielkichokach, przezktóre 

ulatują wstyd, gniew i strach. 

 - Naturalnie, Josie. 

Idź. 

 Alex udawała,że pilnie studiuje doroczny raport magistratu,gdy Josiewypadła z 

impetemprzez ciężkie, pancerne drzwiz powrotem do poczekalni. 

Zalewała się łzami. 

A PatrickaDucharme'a nie było nigdzie wzasięguwzroku. 

 Zamorduję go, zdecydowałaz lodowatym spokojem Alex. 

Jak tylkosię upewnię, że zmoją córkąwszystko w porządku. 

 - Josie - odezwała się miękko,lecz Josie przebiegła oboki wyskoczyła na parking przed 

komendą. 

Alex siępoderwałai dogoniła córkędopiero przy samochodzie. 

Objęła ją mocnow pasie, a Josie natychmiast zesztywniała. 

 - Zostaw mnie w spokoju! 

 -Co on ci powiedział, skarbie? 

Cozrobił? 

Muszę wiedzieć. 
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- Nie chcę z tobą rozmawiać! 

Ty nic nie rozumiesz! 

Niktnie rozumie! 

- Josieodskoczyła do tyłu jak oparzona. 

-Ci,co by zrozumieli, jużnie żyją. 

 Alex się zawahała, niepewna, jak powinna zareagować. 

Mogłaby przytulić córkę do piersi i pozwolić jej się wypłakać,pogrążyć w toni własnego smutku. 

Albo uświadomić Josie,że bez względu na to,jak bardzo jest zrozpaczona i wytrąconaz równowagi, 

ma dość siły, by nad sobą zapanować; by przezwyciężyć wszelką niemoc. 

Alexdoskonale wiedziała,jakto zrobić: miała doczynienia z podobnymi sytuacjami na 

salirozpraw,gdyprzysięgli niebyliw stanie uzgodnić werdyktu. 

Wówczas wygłaszała zwyczajowe sędziowskie pouczenie: przypominała o obowiązku 

obywatelskim, wyrażała niezachwianąwiarę w rozsądek członków ławy i ichzdolnośćdo 

osiągnięciakonsensusu. 

 IlekroćAlex odwoływała się doowego pouczenia, zawszeosiągała pożądany skutek. 

 - Zdaję sobie doskonale sprawę, jak ci ciężko, ale jednocześnie jestem głęboko przekonana, 

że masz wsobie dość siły 

 woli. 

 Josie odepchnęła ją z nienawiścią iodskoczyła jeszczedalej. 

 - Przestań do mnie przemawiać w taki sposób! 

 -W jaki? 

 - Jakbym byłajakimś pieprzonym świadkiem czy przysięgłym, któremu chcesz 

zaimponować! 

 -Pani sędzio. 

przepraszam, że przeszkadzam. 

Alex odwróciła się na pięcie i ujrzała Patricka Ducharme'a; 

 stałzaledwie dwa kroki daleji przysłuchiwał siętej uroczejwymianie zdań pomiędzy matką a 

córką. 

Alex poczuła, jakzaczynają ją palić policzki; właśnie takie zachowaniew miejscach publicznych 

podżadnym pozorem nie uchodziło sędzi. 

Gdy tylko Ducharme wróci naposterunek, zapewneroześlemaila do wszystkichgliniarzy w mieście: 

"Nigdy nie zgadniesz,cowłaśnie usłyszałem". 

 - Pani córka zapomniała zabrać swoją bluzę. 
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 Wyciągnął przed siebie rękę, przez którą była przewieszonaróżowa, starannie złożonabluza z 

kapturem,a potem, zamiast się wycofać, położył dłoń naramieniuJosie. 

 - Nie zamartwiaj się -powiedział miękko i spojrzał jejw oczy, takjakby bylijedynymi 

ludźmina ziemi. 

- Wszystkosię ułoży. 

 Alex się spodziewała, że córka zareaguje agresją, a tymczasempod dotykiem jego dłoni 

Josie natychmiast się wyciszyła. 

Skinęła głową, jak gdybypierwszy raz od czasu strzelaninyautentycznie uwierzyła, że będzielepiej. 

 Alex poczuła, jak wzbiera w jej wnętrzuulga, że córkawreszcie zechciała pochwycić cienką 

nić nadziei; orazżal,gorzki jakmigdał, że to nieona jest osobą zdolną przywrócićtwarzy córki wyraz 

spokoju. 

 Josie otarła oczyrękawem bluzy. 

 - Jużw porządku? 

- spytał Ducharme. 

 -Uhm. 

 - To dobrze. 

- Detektyw skinął głowąw stronę Alex. 



-Pani 

 sędzio. 

 - Dziękuję - wymamrotała,gdy odchodził w stronękomendy. 

 Usłyszała trzask samochodowych drzwi; toJosie się wśliznęła na fotel dla pasażerów. 

Alex jednak tkwiła w miejscuiodprowadzała Patricka Ducharme'awzrokiem, dopóki niezniknął jej z 

oczu. 

 Dlaczego to nie ja. 

- pomyślała, zrozmysłem nie kończąc zdania. 

 Podobnie jak Peter, Derek Markowitz był geniuszemkomputerowym. 

I podobnie jak Peter, nie został obdarzonyprzez naturę imponującymi mięśniamiczy 

wysokimwzrostem. 

Jego włosy układały się w śmieszne, sterczące nawszystkiestrony kępki, które wyglądały niczym 

przyklejone. 

Zawszenosił koszulę starannie wetkniętą w spodnie i nie cieszył siępopularnością wśród kolegów. 
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W odróżnieniu od Petera Derek nie wszedł pewnego dniado szkoły i nie zastrzelił dziesięciu osób. 

 Selena siedziałaprzy kuchennym stole Markowitzów, podczujnym okiem Dee Dee 

Markowitz. 

Przyszła porozmawiaćz Derekiem w nadziei, że mogliby go powołać na świadka obrony,ale, 

szczerze powiedziawszy, to, co do tej pory usłyszała, czyniłoz niego o wiele lepszego kandydata na 

świadka oskarżenia. 

 - A jeżeli to moja wina? 

- zaniepokoił sięDerek. 

-To znaczy, Peter rzucał czasamijakieś dziwne aluzje, więc możegdybym uważniej się wsłuchiwał 

wto, co mówił, zdołałbymgopowstrzymać. 

Powiedzieć komuś,co się dzieje. 

Tymczasemja uznałem, żeto zwykłe wygłupy. 

 - Każdy by tak pomyślał natwoim miejscu - powiedziałaSelenai rzeczywiście w to wierzyła. 

- Pozatymowego dniado SterlingHigh wszedł nie ten Peter, którego znałeś. 

 - Fakt. 

- Derek pokiwał głową. 

 - Czy tojuż wszystko? 

- wtrąciłasię Dee Dee. 

-Derekma wkrótce lekcję gry na skrzypcach. 

 - Już prawie, pani Markowitz. 

Chciałam jeszcze tylkozapytać Dereka o TEGO Petera, którego znał. 

Jak się poznaliście? 

 - W szóstej klasie obaj znaleźliśmy sięw drużynie piłkinożnej. 

I obaj byliśmy dodupy. 

 - Derek! 

 -Przepraszam, mamo, ale to prawda. 

- Zerknął naSelenę. 

- Za to żaden z tych ogólnie podziwianych mięśniaków niebyłby w stanie napisaćnajprostszego 

programu komputerowego, nawet gdyby od tego zależało jego życie. 

 Selena uśmiechnęła się pod nosem. 

 - Cóż,ja też się zaliczam do upośledzonych technicznieignorantów. 

A więc zaprzyjaźniliściesięz Peterem, gdyzostaliście członkami drużyny pitki nożnej? 

 - Zawsze razem grzaliśmy ławę, bo tylko nas dwóch trener nigdy nie wstawiał do składu. 

Jednak wtedy jeszcze sięnie zaprzyjaźniliśmy. 

To sięstało trochę później,gdy Peterprzestał sięprzyjaźnić z Josie. 
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 Niewiele brakowało,a Selena wypuściłaby z ręki długopis. 

 - Josie? 

 -Uhm. 

Josie Cormier. 

Ona też chodzi do naszej szkoły. 

 - I przyjaźni się z Peterem? 

 -Przyjaźniła - uściślił Derek. 

- Przez wielelat tylkoz niąsię trzymał. 

Ale potem ona została jedną zeszkolnych księżniczek i olała Petera. 

- Zerknąłna Selenę. 

-Peter jednakwcale się tym nie przejął. 

Naprawdę. 

Powiedział, że Cormiersię zmieniła w zimną sukę. 

 - Derek! 

 -Przepraszam, mamo. 



Ale to też prawda. 

 - Czy mogę przeprosić na moment? 

- spytałaSelena. 

Wyszła z kuchni, wśliznęła się do łazienki i z komórkizadzwoniła do domu. 

 - To ja - oznajmiła, gdy odezwał się Jordan. 

- Czemuuwas tak cicho? 

 - Sam śpi. 

 -Chyba nie puściłeś mu DVD z Wigglesami, żeby móc w spokoju zająć się studiowaniem 

materiałów z prokuratury? 

 - Czy dzwonisz tylko po to, by mi zarzucić marne wywiązywanie sięz obowiązków 

rodzicielskich? 

 -Nie. 

Dzwonię, by ci powiedzieć,że Peter i Josie byliswego czasu parą najlepszych przyjaciół. 

 Peterowi,podobnie jak wszystkim więźniom z oddziałuzaostrzonego nadzoru, przysługiwało 

tylko jedno widzeniew tygodniu, chociaż to ograniczenie nie dotyczyło wszystkichodwiedzających. 

Na przykład adwokat mógł przychodzić w dowolnym czasie i tak często, jak uważał za konieczne. 

Podobnie- co zakrawało na czyste szaleństwo - dziennikarze. 

Wszystko,co Peter musiał zrobić,to podpisaćdokument stwierdzający,żedobrowolniewyraża zgodę 

na kontakt z mediami, i ElenaBattista mogła się znim spotkać. 

 Była gorącą sztuką. 

Peter od razu to zauważył. 

Nie włożyłanasiebie żadnego z tychbezkształtnych, wielkich swetrów, 

 429. 

 



 

w jakich często chodzą studentki, ale obcisłą bluzkę na guziki. 

Parę z nich było rozpiętych i gdyby Peter się nachylił,z pewnością zobaczyłby nasadę jej piersi. 

 Poza tym miała długie, kręcone, gęste włosy, brązowe oczyjak u tani, i Peterowi wydawało 

się nieprawdopodobne, by ktośtaki mógł być kiedykolwiek prześladowany w liceum. 

Niemniejsiedziała teraz przed nim, to jednonie ulegało wątpliwości,i ilekroć spoglądałamu woczy, 

od razu się peszyła. 

 - Wprost nie mogę w to uwierzyć! 

- wyznała, dosuwającstopy do samego brzegu czerwonego pasa. 

-Nie mogę uwierzyć, że rzeczywiściesię spotykamy. 

 Peterudawał, że słyszy coś podobnego każdego dnia. 

 - Taaa - mruknął nonszalancko. 

- Super, że przyjechałaś. 

 - O Boże! 

Przynajmniej tyle mogłam zrobić. 

Peter przypomniał sobie opowieści o fankach różnychsłynnych przestępców; te dziewczyny 

zasypywałyichlistami,aniektóre nawet brały znimi ślub w więziennej kaplicy. 

Ciekawe, czy strażnik,który wprowadzał Elenę, opowiadał terazwszystkim,że do Petera Houghtona 

przyszła gorąca laska. 

 - Nie masz nic przeciwko temu, że będę robić notatki,prawda? 

Na użytekmojej pracy. 

 - Nie. 

Super. 

 Przyglądał się,jak wsuwado ustobsadkę długopisu, a potem szuka w notesie wolnej strony. 

 - Więc, jak już ciwspominałam w liście, piszę o przemocyszkolnej. 

 -Dlaczego? 

 - Kiedy jeszczebyłam w liceum, przychodziły takie dni, że wolałabym umrzeć, niżiść 

nazajutrz do szkoły. 

Po jakimś czasiedoszłam do wniosku, że niemogę być jedyna. 

żewięcej osóbmusi mieć podobne odczucia. 

I wówczas postanowiłamzająćsiętym problemem. 

-Pochyliła się do przodu - ach, ten dekolt! 

- i zajrzała Peterowi głęboko w oczy. 

- Nie masz nic przeciwkotemu, żebym opublikowała wnioski z naszej rozmowy w 

jakimśczasopiśmie psychologicznymczy czymś w tym rodzaju? 

 - Nie. 

Super. 

- Mimowolnie się skrzywił. 

Jezu, ile jeszcze 
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 razy powtórzy to nieszczęsne "super"? 

Musiał sprawiaćwrażenie totalnego przygłupa. 

 - Może więc na początek powiesz mi, jak często cię szykanowali? 

 -W zasadziecodziennie. 

 - Jak? 

 -Zamykali mnie w szafce, wyrzucali mi podręczniki z autobusu. 

 Przebiegłcałą litanię prześladowań, którą już tysiąc razyodmawiał przed Jordanem: 

spychanie zeschodów, zdzieraniez nosaokularów i roztrzaskiwanie ich na kawałki, 

obraźliwewyzwiska. 

 Oczy Eleny zwilgotniały. 

 - Musiało ci być strasznie ciężko. 

 Peter niebyłpewien, jak powinien zareagować. 



Chciałpodtrzymać jej zainteresowanie, ale nie kosztem robieniaz siebietotalnego mięczaka. 

Wzruszył więc jedynie ramionamiw nadziei,że to wystarczy, by osiągnąć pożądany efekt. 

 Pióro Eleny zawisło nad notesem. 

 - Peter, czy mogłabym cię o coś spytać? 

 -Jasne. 

 - Nawet jeżeli nie dotyczy bezpośrednio tematu? 

Skinął głową. 

 - Czy to wszystko zaplanowałeś? 

Zamierzałeś ich pozabijać? 

 Skłoniła sięw jego stronę z rozchylonymi ustami, jakby to,co Peter miał jej powiedzieć, było 

hostią, na której przyjęcieczekałaprzez całe życie. 

Peterowi głośno zadudniły w uszachkrokistrażnika, spacerującego pod drzwiami rozmównicy; 

 miał wrażenie, że niemal wyczuwa na języku smak oddechuEleny. 

Chciał odpowiedzieć w taki sposób,by dziewczyna ujrzała w nim groźnego, a jednocześnie 

intrygującego osobnikai zapragnęła odwiedzićgo ponownie. 

 Posłał w jej stronę uśmiech- w założeniu uwodzicielski. 

 - Powiedzmy,że to wszystko musiało się wreszcie skończyć. 
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Czasopisma leżące w poczekalni u dentysty odznaczałysię długością żywota równą okresowi 

połowicznego rozpaduizotopu plutonu. 

Były tak stare, żegwiazda przedstawionana okładce jednego z nichw dniu swojego ślubu dochowała 

się już dwójki dzieci, którym nadała imiona na cześćbiblijnych proroków. 

czy też może jakichś tropikalnychowoców; natomiast prezydent mianowanyCzłowiekiemRoku już 

wiele lat temu przestał sprawować urząd. 

GdywięcJordan czekający na wymianę plomby zauważyłegzemplarznajnowszego "Time'a", poczuł 

się, jakbyodkryłzłoty samorodek. 

 Przez okładkę przedstawiającą zrobione z helikopterazdjęcie Sterling High, z którego 

wszelkimimożliwymi otworami wylewali się uczniowie, biegłduży napis: LICEA: 

 LINIAFRONTU NOWEJ WOJNY? 

Jordan od niechceniaprzeglądał artykuł,przekonany, że już nic nie jest w stanie gowtej sprawie 

zaskoczyć, aż raptem jegouwagę przyciągnąłjeden z podtytułów, "Rozważania zabójcy", a obok 

fotografiaPetera, przedrukowana ze szkolnego albumu. 

 Jordan zaczął uważniej przebiegać tekst wzrokiem. 

 - Jasny szlag! 

- Zerwał się na równenogi i pośpieszyłku drzwiom. 

 - Panie McAfee! 

- zawołała za nim recepcjonistka. 

-Doktor prosi! 

 - Umówięsię na inny termin. 

 -Nie może pan zabierać naszego czasopisma. 

 - Niech je pani dopisze do mojego rachunku - burknąłJordani zbiegłpo schodach 

dosamochodu. 

Komórka rozdzwoniła się wchwili,gdy przekręcał kluczyk w stacyjce. 

Niezdziwiłby się, jeśliw słuchawce usłyszałby triumfalnygłos DianyLeven, napawającej się tym 

cudownym dlaniej zrządzeniemfortuny. 

Okazało się jednak, że to Selena. 

 - Cześć. 

Wyszedłeś już od dentysty? 

Musisz wpaść po drodzedo apteki i kupić parę opakowań pieluch, bo właśnie mi sięskończyły. 
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 - Nigdzie niewpadnę i nieszybko wrócę dodomu. 

Mamważniejszy problem na głowie. 

 - Skarbie, w tej chwili nie ma poważniejszego problemuod pieluch dla twojego syna. 

 -Później ci wszystko wyjaśnię - odparł i wyłączył komórkę,więc nawetgdyby teraz Diana 

chciałasię z nimskontaktować,już nie zdołałaby się dodzwonić. 

 Dotarł do więzienia w dwadzieścia sześć minut - jegożyciowy rekord - i popędziłdo środka. 

Przycisnął "Time'a"do pleksiglasowej szyby, oddzielającej dyżurnegostrażnikaod reszty świata. 

 - Muszę to mieć przy sobie podczas widzenia z klientem. 

 -Przykro mi - odpowiedziałfunkcjonariusz - ale niemożna wnosić do środka żadnych pism 

spiętych metalowymizszywaczami. 

 Jordan oparł "Time'a" o zgięte kolano i balansując na jednejnodze, wyszarpnął strony ze 

zszywaczy. 

 - Czy teraz mogę się zobaczyć z moim klientem? 

Został wprowadzony do tej samejsalkico zwykle i zacząłsię po niej miotać jak tygrys w klatce. 

Ledwie Peter stanątwdrzwiach, Jordan trzasnął o stół czasopismemotwartymna feralnym artykule. 

 - Co ci, kurwa, strzeliło do głowy? 

Chłopak rozdziawił usta na całą szerokość. 

 - Ja. 

ona. 



nie wiedziałem, że jest z"Time'a"! 

- Szybkoprzebiegł wzrokiem tekst. 

-Nie do wiary - mruknął. 

 Jordanowi literalnie krew uderzyła do głowy. 

Zapewnewtakich okolicznościach ludzie dostająudaru. 

 - Czy ty w ogóle zdajesz sobie sprawę z powagi postawionych ci zarzutów? 

Ze swojego beznadziejnego położenia? 

Ogromu materiału dowodowego, przemawiającego na twojąniekorzyść? 

- Uderzył otwartą dłonią w czasopismo. 

-Doprawdysądzisz,że dziękitemu zyskasz czyjąś sympatię? 

 Peter przybrał wojowniczą minę. 

 - Wielkie dzięki za ten wykład. 

Może gdybyś siętu zjawiłparę tygodni wcześniej, teraz nie byłoby o czym mówić. 
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- To doprawdy paradne! 

- prychnął Jordan. 

-Ponieważnie przychodzę tak często, jak byś sobie życzył, postanowiłeśwbić mi nóż w plecy i uciąć 

sobie uroczą pogawędkę z reporterką? 

 - Nie przyszła tu jako reporterka, ale moja przyjaciółka. 

 -Pozwól, że cię oświecę - nie wytrzymał Jordan. 

- Ty niemasz żadnych przyjaciół! 

 - A jakie nowiny pozatym? 

- odparował Peter. 

 Jordan już otwierał usta, żeby się ponownie wydrzeć na tegodzieciaka, ale nie miałserca 

tegociągnąć. 

Prawdziwość własnegostwierdzenia dotarła do niego z całą mocą, gdy przypomniał 

sobiezeszłotygodniową rozmowę Seleny z Derekiem Markowitzem. 

Koledzy Petera odcinali się od niego, zdradzali go, wyjawialiwszystkie sekrety na użytek 

zgłodniałychsensacjimilionów. 

 Jeżeli Jordan chce się porządnie wywiązać ze swojego zadania, jego relacja z Peterem 

niemoże się ograniczyć do układuadwokat-klient. 

Jordan powinien zostać jego powiernikiem,a tymczasem do tej pory tylko nakręcał tego chłopaka, 

jakwszyscy inni w jego życiu. 

 Usiadł obok Petera na krześle. 

 - Posłuchaj- odezwał się spokojnym, opanowanym głosem. 

-Nie wolno ci powtórzyć takiego numeru. 

Jeżeli ktokolwiekjeszcze kiedyś spróbuje się z tobą skontaktowaćpod jakimkolwiek pozorem, 

musisz mnie natychmiast o tym powiadomić. 

Za to ja będę cię odwiedzał zdecydowanie częściej niż do tejpory. 

Okay? 

 Peter potwierdziłwzruszeniem ramion. 

Potem przez dłuższą chwilę obaj milczeli, niepewni, jakpowinien wyglądaćnastępnyruch. 

 - I coteraz? 

- spytał w końcu Peter. 

-Mam znowuopowiadać o Joeyu? 

Czy omówimy, co mamgadać podczas badaniapsychiatrycznego? 

 Jordan w pierwszej chwilinie wiedział, jak zareagować. 

Zjawiłsię tu tylkodlatego, by roznieśćPetera w puch za tę rozmowę z dziennikarką; gdyby nie 

zobaczył artykułu, nieprzyjechałby w ogóle. 

Z pewnościąmógłby wypytaćgo ponownie 
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 o wspomnienia z dzieciństwa,przeżycia szkolne czy odczuciawynikające z ciągłego 

upokarzania, ale z bliżej nieokreślonychpowodów wydało mu się to niestosowne. 

 -Prawdę powiedziawszy, przydałaby mi się fachowa porada - powiedział. 

- Na Gwiazdkę dostałem od żony pewną grękomputerową. 

Chyba "Agentsof Stealth". 

Problem w tym,że nie jestem w stanieprzejść przez pierwszy poziom. 

 Peter zerknął na niego spod oka. 

 - Zarejestrowałeś się jako android czy regał? 

 Skąd, do cholery,miałwiedzieć? 

Do tej pory nawet nie 

 wyjął tej gry z pudełka. 

 - Android. 

 -To poważny błąd. 

Bowidzisz,w takiej sytuacji nie mot żesz się zaciągnąć do legionu. 



Musisz zdobyć promocję. 

Żeby to osiągnąć, zaczynasz wsekcji edukacyjnej, a nie wkopalniach. 

 Pojmujesz? 

 Jordan spojrzał na artykułwciąż leżący na stole. 

Ta publikacja nieprawdopodobnie skomplikowała mużycie, ale możepozytywnym aspektem tej 

drobnej katastrofy będzie poprawa 

 relacji z klientem. 

 - Uhm. 

Powolirozjaśnia mi się w głowie. 

 - To się pani nie spodoba- uprzedziła Eleanor,kładącna biurku Alex arkusz papieru. 

 -Co to takiego? 

 - Wniosek o pani rezygnację z uczestnictwa w procesiePetera Houghtona. 

Prokuratura wnosi o formalnewysłuchanie 

 stron w tej sprawie. 

 Takiewysłuchanie toczy się przy otwartej kurtynie, na salirozpraw, w obecności mediów, 

ofiar strzelaniny irodzin zabitych, a więc za jegosprawą Alex znalazłaby się na 

cenzurowanymjeszcze przed rozpoczęciem właściwego procesu. 

 - Ma do tego prawo. 

Takjakja mam prawo dojegoodrzucenia. 

 - Osobiście przemyślałabym tę decyzję - zasugerowała 

 zwahaniem wgłosie asystentka. 
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Alex spojrzała na nią znacząco. 

 - Możesz odejść. 

 Poczekała, aż za Eleanor zamkną się drzwi, i mocno zacisnęła powieki. 

Nie wiedziała, co ma w tej sytuacji zrobić. 

Faktem jest, żerozprawawstępna wstrząsnęła nią bardziej, niżsię spodziewała. 

I nieulegało wątpliwości, że dystans międzynią a córką zaczniesię zwiększać wprost 

proporcjonalniedo staranności, z jaką Alex będzie przestrzegała wszelkichrygorów swojego 

zawodu. 

Ale ponieważod początku wbitasobie do głowy, że jest nieomylna - że w tym postępowaniunic nie 

zachwieje jej bezstronnością - znalazła się w pułapce. 

Zupełnie inaczej przedstawiałaby się sprawa, gdyby zrezygnowałaz prowadzenia tego 

procesu,zanim ruszyła całamachina sądowa. 

Natomiast wycofując się obecnie, wyszłabynaosobę niezdecydowaną(w najlepszym wypadku) lub 

wręczniekompetentną (wersja najczarniejsza). 

Alex zdecydowanienie życzyła sobie, by którykolwiek z tych przymiotnikówłączono z 

jejnazwiskiem, szczególnie w kontekście pracyzawodowej. 

 Ale gdy odrzuci wniosek DianyLeven opubliczne wysłuchanie, wszyscy mogą odnieść 

wrażenie, że chowa głowęw piasek. 

Sensowniej więc postąpi, jeżeli się zachowa,jakna dużą dziewczynkę przystało, i pozwoli stronom 

na oficjalnewyrażenie swoich stanowisk. 

 Podniosła słuchawkę telefonu. 

 - Eleanor, wciśnij ten wniosek na wokandę. 

Przejechała palcami powłosach,potem znów je przygładziła. 

Musiała zapalić. 

Teraz, natychmiast. 

Przeszukała szufladę 

 biurka, ale znalazła jedynie puste pudełko. 

 - Jasnacholera - mruknęła i nagle przypomniała sobie,że w bagażnikusamochodu 

zakamuflowała jednąpaczkęna czarną godzinę. 

Chwyciła kluczyki i zbiegła tylnymi schodami na parking. 

 Z impetemotworzyładrzwi pożarowe i usłyszała nieprzyjemny płask ludzkiego ciała 

zderzającego się z ciężkimprzedmiotem. 
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 - Rany boskie! 

- Pośpieszyła w stronęmężczyznyzwijającego się z bólu. 

-Nic się panunie stało? 

: PatrickDucharmewyprostował się ze skrzywioną miną. 

;- Pani sędzio, muszę przestać się na panią nadziewać. 

[ to w sensie dosłownym. 

Zmarszczyła brwi. 

 - Nie powinien pan stawać pod drzwiami! 

 -A pani nie powinna ich otwierać z taką gwałtownością. 

Więc gdzie dzisiaj? 

- spytał Patrick. 

 - Co "gdzie dzisiaj"? 

 -Gdzie się pali? 

- Skinął głową innemu gliniarzowi, zmierzającemu w stronę zaparkowanego radiowozu. 

 Alex cofnęła się o krok i skrzyżowała ramiona. 

- Zdajesię,że jużodbyliśmy rozmowę na temat. 

rozmów. 

 - Po pierwsze,nie mówimy o procesie; chyba że wkroczyliśmyw świat zupełnie obcych mi 



metafor. 

Po drugie, paniudział wtym postępowaniu zdaje się dość problematyczny,o ile 

wierzyćwstępniakowiw dzisiejszym "Sterling News". 

 - Piszą o mnie we wstępniaku? 

- Alexnie wierzyła własnym 

 uszom. 

- A co mianowicie? 

 - Chętnie bym pani powiedział, ale to już byłaby rozmowana temat procesu, czyż nie? 

- Uśmiechnąłsię od ucha do ucha 

 i zaczął się oddalać. 

 -Proszę poczekać! 

- Kiedy się odwrócił, szybko się rozejrzała po parkingu, żeby sprawdzić,czy są sami. 

-Czy mogępana o coś spytać? 

Nieoficjalnie? 

 Powoli pokiwał głową. 

 - Kiedy ostatnio rozmawiał pan z Josie. 

czy odniósł panwrażenie, że. 

jakby to ująć. 

wszystkoz nią w porządku? 

Detektyw oparłsię plecami o ceglaną ścianę sądu. 

 - Pani zpewnościąwie to lepiej ode mnie. 

 -Tak. 

naturalnie. 

Pomyślałam jednak, że może powiedziała panu coś, czego wolałaby nie mówić mnie. 

- Spuściławzrok. 

-Czasami łatwiej się zwierzać obcym. 

 Czuła na sobie wzrok Patricka,ale nie miała dość odwagi, 

 by spojrzeć muw oczy. 
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- A czy ja mogę pani coś powiedzieć? 

Nieoficjalnie? 

Skinęła głową. 

 - Zanimsię przeniosłem do Sterling, pracowałem w Maine. 

Itam prowadziłem sprawę, która nie była dla mniezwykłympolicyjnym dochodzeniem, jeżeli pani 

wie, co mam na myśli. 

 Wiedziała. 

W jego głosie pobrzmiewała nuta, której nigdywcześniej nie słyszała - niska, rezonująca jak 

kamerton, któryraz potrącony nie przestaje wibrować. 

 - Dotyczyła kobiety, która była dla mniewszystkim, i jejsynka, którybył wszystkim dla niej. 

Kiedy został skrzywdzonywsposób, wjaki żadne dziecko nigdy nie powinnozostaćskrzywdzone, 

harowałem nad tą sprawą dzień inoc,poruszałemniebo i ziemię, ponieważ uważałem, że nikt nie 

zrobitego lepiej ode mnie. 

Nikomu bardziej nie będzie zależałona wynikach śledztwa. 

- Spojrzał Alexprosto w oczy. 

-Byłempewien, że jestemw stanie oddzielić swoje uczucia odobowiązków. 

 Alex miała wrażenie, że wgardle osiadł jejsuchy popiół. 

 -I co? 

 - Bardzo się myliłem. 

Ponieważ gdy kogoś kochamy, bezwzględu na to, co próbujemy sobie wmówić, praca przestajebyć 

tylko pracą. 

 - A czym się staje? 

 -Zemstą. 

 Pewnego ranka, kiedy Lewis powiedział Lacy, żejedziedo więzienia na widzenie z Peterem, 

wsiadła dosamochodu i podążyła za mężem. 

Chociaż minęło już kilka tygodniod czasu, gdy usłyszała od Petera,że ojciecgonie 

odwiedza,Lacytrzymała tę informację w sekrecie. 

Jedyniecoraz rzadziejodzywała się do Lewisa zobawy, że jeśli będzie za częstootwierać usta, nie 

zapanuje nad huraganemsłów i wszystkoz siebiewyrzuci. 

 Pilnie uważała, żeby przez cały czas między nią a Lewisemznajdowało sięjakieś auto. 

Przypomniała sobie,jak w innymżyciu, jeszcze zanim się pobrali, jechała za nim do jego miesz438 

 kania lub vice versa. 

Zabawiali siępo drodze: machali tylnymiwycieraczkami niczym pies ogonem, 

nadawalisobiekomunikatyalfabetem Morse'a, migająckierunkowskazami. 

 Lewis skierował się na północ, jakby zmierzał do więzienia,iLacy na chwilę ogarnęło 

zwątpienie: czyżby Peter oszukałją z jakiegoś niezrozumiałego powodu? 

Prawdę powiedziawszy,nie wydawało jej się toprawdopodobne. 

Ale, zdrugiej strony,to samo powiedziałaby, jeśli chodzi o Lewisa. 

 Kiedydojechalido Lyme, zaczęło padać. 

Lewis skręciłnaparking przed niewielkim kompleksem handlowym, mieszczącymmiędzy innymi 

bank, pracownię artystyczną i kwiaciarnię. 

Nie mogła zatrzymać w tym samym miejscu- natychmiastrozpoznałby jej samochód - więc 

zajechała na tyły niewielkiego 

 sklepiku zartykułamiżelaznymi. 

 Może chce skorzystać z bankomatu, pomyślała, ale kiedywysiadła zsamochodu i skryta się 

za cysterną, zobaczyła, jakjejmąż wchodzi do kwiaciarni, by pięć minut później wyjść 

 z bukietem łososiowychróż. 

 Coś gwałtownie wyssało powietrze z jej płuc. 

Czyżby Lewis wdał sięw jakiś romans? 

Aż do tej pory nie przyszło jejdo głowy, że sytuacja mogłaby być jeszczebardziej dramatyczna, że 

ich maleńka rodzina jeszcze bardziej mogłaby się 



 zdezintegrować. 

 Na chwiejnych nogach Lacy dotarła do swojegoauta 

 i zmusiła siędo dalszego śledzenia męża. 

To prawda, ostatnio obsesyjnie się skupiła na procesie Petera. 

I rzeczywiścienie chciała słuchać Lewisa, kiedy próbował nawiązać z niąrozmowę, ponieważ to, co 

mówit na temat seminariów ekonomicznych, nowych publikacji czy wydarzeń 

ogólnoświatowych,nie miato dla niej żadnego znaczenia - nie teraz, gdy jej synsiedział w więzieniu. 

Ale Lewis i romans? 

Lacy zawszeuważała, że toona jestwolnym duchem w ich związku, a Lewis 

 - stabilną kotwicą. 

 Rzecz w tym, że poczucie bezpieczeństwa to złudnailuzja; 

 zakotwiczenie niczego nie daje, jeżeli puści węzeł na drugimkońcu liny. 
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Otarła łzy rękawem. 

Lewis z pewnością powie, że to tylkoseks, że nie ma nic wspólnego z miłością. 

Że to przelotnaprzygodabezznaczenia. 

Żeludzie na najróżniejsze sposoby próbują się uporać z rozpaczą, załatać dziurę w sercu. 

Lewis ponownie włączył kierunkowskaz i tym razem skręcił 

 ku cmentarnej bramie. 

 Lacy poczuła ostre pieczenie w piersi. 

To już byłoperwersyjne. 

Poprostu chore. 

Czy tutaj właśnie się spotykają? 

 Wysiadł z samochodu z bukietem w ręku, alebez parasola. 

Deszcz lat teraz nie na żarty,ale Lacypostanowiła, że dziśdoprowadzi sprawę do końca. 

Zachowując bezpieczną odległość,podążyła za mężemdo najnowszej części cmentarza,gdzie 

znajdowały się najświeższe mogiły. 

Nawet nie zostałyjeszcze oznakowane kamieniami nagrobnymi i układały sięw patchwork 

regularnych prostokątów brunatnej ziemi i zielonej, starannie przystrzyżonej trawy. 

 Lewis przyklęknął i położył różę na pierwszej zmogił. 

 A potem na następnej i następnej, ijeszcze kolejnej. 

Mokrewłosy opadały muna twarz, przemoczona koszula kleiłasiędo pleców, ale dziesięćróż 

znalazłosię na swoimmiejscu. 

Lacy podeszła od tyłu, kiedy kładł ostatni kwiat. 

 - Wiem, że tujesteś - powiedział, nie oglądając sięza siebie. 

Głos uwiązł Lacy w gardle. 

Przekonałasię, żemąż jej niezdradzał, powinna więc poczuć radość i ulgę, jednak 

wszelkiepozytywne emocje stłumiła świadomość tego, w jaki sposób 

 Lewis spędzał czas. 

 - Jakśmiesz! 

-wybuchnęła. 

- Jak śmiesz tutaj przychodzić, 

 zamiast odwiedzać własnego syna? 

 Uniósł głowę. 

 - Czy słyszałaś oteorii chaosu? 

 -Pieprzę wszystkie teorie, Lewis! 

Jedyne,co mnie teraz 

 obchodzi, to Peter. 

Czego zdecydowanie nie można powiedzieć 

 o... 

 - W wielkim skrócierzecz ujmując. 

- wszedł jej w słowo - . 

.w linearnymujęciu czasu jesteśmy w stanie określićprzyczynę tylkoostatniego zaobserwowanego 

zdarzenia,. 

nie 
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 umiemy natomiast powiązaćze sobą wszystkichwcześniejszychepizodów, które do niego 

doprowadziły, bo nie dostrzegamyw nich logicznegociągu. 

Nie potrafimy, na przykład, racjonalniepotwierdzić lub wykluczyć związku pomiędzy chłopcem 

puszczającym kaczkę po wodzie na płazy a wystąpieniem potężnegotsunami na drugim krańcu 

ziemi. 

- Lewis podniósł się znadgrobu z rękami w kieszeniach. 

-Ja nauczyłem Peteraposługiwaćsię bronią. 

Zachęcałem godo polowań, chociaż wcalenie przepadał za tym sportem. 



Wygłosiłemtysiące maksym. 

 A co, jeżeli jednaz nich pchnęła Petera dotego kroku? 

 Zgiąłsię w pasie i zatkał głośno. 

Lacy objęła go mocno,niezważając na krople opadające na jej głowę i plecy niczym 

 pałeczki werblisty. 

 - Zrobiliśmy, co w naszej mocy - powiedziała. 

 - To wyraźnie niewystarczyło. 

-Skinął głowąw stronę 

 l grobów. 

- Tylko popatrzl Tylko sama popatrz! 

Lacy powiodła wzrokiempo mogiłach. 

I poprzez strugi 

 j deszczu ujrzała nagle twarze tych wszystkich dzieci, które 

 lżyłyby do dzisiaj, gdyby Peter nigdy się nie narodził. 

 Przycisnęła rękę dobrzucha. 

Ostry ból przeciął ją na pólniczym piła magika, tyle że to nie był trik iluzjonisty - Lacy 

 już nigdy więcej nie będzie sobą. 

 Jeden z jej synów zażywał narkotyki. 

Drugi wyrósł na mordercę. 

Czy ona i Lewisbyłi nieodpowiednimi rodzicami dlatych chłopców? 

A może w ogóle nie powinni się decydować 

 narodzicielstwo? 

 Dzieci same z siebie nie popełniają błędów. 

To rodzice 

 bezwiednie prowadzą je ku przepaści. 

Lacy i Lewis szczerzewierzyli, że zmierzają wdobrym kierunku, ale może w pewnym momencie 

powinni przystanąć i spytać o drogę. 

Nieiwykluczone, że wówczas niemusieliby patrzeć, jak najpierwl Joey, apotem Peter stawiają o 

jeden tragiczny krok zadużo 

 j i spadają w otchłań. 

lLacy przypomniała sobie, jak nieustannie konfrontowała 

 t, doskonałe ocenyJoeya ze słabszymi stopniami Petera; jak: wymuszałana młodszym synu, 

żebydołączyłdo drużynypiłki 
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nożnej, ponieważ jego brat czerpał tak wiele przyjemnościz gry w szkolnej reprezentacji. 

Akceptacja zaczyna się w rodzinie, podobniejak nietolerancja. 

Lacy zdałasobie sprawę,że zanim Peter został odrzucony przez rówieśników, czuł sięjuż banitą we 

własnym domu. 

 Zacisnęła powieki. 

Do końcażycia pozostanie dla resztyświata matką PeteraHoughtona. 

Swego czasu otym marzyła- cotylko ilustruje, jak słuszny jest przesąd, żenależy bardzouważaćz 

wygłaszaniem życzeń pod adresem losu. 

Jeżeli chcemy pławić się w blaskudokonań naszychdzieci, musimy byćtakże gotowi na przyjęcie 

odpowiedzialności za ich katastrofy. 

W tej chwili dla Lacyoznaczało to jedno: zamiast podejmowaćsymboliczne próby zadośćuczynienia 

leżącym tu ofiarom,muszą się zająć osobą najbliższą - Peterem. 

 -On nas potrzebuje - powiedziała. 

Teraz bardziej niżkiedykolwiek. 

 Lewis stanowczopokręcił głową. 

 - Niemogę się z nim zobaczyć. 

Lacy odskoczyłaod męża. 

 - Dlaczego? 

 -Ponieważ do tej pory codziennie myślę otym pijanymkierowcy, który zabił Joeya. 

I nadal gorąco żałuję, że nie onzginął zamiast naszego syna, bo wmoim przekonaniu zasługiwałna 

śmierć. 

Rodzicetych dzieci dzień w dzień myślątaksamo o Peterze. 

I wiesz co,Lacy. 

żadnemuz nich nie mamtego za złe. 

 Lacy zaczęła się powoli cofać, dygocząc na całymciele. 

Lewis zgniótł w dłoniach bibułkę, któraosłaniała róże, i włożyłją do kieszeni. 

A przez całyczas deszczpadał gęsto i rzęsiście,rozdzielając tychdwoje migotliwą kurtyną. 

 Jordan siedział wpizzerii zlokalizowanej nieopodal więzieniai czekał na Kinga Wah, który 

miał się tu zjawić, gdyskończy rozmowę z Peterem. 

Psychiatra byłspóźniony już dobredziesięć minut iJordan nie umiał powiedzieć, czyto dobryczyzły 

znak. 
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 W końcu King wpadł przezdrzwi wejściowe w obłokuwydętychpół płaszcza. 

Wsunąłsię na siedzenie loży,w którejsiedział Jordan, i chwycił kawałek pizzy z jegotalerza. 

 - Z psychologicznego punktu widzenia młodociana ofiaraprześladowania rówieśniczego 

niczym się nie różni od dorosłejkobiety, poddawanej systematycznemu maltretowaniu. 

W jednym i w drugimprzypadku mamy do czynieniaz zespołemstresu pourazowego. 

-Rzucił spieczony brzeg z powrotemnatalerz. 

- Czy wiesz, co powiedział mi Peter? 

 Oczymaduszy Jordan ujrzał swojego klienta. 

 -Zew więzieniu jest do dupy? 

 - Toto oni wszyscy mówią. 

Oznajmił,że wolałby umrzeć,niż znowu drżeć na myśl o tym, co następnego dnia możegospotkać 

wszkole. 

Co ci to przypomina? 

 - Katie Riccobono - odparł Jordan. 

- Po tym, jak załatwiłamężowi potrójne bypassy nożemdo steków. 

 - Katie Riccobono, wzorzec z Sevres syndromu maltretowanej kobiety - uściśliłKing. 

 -Peter natomiast ma zostaćpierwszymzdiagnozowanymprzypadkiem dzieciaka dotkniętego 

syndromem ofiary prześladowania rówieśniczego - mruknął Jordan. 

- Powiedz mi,King,tylko szczerze. 



Sądzisz, że przysięgli zidentyfikują sięz chłopakiem dotkniętym urazem psychicznym, który 

oficjalnienawet nie istnieje w literaturze fachowej? 

 - W ławieprzysięgłych nie zasiadają jedynie maltretowanekobiety,a jednak wiele takich 

osóbuniewinniono. 

Z drugiejstrony, każdy członek ławy musiałprzejść przez jakieś szczeblesystemu edukacyjnego. 

-King sięgnął pocolę Jordanai pociągnął zdrowy łyk. 

- Czywiesz, że poniżenie przeżytew szkole jestrównie traumatyczne jak doświadczenie 

przemocyseksualnej? 

 - Chyba żartujesz. 

 -Tylko pomyśl o tym przezchwilę. 

Oba te toksyczne incydenty sprowadzają się w istociedo wspólnego mianownika- głębokiego 

upokorzenia. 

Jakie jest twojenajbardziej żywewspomnienie z okresu szkoły średniej? 

 443. 

 



 

Jordan musiał się skupić na dłuższą chwilę, by przypomniećsobie cokolwiek z tamtego okresu, 

nawet niekoniecznie wydarzenie, które można by nazwać kamieniem milowym. 

Alejuż po chwiliuśmiechnąłsię szeroko. 

 - Lekcja WF, test sprawnościowy. 

Zęby gozaliczyć,trzebabyło między innymi wspiąć się po linie zawieszoneju sufitu. 

W owych czasach nie odznaczałem się równie imponującątężyzną fizyczną, jakobecnie. 

 -Co ty powiesz? 

 - ... 

więc bardzo się przejmowałem, że nie zdołam wejśćna górę. 

Okazało się jednak, że nie wejście,ale zejście jestproblemem. 

Gdy sięwspinałem potejlinie sunącej międzynogami, tak mi stanął, jak jeszcze nigdyprzedtem. 

 - Sam widzisz - odparł King. 

- I powiem ci więcej. 

Pięćna dziesięć osób nie przypomni sobie ani jednego zdarzeniaz okresu szkoły, tak skutecznie 

jepowypierali. 

Druga połowabędzie pamiętać przedewszystkim jakiś wyjątkowo przykry,upokarzający moment. 

 - To cholernie dołujące - zauważył Jordan. 

 -Cóż, większość z nas wmiarę dorastania dochodzi do wniosku,że owe wydarzenia będą 

nieistotnymi detalami w całymobrazie naszego życia. 

 - A ci, którym się tonie udaje? 

King zerknął na Jordana spod oka. 

 - Stają się Peterami Houghtonami. 

 Alex tylko dlatego zaczęła przeszukiwaćszafę Josie,że potrzebowałaczarnej spódnicy, którą 

córkaswego czasuod niejpożyczyła i której nieoddała do tej pory. 

Alex umówiła sięna wieczór z Whitem Hobartem, swoim byłym szefem w biurzeobrońców z 

urzędu, od parulat już emerytem. 

Po dzisiejszejsesji, podczasktórej oskarżenieformalnie przedstawiło wniosek o zmianę sędziego w 

sprawie Houghtona, potrzebowałamądrej, życzliwej rady. 

 Wkrótce znalazła spódnicę, znalazłateż mały skarbczyk córki. 

Usiadłana podłodze i położyła otwarte pudełko na kolanach. 
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 Na jej dłoń spłynęłaz szelestem cichym jak szeptlamówka starego fikuśnego kostiumu Josie. 

Jedwab byłprzyjemniechłodnyw dotyku. 

Kiedy Josie miała sześć czy siedem lat, włożyła tenkostium na Halloween,a potem zachowała, 

bouznała, żemożejej sięjeszcze przydać na jakiś bal przebierańców. 

Był on teżpierwszą i ostatnią wyprawą Alex w tajemny światkrawiectwa. 

W połowie pracy dała jednak zawygraną i zgrzała szwy tkaninyza pomocą specjalnego kleju, 

wprasowywanego gorącymżelazkiem. 

Owego roku zamierzała osobiście zabraćJosie naobchódpo okolicznych domach, ale wówczas 

pracowała w biurze obrońców z urzędu i jeden z jej klientów został ponownie aresztowany. 

Josie spędziła tamten wieczór z sąsiadką i jej dziećmi,a kiedypóźnąporą Alex wróciła w końcu do 

domu, córka wyrzuciłaz poszewki na jejłóżko wszystkie zdobyczne słodycze. 

"Połowajest twoja - powiedziała. 

- Bo ominęła cię cała zabawa". 

 Alex przekartkowała atlas geograficzny, który Josie wykonała w pierwszej klasie - córka 

samapokolorowała wszystkiekontynenty i zalaminowałakażdą kartkę; potem przejrzałaświadectwa 

córki. 

Znalazła fantazyjną gumkę do włosów i naciągnęła ją na przegub. 

Na samymspodzie pudełka leżałanotkanapisana niewprawnym, dziecięcym pismem: 

"Kohanamamusiu. 

Bardzo cię koham. 



Dużo buziaków". 

 Alex powiodła palcem po literach, zastanawiając się, czemuten liścikwciąż jest u córki. 

Czyzapomniała, że go napisała? 

Czy może pogniewała się o coś na matkę i postanowiłanie 

 dawać jej tej karteczki? 

 Alex podniosła się powolii odłożyła pudełko dokładnietam, gdzie je znalazła. 

Przerzuciła czarną spódnicę przezrękę i wróciła do swojej sypialni. 

Większość rodzicówprzeczesywała pokoje dzieci wposzukiwaniu kondomów, torebekz marihuaną 

czy innych równie inkryminujących dowodów. 

Jednak nieAlex. 

Ona przeglądała rzeczy Josie, by zapamiętać,co ją ominęło wżyciu. 

 Jednym z bardziej ponurych aspektów samotnego życiabył fakt, że Patrick nie widział 

powodu, dla którego miałby 
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się zajmować gotowaniem w domu. 

I tak większość posiłkówzjadał, stojąc nad zlewem, nie było więc sensu zawracać sobiegłowy 

brudzeniem garnków, patelni i zapychaniem lodówki. 

Ostatecznie nie mógł liczyć na to, że ktoś spojrzy na niegozpodziwem i powie: "Rany, Patrick, ale 

bomba, skąd wytrzasnąłeś ten przepis? 

". 

 Problem posiłków rozwiązał systemowo. 

Poniedziałek -pizza. 

Wtorek - barkanapkowy. 

Środa - chińszczyzna. 

Czwartek - zupa. 

Piątek -hamburger w knajpce, w której zazwyczajwypijał też piwo przedpowrotem do domu. 

Weekendy - resztkiztygodnia,których zazwyczaj zostawało sporo. 

Niekiedy, gdyskładał zamówienie, ogarniała gomelancholia (czy istniejejakieś żałośniejsze 

wyrażenie niż"talerz przystawekdla jednej osoby"? 

), ale ogólnie rzecz biorąc, bilans był pozytywny: 

 dziękiswojemu systemowi zyskał grono nowych przyjaciół. 

Chłopak w barze kanapkowym wskazywałna Patricka palcemi zszerokim uśmiechem wołał: 

"Kanapka-alla-italiana-indyk-ser-majonez-oliwki-ekstra-pikle-sól-i-pieprz", co stanowiłosekretny 

ekwiwalent serdecznego uścisku dłoni. 

 Ponieważ był środowy wieczór, Patrick stał w Złotym Smokui czekałna realizację swojego 

zamówienia na wynos. 

KiedyMay pobiegła do kuchni (Patrickzawsze się zastanawiał, skąd,ulicha, wytrzasnęli tak 

ogromnywok), zwrócił się w stronę zawieszonego nad barem telewizora:leciała transmisja meczu 

RedSoksów. 

Nieopodal siedziała samotnakobieta i w oczekiwaniuna zamówionego drinka strzępiła brzeg 

papierowej serwetki. 

 Była odwrócona do Patricka plecami,ale dzięki swoimdetektywistycznym zdolnościom itak 

mógł wiele o niej powiedziećjuż na pierwszy rzut oka. 

Po pierwsze, miała świetnytyłek. 

Podrugie, zamiast upinać ten staropanieński koczek,powinna puścić włosy luzem: pozwolić, by 

swobodnie wiły siępo ramionach. 

Następniezauważył, że barman(Koreańczykimieniem Spike, co zawsze rozśmieszało Patricka po 

pierwszymtsing-tao) otwiera butelkę pinot noir, iz tegoteż wyciągnąłodpowiedni wniosek: kobieta 

ma klasę. 

Żadne kolorowe drinkiz parasolką nie wchodziły w grę -niew tym wypadku. 
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 Stanąłza jej plecami i wręczył Spike'owi dwudziestkę. 

 - Na mójkoszt - zadysponował. 

 Kobieta się odwróciła i wówczas Patrickadosłownie wmurowało: Jakim cudem ta 

tajemnicza nieznajoma miała twarzsędzi Cormier? 

 Przypomniałsobie licealne czasy: czasami widywałosięz dalekamatkę jakiegoś kolegi i w 

myślach wpisywałoją na listęekstraseksownych lasek, póki się nie okazywało, kto to taki. 

 Sędzia wyrwała banknot z ręki Spike'a i oddała Patrickowi. 

 - Nie może panstawiać midrinków - oświadczyła. 

Wyjęłaz torebki portfel i zapłaciła za siebie. 

Patrick przysiadł na sąsiednim stołku. 

 - W takim razie. 

nie mam nic przeciwko temu, żeby panipostawiła drinka mnie. 

 - Tonie najlepszy pomysł. 

- Rozejrzała sięukradkiemporestauracji. 



-Nikt nie powinien widzieć, że w ogóle ze sobąrozmawiamy. 

 - Jedynyminaocznymiświadkaminaszego spotkaniasą karpie w tym akwarium przykasie. 

Więc myślę, że jestpani kryta - odparł Patrick. 

- Poza tym prowadzimy tylkoniezobowiązującą pogawędkę. 

Nie rozmawiamy o słynnejsprawie. 

Chyba pani jeszcze pamięta, czym jest towarzyskawymianazdań, toczonapoza murami sądu? 

 Podniosła kieliszekdo ust. 

 - A właściwie co pan tu robi? 

Patrick zniżył głos do szeptu. 

 - Kontrolowanyzakupnarkotyków od kuriera chińskiejmafii. 

Szmuglują czystą heroinę w saszetkach zcukrem. 

Spojrzała na niego oczamiokrągłymi ze zdumienia. 

 - Naprawdę? 

 -Nie. 

Czy przyznałbym się, gdybym rzeczywiście prowadził taką akcję? 

Czekam na realizacjęmojego zamówieniana wynos. 

A pani? 

 - Czekam na kogoś, z kim się tu umówiłam. 

Dopóki nie wypowiedziałatychsłów, nie zdawał sobiesprawy, że jej towarzystwo sprawia mu 
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ność. 

Dobrze się bawił, wprawiając kobietę w zakłopotanie,co, między Bogiem a prawdą, wcale nie było 

trudne. 

SędziaCormier przywodziła muna myśl Czarnoksiężnika z Oz: 

 dzwonki, gwizdki, aura nieprzystępnego majestatu, ale gdyspada zasłona, ukazuje się 

zwykłaistota ludzka. 

 Która przy okazjima świetny tyłek. 

 Poczuł, żesię rumieni. 

 - Szczęśliwa rodzina - rzucił. 

 -Słucham? 

 - Tak się nazywa danie, na które czekam. 

Próbuję pomócw podtrzymaniu niezobowiązującej pogawędki. 

 - Zamówił pan jedno danie? 

Nikt nieprzychodzido chińskiej restauracji tylko po jedną potrawę! 

 - Niewszyscy z nas mają w domu dorastające dzieci. 

Przejechała palcempo brzegu kieliszka. 

 - Pan ich nie ma? 

 -Nigdy się nie ożeniłem. 

 - Dlaczego? 

 Patrick potrząsnął głową i uśmiechnął się smętnie. 

 - W tentemat nie będziemy się zagłębiać. 

 -Rany - odparła sędzia. 

- Musiał ją pan bardzo kochać. 

 Mimo woliotworzył usta. 

Do diabła, aż tak łatwo go rozszyfrować? 

 - Nie pan jeden manadzwyczajne zdolności detektywistyczne - uzupełniła ze śmiechem. 

- Tyle że w tym wypadkuto sięnazywa kobiecą intuicją. 

 - Dzięki niej błyskawicznie zarobiłaby pani na złotą odznakę. 

- Spojrzał na jej dłoń bezobrączki. 

-A dlaczego paninie jest mężatką? 

 W odpowiedzipowtórzyła jego własne słowa: 

 -W ten temat nie będziemy się zagłębiać. 

Przez chwilępopijała w milczeniu wino, aż wkońcu Patrickzabębnił palcami po barze. 

 - Była już zajęta - wyznał. 

Sędziaodstawiła pusty kieliszek. 
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 - On też - przyznała,a gdy Patrick zwrócił się wjej stronę,spojrzała mu prosto w oczy. 

 Jej tęczówki były jasnoszare, przywodzące na myśl wieczorny zmierzch, srebrne pociski i 

pierwszyszron zimowy. 

Miały ten sam kolor, jaki przybierało niebo tuż przedtem,zanim rozdarła je błyskawica. 

 Patrick nigdywcześniej nie zwrócił nato uwagi idopieroteraz zorientowałsiędlaczego. 

 - Jest pani bez okularów. 

 -Nawetpan sobienie wyobraża, jak się cieszę, że dobrychmieszkańców Sterling ochrania 

ktoś równie spostrzegawczyi błyskotliwy. 

 - Zawsze maje panina nosie. 

 -Tylko gdy pracuję. 

Używam ich do czytania. 

Do tej poryspotykałem cię jedynie w pracy, pomyślał. 

I z tego też powodu nigdynie zauważył, że Alex Cormier jestw istocie bardzoatrakcyjną kobietą: 

gdy wcześniej krzyżowałysię ich ścieżki, zawsze była zapięta pod szyję, miała na sobiejakiś 

sztywny i bardzo oficjalny strój. 



Mało. 

człowieczy. 

 W każdym razie nie wyginała się wdzięcznie przy barzeniczym egzotyczny, cieplarniany 

kwiat. 

 -Alex! 

- Głos dobiegł zza ich pleców. 

 Mężczyzna był wyjątkowoelegancki, miał kosztowny garnitur, takież buty i dokładnie tyle 

siwizny naskroniach,iletrzeba, by wyglądać dystyngowanie. 

Każdy szczegół jego wyglądu zdradzał,że jest prawnikiem. 

Bez wątpienia bogatymi rozwiedzionym; typ faceta, który nie przejdziedoseksu,pókinie wygłosi 

błyskotliwej pogadanki na temat kodeksukarnego; którypo spełnionym akcieprzesuwa się na 

swojąpołowę łóżka, bonie przychodzi mu do głowy, że najcudowniejsię zasypia z kobietą w 

objęciach. 

 JezuChryste! 

- sklął się wduchu Patrick i opuścił wzrokna podłogę. 

Skąd u niego te idiotycznemyśli? 

 Przecież tak naprawdę wcale go nie obchodziło, że sędziaCormier spotyka się z facetem, 

który na dobrą sprawę mógłbybyć jej ojcem! 
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- Whit, jakże się cieszę, że cię widzę - mówiła tymczasem Alex. 

Pocałowała mężczyznę w policzeki trzymając go za rękę,zwróciła się do Patricka: - Pozwól, proszę. 

To detektyw PatrickDucharme. 

Detektywie,przedstawiam Whita Hobarta. 

 Facet miał silny, męski uściskdłoni, co dodatkoworozsierdziło Patricka. 

Zastanawiał się,czy sędzia powie swojemuprzyjacielowi coś jeszcze na jego temat. 

Chociaż, prawdęmówiąc, niebardzomiała co. 

Patrick nie należał dojej starych przyjaciół. 

Nie byłteż mężczyzną przygodnie spotkanymw barze. 

No,a Alex nie mogła przecież powiedzieć, że obojesię zajmują sprawą Houghtona, ponieważ 

wtakim wypadkuw ogóle nie wolno by jej było z nim rozmawiać. 

 Co, jak Patrick właśnie sobieuświadomił, próbowała muprzez cały czaswytłumaczyć. 

 W tej samej chwili z kuchni wynurzyła się May z papierowątorbą,spiętą starannie 

zszywaczem. 

 -Bardzo proszę, Pat. 

A więcdo zobaczenia za tydzień? 

Poczuł nasobie wzroksędzi. 

 - Szczęśliwa rodzina - powtórzyła Alex i w ramach nagrodypocieszenia posłała 

munajlżejszy z uśmiechów. 

 -Miło było panią spotkać, sędzio - pożegnał się kurtuazyjnie Patrick. 

 Pociągnął drzwi restauracji tak mocno, że aż odbiły w zawiasach i trzasnęły o przeciwległą 

ścianę. 

Był już w połowiedrogi do samochodu, gdynagle do niego dotarło, że odechciałomu się wszelkiego 

jedzenia. 

 Wiodącymnewsem w wiadomościach o dwudziestejtrzeciej było rozpatrzenie wniosku 

prokuratury o zmianęsędziego rozpoznającego sprawę Petera Houghtona. 

Jordani Selena leżeli w łóżkuprzy zgaszonych światłach, balansującmiseczkami płatków na 

brzuchu. 

Tymczasem na ekranieukazała się zapłakana matka dziewczyny sparaliżowanejod pasa w dół. 

 - Nikt nieuwzględnia sytuacji naszych dzieci - szlochałado kamery. 

- Jeżeli ten proceszostanie unieważniony z po450 

 wodu jakichś zawirowań prawnych. 

onenie będąmiały sityprzeżywać tego po razdrugi. 

 - To zupełnie taksamo jak Peter- zauważył Jordan. 

Selena odłożyła na bok łyżkę. 

 - Cormier nie ustąpi. 

Zasiądzie nasędziowskim podwyższeniu w tej sprawie, nawetgdyby się musiała na nie wczołgać. 

 - Nie mogęprzecież wynająć jakiegoś przyj emniaczka,gotowego przetrącić 

jejkolana,prawda? 

 -Spójrzmy na to odpozytywnej strony- zaproponowałaSelena. 

- W zeznaniachJosie nie ma nic takiego, co mogłobyzaszkodzić Peterowi. 

 - Święta racja! 

- Jordan usiadł takgwałtownie,że mlekowylało się na kołdrę. 

-To wprost genialne! 

- Odstawiłmiseczkęna nocny stolik. 

 - Co takiego? 

 -Diana nie wezwała Josie naświadka oskarżenia, ponieważ w zeznaniach dziewczyny nie ma 

nic przydatnego dlaprokuratury. 

W takim razie ja mogę powołać ją na świadkaobrony. 

 - Kpisz sobie? 

Chceszumieścić na swojej liście córkę sędziprowadzącejsprawę? 



 - A czemu nie? 

Swego czasu była przyjaciółką Petera. 

A on ma tak niewielu przyjaciół, że każda osoba jest na wagęzłota. 

Nikt nie może mi zarzucić złychintencji. 

 - Alechyba niechcesz rzeczywiście. 

 -Nieee, wcale nie zamierzam jej sadzać na miejscu dlaświadków. 

Ale oskarżenie nie musi o tym wiedzieć. 

- Uśmiechnął się do Seleny. 

-Podobnie jak szanowna pani sędzia. 

gdyjuż o tym mowa. 

 Teraz iSelenaodstawiła miskę. 

 - Jeżeli wciągniesz Josie na listę świadków, Cormier BĘDZIE MUSIAŁA ustąpić. 

 -Właśnie. 

 Selena chwyciła twarz męża wdłoniei głośno cmoknęłago w usta. 

 - Jesteś cholernie dobry. 
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- Co proszę? 

 -Doskonale usłyszałeś za pierwszym razem. 

 - Ale chętnie usłyszęjeszcze raz! 

 Kołdra opadła, gdy otoczył ramionami Selenę. 

 - Jesteśmy zachłanni, co? 

- mruknęła. 

 - Czyż nie dlatego straciłaś dla mnie głowę? 

Selena wybuchnęła śmiechem. 

 - Z pewnością nie z powodu twojego nieprzepartego urokuosobistego, skarbie. 

 Jordan zacząłnamiętnie całować żonę w nadziei, żezmienijej prześmiewczy nastrój na 

bardziej romantyczny. 

 - Zróbmy sobie następnego dzidziusia - szepnął. 

 -Jeszczewciąż karmię poprzedniego! 

 - To poćwiczmy robienie dzidziusiów. 

 Jordan uważał,że nie mana świecie drugiej równie wspaniałej kobiety jakjego żona -

posągowo piękna, o wiele od niegointeligentniejsza (chociaż za żadne skarby nie powiedziałbyjej 

tego w oczy) i tak cudownie z nim zestrojona pod każdymwzględem, że był nawet w stanie 

pożegnać się ze swoim wrodzonym sceptycyzmem i uwierzyć w istnienie zjawisk paranormalnych. 

Wtulił twarz w miejsce, które kochał najbardziej: 

 zagłębienie między szyjąa ramieniem, gdzie skóra Seleny byłakoloru karmelu i smakowała 

równie słodko. 

 - Jordan! 

- odezwałasię niespodziewanie. 

-Czy czasamisię martwisz o nasze dzieci? 

No wiesz. 

robiąc to, co robisz,i widząc, co widzisz. 

 Przewrócił sięna plecy. 

 - Ty to wiesz, jak zgasić faceta -jęknął. 

 -Pytam poważnie. 

Jordanwestchnął. 

 - Oczywiście, że tak. 

Martwię się o Thomasa. 

I o Sama. 

I o wszystkie inne dzieci, któremoże jeszcze powołamy do życia. 

- Oparł się na łokciu i wciemności poszukałwzrokiem jejoczu. 

-Ale wtedy dochodzę do wniosku, żewłaśnie dlategojemamy. 

 - Jakto? 
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 Zerknął ponad ramieniemSeleny napulsujący zielonądiodą monitor niemowlęcy. 

 - Bo może to one w końcu zdołają zmienić świat. 

 Whittak naprawdęnie wpłynął na decyzję Alex; ona jużjąpodjęła przed pójściemna tę 

kolację. 

Ale okazał się balsamem najejduszę, któregotak potrzebowała,i podsunąłjej argument, którego sama 

bała sięużyć. 

"W końcu traficisię kolejna wielka sprawa - oświadczył. 

- A straconych chwilz Josienikt cinie zwróci". 

 Weszła więc żwawym krokiem do swojego gabinetu, ponieważ wiedziała, że to,co zaraz 

uczyni, nie będzie ją wielekosztować. 

Rezygnacjaz przewodniczenia rozprawie i sporządzenie odnośnego wniosku ani w połowie nie 

przerażałyAlextak bardzo jak to, co miało nastąpić nazajutrz, gdy jużzostawi za sobą sprawę 

Houghtona. 



Wejście w rolę matki. 

 Eleanornie było nigdzie w zasięgu wzroku, ale zanim zniknęła, zostawiładokumenty na 

biurku. 

Alex usiadła iprzebiegławzrokiempierwszyz nich. 

 Jordan McAfee, który wczoraj w sali rozpraw nawet nieotworzyłust, anonsował swójzamiar 

wciągnięcia Josie nalistęświadków obrony. 

 W trzewiach Alex rozgorzał ogień. 

Dla uczucia, któreją ogarnęło, nawet nie umiała znaleźć słów; tobył jakiś zwierzęcy instynkt, który 

siębudzi w sytuacjach ekstremalnych,na przykład wtedy,gdy docierado nas, że ukochana 

osobazostała porwana jakozakładnik. 

 McAfee popełnił śmiertelny grzech, wciągając Josiew tę awanturę, i teraz Alex nie myślała 

o niczym innym, tylkojak go wyłączyć z uczestnictwa w tym procesie albo, jeszczelepiej- na 

zawsze usunąć z palestry. 

Nie obchodziłojej nawet,czy osiągnie to za pomocą działań zgodnych z literą prawa, 

 czy wręcz odwrotnie. 

 Aż niespodziewanie zastygła jak kamień. 

Przecież taknaprawdę to nie zaJordanem McAfee'em była gotowa gnać 
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na koniec świata - ale za Josie. 

To córkęza wszelką cenęchciała chronić przed cierpieniem. 

 Może więc wzasadziepowinna podziękować McAfee'emu,ponieważ dzięki niemu 

uświadomiła sobie, że ma jednak zadatki - jakkolwiek mikroskopijne - na dobrą matkę. 

 Otworzyłalaptop i zaczęła stukać w klawisze. 

Serce waliłojej jak oszalałe, gdyprzeszła do sekretariatui wręczyła Eleanorwydruk świeżo 

sporządzonegodokumentu - ale to przecieżnormalnetuż przed skokiem z wysokiego klifu w 

przepaść,czyż nie? 

 - Musisz zadzwonić do sędziegoWagnera - poleciła. 

 To nie Patrick potrzebował tego nakazu przeszukania. 

Ale kiedy usłyszał, jak jeden zpolicjantów skarży się, że musijechaćdo sądu, natychmiast 

wykorzystał okazję. 

 - Właśniezmierzam wtamtą stronę - oświadczył. 

- Mogęto dla ciebie załatwić. 

 Tak naprawdę wcale się nie wybierał w kierunku sądu,przynajmniej do chwili, gdy nie 

zgłosił się do tego zadaniana ochotnika. 

I nie był aż tak dobrym samarytaninem, żebyzasuwać sześćdziesiąt pięć kilometrów zczystej 

szlachetnościserca. 

Patrick chciał tam pojechać z jednego jedynego powodu: 

 to był dobry pretekst do spotkania z Alex Cormier. 

 Zatrzymał wóz na wolnym miejscu parkingowym przed sądem, wysiadł i natychmiast 

dostrzegł jej hondę. 

To go ucieszyło,bo podczas drogi zdał sobie sprawę, że nie wie,czy ona dzisiajw ogóle będzie w 

sądzie. 

Naglecoś przykuło jego uwagę. 

nie, to niemożliwe. 

spojrzał po raz drugi. 

a jednakktośnaprawdę znajdował się w jej samochodzie. 

Ito była. 

ależtak, sędzia Cormier we własnejosobie. 

 Siedziaław idealnym bezruchu, ze wzrokiem utkwionymw przednią szybę. 

I chociażnie padało, wycieraczki pracowałypełną parą. 

Wyglądało nato, że Alex nawet nie zdaje sobiesprawy z tego, że płacze. 

 Patrick poczuł takisam niemiłyucisk w dołku jak wtedy,gdy przybywał na miejsce 

przestępstwa iwidział łzy ofiar. 
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 Spóźniłem się,pomyślał. 

Ponownie. 

 Podszedł do hondy, ale sędzia go nie zauważyła. 

Kiedyzastukał w boczną szybę, podskoczyła na kilometr w górę i dyskretnie otarła oczy. 

Gestem poprosił, żeby opuściła szybę. 

 - Wszystko w porządku? 

- spytał. 

 - W jak najlepszym. 

 -Namojeoko to nie wygląda najlepiej. 

 - Więc proszęnie patrzeć - odparowała. 

Oparł się o dachsamochodu i zajrzał do środka. 

 - Miałabypani ochotę pojechać gdzieś ipogadać? 

Postawiępanikawę. 

 Sędzia westchnęła. 

 - Pan nie może stawiać mi kawy. 



 -Co nie wyklucza jej wspólnego picia. 

- Okrążył auto,otworzył drzwii usiadł na miejscu pasażera. 

 - Pan jestna służbie - zauważyła. 

 -Mam przerwęna lunch. 

 - O dziesiątejrano? 

 Wyciągnął rękę i przekręcił kluczyk w stacyjce, uruchamiając silnik. 

 - Po wyjeździez parkingu proszę skręcić w lewo. 

 -A co pan zrobi, jeżeli nie posłucham? 

 - Na Bogajedynego, chyba mapani dość rozumu, by sięnie sprzeciwiać facetowi, który ma 

pod pachą glocka? 

Posłała mu długie spojrzenie. 

 - A panchyba nie zamierza mnie porwać? 

- odparła, aleposłuszniewykonała polecenie. 

 - Proszę mikoniecznie przypomnieć, ż po wszystkimmam się aresztować. 

 Ojciec zawsze wpajał Alex, że jeżelijużpodejmuje jakieś działanie, powinna to robić 

zpełnym zaangażowaniem. 

Najwidoczniejtak wzięła sobiedo serca tę uwagę, że nawetkiedy skakała w przepaść, to już 

nacałego: bo jak inaczejwytłumaczyć fakt, że za jednym zamachem zrezygnowałaz największej 

sprawy swojego życia, wzięła bezpłatny urlop 
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i pojechała na kawę z detektywem, który prowadził dochodzenie w przedmiotowej sprawie? 

 Ale z drugiej strony,gdyby się nie zdecydowała naprzyjęcie zaproszenia detektywa 

Ducharme'a, nigdy by się niedowiedziała, że Złoty Smok otwiera podwoje już o dziesiątejrano. 

 Gdybynie przyjęła tego zaproszenia, musiałaby jechaćdo domu i rozpocząć swoje życie od 

nowa. 

 Wszyscy pracownicy restauracji zdawali się dobrymi znajomymi detektywa i niktnie 

protestował, gdy poszedłdo kuchni,by osobiście przynieść Alex filiżankę kawy. 

 - To, czego pan był świadkiem. 

- zaczęła niepewnymgłosem - . 

.pozostanie. 

 - Chodzi o to, że mam nikomunie wspominać o panidrobnym załamaniu w samochodzie? 

 Wpatrzyła się w stojącą przed nią kawę, bo nie bardzo wiedziała, jak zareagować. 

Doświadczenie nauczyłoją, żegdy sięokaże ludziom słabość, oni natychmiast wykorzystają to 

przeciwko tobie. 

 - Niekiedy trudno być sędzią. 

Wszyscy oczekująstosownegozachowania, nawet gdy człowiek ma ostrą grypę inajchętniejzwinąłby 

się w kulkę, by spokojnie skonać w kącie, czy gdy ażświerzbi człowieka język, żeby skląć kasjerkę, 

która celowo źlewydała resztę. 

W tym zawodzie nie ma miejsca na marginesbłędu. 

 - Panisekret jest bezpieczny -zapewnił Patrick. 

- Nikomu, kto majakikolwiekzwiązek z wymiarem sprawiedliwości,nigdy niewyjawię, że miewa 

pani niekiedy ludzkie odruchy. 

 Upiła łyk kawy, po czym podniosła na niego wzrok. 

 - Mogę prosić ocukier? 

 Podał jej miseczkę pełną małych saszetek. 

 - Przecież tak naprawdę nic wielkiego się nie stało. 

Każdyod czasudo czasu miewa kiepski dzień. 

 - A panusię zdarza laćłzy w samochodzie? 

 -Nie ostatnio. 

Alesłynę z tego, że w przystępie frustracjiprzewracam szafki z dokumentami. 

- Nalał mleka dodzba456 

 nuszka ipostawił na barze. 

- Wiepani, to się wzajemnie nie 

 wyklucza. 

 - Co mianowicie? 

 -Bycie sędzią i człowiekiem zarazem. 

 - Proszę to powiedzieć tym wszystkim, którzy się domagają 

 mojej rezygnacji. 

 - Czyto nie w takim właśnie momencie przypominałami pani, że nie możemy rozmawiać 

oprocesie? 

 -Owszem. 

Tyle że jajuż nie mam nic wspólnegoz tą sprawą. 

Wraz z wybiciem południa ten fakt zostanie podany do wiadomości publicznej. 

 Spoważniał. 

 - Czy dlatego była pani tak bardzo przygnębiona? 

 -Nie. 

Już wcześniej zdecydowałam, że zrezygnuję. 

Alerano się dowiedziałam, że Josie została wciągnięta na listę 

 świadkówobrony. 

 - Po co? 

- zdziwił się Patrick. 



-Przecieżona nic nie pamięta. 

 - Nie wiem. 

- Alex uniosła wzrok. 

-Ale jeśli to moja 

 wina? 

Jeżeli adwokat zrobił to tylko dlatego, żebyłam zbytuparta, by się wycofać, gdy po raz pierwszy 

pojawiły się kontrowersje? 

- Ku własnemu zażenowaniu zdała sobie sprawę,żeznowu zaczyna płakać, szybkowięcopuściła 

powieki. 

MożePatrick nie zauważy. 

- A teraz Josiebędzie musiała usiąśćwnabitej ludźmi sali rozpraw i na nowo przeżywać ten 

koszmar? 

-Detektywpodał jej papierową serwetkę, którąotarłaoczy. 

- Przepraszam - powiedziała. 

-Zazwyczaj się tak nie 

 zachowuję. 

 - Każda matka, której dziecko tak blisko się otarło o śmierć,ma prawo do chwil załamania - 

odparł Patrick. 

- Proszę posłuchać. 

Osobiście dwukrotnierozmawiałem z Josie. 

Znamjej zeznania na pamięć. 

To nie ma większegoznaczenia, czyMcAfee posadzi jąnamiejscu dla świadków: onanie jest wstanie 

przywołać żadnych wspomnień, które mogłyby ją zranić. 

Natomiast jest też dobra strona takiego rozwoju sytuacji: jużniemusi się pani pilnowaćna każdym 

kroku, by nie popaść 
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w konflikt interesów. 

Josie potrzebuje teraz dobrej matkio wiele bardziej niż dobrej sędzi. 

Alex uśmiechnęła się smętnie. 

 - Mawięc prawdziwegopecha, że trafiłana mnie. 

 -Och, proszę dać spokój. 

 - Kiedy to prawda. 

Moje życie z Josie to jedno wielkiepasmo zaniku komunikacji. 

 - Cóż, jeśli coś zanikło, toznaczy, że kiedyś jednak istniało. 

 -Żadnaz nas już tego nie pamięta. 

Ilekroć odzywamsię do Josie, popełniam jakąśniezrozumiałą dla mnie gafę. 

W każdymrazie ona patrzy na mnie jak naprzybysza z obcejplanety. 

Jakbym nie miałaprawa być terazzatroskanym rodzicem, ponieważ nim nie byłam, zanim to się 

stało. 

 - A dlaczego pani nie była? 

 -Ciężko pracowałam - odparła Alex. 

 - Wielurodziców ciężko pracuje. 

 -Rzecz w tym, że jestem naprawdę dobrym sędzią. 

I beznadziejną matką. 

-Alex zakryła usta dłonią, ale już byłoza późno, by cofnąć słowa prawdy, które wiły się teraz 

przednią na barze niczym jadowity wąż. 

Co jej strzeliło do głowy? 

Jakmogła obcemu człowiekowi mówić rzeczy, o których samabała się choćby myśleć? 

 - Może wobec tego powinna pani porozmawiać z Josiewtaki sposób, w jaki rozmawia paniz 

ludźmi, którzy zjawiająsięna rozprawach? 

 -Ona nienawidzi, gdy zachowujęsię przy niej jak prawnik. 

Pozatym na salirzadko się odzywam. 

Przede wszystkim słucham. 

 - Cóż, wysoki sądzie. 

To akurat mogłoby zdziałać cuda. 

Pewnego razu, gdy Josie była jeszcze mała, Alexspuściłają z oczu na dość długo,by córeczka 

zdołała się wdrapaćna wysoki stołek. 

Z drugiego końcapokojuona, matka, zprzerażeniem patrzyła, jak małeciałko balansuje na 

chwiejącym siętaborecie. 

Nie zdołałaby przebiec przez pokój na tyle szybko,by uchronićJosie przedupadkiem; niechciała 

krzyczeć, bo siębała, że przestraszy córeczkę, i ona wówczas też spadnie. 

Staławięc jakskamieniała i czekałana katastrofę. 
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 Tymczasem Josie zdołała sięutrzymać na stołku, wyprostować na całą swoją wysokość i 

sięgnąć do kontaktu, co od początku było jej celem. 

I wówczas zaczęła zapalać światło,gasić i znowu zapalać, a na jejustachpojawiał się 

uśmiechzachwytu, ilekroć uświadamiała sobie, że własnymdziałaniem 

 jest w stanie zmieniać świat. 

 - Ponieważ nie jesteśmy w sądzie. 

- zaczęłaniepewnie 

 Alex - . 

.możezechciałbyś mówićmipo imieniu? 

Patrick uniósł kącik ust w półuśmiechu. 

 - Ja natomiastbyłbymzobowiązany, gdybyś zechciałado mnie mówićwasza najjaśniejsza 

wysokość, królu Kamehameho. 

 Nie zdołała powstrzymać się od śmiechu. 

 - Ale jeżeli to zbyt trudnedo zapamiętania, reagujęrównież na imię Patrick. 



- Podniósł dzbanek i ponownie napełnił 

 jej filiżankę. 

- Dolewki są darmowe. 

 Potem dodał cukru i mleka dokładnie w takich samychilościach,jak ona za pierwszymrazem. 

Był detektywem; jegopraca polegałanarejestrowaniu szczegółów. 

Alex jednak doszła do wniosku, że nie to czyni z niego tak dobrego gliniarza. 

Miał wszelkie prawoodwoływać się do użycia siłyi autorytetuodznaki,jak każdy oficer policji- on 

jednak osaczał ludzi 

 dobrocią i życzliwością. 

 Co, jak wiedziała Alex, potrafiło być o wiele bardziej zabójcze niż przemoc. 

 Jordan zapewne nie umieściłby tego w swoim CV, ale posiadał pewien niekłamany talent: 

jak nikt na świecie potrafiłuskuteczniać karkołomne łamańce do piosenek Wigglesów. 

Jego ulubioną była"Hot Potato", Samanatomiast nakręcałanajbardziej"Fruit Salad". 

Podczas gdy żona brała na górzekąpiel, Jordan skorzystał z okazji i wrzucił do odtwarzaczaDVDz 

Wigglesami. 

Selena zdecydowanie się sprzeciwiałabombardowaniu synka kulturą masową - nie chciała, 

abywiedział, jak przeliterować "Myszka Miki", zanim pozna pisownię własnego imienia - i dlatego 

oczekiwała od Jordana 
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ambitniejszych zabaw z synkiem, w rodzaju nauki dramatówSzekspira na pamięć czy 

rozwiązywania równań różniczkowych. 

Jordan jednakniezachwianie wierzył w potęgę kultury popowo-obrazkowej: nicinnego nie było w 

stanie zrobićczłowiekowi z mózgu takiej wody, aby zaczął pląsać radośniedo idiotycznych 

melodyjek. 

 - Sałatka owocowa, mniam-mniam - wyśpiewywałteraz,trzymając synka w ramionach i 

wyginając się w wymyślnychfigurach, aż w końcu Sam się rozjaśnił i zaczął chichotać rozkosznie. 

 Rozległ się dźwiękdzwonka. 

Ze swoim maleńkim partnerem na ręku Jordan ruszył tanecznym krokiem do holu. 

Wtórując Jeffowi, Murrayowi,Gregowi i Anthony'emu,otworzył frontowe drzwi. 

 - Zróbmywięc już dziś sałatkę owocową, la-la-la - zakończyłbrawurowo i dopiero wówczas 

zobaczył, kto stoi w progu. 

 -Sędzia Connier! 

 - Przepraszam, że przeszkadzam. 

 Wiedział już, że zrezygnowała z przewodniczeniarozprawie; 

 ta szczęśliwanowina została obwieszczona światu wczesnympopołudniem. 

 - Ależ skąd. 

Proszę. 

hm.. 

do środka. 

- Jordan zerknąłnazabawki,które porozrzucali zSamem (i które bezwzględniepowinny zniknąć, nim 

Selena siępojawi na dole). 

Wkopnąłtak wiele z nich, jak się tylko dało,za kanapę,po czym wprowadził sędzię do salonui 

wyłączył DVD. 

 - To zapewne pańskisynek. 

 -Owszem. 

- Jordan zerknął na dziecko,które teraz intensywnie rozważało, czy głośnym płaczemnie 

zamanifestować swojego niezadowolenia zpowodu wyłączenia muzyki. 

-Sam. 

 Cormier wyciągnęła rękę i Sam natychmiast zacisnął rączkęna jejwskazującym palcu. 

Chłopaczek miał wsobietyle uroku,że zdołałby rozbroić samego Hitlera, a tymczasem jego 

widokzdawał się podsycać zdenerwowanie sędzi. 

 - Dlaczego wciągnął pan moją córkę na listę świadków? 
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 A! Tutaj jest pies pogrzebany. 

 - Ponieważ Josie iPeter przyjaźnili się swego czasu odparłJordan. 

- Mogłabywiele o nim opowiedzieć. 

 - Moja córka nie utrzymuje żadnych kontaktów z PeteremHoughtonem już od dziesięciulat. 

Proszę po prostu przyznać,że zrobił pan to tylko dlatego, by mnie zmusić do rezygnacjiz 

prowadzenia procesu. 

 Jordan usadził synka wyżej nabiodrze. 

 - Panisędzio, z całym szacunkiem, ale nie pozwolę,by ktokolwiek próbował wpływać na 

mojąlinię obrony. 

Szczególnie sędzia, który nie jest już w żaden sposób związany ze sprawą. 

 W oczach Alex Connier cośsię zapaliło,ale natychmiast 

 zgasło. 

 - Naturalnie. 

Rozumiem - powiedziała spiętym głosem. 

1 Odwróciłasię na pięcie i wyszła. 

 Zapytajcie pierwszego lepszego z brzegu dzieciaka, czy chcenależeć do szkolnej elity, a 

powie, że nigdy w życiu,chociażtak naprawdę, gdyby umierał z pragnienia na pustyni i dostałdo 



wyboru: szklanka wody lub natychmiastowa popularność -najprawdopodobniej wybrałby to drugie. 

 Na odgłos pukania do drzwi Josieszybko wetknęła notatnikpod materac łóżka. 

To była najbardziejbeznadziejna skrytkana świecie, zdawałasobie z tego sprawę, ale nieprzyszła 

jejdo głowy żadna inna. 

 Kiedy matka weszła do pokoju, Josie się zdawało, żecośjest nie wporządku, ale wpierwszej 

chwilinie mogła sięzorientować, oco chodzi. 

W końcu todo niejdotarło: nadworzejeszcze nie zapadły ciemności. 

Zazwyczaj matka przyjeżdżałado domu w porze kolacji, a tymczasem zegar wskazywał piętnastą 

czterdzieścipięć; Josie dopiero co wróciła ze szkoły. 

 - Musimy porozmawiać - oświadczyła Alex, siadając obokcórki na łóżku. 

- Dzisiaj zrezygnowałam z prowadzenia tejsprawy. 
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Josie dosłownie postawiła oczy w słup. 

Za jej świadomegożycia jeszcze nigdy się nie zdarzyło, żeby matka się uchyliłaod podjęcia jakiegoś 

prawniczego wyzwania; poza tym, czyżzaledwie przed paroma dniami nie rozmawiały o tym, że 

rezygnacja w żadnym razie nie wchodzi w grę? 

 - Co się stało? 

-Josie miała nadzieję,że matkajest zbyt zaabsorbowana swoimoświadczeniem, by wychwycić 

drżenie jejgłosu. 

 - Właśnie o tym chciałabym z tobą pomówić. 

Obronawciągnęła cię na listę świadków. 

Niewykluczone, że będzieszmusiała zeznawać w sądzie. 

 - Co takiego? 

-wykrzyknęła Josie. 

Ogarnęło ją przerażające wrażenie, że gubioddech, że krew przestaje krążyć wjejżyłach,że 

opuszczają ją resztkiodwagi. 

- Nie mogę iść do sądu,mamo. 

Nie zmuszaj mnie do tego. 

Proszę. 

błagam. 

 Matka objęłają ramionami, co doskonalesię złożyło,bo przezchwilę Josie miała wrażenie, 

żepo prostu zniknie, wyparuje. 

Sublimacja, pomyślała. 

Proces, w którym ciało stałe nagle wyparowuje. 

Uczyła się o tymdo pamiętnego testu z chemii. 

 - Rozmawiałamz detektywem prowadzącym śledztwoi wiem, że nic niejesteśw stanie sobie 

przypomnieć ztamtegodnia. 

Znalazłaś sięna liście obrony tylko dlatego, że kiedyś,przed wieloma laty, przyjaźniłaś się z 

Peterem. 

 Josie się wysunęła z objęć matki. 

 - Przysięgnij, że nie będęmusiała zeznawać. 

Matka się zafrasowała. 

 - Skarbie, nie mam takiej. 

 -Musisz! 

 - Może wobec tego pójdziemy we dwie porozmawiać z adwokatem Petera? 

 -A co to da? 

 - Niewykluczone, że gdy zobaczy, jak jesteś roztrzęsionaperspektywą zeznań,dwa razy się 

zastanowi, zanim cię posadzina miejscudla świadków. 

 Josie rzuciła się twarzą na łóżko, matka zaczęła gładzićją po włosach i chyba w pewnej 

chwili wyszeptała"przepraszam". 

A potem wstała icicho opuściła pokój. 
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 IŁ 

 - Matt -jęknęłacicho Josie, jakby mógł ją usłyszeć, udzielićodpowiedzi. 

 Matt. 

Chłonęła to imię, jakby było życiodajnymtlenem,którego cząsteczki zaczynaj ąkrążyć w jej 

krwiobiegu i pulsowaćw rytmie szaleńczobijącego serca. 

 Peter złamałołówekna pół, po czym wetknął końcówkęz gumką w pajdę kukurydzianego 

chleba. 

: 

 - Wszystkiego najlepszegoz okazjiurodzin dla mnie samego-mruknął pod nosem. 

Nie życzył sobie "stu lat", bo ta perspektywa nie wyglądała zachęcająco. 

 - Hej, Houghton! 



- odezwał się jeden ze strażników. 

-Przygotowaliśmy dla ciebie prezent-niespodziankę. 

 Za jego plecami stał chłopakniewiele starszy od Petera. 

Kołysałsię nerwowo na piętach, a z nosa spływałmu smark. 

Strażnik otworzył drzwi celi iwprowadził nowego więźniado środka. 

 - Podziel się swoim tortem ze współlokatorem - rzuciłw stronę Petera i odszedł. 

 Peter sięrozsiadł na dolnej pryczy, żeby z miejsca pokazaćdzieciakowi,kto tu rządzi. 

Chłopak stał z oczami utkwionymiw podłodze i przyciskał kurczowo do piersi przydziałowy koc. 

Po chwili podsunął wyżej okulary na nosie iwówczas Peterzdałsobiesprawę, żez tym nowym jest 

coś nie tak: miał szklistywzrok i gumowate usta osoby niedorozwiniętej umysłowo. 

 DoPetera dotarło nagle, czemu dojego celiprzydzielonotego dzieciaka: personel uznał, że 

istnieją niewielkie szansę,by Peterspuścił mu wpierdol. 

 Ręce mimowolnie zacisnęły mu się w pięści. 

 - Hej, ty! 

 Chłopak posłusznie odwrócił się w stronę Petera. 

 - Mam psa - oznajmił. 

- A ty masz? 

 Peter wyobraził sobie, jak funkcjonariusze więzienni pochylają się nad niewielkim 

monitorem i przyglądają zrozbawieniem tej farsie, oczekując, żePeter pokornie się poddakażdej, 

nawet najbardziej gównianej sytuacji. 
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Ale niedoczekanie ich. 

 Jednym szybkim ruchem zerwał nowemu okulary z nosa. 

Szkła były grube niczym denka butelek, ujęte w plastikowąoprawkę. 

Dzieciak zakryłrękami twarz i zaczął się wydzierać na całe gardło. 

Jego wrzask ogłuszał niczymryk alarmuprzeciwlotniczego. 

 Peterrzucił okulary na podłogę i przydeptał je z całej siłynogą, ale miękkie klapki nie 

wyrządziły im większej szkody. 

Podniósł jewięc i zaczął walićnimi o kraty,aż w końcu soczewki się roztrzaskały. 

 Niemal natychmiast nadbiegli strażnicy, żeby odciągnąćPetera od współlokatora, chociaż on 

nawet palcem nie tknąłdzieciaka. 

Gdy skuwali go kajdankami, pozostali więźniowiewiwatowali na jego cześć. 

Jeden z funkcjonariuszy wyciągnąłPetera z celi i powlókł go do biura naczelnika. 

 Tam posadził go na krześle i śledził każdyjego oddech ażdo nadejścia pryncypała. 

 - Co to miało znaczyć, Peterze? 

- surowo spytał naczelnik. 

 - Dzisiajsą mojeurodziny. 

Chciałem je spędzić w samotności. 

 Zabawne. 

Przed dniemstrzelaniny uważał, że nie ma niclepszegona świecie niż własne towarzystwo, bo 

wówczas niktniemógł mu wykazać, jak bardzo nie przystaje do reszty świata. 

Tymczasem odkrył (chociaż z tego w żadnym razie niezamierzał się zwierzaćnaczelnikowi), że w 

gruncie rzeczywcalesiebie nie lubi. 

 Naczelnik zaczął się rozwodzić nad konsekwencjami niestosownego zachowania; bredził 

coś na temat negatywnegowpływu kar więziennych nawysokość przyszłego wyroku i utratytych 

niewielu przywilejów, jakie przysługują osadzonym. 

Peterpuszczał jego słowa mimouszu. 

 Zastanawiał się natomiast, czy bardzo się wkurzą pozostaliwięźniowie, gdy zpowodu jego 

drobnego wybryku dostanązakaz oglądania telewizji przez tydzień. 

 I co ma naprawdę myśleć o wymyślonym przez Jordanasyndromie ofiary 

prześladowaniarówieśniczego;czy ktokolwiek w ogóle to kupi? 
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 A takżedlaczego ani matka, ani jego adwokat nie powiedzielimu najważniejszego: że spędzi 

w więzieniu resztę życia,umrze w celi podobnej do tej, w którejteraz siedzi. 

 Gdyby miał w tej sprawie cokolwiek do powiedzenia, zdecydowanie wolałby kulę włeb. 

 Myślał takżeo tym, że nocą w więzieniu słychać jedynieszelest skrzydeł nietoperzy 

kryjących się po kątach -orazkrzyki. 

Bo nikt nie jest na tyle głupi, żeby płakać. 

 Gdyo dziewiątej rano, w sobotę, Jordan otworzył drzwiwejściowe, miał na sobie spodnie od 

piżamyi nic więcej. 

 - Tojuż zakrawana kpinę- rzekł. 

Sędzia Cormier rozciągnęła usta w sztucznym uśmiechu. 

 - Doprawdy bardzo mi przykro, że nasze kontakty rozpoczęły się tak niefortunnie - zaczęła. 

- Ale zapewne panrozumie, coczuje matka czy ojciec, gdy dziecko się znajdzie? 

wtrudnym położeniu. 

wówczas niekiedy traci się panowanienadsobą. 

- Stałaramię w ramię ze swoją młodszą kopią. 

JosieCormier, pomyślał Jordan, mierząc wzrokiem dziewczynędrżącą jak liść osiki. 

Miała kasztanowe włosy, sięgające poniżejramion, i niebieskie oczy, których spojrzenie uparcie 

umykało 

 na boki. 

 - Josie jest przerażona - ciągnęłasędzia. 



- Pomyślałamwięc, że może zechciałby pan porozmawiać z nią przez chwilę. 

przygotować ją doroli świadka. 

Wysłuchać, co córkamado powiedzenia,i zdecydować, czy to w ogóle będzie przydatne dla obrony. 

 - Jordanie,ktoprzyszedł? 

 Jordan odwrócił się przez ramię i ujrzał Selenę z Samemnarękach. 

Miałana sobie flanelową piżamę, co od biedy możnaby uznać za ubiór nieco bardziej oficjalny 

odjego stroju. 

 - SędziaCormier przyszłaprosić, abyśmyporozmawializ jej córkąna temat 

ewentualnychzeznań - rzucił znaczącymtonem w desperackiej próbie uzmysłowienia Selenie,w 

jakpoważnych się znalazł opatach, skoro wszyscy - ewentualniez wyjątkiem samej Josie - zdają 

sobie sprawę, że jedynym 
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powodem umieszczenia dziewczyny na liście świadków byłozmuszenie Cormier do wycofania się 

ze sprawy. 

Jordan ponownie zwrócił się w stronę sędzi. 

 - Przykro mi, ale nie jestem jeszczena etapie tak szczegółowego konstruowania 

argumentacji. 

 -Ale musipan wiedzieć, czegomniej więcej oczekujeod mojej córki, jeśli postanowił ją pan 

posadzić na miejscudla świadków - nie dawała za wygraną Alex. 

 - Proponuję,żeby zadzwoniła pani do mojej kancelarii. 

Sekretarka umówinas na spotkanie. 

 W tym momencie do akcji wkroczyła Selena. 

 -Prosimy do środka - powiedziała,wolną ręką obejmującdziewczynę. 

- Josie, prawda? 

Poznaj, proszę, Sama. 

Josie uśmiechnęła się nieśmiało do niemowlaka. 

 - Cześć, Sam. 

 -Kochanie, może poczęstujesz paniąsędzię kawą lubsokiem pomarańczowym? 

 Jordan z niedowierzaniem wpatrywał się wżonę,kompletnienie pojmując, co tym 

razemstrzeliło jej dogłowy. 

 - Hm. 

naturalnie. 

proszę wejść. 

 Na szczęście dom wyglądał zupełnieinaczej niż wtedy,gdy Cormier po raz pierwszy 

wparowała tu bez zapowiedzi. 

W zlewie niebyłożadnych brudnych naczyń; na stole niewalały siępapiery; zabawkiw cudowny 

sposób się zdematerializowały. 

Selena miała kota na punkcie porządku iJordannicnie mógł na to poradzić. 

Od kuchennego stołu odsunąłdwa krzesła - dla sędzi i dlaJosie. 

 - Jaką panie pijają kawę? 

 -O, proszę sobie nie zawracać głowy - odparłaCormieriścisnęła dłoń córki. 

 - Pójdziemy z Samem pobawić się w pokoju - zdecydowałaSelena. 

 -Może jednak zostaniecie z nami? 

- Wzrokiem błagał żonę,bynie zostawiałagosamego na pastwę tychkobiet. 

 - Tylko byśmy przeszkadzali -odparła Selena i wyszła. 
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 Jordan usiadłciężko naprzeciwko matki i córki. 

Był mistrzem improwizacji, jakoś wybrnie z tej sytuacji. 

 - Nie ma się czego bać - zapewniłna wstępie. 

- Zamierzamzadać ci tylko kilka pytań, dotyczących przyjaźni z Peterem. 

 - My się nie przyjaźnimy -sprostowała Josie. 

 -Tak, wiem. 

Ale kiedyś było inaczej. 

Kiedy się poznaliście? 

 Josie zerknęła na matkę. 

 - W przedszkolu albo trochę wcześniej. 

 -Rozumiem. 

Czy wówczas odwiedzaliściesię nawzajem? 

 - Tak. 

 -Czy w owym okresie przyjaźniłaś się jeszcze z kimśinnym? 

 - Nie bardzo. 

 Alex pilnie się przysłuchiwała pytaniom McAfee'ego swoim wyczulonym, prawniczym 

uchem. 



On nic niema, doszłado wniosku. 

Błądzipo omacku. 

 - Kiedy przestaliście się kolegować? 

 -W szóstej klasie - odparła Josie. 

-Każde z nas zaczęłosię interesować innymi rzeczami. 

 - Czy widywałaś się potem z Peterem? 

 -Tylko przelotnie, na szkolnych korytarzach. 

t, - Swego czasu pracowaliście też razem, zgadza się? 

l Josie znów spojrzała z ukosana Alex. 

- Ale bardzo krótko. 

 l Obie, matkai córka, wpatrywałysię w Jordana z napięciem, co było zabawne, ponieważ 

wymyślał swojepytania 

 na poczekaniu. 

 - A jak się układały stosunki Petera z Mattem? 

 -Mhm. 

Nijak. 

 - Czy Matt traktowałPetera w sposób,który możnaby odebrać jako wrogi? 

 -Chyba tak. 

 - Zechciałabyś przytoczyć jakieś przykłady? 

Pokręciła energicznie głową i mocno zacisnęła usta. 
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- Kiedy po raz ostatni widziałaś ich razem? 

 -Nie pamiętam - szepnęła. 

 - Pokłócili sięwówczas, może wręcz pobili? 

Wjej oczachzaszkliły się łzy. 

 - Nie wiem. 

- Odwróciła się w stronę matki, apotempowoli położyła głowę w zgięciu łokcia. 

 - Skarbie, może byś nas zostawiła na moment? 

- zaproponowała sędziarównym, opanowanym głosem. 

 Josie usiadła nafotelu w salonie, otarła oczy i pochyliła siędo przoduw stronę bawiącego się 

na podłodze malucha. 

 - Proszę posłuchać -westchnęła Cormier -już zrezygnowałamz przewodniczenia 

tejrozprawie. 

Wiem, że tylko w tymcelu wciągnął panJosiena listę świadków i tak naprawdęnigdy nie zamierzał 

wykorzystać jej zeznań w sądzie. 

Niechcę jednakteraz dyskutować natemat aspektów prawnychtego posunięcia. 

Zwracamsię do pana jak rodzic do rodzica,mecenasie. 

Jeżeli przekażę panu sądowniezaprzysiężoneoświadczenie, stwierdzające, że Josieniczego nie 

pamięta, czyprzemyśli panwówczas raz jeszcze powołanie jej na świadkaprocesowego? 

 Jordan zerknął wstronę salonu. 

Selena zachęciła Josie,by usiadła na podłodze obok nieji dziecka, i terazdziewczynabawiła się z 

Samem plastikowym samolocikiem. 

Kiedy chłopczyk wybuchnąłniepohamowanym śmiechem -do jakiegosą zdolne tylko niemowlaki - 

na ustach Josie także się pojawiłlekki uśmiech. 

 Selenapodchwyciła wzrok męża, uniosła brwi w niemympytaniu. 

 Ostatecznie dostał to, na czym mu zależało: Cormier złożyłarezygnację. 

Może więc sobie pozwolićna wielkoduszność. 

 - W porządku - zwrócił się do sędzi. 

- Proszę midostarczyćtakie oświadczenie. 

 - Owszem,przepis mówi, żebydobrze zagotować mleko -przyznała Josie, 

szorującmetalowym zmywakiem poczerniałedno garnka. 

- Jednak raczejnie o taki efekt tu chodziło. 
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 Matka chwyciła ścierkę do naczyń. 

 - Skąd mogłam o tym wiedzieć? 

 -Może powinnyśmy zacząć od czegoś łatwiejszego niżbudyń - zasugerowała Josie. 

 - Na przykład? 

 -Od tostu? 

- odparła z uśmiechem. 

 Teraz, kiedymatka spędzałacałe dni w domu, rozpierała ją energia. 

Z tego właśnie powodu zabrałasię donaukigotowania, co może było nawetszczytnym 

zamierzeniem,jednak pod warunkiem, że się pracowało w straży pożarnejiszykowało do kolejnego 

egzaminu sprawnościowego. 

Nawetgdy matkausiłowała ściśle się trzymać przepisu, i taknic jejnie wychodziło; wówczas szukała 

ratunku u Josie i oczywiściesię okazywało,że użyła proszku dopieczenia zamiast sodyoczyszczonej 

lub mąki z pełnego przemiału zamiast kartoflanej("Nie miałyśmy takiej w domu" - tłumaczyła). 

 Z początku Josie zaproponowała wieczorne lekcje gotowania, wiedziona instynktem 

samozachowawczym;doprawdynie wiedziała, co powiedzieć, gdy z rewerencją należnąświętemu 

Graalowimatka stawiała nastole kolejny twardyjak kamień, przypalony klops mięsny. 

Wkrótce okazałosięjednak, że wspólne gotowaniemoże być całkiem odjazdowe. 

Jeżeli matka się nie zachowywała, jakby pozjadała wszelkierozumy (a w kuchni była tak totalnie 

beznadziejna,że niemogłaby tego robić, nawet gdyby chciała), dobrze się razembawiły. 



Fajnie też byłoodzyskać poczuciepanowania nadsytuacją -jakąkolwieksytuacją! 

- choćby sprowadzała się onado przyrządzania budyniu czekoladowego czy zeskrobywaniajego 

żałosnych pozostałości z dna stalowego rondla. 

 Dzisiaj upiekły pizzę, coJosie by zaliczyła do niekwestionowanych sukcesów, gdyby w 

czasie wyjmowania z pieca matkaniezwinęła jej na pół i nie upuściła na rozżarzoną spiralęgrzejną. 

Zjadływięc na kolacjęgrillowany ser, a do tego sałatkę z foliowej torebki,którejmatka niemogła 

zepsuć,choćbynie wiedzieć jaksię starała. 

No a teraz, zpowodu katastrofyzbudyniem, zostały bez deseru. 
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- Właściwie jakim cudem wyrosłaś na Julię Child? 

- spytałamatka. 

 - Julia Child nieżyje. 

 -W takim razie na Nigellę Lawson. 

Josie wzruszyła ramionami, zakręciła krani zdjęła żółtegumowe rękawice. 

 - Chyba znudziła mi się zupa z kartonu, podgrzewana''w mikrofalówce. 

 -Przecież surowoprzykazywałam,żebyś w czasie mojejnieobecności pod żadnym pozorem 

nie włączała kuchenki. 

 - Owszem,ale cię nie posłuchałam. 

 Kiedy Josie chodziłado piątej klasy, dostalispecjalną pracędomową:każde dziecko musiało 

zbudować most z patykówdo lodów. 

Chodziło oto, by stworzyć konstrukcję najbardziejodporną na naprężenia. 

Wówczas,ilekroć przejeżdżała przezrzekę Connecticut, pilniestudiowała łuki i 

wspornikirzeczywistych mostów, a potem się starała jak najwierniej je skopiować. 

Gdy już wszystkie budowle były gotowe, przyjechało dwóchoficerów z jednostki inżynieryjnej 

armii i specjalnym urządzeniem sprawdzali, która konstrukcja jest najmocniejsza. 

 Na okoliczność tego testudo szkoły zostali zaproszenirodzice. 

Matka Josie, zajęta w sądzie, była jedyną, która nieprzyszła. 

Tak się przynajmniej zdawało Josieaż do tej pory,bo nagle sobieuświadomiła,że matka się jednak 

zjawiła dziesięćminut przed końcem pokazu. 

Co prawda, nie była świadkiempróby ogniowejmostu córki - podczas której patyki zatrzeszczały, 

popękałyi zawaliły sięjak domek z kart - alejednakpomogła jejuprzątnąć skutki katastrofy. 

 Dnorondla błyszczałosrebrzyście, zostało jeszcze całepół kartonu mleka. 

 - Możemy zacząć wszystko od nowa- zaproponowałaJosie. 

 Kiedy nie usłyszała odpowiedzi, obejrzała się przez ramię. 

 - Bardzo bym chciała - odparła matka, aleteraz już żadnaz nich nie myślała o gotowaniu. 
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 Rozległosię pukanie dofrontowych drzwi i ta cienkanićporozumienia,która jepołączyła, 

zerwała się niczym spłoszonymotyl. 

 - Czekasz na kogoś? 

- spytała Alex córkę. 

 Nie czekała, ale i tak poszła otworzyć. 

W progu stat detektyw, którydwukrotnie ją przesłuchiwał. 

 Czyż pojawienie się detektywa w drzwiach domu nie byłozwiastunem poważnych 

kłopotów? 

 Oddychaj, nakazała sobie Josie w duchu, i dopierogdymatka wyszłado holu, aby sprawdzić, 

co się dzieje, zauważyła,że policjant trzyma w ręku butelkę wina. 

 - O! - rzuciła Alex. 

- Patrick. 

Patrick? 

 Josie odwróciła się szybko i spostrzegła,że matka się rumieni. 

 Tymczasem detektyw wyciągnąłprzed siebie butelkę. 

 - Ponieważ wino okazało się kością niezgody między 

 nami. 

 - Wiecie co? 

- Josieczuła się dosyćgłupio. 

-Pójdę do siebiei. 

hm.. 

trochęsiępouczę - powiedziała. 

Matka wie, że onaodrobiła pracę domową jeszcze przedkolacją, ale niech sobiewyciąga dowolne 

wnioski ztego oświadczenia. 



 Pobiegła nagórę, umyślnie bardzogłośno tupiąc, żeby zagłuszyćgłosmatki. 

W swoimpokoju wrzuciła do odtwarzaczaCD i puściła muzykę na cały regulator, rzuciłasię na łóżko 

 i wpatrzyła w sufit. 

 Matka swegoczasu wyznaczyła godzinę policyjną na dwunastąw nocy -co teraz zresztą nie 

miało dla Josie żadnegoznaczenia. 

Ale wcześniej ich układ wyglądał następująco: 

 , Matt odwoziłJosie do domu o północy; w zamian Alex ulat niałasię jak dym - zostawiając 

salon do ichdyspozycji - i szłat do siebie nagórę. 

Josienie wiedziaładokładnie,jakie byłorozumowanie matki,ale najprawdopodobniej uważała,że 

córkabędzie bezpieczniejsza, uprawiając seks z chłopakiem w domurodzinnym,a nie wsamochodzie 

czy pod trybunami na boiskuszkolnym. 

Josie doskonale pamiętała te miłosne złączenia 
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w ciemności salonu; świadomość, że matka może zejść na dół 

 po szklankęwody czytabletkę aspiryny, tylko jeszczebardziejich podniecała. 

 O trzeciej lub czwartej nadranem, gdyoczy im się kleiły,a zarost Matta zaczynał drapać 

policzki Josie, całowała gona do widzenia, po czym patrzyła, jak tylne światła jego samochodu 

znikają niczym żar gasnącego papierosa. 

Następniewchodziła na palcach nagórę, a mijającpokój matki, myślała: 

 Ty mnie w ogóle nieznasz. 

 - Skąd ciprzyszło do głowy, żeskoro nie pozwoliłam, byśzafundował mi drinka, przyjmę od 

ciebie całą butelkę? 

Patrick uśmiechnął się szeroko. 

 - Kto powiedział, że zamierzam ci ją dawać? 

Możesz sobienajwyżej pożyczyćodemnie trochę wina. 

 Minął hol pewnym krokiem człowieka, który dobrze znarozkład domu. 

Wszedł do kuchni i mocno pociągnąłnosem-w powietrzu wciąż się unosił zapachspalenizny - po 

czymzaczął na chybił trafiłotwierać szafki i szuflady. 

 Alex objęła się ramionami; nie dlatego, żebyło jej zimno, ale ponieważ czuła się tak 

lekko,jakby cały zapas heluze słońca - z kilku słońc naraz - wypełnił jej ciało. 

Tymczasem Patrick wyjął dwa kieliszki,napełnił jewinem, po czymwzniósł toast. 

 - Za twojeprzejście do cywila. 

 Winoprzyjemnie rozlewało się w ustach, łagodne jak aksamit,i pachniało bogatymi 

aromatami jesieni. 

Alex przymknęłapowieki. 

Chciała, aby ta chwila przeciągnęła się w czasie,rozrosła, wypełniła jej pamięć, przesłoniła sobą 

wiele wcześniejszych wspomnień. 

 - No więc, jak to jest na bezrobociu? 

- spytał Patrick. 

 - Dzisiajudało mi się upiec grzankę z serem i nie doprowadzić przy okazjido zwęglenia 

grilla. 

 -Mam nadzieję,że ją oprawiłaś. 

 - Nieee, rolę oprawcy pozostawiam prokuraturze - zażartowała,ale jej uśmiech zgasł, gdy 

przed oczami ujrzała 
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 twarz Diany Leven. 

- Czy kiedykolwiek odzywa się w tobiepoczuciewiny? 

-spytała. 

 - Z jakiego powodu? 

 -Żena ułamek chwili zapomniałeś o wszystkim, do czegotu doszło. 

 Patrick odstawił kieliszek. 

 - Czasami, kiedyprzeglądam materiały dowodowe inatykam się na odciskpalca, zdjęcie lub 

but jednego zzabitychdzieciaków,przyglądam się im ze szczególną uwagą. 

Możeto głupie, ale robię tak dlatego, bo uważam, że ktoś powinienim poświęcić kilka myśliwięcej. 

- Podniósł wzrok. 

-Kiedyktośumiera, to nietylko jego życiesię kończy,wiesz? 

 Alex wypiła do końca swoje wino. 

 - Opowiedz mi,jak jąznalazłeś. 

 -Kogo? 

 - Josie. 

Tamtego dnia. 

 Patrick zajrzał jej w oczy, jakby chciał ocenić, ile prawdymoże wyjawić; jak wpełni 

uszanować jej prawo do poznania przeżyć córki, a jednocześnie nie sprawić zbyt wiele 

 bólu. 



 - Natknąłem sięna niąw szatni gimnastycznej. 

- zacząłz namysłem. 

-I w pierwszej chwilipomyślałem. 

pomyślałem, żenie żyje, ponieważ była zakrwawiona ileżała twarządo podłogi obok Matta 

Roystona. 

Ale wówczassię poruszyłai. 

- głos mu się załamał - . 

i to był najpiękniejszy widok, 

 jakiwidziałem w życiu. 

 - Zdajesz sobiesprawę, że jesteś bohaterem, prawda? 

Patrick zdecydowanie pokręcił głową. 

 - Jestem tchórzem. 

Wbiegłem w strefę zagrożeniaz jednego powodu: wiedziałem,że jeżelitego niezrobię, do końcażycia 

będą mnieprześladować senne koszmary. 

 Alex drgnęła. 

 - Mnie one prześladują, a przecież niewidziałam tak 

 strasznychobrazów jakty. 

 Patrick ujął jej dłoń i wpatrzył się w linie papilarne, jakbychciał z nich odczytać przyszłość. 
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- Może w takim razie nie powinnaś poświęcać zbyt wielenocy na sen - powiedział. 

 Z tak bliskiej odległościjego skóra miała miętowo-pieprzowyzapach. 

Alex czuła rytm własnego serca w koniuszkach palców. 

A więc zapewne on też to teraz wyczuwał. 

 Nie wiedziała,co się za momentwydarzy - ale wiedziałaże będzie to coś przypadkowego, 

nieprzewidywalnego i wzbudzającego niepokój. 

Już miała się odsunąć,gdy Patrick objąłją ramionami. 

 - Zdejmij wreszcie tę sędziowską togę, Alex - szepnąłi zaczął ją całować. 

 Kiedy powracają uczucia pod postacią burzy kolorów,fali energii i bogactwa zmysłów, 

wszystko, co można zrobić, to przylgnąć do najbliżej stojącego człowieka w nadziei,że przetrzyma 

się ten potężny napór. 

Alexzamknęła oczyi szykowała się nanajgorsze - ale niczłego się nie stało. 

Tylkożycie wydało jej się trochęinne - bardziej chaotyczne,bardziejskomplikowane. 

 Po krótkim wahaniuodwzajemniła pocałunek Patricka,dochodząc do wniosku, że 

najpierwtrzeba stracić nad sobąpanowanie, by racjonalnie ocenić, co sięwłaściwie utraciło. 

 Miesiąc wcześniej 

 Gdy dwoje ludzi się kocha, ichciała się zestrajają ze sobąjak w tańcu ościśle ustalonej 

choreografii:ręka położonanabiodrze, muśnięcie palcamiwłosów, szybki pocałunek,oderwanie ust, 

dłuższy pocałunek, dłoń wsuwająca się podkoszulę. 

Torutyna, ale nie w negatywnym znaczeniu tegosłowa. 

Jeden człowiek zestraja się z drugim, i dlatego, gdysię jesttak długo z jakimś facetem, podczas 

pocałunku niezderzacie się nosami, zębami czy łokciami. 

 Matt iJosie teżmieli swoje rytuały. 

Kiedy zamierzali siękochać, on nachylałsię w jejstronę i patrzył tak,jakby pozanią nic innego nie 

istniało na świecie. 

Hipnotyzował ją tymspojrzeniem, bo wkrótceona też nie widziała nic prócz niego. 

Potem zaczynał ją całować - tak lekko, że ledwo czuła jegowargina swoich wargach, aż w końcu to 

ona przyciągała godo siebie. 

Potem wędrował ustami niżej - ku jej szyi i piersiom, a po chwili jego palce wsuwały się zapasek 

jej dżinsów. 

Trwałoto wszystko mniej więcejdziesięć minut, po którychMatt staczał się z niej i wyjmował z 

kieszenikondom. 

 Josie nie miała nic przeciwko temu rytuałowi - szczerzemówiąc, całkiem go lubiła. 

Czuła się jak na rollercoasterze-sunęła w górę, napięcie narastało, ponieważ wiedziała,cozachwilę 

nastąpi, i miała świadomość, że nie jest w stanietego powstrzymać. 

 Leżeliw salonie jej domu, w ciemnościach, a w tle cichograł telewizor. 

Matt zdjął jużz Josie ubranie, a teraz ściągałswoje bokserki. 

Zawisł między jej nogami. 
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- Hej - odepchnęła go, gdy próbował w nią wejść - czyprzypadkiem o czymś nie zapomniałeś? 

 -O, Jo! 

Tylko ten jeden raz. 

Nie chcę,żeby bez przerwycoś nas rozdzielało. 

 Jegosłowa miały nanią równie zniewalający wpływjakpocałunki. 

Poza tym nienawidziła tego zapachu gumy, któryprzenikał powietrzeodchwili, gdy rozerwał folię 

prezerwatywy, do czasu, aż skończyli. 

No iczy mogło istnieć wspanialszeuczucie od tego, które ją ogarniało, gdy wypełniał ją sobą? 

Przesunęła sięnieznacznie, rozsunęła drżące nogi. 

 I wówczas coś jej się przypomniało. 

Kiedy dostała okresuw wieku trzynastu lat,matka nie odbyłaz nią typowej rozmowy od serca. 

Przyniosła jej za to książkę pełną danych statystycznych. 

"Pamiętaj - powiedziała - zakażdymrazem, gdyuprawiasz seks,możesz zajśćw ciążę. 

Szansę wynoszą 1:1. 

Niełudź się jednak, że jak zrobisz to tylko raz bez zabezpieczenia,rachunek prawdopodobieństwa 

zadziała na twoją korzyść". 

 Josie odepchnęła Matta. 

 - Niepowinniśmy - szepnęła. 

 -Kochać się? 

 - Kochać się. 

bez niczego. 

 Był zawiedziony, Josie to wyczuła po sposobie, wjakina moment znieruchomiał. 

Ale posłusznie się wycofał, wyjąłkondom, który ona pomogła mu nałożyć. 

 - Pewnego dnia. 

- mruknęła cicho, ale wówczas Mattzacząłją całować, więc natychmiast zapomniała, co 

właściwiechciała powiedzieć. 

 Odpoczątku listopada do końca zimy Lacy wykładałazboże natyłach domu,żeby pomóc 

jeleniom przetrwać najtrudniejszy okres. 

Wielu sąsiadów nie pochwalało sztucznegodokarmiania leśnej zwierzyny - główniedlatego, że 

ostańcypo zimie w lecie niszczyli im ogrody - Lacy uważała jednak,że to jej obowiązek, forma 

zadośćuczynienia naturze. 

Tak długo,jak Lewis się upierał przy polowaniach, ona zamierzała choćwniewielkim stopniu 

neutralizować skutki jego poczynań. 
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 Włożyła ciężkie buty- uzasadniałto leżący jeszcze gdzieniegdzie śnieg, chociaż było na tyle 

ciepło, że z klonów zaczętospuszczać sok, coprzynajmniej w teorii zwiastowało nadejściewiosny. 

Ledwo Lacy wyszła nazewnątrz, poczuła zapach syropuklonowego, dobiegający z przydomowej 

rafinerii sąsiadów. 

Jakby w powietrzu unosiły się drobiny karmelków. 

Dodźwigata wiadro wypełnionezbożem do huśtawki: drewnianejkonstrukcji, uwielbianej przez 

chłopcóww dzieciństwie, którejLewis wciąż jakoś nie mógł zdemontować. 

 - Cześć, mamo. 

 Obejrzała się i ujrzała Petera z rękami wsuniętymi głębokow kieszenie dżinsów. 

Miał na sobie jedynie T-shirti puchowąkamizelkę, musiał więc kostnieć z zimna. 

 - Cześć,skarbie. 

Co słychać? 

 Na palcach jednej rękimogłaby policzyć, ile razy Peterostatnio wysuwałnos ze swojego 

pokoju, nie mówiąc już o wychodzeniu do ogrodu. 

Lacy zdawała sobie sprawę, że takiezachowanie jest typowe dlawieku dojrzewania: 

zakopywaniesięwsanktuariumwłasnej przestrzeni i oddawanie temu, czemuoddają się nastolatki za 

zamkniętymi drzwiami. 



W wypadkujejsyna był to komputer. 

Całymi godzinamisiedział w sieci -ale nie zajmowałsię bezmyślnym przeglądaniem 

rozmaitychwitryn, lecz programowaniem, jakże więc mogłaby potępiaćtego typu hobby? 

 - Nic szczególnego. 

Co robisz? 

 - To samo co zawsze o tejporze roku. 

 -Naprawdę? 

 Spojrzała uważniej nasyna. 

Sprawiałwrażenie istotyz innego świata w tym krajobrazie przesyconym rześkim,chłodnym 

powietrzem. 

Jego rysy wydawały się zbyt delikatne natle poszarpanychzboczy gór, widniejących w tle; 

jegoskóra - bielsza nawet od śniegu. 

Nie pasuje do tegomiejsca,pomyślała Lacy, inagle dotarło do niej, że podobna refleksjanachodziła 

jąna widokPeterabezwzględu na to, gdziesięw danej chwili znajdował. 

 - Trzymaj. 

- Podała mu wiadro. 

-Pomożesz mi. 
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Peter chwycił za pałąk i zaczął rozrzucać garściamizboże. 

 - Czymogę cię o coś spytać, mamo? 

 -Oczywiście. 

 - Czy to prawda, że pierwsza zaprosiłaś tatę na randkę? 

Lacy uśmiechnęłasięradośnie. 

 - Gdybym tego nie zrobiła, prawdopodobnie dodziśczekałabym na telefon. 

Twój ojciec ma wiele zalet, jednakspostrzegawczość do nich nie należy. 

 Poznała Lewisa na wiecu w sprawie legalizacji aborcji. 

Chociażosobiście uważała,że nie ma wspanialszego daru niżnarodziny dziecka, patrzyła na świat 

chłodnym okiem realistki 

 - za wiele widziała kobiet w ciąży, które były zbyt młode, zbytbiedne lub zbyt zaharowane, 

żeby zapewnić dziecku godziweżycie. 

Poszła więc z przyjaciółką na marsz protestacyjny,którysię kończył wiecem podbudynkiem 

legislatury stanowej w Concord. 

Kiedy stałanawysokich schodach wśród siostrzanychdusz, dzierżącychtransparenty, na których 

widniało hasło: 

 JESTEMZA WOLNYM WYBOREM I GŁOSUJĘ. 

PRZECIWKO ABORCJI, zaczęła się rozglądać po zgromadzonymtłumie i nagle dostrzegła 

samotnego mężczyznę w eleganckimgarniturze. 

Zafascynował ją - zupełnienie pasował doobrazutypowego aktywisty. 

 - Rany - zagadnęłaLacy, przepychając się w jego stronę. 

 -Co zadzień. 

 - Wrzeczy samej - odparł. 

 -Czy byłeś tu jużkiedyś? 

 - Nie, to mójdebiut - odparł Lewis. 

 -Mój również. 

 Nowynapływ manifestantek maszerujących środkiemschodów niespodziewanie ich 

rozdzielił. 

Ze stertypapierów, któreLewis trzymałna ręku, sfrunęła jedna kartka, ale zanim Lacyją pochwyciła, 

tajemniczy nieznajomy już zniknął w tłumie. 

Okazało się, że to strona tytułowa jakiegoś większego opracowania, którego temat niemal zwalił 

Lacy z nóg. 

"Przydziałyfunduszy w systemie szkolnictwapublicznego stanu New 
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 Hampshire: raport analityczny". 

Pod spodem dane autora: 

 Lewis Houghton, Sterling College, Wydział Ekonomii. 

 Zadzwoniła i powiedziałaLewisowi,że ma stronę tytułowąjego pracy. 

Okazało się, że jej nie potrzebował, ponieważwydrukował nową kopię całegodokumentu. 

 - Rozumiem. 

Ale i tak muszęprzywieźć ci tę kartkę. 

 - Dlaczego? 

 -Żebyś mógł mi wytłumaczyć senstytułu podczas kolacji. 

Dopiero nadtalerzem sushi Lacy się dowiedziała, że obecność Lewisa na schodach stanowego 

Kapitelu niemiała nicwspólnego z manifestacją. 

Był poprostu umówiony z gubernatorem. 

 - Ale jak mu to powiedziałaś? 

- dopytywałsięPeter. 

-Nowiesz, że go lubisz, i w ogóle. 

 - O ile pamięć mnie nie myli, po trzeciej randce złapałamgow objęcia i zaczęłam całować. 

Ale niewykluczone,że zrobiłam to tylko po to, aby przestał wreszcienadawać na tematwolnego 



handlu. 

- Zerknęła na syna inagle sens tych pytaństałsię całkowicie jasny. 

-Peter - odezwała się z szerokimuśmiechem - czy w szczególny sposób spodobałaci się 

jakaśdziewczyna? 

 Nie musiał nawet odpowiadać - zdradziły gowypiekina twarzy. 

 - Powiesz mi, o kogo chodzi? 

 -Nie! 

 - Trudno,jakoś to przeżyję. 

- Objęła synaramieniem. 

-Rany, szczerze ci zazdroszczę. 

Nic się nie może równać z tymipierwszymi miesiącami, kiedy nie myśli się o niczym innym,tylko o 

sobie nawzajem. 

To znaczy. 

miłość w każdej postacijest cudowna. 

ale pierwsze zakochanie. 

ach. 

 - Nie jest tak, jak ci się zdaje - wtrącił Peter. 

- To. 

hm.. 

uczucie jednostronne. 

 - Założę się, że jest tak samo oszołomionajak ty. 

Skrzywiłsię. 

 - Mamo, ona ledwo zdaje sobie sprawę z mojegoistnienia. 

Ja nie jestem. 

nie trzymam z tymi samymi ludźmi coona. 
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Lacy zerknęła na syna. 

 - W takim razie musisz to zmienić. 

 -Jak? 

 - Nawiązać z nią kontakt. 

Może podejść doniej w miejscu, gdzie nie będzie jej znajomych. 

I pokazać takiego siebie,jakiego onajeszcze niezna. 

 - To znaczy? 

 -Odkryć przed nią swoje serce. 

- Lacypostukała Peteraw pierś. 

-Jeżeli wyznasz, co do niej czujesz, sam się zdziwiszjej reakcją. 

 Peter zwiesił głowę,kopnął grudkę zmarzniętego śniegu. 

Ale po chwilispojrzał na matkę nieśmiało. 

 - Naprawdę? 

Lacy skinęła głową. 

 - W moim wypadku zadziałało. 

 -Okay. 

Dzięki,mamo. 

 Przez chwilę patrzyła, jak po wzniesieniu trawnika syn wspinasię z powrotem do domu, po 

czym znowu się skoncentrowałana problemach jeleni. 

Będzie je dokarmiać aż dostopnieniaśniegów. 

Gdy raz się roztoczy nad nimi opiekę, nie możnazaniedbać obowiązku, bo inaczej nie przetrwają. 

 Leżeli na podłodze w salonie niemal całkiem nadzy. 

Od Mattadobiegał zapach piwa, ale jej oddech musiał pachnieć taksamo. 

Wypili po parę butelek u Drew- nie tyle, żeby się zalać,ale nakręcić, dlatego gdy tylko się znaleźli 

sam na sam, Mattnatychmiast zaczął błądzić rękami po jej ciele, a każdy jegodotyk rozpalał w niej 

żar. 

 Z przyjemnościąpoddała się rytuałowi. 

Matt ją pocałował- najpierw delikatnie, potemmocno, a w końcu sięgnąłrękądo zapięcia stanika. 

Leżała leniwie rozciągnięta, gdy ściągałz niej dżinsy. 

Ale potem, zamiast zrobić to, cozwykle, Mattsię na nią rzuciłi zaczął ją całować takgwałtownie, że 

ażpoczuła ból. 

 - Mmmm - próbowała protestowaći odpychaćgo od siebie. 

 -Spokojnie - mruknął Matt i lekko ugryzł ją wramię. 
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 Potem wyciągnął jej ręce nad głowę, przycisnął do ziemi,a sam zaczął się ocierać o jej ciało 

biodrami. 

Wyraźnie czuładużego, twardego członka na swoim brzuchu. 

 To było odstępstwo od rytuału, ale Josie musiałaprzyznać, że całkiempodniecające. 

Chwyciła Matta zaramionai pociągnęła kusobie. 

 - Taaak, taaak - jęknął i roztrącił jej uda. 

I nagleznalazłsię w jej wnętrzu, po czym ruszył w tak oszalałym tempie,że aż szurał nią po 

dywanie, ocierając Josie pośladki. 

 - Poczekaj! 

- Próbowała się spod niego wydostać, aletylko zatkał jej dłoniąusta i zacząłpompować 

corazmocnieji mocniej. 

Aż w końcu doszedł. 

 Nasienie - lepkie, gorące -zaczęło z niej wypływać nadywan. 

Matt ująłtwarz Josie w dłonie. 

 - Jezu, jak ja cię strasznie kocham. 

Odwróciła głowę. 

 - Ja też cię kocham. 



 Leżała wjegoramionach przez kilka minut, a potempowiedziała, że jestzmęczona i musi się 

natychmiastpołożyć. 

Tradycyjnie pocałowała Matta na do widzenia w progu,po czymposzła do kuchnipościerkę do 

podłogi, która leżałapod zlewem. 

Wróciła do pokoju i zaczęła wywabiać mokrąplamę z dywanu, modląc sięw duchu, by nie pozostał 

żadentrwały ślad. 

 Peter wystukał na klawiaturze kilka komend, które jednakchwilę późniejzaciemnił i usunął 

jednym kliknięciem. 

Chociażwydawało mu się, że to superpomysł - otwierasz maila, a przezcały ekranprzewija się napis: 

"Kocham cię", ostatecznie doszedł do wniosku,że nie wszystkim musiało się to spodobać,a 

niektórzy mogliby się wręcz przestraszyć. 

 Zdecydował się wysłać maila, bo jeżeli zostanie brutalnie odrzucony, dowie się o tym w 

zaciszu własnego pokoju. 

Oszczędzi sobie publicznego upokorzenia. 

Problem w tym,że matka poradziła, by odsłonił swoje serce, a on nieczuł sięnajpewniejw 

operowaniu słowem. 
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Uświadomił sobie, że często widywał obiekt swoich westchnień tylko we fragmentarycznych 

obrazach: ręka opartana odkręconej szybie auta, kosmyki włosów, wyfruwające z samochodowego 

okna. 

Jakże często zdarzało mu się marzyć,że to on siedzi za kierownicą tego wozu. 

 "Błąkałem siębez celu na ścieżce życia,dopóki na jednymz zakrętównie spotkałem Ciebie" - 

napisał. 

 Jęknął głośno i szybko usunął zdanie. 

Gniotjak spod pióra autora tekstów pocztówkowych, i to tak marnego, że nikt niechciałby go 

zatrudnić. 

 Zawiesił ręce nad klawiaturą i zaczął się zastanawiać,co taknaprawdę by jejpowiedział, 

gdyby miał w sobie dość odwagi. 

 Wiem, żenigdyo mnie nie myślisz. 

 I z pewnością nie widzisz w nas pary. 

 Ale masło orzechowe było tylko zwykłym masłem orzechowym,dopóki ktoś nie wpadł na 

pomysł, że doskonale się komponuje z marmoladą. 

Sól była zawsze tą samą solą, aż tu nagle się okazało, żezpieprzem smakuje lepiej. 

A jaki sens miałoby masło bez chleba? 

 (Czemu wszystkie skojarzenia, które przychodziły mudo głowy, miały wyłącznie związek z 

JEDZENIEM? 

 

 Bez Ciebie jestem nikim. 

Ale z Tobą, jak sądzę, mógłbymzostać kimś wyjątkowym. 

 Teraz przyszła pora na najtrudniejsze- zakończenie. 

 Twój przyjaciel Peter Houghton. 

 Hm... 

z formalnego punktu widzenia to nieprawda. 

 Szczerze oddany Peter Houghton. 

 To było prawdziwe, ale brzmiało staroświecko i formalnie. 

Pozostało więc najprostsze i najbardziej oczywiste: 

 KochającyPeterHoughton. 

 Szybko wystukał te słowa, raz jeszcze przeczytał całość. 

A potem, zanim miał czas się rozmyślić, nacisnąłklawiszENTERi via Internet wysłał swoje serce do 

Josie Cormier. 

 CourtneyIgnatio umierałaz nudów. 

Josie była jej przyjaciółką i w ogóle, ale. 

nic kompletniesię nie działo. 

Obejrzały już trzy filmy z Paulem Walkerem 
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 na DVD, weszłyna stronę "Zagubionych", żeby przejrzeć biografię faceta, który grał 

Sawyera, przekartkowaty wszystkiestareegzemplarze "Cosmopolitana", które jeszcze nie 

wylądowałyna śmietniku, ale Josie nie miała HBO ani nic czekoladowegow lodówce i nawet na 

kampusie miejscowego college'u nikt nieorganizował żadnej imprezy, pod którą można by się 

podłączyć. 

Courtney już drugą nocspędzała w domusędziCormierz powodu swojego brata mózgowca,który 

porwał rodzicówna szalony objazd uniwersytetów zaliczanych doIvy League. 

Courtney posadziła sobie na brzuchu pluszowego hipopotamaimarszcząc czoło, wpatrzyła się w 

jego guzikowe ślepia. 

Przezcały wieczórpróbowaławyciągnąć od Josie coś na temat Matta-ważne informacje, wrodzaju, 

czy ma dużego kutasai czy wie,jaki robić z niego użytek - ale za każdym razem 

przyjaciółkaprzybierała kamienny wyraz twarzy i zachowywała się tak, jakbynigdy wcześniej w 

życiu nie słyszała słowa "seks". 



 Teraz byław łazience i brała prysznic; Courtney słyszałaszum lecącej wody. 

Przewróciła się na bok i zaczęła studiować oprawioną w ramkę fotografię, przedstawiającą 

JosieiMatta. 

Josie mogławzbudzać nienawiść innych dziewczyn,ponieważ Mattbył superfacetem - na imprezach 

zawsze szukałwzrokiemswojej dziewczyny inigdy się od niejza bardzonie oddalał; dzwonił, żeby 

powiedzieć jej dobranoc, nawetjeżeli się pożegnali zaledwie pół godziny wcześniej (owszem,to 

prawda, Courtney była tego świadkiemnie dalejjak ubiegłego wieczoru). 

W odróżnieniu od innych chłopaków z drużynyhokejowej - Courtneyto też dobrzewiedziała, bo 

zwielomasię umawiała - Matt zdecydowanieprzedkładałtowarzystwoJosie nadtowarzystwo kumpli. 

Ale w Josie byłocoś takiego,że Courtney nie czuła wobec niej zazdrości. 

Czasami jejtwarzzmieniała się wprost niesamowicie-jakbyspadała z niej maska - jakby wypłynęła z 

oka barwna soczewka kontaktowa,ukazując prawdziwy kolor tęczówki. 

Josie mogła być połówkąnajbardziej oddanej sobie pary w szkole, ale trudno się byłowyzbyć 

wrażenia,że tkwiw tym układzie z jednego jedynegopowodu: tylko dzięki niemu jest wstanie się 

samookreślić. 
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MASZ POCZTĘ - odezwał się metalicznym głosem automat w komputerze Josie. 

 Aż do tej pory Courtney nie zdawała sobie sprawy, żesięnie wylogowaty z sieci. 

Podeszłado biurka i poruszyła myszą,żebyprzywrócić aktywny ekran. 

Może to Matt. 

możeprzysłałJosiejakieś cyberporno. 

Zabawnie będzie się podszyć podprzyjaciółkę i trochę namieszać mu w głowie. 

 Adres nadawcy był jednak Courtney nieznany -a ostatecznie miałyz Josie identyczną listę 

adresową. 

Temat mailanie został wpisany. 

Courtney kliknęła na załącznik, teraz jużniemal pewna, że to jakieś reklamowe śmieci: powiększ 

penisa w trzydzieści dni; weź kredyt hipoteczny na kosmiczniekorzystnych warunkach; kup toner 

do drukarki po zabójczoniskiej cenie. 

 Na ekranie ukazałasiętreść załącznika i Courtneyprzebiegłają wzrokiem. 

 - Wielki Boże! 

- mruknęła. 

-Zajebisty odlot! 

Zaciemniła treść postu i przekierowała pod RTWING90 

 yahoo. 

com. 

 Drew - wystukałaszybko. 

- Roześlij to calemu światu. 

Otworzyły się drzwi łazienki i Josie weszła do pokoju 

 w szlafroku, z ręcznikiem zamotanym na głowie. 

Courtney 

 szybko wylogowała się z sieci. 

 DO ZOBACZENIA - odezwałsię automat. 

 - Co jest? 

- spytała Josie. 

 Courtney odwróciła się w jej stronę z uśmiechem. 

 - Nic. 

Tylko sprawdzałamswoją skrzynkę mailową. 

 Josie nie mogła zasnąć;w jej głowie kłębiły się tysiące myśli. 

Bardzo żałowała, że niema uboku bratniej duszy, z którąmogłaby omówić swój obecny problem. 

Bo z kim miałabyo tympogadać. 

Z matką? 

Dobry dowcip. 

Matt w ogóle nie wchodziłw rachubę. 

Courtney czyktóraś z ich wspólnych koleżanek -jakwyżej. 

Tak naprawdę Josiesię bała, że gdywyartykułujeswoje najgorsze obawy, czarny scenariusz się 

spełni. 

 484 

 Poczekała, ażoddech Courtneystanie się równy i głęboki. 

A potem wymknęła się z łóżka i wśliznęła do łazienki. 

Staranniezamknęła drzwi i ściągnęła spodnie od piżamy. 

 Nic. Ani śladu. 

 Okres się spóźniałjuż trzydni. 

 We wtorkowy wieczór Josie siedziała na sofiew piwnicyMatta i pisała dla niego esej, który 

miał omawiaćprzypadeknadużycia władzy, wybrany z dowolnego okresu historii USA,podczas gdy 

Matt i Drewdźwigali sztangę. 

 - Jest milion tematów do wyboru - powiedziała. 

- Watergate. 



Abu Ghraib. 

Uniwersytet stanowy w Kent. 

 Matt, ubezpieczany przez Drew, stękał pod ciężaremsztangi. 

 - Byle to było oczywistei łatwe do zapamiętania, Jo. 

 -No, dawaj, mięczaku - odezwał sięDrew. 

- Jak tak dalejpójdzie, cofnącię do juniorów. 

 Matt wyszczerzył zęby w uśmiechu i uniósł sztangę na całąwysokość wyciągniętych ramion. 

 - Zobaczymy, czyty tylewyciśniesz - wystękał. 

Josie patrzyła na jego grające mięśnie - na tyle silne,by udźwignąć podobny ciężar, a jednocześnie 

zdolne obejmować ją zniesłychaną delikatnością. 

Mattsię podniósł, po czymotarł pot z czołai z ławeczki do ćwiczeń;teraz przyszła kolejna Drew. 

 l - W swojej pracymogłabym omówić Patriot Act - mruknęła(Wzamyśleniu Josie, gryząc 

koniecołówka. 

 -Jadziałam wtwoim najlepiej pojętym interesie, chłopie 

 - ciągnął tymczasem Drew. 

- Jeżelinie chceszsię wysilać dlatrenera, zrób to dla swojej kobiety. 

 Josie podniosła wzrok znad notatnika. 

 - Drew, urodziłeś sięidiotą, czy to przyszło z wiekiem? 

 -JestemINTELIGENTNYM PROJEKTEM -zażartował. 

 - Mówię tylko, że Matt powinien się mieć terazna baczności, skoro na horyzoncie pojawił 

się rywal. 

 -Co ty bredzisz? 

- Josie popatrzyła naDrew jak na ostat485. 

 



 

niego debila, ale tak naprawdę zdjęła ją panika. 

To nieważne,czy ona rzeczywiście okazywała komuś innemu względy, czynie; liczyło się jedynie, 

co na ten temat sądził Matt. 

 - To był żart, Josie- oznajmił Drew, kładącsię naławcei zaciskając dłoniena sztandze. 

Mattwybuchnął śmiechem. 

 - Wyjątkowo trafne określenie PeteraHoughtona. 

 -Dasz mu popalić? 

 - Z pewnością - odparł Matt. 

- Tylko jeszcze nie zdecydowałem jak. 

 - Może do opracowania planu przyda ci się inspiracjapoetycka - zachichotał Drew. 

- Hej, Jo, wyjmij mój segregator. 

E-mail jestw kieszoncez przodu. 

 Josie chwyciła plecak leżący na drugim krańcu sofy. 

Wyciągnęła złożoną kartkę, a kiedy jąrozwinęła, na górze ujrzała swójwłasny adres internetowy, 

aponiżejadnotację, żewiadomośćrozesłano wszystkim uczniom Sterling High. 

 Skąd ten mail w plecaku Drew,skoro ona sama nigdy niewidziała go na oczy? 

 - Przeczytaj nagłos. 

Josie zaczęła niepewnie. 

 - Wiem, że nigdy o mnie nie myślisz. 

I z pewnością niewidzisz wnas pary. 

 Słowa uwięzły jej w gardle jakkamienie. 

Przerwała czytanie, ale to już nie miało większego znaczenia, bo Drew i Mattwyrecytowali resztę 

tekstu z pamięci: 

 - Bez Ciebie jestem nikim. 

 -Ale z Tobą. 

jaksądzę. 

- Drew wpadł w takkonwulsyjny chichot, że sztanga opadła na swoje leże. 

-Kurwa, niemogę dźwigać, gdy mnie tak skręca. 

 Matt usiadł na sofie obokJosie i zarzucił jej rękęna ramię, wodząckciukiem po piersi. 

Odsunęła się,ponieważ niechciała, żeby Drew to widział, ale Mattowi właśnie na tymzależało, więc 

przesunął się wraz z nią. 

 - Zostałaś muzą poezji- powiedziałz uśmiechem. 

-Co prawda, marnej, ale nawet Helena Trojańskamusiała 
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 na początek się zadowolić. 

limerykiemczy czymś takim,no nie? 

 Josie paliły policzki. 

Wprost nie mieściło jej się w głowie,że Peter napisał do niej coś podobnego. 

Jak w ogóle mógłpomyśleć, że ona zareagowałaby pozytywnie na jegowyznania! 

I nadodatek teraz cała szkoławiedziała, że Houghton sięw niejkochał. 

W tej sytuacji Josie musiała zrobić wszystko,by nikt nie pomyślał, że ona żywiwobec niego 

jakiekolwiekuczucia. 

 Choćbylitości. 

 Ale jeszcze bardziej przygnębiał ją fakt, że ktoś ze znajomych postanowił wyciąć jejtaki 

numer. 

Wykradnięcie postuze skrzynki mailowej nie stanowiło żadnego problemu: wszyscynawzajem znali 

swoje hasła dostępu. 

Mogła to więc zrobićkażda z jej koleżanek albo nawetsam Matt. 

Jednak dlaczegojedno z jej przyjaciół chciało ją tak totalnie upokorzyć? 

 Josie wzasadzie dobrze znała odpowiedź. 

Ci ludzie taknaprawdęwcale nie byli jej przyjaciółmi. 



Najpopularniejszedzieciakiw szkole z nikim się nie przyjaźnią- one jedyniezawierają alianse. 

Przy nich jesteś bezpiecznytak długo, jaksię chowasz za podwójną gardą i nigdy z niczego nie 

zwierzasz- w innym wypadku szybko wystawią cię na pośmiewisko, ponieważ gdy świat się śmieje 

z innych, nie śmieje się z nich. 

 Josiecierpiała wewnętrzne katusze, alemiała też świadomość, że ten idiotyczny dowcip 

miałmiędzy innymi przetestowaćjej reakcję. 

Gdyby z oburzeniem oskarżyła swoich znajomychowłamanie do jejskrzynki, o 

naruszenieprywatności- byłaby skończona. 

Przede wszystkim nie mogła okazać śladuemocji. 

Ostatecznie miała tak wysoki status towarzyski, takbardzoprzewyższała w hierarchii szkolnej Petera 

Houghtona,że podobny mail mógł co najwyżej wywołać u niej uśmiech 

 politowania. 

 - Co za totalny palant- rzuciła lekkim tonem, jakby ta sytuacja w ogóle jej nie obeszła. 

Jakby ona podzielała rozbawienie Matta i Drew. 

Zmięła kartkę w drżących rękach i rzuciłaza sofę. 
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Matt położył na jej kolanach głowę wciąż wilgotnąod potu. 

 - Too czym wkońcu zdecydowałem sięnapisać? 

 -O rdzennych Amerykanach - odparła machinalnie. 

-O tym, jakrząd systematycznie naruszał postanowienia wszelkich traktatów i zagarniał ich 

terytoria. 

 Josie doszła do wniosku, że potrafi się doskonale wczućw położenie tych ludów: 

wykorzenienie, świadomość, że jużnigdzie nie odnajdzie się dla siebie miejsca. 

 Drew usiadł okrakiem na ławce. 

 - Jak mógłbym znaleźć sobie dziewczynę,która poprawimi końcową średnią? 

 -Zapytaj Petera Houghtona -odparł Matt ze śmiechem. 

- On jest mistrzem podbojów miłosnych. 

 Drewzarechotał, a Matt sięgnął po rękę Josie - tę, w której trzymała ołówek. 

Delikatnie zaczął całować kostkijejpalców. 

 - Jesteś dla mnie zbyt dobra - powiedział. 

 Szafki wSterling High tłoczyłysię w niewielkiej częścikorytarza, ustawione jedna na drugiej. 

Więc jeżeli sięmiałoszafkę w dolnym rzędzie, oznaczało to, że ilekroć do niejzaglądałeś podczas 

przerwy,ktoś inny dosłownie wchodziłcinagłowę. 

Szafka Petera nie tylko należała dotych dolnych,ale była również wciśnięta w róg, stąd właściciel 

musiał sięzwijać w podwójny precel, żeby się do niej dostać. 

 Wyszedłz klasynatychmiast po dzwonku, zgodnie ze szczegółowo opracowanym planem: 

jeżelibłyskawicznie weźmie,co ma wziąć z szafki na następne zajęcia, wędrówkę po korytarzach 

będzie odbywał w największym tłoku, dzięki czemuzdecydowanie zmniejszy się ryzyko, że 

wpadnie w oko któremuś z mięśniaków i zostanie po raz kolejny sponiewierany. 

Ze zwieszoną głową, z oczamiutkwionymi w podłodze, szybkodopadł swojego kąta. 

 Przyklęknął,by wymienić podręcznik do matematykinanotatki z socjologii,gdy zatrzymała 

się przed nim para 
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 czarnych butówna wysokim obcasie. 

Powędrował w góręwzrokiem po ażurowych rajstopach, tweedowej 

minispódniczce,asymetrycznym swetrze i kurtynie blond włosów. 

CourtneyIgnatio stała ze skrzyżowanymina piersi ramionami, jakbyPeter niepotrzebnie marnował 

jej czas, mimo że to nie onją zaczepił, ale ona jego. 

 - Wstawaj - zarządziła- bo nie zamierzam się spóźnićna lekcję. 

 Peter szybko się poderwał,kolanem zatrzaskując szafkę. 

Nie chciał, aby Courtney zauważyła, że w środku przykleiłzdjęcie z dzieciństwa, przedstawiające 

jego i Josie. 

Musiałsię po nie pofatygować aż nastrych, gdzie matka trzymałastare albumy od czasu, gdy dwa 

lata temu przeszła na systemcyfrowy i wszystkiefotki przechowywała na płytach CD. 

 Na tym zdjęciu siedzieli na obramowaniu przedszkolnejpiaskownicy, a Josie trzymała rękę 

na jego ramieniu. 

Ito musię właśnie najbardziej podobało. 

 - Słuchaj,ostatniarzecz, jakiej bym sobie życzyła, to rozmowa z tobą na oczach połowy 

szkoły, ale Josie jest mojąprzyjaciółką i wogóle, dlatego podjęłam się tego zadania. 

-Courtney rozejrzała sięukradkiem po korytarzu, bysięupewnić,żenikt nienadchodzi. 

- Ona cię lubi. 

 Peter jedynie wybałuszał oczy. 

 - Lubi cię w ten szczególny sposób, matole. 

Ma już totalniedosyć Matta; nie chce go jednakspławiać, póki nienabierze pewności, że ty na serio 

o niej myślisz. 

- Courtneyzerknęła na Petera spod oka. 

-Tłumaczyłam jej, że to towarzyskie samobójstwo, ale ostatecznie czego ludzie nierobią zmiłości. 



 Peter poczuł,jak krewnapływa mu do twarzy z siłą oceanicznej fali. 

 - Dlaczego miałbym ci uwierzyć? 

Courtney postrząsnęławłosami. 

 - Nic mnie nie obchodzi, czy mi wierzysz,czy nie. 

Jestemjedynieposłańcem. 

Co zrobisz z tą wiadomością, to już twoja 

 rzecz. 
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Oddaliła się korytarzem i zniknęła za rogiem akurat w chwili, gdyodezwał się dzwonek. 

Awięc terazPeter się spóźni na zajęcia, czegonienawidził, bogdy w takiej sytuacji wchodził do 

klasy, wszystkieoczy się na niego kierowały, a spojrzenia przeszywały jak szydła. 

 Ale dzisiaj to nie miało znaczenia; dzisiaj świat stanąłprzed nim otworem. 

 Najlepszym daniem w kafeterii były pieczonetalarki ziemniaczane, nieprzytomnie 

przesycone tłuszczem. 

Jedząc je,praktycznie się czuło, jak spodnie stają się za ciasne, a policzkipęcznieją - a mimo to Josie 

nie mogła się im oprzeć. 

Czasamisię zastanawiała, czy gdyby były równie zdrowe jakbrokuły,też tak by za nimi przepadała. 

Czy smakowałyby równie doskonale, jeżeli nie byłyby takie tuczące? 

 Dla większości koleżanek Josie cały posiłek sprowadzał siędo małej butelki wodymineralnej 

lub innego dietetycznegonapoju;jeżeli jakaś dziewczyna pochłaniała wysokokaloryczne i 

węglowodanowe potrawy, od razu zarabiała na etykietkę tłuściocha lub bulimiczki. 

Zazwyczaj Josie ograniczała siędo trzech talarków, a resztęoddawała chłopakom. 

Ale dzisiajprzez dwie ostatnie lekcje dosłownie się śliniła na samąmyślo tych ziemniaczkach,więc 

pozwoliła sobie na dwa talarki więcejniż normalnie. 

Jeżeli w grę niewchodziły ogórki kiszone lublody, czy też można było podejrzewać zachciankę 

ciążową? 

 Courtney przechyliła się przez stół i maznęła palcem po tacce, na której podawanotalarki. 

 - Ohyda - zawyrokowała. 

- Dlaczego benzyna jesttakkoszmarniedroga, skoro temałe skarby są pokryte taką ilościąpaliwa 

energetycznego, że wystarczyłoby do napełnienia bakupikapa, którym jeździ Drew? 

 - Do samochodów leje się inne paliwo, Einsteinie - zauważył Drew. 

- Czy doprawdysądzisz, że nastacji Mobilusprzedają olej dofrytek? 

 Josie nachyliła się do leżącego na podłodze plecaka. 

Ranowrzuciła do niegojabłko, więcmusiało się gdzieś tamznajdować. 

Poszukiwania wśród luźnych kartek i kosmetyków pochłaniały 
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 całą jej uwagę, dlatego nie zarejestrowała, żewymiana zdańmiędzy Courtney i Drew 

gwałtownie się urwała; że w istocieumilkły wszystkie rozmowyw kafeterii. 

 Obokich stolikastał Peter Houghton z brązową papierowątorbą w jednym i kartonikiem 

mleka w drugim ręku. 

 - Hej, Josie! 

- rzucił radosnym głosem, jakby niedostrzegał, że ona go wcale nie słucha, bo właśnie wtej 

sekundziecoś wniej umiera. 

-Pomyślałem, że może miałabyś ochotęzjeść ze mną lunch. 

 Josie zmartwiała; miała wrażenie, że się zmienia w bryłę granitu, iteraz nie mogłaby drgnąć, 

nawet gdybyod tego zależałozbawienie jejduszy. 

Wyobraziła sobie, jak za kilkanaście latuczniowiewskazują na wciąż przyrośniętego do 

plastikowegokrzesła kamiennego gargulca, który kiedyś był żywą Josie,i mówią: "A tak, wiem, co 

jej się przydarzyło". 

 Usłyszała jakiś szurgot za plecami, ale po prostu nie mogła się ruszyć. 

Zerknęłana Petera. 

Gdybyż tylko istniał jakiśtajemny kod,automatycznie sygnalizujący wybranym osobom,żenie 

mówimy tego, co naprawdę myślimy! 

 - Uhm -zaczęła Josie - może bym się skusiła, ale. 

 -Szybciej piekło zetnąlody,niż ona się na tozgodzi! 

-rzuciłaCourtney. 

 Wszyscy siedzący przy stole zaczęli się zwijać ze śmiechuz przyczyn zupełnie dla Petera 

niezrozumiałych -jakby słowaCourtney były jakimś sekretnym dowcipem. 

; - Co masz w tej torbie, Houghton? 



- zainteresował sięDrew. 

-Masło orzechowe i marmoladę? 

 - Sól ipieprz? 

- zaćwierkała Courtney. 

 - Chleb z masłem? 

 Uśmiechzniknął z twarzy Petera, bo nagle uświadomiłsobie, w jak głęboki dał się 

wpuścićkanał i jak wielu ludziwie, co się turozgrywa. 

Przesunął spojrzeniem po Drew,Courtney,Emmie, po czym znowu się skupiłna Josie- aleona 

natychmiast umknęła wzrokiem,żebynikt, nawet Peter,nie zauważył, jak wielkąprzykrość sprawiajej 

zadawaniekomuś bólu. 
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Co jednak nie zmieniało faktu, że - wbrew przekonaniuPetera - ona nie jest wcale lepsza od całej 

reszty. 

 - Myślę, że Josie powinna przynajmniej obejrzeć oferowanytowar - odezwał się Matt, który, 

jak się okazało, już nie siedział przystole. 

Stał teraztuż zaPeterem. 

Jednym płynnym ruchem wsunąłkciuki w szlufki jego spodni i pociągnął jegwałtowniew dół. 

 W ostrym, jarzeniowym świetle skóraPetera była przeraźliwiebiała; na tle cienkich, rzadkich 

włosów łonowychodznaczał się maleńki ślimak penisa. 

Peter odruchowo zakryłbrązową torbą przyrodzenie i przy okazji wypuściłz ręki kartonz mlekiem, 

które się rozlało u jegostóp. 

 - Hej,patrzcie! 

- zakrzyknął Drew. 

-Przedwczesny wytrysk! 

 Cała kafeteriazaczęła wirować przed oczami Josie nibykaruzela pełna jaskrawegoświatła i 

kolorów. 

W uszach dudnił jej głośny śmiech,który starałasię naśladować. 

Pan Isles,nauczyciel hiszpańskiego, całkiem pozbawiony szyi, podbiegłdo Petera podciągającego w 

pośpiechu spodnie. 

Złapał za ramię i jego, i Matta. 

 - Już skończyliście te wygłupy? 

- warknął. 

-Czy mam wasobu zaprowadzić do dyrektora? 

 Peterdał nogę z kafeterii, ale i tak wszyscywciąż od nowanapawali się tąwspaniałą chwilą, 

gdy został pozbawiony gaci. 

Drew przybił piątkę z Mattem. 

 - Chłopie, jeszcze nigdy tak zajebiście się nie bawiłempodczas lunchu! 

 Josie znowu zaczęła grzebać w plecaku, udając, że szukaswojegojabłka, chociaż 

taknaprawdękompletnie straciłaapetyt. 

Po prostu nie chciała, żeby ktoś na nią patrzył,i onanie chciała patrzeć na swoich kolegów. 

 Torba z lunchem Petera Houghtona leżała nieopodal jejnóg - dokładnie w tym miejscu,w 

którym ją upuścił, kiedyuciekał z kafeterii. 

Josie zajrzałado środka. 

Kanapka - najprawdopodobniej z indykiem. 

Paczuszkaprecli. 

I marchewki- starannie obrane i pokrojone w słupki przez kogoś, ktootaczał Petera czułą opieką. 
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 Josie wsunęłabrązową torbę do plecaka, wmawiając sobie,żeodnajdzie Petera iją zwróci albo 

chociaż położy obok jegoszafki, ale w głębi duszy wiedziała, że nie zrobi ani jednego,ani drugiego. 

Będzie za to trzymać tę torbę w swoimplecaku tak długo, aż zacznie śmierdzieć, aż wtedy ona 

wreszcieją wyrzuci, wmawiając sobie, że wszystko można rozwiązaćw tak prosty i oczywisty 

sposób. 

 Peter wyskoczył z kafeterii i pognał korytarzem niczymstalowa kulkapinballa, wystrzelonaz 

kosmiczną siłą. 

Zatrzymałsię dopiero przy swojej szafce. 

Opadł na kolana i oparł czołoo chłodny metal. 

Jak mógłbyć taki głupi! 

Jakmógł zaufaćCourtney - uwierzyć, że Josie chciałaby obdarzyć ciepłymuczuciem kogoś takiego 

jak on? 

 Uderzał głową o metal, dopóki nie poczuł przeszywającegobólu w czaszce, a 

potemprzekręcił szyfrowy zamek. 

Pierwsze,co rzuciło mu się woczypo otworzeniu drzwiczek, tozdjęcieprzedstawiające jego iJosie. 



Zmiął je zezłością w dłoni, odwrócił się na pięcie i ponownie ruszył przez hol. 

 Po drodzenatknął się na panaMcCabe'a,który popatrzyłna niego spod zmarszczonych brwi, 

po czym położył rękęna ramieniu chłopca, chociaż musiałwidzieć, że Peterw owejchwili nie jest 

wstanie znieść cudzego dotyku, bo ten piekłgorzej od ukłucia tysiąca igieł. 

 - Peterze? 

Wszystko w porządku? 

 - Muszę do łazienki - burknął. 

Przepchnął się obok nauczyciela i jeszczeszybciej ruszył przed siebie. 

 Zamknął sięw jednej z kabin, wrzucił zmięte zdjęcie do klozetu,a potem rozpiął rozporek i 

na nie nasikał. 

 - Pierdolę cię - szepnął. 

A potem na całegardło wrzasnąłtak, że aż się zatrzęsły ściany toalety. 

-Pierdolę was wszystkich! 

 Ledwo matka wyszła z pokoju, Josie wyciągnęłaz usttermometr i przyłożyła go dożarówki 

swojejlampki nocnej. 

Zmrużyła oczy, żebywidzieć,jak się zmieniają maleńkie 
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cyferki, a na odgłos kroków matki znowu wetknęła sobietermometr w usta. 

 - Mmm. 

- Matkapodeszła do okna i wpatrywała sięw słupek rtęci. 

-Ty naprawdę jesteś chora. 

 Josie wydała z siebie cichy jęk w nadziei,że zabrzmi przekonującow uszach matki, po czym 

przewróciła się na bok. 

 - Jesteś pewna, że poradzisz sobie sama? 

 -Uhm. 

 - Gdybyśmnie potrzebowała, dzwoń bez wahania. 

Odroczęsesję i natychmiast przyjadę. 

 - Okay. 

 Alex przysiadłana łóżku i pocałowała córkę w czoło. 

 - Miałabyś ochotęna zupę? 

Sok owocowy? 

Josie pokręciła głową. 

 - Chciałabym się przespać. 

- Zamknęła oczy, żeby do matkidobitniej dotarł ten przekaz. 

 Kiedy usłyszała oddalający się warkot silnika samochodowego, odczekała spokojniejeszcze 

dziesięć minut, bo chciałamieć absolutną pewność, że przez najbliższe parę godzin będzie zupełnie 

sama w domu. 

A potem wstała, usiadła przedkomputerem i wbiła w Google hasło: środki poronne. 

 Josie długo rozważała ten problem. 

Nie chodziło o to,żenie chciała dziecka; czy nawet o to,że nie chciaładzieckaz Mattem. 

Po prostu uznała, że jeszcze zawcześnie na podobnądecyzję. 

 Gdyby powiedziała o wszystkimmatce, matka zaczęłaby wrzeszczeć i się wściekać, ale w 

końcu zgodziłaby sięją zawieźć docentrum planowania rodziny czy do jakiegośprywatnego 

gabinetu lekarskiego. 

Szczerze mówiąc,nieperspektywa krzyków izłości wzbudzała niepokój Josie,ale świadomość, że 

gdyby matka uczyniła podobny kroksiedemnaście lat temu -ona, Josie, nie miałaby nawetokazji do 

przeżywania obecnego dylematu, bo po prostunie byłoby jej na świecie. 

 Przez chwilę nawet się nosiła zzamiaremnawiązania ponownego kontaktu z ojcem, choćby 

za cenę ciężkiego upokorzenia. 
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 Skorojednak on niechciał, by Josie kiedykolwiek się urodziła,niewykluczone, że 

pomógłbyjej załatwić aborcję. 

 Tyle że. 

 Nie mogła się jakoś zdobyć na wizytę u lekarza,w klinice,czy nawet zwrócenie się po 

pomoc do rodziców. 

Taki ruchwy dawał j ej się. 

zbytwyrozumowany. 

 Zanim więc będzie dotego zmuszona, postanowiła samodzielnie posprawdzać 

wszelkiemożliwe opcje. 

Bałasię,że jeżeli do tych celów wykorzysta komputer szkolny, ktośmoże to odkryć; postanowiła 

więc zwagarować. 

Usiadław fotelu przed biurkiem na podwiniętej nodzei szczerzesię zdziwiła, gdy wodpowiedzi na 

jejhasło wyświetliło sięaż 90 000 pozycji. 

 Niektóre porady dla kobiet w kłopocie były powszechnieznane. 

To stare ludowe sposoby wrodzaju grzebania szydełkiemw macicy, zażywania dużejilości środków 

przeczyszczającychczyoleju rycynowego. 

Pewne zaleceniawydały jej się egzotyczne dosłownie i wprzenośni: łykaniesporych 

kawałkówświeżego imbiru czy odżywianie się niedojrzałym ananasem. 



Do tego dochodziła cała gama środków ziołowych: naparz tataraku, bylicy, szałwiii gauterii; 

koktajle z miętypolneji wrotyczu, którego pod żadnym pozoremnie należało mylićzkrostawcem. 

Josie się zastanawiała, skąd miałaby wziąćte wszystkie składniki - bo raczej trudno liczyć, że 

znajdzieje na półcew dziale farmaceutycznym supermarketu obokbutelekz witaminami. 

 Wedługźródeł internetowych, środki ziołowe były skuteczne w czterdziestu, czterdziestu 

pięciu procentach. 

Jakna początek całkiem zachęcająco. 

 Przysunęła bliżej twarzdo ekranu i pilnie czytała dalszezalecenia. 

 Nie rozpoczynaj kuracji ziołowejpo6. 

tygodniu ciąży. 

 Pamiętaj,że nie są to stuprocentowo pewnesposoby usunięcia niechcianej ciąży. 

 Pij napary ziołowerównież w nocy, by utrzymać stałe stężenieczynnych substancji w 

organizmie. 
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W czasie krwawienia zbierz krew, rozcieńcz wodą, sprawdź,czy są drobne skrzepy i fragmenty 

tkanki stałej, by się upewnić,że łożysko również zostało usunięte. 

 Josie mimowolnie się skrzywiła. 

 Zaparzaj V2 do lłyżeczki ziół nafiliżankę. 

 Chwilę późniejznalazła poradęzdecydowanie mniejśredniowieczną: witamina C. 

To z pewnością nie mogło jejzaszkodzić, prawda? 

Josie kliknęłana odpowiedni link. 

Kwasaskorbinowy,8 gramów dziennie przezpięć dni. 

Menstruacjapowinna się pojawić szóstego bądź siódmego dnia. 

 Josie wstała od komputera, poszła do łazienkimatki i zajrzała do jej apteczki. 

Stała tam wielka biała butla z witaminą Coraz trzy mniejsze:z pałeczkami kwasu 

mlekowego,witaminą B, orazsuplementem wapniowym. 

 Otworzyła białą butlę. 

i po chwili jązakręciła. 

Na wszystkich stronach znalazła jedno główne zalecenie: zanimprzedsięweźmiesz jakiekolwiek 

kroki, upewnij się, że jest sens bombardować organizm różnymi substancjami. 

 Josie wróciła do swojego pokoju i z plecaka wyjęła testciążowy, wciąż tkwiący w firmowej 

torebce apteki, wktórejgowczoraj kupiła, wracając ze szkoły. 

 Dwukrotnie przeczytała sposób użycia. 

Jak ktoś jest w staniesikać przez tak długi czas? 

Poszła jednakdołazienki i trzymając pałeczkę między nogami, postarała się starannie 

wypełnićzalecenie. 

Potem odłożyła ją do specjalnego pojemnika istarannie umyłaręce. 

 Usiadła na brzegu wanny i patrzyła, jak wskaźnik kontrolny zabarwia się naniebiesko. 

Po chwilipojawiła się druga,prostopadła niebieska linia -plus, wynik pozytywny, krzyż,który ona 

musi dźwigać. 

 Kiedy maszyna do odśnieżania zacharczałai stanęła w połowie podjazdu,Peter poszedł do 

garażu, gdzie trzymali zapasowy kanister paliwa, który jednak okazał się pusty; choćprzewrócił go 

do góry nogami, ze środka się wytoczyła tylkojedna kropla. 
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 Zazwyczaj trzebabyło mu powtarzać co najmniej sześćrazy, żeby się ruszył iodśnieżył 

dojście do drzwi - zarównofrontowych, jak i kuchennych, ale dzisiaj zabrałsię do pracy 

niepoganianyprzez rodziców. 

Chciał -nie, poprawka -MUSIAŁ wyjśćna dwór, by aktywnymdziałaniem zagłuszyćwszelkie myśli. 

A i tak ilekroć mrużył oczy przed zachodzącymsłońcem, pod powiekami przesuwały mu się żywe 

wspomnieniaostatnich wydarzeń: zimne powietrze,owiewające tyłek, gdyMattRoyston ściągnął mu 

gacie; mleko rozchlapujące sięna tenisówkach; umykające spojrzenie Josie. 

 Peter powlókł się do domu sąsiada mieszkającego po drugiejstronie ulicy. 

Pan Weatherhall byłemerytowanym gliniarzem,co sięod razu rzucałow oczy. 

Przed domem wzniósł maszt,na którym powiewałaamerykańskaflaga; w lecie systematyczniestrzygł 

trawę na rekruta, a jesieniąna jego trawniku nieuświadczyło się ani jednego opadłego liścia. 

Peterniekiedysię zastanawiał, czy sąsiad przypadkiem nie wstaje w środkunocy, żeby uporządkować 

posesję przed wschodem słońca. 

 O ile Peter zdołał się zorientować, obecnie pan Weatherhallspędzałcałe dni na oglądaniu 

wszelkich możliwych teleturniejóworaz pielęgnowaniu ogrodu, do którego zazwyczaj wychodziłw 

sandałach włożonych na czarne skarpetki. 

Ponieważ uniegotrawa nigdy nie osiągała wysokości większej niż 1,2 cm, panWeatherhall zawsze 

miał pod rękązapasowy galon paliwai Peter, w imieniu ojca, nieraz latał dosąsiada z prośbą o 

użyczenie diesla do kosiarki lub maszyny odśnieżającej. 

 Nacisnął dzwonek (wygrywający fragment znanego marszawojskowego) i niemal 

natychmiast w progustanął gospodarzdomu. 



 - Witaj,synu - powiedział, chociaż od wieków wiedział,jak Peter mana imię. 

- Co u ciebiesłychać? 

 - Dziękuję, wszystko dobrze, panieWeatherhall. 

Przyszedłem zapytać, czy byłby pan tak uprzejmy i pożyczył namtrochę paliwa do odśnieżarki. 

To znaczy, paliwa, któremógłbymzużyć, bo już tegosamego nie sposób oddać. 

 - Nie stój na dworze, wyjdź do środka. 

- Sąsiad otworzył 
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szerzej drzwi i Peter znalazł się we wnętrzu, w którym pachniałocygarami i kocim żarciem. 

W salonie, na stoliku, obok miskiz chipsami leżał wielofunkcyjny pilot,a na ekranie 

telewizoraasystentka prowadzącego "Koło Fortuny" właśnie odsłaniałakolejną samogłoskę. 

 - "Wielkie nadzieje"! 

-wrzasnąłpan Weatherhall w stronęuczestników teleturnieju. 

- Ależ z wasbanda tępaków! 

Zaprowadził Peterado kuchni. 

 - Poczekaj tutaj - polecił. 

- Piwnicato niejest odpowiedniemiejsce dla gości. 

 Cozapewne oznaczało,że na jednej z półek zagnieździłasię odrobinakurzu, pomyślał Peter. 

 Oparł sięo kuchenną szafkę, położył dłonie płasko na laminowanym blacie. 

Lubił pana Weatherhalla, bo chociaż tenudawał szorstkiego służbistę, robił to tylko dlatego, że 

brakowało mu pracy w policji i nie miał pod ręką nikogo, na kimmógłby ćwiczyć dawny dryl. 

KiedyPeterbył młodszy, Joeyi jego kumple zawsze uprzykrzali Weatherhallowiżycie -zwalali śnieg 

na jego wymieciony podjazd, prowadzali psynawypielęgnowany trawnik, żeby robiły tam kupę. 

KiedyJoey miał jakieś jedenaście lat, w Halloween obrzucilidomemerytowanego policjanta jajami. 

Zostali przyłapani nagorącym uczynku. 

Weatherhall zaciągnął ich dosiebie i próbowałpogróżkami wlać im trochę oleju do głowy. 

"Weatherhallto pedał - oznajmił Joeybratu po tym incydencie. 

- Trzymaspluwęw puszcez mąką". 

 Peter nadstawił ucha w kierunku piwnicznych schodów. 

Usłyszał, że były policjant wciąż się tłucze na dole w poszukiwaniu kanistra z paliwem. 

 Przesunąłsiębliżej zlewu i stalowych pojemników. 

Napisna najmniejszym głosił: SODA. 

Dalej, w kolejności według rozmiarów, stały: BRĄZOWY CUKIER, CUKIER 

KRYSZTAŁiMĄKA. 

Peter ostrożnie otworzył największą zpuszek. 

 W twarz strzeliła mu chmura białego pyłu. 

 Zakasłał i z politowaniem pokręcił głową. 

Tego się należałospodziewać; Joeyłgał jak z nut. 
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 Z rozpędupodniósł wieko pojemnika z cukremi jego wzrokpadł napółautomatyczny pistolet 

kaliber 9 mm. 

 To był glock 17, prawdopodobnie służbowa broń panaWeatherhalla z policyjnychczasów. 

Peterwiedział, że w temodele często bywają wyposażani funkcjonariusze porządkupublicznego; 

wiedział, ponieważ znał się na broni, ostatecznie miał z nią do czynienia odwczesnego dzieciństwa. 

Oczywiście, istniejezasadnicza różnica pomiędzy karabinkiem a takim poręcznym, kompaktowym 

cackiem. 

OjciecPetera utrzymywał, że każdy, kto trzyma w domu brońkrótkolufową - z przyczyn innychniż 

praca wsłużbachmundurowych -jest ostatnim idiotą; zazwyczaj pistoletyprzynoszą więcej 

nieszczęścia niż pożytku. 

Lufa jest takkrótka, że sięzapomina o trzymaniubroniw bezpiecznejodległości od ciała, a 

wycelowanie w cokolwiek jest dziecinnie proste, nie wymaga żadnego namysłu -jak 

wyciągnięcieprzed siebie dwóch palców. 

 Peterdotknął glocka. 

Był przyjemnie chłodny i gładki. 

Musnął palcem spust, objął dłonią kolbę. 

Cudownie wyważona, lekka,smukła broń. 

 Odgłos ciężkich kroków. 

 Peter wcisnął wieczko na puszkę,odwrócił się na pięciei skrzyżował ręce na piersi. 

Pan Weatherhall ukazał się u szczytuschodów; trzymał wramionach czerwony kanister. 



 - Gotowe - sapnął. 

- Pamiętaj, że masz zwrócić napełnionypod korek. 

 - Obiecuję -odparł Peter, poczym wyszedł zkuchni, anirazu nie zerkając w stronę puszki, 

chociaż właśnie na to miałnajwiększą ochotę. 

 Matt zjawił się poszkole z rosołem kupionym w pobliskiejrestauracji i naręczem komiksów. 

 - Dlaczego nie leżysz w łóżku? 

- zapytałz wyrzutem. 

 - Przecież musiałam otworzyć ci drzwi, prawda? 

Narobił tyle zamieszania, jakbyJosie została powalonaprzez raka w ostatnim stadium, a nie 

zwykłego wirusa - bo taką 
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wersję przedstawiła, gdy zadzwonił rano na komórkę. 

Otuliłją starannie kołdrą, a potem podał jej talerz z gorącą zupą. 

 - Ponoć nic tak nieleczy jak rosół,prawda? 

 -A co ztymikomiksami? 

Matt wzruszył ramionami. 

 - Nie wiem. 

Ale kiedy chorowałem w dzieciństwie i musiałem leżeć w łóżku, mama zawsze je przynosiła. 

Od razupoprawiał mi się nastrój. 

 Josie podniosła jeden z komiksowych zeszytów. 

DlaczegoWonderWoman miała takie bujne kształty? 

Czy przy biuścierozmiaru 38 DD można swobodnie skakać z budynku nabudyneki zwalczać 

skutecznie zbrodnie, nie zaopatrzywszy sięwcześniej w solidny, dobrze dobrany biustonosz? 

 Te rozmyślania przypomniały Josie, żeostatnio samama kłopoty z wkładaniem tej 

częścibielizny, ponieważ jejpiersi się zrobiły bardzo bolesne. 

Natychmiast też wróciłowspomnienie testu ciążowego,który owinęła w kilkawarstwpapierowych 

ręczników iwyrzuciła do kubła na ulicy, żebyprzypadkiem matka się na niego nie natknęła. 

 - Na piątek wieczór Drew planuje odlotowąimprezę -oznajmił Matt. 

- Jego rodzice wyjeżdżają na weekend do Foxwoods. 

-Zmarszczył brwi. 

- Mam nadzieję, że do tejpory jużwyzdrowiejesz. 

Awłaściwie co ci dolega? 

 Odwróciła się w jego stronę i zaczerpnęła głęboki oddech. 

 - Tak naprawdę problem w tym,co mi NIE DOLEGA. 

Mój okres się spóźnia ponad dwatygodnie. 

I dzisiaj zrobiłamtest ciążowy. 

 - Drew jużgadał z jednym kolesiem z college'u, którykupi dla nas kilka beczek browaru na 

kampusie pospecjalnejcenie. 

Mówięci, ta impreza to będzie niezła jazda. 

 - Czy ty w ogóle słuchasz, co do ciebie mówię? 

Matt uśmiechnął się pobłażliwie jak do dziecka, któreoznajmia, że niebo się rozsypujena tysiące 

kawałków. 

 - Myślę, że niepotrzebnie się tak przejmujesz. 

 -Wynik był pozytywny. 

 - Możena skutek stresu. 
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 Josie nie wierzyła własnym uszom. 

 - A jeżeli to nie stres? 

Jeżeli to. 

prawdziwa ciąża? 

 - Zawsze będę przy tobie. 

- Matt pochylił się i pocałowałją w czoło. 

-Skarbie - powiedział- tak czy owak, już nigdyw życiu nie zdołasz się mniepozbyć. 

 Kilka dnipóźniej, po kolejnym opadzieśniegu, Peterz rozmysłem spuścił paliwo z 

odśnieżarki, po czym przeszedłna drugą stronę ulicydo domu pana Weatherhalla. 

 - Niemów mi, że znowu wam zabrakło paliwa - powitał 

 go sąsiad odprogu. 

 - Obawiamsię, że tatanie zdołał się jeszczewybrać na stację 

 benzynową - odparł Peter. 

 - Na takie ważne rzeczy trzeba znajdować czas - pouczyłpan Weatherhall, ale już ruszył w 

głąb domu,pozostawiającszeroko otwarte drzwi. 

- Należy opracować grafik, a potem 



 się go trzymać. 

 Z salonu tradycyjnie dochodziły odgłosy jakiegoś teleturnieju. 

Ledwie pan Weatherhall zniknąłna schodach wiodącychdo piwnicy, Peter otworzył w kuchni 

pojemnik z cukrem. 

Pistoletwciąż tam leżał. 

Wystarczył jeden ruch, żeby go zwinąć. 

 Podnieceniezapierało Peterowi dech w piersi. 

Szybkozamknął puszkę, a brońwcisnąłza pasek dżinsów lufą do dołu. 

Na szczęście jego puchowa kurtka była taka gruba, żenawetsięnie wybrzuszyła w miejscu ukrycia 

pistoletu. 

 Peter ukradkiem otworzył szufladę ze sztućcami, zacząłzaglądać do szafek, akiedy 

przejeżdżał dłonią po zakurzonejgórze lodówki,jego palcenatrafiły na kolejną sztukę broni. 

 - Zawsze należy trzymać dwa zapasowe kanistry. 

- dobiegłz piwnicy głos pana Weatherhalla, po którym natychmiast 

 rozległ siętupot szybkich kroków. 

 Peter oderwał dłoń od drugiego pistoletu, przycisnął ręce 

 do boków. 

 Był cały zlany potem,gdy pan Weatherhall wszedł do kuchni. 

 - Nic cinie dolega, synu? 

- Policjant obrzucił go bacznymspojrzeniem. 

-Jesteś jakiś dziwnie blady. 
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- Do późna w nocy odrabiałem lekcje. 

Dziękuję zapaliwo. 

Raz jeszcze. 

 - Powiedz ojcu, że następnymrazem już go nie poratuję - zagroził pan Weatherhall i 

machnięciem ręki odprawilPetera. 

 Chłopak odczekał, aż pan Weatherhall zamkniedrzwina zasuwę, a potem biegiem ruszyłw 

stronę domu, rozkopując nogami śnieg. 

Przekręcił kluczw zamkuswojego pokoju,wyjął zza paska brońi usiadłna łóżku. 

 Pistolet był czarny, masywny, wykonany ze stopowej stali. 

Zdumiewało Petera to, że glock wyglądazupełnie jakdziecinnazabawka - chociaż w gruncie rzeczy 

zachwyt powinna budzićraczej dokładność wytwórców zabawek; pieczołowitość, z jakąodtwarzali 

szczegóły oryginału. 

 Jednym wprawnym ruchem Peter usunął magazynek. 

 A potem uniósł pistolet i przytknąłlufę do skroni. 

 -Bang! 

-wyszeptał. 

 Odłożył broń na łóżko iwyjął z komody poszewkę na poduszkę. 

Owinąłnią glocka dokładnie,jakby bandażował ranę. 

Potemcałość wsunął pod materac, na którym sam się rozłożył. 

 Czuł się takjak w tej bajce o księżniczce,którą pomimokilku warstwpuchowych pierzyn 

uwierało ziarnko grochu,fasoli czy innego cholerstwa. 

Tyle żePeter niebył księciem,więc wsunięte podmaterac zawiniątko nie przeszkodzi muwe śnie. 

 Niewykluczone, że będzie wręcz odwrotnie -ze świadomością, że ma pod ręką pistolet, uda 

mu się spać dużo lepiej. 

 W swoim śnie Josie stałapośrodku przecudnegotipi zjasnoczekoladowychskór jeleni, 

zszywanych złotą nicią. 

Na ścianachnamiotu, różnymi odcieniami ochry, czerwieni, fioletu i błękitu,wymalowano sceny 

ilustrujące przypowieści o łowach, miłościi śmierci. 

Grube skóry bizonówpiętrzyły się naprzeciwkowejścia, tworząc postanie; a pośrodku, w palenisku, 

węgielkipołyskiwały barwą rubinów. 

KiedyJosie spojrzała w górę,przez otwór dymnika ujrzała spadające gwiazdy. 
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 I nagle zdała sobie sprawę, że jejstopy zaczynają tracićkontakt z podłożem, przedziwnie 

umykają. 

Co gorsza, nie mogła temu zaradzić. 

Zerknęła wdół,ale ujrzałapod sobą tylkoniebo i wówczas zaczęłasię zastanawiać, czy doprawdy 

byłatak głupia, by uwierzyć, że może spacerować wśród chmur. 

 Ledwo to pomyślała, zaczęła spadać. 

Leciaław dół na łebna szyję; jej długą spódnicę wydął wiatr i zaczął tańczyćwokół jej ud. 

Bała sięotworzyć oczy, ale jednocześnie niemogła się powstrzymać, bynie zerknąć na świat spod 

wpół przymkniętych powiek: ziemia się przybliżała z alarmującąprędkością, maleńkie kwadraciki 

zieleni, brązu i błękitustawały się coraz większe, coraz bardziej wyraziste i realistyczne w 

szczegółach. 

 Josieujrzała swoją szkołę. 

Swój dom. 

Dachnad swoim pokojem. 

Pędziłaku niemu z zawrotnąprędkością, przekonana,że zaraz zginie. 

Ale w snach nigdynie dochodzi do ostatecznejkatastrofy; wsnach nie widzimy własnejśmierci. 

Usłyszałazato cichy plusk, jej ubranie wybrzuszyło się jak meduzaiJosie poczuła, że brodzi w 

ciepłej wodzie. 

 Obudziła się bez tchu i uświadomiła sobie, że wciążjejmokro. 



Usiadła, odrzuciła kołdrę i ujrzała kałużę krwi. 

 Po trzechtestach ciążowych, wykazujących wynik pozytywny,po trzech tygodniach ciężkich 

rozterek - właśnie poroniła. 

 Łaska boska, łaska boska, laska boska, łaska boska. 

 Josiewtuliłatwarz w poduszkę i zaczęłaszlochać. 

 W niedzielny poranek, gdy Lewis siedział przy kuchennymstole, czytając najświeższy 

numer tygodnika "The Economist"i metodycznieżując dietetycznego gofra, zadzwonił telefon. 

Lewis zerknął na Lacy; stała przy zlewozmywaku, więc formalnie rzecz biorąc, była bliżejaparatu, 

ale ona tylko uniosłaręce ociekające pienistą wodą. 

 - Może byś jednak odebrał. 

Wstał od stołu i podniósł słuchawkę. 

 - PanHoughton? 

 -Przy telefonie. 
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- Mówi Tony, z Burnside's. 

Nadeszły zamówione przezpana pociski HP. 

 Burnside's to był specjalistyczny sklep z bronią i wszelkimiakcesoriami myśliwskimi. 

Lewis zajeżdżał tam każdej jesieni po smary oraz amunicję, a raz czy dwa, gdy dopisało 

muszczęście, zawiózł do nich także poroże do zważenia. 

Terazjednak był luty, sezonpolowań na jelenie dobiegł końca. 

 - Nie zamawiałem nic podobnego. 

To jakieś nieporozumienie. 

 Rozłączył się i z powrotem zasiadłdo swojego gofra. 

Lacywyjęła dużą patelnię ze zlewu iodłożyłana suszarkę. 

 - Kto dzwonił? 

- zapytała. 

Lewis odwrócił kartkę czasopisma. 

 - Nikt. 

To była pomyłka. 

 Tego dnia Matt grat wExeter. 

Josie zawsze oglądała jegomecze, rozgrywane na miejscowym lodowisku,ale rzadkote wyjazdowe. 

Dzisiaj jednak pożyczyła od matki samochódipojechała na wybrzeże; specjalnie wyruszyła na tyle 

wcześnie,żeby złapaćMatta jeszczeprzed pierwszym gwizdkiem. 

Wsunęłagłowę za drzwi szatni drużyny gości i natychmiast uderzył ją odórhokejowego sprzętu. 

Matt stał zwrócony doniej plecami, jużczęściowo ubrany wkostium,z łyżwami na nogach. 

 Pierwszy zauważył ją jednak inny zawodnik, uczeńklasymaturalnej. 

 - Hej, Royston. 

Zdajesię że przybyła przewodniczącatwojego fanklubu. 

 Matt nie lubił, kiedysię zjawiała przed meczem. 

Po walce- a, to zupełnie co innego; zejście na dół było wówczas obowiązkowe - Matt łaknął 

komplementów i gratulacji za dobrągrę. 

Jednak odpoczątku jasno postawił sprawę: nie ma czasudla Josie,kiedy się szykuje do gry. 

Poza tym na widoknieodstępującejgo dziewczyny koledzy tylko by mu dogryzali; 

 - Pociskihollow-point (z wgłębieniem czubkowym), charakteryzującesię m. 

in. tym, że nie przeszywają na wylotobiektu, do którego oddanostrzały, ale ulegają rozpryskowi w 

miejscu uderzenia (przyp. 

tłum. 

). 

 504 

 no i trenerwymagał, by przez ostatnie minutykoncentrowali 

 się na taktyce. 

 Onajednak uznała, że dzisiejszy szczególny dzień usprawiedliwia złamanie tej żelaznej 

zasady. 

 Mroczny cień przebiegł przez jego twarz, gdy inni zawodnicy zaczęli kpić: 

 - Matt,sam nie zdołaszwciągnąć ochraniacza na jaja? 

 -Hej, maleńka,szybciej, wydłużmu kija. 

 - Aha. 

- Matt odwrócił się w stronę dowcipnisia,zmierzającjednocześnie w stronę Josie po gumowej 

macie. 

-Chciałbyśmieć kobietę, co tak ssie, że obciągnęłaby chrom z twojegoemblematu samochodowego, 

no nie? 

 Josie się zarumieniła, gdy całaszatnia zatrzęsła się od śmiechu i poleciało więcej 

pieprznychuwag. 

Mattchwycił ją z całejsiły za ramię ibezceremonialnie wywlókł nazewnątrz. 

 - Mówiłem, że masz nigdy nie przeszkadzać mi przed 



 meczem! 

 - Tak, wiem. 

Ale to ważnasprawa. 

 - Nie, Josie. 

Teraztylko TO się liczy. 

- Machnął ręką 

 w stronę lodowiska. 

 -Wszystko ze mną w porządku - poinformowała krótko. 

 - To dobrze. 

 Spojrzała na niegoznacząco. 

 - Nie, Matt. 

chodzi o to, że wszystko wróciło do normy. 

 Miałeś rację. 

 Kiedy dotarło doniego wreszcie, co Josie powiedziała,chwycił ją wpół i uniósł wysoko w 

górę. 

Zahaczyła o jego napierśniki inatychmiast stanęli jej przedoczami średniowiecznirycerze. 

Oni wyruszali nabitwę, kobiety zostawały w domu. 

 - Jamam zawszerację - powiedział, odrywającusta odjejust. 

- Nigdy o tym nie zapominaj. 

 



 

CZĘŚĆ DRUGA 

 Jeżeli zamierzasz wkroczyć na drogę zemsty, zacznij od wykopania dwóch grobów: jednego 

dla swojego wroga, drugiego dla siebie. 

 PRZYSŁOWIE CHIŃSKIE. 

 



 

Sterling to nie inter city. 

Na głównejulicy nie napotkaciedealerów cracku ani walących się ruder. 

Przestępczość 

 tu praktycznie nie istnieje. 

 Dlatego ludzie są wciąż tak nieprawdopodobnie zszokowani. 

 I dlatego w kółko powtarzają: 

 Jak to się mogło u naswydarzyć? 

 No cóż. 

Ajak mogłosię nie wydarzyć? 

Ostatecznie wszystko, czego trzeba, to zaburzonynastolatekz dostępem do broni. 

 A kogoś takiego możnaspotkać wszędzie,nie tylko w dzielnicyslumsów. 

Wystarczy uważniej się przyjrzeć- Wreszcieotworzyćszeroko oczy. 

Kolejny kandydat na mordercęmoże siedzieć na górze, w swoim pokoju,lubleżeć rozciągnięty przed 

waszym telewizorem. 

Ale hej! 

Wy wolicieudawać, że to absolutnie niemożliwe. 

Wmawiacie sobie,że jesteście zabezpieczeni przed podobną tragedią, ponieważmieszkacie w 

przyjemnym miejscu lub cieszycie się określonym prestiżem. 

Tylko dlatego, że tak jest prościej, czyżby? 

 Centra wielkich miast, które na skutek przenoszenia się klasy średniejna przedmieściauległy 

dewastacji i zostały opanowane przez biedotę orazstały się siedliskiem gangów (przyp. 

tłum. 
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Pięć miesięcy później 

 Można wiele powiedzieć o ludziach na podstawie ich nawyków i przyzwyczajeń. 

Jordan spotykał kandydatów na przysięgłych, którzy z nabożną regularnością zasiadali z kawą 

przedswoimi komputerami i czytali od deski do deski internetowewydanie "New York Timesa". 

A także takich,którzy nie dopuszczali, by wich laptopach wyświetlały się strony choćbyanonsujące 

newsy dnia, ponieważuważali,że to zbyt przygnębiające. 

Wśród potencjalnych członków ławy znajdowalisię ludzie zobszarów wiejskich, którzy oglądali 

tylko jedenkanałtelewizji publicznej na śnieżących telewizorach, ponieważ nie stać ich było na 

doprowadzenie kablówki do swoichdomostw, położonych na krańcu dróg zapomnianych 

przezBoga; oraz tacy, którzy zainwestowali majątek w wymyślnesystemy telewizji satelitarnej, żeby 

oglądać japońskie operymydlane czy "Godzinę modlitw z siostrą Margaret" o trzeciej nad ranem. 

Byli wśród kandydatów widzowie CNN orazzagorzali zwolennicy FOX News. 

 Mijała właśnie szósta godzina dzisiejszego kompletowaniagrupy dwunastu sprawiedliwych 

(plus jeden rezerwowy), którzywkrótce mieliwydać werdykt w sprawie Petera. 

Ta proceduraciągnęłasię całymi dniami: w obecności Jordana, Diany Leveni sędziego Wagnera 

kandydaci na przysięgłych pojedynczozasiadali na miejscu dla świadków i odpowiadali na 

rozmaitepytania obrony oraz oskarżenia. 

Celem tej zabawy było wyselekcjonowanie ludzi, którzy nie zostaliosobiście dotknięci 

skutkamistrzelaniny, a ich sytuacja życiowa pozwalałana uczestnictwo 
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 w długiej rozprawie bez konieczności zamartwiania się o stanswoich interesów czy los 

maleńkich dzieci, zostawionych podcudzą opieką. 

Ludzi, którzy jednocześnie nie pasjonowalisię nadchodzącym procesem, nie chłonęli zzapartym 

tchemmedialnych sensacji. 

Inaczej mówiąc, szukali -jak to trafnieujmował Jordan - tych błogosławionych nielicznych, 

którzyprzez pięć ostatnich miesięcy żyli pod kloszem lub na bezludnej wyspie. 

 Nadszedłsierpień, a wrazz nimtemperatury sięgającew ciągu dnia 38C. 

Na domiar złego klimatyzacja w sali rozprawnie należała do szczególnie sprawnych, więc sędzia 

Wagnerrozsiewał wokół zapach naftaliny iprzepoconychstóp. 

 Jordan jużparę godzin temu zdjął marynarkę i rozpiąłguzik koszuli pod 

rozluźnionymkrawatem. 

I nawet Diana-którą w duchu uważał za robota ze Stepford- zamotała włosywokół ołówka i skręciła 

je na czubku głowy. 

 - Kto następny? 

- odezwał się sędzia. 

 - Przysięgły numer 6 736 000- mruknął Jordan. 

 -Przysięgły numer 88- zaanonsował sekretarz. 

Tym razem na miejscu dla świadkówzasiadł mężczyznaw spodniach khakii koszuli zkrótkimi 

rękawami. 

Miał rzednące włosy, mokasyny na nogach, a na palcu obrączkęślubną,co Jordan skrzętnie 

zanotował. 

 Dianawstała zza stołu, przedstawiła się irozpoczęła swojąlitanię pytań. 

Na podstawie odpowiedzi trzeba było przedewszystkim ustalić, czy kandydat nie powinienzostać 

zwolniony z przyczyn czysto formalnych - czy, na przykład, nie jestrodzicem jednego z dzieci 

zastrzelonych w Sterling High,co by z definicji wykluczało jego bezstronność. 

Jeżeli względyformalne nie wchodziły w grę, obrona lub oskarżenie mogłyodrzucić po piętnaścioro 

kandydatów na zasadzie własnegowidzimisię - czy raczej wiary w swój prawniczy instynkt. 

Do tejpory Diana zrezygnowała z usług niskiego, łysego, cichego programisty komputerowego. 

Jordan natomiastzakwestionowałkandydaturę byłego komandosa z oddziałów NavySEAL. 

 - Czym się pan zajmuje, panie Alstrop? 

- spytałaDiana. 
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 - Ukończyłem architekturę i pracuję w swoim zawodzie. 

 -Jest pan żonaty? 

 - W październiku będziemyobchodzić dwudziestą rocznicęślubu. 

 -Mapan dzieci? 

 - Dwoje. 

Czternastoletniego syna i dziewiętnastoletniącórkę. 

 - Czy chodzą do publicznych szkół? 

 -Syn tak. 

Córka jest jużstudentką. 

W Princeton - dodałz dumą. 

 - Czy coś panuwiadomoo przedmiotowej sprawie? 

Sam ten fakt nie był podstawą do formalnego wyeliminowania kandydata. 

Liczyły sięjegoewentualne związki ze sprawą 

 czy wyjątkowa podatność nawpływ mediów. 

 - Tylko tyle,ile wyczytałem z gazet - odparł Alstrop, a Jordan zacisnąłpowieki. 

 -Jaką gazetę czytuje pan regularnie? 

 - Kiedyś byłto "Union Leader" - odparł - ale niektóre artykuły doprowadzały mnie do szału. 

Przerzuciłem się więcna "NewYork Timesa". 

 Jordan zacząłsię zastanawiać nad tym, co usłyszał. 



"UnionLeader" miał ultrakonserwatywne zabarwienie, "New YorkTimes" był zdecydowanie 

liberalny. 

 - A telewizja? 

- zainteresowała się Diana. 

-Jakie programynależą do pana ulubionych? 

 Żaden prawnik nie chciałby mieć w składzie ławy faceta,który przez dziesięć godzin 

dziennie ogląda kanał CourtTV. 

Ani takiego, który się nieodrywa od maratonów powtórkowychprogramuPee Wee Hermana,skoro 

jużo tym mowa. 

 - "60 minut"- odpowiedział Alstrop. 

- Graz "Simpsonowie". 

A!Wreszcie ktoś normalny, pomyślał Jordan. 

Poderwałsię nanogi, ponieważ nadeszła kolej na jego pytania. 

 - Co pan pamięta ze swojej lektury na temat tejsprawy? 

Alstrop wzruszyłramionami. 

 - W szkole średniej doszło do strzelaniny, został o to oskarżony jeden z uczniów. 
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- Czy zna pan jakichś nastolatków, którzy uczęszczajądo owej szkoły? 

 -Nie. 

 - A kogośzatrudnionego w Sterling High? 

 -Nie. 

 - Czy rozmawiał pan z osobą bądź osobami bezpośredniozwiązanymi z tą sprawą? 

 -Nie. 

 Jordan podszedłdo miejsca dla świadków. 

 - Jeden z przepisów kodeksu drogowego New Hampshirestanowi, że może pan skręcić w 

prawo przy czerwonym świetle,pod warunkiem że wcześniej się pan zatrzyma. 

Czy jestpanuznany ten przepis? 

 - Naturalnie. 

 -A gdyby sędzia zdecydował, że nie może pan skręcaćna czerwonym, nawet gdy na 

sygnalizatorzewidnieje zielona strzałka. 

Że bezwzględnie musi pan poczekaćna zmianęświateł. 

Coby pan zrobił? 

 Alstrop zerknął na Wagnera. 

 - Myślę, że bymsięzastosował do sędziowskiego zalecenia. 

Jordan uśmiechnął się w duchu. 

Miał gdzieś stosunekAlstropa do przepisów drogowych. 

Tegotypu pytania zadawał tylko po to, by odsiać ludzi niezdolnych do wyjściapozasztywne ramy 

norm kodeksowych. 

Ze względu na przyjętą linięobrony potrzebował przysięgłych, którzy mieli na tyle otwartegłowy, 

by rozumieć, że reguły nie zawsze są tym, czym nam sięwydają, więc czasami należy je zmieniać w 

trakcie gry. 

 Po skończonym przesłuchaniu podszedł razem z Dianądo stołu Wagnera. 

 - Istnieje podstawa do wykluczenia tego przysięgłego2 przyczyn formalnych? 

- spytał sędzia. 

 - Nie, wysoki sądzie -odparli zgodnie. 

 -Co więc decydujecie? 

 Diana skinęła potakująco głową, a Jordan raz jeszcze zerknąłnamężczyznę wciążsiedzącego 

na miejscu dla świadków. 

 - Jakdla mnie, okay. 
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 Alex sięobudziła, ale nie otworzyła oczu, nieznacznie tylkouniosła powieki i spod rzęs 

przyglądałasię mężczyźnie leżącemuu jej boku. 

Ichzwiązek, trwającyjuż od czterech miesięcy, byłwciąż dla niej zagadką. 

Odnosiła wrażenie, że Patrick wślizguj esię wjej życiegładko i niepostrzeżenie: ni stąd, ni zowąd 

wśródswojego prania znajdowała jego koszulę;wyczuwała zapachjegoszamponuna swojej 

poduszce;sięgała posłuchawkę,by do niego zadzwonić, a w tej samej chwili rozlegał się dzwonek 

telefonu i głos Patricka siedzącego po drugiej stronie linii. 

Alex przez szmat czasuwiodła życie singla; była praktyczna,zdecydowana, przywiązanado 

swoichprzyzwyczajeń (och,kogo ona chciała oszukiwać. 

te wszystkie słowa to jedynieeufemizmy, za którymi krył się ośli upór)- spodziewała sięwięc, że ta 

inwazja na jej prywatność wzbudzi w niej irytację. 

A tymczasem ilekroćPatricka nie było w pobliżu, ogarniałają dezorientacja - niczym 

marynarza,który po niezwykle długim rejsieznalazł się na lądzie, leczwciąż czuje pod 

stopamikołysanie morza. 

 -Wiem, że mi się przyglądasz - mruknąłPatrick. 

Miałwciąż zamknięte oczy, alena jego ustach pojawił się leniwyuśmiech. 

- Czuję to. 

 Alex nachyliła się ku niemu, wsunęła dłoń pod kołdrę. 



 - Cowłaściwie czujesz? 

 -Absolutnie wszystko. 

- Złapał ją za przegub i wturlał podsiebie. 

Jego oczy, wciąż zamglone od snu, były koloru chłodnegobłękitu, który kazał Alex myśleć o 

lodowcach i arktycznychoceanach. 

Pocałował ją, a ona owinęła się wokół niego. 

 Aż nagle coś sobie uświadomiła. 

 - Niech to szlag! 

 -Niezupełnie takiej reakcji. 

 - Czy wiesz,która godzina? 

 Poprzedniej nocy zaciągnęli rolety w jej pokoju, ponieważblask pełni księżyca raził oczy. 

A tymczasem teraz przez mikroskopijną szparę między roletą a parapetem wciskała sięjaskrawa 

smuga słońca. 

Ibyło wyraźnie słychać,jak na dole,w kuchni,Josie szczęka naczyniami. 
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Patrick sięgnął po zegarek, który położył na nocnej szafce. 

 - Jasnyszlag! 

- powtórzył i odrzucił kołdrę nabok. 

-Jestem jużgodzinę spóźniony do pracy. 

 Wciągnąłbokserki; Alex też wyskoczyła z łóżka i sięgnęłapo szlafrok. 

 - A Josie? 

- spytała nagle. 

 Nie ukrywali przed niąswojego związku- Patrick częstowpadał po pracy na kolację lub żeby 

po prostu spędzić wspólnie wieczór. 

Alex kilka razy próbowała rozmawiać zcórkąna jego temat - wybadać, co ona sądzi o tym cudzie, 

jakim byłmężczyzna wżyciu matki, ale Josie bardzo starannie unikałatakich rozmów. 

Alexsama nie wiedziała, dokąd to wszystkozmierza,była natomiast pewnajednego: przez tak 

długiczastworzyły z Josie wspólnotę, że włączenie do niej Patricka mogłowzbudzić w córce 

poczucie osamotnienia, a do tego właśnieAlex w żadnym razie nie zamierzała dopuścić. 

Teraz bardzopragnęła nadrobićstracony czas, w każdej sytuacji stawiaćJosie napierwszym miejscu. 

Dlatego, ilekroć Patrick zostawałna noc, pilnowała, by wyszedł, zanim córka się obudzi. 

 Niestety,dzisiaj,w ten leniwy letni poranek, cały plan sięzawalił - dochodziła dziesiąta. 

 - Może w takim razie powinniśmy jejpowiedzieć - zasugerował Patrick. 

 -Co mianowicie? 

Żety i ja. 

- Spojrzał na nią znacząco. 

 Alex też się wniego wpatrywała,ale nie była wstanie dokończyć tego zdania; w zasadzie nie 

bardzo wiedziała, co powinnapowiedzieć. 

Nigdy nie przypuszczała, że do takiejrozmowyz Patrickiem dojdzie w podobnych okolicznościach. 

Czy zeszlisię dlatego, że wiedział, jak wyciągnąć z otchłani drugiegoczłowieka, który potrzebuje 

wsparcia? 

Czypo zakończeniuprocesu wciąż jeszcze tu będzie? 

 - Że jesteśmy razem - oświadczył Patrick stanowczymtonem. 

 Alexodwróciłasię doniego plecamii mocno zawiązałaszlafrok. 

Nie zamierzała się od niego odcinać, ale tak naprawdę 
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 skąd się brała u Patricka taniezachwiana pewność? 

Gdybyzapytał jąw tej chwili, czego oczekuje od tego związku. 

cóż,w gruncie rzeczywiedziała: oczekiwała miłości. 

Chciała miećdo kogo wracać popołudniami zpracy. 

Marzyć o wakacjach,na które pojadą po sześćdziesiątce; wierzyć, że wówczas wciążbędzie istniało 

jakieś "razem". 

Ale nigdy w życiu niepowiedziałaby tego głośno. 

Bo co by się stało, gdyby to zrobiła, a onpopatrzyłby na nią jedynie kamiennym wzrokiem? 

 Gdyby ją zapytał o to wszystko teraz, poprostu by nieodpowiedziała, ponieważ odpowiedź 

na tak zadane pytanieprowadziła w prostej drodze doodrzucenia. 

 Alex zajrzała pod łóżko w poszukiwaniu swoich pantofli. 

Znalazła tylko pasek Patricka i rzuciła w jego stronę. 

Być możefakt,że niepowiedziałaJosie o tym, iżsypia z Patrickiem,nie miał nic wspólnego 

zchronieniemcórki, ale z ochroną 

 siebie samej. 

 Patrick z wolna przeciągał pasek przezszlufki. 

- To niemusi być opatrzone klauzulą najwyższej tajności - powiedział. 

- Ostateczniewolno ci. 

no wiesz. 

 - Uprawiać seks? 



 -Prawdę mówiąc, szukałem jakiegoś sympatyczniejszego 

 określenia. 

 - Ale wolno mi także zachować prawo do prywatności - 

 przypomniała Alex. 

 - W takim razie chyba powinienem wycofać zaliczkę wpłaconąna ogłoszenie billboardowe. 

 -Tobyłobyrozsądne posunięcie. 

 - Mógłbym ci za to kupić coś z biżuterii. 

 Alex szybko spuściła wzrok; nie chciała, żeby Patrick zobaczył, jak rozbiera to ostatnie 

zdanie na czynniki pierwszew poszukiwaniu upragnionych podtekstów. 

 Chryste, czy utrata kontroli nad sytuacją jest zawszetak 

 cholernie frustrująca? 

 - Mamo! 

- dobiegł z dołu krzyk Josie. 

-Usmażyłam naleśniki. 

Zapraszam! 

 - Posłuchaj - westchnąłPatrick zrezygnacją - wciąż mo- 
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żemy ukryć to przed Josie. 

Wystarczy,że ją zagadasz, a ja sięjakoś wymknę. 

 Skinęła głową. 

 - Zatrzymam ją wkuchni. 

A ty. 

-zerknęła spod okana Patricka - . 

.po prostu siępośpiesz. 

 Już miała wychodzić z pokoju, gdy Patrick chwyciłją za rękę. 

 - Hej! 

Nie powiedziałaś mi do widzenia! 

- Nachylił sięi zacząłją całować. 

 - Mamo! 

Wszystko stygnie! 

 - Do zobaczenia. 

- Alex wyrwała się z objęć Patricka. 

 Zbiegłana dół iw kuchni zobaczyła Josie zajadającą naleśniki z jagodami. 

 - Cudownyzapach. 

wprost nie mogę uwierzyć, że aż takzaspałam. 

- zaczęła Alex i w tej samejchwili uświadomiłasobie, że stół jest nakryty na trzy osoby. 

 Josie skrzyżowałaramiona. 

 - No więc, jaką kawę on lubi najbardziej? 

 Alexopadłana krzesłostojące naprzeciwko córki. 

 - Nie chcieliśmy, żebyś siędowiedziała. 

 -Po pierwsze, jestem już dużą dziewczynką. 

Podrugie,jeśli tak,naszbłyskotliwy detektyw nie powinien zostawiaćsamochodu na podjeździe. 

 Alex chwyciła kawałek bezpańskiej nitki, przyklejonydo śniadaniowej maty. 

 - Bez mleka, dwie kostki cukru - odparła. 

 -Super. 

Następnym razem już będę wiedziała. 

 - Co naprawdę o tym sądzisz? 

- spytała cicho Alex. 

 - Co sądzęo jegokawowych upodobaniach? 

 -Nie. 

Miałam na myśli to "następnym razem". 

 Josie dźgnęła palcem pulchną jagodę, wyłaniającą się znaleśnikowegociasta. 

 - W tej sprawie mój głos niema chybawiększego znaczenia,prawda? 

 -Owszem, ma. 

Jeżeli tylko czujesz w związku z tym jakiśdyskomfort, Josie, natychmiast przestanę się z nim 

spotykać. 
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 - Lubisz go? 

 -Uhm. 

 - A on ciebie? 

 -Tak sądzę. 

 Josie spojrzała matceprosto w oczy. 

 - W takim razienie powinno cię obchodzić, co inni sądząna tentemat. 

 -Obchodząmnie jedynie TWOJE odczucia. 

Nie chcę, abyśuważała, że z jego powodu stałaś się dla mnie mniej ważna. 

 - Bylebyś tylko zachowała rozsądek - odparła Josie,róż"ciągając usta w uśmiechu. 

- Pamiętaj, zakażdym razem, gdyuprawiasz seks, możesz zajść w ciążę. 

Szansę wynoszą jedendo jednego. 



 Alex uniosła brwi w zdumieniu. 

 - Rany! 

Nie sądziłam, żew ogóle słuchałaś, gdy wygłaszałam tęprzemowę. 

 Josie spuściławzrok i przyłożyła palec do kropli syropuklonowego, która wcześniej 

niepostrzeżenie kapnęła na blat 

 stołu. 

 - Więc. 

jak to jest naprawdę. 

kochasz go i w ogóle? 

-Te słowa zdawały się przepełnione bólem. 

 - Nie - odparła pośpiesznie Alex; jeżeli uda jejsię przekonać Josie, może sama też zdoła 

uwierzyć, że to,co czujedo Patricka, jest jedynie zwykłym pociągiem erotycznym i niema nic 

wspólnego z. 

z żadnymi wzniosłymi uczuciami. 

-Przecieżznamy się zaledwie od paru miesięcy. 

 - Nie wydaje misię,żeby w takiej sytuacji istniał jakiśokreślony czas karencji- zauważyła 

Josie. 

 Alex szybko zdecydowała, że najbezpieczniejszym sposobem przebrnięciaprzez to pole 

minowebędzie oszczędzeniesobie icórce cierpienia: udawanie, że to jedynieprzelotnaprzygoda, 

drobna zachcianka. 

 - Nie wiedziałabym, czymjest miłość do mężczyzny, nawetgdybym się z nią czołowo 

zderzyła - rzuciła żartobliwie. 

 -Nie przypomina tego, co pokazują wtelewizji. 

Wszystkowokół nie stajesię nagleniezwykłe i cudowne - powiedziała 

 519. 

 



 

ledwie słyszalnym głosem Josie. 

Po czym dodała wzamyśleniu: - Ale kiedy cię to już spotka, niemal przez cały czas sięzastanawiasz, 

co mogłoby pójść nie tak i jak temu zapobiec. 

Alex zamarła. 

 - O,Josie. 

 -Nieważne. 

 - Nie chciałam,żebyś. 

 -Po prostu zostawmy ten temat,dobrze? 

- Josie zmusiła siędo uśmiechu. 

-Wiesz,jak na kogoś tak starego, on naprawdęnieźlewygląda. 

 - Jest o rok młodszyode mnie - zauważyła Alex. 

 -Moja matka,deprawatorka młodocianych. 

- Josie podała jej naleśniki. 

-Jeszcze chwila, anie będą się nadawałydo jedzenia. 

 Alex wzięła podany talerz. 

 - Dziękuję ci - powiedziała, patrząc córcenatarczywiew oczy, by napewno zrozumiała, za co 

matka taknaprawdęjest jej wdzięczna. 

 Wtej samejchwili Patrick zszedł na palcach po schodach. 

Zatrzymał się naostatnimstopniui uniósł kciukw triumfalnym geście. 

 - Patricku! 

- zawołała wówczas Alex. 

-Josie usmażyładlanas naleśniki! 

 Selena doskonale zdawała sobie sprawę, co głosi obowiązująca opinia - mali chłopcy i 

małedziewczynki niczym sięnie różnią między sobą. 

Ale wiedziała również, że wystarczy zapytać o to samo jakąkolwiek matkę czy 

nauczycielkęprzedszkolną, a nieoficjalnie, poza protokołem, oznajmią cośdokładnie odwrotnego. 

 Tegoranka siedziała na ławce w parkui przyglądałasięSamowi urzędującemu w piaskownicy 

wraz z grupką rówieśników. 

Dziewczynki udawały, że piekąminipizze ulepionez piasku ikamyków. 

Natomiast chłopiec siedzący nieopodalSama usiłował unicestwić plastikowąwywrotkę, 

systematyczniewaląc nią o drewniane obramowanie piaskownicy. 
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 Zero różnicy - pomyślała Selena. 

Dobre sobie! 

Z zainteresowaniem patrzyła, jak Sam odwraca się plecamido pochłoniętego niszczycielską pasją 

chłopczyka, i próbujenaśladować dziewczynki, przesypując piasek do wiaderka. 

 Selena uśmiechnęłasię radośnie wnadziei, że być możezostała świadkiem symbolicznego 

wydarzenia: drobnego zwiastuna, że jej synek wyrośnie na człowiekanieulegającegostereotypom, 

który zajmie się w życiu tym, na co naprawdębędzie miał ochotę. 

Ale czy tak rzeczywiście działają mechanizmy rozwojowe? 

Czymożna napodstawie obserwacjimałego dziecka wywnioskować, kim będzie w przyszłości? 

Niekiedy,gdy patrzyłana Sama, dostrzegała cieńmężczyzny,którym chłopiecsię pewnego dnia 

stanie. 

W jego oczachwidziała zalążki dorosłości. 

Ale przecież nie fizyczna stronadorastania tak naprawdę najbardziej intryguje rodziców. 

Czyte małe dziewczynki z piaskownicy wyrosną na zaprzątniętedomem idziećmi mamuśki, czy też 

zostaną prężnymi kobietamibiznesu? 

Czy destrukcyjne ciągotymałych chłopców znajdąodzwierciedlenie w narkomanii lub alkoholizmie? 

CzyPeterHoughtonbil rówieśników łopatkąpo głowie, z zamiłowaniemrozdeptywałpolne koniki lub 

oddawałsię równie karygodnymzabawomw dzieciństwie, mogącym sugerować, że wyrośnie 

 na mordercę? 



 Chłopiec z piaskownicy odstawił swoją wywrotkę i teraztak intensywnie kopał w piasku, 

jakby zamierzał się przebićdo Chin. 

Sam natomiast porzucił swoje wypiekii wyciągnąłrękę po plastikowy pojazd, ale zachwiał sięna 

nogach i upadając, uderzył kolanem o drewno obramowania. 

 Selena poderwała się z ławki,żeby chwycić go w ramiona,zanim się zaniesie 

niepohamowanym płaczem. 

TymczasemSam z uwagą potoczył wzrokiem po pozostałych dzieciach,jakby już doskonale zdawał 

sobie sprawę, że jest wystawionyna publiczny osąd. 

I chociaż twarz mu się zmarszczyła i pociemniała jak rodzynek, z jegooczunie popłynęły łzy. 

 Dla dziewczynek świat był łaskawszy. 

Mogły śmiało powiedzieć:To mnie bolialbo tamto budziwe mnie niemiłe uczucia; 

 521. 

 



 

ich narzekania i skargi spotykały się z powszechną uwagą. 

Chłopcy nie znali takiego języka. 

Selenaprzypomniała sobie,jak zeszłego lata Jordanpojechał na ryby ze starym przyjacielem, którego 

żona właśnie złożyła pozew o rozwód. 

 - O czym rozmawialiście? 

- spytała męża, gdy wróciłdodomu. 

 - O niczym- odparł. 

- Zajmowaliśmy się łowieniem. 

Dla Seleny to zabrzmiało wręcz absurdalnie:przecież cifaceci spędzilize sobąsześć bitych godzin! 

Jak możnaprzeztyle czasu siedzieć obok kogoś w małej łódce i nie odbyćrozmowy odserca; nie 

zapytać przyjaciela, jak sobie radziw kryzysowej sytuacji i czy nie lęka się przyszłości. 

 Spojrzała na Sama, który teraz trzymał w rękuwywrotkęi jeździł nią po niedawnych pizzach. 

Dzieci tak szybkodorastają! 

Selena przypomniała sobie te wszystkiesytuacje, w którychsynekobejmował ją z całej siły i cmokał 

głośno po policzkach,w których przybiegał do niej, gdytylko otworzyła ramiona. 

Ale wcześniej czy późniejSamzauważy, że jego koledzy jużnie trzymają mam za rękę podczas 

przechodzenia przez ulicę; 

 że nie pieką ciasteczek w piaskownicy, lecz budują miastai drążą tunele. 

Pewnego dnia - w szkole średniej albonawetjeszczewcześniej - Sam zacznie się zamykać 

wewłasnympokoju. 

Będzie unikat jej dotyku, odpowiadał monosylabami, zachowywał się szorstko, budował wizerunek 

twardegomężczyzny. 

 Może tocholerna wina matek, czy też dorosłych w ogóle,że chłopcy wyrastają na istotyo 

kamiennych sercach. 

Możeempatia, podobnie jak niewykorzystywany mięsień, najzwyczajniej w świecie ulega atrofii. 

 Josie powiedziała matce, że tego lata podejmie pracę wolontariuszki - w ramachsystemu 

wyrównywania szans będziepomagać dzieciomz podstawówki,a możenawet i zgimnazjum,w nauce 

matematyki. 

Zajęcia miały się odbywać na terenieszkoły. 

Z racjipracy córki Alex usłyszała o Angie, którejrodzice się rozwiedliw czasie roku szkolnego, 

cowywołało 

 522 

 u dziecka szok, okupionypałą z algebry. 

Poznała też dramatyczny losJosepha cierpiącego na białaczkę,który z powoduczęstych kuracji 

opuścił wiele godzin zajęći miał problemyz opanowaniem ułamków. 

Każdegodniapodczas kolacji Alexwypytywała córkę opracę, a Josie snuta barwne opowieści. 

Rzecz w tym, że były to zwykłe bajki - fikcja w najczystszejpostaci. 

Josephi Angie po prostu nie istnieli,podobnie zresztą 

 jak owa wakacyjnapraca. 

 Tego ranka, jak we wszystkiepoprzednie, Josie wyszłaz domu, wsiadła doautobusu i 

przywitałasię z Ritą, któraw okresie letnimbyła kierowcą na najdłuższej trasie w mieście. 

Jeden z przystanków znajdował się niedaleko szkoły,ale choć wysiadało na nim sporo 

pasażerów,Josie donichnienależała. 

Podnosiła się dopiero, gdy autobus dojeżdżałdo końcowej pętli, oddalonejo półtora kilometra od 

cmentarza Whispering Pines. 

 Josie polubiłato miejsce. 

Na cmentarzu nie groziło jej,że się natknie naludzi, z któryminie miała ochoty gadać. 

Tutajw ogólenie musiała się odzywać, jeżelinie była w nastroju 

 do rozmowy. 

 Ruszylawijącą się ścieżką, teraz już tak znajomą, żez zamkniętymi oczamiumiała określić, 

gdzie płyta chodnika lekkosię zapada i za ile kroków trzeba skręcić w lewo. 



Wiedziała,żew połowie drogi do grobu Matta rośnie kępa jaskrawoniebieskich hortensji; agdy się 

jestniemal u celu, uderza 

 w nozdrza zapach kapryfolium. 

 Teraz leżała tu już płyta nagrobna - blok śnieżnobiałegomarmuru ze starannie wyrytym 

imieniem inazwiskiem. 

Miejsce wokół powoli zarastało trawą. 

Josie siadałana niewielkiejnierówności ziemi, zawsze ciepłej, jakby promienie słońcaprzenikały do 

jej wnętrza i utrzymywały tociepło specjalniedla niej. 

Sięgnęła do plecaka; wyjęła butelkę wody mineralnej,kanapkę zmasłemorzechowymi paczkę 

rodzynków. 

 - Możesz uwierzyć, żejuż za tydzień rozpoczyna się szkoła? 

-zapytała Matta, bo czasamiz nim rozmawiała. 

Nie znaczyto, że oczekiwałajakiejkolwiek odpowiedzi. 

Po prostu lepiej 
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się czuła, gdy mogła coś mówić po tak długim okresie nieodzywania się do niego. 

- Jednak na razie to wciąż nie będzieSterling High. 

Podobno mamy tam wrócić dopiero po ŚwięcieDziękczynienia, gdy nadobre zakończy się remont. 

 Ta historia zremontem była dosyćzagadkowa. 

Josie często przejeżdżałakoło szkoły, widziała więc, że wyburzonobibliotekę, salę gimnastyczną i 

kafeterię. 

Zastanawiałasię,czy władze szkolne sąna tyle naiwne,by uwierzyć, że jeżelizmiotą z 

powierzchniziemi miejsce zbrodni, uczniowie ulegnąułudzie i dojdą do wniosku, że w szkole nigdy 

nic złego sięnie wydarzyło. 

 Kiedyś Josie gdzieś przeczytała, żeduchynie tylko zamieszkują rozmaite miejsca, 

alenawiedzają także poszczególnychludzi. 

I chociaż zzasady nie wierzyła w zjawiska paranormalne,ta teoria do niej przemawiała. 

Bo wiedziała, że od pewnychwspomnień nie uwolni się już nigdy w życiu. 

 Położyła się na świeżo wyrosłej trawie. 

 - Czy się cieszysz, żetu przychodzę? 

- spytała szeptem. 

-A może,gdybyś mógł mówić, kazałbyś mi się wynosić do diabła? 

 Wolałaby nigdy nie usłyszećodpowiedzi na topytanie. 

W gruncie rzeczy nawet nie lubiła na tentemat rozmyślać. 

Otworzyłaoczy najszerzej, jak umiała, i wbijała wzrok w niebo, aż jaskrawy błękit sprawił, 

żepoczuła w nich pieczenienie do zniesienia. 

 Lacy stała w dziale męskim eleganckiegodomu towarowegoiprzesuwaładłonią 

poostrychtweedach i lekkich wełnachsportowych marynarek. 

Poświęciła dwie godziny na jazdęsamochodemdo Bostonu, ponieważ tam byłszeroki wybór,a 

chciała kupić dla Petera coś naprawdę ekstra na rozprawę. 

Hugo Boss, Brooks Brothers,CaMn Klein, Ermenegildo Zegna. 

Garnitury szyte we Włoszech, Francji, Anglii i Kalifornii. 

Lacyzerknęła na metkę, z wrażenia wstrzymała oddech i. 

naglepojęta,że cena nie ma teraz znaczenia. 

Przecież najprawdopodobniej już nigdy więcejw życiunie będzie kupowała ubrańdla swojego syna. 

Zapewne robiła to po raz ostatni. 
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 Metodycznie zaczęła przeglądać cały asortymentdziału. 

Zdecydowałasię na bokserki z najdelikatniejszej egipskiejbawełny, komplet białych podkoszulków 

Ralpha Laurena,kaszmirowe skarpetki. 

Znalazła spodniekhaki w odpowiednim rozmiarze. 

Wyszukała koszulę z miękkim kołnierzykiem- Peter nie znosił takich, które sztywno sterczały znad 

swetra. 

W końcu wybrała marynarkę - granatową, zgodnie z przykazaniem Jordana. 

"Chcę,żeby wyglądał tak,jakbyśmy gowysyłali do najekskluzywniejszej prywatnej szkoły z 

internatem" - oznajmił. 

 Lacy przypomniała sobie, że mniejwięcej w wiekujedenastu lat Peter nabrał awersji do 

guzików. 

Wydawałobysię, że to przeszkoda dość łatwa do obejścia - a tymczasemeliminowała większość 

spodni. 

Lacy jeździła na koniec świata,by wynaleźćflanelowe, dobrze skrojone portki od piżamy na gumkę 

w pasie. 

Teraz uświadomiła sobie, że zaledwiew zeszłym roku widziaładzieciakiidące do szkoły 

wtakichflanelowych spodniach, i zaczęła się zastanawiać, czy Peterbył prekursoremtrendu,czy 

poprostu zawsze funkcjonowałgdzieś poza obowiązującą rzeczywistością. 

 Nawet gdy Lacy jużwybraławszystkie niezbędne sztukiodzieży, wciąż wędrowała po dziale 



męskim. 

Dotykałajedwabnych chustek we wszelkich możliwych kolorach, którezdawały się roztapiać pod jej 

palcami, i w końcuzdecydowałasięna jedną z nich -w odcieniu oczu Petera. 

Przerzuciła kilkaskórzanych pasków - czarnych, brązowych, ze skóry aligatora- oraz krawatów - w 

kropki,paski i maleńkie francuskielilie. 

Wzięła w rękę szlafrok tak miękki,żeniemal pobudziłją do płaczu; pantofle domowe zdelikatnej 

skórki, wiśniowekąpielówki. 

Wybierała coraz to nowe rzeczy, aż w końcujejramiona niemogły unieść większego ciężaru. 

 - Proszę pozwolić, że pomogę. 

- Do Lacy podskoczyłaekspedientka i zaniosła część ubrań na ladę przy kasie. 

-Doskonale wiem, jakie to uczucie- dodała zewspółczującymuśmiechem. 

- Gdy mój syn miał zniknąć z domu,myślałam,że pęknie mi serce. 
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Lacy odniosła wrażenie, że się przesłyszała. 

Czyżby nie byłajedyną matką na świecie, która musiała przeżywać podobnątragedię? 

A gdy się już jej doświadczyło, czy automatyczniezyskiwało się zdolność - taką, jaką posiadła ta 

ekspedientka 

 - wyłapywania nieszczęsnych kobiet ztłumu, jak gdyby istniało tajne stowarzyszenie matek, 

którychdzieci się dopuściłystrasznych czynów? 

 -Człowiekowi się zdaje, że to na zawsze - ciągnęła kobieta 

 - ale proszęmi wierzyć,gdyprzyjeżdżają nabożonarodzeniowe ferie czyna wakacje letnie, 

jedzą za trzech iprzewracającały dom do góry nogami, zaczyna się żałować, że zajęciana 

uniwersytecie nie trwają przez okrągły rok. 

Rysy Lacy stężały. 

 - Naturalnie - potwierdziła sztywno. 

- Wyjazddo college'u. 

 - Moja córka studiuje na uniwersyteciestanowym NewHampshire, a syn w Rochester - 

wyjaśniła ekspedientka. 

 -Mój rozpoczyna w tymroku naukę na Harvardzie. 

Kiedyś na ten temat rozmawiali - Peterowi bardziej odpowiadał wydział informatyki na 

Uniwersytecie Stanforda,a Lacy zażartowała wówczas, że wyrzuci wszelkie materiałypromocyjne 

szkół położonych na zachódod Missisipi, ponieważ to straszny kawał świata. 

 Za to więzienie stanowe w Concord było oddalone oddomuo niecałe sto kilometrów. 

 - Na Harvardzie- powtórzyła z podziwemw głosie ekspedientka. 

- Musi mieć pani bardzo zdolnego syna. 

 - Rzeczywiście, jest wyjątkowo zdolny - przyznała Lacy,po czym zaczęła snuć opowieśćo 

fikcyjnych studiach Peterai mówiła tak długo, aż kłamstwo przestało napełniać ustagoryczą,a ona 

niemal samaw nie uwierzyła. 

 Tuż po trzeciejpo południu Josie przewróciła się na brzuch,rozpostarłaramiona i przycisnęła 

twarz do trawy. 

Dla postronnego obserwatora mogło to wyglądać tak,jakby próbowaławtopić się w ziemię, co 

wistocie niewiele odbiegało odprawdy. 
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 Zaczęła głęboko wciągać nosem powietrze - zazwyczaj nieczuła nic poza aromatemziemi i 

roślinności,ale czasami,zazwyczaj po deszczu,dobiegał ją cień zapachu lodowejtaflii męskiego 

szamponu,jak gdyby gdzieś w tych czeluściachMatt wciąż pozostawał dawnym Mattem. 

 Po pewnym czasie wstała, wsadziła do plecaka opakowaniepo kanapce oraz pustą butelkę po 

wodzie i ruszyła wijącą sięścieżkąku cmentarnej bramie. 

Wjazd doniej zastawiał jakiśsamochód; tylkodwa razy w ciągu tegolata Josie była świadkiem 

ceremonii pogrzebowej i za każdymrazem robiło jej sięsłabo. 

Przyśpieszyła więc kroku w nadziei, że zanim zacznąsię egzekwie, onajuż będzie siedziała w 

autobusie wiozącymjądomiasta - gdy nagle zdała sobie sprawę, żesamochódstojący w bramie to nie 

karawan i że autonawet wcale niejest czarne. 

Natomiast wyglądało zupełnie tak samo jak to,które zaledwie tegoranka parkowało na podjeździe 

jej własnego domu. 

 Oparty o maskę, ze skrzyżowanymi ramionami, stał Patrick. 

 - Co ty tu robisz? 

 -O to samomógłbym spytać ciebie. 

Josiewzruszyła ramionami. 

 - To wolny kraj. 

 Tak naprawdę nie miała nic przeciwko PatrickowiDucharme'owi jako człowiekowi. 

Problem w tym, że wzbudzał w niej niepokój. 

Przede wszystkim jego widok zawszebudził wspomnienia Tamtego Dnia. 

A teraz Josie musiałabez przerwy oglądaćPatricka, ponieważ został kochankiemjejmatki (czy to 



wyrażenie jużzawsze będziebrzmieć takidiotycznie? 

),co na swój sposób było jeszcze bardziej dotująceniż wspomnienia. 

OtoAlex bujała w siódmym niebie,przeżywała upojne chwile miłości, a tymczasem 

Josie,żebyodwiedzić swojego chłopaka, musiała się chyłkiem wymykaćna cmentarz. 

 Patrick odepchnąłsię od samochodu i podszedł parę kroków bliżej. 

 527. 

 



 

- Twoja mama jest przekonana, że w tej chwili uczyszdzielenia. 

 -Czy kazała mnie szpiegować? 

 - Osobiściewolę słowo "inwigilacja" - odparł Patrick. 

Josie parsknęłaszyderczo. 

W gruncie rzeczy nie chciałasię wrednie zachowywać wobec Patricka, ale nic nie mogłana to 

poradzić. 

Sarkazm działał jak pole siłowe; gdyby z niegozrezygnowała, detektyw mógłby spostrzec,że Josie 

jest o włosod zupełnej rozsypki. 

 - Twoja mama niewie,że tujestem -odezwał się Patrick. 

 -Po prostu uznałem, żepowinniśmy porozmawiać. 

 - Lada moment ucieknie mi autobus. 

 -Bądź spokojna, podwiozę cię, dokąd zechcesz - zapewnił. 

 - Wiesz, Josie,przez tę moją pracę nieustannieżałuję, że niejestem w stanie cofnąć 

czasu:dotrzeć do ofiary gwałtu, zanimzostanie skrzywdzona; poddać obserwacji posesję przed 

najściem włamywaczy. 

Dlategodobrze wiem,jakprzygnębiającejest przekonanie, że bez względu na to, co powiemy lub 

zrobimy,niczego już nie zdołamy naprawić. 

I wiem także,co znaczybudzić się w środku nocy, po czym odtwarzać w 

pamięcijedenszczególnymoment, aż stajesię on tak żywy,tak plastyczny,jakby przeżywało się go na 

nowo. 

Prawdępowiedziawszy, jestem gotów się założyć, że ty i ja często odtwarzamy dokładnieten sam 

moment. 

 Josie poczuła ściskanie w gardle. 

Przez te wszystkie miesiące ani jednaosoba, któraz niąrozmawiała, kierując sięzresztą 

zawszenajlepszymi intencjami -czy to lekarz, czypsychiatra, czy nawet innedzieciaki zeSterling 

High - taktrafnie i dogłębnie nie opisała jej własnych uczuć, jak zrobiłto Patrick. 

Nie mogła jednak tego przyznać - nie wolno byłookazać słabości, nawet jeżeli on i takją w niej 

dostrzegał. 

 - Nie udawaj, że cokolwiek nas łączy - rzuciła szorstko. 

 -Wcale nie muszęudawać, ponieważ takjest w istocie -odparł Patrick. 

- Łączy nas osoba twojej mamy. 

-Spojrzał Josieprosto w oczy. 

- Ona jest mi bliska. 

Nawetbardzo. 

Dlategochciałbym wiedzieć, czy ty nie masz nic przeciwko temu. 
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 Ściskanie w gardle stawało się coraz gorsze. 

Josie próbowałasobie przypomnieć, wjakich chwilach Matt mówił, że jest muniezmiernie bliska; 

zaczęła się też zastanawiać, czy jeszcze 

 kiedykolwiek usłyszy takie słowa. 

 - Moja mama jest dużą dziewczynką. 

Może więc sama 

 decydować,z kim chce się pie. 

 - Nie rób tego. 

 -Czego? 

 - Nie wypowiadaj słów, których będziesz potem żałować. 

 Josieodskoczyła do tyłu z ogniem w oczach. 

 - Jeżeli sądzisz, że zaprzyjaźniając się ze mną, zyskaszu niej dodatkowe punkty, grubo się 

mylisz. 

O wielelepszeefektyzapewnią bukietykwiatówi czekoladki. 

Ja nic jej nie 



 obchodzę. 

 - To nieprawda. 

 -Niejesteś w obrazku na tyledługo, by wypowiadać się 

 tak autorytatywnie, niesądzisz? 

 - Josie. 

ona szaleje na twoim punkcie. 

Teraz prawdazaczęła już tak bardzodławić dziewczynęw gardle, że nie mogła nawet przełknąć śliny. 

 - Alenie tak bardzo, jak szaleje za tobą. 

Jest szczęśliwajak nigdy dotąd i. 

wiem, że powinnam się cieszyć jej szczęściem. 

 - Tymczasem je steś tutaj. 

- Patrick powiódł ręką po cmentarzu. 

-Zupełniesama. 

 Josie skinęła głową i wybuchnęła płaczem. 

Odwróciła sięzawstydzona i wówczas poczuła, jak Patrick otaczają ramionami. 

Nie odezwał się przy tymani słowem, i za toprawie gopolubiła, bojakiekolwiek słowo, nawet 

najżyczliwsze,wcisnęłoby się w przestrzeń zarezerwowanądla jej bólu. 

 Patrick pozwoliłsię Josie wypłakać -poprostu cierpliwieczekał. 

Łzy w końcu przestały płynąć, mimo to ona wciąż nieoderwała głowy od szerokiej piersi, bonie 

była pewna, czycyklonjuż wytracił moc,czy jedynie wpadła w jego oko. 

 - Jestem wredną suką -szepnęła. 

- Zżeramnie zazdrość. 
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- Myślę, że Alex to zrozumie. 

 Josie odsunęła się od Patricka i otarła oczy. 

 - Masz zamiar jej powiedzieć, żetutaj przychodzę? 

 -Nie. 

 Spojrzała na niego ze zdumieniem. 

Byłaby gotowa przysiąc, że Patrick zawsze i w każdej sytuacji stanie po stroniematki. 

 - Bardzo głęboko się mylisz- powiedział. 

 -W czym się tak mylę? 

 - W przekonaniu, że zostałaśsama. 

 Josie zerknęła na wzgórze. 

Spodbramy niemożna byłodojrzeć grobu Matta,ale on tam był naprawdę -jedna z rozlicznych 

konsekwencji Tamtego Dnia. 

 - Duchy się nie liczą. 

Patrickuśmiechnął się ciepło. 

 - Ale matki tak. 

 Tym, co Lewis uznał za najbardziej nienawistne,byłszczękzatrzaskiwanych metalowych 

drzwi. 

A fakt, że mógł opuścićte mury w dowolnej chwili, nie miał w tym wypadku żadnegoznaczenia. 

Liczyłosięjedynie to, że podobnyluksus był nieosiągalny dla osadzonych tu więźniów, wśród 

których znajdował sięten sam chłopiec, którego Lewis uczył jeździć na dwukołowymrowerku; ten 

sam chłopiec, który w przedszkolu zrobił przyciskdo papierów, wciąż leżący na biurku Lewisa; ten 

sam chłopiec,którego Lewis trzymał na ręku tuż po urodzeniu. 

 Zdawał sobie sprawę, że Peter przeżyje szokna jego widok. 

Przez ileż to miesięcy Lewis obiecywałsobie, że w tym tygodniujuż zdobędzie się na odwagę i 

odwiedzi syna w więzieniu, zawszejednak w ostatniejchwilisię okazywało, że musi 

przestudiowaćjakąś publikację lubzałatwić inną pilnąsprawę? 

Tymczasemkiedy otworzyły się drzwi i strażnik wprowadził Peterana salę, Lewis uprzytomnił 

sobie, żewe własnych rachubachnie uwzględnił wstrząsu, jakiego sam doznana widoksyna. 

 Peter zmężniał. 

Nie tyle urósł, ile znacznierozrósł sięw ramionach, na których teraz ciasno się opinała więzienna 
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 koszula. 

Nabrał mięśni. 

Jego skóra byłatak jasna i przejrzysta, że w tym nienaturalnymoświetleniu zdawała się 

wręczniebieskawa. 

Peter nieustannie poruszałdłońmi - zaciskałirozprostowywał palce, nawet wtedy gdyusiadł i 

swobodniezwiesił ramiona po bokach krzesła. 

 - No, no - odezwałsię na widok ojca. 

- Kto by to pomyślał? 

 Przed przyjściem na widzenie Lewis przećwiczył staranniekilka przemów, wktórych 

zamierzał wyjaśnić, dlaczego niebyłw stanie wcześniej odwiedzić syna, alena widok 

Peterasiedzącego po drugiej stronie czerwonego pasazdołał wypowiedzieć tylko jedno słowo: 

 - Wybacz. 

 Peter zacisnął usta. 

 - Co mam ci wybaczyć? 

Że mnieolewałeś przez pólroku? 

 - Myślałem raczej o osiemnastu latach - wyznałLewis. 

 Peter rozsiadł się wygodniej na krześle, nie spuszczając ojcaz oczu. 

Choćnie było to łatwe, Lewis zmusił siędo wytrzymania synowskiego wzroku. 

Czy Peter zgodziłby się udzielić murozgrzeszenia, nawet jeżeli onnie był w stanie odwzajemnićsię 

tym samym? 



 Peter potarł ręką twarz,potrząsnął głową. 

A potem sięuśmiechnął. 

Na ten widok każdy mięsień, każdynerw w cieleLewisa począł sięrozluźniać. 

Ażdo tej pory właściwie Lewis niewiedział, czego masię spodziewać. 

Mógłw duchu toczyć samze sobązażarte polemiki i za każdym razem dochodzić do wniosku, że 

przeprosinyz pewnością zostaną przyjęte; mógł sobiepowtarzać niezliczoną ilość razy, że to on jest 

rodzicem, a więcstoi za nim sita autorytetu- ale trudnobyło o tym wszystkimpamiętać, gdy się 

siedziało w sali widzeń więzieniapomiędzykobietą, która próbuje ukradkiem pieścić nogą 

ukochanego ponad zakazaną strefą, a mężczyzną, który potrafi się porozumiećjedynie za pomocą 

najordynarniejszych przekleństw. 

 Uśmiech na twarzy Petera przeszedł w sardonicznygry 

 mas. 
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- Pierdolę cię -wypalił. 

- Pierdolę ciebie i twoje odwiedziny. 

Tak naprawdę gówno cię obchodzę. 

I wcale ci nie zależyna moim przebaczeniu. 

Zrobiłeś to jedynie dlasamego siebie. 

Chciałeś,by to słowozabrzmiałow twoich własnych uszach. 

 W tym momencieLewisa ogarnęło uczucie,że głowę wypełniły mu kamienie. 

Musiał się pochylić, podeprzeć ją ręką,ponieważszyja nie była zdolna do udźwignięcia takiego 

ciężaru. 

 - Nie jestem w staniena czymkolwiek się skoncentrować,Peterze - szepnął. 

- Nie mogę pracować, nie mogę spać, niemogę jeść. 

-Powoli uniósł twarz. 

- W tejchwili do kampusuprzybywają nowi studenci. 

Patrzę na nich zokna mojegogabinetu: zawsze na coś wskazują palcem lub pilnie słuchająobjaśnień 

przewodników, którzy ich oprowadzają po terenie. 

Tak jakw moich marzeniach ja oprowadzałem ciebie. 

 Wiele lat temu, po narodzinach Joeya, Lewis napisałpracęna temat czynników 

warunkujących wzrost lub spadek poczuciadobrostanu w postępiegeometrycznym. 

We wnioskach stwierdził, że wartość ilorazu szczęścia jest zależna nie tylko od kategorii 

wydarzenia, jakie było bodźcem zmiany, ale może przedewszystkim naszego nastawienia 

psychicznego do zaistniałegofaktu i okoliczności, w których do niego doszło. 

Naprzykład,narodziny dziecka mają zupełnie inny wpływna mężczyznężyjącego w szczęśliwym 

związku małżeńskim i planującegopowiększenierodziny niż na szesnastolatka, który zaliczył 

wpadkęz równie niedojrzałą jak on dziewczyną. 

Niskie temperaturycieszą podczas wakacji narciarskich, stanowią natomiastźródłozawodu wczasie 

weekendu na plaży. 

Człowiek swego czasubogaty może się nie posiadać ze szczęścia, gdy trafi mu siędolar w 

środkuszalejącej recesji; mistrz kuchni gotów jest jeśćsurowe robaki, jeżeli znajdzie się na 

bezludnej wyspie i od tegozależy jego przetrwanie. 

Ojciec, który przez większość życiakarmił się nadzieją, że jego syn wyrośnie na 

wykształconego,niezależnego, spełnionego człowieka, w całkowicie odbiegającej od tych 

marzeńsytuacji potrafi być szczęśliwy, widzącswoje dziecko przy życiu,choćbydlatego, że wciąż 

jeszczemoże powiedzieć mu, jak bardzo je kocha. 
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 - Ale wiesz, co mówią o uniwersytetach - podjął Lewis,prostując się. 

- Nie są warteswojejceny. 

Słowa ojca zdumiały Petera. 

 - Pomyśleć, że mnóstwo nieszczęsnych rodziców wywalaw błoto czterdzieści tysięcyrocznie 

- rzucił z uśmiechem. 

- Tymczasem ja, siedząc tutaj, robię sensowny użytekz twoich 

 podatków. 

 - Czegóż więcej mógłby sobie życzyć ekonomista? 

- spróbował zażartować Lewis, chociaż wcale nie było mu do śmiechu. 

Za moment jednak uświadomił sobie, żenawet w tak] dramatycznych okolicznościach można 

odnaleźć znamionai szczęścia: człowiek powiedziałby wszystko - nawet jeżeli każdesłowo 

miałobyranić jak tłuczone szkło- byle tylkojego synmógł się częściej uśmiechać. 

 Patrick siedział z nogami założonymi na prokuratorskiebiurko, podczas gdy Diana Leven 

przebiegała wzrokiem wyniki ekspertyzy balistycznej,przygotowując siędo rozprawy- a ściślej 

rzecz ujmując, do przesłuchania Patricka. 

 - Na miejscu przestępstwaznaleźliśmydwakarabinki,z których nie strzelano - wyjaśniał 

Patrick - oraz dwa pistoletyglock siedemnaście, zarejestrowane na nazwisko sąsiadaHoughtonów. 



Byłego gliniarza. 

 Diana uniosła wzrok znad dokumentów. 

 - No,cudnie. 

 -Tak, wiem. 

Ale przecieżznasz gliniarzy. 

Jaki jest senstrzymania broni pod kluczem, skoro tylko wtedy,gdy leżypod ręką, możesz w 

raziepotrzeby szybko po nią sięgnąć? 

W każdym razie niemal wszystkie strzały w szkole oddanoz broni A - wskazują na to rowkowania 

na zebranych przeznas łuskach. 

Mamy pewność,że z broni B również strzelano 

 - potwierdza to analiza balistyczna pistoletu - ale nie udałonamsię odnaleźć ani jednego 

wystrzelonego z niej pocisku. 

Znaleźliśmy ją na podłodze w szatnigimnastycznej z zaciętymmechanizmem spustowym. 

Houghton wchwilizatrzymaniatrzymał w ręku broń A. 
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Diana odchyliła się na krześle i zetknęła dłonie czubkamipalców. 

 - McAfee z pewnością zapyta, po co Houghton sięgnąłpo broń B w szatni, skoro broń A tak 

rewelacyjnie działała. 

Patrick wzruszył ramionami. 

 - Może z niej właśnie postrzelił Roystona wbrzuch, a gdysię zacięła, powrócił do pistoletu 

A. 

Niewykluczone też, że wytłumaczenie jestdużo prostsze. 

Ponieważ nie odnaleźliśmypocisku z broni B, istnieje duże prawdopodobieństwo, że właśniezniej 

oddano pierwszy strzał. 

Pocisk mógł się wbić w grubąizolację ścianykafeteriii ukryć przed wzrokiem techników. 

Kiedy pistolet się zaciął, dzieciak wymienił go na broń A,a uszkodzonego glocka wetknął do 

kieszeni. 

po dopełnieniuzaśdzieła zniszczenia wyrzucił go lub najzwyczajniej w świeciezgubił. 

 - "Lub". 

Nienawidzę tego słowa. 

Składa sięzaledwie z trzechliter, awprost pęka w szwach od uzasadnionych wątpliwości. 

 Urwała na odgłos pukania do drzwi,w których pojawiłasię głowa sekretarki. 

 - Przyszedł ten dzieciak, umówiony na drugą. 

Diana zwróciła się w stronę Patricka. 

 - Będę przygotowywaćDrew Girarda do zeznań. 

Możezostaniesz i posłuchasz? 

 Patrick przesiadłsię w kąt, zwalniając miejsce naprzeciwko Diany dla chłopaka, który 

przedwejściem dopokojutaktownie zapukał. 

 Diana wyszła mu naprzeciw. 

 - Drew. 

Dzięki, że przyszedłeś. 

- Ręką wskazała na Patricka. 

-Pamiętasz detektywa Ducharme'a? 

 Drew skinąłPatrickowigłową. 

Tymczasem detektyw bacznie studiował jego odprasowane spodnie, zapiętą staranniekoszulę, 

uprzejmągrzeczność na pokaz. 

To nie była ta samabezczelna, rozpanoszona gwiazda hokeja, jaką opisywali w swoich zeznaniach 

inni uczniowie; no, ale z drugiej strony, Drewna własne oczy oglądał śmierć najlepszego 

przyjaciela, sam też 
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 został postrzelony w ramię. 

Tak czy inaczej, świat, w którymnależał douprzywilejowanych, obrócił się w nicość. 

 - Drew -podjęła Diana - zaprosiłam cię tu dzisiaj, ponieważdostałeś wezwanie do 

stawiennictwa w sądzie, a to oznacza,,żew przyszłym tygodniu będziesz musiał 

złożyćzeznaniaprzed ławą przysięgłych. 

Naturalnie, zostanieszpowiadomiony o dokładnym terminie. 

teraz natomiast chciałabym cięprzygotować na to, co cię czeka, żebyś się niepotrzebnie 

niestresował w sali rozpraw. 

Omówimy procedury sądowe ipytania, na jakie będziesz musiał odpowiedzieć. 

Jeżeli ty chciałbyśsię czegoś dowiedzieć, jestem do dyspozycji. 

Okay? 

 - Tak jest, proszę pani. 

 Patrick sięnachylił w stronę chłopaka. 

 - Jak tam ramię? 

 Drew mimowolnie napiął mięśnie barku. 

 - Wciąż muszę chodzić na fizjoterapię, aleogólniejest jużdużo lepiej. 



Tyle że. 

 - Tyle że co? 

- podchwyciła Diana. 

 - W nadchodzącym sezonienie będę mógł grać w hokeja. 

Diana zerknęła znacząco na Patricka; ten fakt wzbudzi 

 współczucie dla świadka. 

 - A myślisz, żew przyszłości jeszczezdołasz wrócić 

 do gry? 

 Drew zaczerwienił się gwałtownie. 

 - Lekarze twierdzą, że nie, ale ja uważam, że się mylą. 

-Zawiesił na moment głos. 

- Za chwilę zacznę maturalną klasę,liczyłem na stypendium sportowe z jakiegoś uniwersytetu. 

 Potych słowach zapadła pełna konsternacji cisza. 

 - No cóż, Drew. 

- Diana przełamała jąpierwsza. 

-Kiedyusiądziesz na miejscu dla świadków, najpierw cię zapytamo imię, nazwisko, miejsce 

zamieszkania i o to, czy owegoferalnego dnia byłeś w szkole. 

 - Okay. 

 -To może zróbmy małąpróbę. 

Odjakiej lekcji zaczął się 

 dla ciebie ów dzień? 

 Drew usadowiłsię pewniej w fotelu. 
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- Od historii Stanów Zjednoczonych. 

 -A co miałeś potem? 

 - Angielski. 

 -Gdzie poszedłeś po zajęciach z angielskiego? 

 - Podczas trzeciej lekcji miałem okienko. 

Zazwyczaj przesiadujemy wtedy wkafeterii. 

 - Czy tam właśnie poszedłeś? 

 -Aha. 

 - W towarzystwie? 

 -Poszedłem sam, ale już na miejscu dosiadłem się do przyjaciół. 

 - Ile czasu tamspędziliście? 

 -Nie jestempewien. 

jakieś pół godziny? 

Diana skinęła głową. 

 -1 codalej? 

 Drew spuścił głowę i zaczął jeździć kciukiemwzdłuż kantuspodni. 

Patrick zauważył,żechłopakowi drżąręce. 

 - No więc, byliśmy w środku jakiejś rozmowy. 

i wówczasusłyszałemgłośny huk. 

 - Domyślałeś się, co było przyczynąowego huku? 

 -Nie miałem pojęcia. 

 - Czy coś wówczas zauważyłeś? 

 -Nie. 

 - A jak zareagowałeś? 

 -Zażartowałem. 

Powiedziałem coś w rodzaju: "Wreszciewybuchły te radioaktywne hamburgery". 

 - Czy po tym głośnym huku pozostaliście w kafeterii? 

 -Tak. 

 - I co się potem wydarzyło? 

Drew znowuspuścił wzrok. 

 - Rozległy się takie odgłosy, jakby ktoś odpalał fajerwerki. 

Zanim ktokolwiek z nas uświadomił sobie,co to zadźwięk,do środka wszedł Peter Houghton. 

Miałplecak przerzuconyprzez ramię, a w ręku pistolet. 

I zaczął strzelać. 

 Diana uniosła dłoń. 

 - Muszę ci namoment przerwać, Drew. 

Gdy wypowiesz te 
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 słowa na sali sądowej, poproszę, żebyś spojrzał na oskarżonego,iformalnie go 

zidentyfikował. 

Zrozumiałeś? 

 - Tak. 

 Tymczasem Patrick uświadomił sobie, żesłuchająctegochłopaka, nie postrzega tamtej 

strzelaniny w takich samychkategoriach, jak wszystkich innych zbrodni, z którymi się zetknął do tej 

pory. 

Przetwarza słowaDrew na obrazy, ale niewidzi w nich wstępu do mrożącego krew w żyłach 

nagraniaz kamery umieszczonej w kafeterii. 

Staje mu natomiast przedoczami Josie siedząca razemz przyjaciółmi przy długim stole,rejestrująca 

odgłos "fajerwerków", ale zupełnie nieświadomatego, cosię za chwilę wydarzy. 

 - Od jak dawna znasz Petera? 

- spytała Diana. 



 - Obaj dorastaliśmy w Sterling. 

Praktycznie od zawszechodziliśmy razem do szkoły. 

 - Byliście przyjaciółmi? 

- Diana potrząsnęła głową. 

-A możewrogami? 

 - Nie - zaprzeczył. 

- Nie byliśmy wrogami. 

 - Czy kiedykolwiek dochodziło między wami do scysji? 

Drew zerknąl na Dianę spod oka. 

 - Nie, nigdy. 

 -Czy zdarzało ci się go prześladować? 

 - Absolutnie nie, proszę pani. 

 Patrick poczuł, jak ręcemimowolnie zaciskająmu się w pięści. 

Z zeznań wieluinnych uczniów jasno wynikało, że DrewGirard nękał Petera Houghtona: zamykał 

go w szafce,podstawiał mu nogę na schodach, posyłał w jego stronę kulki-plujki. 

Towszystko, naturalnie, nie stanowiło usprawiedliwienia dlazbrodni Petera, niemniej. 

Dziesięć ciał rozkładało się w grobach, jeden dzieciakgnił w więzieniu, dziesiątki musiałysiępoddać 

rozmaitym operacjom iterapiom medycznym. 

Do tegodochodziły setki osóbtakich jak Josie,które od czasu tragediinieprzeżyły jednego dnia bez 

płaczu; orazrodzice, tacy jakAlex, którzy za wszelkącenę chcieli wierzyć, że prokuraturawywalczy 

dla nich sprawiedliwość, A tymczasem ten mały,bezczelny gnojek łgał jak najęty. 
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Diana uniosła wzrok znad papierów i spojrzała Drew prosto w oczy. 

 - Więc jeżelipod przysięgą będzieszmusiał odpowiedziećna pytanie, czy prześladowałeś 

Petera Houghtona, co wówczaspowiesz? 

 Drew spojrzał naDianę, tymrazem bez dotychczasowejpewności siebie, i wówczas 

Patrickpojął, jak śmiertelnymprzerażeniem zdejmuje tego gówniarza myśl, że oskarżeniemoże 

wiedzieć dużo więcej, niż pierwotnie przypuszczał. 

Diana zerknęła na Patricka i upuściła na biurko długopis,któryuderzył o blat, po czym stoczyłsię na 

podłogę. 

Patrick niepotrzebował wyraźniej szejzachęty - błyskawicznie poderwałsię z krzesła i chwycił 

chłopaka za gardło. 

 - Posłuchaj mnie uważnie, mały kutasie. 

Nie dopuszczę,żebyś spieprzyłtę sprawę. 

Wszyscy doskonale wiemy, co wyczyniałeś z Peterem Houghtonem. 

Poniżałeś tego dzieciakana każdym krokui tkwisz wtym gównie po uszy. 

My tymczasemmamy dziesięć ofiar śmiertelnych i osiemnaście kolejnych, którenigdy jużnie 

będąmogły żyćtak, jak to sobie wymarzyły. 

Dotegodochodzi niezliczona liczba członków tejspołeczności, którzydo końca swoich dni nie 

otrząsną się z rozpaczy i szoku. 

Niemam najmniejszego pojęcia, w co właściwie próbujesz pogrywać - czy odstawiasz niewiniątko, 

by chronićswoją reputację,czy po prostu jesteś zbyt śmierdzącym tchórzem, by wyznaćprawdę - ale 

wierz mi, jeżeli spróbujesz kłamać na miejscu dlaświadków, osobiście się postaram, żebyś 

wylądował w pudleza utrudnianie pracy wymiarowi sprawiedliwości. 

 Puścił chłopaka, odwrócił się doniego plecamii zaczął wyglądać przez okno. 

Tak naprawdę nie miał mandatu prawnegodo aresztowania Drew Girarda - nawet gdyby ten 

popełniłkrzywoprzysięstwo- nie mówiąc już o posyłaniu godo więzienia, alegówniarz nie mógł tego 

wiedzieć. 

Niewykluczone więc,żetaka pogróżka wystarczy, by przywołaćgo do porządku. 

 Patrick odetchnął głęboko,schylił się po upuszczony długopis i podał go Dianie. 

 - Zapytam raz jeszcze, Drew - podjęłaDiana gładko, 
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 jak gdybynigdy nic sięnie stało. 

- Czy kiedykolwiek nękałeśPetera Houghtona? 

 Drew zerknął na Patricka i z trudem przełknął ślinę. 

A potemotworzył usta, zktórych sięzaczęło wylewać morze słów. 

 - To lasagne z grilla - zaćwierkała Alex, gdy Patrick i Josieniepewnie unieśli widelce do ust. 

-1 co o tymsądzicie? 

 - Nie miałam pojęcia, że to można grillować -powiedziałaz wolna Josie,odrywając warstwę 

spieczonego sera od brunatnego ciasta,jakby je skalpowała. 

 -I skąd właściwie wzięłaś ten przepis? 

-spytał Patrick,sięgającpo dzbanek z wodą. 

 - Tak naprawdę zamierzałam podać todanie w wersji tradycyjnej. 

Tylko że część farszu wypłynęłana płytępiekarnika,trochę się zwęgliła i. 

już miałam zacząć wszystko od nowa,ale wtedy uzmysłowiłam sobie, że przez to, co się stało, 

potrawa nabierze szczególnego dymnego posmaku. 

- Alexuśmiechnęłasię promiennie. 

-Genialne, prawda? 

Wiesz,Josie, przejrzałam wszystkie książki kucharskie i okazało się,że jeszcze nikt 

niczegopodobnego nie próbował. 

 - Nigdy bym na to nie wpadł. 

- mruknął Patrick, krztuszącsię w serwetkę. 

 - Gotowanie sprawiami coraz większą przyjemność -ciągnęła z zachwytem wgłosie Alex. 



- A szczególnie wariacjenatemat jakiegoś wybranego dania. 

 - Janatomiast sądzę, że z przepisami kulinarnymi jestmniej więcej takjak z przepisami prawa 

- odparł Patrick. 

-Jeżeli się ich nieprzestrzega, prowadzi to w prostej drodzedo zbrodni. 

 - Nie jestemgłodna - oświadczyłanagle Josie. 

Odsunęłatalerz, wstała od stołu i pobiegła nagórę. 

 - Jutro rozpoczyna się proces - rzuciła tonem usprawiedliwieniaAlex. 

 Ruszyłaza Josie, nawetnie próbując przepraszać Patrickaza pozostawienie gosamemu sobie, 

ponieważ wiedziała, że onwszystko zrozumie. 

Josie trzasnęładrzwiami swojego pokoju 
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i włączyła muzykę tak głośno, że pukanie na nic by się niezdało. 

Alex weszła do środka i wyłączyła odtwarzacz. 

 Josieleżała na łóżku twarzą w dół,z poduszką nagłowie. 

Kiedy matkaprzysiadła obok,nawet nie drgnęła. 

 - Chcesz o czymś porozmawiać? 

- spytałaAlex. 

 - Nie. 

- Zduszony głosJosie zdawał siędobiegać z mrocznejpieczary. 

 Alex zdecydowanym ruchem zerwała poduszkę z głowycórki. 

 - Jednak spróbuj. 

 -Rzecz wtym, że. 

Jezu,mamo. 

co się właściwie ze mnądzieje? 

Dla wszystkich innych ludzi świat znowu normalniesię kręci, a tymczasem ja nie mogę wskoczyć 

na tę karuzelę. 

Nawet wy oboje. 

rany, przecież wiem, że musicie cały czaszadręczać się tym procesem - ajednak śmiejecie się i 

żartujecie; choć na krótką chwilę umiecie wyrzucić z głowy to, co sięwydarzyło i co się jeszcze 

wydarzy, a ja nie jestem w stanieprzestać o tym myśleć! 

- Josie spojrzała namatkę oczamipełnymi łez. 

-Każdy zdołał zostawić przeszłość za sobą. 

Każdyoprócz mnie. 

 Alex zaczęłagładzić Josie po plecach. 

Doskonale pamiętała, jaką rozkosz po urodzeniu córki czerpała z samego faktujej fizycznego 

istnienia; z tego, że jakimś cudem, zupełniez niczego, stworzyła tę maleńką, ciepłą, doskonałą 

istotę. 

Godzinami leżała na łóżku z Josie u boku, wodząc palcempo aksamitnej skórze niemowlęcia, 

krągłych paluszkach stóp,pulsującym ciemiączku. 

 - Pewnegorazu - zaczęła Alex - kiedy jeszcze pracowałamw biurze obrońców z urzędu, 

kolega zaprosił mnie na przyjęciez okazjiCzwartego Lipca, któreurządzał dla współpracowników i 

ich rodzin. 

Zabrałam cięzesobą, chociażbyłaś bardzomała, nie miałaświęcej jak trzy lata. 

Kiedy się rozpocząłpokaz ogni sztucznych, spuściłam cię z okadosłowniena paręsekund, a gdy z 

powrotem odwróciłam wzrok, ciebie już niebyło. 

Podniosłam straszny alarm i wówczas ktoś cię zauważył- nadnie basenu. 
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 Josie usiadła energicznie,szczerze zainteresowana opowieścią, której nigdy wcześniej nie 

słyszała. 

 - Zanurkowałam, wyciągnęłam cię nabrzeg, podjęłamreanimację iniemal natychmiast 

zaczęłaśdawać oznaki życia. 

Mimo to byłam tak przerażona, że nie mogłam wydać z siebiegłosu. 

Ty natomiastzaczęłaś mnie okładać pięściami, po prostuwpadłaś w furię, bo -jakmi oświadczyłaś - 

wybrałaś się na poszukiwanie syrenek morskich, a ja ci wszystko popsułam. 

 Josie podciągnęła kolana pod brodę. 

Uśmiechnęła sięnieśmiało. 

 - Naprawdę? 

Alex skinęłagłową. 

 - Jazaś wtedy oświadczyłam, że następnym razem musiszzabrać mnieze sobą. 

 -Czy był jakiś następny raz? 

 - Tymi powiedz- odparłaAlex. 

Po czym dodałaz wahaniem w głosie: - Można mieć poczucie, że się tonie, nawetjeśli w zasięgu 



wzroku nie ma skrawka wody, prawda? 

 Josie skinęła głową i zaczęła płakać. 

A potem przesunęłasię odrobinę i wpadła wprost w objęcia matki. 

 Patrick zdawał sobie sprawę, żetomoże doprowadzićgodo zguby. 

Już poraz drugi w życiu jakaś kobieta i jej dzieckostawały mu się tak bliskie, że coraz częściej 

zapominał, iż nienależydo rodziny imoże nigdynie będzie należał. 

Rozejrzałsię postole, na którym leżały pozostałości ohydnego posiłku,i zabrał siędo uprzątania 

talerzy z niemal nietkniętymjedzeniem. 

 Lasagne z grilla zastygław poczerniałą,twardą bryłę. 

Patrick wstawiłwszystkie naczynia do zlewu, opłukał je gorącąwodą i zaczął szorować. 

 - O rany! 

- odezwała się Alex zza jego pleców. 

-Ty naprawdę jesteśmężczyznądoskonałym. 

 Patrick odwrócił się w jej stronę. 

Ręce ociekały mu pianą. 

 - Wyjątkowo daleko mi do ideału. 

- Sięgnął po ścierkę. 

-Czy Josie. 
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- Już w porządku. 

Wszystko się ułoży. 

A nawet jeżeli to tylko pobożne życzenie, gdy będziemy je dostatecznie częstopowtarzać, w końcu 

się spełni. 

 - Tak miprzykro, Alex. 

 -A komu nie jest? 

-Usiadła okrakiem na krześlei oparła policzekna krawędzi oparcia. 

- Jutro wybieram siędo sądu. 

 - Nawet nie przeszło miprzez myśl, żemogłoby byćinaczej. 

\ 

 - Sądzisz, że McAfeezdoła doprowadzić do uniewinnienia? 

 Patrick starannie złożył ścierkę, położył ją obok zlewozmywaka, podszedł do Alex i 

przyklęknął obok krzesła. 

 - Posłuchaj. 

Ledwo ten dzieciak wjechał na teren szkoły,zaczął się zachowywać tak, jakby wcielał w życie 

drobiazgowo opracowany plan taktyczny. 

Na parkingu odpalił bombę,by odwrócić od siebie uwagę. 

Potem ruszył w stronę budynkui już naschodach wejściowych zraniłpierwszą osobę. 

Wszedłdo kafeterii, ostrzelał masędzieciaków,niektóre z nich zabił,a potem usiadł przy stole i zjadł 

miskę pieprzonych płatkówśniadaniowych, jakby chciał nabrać sit przed kolejnym śmiercionośnym 

rajdem. 

Uważam, że w świetle takiego przebieguwydarzeń, udokumentowanego masą materiału 

dowodowego,niema możliwości, by jakakolwiek ława przysięgłych oddaliłazarzuty. 

 Alex nieodrywała od Patricka wzroku. 

 - Powiedz mi coś, proszę. 

dlaczegoJosie miała szczęście? 

 - Bo przeżyła. 

 -Nie. 

miałam na myśli co innego. 

O to właśnie chodzi; 

 cosprawiło, że przeżyła? 

Była w kafeterii i w szatni gimnastycznej. 

Dookoła niej umierali ludzie. 

Dlaczego Peter do niejnie strzelił? 

 - Nie wiem. 

Bez przerwy dzieje się mnóstwo rzeczy, którychnie potrafię zrozumieć. 

Niektóre sąstraszne, jak ta masakra. 

A inne. 

- Położył dłoń na ręku Alex. 

-Piękne. 
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 Alex posłała muprzeciągłe spojrzenie i Patrick po raz kolejny doszedł do wniosku, że 

poznanie tejkobiety byłoniczymodkrycie pierwszego krokusa, wychylającego sięspodśniegu. 

Gdy człowieka już ogarniaponure przekonanie, że zima nigdysięnie skończy, niespodziewanie na 

jego drodzepojawia sięcudowny zwiastun wiosny i napełnia go wiarą, że jeśli sięroślinkinie spuści z 

oczu, śniegi w końcu stopnieją. 

 - Czy jeśli ocoś cię spytam, udzielisz mi szczerej odpowiedzi? 

 Patrick skinął głową. 

 - Moja kolacjanie była zbyt udana, prawda? 

Uśmiechnął się szerokospozaszczebelków oparcia. 

 - Na twoimmiejscu nigdy bym nie rezygnował z pracyzawodowej. 



 Kiedy minęła północ, a sen wciąż nie nadchodził, Josiewymknęła się na dwór i położyła na 

frontowym trawniku. 

Wpatrzyła się w niebo, wiszące tak nisko o tej porze nocy, żeczułaukłuciagwiazd na twarzy. 

Tutaj, naświeżym powietrzu, pozaścianamipokoju, które zdawały się na nią napierać,możnabyło 

niemal uwierzyć, że w proporcji do ogromu wszechświatawszystkie ludzkie problemy są nic 

nieznaczącymi pyłkami. 

 Jutro Peter Houghton miał stanąć przed sądem, oskarżonyo popełnienie dziesięciu 

morderstw. 

Na samą myśl o ostatnimznich Josie robiło się niedobrze. 

Chociażbardzo chciała,nie mogła się przyglądać rozprawie. 

Ponieważ jej nazwiskoznalazło się na tej idiotycznej liście świadków, w myśl prawamusiała 

siedziećodizolowana od stron procesu. 

 Dziewczyna westchnęła głęboko. 

Przypomniała sobie, jakna lekcji socjologii, jeszczew gimnazjum, dowiedziałasię,że wedle wierzeń 

jakichś ludów -czy nie eskimoskich? 

- gwiazdy sądziurami w niebie, przez które umarli mogą spoglądaćna tych, co pozostali naziemi. 

Zzałożenia miało to podnosićżywych na duchu, Josie jednak uważała,że w tej koncepcjijest coś z 

lekka upiornego- jakby bez przerwy szpiegowałyczłowieka niewidzialneoczy. 
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Z niewiadomych powodów przyszedł jej też do głowygłupi kawał o facecie, który przechodził koło 

szpitala psychiatrycznego, odgrodzonego od ulicy wysokim płotem. 

Zzatego płotudobiegały okrzyki:"Dziesięć! 

Dziesięć! 

Dziesięć! 

".Zaintrygowany poszukał dziury w ogrodzeniu, przez którąmógłby zajrzećdo środka. 

Ledwo przyłożył do niejoko. 

ktoś mu je wydłubałcelnym dźgnięciem patyka, a pacjencizaczęli wykrzykiwać zgodnym chórem: 

"Jedenaście! 

Jedenaście! 

Jedenaście! 

". 

 Matt opowiedział jej ten dowcip. 

Być może Josie nawetsię wówczas roześmiała. 

A weskimoskim wierzeniu, nawet jeżeli umarlirzeczywiście mogą nas oglądać,muszą w tym 

celupofatygować sięnocą do dziur w niebie. 

My natomiastpotrafimy ich zobaczyćw dowolnym miejscu i czasie. 

Wystarczy tylko, że przymkniemy powieki. 

 O poranku,w którym miał się rozpocząć proces jej syna,oskarżonegoo wielokrotne 

morderstwo, Lacy wyjęła z szafyczarną spódnicę, czarną bluzkę i czarne rajstopy. 

Ubrała siętak, jakby szła na pogrzeb, i niewykluczone, że wiele się niepomyliła. 

Przez cały czas ręcetrzęsły jej się niepohamowaniei w rezultacie podarła trzy pary rajstop. 

W końcu postanowiłaiść do sądu z gołymi nogami, co oznaczało, żepod koniecdnia będzie miała 

już pęcherze na stopach. 

Może toi lepiej,zdecydowała w duchu. 

Przynajmniej skoncentruje sięna bólu,którego źródło jest oczywiste i namacalne. 

 Nie miała pojęcia, gdzie jest jej mąż i czy wogóle wybiera się dzisiaj do sądu. 

Oddnia, w którym pojechała za nimna cmentarz, praktycznieze sobą nie rozmawiali. 

Lewis zacząłteż sypiać w dawnym pokoju Joeya. 

 Natomiast żadne z nich nigdy niewchodziło do pokojuPetera. 

 Tego ranka jednakLacy,zamiast w prawo, skręciła w lewona podeścieschodów i 

przekręciłagałkę w drzwiach prowadzących do sanktuarium młodszegosyna. 

Po odejściu policji 
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 zrobiła w tym pokoju jaki taki porządek, wmawiając sobie,na przekór logice, że syn 

przecieżtuwróci i nie powinienwówczas zastać bałaganu. 

Mimo to od progu rzucałysię woczydziuryziejące pozarekwirowanych przedmiotach: 

biurkozdawało się nagie bez komputera; przygnębiający był widokl opustoszałych półek. 

Lacypodeszła do jednej z nich i wyjęłapierwsząstojącą z brzegu książkę. 

Oscar Wilde,"Portret Doriana Graya". 

Lektura szkolna, którą Peterczytał tuż przedaresztowaniem. 

Ciekawe, czy zdążył jąskończyć. 

 Dorian Gray, dekadencki dandys, zdawał się człowiekiem,którego czas się nie ima: lata 

mijały,a onzachowywałświeżąi niewinną twarz. 

Natomiast jego portret, namalowany w latachbezgrzesznej młodości, odzwierciedlał proces 

starzenia sięi postępującej zgnilizny moralnej modela. 

Może opanowana,zdystansowana matka, świadcząca podczas procesu narzeczsyna mordercy, też 

miała gdzieś swój portret,na którym jejtwarz była zorana poczuciem winy, zniekształcona 

niewypowiedzianym bólem. 

Możekobiecie z portretu wolno byłokrzyczeć z rozpaczy,rwać włosy z głowy, chwytać swoje 

dziecko za ramionai potrząsając nim z całej siły, pytać wkółko: 



 "Coś ty uczynił? 

". 

 Lacyodwróciła się na odgłos otwieranych drzwi. 

W progustał Lewis, ubrany w swój najlepszy garnitur, z błękitnymkrawatem w dłoni,i patrzył na nią 

w milczeniu. 

 Wyjęła krawat z rąkmęża, włożyła mu go na szyję, stanęła za jego plecami. 

Związała starannie węzeł, podciągnęłado góry i poprawiła kołnierzyk koszuli. 

Wówczas Lewis chwyciłją za rękę i już nie chciał puścić. 

 Nie istniały słowa, które można bywypowiedzieć w podobnej sytuacji -gdy rodzice 

uświadamiają sobie, że na zawszeutracilijednego syna, a teraz drugi wymyka się z ich życia. 

Ściskając mocno dłoń Lacy, Lewis wyprowadził ją z pokojuPetera, poczym cicho zamknął za 

sobądrzwi. 

 O szóstejrano Jordanzszedłna palcach do kuchni,byw spokoju przejrzeć notatkiprzed 

rozpoczynającym się tego dnia 
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procesem, i ujrzał stół nakryty dla jednej osoby. 

Miseczka,łyżka, pudełko płatków czekoladowych, które zawsze pochłaniałprzed bitwą. 

Uśmiechnął się pod nosem. 

Żeby to przygotować, Selena musiała się wymknąć z sypialni w środku nocy,ponieważ 

poprzedniego wieczoru położyli się do łóżka o tejsamej porze. 

 Jordan otworzył lodówkę i sięgnął pomleko. 

Na kartonie zobaczył samoprzylepną karteczkę, a naniejjednosłowo: POWODZENIA. 

 Ledwo usiadł przy stole, rozległ się dzwonek telefonu. 

Jordan błyskawicznie chwycił za słuchawkę - Selena i Samwciąż jeszcze spali. 

 - Halo? 

 -Tato? 

 - Thomas! 

Co robisz na nogacho tak nieludzkiej porze? 

 - Ja. 

hm.. 

jeszcze się w zasadzie nie położyłem. 

Jordan uśmiechnął się szeroko. 

 - Ach,być znowu młodym i wieść studenckie życie! 

-westchnął. 

 - Rozumiem, co masz namyśli. 

Dzwonię jednak w innejsprawie. 

Chciałem ci życzyć szczęścia. 

Bo to dzisiaj, prawda? 

 Jordanzerknął na miseczkę z płatkami i nagle przypomniałsobienagraniezarejestrowane w 

kafeteriiSterling High - Peter zasiadającydo płatków śniadaniowych w otoczeniu ciatmartwych i 

rannych uczniów. 

 Zdecydowanym ruchem odsunąłod siebiemiskę. 

 - Owszem - odparł. 

- To już dziś. 

 Funkcjonariusz więzienny otworzył drzwi celii podał Peterowi naręcze starannie złożonych 

ubrań. 

 - No, Kopciuszku, czas na bal - powiedział. 

Peterwiedział, żematkakupiła dla niego wszystkie teciuchy. 

Zostawiła nawet metki, aby mógłsię przekonać, że niewyciągnęła ich z szafy Joeya. 

Były szykowne do bólu i z pewnością uchodziłyza cholernie szpanerskie w tych kręgach,które 

wolny czas spędzały na meczach polo. 
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 Peterzdjął kombinezon,włożył bokserki i skarpetki. 

Potemusiadł na pryczy, żebywciągnąć spodnie, które okazały siętrochę przyciasne w pasie. 

Zapiął guziki koszuli,ale zrobiłto krzywo, musiał więc powtórzyć czynność. 

Nie miał natomiast pojęcia, jak zawiązać krawat. 

Zwinął go więc i schował 

 ; do kieszeni. 

Poprosi o pomoc Jordana. 

 W celi nie byłożadnego lustra, ale Peterdoszedł do wniosku, 

 ; że wygląda teraz całkiem zwyczajnie. 

Gdyby go teleportowaćna nowojorską ulicę lub trybunę stadionu futbolowego, niktnie zwróciłby na 

niegonajmniejszejuwagi. 

Ludzie nie mielibypojęcia, że pod tą gładką wełną i egipską bawełną kryje sięczłowiek, 

którydokonał czegoś niewyobrażalnego. 

Innymisłowy, nawet po tym wszystkim nic sięw gruncie rzeczynie 



 i zmieniło. 

 Już się szykował doopuszczenia celi,gdy uprzytomnił 

 ' sobie, że tym razem nie dostał kuloodpornej kamizelki. 

Zapewneniez tego powodu,że nagle przestał być powszechnieznienawidzony; najprawdopodobniej 

to zwykłe przeoczenieze strony władz więziennych. 

 Już otwierałusta,żeby zapytać o to strażnika, ale szybkozacisnął zęby. 

 Może dzięki temu przeoczeniu porazpierwszy w życiuuśmiechnie siędo niegoszczęście. 

 Alexubrała się tak, jakby szła do pracy, itak właśnie było: 

 miała sięznaleźć wmiejscu, gdziewykonywała swój zawód, 

 tyle że tym razem nie w roli sędzi. 

 i Wiedziała,że będzie przeżywała ciężkie chwile podczasrozprawy. 

Że przyjdzie jej wciąż na nowo rozpamiętywać, jakniewiele brakowało, a straciłaby Josie. 

Alex przestała już sobiewmawiać, że chce się znaleźć na sali sądowejz zawodowejciekawości. 

Nakazywała to matczyna powinność. 

Pewnegodnia Josie sobie przypomni, czegobyłaświadkiem, i wówczasmusi stanąć obok niej ktoś, 

kto pomoże jej się uporać z tymciężarem. 

Alex nie mogła chronić córki w trakcie tych przerażających wydarzeń,teraz musi poznaćwszystkie 

fakty. 
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Zbiegła na dół i ujrzała córkę siedzącą przy kuchennymstole, ubraną w czarny golf i spódniczkę. 

 Jeszczenigdy wcześniej nie doświadczyłatak przejmującozjawiska dejavu- identycznąscenę 

widziała w dniu odczytaniazarzutów przez prokuraturę. 

Zdarzyło się to jednak wiekitemu, gdy obie były jeszcze zupełnie innymi kobietami. 

DzisiajnazwiskoJosie figurowało na liście świadków, niedostarczonojej jednak wezwaniado 

stawiennictwa, co oznaczało, że w ogólenie musiała się zjawiać w sądzie. 

 - Wiem, że nie będę mogła się przysłuchiwać rozprawie,ale przecież Patrick też jest objęty 

zakazem wstępu na salę,prawda? 

 Gdy poprzednimrazemJosie chciała jechać do sądu, Alexstanowczo sięsprzeciwiła i 

odmówiła wszelkiejdyskusji na tentemat. 

Teraz usiadła naprzeciwko córkii podjęła próbę rzeczowej rozmowy. 

 - Czy zdajesz sobie sprawę, co tam się będzie wyprawiało? 

Pojawią się rzeszereporterów uzbrojonych w kameryi mikrofony. 

Uczniowie na wózkach. 

Zrozpaczeni,pałającynienawiścią rodzice. 

I Peter. 

 - Znowu chcesz mnie trzymać z daleka od sądu. 

 -Nie chcę, żeby ktoś rozdrapywał twoje rany. 

 - Rzecz w tym, że janie odniosłam żadnych ran - oświadczyła stanowczo Josie. 

- Dlatego muszę tam pojechać. 

 Pięć miesięcy temu Alex zdecydowała za córkę. 

Terazzrozumiała, że Josie ma prawodo podjęcia własnej decyzji. 

 - W takim razie spotkamy się w samochodzie - powiedziałaspokojnym głosem. 

Zdołała zachować maskę opanowaniado chwili,gdy Josie wyszła z kuchni. 

Chwilę później popędziłana górę do swojej łazienki izwymiotowała. 

 Oparła głowę o chłodne obrzeże wanny. 

Bała się, że córka znowu będzie cierpieć,że dozna szoku, z którego już niezdoła się otrząsnąć. 

A ona w żaden sposób niemogła temuzaradzić. 

 Wstała, wyszorowała zęby, opłukała twarz zimną wodą. 

Potem pośpieszyła do samochodu, wktórymjuż czekała Josie. 

 548 

 Ponieważ opiekunkado dziecka sięspóźniła, Selena i Jordanmusieli się teraz przedzierać 

przez tłumy okupujące schodysądu. 

Selena teoretyczniewiedziała, czego się spodziewać,; a i tak przeżyła wstrząs na widok dzikich hord 

reporterów,telewizyjnych vanówi gapiów, którzy wznosili w górę telefonykomórkowe, by 

sfotografować to medialne pandemonium. 

 Lwią część tłumu stanowili mieszkańcy Sterling, którzynatychmiast obsadzili Jordana w roli 

czarnego charakteru. 

Ponieważ Peter miał być doprowadzonydo sądu przez podziemnytunel, jego adwokat został kozłem 

ofiarnym per procura. 

 - Jak panmoże spać spokojnie? 

- wykrzyknęła jedna z kobiet, gdy Jordan wbiegał po schodach. 

 Inna wymachiwała transparentem, który głosił: W NEWHAMPSHIRE WCIĄŻJESZCZE 

MAMY KARĘ ŚMIERCI. 

 - O rany - mruknął Jordan pod nosem. 

- Czekamnie 

 niezła zabawa. 

 - Z pewnością sobie poradzisz- zapewniła Selena. 

Tymczasem Jordan stanął jak wryty. 

Na jednym ze stopnistał mężczyzna z tablicą w dłoni, na której widniały dwiefotografie - 

nastoletniejdziewczyny i ładnej kobiety w średnim wieku. 



Selena natychmiast rozpoznała te twarze: Kaitlyn Harvey. 

I jej matka. 

Nad zdjęciami widniał duży napis: 

 DZIEWIĘTNAŚCIEMINUT. 

 Jordan spojrzał mężczyźnie w oczy. 

Selena zgadywała,co w tejchwili się rozgrywa w głowie męża: dociera do niego,jak bardzo by 

cierpiał, gdyby sam doznał podobnej straty. 

 - Tak mi przykro - szepnął Jordan. 

 Selena natychmiastchwyciłago pod ramię i pociągnęła 

 schodami w górę. 

 Na ich szczycie stała zupełnie inna grupa, ubrana w jaskrawożółte T-shirty z nadrukiem OPS 

USA, wykrzykująca 

 zgodnym chórem: 

 - Peter! 

Nie jesteś sam! 

Peter! 

Jesteśmy ztobą! 

Jordan nachylił się ku żonie. 

 - A coto, do cholery? 

 -Ofiary Prześladowań Szkolnychw USA. 
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- Chyba sobie kpisz? 

Naprawdę istnieje takie stowarzyszenie? 

 - Jak widać na załączonym obrazku - odparła Selena. 

Jordan się uśmiechnął - po raz pierwszy od chwili, gdywsiedli do samochodu i ruszyli w stronę 

sądu. 

 - Ty ich wynalazłaś? 

Selena ścisnęła jego ramię. 

 - Jeszcze zdążysz miza to podziękować. 

 Jego klient wyglądał tak,jakby za moment miał stracićprzytomność. 

Jordan skinął głowązastępcy szeryfa, którywpuścił go do sądowej celi, po czym usiadł na ławce. 

 - Głęboko oddychaj - zarządził. 

 Peter głośno wciągnął powietrze i napełnił nim płuca. 

Dygotałna całym ciele. 

Dla Jordana ta reakcja nie była zaskoczeniem -widywał ją tuż przed procesem 

ukażdegooskarżonego, któregokiedykolwiek reprezentował. 

Nawet najbardziej zatwardzialiprzestępcy wpadali w panikę, gdy uświadamialisobie, że nadszedł 

dzień, który miał rozstrzygnąć o reszcie ich życia. 

 - Przyniosłem coś dla ciebie - powiedziałJordan iwyjąłz kieszeni okulary. 

 Oprawki były grube i szylkretowe, zupełnie inneod cienkichdrucików, które na co 

dzieńsiedziałyna nosie Petera. 

 - Ja. 

ja niepotrzebuję nowej pary - rzekł chłopak łamiącym się głosem. 

 - Mimo to chcę, żebyś je włożył. 

 -Dlaczego? 

 - Ponieważ każdemu będą się rzucać woczy. 

A zależymi na tym, byśwyglądał naczłowieka,który za żadne skarbynie zdoła zrozmysłem 

wycelować w dziesięć osób. 

 Peter zacisnąłdłoń na metalowymoparciu ławki. 

 - Jordan? 

Co się ze mną stanie? 

 Większość klientów trzeba mamić i oszukiwać, bo inaczejnieprzebrnęliby przez proces. 

Ale Jordan doszedł do wniosku,żena tym etapie jest winien temu dzieciakowi szczerość. 

 - Nie wiem,Peterze. 

Nie dysponujemy silnąlinią obrony 
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 w świetle takiego ogromu dowodów przemawiających przeciwkotobie. 

Prawdopodobieństwo uniewinnienia jest nikte,niemniej będę walczył o ciebiejak lew. 

Okay? 

 Peter skinął głową. 

- Chcę jedynie, żebyś zachował spokój. 

I wyglądał najżałośniej, jak potrafisz. 

 Twarz Petera zapadła się i pomarszczyła. 

Zwiesił głowę. 

Dokładnie w ten sposób, pomyślał Jordan i w tej samej 

 chwili spostrzegł, że Peter płacze. 

 Wstał z ławki i podszedł dodrzwi celi. 

Kolejna rutynaw zawodzie adwokata. 

Jordan zazwyczaj pozwalał, by klientprzeżywał w samotności tę chwilę załamania, która 

dopadałaniemal wszystkich oskarżonych tuż przed wejściem na salęrozpraw. 

To niebyła jego sprawa, a przecież Jordan znajdowałsię tutaj tylko po to, by dbać o rozwój własnej 

kariery. 



Jednakw tkaniach Peterapobrzmiewała taka nuta, która do głębiporuszała nawetjego twarde 

prawnicze serce. 

Zanim więcJordanzdołał na chłodno rozważyć sens swojegopostępowania, znalazł sięz powrotem 

na ławce. 

ObjąłPetera ramienieminatychmiastpoczuł, jak chłopak się rozluźnia. 

 - Wszystko będzie dobrze - zapewnił, modląc się w duchu,by jego słowanie okazały się 

jednymwielkim kłamstwem. 

 Diana Leven rozejrzała siępo nabitejdo granic możliwościsali, po czym poprosiła 

funkcjonariusza sądowego o zgaszenieświateł. 

Nacisnęła jeden z klawiszy w swoim laptopie i rozpoczęła prezentację. 

 Na ekraniewiszącymza sędziąWagneremukazał się widok 

 Sterling High o poranku. 

Po niebieskim niebie płynęły białeobłoki, przypominającekule cukrowej waty. 

Flaga wciągniętana maszt powiewała na wietrze. 

Na szkolnej pętli parkowaływ równym rzędzie trzy szkolne autobusy. 

 Diana stała w milczeniu, pozwalając,by ta sielskasceneria 

 zapadła w pamięć wszystkim zgromadzonym. 

 W sali zaległa taka cisza,że słychać byłowyraźnie szumkomputera sądowej stenotypistki. 
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Jezu Chryste! 

- jęknął w duchu Jordan. 

Będę musiał w tymtkwić przez najbliższe trzy tygodnie. 

 W końcu Diana rozpoczęła swoją mowę wstępną. 

 -Oto jak wyglądało Sterling High w dniu szóstego marca2007 roku, o siódmej pięćdziesiąt 

rano, tuż po rozpoczęciuzajęć. 

W owej chwili Courtney Ignatio znajdowała się wlaboratorium chemicznym, gdzie pisała test z 

całego działu. 

WhitObermeyerczekał w sekretariacie na wydanie przepustki,ponieważ spóźnił się do szkoły z 

powodu awarii samochodu. 

Grace Murtaugh opuszczała gabinet higienistki, do którego sięzgłosiła po tabletkę paracetamolu na 

ból głowy. 

MattRoystonwraz ze swoimnajlepszym przyjacielem,Drew Girardem,siedział na lekcjihistorii. 

Ed McCabe wypisywał na tablicyzadania dla swoich uczniów na późniejszezajęcia. 

Szóstegomarca o siódmej pięćdziesiąt żadna z tych osób nie podejrzewała, że będzie to dzień 

wjakikolwiek sposób różniącysię od innych. 

Nie mieli teżo tym pojęcia inni uczniowie czypracownicy Sterling High. 

 Diana nacisnęłakolejny klawisz ina ekraniepojawiłosię nowe zdjęcie: Ed McCabe leżący na 

podłodze z ziejącąraną jamy brzusznej, z której wylewają się wnętrzności. 

Obokniego - zapłakanychłopak,przyciskający ręce do brzuchanauczyciela. 

 - A oto obraz Sterling High szóstego marca o godziniedziesiątej dziewiętnaście. 

EdMcCabe niezdążył rozwiązaćze swoimi uczniami wypisanych na tablicy zadań, 

ponieważdziewiętnaście minut wcześniejPeter Houghton, siedemnastoletni uczeń klasy 

przedmaturalnej, wpadł do szkoły z plecakiem, w którym znajdowały się cztery sztuki broni: 

dwakarabinki i dwa samopowtarzalne pistolety kaliber dziewięćmilimetrów. 

 Jordan poczuł, że ktoś szarpie go za ramię. 

 - Jordan? 

- dobiegł go szept Petera. 

 - Nie teraz. 

 -Ale chce mi się rzygać. 

 - Łykaj szybko ślinę. 
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 Diana tymczasem powróciła do poprzedniej fotografii -idyllicznego obrazka Sterling High. 

 - Przed chwilą powiedziałam,panie i panowie, że nikt. 

w szkole nie zdawał sobie sprawy, iż ten dzieńbędzie w czymkolwiek odbiegał od typowego 

szkolnego dnia. 

Ale to nie, do końca prawda. 

Była bowiemjedna osoba, która doskonalewiedziała, cosię wydarzy. 

- Diana podeszłado stołu obrony: i wskazała na Petera, uparcie wbijającego wzrok we 

własnekolana. 

-Rankiem szóstego marca 2007 roku Peter Houghtonzapakował do plecaka cztery sztuki broni, parę 

bomb własnejroboty oraz taką ilośćamunicji, która potencjalnie pozwalałana zabicie 

studziewięćdziesięciu ośmiu osób. 

Na podstawiemateriału dowodowego oskarżenie wykaże, że tuż po przybyciuna teren szkoły 

oskarżony podłożył jedną zbomb pod samochodem MattaRoystona, aby jej odpaleniem odwrócić 

uwagęod swoich poczynań. 

W chwili eksplozji był już na frontowychschodach, gdzie postrzelił Zoe Patterson. 

Wholu, nieopodaldrzwi wejściowych, strzelił do Alyssy Carr. 

Potem przeszedłdo kafeterii - tam ofiarą jego strzałów padli: Angela Phlug,Maddie Shaw, 

CourtneyIgnatio, Haley Weaver, Brady Pryce,Natalie Zlenko, EmmaAlexis, Jada Knight i Richard 

Hicks. 



Podczas gdy wokół umierali lubwilisię w mękachranni uczniowie,Peter Houghton zrobił coś wprost 

niewyobrażalnego: 

 usiadł przystole i ze stoickim spokojemspożył miskępłatków 

 śniadaniowych. 

 Diana efektowniezawiesiła głos, by wszyscy, aprzedewszystkim przysięgli, dobrze 

przyswoili sobie tę ostatnią informację. 

 - Kiedy już się posilił, zabrałplecak z bronią i ruszył dalej. 

Wholu oddałstrzały do Jareda Weinera,Whita Obermeyerai Grace Murtaugh oraz do Lucii Ritolli - 

nauczycielki francuskiego, która próbowała wyprowadzić swoich uczniów ze strefyzagrożenia. 

Potem Peter Houghtonwpadł do męskiej toalety,gdzie strzeliłdo Stevena Babouriasa, Mina Horuki i 

TopheraMcPhee, a następnie przemieścił się do toalety damskiej, gdzieśmiertelnie ranił 

KaitlynHarvey. 
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jania wbiegł na pierwsze piętro. 

W holu jegoofiarami padli EdMcCabe, nauczyciel matematyki, oraz dwaj uczniowie: JohnEberhard 

i Trey MacKenzie. 

Następnie Peter Houghton ruszyłw stronę sali gimnastycznej, gdzie oddał strzałydo 

AustinaProkiova, trenera Dusty'ego Spearsa, Noaha Jamesa, JustinaFriedmana i Drew Girarda. 

W końcu, w szatni gimnastycznej,oskarżony strzelił dwukrotnie do Matthew Roystona- raniącgo w 

brzuch i głowę. 

Zapewne pamiętacie państwo nazwiskotej ostatniej ofiary - to właściciel samochodu,pod 

którymPeter Houghton umieścił ładunek wybuchowy tuż przed rozpoczęciemswojej "akcji". 

 Diana zwróciła się w stronęławy przysięgłych. 

 - Tenśmiercionośnyrajd trwał dziewiętnaście minut, aleoskarżenie wykaże,że już nigdy nie 

uda się zniwelowaćjegoskutków. 

Panie i panowie, materiał dowodowy w tej sprawiejest przytłaczający i niepodważalny. 

W trakcie postępowaniawysłuchają państwozeznań dziesiątków świadków. 

Inimten proces dobiegnie końca, oskarżenie zdoła wykazać ponadwszelkąwątpliwość, że Peter 

Houghton z pełną premedytacjązamordował w szkole Sterling High dziesięć osób, a dziewiętnaście 

innych usiłował z rozmysłem pozbawić życia. 

 Diana podeszła do Petera. 

 - W dziewiętnaście minut można skosić frontowy trawnik,ufarbować włosy, obejrzeć tercję 

meczu hokejowego. 

Dziewiętnaście minut wystarczy, żebyzaplombować ząb, upiecciastka, poskładać pranie 

pięcioosobowej rodziny. 

Lub też. 

jak to zrobił Peter Houghton, w dziewiętnaście minut możnadoprowadzić do zagłady istniejący 

dotychczas świat. 

 Jordan, z rękami w kieszeniach,podszedł swobodnymkrokiem do ławy przysięgłych. 

 - Przedchwilą paniLeven oznajmiła wszystkim zgromadzonym, że rankiem 6 marca 2007 

roku Peter Houghton wszedłdo budynku Sterling Highz plecakiem wyładowanym bronią,a 

następnie postrzeliłwiele osób. 

Nie negujemytego faktu. 

Jeston potwierdzony zgromadzonym materiałemdowodo554 

 wym, którego prawdziwości nie zamierzamy kwestionować. 

Zdajemy sobie sprawę, że doszło do niewyobrażalnej tragedii,która dotknęła wielu członków naszej 

społeczności. 

Śmierćzebrała żniwo,wiele osóbcodziennie zmaga się z rozpaczą. 

Jednakże pani Leven nie powiedziała państwu najważniejszego: 

 gdy Peter Houghton wybierał się owego dnia do szkoły, niezamierzał wcielićsię w postać 

wielokrotnego mordercy. 

Chciałnatomiast dysponowaćśrodkami obronyprzed przemocą,której doświadczał nieustannie przez 

dwanaście lat. 

 W pierwszym dniuswojej nauki Peter -wówczas pięcioletniprzedszkolak -wsiadłdo 

szkolnegoautobusu z nowiusieńkimpudełkiem na lunch, ozdobionym wizerunkiem Supermana. 

Wymarzonym prezentem od mamy. 

Zanim autobus dotarł domiejsca przeznaczenia, pudełko wyrwano mu z rąk i wyrzucono za okno. 

Cóż. 

Zapewne każdyz nas, panie i panowie,przeżył w dzieciństwie jakiś traumatyczny epizod, 

wywołanyokrucieństwem rówieśników, ale większość z nas szybko sięz tego otrząsnęła. 

Problemw tym, że w wypadku Petera Houghtonatonie były jedynie okazjonalne incydenty. 

Od pierwszegodnia w przedszkolu doświadczał przemocy fizycznej, upokorzeńi zastraszania. 

Todziecko zamykano w uczniowskich szafkach,wsadzano mu głowę domiski klozetowej, 

podstawiano nogi,kopano jei okładano pięściami. 



Wykradziono jego prywatnąkorespondencję ze skrzynkimailowej i rozesłano do 

wszystkichuczniówSterling High. 

Obnażono intymneczęści jego ciałana środkukafeterii. 

Peter znalazł się w świecie, w którym -bez względu na to, jakbardzo sięstarał nie rzucać ludziomw 

oczy i schodzić każdemu z drogi - padał nieustannie ofiarąprześladowań. 

W rezultacie wycofał się do świata wirtualnejrzeczywistości, którą kreował zapomocą programów 

komputerowych. 

Stworzył własną stronę internetowąoraz projektowałgry, zaludniającje postaciami, w których 

otoczeniu chciałby 

 się znaleźć w realnym życiu. 

 Jordan przesunął dłonią po barierce oddzielającej przysięgłych od reszty sali. 

 - Jednym ze świadków, których zeznań państwo wysłuchają, 
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jest doktor King Wah, psychiatra sądowy, który gruntownieprzebadał Petera. 

Wyjaśni onpaństwu, że Peter cierpi na zaburzenie, zwane zespotem stresu pourazowego. 

To skomplikowanai powszechnie niezbytjeszcze znana przypadłość, niemniejpotwierdzona przez 

medycynę. 

Osoby, które są nią dotknięte,nie potrafią odróżnić zagrożenia rzeczywistego od wyobrażonego. 

Większość z nasna widok przechodzącego w oddaliniedawnego prześladowcy jest w stanie 

racjonalnie ocenić,że w zaistniałej sytuacji nic nam z jego strony nie grozi. 

Alenie Peter. 

Gdy tasama osoba zamajaczy na jego horyzoncie,natychmiastznacząco wzrośnie mutętno, a 

nieuświadomionyodruch każe się przycisnąć do ścianyw postawie obronnej. 

przygotowaćna bicie bądź poniżenie. 

Doktor Wah nie tylkoopowie państwu o wynikach badań przeprowadzonych na dzieciach 

poddawanych takiemu nękaniu jak Peter, ale przedstawirównież obraz zmian, jakie zaszły w 

psychice Petera na skutekprześladowań, których nieustannie doświadczał w środowiskuSterling 

High. 

 Jordan ponowniepowiódł wzrokiem po przysięgłych. 

 - Zapewne pamiętają państwo nasze pierwsze spotkaniekilka dni temu, gdy 

kompletowaliśmy skład ławy przysięgłych,prawda? 

Każdego kandydata pytałem wówczas, czy rozumie,że w trakcie procesu musi pilnie wysłuchać 

świadków obustron, przeanalizować przedstawione dowody, a następnieściśle się zastosować do 

instrukcji sędziego. 

Niewątpliwiepewnepodstawywiedzy prawnej zdobywamyw gimnazjumna lekcjach wychowania 

obywatelskiego,a potem pogłębiamyje, oglądając co środa kolejny odcinek "Prawa iporządku" . 

jednak dopiero na sali rozpraw, słuchając pouczeń wysokiegosądu, jesteśmy w stanie w pełni 

zrozumiećistotęwykładniprawa. 

 Jordanskrzyżował spojrzenie z każdym członkiem ławyz osobna. 

 - Na przykład, gdy większość ludzi słyszy określenie"obronawłasna", z góry zakłada, że to 

reakcja na bezpośrednie fizycznezagrożenie życia - nóż przyłożonydo gardła czy wycelowany 
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 pistolet. 

Ale w przedmiotowej sprawieów termin może miećinne znaczenie od funkcjonującego w 

powszechnym obiegu. 

Na podstawie materiału dowodowego obrona wykaże,żeosoba, która weszła do budynku Sterling 

High i oddała tewszystkie strzały, nie była wyrachowanym, zimnym mordercą,jakbędzie próbowało 

przekonywać oskarżenie. 

- Jordan stanąłza stołem obrony ipołożyłdłonie na ramionach Petera. 

-Aleprzerażonym chłopcem, którywiele razy zwracałsię o pomoci ochronę. 

niestety, nigdyjej nie otrzymał. 

 Siedząc namiejscu dla świadków, Zoe Patterson nerwowoogryzała paznokcie, chociaż matka 

wielokrotnie jej przykazywała, że ma się od tego powstrzymać,i chociaż kierowały się na nią 

tryliony par oczu,a na dodatek (rany Julek! 

) obiektywyrozlicznych kamer. 

 -Na jakie zajęcia udałaś się pofrancuskim? 

- rzuciłaprokurator. 

Wcześniej już zdążyła wypytać Zoe o jej imię,nazwisko, adresi początek owego okropnego dnia. 

 - Na matematykę z panem McCabe'em. 

 -O której rozpoczęła się lekcja? 

 - O dziewiątej czterdzieści. 

 -Czy przed matematyką widziałaś Petera Houghtona? 

Zoe powędrowała wzrokiem w stronę stołu obrony - po prostu niemogła siępowstrzymać. 

Coza dziwna historia: Zoechodziła do SterlingHigh od roku, a w ogóle nie znała tegochłopaka. 



I nawet teraz, po tymjak ją postrzelił, mogłabyprzejść obok niego naulicy i nie skojarzyć jego 

twarzy - ba,w ogóle go nie zauważyć. 

 - Nie - odparła. 

 -Czy nalekcji matematyki wydarzyło się coś szczególnego? 

 -Nie. 

 - Czy zostałaś do końca zajęć? 

 -Nie. 

Na dziesiątą piętnaście miałam wyznaczonąwizytęu ortodonty,wyszłam więc trochę przed dziesiątą, 

żeby zostawićzwolnienie wsekretariaciei czekać przedszkołą na mamę. 

 - Gdzie dokładnie się umówiłyście? 
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- Na frontowych schodach. 

 -Czyzostawiłaś zwolnienie w sekretariacie? 

 -Tak. 

 - Stanęłaś na schodach? 

 -Tak. 

 - Czy był tamktoś oprócz ciebie? 

 -Nie. 

O tej porze wszyscy siedzieli na lekcjach. 

Prokuratorkazawiesiła na stojaku wielkie zdjęcie SterlingHigh i przyszkolnego parkingu z czasu 

przed strzelaniną. 

Zoeprzejeżdżała tamtędyniedawno, ale cały terenzasłaniał wysokipłot, jakim zreguły otacza 

sięmiejsca budowy. 

 - Czy możesz na tym zdjęciu pokazać, gdziedokładniestałaś? 

 Zoe pokazała. 

 - Proszę o zaprotokołowanie, że świadek wskazał na frontowe schody SterlingHigh - 

powiedziała pani Leven. 

- A czyw czasie, gdy czekałaś na mamę,wydarzyło się coś szczególnego? 

 - Doszło do eksplozji. 

 -Gdzie? 

 - Gdzieśna tyłach budynku szkolnego - odparła Zoe i zerknęła na wielkie zdjęcietakim 

wzrokiem, jakby się spodziewała,że teraz ono lada chwila eksploduje. 

 -Co było potem? 

Zoepotarła dłoniąudo. 

 - On. 

on wyszedł zza rogu szkoły i zaczął wchodzićpo schodach. 

 - Mówiąc "on", masz na myśli oskarżonego PeteraHoughtona? 

 Zoe skinęła głową. 

 - Spojrzałam na niego,a wtedy on. 

on wycelował do mniez pistoletu i wystrzelił. 

- Zamrugała gwałtownie, żeby powstrzymać łzy napływające dooczu. 

 - Gdzie cię postrzelił? 

- spytała łagodnym głosem prokuratorka. 

 - W nogę. 
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 - Czy odezwał się do ciebie, zanim oddal strzał? 

 -Nie. 

 - Czy w owym czasie znałaś jego nazwisko? 

Zoe zaprzeczyła. 

 - Rozpoznałaś jego twarz? 

 -Znałam go z widzenia, to znaczy, chyba go widywałamw szkole. 

 Pani Levenodwróciła się do przysięgłych, ale wcześniejpuściła oko do dziewczynki, 

cosprawiło, że Zoeod razu poczuła sięlepiej. 

 - Z jakiej broni dociebie strzelał? 

Czy to był pistolet, czystrzelba? 

 - Pistolet. 

 -Ile razy wystrzelił? 

 -Raz. 

 - Czy powiedział coś po tym, jak oddał strzał? 

 -Nie pamiętam. 

 - Cosię działo później? 

 -Chciałam od niego uciec, ale noga piekła mnie żywymogniem. 



Dosłownie. 

Jakby ktoś ją podpalił. 

Próbowałampoderwać się do biegu, ale niedałamrady. 

Zwinęłam się wpół,upadłamna schody iwówczas nie mogłam już takżeruszaćręką. 

 - Co zrobił oskarżony? 

 -Wszedł do szkoły. 

 - Jaki jest obecnie stan twojej nogi? 

 -Wciążmuszęchodzić o lasce - przyznała Zoe. 

- Ranazostała zainfekowana,ponieważ strzał wbiłw ciałowłókna moich dżinsów. 

Poza tym ścięgno styka się bezpośrednioze zbliznowaceniem, więc tomiejsce jest bardzo wrażliwe. 

Lekarze zastanawiają się nad kolejną operacją; istnieje jednakryzyko, że po operacji stan się 

pogorszy. 

 - Zoe, czy w ubiegłym roku byłaś członkiem jakiejś szkolnejreprezentacjisportowej? 

 -Tak. 

W piłce nożnej. 

-Zoe zerknęła ze smutkiemna swojeudo. 

- Dzisiaj rozpoczynają się treningi. 
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Pani Leven spojrzała na sędziego. 

 - Nie mam więcej pytań - powiedziała. 

Po czym raz jeszcze zwróciła się w stronę świadka. 

- Zoe, mecenas McAfeechciałby citeraz zadać kilka pytań. 

 Adwokatpodniósłsię zza stołu iZoe poczuła się nieswojo. 

Pani Leven poinformowała, oco będzie ją pytać, odbyłynawet małą próbę. 

Teraz natomiast dziewczyna zupełnie niewiedziała, czego się spodziewać. 

A najbardziej jej zależało,żeby udzielać samych poprawnych odpowiedzi - zupełnie jakna teście w 

szkole. 

 - Kiedy Peter wyciągnął broń, był od ciebie oddalonyo mniejwięcej metr, zgadza się? 

 -Tak. 

 - Nie sprawiał wrażeniaosoby,która chce ciębezpośredniozaatakować, prawda? 

 -Prawda. 

 - Można było odnieść wrażenie, że tylkoszybko chce pokonać schody,mam rację? 

 -Tak. 

 - Schody, naktórych ty stałaś? 

 -Tak. 

 - Czy można wobec tegozaryzykowaćtwierdzenie,że znalazłaś się w niewłaściwym miejscu 

w nieodpowiednim czasie? 

 -Sprzeciw! 

- wykrzyknęła pani Leven. 

Sędzia, potężny mężczyzna z grzywą siwych włosów, którytrochęprzerażał Zoe, pokręciłgłową. 

 - Oddalony. 

 -Nie mam więcejpytań - powiedział prawnikPeteraHoughtona i wówczas 

ponowniepodniosła się pani Leven. 

 - Zoe, co zrobiłaś po tym, jak Peter wszedł do budynkuszkoły? 

 -Zaczęłamwzywać pomocy. 

- Zoe rozejrzała się po widowni, szukając wzrokiem matki. 

Bo jak ją zobaczy, łatwiejprzyjdzie jej wypowiedzieć kolejne słowa. 

- Najpierw niktsięnie zjawił - mruknęła. 

-A potem. 

potem wybiegliwszyscy. 
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 Zanim Michael Beach usiadł namiejscu dla świadków,spędził ponad godzinę w sali służącej 

za miejsce odosobnieniaświadków oskarżenia. 

Zebrało się tu dziwaczne grono ludzi 

 - zaczynającod frajerów takich jak on, Michael, a kończącna gwiazdach sportu wrodzaju 

Brady'ego Pryce'a. 

Co jeszczebardziej niesamowite, nikt się nie zamykał w obrębie własnychkast. 

Wszyscy siedzieli jak popadnie przy długim stole. 

Komputerowcy wymieszani z mięśniakami, mózgowcy z ćpunami. 

Emma Alexis -jedna z pięknych księżniczek SterlingHigh 

 - teraz sparaliżowana od pasaw dół, zatrzymała swój wózeku bokuMichaela. 

Poprosiła nawet, żeby się z nią podzieliłswoim lukrowanympączkiem. 

 Ale to było jakiśczas temu, bo teraz Michael znajdowałsię w sali rozpraw i odpowiadałna 

pytaniaoskarżenia. 

 - Jak się zachowywał Peter,gdywpadł na salę gimnastyczną? 

 -Wymachiwał bronią -odparł Michael. 

 - Widziałeś, jaki to był rodzaj broni? 

 -Pistolet. 

 - Czy coś przy tym mówił? 



 Michael zerknął w stronę stołu obrony. 

 - Wykrzyknął: "Wszyscy mięśniacy wystąp! 

". 

 - I co się wówczas wydarzyło? 

 -Jedenchłopak ruszył w jego stronę, jakby chciał go obezwładnić. 

 - Czy znałeś tego chłopca? 

 -Tak. 

To jest. 

tobył Noah Jones, maturzysta. 

Peterdo niego strzelił i Noah padłna podłogę. 

 - Co było potem? 

 Michael wziął głęboki oddech. 

 - Peterzapytał: "Kto następny? 

". Wówczas mój przyjaciel,Justin, chwycił mnie za ramię i zaczął ciągnąćw stronę drzwi. 

 - Od kiedyprzyjaźniłeś się z Justinem? 

 -Od trzeciej klasy podstawówki. 

 - Jak dalej potoczyły się wydarzenia? 

 -Peter musiał zauważyć jakiś ruch, bo sięodwróciłi zacząłstrzelać. 

 561. 

 



 

- Czy w rezultacie zostałeś ranny? 

Zacisnął usta i pokręcił głową. 

 - Michaelu - odezwała się Diana Leven cichym głosem- kto został postrzelony? 

 -Justin. 

Stał przedemną, gdy wybuchła strzelanina. 

I nagle. 

nagle upadł. 

Wszędzie tryskała krew. 

Próbowałemją zatamować, tak jak pokazują w telewizji. 

Naciskałem ranęna brzuchu. 

Nie zwracałem jużna nic uwagi, koncentrowałemsię tylko na Justinie, i wtedy Peter przycisnął lufę 

do mojejgłowy. 

 -No i? 

 - Zacisnąłem powieki. 

Byłem pewien, że mnie zastrzeli. 

 -1 co dalej? 

 - Usłyszałem szczęk, otworzyłem oczy i zobaczyłem, że Peter wyjmuje z pistoletu pojemnik 

na pociski iwymienia gona następny. 

 Diana podeszła do stołu i uniosła w górę magazynek. 

Na samjego widokMichael się wzdrygnął. 

 - Czy to właśnie miałeś na myśli, mówiąc"pojemnik"? 

 -Tak. 

 - Co sięnastępnie wydarzyło? 

 -Niestrzelił do mnie - odparł Michael. 

- Jego uwagęodwróciłatrójka ludzi, którzy biegli przez salę gimnastycznąw stronę szatni. 

 - A Justin? 

 -Patrzyłem na jego twarz. 

- szepnąłMichael. 

-Patrzyłem. 

na jego śmierć. 

 Pierwsząrzeczą, jaka stawałamu przed oczami, gdy się budził rano, i ostatnią, jaką widział 

pod powiekami, gdywieczoramizasypiał, był moment, w którym zgasło światło w oczach Justina. 

Życie nie opuszcza człowieka powoli. 

Dzieje się to w ułamkuchwili, jakby ktoś raptownie spuściłroletęw oknie. 

 Pani prokurator podeszła bliżej. 

 - Michael? 

Wszystko w porządku? 

Skinął głową. 

 - Czy ty i Justin należeliście do "mięśniaków"? 
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 - W żadnymrazie. 

Byliśmy strasznymi tamagami -przyznał. 

 - Należeliście do grupy popularnych uczniów? 

 -Nie. 

 - Czy kiedykolwiek któryś z kolegówbił was lub upokarzał? 

 Czy kiedykolwiek padliście ofiarą nękania? 

 Michael po raz pierwszy spojrzał na Petera Houghtona. 

 - A ktoniepadł? 

- zapytał retorycznie. 

 Czekając, aż przyjdzie kolej na jejzeznania, Lacy rozpamiętywała moment, gdy po raz 

pierwszy zdała sobie sprawę, 



 że można znienawidzić własnedziecko. 

 Niemal dwa lata temu Lewis zaprosił do domu na obiadcholernie ważnego ekonomistę z 

Londynu. 

Lacy wzięła wolnydzień, żeby zrobić generalneporządki. 

Charakter jej pracysprawiał,że toalety nie były pucowane z idealną regularnością,a pod meblami, po 

kątach, kłębiły się niekiedykotykurzu. 

Zazwyczaj nie brała sobie tego szczególnie do serca. 

Uważała,że dom noszący wyraźne ślady zamieszkania jest przyj ażniejszyod pomieszczeń 

kłujących w oczy sterylną czystością. 

Chybaże mieli się zjawić goście -wtedy dochodziłado głosu ambicja 

 i duma gospodyni. 

 Owego dnia wstała więc o świcie,przygotowała śniadanie 

 i zdążyła już odkurzyćsalon, gdy Peter - wówczas uczeń drugiejklasy liceum - opadł 

zezłością nakuchenne krzesło. 

 -Nie mam żadnych czystych majtek- oznajmił ciężkourażonym tonem, chociaż panująca w 

domu zasada głosiła,że sam ma się zajmować praniem swoich rzeczy. 

Ponieważ Lacytak niewiele od niego wymagała, uznała, że nie jest to wygórowane żądanie. 

Przyjęłajednak komunikat syna ze stoickimspokojem. 

Zaproponowała,aby sobie pożyczyłparę bokserekod Lewisa,co Peter z jakichś względów uznał za 

odrażające,zostawiłago więc sam na sam z jego problemem. 

Tego dnia 

 miałaaż nadto innych spraw na głowie. 

 Pokój syna zazwyczajprzypominał chlew, a nie pomieszczeniezamieszkane przez 

cywilizowaną istotę, ale Lacy była 
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z tym wystarczająco pogodzona, by unikać jakiejkolwiekingerencji w istniejący bałagan. 

Kiedy jednak przechodziłaprzez hol, kątem oka dojrzała kosz na brudy, stojący w pokoju Petera. 

Ostatecznie i tak zajmowała się tego dniadomowymi porządkami, syn siedział w szkole, 

postanowiła więcw drodze wyjątku wyświadczyć mu przysługę. 

Zanim Petersięzjawił z powrotemw domu, Lacy nie tylko zdążyłaodkurzyćcały dom, przetrzeć na 

mokro wszystkie podłogi, ugotowaćczterodaniowy posiłek i wyszorować kuchnię - ale 

jeszczetrzykrotnie załadowała pralkę brudami Petera, przepuściłaje przez suszarkę i poskładała. 

Terazna całej długościjegołóżka piętrzyły się czyste,posegregowane ubrania: oddzielniespodnie, 

koszulki, majtki, skarpetki. 

Jedyne,co Peter powinienzrobić,to powkładać je do szafy i szuflad. 

 Zjawił sięw domuchmurny i rozdrażniony, po czymnatychmiastpognał do swojego pokoju i 

komputera,przed którymspędzał ostatnio lwią część czasu. 

Lacy - akurat urabiającaręce po łokciew toalecie - czekała, aż synżyczliwie doceni,co dla niego 

zrobiła. 

Tymczasem usłyszała przeciągły jęk. 

 - Jeeeezu! 

I ja mam teraz to wszystko pochować? 

Trzasnął drzwiami tak mocno, że aż się zatrzęsły ścianydomu. 

 W tym momencie Lacy ujrzała mroczki przed oczami. 

Otoona z dobrego serca pomogła synowi - swojemu absurdalnierozpaskudzonemu synowi - iw 

zamian spotkała się z takąreakcją? 

Zdecydowanym ruchem ściągnęła z rąk rękawiceochronne, wrzuciła je do umywalki, popędziła do 

pokojuPetera iz impetem otworzyła drzwi. 

 - W czym problem? 

- rzuciła wojowniczo. 

Peter spiorunował ją wzrokiem. 

 - W czym problem? 

Tylko popatrz na ten bajzel. 

Tego już było za wiele! 

Lacy miała wrażenie, że w jej wnętrzu jakaś spirala rozjarza się na podobieństwo wolframu 

 żarnika. 

 - Uprane przeze mnie rzeczy nazywasz bajzlem? 

Ja cidopiero pokażę, jak wygląda bajzel! 
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 Jednym ruchemręki roztrąciła stosstarannie poskładanychK T-shirtów. 

Następnie chwyciła stertę synowskich bokserek i porozrzucała je po podłodze. 

Szurnęła spodniamiprzez całą 

 I długośćpokoju, tak że część z nich wylądowała na komputerze, ajedna z par zahaczyła o 

stojak z kompaktami,posyłającsrebrne krążki nawszystkie strony. 

 -Nienawidzę cię! 

- wrzasnąłPeter. 

A Lacy odparowała bez namysłu: 

 -Ja ciebie też! 

 I wtedy poraz pierwszy spostrzegła, że już są zPeterem 

 tego samego wzrostu. 

 Wycofała się z pokoju syna, a on z całej siłytrzasnął za nią 

 drzwiami. 

Lacy niemalnatychmiast sięrozpłakała. 

Przecieżtak naprawdę nie czuła nienawiści do własnego dziecka. 

nie,w żadnym razie. 

to przecież niemożliwe. 



Kochała Petera. 

W tym momencie po prostu nie była w stanieprzełknąć tego,co powiedział,jak się zachowywał. 

Zapukała do drzwi. 

Nie zareagował. 

 - Peter! 

Peter, przepraszam za swojesłowa. 

Przycisnęła ucho dogładkiego drewna. 

Z wnętrza niedochodziły żadne odgłosy. 

Lacy zeszła więc na dółi dokończyła sprzątanie łazienki. 

Podczas obiadu zachowywała sięjak zombi - mechanicznie prowadziła rozmowęz 

londyńskimprofesorem, nie rejestrując tego, co sama mówiła. 

Peter siędo nich nie przyłączył. 

Zobaczyła go dopieronazajutrz. 

 Kiedy ranoposzła obudzić syna, w pokoju gonie było, panowałtam natomiast idealny 

porządek. 

Ubrania poskładane w równąkostkę leżały w szufladach. 

Łóżko zostało starannie zasłane. 

Kompakty znalazły się na stojaku, odpowiednio posegregowane. 

 Lacy zeszła do kuchni. 

Peter siedział przy stole i jadł swojepłatki. 

Nie spojrzał na matkę, ona też umykała wzrokiem. 

Wciąż jeszczeznajdowalisię na dość grząskim gruncie. 

Lacynalała do szklanki soku i postawiła przed synem. 

Grzecznie 

 podziękował. 

 Żadne z nich nigdy nie wróciłodo owego incydentu 

 i słów,któremiędzynimipadły. 

Ale Lacy poprzysięgła so565. 

 



 

bie, że bez względu na to, do jakiej frustracji doprowadziją nastoletni syn, bez względu na to, jak 

będzie egoistycznyi skoncentrowany na samym sobie, ona nigdy już nie dopuści, by ogarnęła ją 

prawdziwa, szarpiąca trzewia nienawiśćdo własnego dziecka. 

 Teraz, gdy siedziała wsądowejsalce konferencyjnej,a po drugiej stronie korytarzaofiary 

strzelaniny w SterlingHigh opowiadały o swoich przeżyciach, mogła się tylko karmićnadzieją, że 

nie złożyła swojej przysięgi napróżno. 

 W pierwszej chwili Peter jej nie rozpoznał. 

Dziewczynawprowadzona przezpielęgniarkę na miejscedlaświadków- o twarzy poznaczonej 

połyskliwymi zbliznowaceniami, dodatkowo zniekształconej przez pomiażdżone kości, z 

włosamiwystrzyżonymi tak, by się mieściłypod bandażami - usiadław fotelu za barierką w sposób, 

który nasunął Peterowi skojarzenie z rybą wpuszczoną do nieznanego jej akwarium. 

Takieryby opływają zbiornik z wielką ostrożnością, jakby wiedziały,że muszą starannie ocenić 

stopień ewentualnego zagrożenia,zanim zaczną normalnie bytować. 

 - Proszę podać imięi nazwisko do protokołu - odezwałasię prokurator. 

 -Haley. 

Haley Weaver. 

 - W zeszłym roku była pani uczennicą maturalnej klasyw Sterling High? 

 Wargi dziewczynysię wydęły, po czym dziwnie zapadły. 

Blizna przecinająca skroń wybrzuszyła się jak szew piłkibaseballowej i gwałtownie pociemniała - 

jej różowa barwaprzeszła w gniewnyszkarłat. 

 - Tak -odparła cichoHaley i zamknęła oczy. 

Po jej nienaturalnie wklęśniętym policzku spłynęłałza. 

- Byłam takżekrólowąpiękności. 

-Zaczęła się lekko kołysać w rytm cichegołkania. 

 Peter poczuł ostry ból w piersiach, jak gdyby za chwilęmiało mu eksplodować serce. 

Może, o iledobrzepójdzie,padnie trupemna miejscu i oszczędzi wszystkim konieczności 

 566 

 brnięciaprzez ten koszmar. 

Bał się podnieśćwzrok, ponieważwówczas znowu miałby przed oczami HaleyWeaver. 

 Pewnego razu, kiedy byłjeszcze mały, bawił się w sypialnirodzicówgąbkową piłką i 

niechcący strącił ztoaletki flakondo perfum, który swego czasu należał do jegoprababki. 

Cienkikryształ rozprysnął sięna wiele kawałków. 

Mama powiedziała,że wypadki sięzdarzają, po czym posklejała kawałki w całość. 

Postawiła pokancerowany flakon z powrotemna toaletce,więc ilekroć Peter przechodził obok 

pokoju rodziców, widziałwyraźnie krechy przecinające szkło. 

I zawszewówczas myślał,że to jest gorsze od najgorszej kary. 

 - Zarządzam krótką przerwę- odezwał się sędzia Wagner. 

Peter oparłgłowę o blat stołu; w tejchwili byłazbyt ciężka,by mógłją udźwignąć. 

 Świadkowie obrony i świadkowie oskarżeniazostali umieszczeniw oddzielnych 

pomieszczeniach, a jeszcze innypokójzajmowali zeznający w sprawie policjanci. 

Teoretycznie osobyz owych trzech grup nie powinny się ze sobą stykać, alew praktyce każdymógł 

iść do sądowej kafeteriina kawę czypączka - i tam właśnie godzinami przesiadywała Josie. 

Tamteż natknęła sięna Haley, która akuratpiła sokpomarańczowyprzez słomkę. 

Siedzący obok Brady podtrzymywał jej 

 szklankę. 

, 

 Byli uszczęśliwieni widokiem Josie; ona jednakucieszyła siędopiero wtedy, kiedy sobie 

poszli. 

Odczuwała wręcz fizycznyból, gdy musiała się zmuszać do uśmiechu i udawać, że niedostrzega 

koszmarnych zniekształceń na twarzy niedawnejprzyjaciółki. 

Haley opowiadała, że przeszła już trzy operacjeplastyczne w Nowym Jorku, które doskonały 



specjalista wykonał bezpłatnie. 

 Brady przez cały czasnie puszczał ręki ukochanej; chwilamigładził ją po włosach. 

Josie w tych momentach zbierałosię napłacz, ponieważ wiedziała, że gdyon patrzył na Haley,miał 

przedoczami dziewczynę o twarzy, której już nikt nigdynie zobaczy. 
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Przez kafeterię przewijały się również inne osoby, niewidziane przez Josie od czasu masakry. 

Nauczyciele - trenerSpears i pani Ritolli - podeszli nawet się przywitać. 

Pojawiłsię także DJ prowadzący szkolne radio - szóstkowy uczeńo twarzy pokrytej wyjątkowo 

zjadliwym trądzikiem. 

 Niespodziewanie na krześle naprzeciwko wylądowałDrew. 

 - Dlaczego nie siedzisz w tej sali, comy wszyscy? 

- zapytał. 

 - Ponieważ jestem na liście świadków obrony. 

 Czyli, jakzapewnesądzili pozostali, na liście zdrajców. 

 - Ach,tak - mruknął Drewtakim tonem, jakby wszystkopojmował, chociaż Josie była pewna, 

że kompletnienic nierozumiał. 

- Jesteśgotowa na to, co cięczeka? 

 - Nie muszę. 

Nie zostanę wezwana na salę rozpraw. 

 - Dlaczego więc tutaj jesteś? 

 Zanim zdążyła odpowiedzieć, Drew zaczął wymachiwaćrękami, i wówczas spostrzegła, że 

w kafeterii pojawiłsię JohnEberhard. 

 - Cześć! 

Się ma! 

- wykrzyknąłDrew i John skierował sięwich stronę. 

Poważnie kulał, ale przynajmniej był w staniechodzić o własnych siłach. 

Pochyliłsię, byprzybić piątkę z Drew,iwówczas Josie dostrzegła wklęśnięcie w jego czaszce - 

śladpo ranie wlotowej. 

 - Gdzieś ty się podziewał? 

- spytał Drew,gdy John usiadłnasąsiednim krześle. 

-Liczyłem na to, że spędzimy razemlato. 

 - Jestem. 

John. 

 Uśmiech Drew zniknąłjak płomyk zdmuchniętej świecy. 

 -A... 

to.. 

 - A to się, kurwa, w pale nie mieści - mruknął Drew. 

 -Oncięsłyszy - oburzyła się Josie i przyklękłaprzedJohnem. 

 - Cześć, John. 

Ja jestem Josie. 

 - Jooooooz. 

 -Właśnie. 

Josie. 

 -A... 

ja.. 

John. 
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 Od pierwszej klasy liceum John był bramkarzem w stanowejmłodzieżowej 

drużyniehokejowej all-stars. 

Po każdym me:czu zbierałniezliczone mnóstwo pochwał za swój niebywały 

 refleks. 

 - Buuuuut - powiedział i wysunął do przodu nogę. 

Josie zerknęła w dół iujrzała, że puścił jeden z rzepów 

 w adidasach Johna. 

 - Już się robi - powiedziała idocisnęła rzep. 

- Bardzo 



 proszę. 

 Nagle poczuła,żenie jest w stanie dłużej na towszystko 

 patrzeć. 

 - Muszę iść - oświadczyła,wstając. 

 Ruszyłana oślep przed siebie, skręciła wboki. 

zderzyła 

 się z jakimś mężczyzną. 

 - Przepraszam - mruknęła. 

 -Josie? 

- dobiegł jągłos Patricka. 

-Wszystkow porządku? 

Wzruszyła ramionami, ale zaraz pokręciła przecząco głową. 

 - W takimrazie witamw klubie. 

- Patrick trzymał w rękukubekz kawą i pączka. 

-Tak, wiem. 

Jestem chodzącym stereotypem gliniarza. 

Masz ochotę na coś słodkiego? 

 Wzięła oferowane ciastko, chociaż wcale nie była głodna. 

 - Idziesz do czyz kafeterii? 

 -Do - odparła i dopiero wtedy uprzytomniła sobie, 

 że tonieprawda. 

 - W takim razie dotrzymaj mi towarzystwa. 

- Poprowadziłją do stolika stojącego naprzeciw tego, przy którym siedzieliDrew i John; Josie 

czułana sobie ich wzrok - zapewne sięzastanawiali, co ona robi u boku gliniarza. 

-To wyczekiwanie 

 jestnajgorsze - rzucił Patrick. 

 - Ciebie przynajmniej nie przeraża perspektywa składania 

 zeznań. 

 - Oczywiście, że przeraża. 

 -Przecież z racji zawodu ciągle musisz zeznawać w sądzie, 

 prawda? 

 Patrick skinął głową. 

 - Mimo to za każdym razem zdejmuje mnie trema przed 
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publicznym wystąpieniem. 

Kompletnie nie pojmuję, jak twojamama sobie z tym radzi. 

 - Więc jak zwalczasz tę tremę? 

Wyobrażasz sobie sędziegow samych majtkach? 

 - Z pewnością nietego sędziego - odparł Patrick i zaczerwienił się gwałtownie, gdy zdał 

sobie sprawę z niezamierzonegopodtekstu swoich słów. 

 -Tochyba rzeczywiścienie byłbynajlepszywidok. 

Patrick odgryzł kawałek pączka, po czym z powrotem oddal go Josie. 

 - Kiedysiadam na miejscu dla świadków, tłumaczę sobie,żewystarczy, jak będę mówił 

prawdę, po czym w pełni się zdajęna Dianę. 

- Upił łyk kawy. 

-Masz na coś ochotę? 

Jakiśsok? 

Drugi pączek? 

 - Nie, dzięki. 

 -W takim razie odprowadzę cię do twojego pokojuodosobnienia. 

Chodźmy. 

 Salka przeznaczona dla świadków obrony należała do najmniejszych wsądzie, ponieważ 

było ich tak niewielu. 

Znajdowałsię w niej jakiś nieznany Josie Azjata, odwrócony plecamido wejścia i 

pochłoniętystukaniem w klawisze swojego laptopa. 

Przy niewielkimstolesiedziała kobieta, której wcześniej niebyło w tympomieszczeniu; jej twarz 

pozostawała niewidocznadla stojącej przydrzwiach Josie. 

 - Jak myślisz, co się dzieje na sali rozpraw? 

- zapytałana pożegnanie Patricka. 

 Pokrótkiej chwili wahania odpowiedział: 

 - Wszystkosię toczy swoimrytmem. 

 Josie przemknęła obok zastępcy szeryfa, który niańczyłświadków obrony, i skierowałasię na 

swoje miejsce przy oknie, gdzie przez cały ranek czytała książkę. 

W ostatniej chwili zmieniła jednak zdanie i usiadła przy stole, naprzeciwkokobiety, która złożyła 

ręcena blacie i patrzyła przed siebieniewidzącym wzrokiem. 

 - Pani Houghton. 

? 

 Mama Petera zwróciła się w jej stronę. 
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 - Josie? 

- Zmrużyłaoczy, jakgdyby próbowała wywołaćzpamięci dawnozapomniany obraz. 

 - Tak mi przykro- szepnęła Josie. 

Pani Houghton skinęła głową. 

 - Nocóż. 

 -Jak się panimiewa? 

- LedwoJosie zadała to pytanie,zaczęła gorzko żałować, że nie możecofnąć tego, co powiedziała. 

Gdzie ona marozum? 

Jak, na Boga, matkaPeteramoże się miewać w takiej sytuacji? 

Zapewnecałą energięwkładała terazw zachowanie panowania nad sobą, bo w innym wypadku 

zamieniłaby się w opar i rozwiała w powietrzu. 

A to oznaczało, jak uprzytomniła sobie Josie, że coś jednak 

 je łączyło. 

 - Nie przypuszczałam, że cię tutaj spotkam - odezwała 

 się pani Houghton cicho. 

 Mówiąc "tutaj", nie miała namyśli gmachu sądu, ale tenjakże mały iboleśnie pusty pokój, 



przeznaczony dla osób,które mogłyby powiedzieć coś dobrego na temat Petera. 

 Josie zakaszlała, żeby łatwiej przeszły jej przez gardłosłowa, których niewypowiadała od lat 

- którebałaby sięwypowiedzieć w obecnościkogokolwiek innego, bo mogłybysię odbić 

przerażającym echem. 

 - Peter jest moimprzyjacielem. 

 -Poderwaliśmy się do biegu - powiedziałDrew. 

- To przypominało masowy exodus. 

Wtamtej chwili chciałem się po prostuznaleźć jaknajdalej od kafeterii, dlatego popędziłem 

wstronęsali gimnastycznej. 

Po drodze natknąłem sięna dwoje moichprzyjaciół, którzy niemieli pojęcia, skądpadają strzały, 

więcim powiedziałem, żeby uciekali ze mną. 

 - Co to byli za przyjaciele? 

- spytała Leven. 

 - Matt Royston i Josie Cormier. 

 Na dźwięk imienia córki Alex przeszył dreszcz. 

Nagle tacała,sytuacja wydała jej siętak. 

rzeczywista. 

niemal namacalna. 

Tym bardziej że Drew wypatrzył Alex w tłumie i patrzył jejprosto w oczy, gdy wypowiadał imię 

Josie. 

 571. 

 



 

 - Dokąd się razem udaliście? 

 -Uznaliśmy,że jeżeli zdołamy dobiec do szatni gimnastycznej, przedostaniemy się z okna na 

ten wielki klon, któryrośnie na dziedzińcu, i wówczas już będziemy bezpieczni. 

 - Czy dotarliście doszatni? 

 -Mattz Josie tak. 

Ja zostałemwcześniej postrzelony. 

Prokurator wdała się następnie z Drew w dyskusję na tematjego obrażeń, które definitywniekładły 

kreswymarzonej karierze hokeisty. 

W końcu powróciła do zasadniczego wątku. 

 - Czy przed feralnym dniem znałeś Petera Houghtona? 

 -Tak. 

 - Skąd? 

 -Jesteśmy ztego samego rocznika. 

Wszyscy rówieśnicyw Sterling dobrze sięznają. 

 - Przyjaźniliście się? 

- spytała Leven. 

 Alex zerknęła na Lewisa Houghtona, który siedział po przeciwnej stronie przejścia, tuż za 

synem, i nie odrywałwzrokuod sędziego. 

Przypomniałasobie, jaklata temu otworzył jejdrzwi, gdy przyszła po Josie bawiącą się w domu 

Houghtonów. 

Wówczas Lewis rzucił jakiś mało zabawny dowcip. 

 - Czy się przyjaźniliście? 

 -Nie. 

 - Czy Peter Houghton stwarzał ci jakieśproblemy? 

Chwila zawahania. 

 -Nie. 

 - Czy wdawaliście się w kłótnie lub sprzeczki? 

 -Czasami pewnie zdarzało nam się powiedzieć o paręsłów za wiele. 

 - Czy szydziłeśz Petera? 

Stroiłeś sobie żarty jego kosztem? 

 - Czasami. 

Ale to były zwykłe wygłupy. 

 - Czy kiedykolwiek zaatakowałeś go fizycznie? 

 -Gdy byliśmy dziećmi, może go czasami poszturchiwałem. 

 Alexponowniezerknęła na Lewisa Houghtona, który terazkurczowo zaciskał powieki. 
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 - A zdarzało ci się go "poszturchiwać", kiedy znaleźliściesięw liceum? 

 -Tak - przyznałDrew. 

 - Czy kiedykolwiek groziłeś Peterowi bronią? 

,- Nie. 

 - Groziłeś, że go zabijesz? 

 -Skąd. 

My.. 

tylko się wygłupialiśmy, jak to dzieciaki. 

 - Dziękuję. 

 Leven usiadła i teraz podniósł się Jordan McAfee. 

Byłdoskonałym prawnikiem - lepszym niż Alex miałaby ochotęprzyznać. 

Na użytek przysięgłych odtwarzał dobrze wyreżyserowany spektakl: nieustannie szeptałcoś 

Peterowi do ucha,w trudnych momentach kładł rękę na jego ramieniu, spisywałmnóstwo uwag 

podczas przesłuchania prowadzonego przezstronę przeciwną i dzielił się treścią tych notatek ze 

swoimklientem. 



Jeszcze nie nadszedł czas na przedstawienie argumentówobrony, a on już intensywnie uczłowieczał 

Petera- w przeciwieństwie do oskarżenia,które chciało za wszelkącenę uczynić z niego potwora. 

 - A więcPeter nie stwarzałci problemów - rozpocząłMcAfee. 

 -Nie. 

 - Za to ty nieustannie przysparzałeś problemów Peterowi,prawda? 

 Drewmilczał. 

 - Panie Girard, czekamy na odpowiedź-włączył się sędziaWagner. 

 -Czasami - niechętnie zgodził się Drew. 

 - Czy częstowałeś go kuksańcami? 

Drew umknął wzrokiem. 

 - Mogło sięzdarzyć. 

przez przypadek. 

 - Naturalnie. 

Wszystkim się zdarza od czasu doczasuze zdumieniem skonstatować, że łokieć sam z siebie 

wyskoczyłw bok w całkiem nieoczekiwanym momencie. 

 - Sprzeciw. 

 McAfee uśmiechnął sięrozbrajająco. 
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- W istocie to nie były przypadki, prawda? 

Siedząca przy stole oskarżenia Diana Leven podniosładługopis i upuściła go na podłogę. 

Ten odgłos zmusił Drewdo podniesienia wzroku; jednocześnie mocno zadrgał mumięsień na 

szczęce. 

 - Tobyły zwykłe żarty. 

 -Czy kiedykolwiek wpychałeś siłą Petera do szafki? 

 - Mogło się zdarzyć. 

 -Zwykłeżarty? 

- rzucił lekko McAfee. 

 -Tak. 

 - Rozumiem. 

Czy przewracałeś go na ziemię? 

Podstawiałeśmu nogę? 

 - Czasami. 

 -Chwileczkę. 

niech zgadnę. 

zwykłe żarty? 

Drew spiorunował adwokata wzrokiem. 

 -Tak! 

 - Ściśle rzecz biorąc, uprawiałeś te "żarty" kosztem Peteraod czasu, gdy byliście małymi 

dziećmi, zgadza się? 

 -Po prostu nigdy się nie przyjaźniliśmy. 

Onnie byłtakijak my! 

- wyrzucił z siebie Drew. 

 - My? 

To znaczy kto? 

Drew wzruszył ramionami. 

 - Matt Royston, Josie Cormier, John Eberhard, CourtneyIgnatio. 

Ludzie naszegopokroju. 

Którzytrzymali się razemod lat. 

 - Peter zna jakieś osoby z tego grona? 

 -Jasne. 

To małe miasto. 

 - Aczy zna Josie Cormier? 

 Siedząca na widowni Alex mimo woli wstrzymałaoddech. 

 -Tak. 

 - Czy kiedykolwiek byłeśświadkiem rozmowy tych dwojga? 

 -Nie pamiętam. 

 - Mniej więcej miesiąc przed strzelaniną,gdy wszyscy siedzieliście wkafeterii, Peter do was 

podszedł, ponieważ chciałporozmawiać z Josie. 

Mógłbyś nam otym opowiedzieć? 
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 Alex w napięciu pochyliła się do przodu. 

Poczuła na sobieczyjeś spojrzenie - palące niczym promienie słońca na pustyni. 

Teraz LewisHoughton na nią przeniósłwzrok. 

 - Niewiem, o czym rozmawiali. 

 -Ale byłeśświadkiem tej sytuacji? 

 - Tak. 

 -Josie należy do grona twoich przyjaciół. 

;. więc automatycznie nie należała do przyjaciół Petera? 

 - Nie. 



Ona jest jedną z nas. 

 - Czy pamiętasz, w jaki sposób zakończyła się rozmowaw kafeterii? 

 Drew szybko spuścił wzrok. 

 - Chętnie odświeżę ci pamięć. 

Matt Royston zaszedłPeteraod tyłu i ściągnąłmu spodnie, gdy Peter próbował zamienićparęsłów z 

Josie Cormier. 

Czy tak to mniej więcej wyglądało? 

 -Tak. 

 - W owymczasie w kafeterii było pełno uczniów? 

 -Tak. 

 - A Matt się nieograniczyłdo ściągnięcia spodni. 

ściągnąłrównież Peterowi majtki, prawda? 

 - Tak. 

- Usta Drew wykrzywił grymas. 

 - A ty byłeśtego świadkiem. 

 -Tak. 

 McAfeezwrócił się w stronę przysięgłych. 

 - Niech zgadnę raz jeszcze. 

zwykłyżart? 

W sali zapanowała cisza jak makiem zasiał. 

Drew wpatrywałsię uporczywie w Dianę Leven, niemo błagając,by przerwałato przesłuchanie. 

Alexzrozumiała w tym momencie,że Drewjest pierwszą osobą - nie licząc Petera - złożoną przez 

oskarżenie na ołtarzu ofiarnym, z premedytacją wydaną na lupbezlitosnej opinii publicznej. 

 Jordan McAfee podszedł tymczasem do stołu obrony i wziąłwrękę arkusz papieru. 

 - Czy przypominasz sobie, w jakim dokładnie dniudoszłodo obnażenia intymnych części 

ciała Petera? 

- zwrócił sięponownie doDrew. 
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- Nie. 

 -W takim razie służę pomocą. 

Oto dowód rzeczowy obrony numer 1. 

Poznajeszten tekst? 

 Podał kartkę Drew, który przebiegł jej treść wzrokiem,po czym wzruszył ramionami. 

 - To mail, który dotarł do ciebie trzeciego lutego, dwadni przedtem, zanim doszło do 

incydentu w kafeterii SterlingHigh. 

Możesz nam powiedzieć,od kogo onjest? 

 - Od Courtney Ignatio. 

 -Czyten mail został wysłany najej adres i przeznaczonydla jej oczu? 

 - Nie -odparł Drew. 

- Został napisany do Josie. 

 - Przez kogo? 

 -Przez Petera. 

 - Czego dotyczył? 

 -Josie. 

Tego, że on coś do niej ma. 

 - Przez "on coś do niej ma" rozumiesz zaangażowanieuczuciowe? 

 -Tak - odparł Drew. 

 - Cozrobiłeś z tym mailem? 

 -Rozesłałem wszystkim ludziom ze Sterling High. 

 - Uściślijmy fakty - powiedział McAfee. 

- Wszedłeś bezprawnie w posiadanie listu, w którym Peter przedstawiał swojenajskrytsze uczucia,i 

rozesłałeś go wszystkim dzieciakom,uczęszczającym do waszego liceum? 

 Drew milczał. 

 Uderzeniem dłoni Jordan McAfee rozpłaszczył kartkępapieruna balustradzie barierki 

oddzielającej miejsce dlaświadków. 

 - I co, Drew? 

Uważasz, że udał ci się żart? 

 Drew Girard pociłsięjak szalony. 

Po jego plecach spływałymałe strumyki wilgoci, pod pachamiwykwitały mokre plamy. 

I trudnosię temudziwić. 

Ta suka, prokuratorka, nieźle gozałatwiła. 

Pozwoliła, żeby jakiś adwokacki kutas przeciągnąłgo przez wyżymaczkę; w rezultacie wszyscy 

jużdo końcażycia 
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 będą go mieli zatotalną szmatę, podczas gdy on - jakkażdydzieciak w Sterling High -chciał 

się tylko trochę zabawić. 

 Podniósł się z fotela, by jak najszybciej wyprysnąć z salii zatrzymać się dopierogdzieś za 

granicami miasta, ale w tejsamej chwili podeszła do niego Diana Leven. 

 - Jeszcze nie skończyliśmy - oznajmiła. 

Zrezygnowany opadł z powrotem na fotel. 

 - Czy opróczPeteraHoughtona kogoś jeszczeobrzucałeś 

 wyzwiskami? 

 - Taaak. 

- odparł nieufnie. 

 - To dośćtypowe dla nastoletnich chłopców? 

 -Chyba tak. 

 - Czy którakolwiek z osób, któreobrzucałeś wyzwiskami, 

 kiedykolwiek do ciebie strzelała? 

 -Nie. 



 - Czy byłeś świadkiem publicznego ściągnięcia majtek 

 komukolwiekinnemu niżPeter Houghton? 

 - Jasne - odparł Drew. 

 -Czy którakolwiek z tych osób kiedykolwiek dociebie 

 strzelała? 

 -Nie. 

 - Czy poza wspomnianym wypadkiem zdarzyło ci się rozesłać po całej szkolecudzą 

korespondencję? 

 -Raz lub dwa. 

 Diana skrzyżowała ramiona. 

 - Którakolwiek z tych osób kiedykolwiek strzelała do ciebie? 

 -Nie, proszę pani. 

 Prokurator wróciła naswojemiejsce. 

 - Nie mam więcej pytań. 

 DustySpears doskonale rozumiał mentalność dzieciakówpokroju Drew Girarda, ponieważ 

swego czasu należał do tejsamejrasy. 

W jego opinii agresywni pogromcy słabeuszy albobyli na tyle dobrzy, że zdobywali stypendia 

sportowe do jednego z dziesięciu najlepszych uniwersytetów w kraju, gdzie 
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zawierali odpowiednie znajomości biznesowe, dzięki którymresztę życia spędzali na grze w golfa, 

albo - zanim to osiągnęli - rozwalali sobie kolana i lądowali jako nauczyciele WFw jednej z 

publicznych szkół średnich. 

 Dzisiaj Dusty musiał włożyć koszulę ze sztywnym kołnierzykiem ikrawat, co go nieźle 

wpieprzało,bo obwód szyimiałnadal taki sam jak w czasach, gdy w osiemdziesiątym ósmymgrał na 

pozycji ofensywnego skrzydłowego w futbolowej reprezentacji Sterling High, choć może jego 

pozostałe mięśniejuż nie przedstawiały równie imponującego widoku. 

 - Peternie miał w sobie sportowego ducha - poinformowałDianę Leven. 

- Widywałem gojedynie na lekcjachWF. 

Nigdynie przychodził na żadne z dodatkowych zajęć. 

 - Czy byłpan świadkiem nękaniaPetera przez innychuczniów? 

 Dustywzruszył ramionami. 

 - Zwykłe przepychanki w szatni gimnastycznej. 

 -Interweniował pan? 

 - Pewnie kazałem dzieciakom wziąć na wstrzymanie. 

Aleostatecznie takie zabawy to część dorastania, prawda? 

 - Czy kiedykolwiek słyszał pan,by Peter komuś groził? 

 -Sprzeciw - czujnie zareagował Jordan McAfee. 

- Spekulacje. 

 - Uwzględniam - zdecydował sędzia. 

 -Gdyby jednakusłyszał pan tego typu pogróżki, czy uznałbyza stosowne interweniować? 

 - Sprzeciw! 

 -Podtrzymany. 

Pani prokurator, ostrzegam. 

Diananawet nie mrugnęła okiem. 

 - Tak czy inaczej, Peter nigdy się nie zgłaszał do panaz prośbą o pomoc? 

 -Nie. 

 Usiadła za swoim stołem i teraz podniósł się prawnik Houghtona. 

Należał do gatunku pieprzonych, zarozumiałych snobów,którzy doprowadzali Dusty'ego do białej 

gorączki;zapewnew dzieciństwie ten facet nie potrafiłnawet porządnie rzucić 
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 piłki, ale gdy chciało się go nauczyć tej sztuki, tylko krzywiłsię szyderczo, ponieważjuż 

wtedy wiedział, że pewnego dniabędzie zarabiał kilka razy więcej od ludzi takich jak Dusty. 

 - Czy w Sterling High opracowano zasady postępowaniaw sytuacji prześladowaniauczniów 

przez kolegów? 

 -Nie pozwalamy na podobne zachowania. 

 - Ach tak - rzucił sucho McAfee. 

- Tobrzmi bardzo pokrzepiająco. 

Powiedzmywięc, że codziennie, tuż pod pańskimnosem, dochodzi w szatni gimnastycznejdo aktów 

fizycznejbądź werbalnejagresji. 

co powinien pan zrobić, zgodniez wypracowanymi zasadami? 

 Dusty spojrzał na adwokata pustymwzrokiem. 

 - Opisano to winstrukcji dla nauczycieli. 

Z przyczyn oczywistych nie zabrałem jej ze sobą. 

 - Ale tak się szczęśliwie składa, żeja ją mam przy sobie- odparł McAfee. 

- Oto dowód rzeczowy obrony numer 2. 

Czy tozasadypostępowania, dotyczące incydentów, w którychdochodzi do jakiejś formy przemocy? 

 Dusty wziął w rękę zadrukowany arkusz papieru irzucił 

 na niego wzrokiem. 

 - Tak. 

 -Wszyscynauczyciele otrzymują tę informację, wrazz innymi wytycznymi, zawszew 



sierpniu przed rozpoczęciem 

 zajęć? 

 -Tak. 

 - A to jest najświeższa wersja zroku szkolnego 

 2006/2007? 

 - Tak sądzę. 

 -Panie Spears, proszę przeczytać uważnie te zasady- całedwie strony, na których je 

pomieszczono - i powiedzieć nam,jak pan, będąc nauczycielem, powinien się zachować, gdywidzi, 

że któryś z uczniówjest nękany. 

 Dusty westchnął teatralnie i jąłprzebiegać wzrokiemwręczony tekst. 

Zwykle, gdy otrzymywał wytyczne dla nauczycieli, natychmiast wpychał je do szuflady, w której 

trzymałmenu restauracjispecjalizujących się w daniach na wynos. 
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Te najważniejsze reguły od dawna znał na pamięć: pod żadnym pozorem nie opuszczać dnia, w 

którym ma się zjawićwizytacja z kuratorium; wszelkie zmiany programowe zgłaszać na piśmie w 

dyrekcji; unikać przebywania sam na samz uczennicami. 

 -Tutaj napisano. 

- zaczął odczytywać - . 

żeradaszkolna dołożywszelkich starań,abyśrodowisko szkolnebyło bezpieczne dla wszystkich 

ucznióworaz pracowników. 

Przemoc fizyczna i psychiczna, nękanie, zastraszanie, wulgarnyjęzyk, aktyponiżania nie będą pod 

żadnym pozoremtolerowane. 

- Dusty uniósł wzrok znad kartki. 

-Czy topanasatysfakcjonuje ? 

 - Nie, obawiam się, że ani trochę. 

Jak pan, jakonauczyciel, ma się zachować, gdy się zetknie z podobnym zachowaniem? 

 Dusty czytał dalej. 

Znalazł definicję poniżania, zastraszania,nękania. 

Wspomniano tu także, że jeżeli jakiś uczeń będzieświadkiem niestosownego zachowania jednego 

kolegi wobecdrugiego, ma o tym zameldować nauczycielowi lub pracownikowi 

administracjiszkolnej. 

Nie opisano jednak żadnegotrybu postępowania dla samych nauczycieli lub 

pracownikówadministracyjnych. 

 - Nie mogę znaleźć - odparł Dusty. 

 -Dziękuję,panie Spears. 

Nie mam więcejpytań. 

 Jordan McAfee z pewnością chętnie wpisałby DerekaMarkowitza na listęświadków obrony, 

ponieważ Derek byłjedynym przyjacielemPetera. 

Ale Diana wiedziała, że powinnago wykorzystać jako świadkaoskarżenia z racji tego, co tenchłopak 

widział i słyszał. 

W najmniejszym stopniu nie przejmowała się natomiast ewentualnymi więzami lojalności - 

przezlatapracy w swoim zawodzie wielokrotnie była świadkiemobsmarowywania ludzi przez 

najlepszych przyjaciół. 

 - A więc, Dereku - zaczęła przyjaznym tonem, by ośmielićchłopaka -jesteś 

przyjacielemPetera. 

 Derek spojrzał Peterowi w oczy i spróbował się uśmiechnąć. 
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 -Tak. 

 - I zdarzało wam się spędzać razem sporo czasutakże 

 po zajęciachszkolnych? 

 -Tak. 

 - Czym się wówczas zajmowaliście? 

 -Obaj pasjonujemy się komputerami. 

Najpierw graliśmyw różne ogólnie dostępne gry, ale potem zaczęliśmy sięuczyćprogramowania, 

żeby tworzyćwłasne. 

 - Czy Peter kiedykolwiek projektował i realizował jakieśgry komputerowe samodzielnie, 

bez twojego udziału? 

 -Jasne. 

 - I co z nimi robił? 

 - Graliśmy wnie razem. 

Umieszczałje też na specjalnychstronach internetowych, gdzie inni ludzie mogli wystawiaćim 

 ocenę. 

 Derek podniósł wzroki wówczas ujrzał stojące na końcu 

 sali kamery telewizyjne. 



Szczęka muopadła z wrażenia i dosłownie zastygł jak skamieniały. 

 - Derek. 

Derek? 

- Diana poczekała,aż chłopak ponownie skoncentruje na niej uwagę. 

-Pokażęci teraz pewienkompakt. 

Jest to dowód rzeczowy oskarżenia numer 302. 

Możesz nam powiedzieć, co zawiera ta płyta? 

 - Jedną z najnowszych gier Petera. 

 -Jaką nosi nazwę? 

 - "Hide-n-Shriek". 

 -Mógłbyś w zarysie przedstawić jej fabułę? 

 - To jednaz tak zwanych strzelanek. 

Przemierzasię określony obszar i zabija czarne charaktery. 

 - Jakie postaci są w tejgrze czarnymi charakterami? 

Derek ponownie zerknął na Petera. 

 - Gwiazdy sportu. 

 -W jakiejscenerii rozgrywa się ta gra? 

 - W szkole. 

 Kątem oka Diana zauważyła,że Jordan niespokojnie poruszył się na krześle,szykując się do 

sprzeciwu. 

Zmieniłataktykę. 
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- Derek, czy byłeś w Sterling High 6 marca 2007 roku? 

 -Uhm. 

 - Jaka była twoja pierwsza lekcja owego dnia? 

 -Matematyka. 

 -A po niej? 

 - Angielski. 

 -Czy pozostałeś na tych zajęciachdo końcowego dzwonka? 

 - Nie. 

Na następnej godzinie miatem WF, adostałemzwolnienie lekarskie z ćwiczeń, ponieważ zaostrzyła 

się mojaastma. 

Tak się złożyło, że przed czasemskończyłem pisać esejna angielskim, poprosiłem więc panią 

Eccles,by pozwoliłami pójść do samochodu po to zwolnienie. 

 Diana skinęła głową. 

 - Gdzie w owym czasie znajdował się twój samochód? 

 -Na parkingu dla uczniów. 

Zaszkołą. 

 - Czy możesznam pokazać na tym diagramie, którymidrzwiami opuściłeś budynek 

podkoniec drugiej godziny lekcyjnej? 

 Derekwziął do ręki wskaźnik i pokazat jedno z tylnychwyjść. 

 - Co zobaczyłeś, gdy się znalazłeś nazewnątrz? 

 -Mhm. 

mnóstwo samochodów. 

 - Czy kogoś spotkałeś? 

 -Owszem - odparł Derek. 

- Petera. 

Wydawało mi się,że wyjmuje coś z tylnego siedzenia swojego auta. 

 - Co wówczaszrobiłeś? 

 -Podszedłem, żeby się przywitać. 

Zapytałem, czemutakpóźno przyjechał do szkoły, a on się wówczas wyprostowałi bardzo dziwnie 

na mnie spojrzał. 

 - Dziwnie? 

To znaczy? 

Derek potrząsnął głową. 

 - Trudno powiedzieć. 

Jakby przez moment kompletnienie wiedział, kimjestem. 

 - Czy się dociebie odezwał? 

 -Powiedział: "Wracaj do domu. 

Tu się zaraz coś wydarzy". 

 - Uznałeś, żeto niezwykłe? 
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 - Jakby żywcem wyjęte z "TwilightŻonę" . 

 -Czy Peter kiedykolwiekwypowiedział podobnesłowa? 

 - Tak - przyznał Derek. 

 -Kiedy? 

 Zgodnie z przewidywaniami Diany Jordan zgłosił sprzeciw i zgodnie z jej pobożnym 

życzeniem sędzia Wagner go 

 odrzucił. 

 - Kilka tygodni temu. 

Gdy poraz pierwszy graliśmy w "Hide 

 -n-Shriek". 

 - Co dokładnie wówczas powiedział? 



 Derek spuścił wzrok i mruknął coś pod nosem. 

Diana 

 podeszła do barierki. 

 - Muszę prosić, żebyś mówił głośniej. 

 -Powiedział: "Kiedy do czegoś podobnego dojdzie w rzeczywistości,tobędzie dopiero 

niesamowite". 

 Przez salę niczym rój dzikichpszczół przeleciałszmer 

 gniewnych głosów. 

 - Czy wiesz, co miał wówczas na myśli? 

 -Uznałem. 

że po prostu żartuje. 

 - Gdy spotkałeś Petera na parkingu w dniu strzelaniny,widziałeś, co robiłw samochodzie? 

 -Nie. 

- Derek urwał,odkaszlnąt. 

-Skwitowałem jegosłowa śmiechem ipowiedziałem, że muszę wracać na zajęcia. 

 - Co się następnie wydarzyło? 

 -Wszedłem do budynku tymi samymidrzwiami i pognałem do sekretariatu, żeby moje 

zwolnienie podpisała paniWhyte. 

Akurat byłazajęta. 

Rozmawiała z jakąś dziewczyną,zwalniającąsię z lekcjiz powodu wizyty u ortodonty. 

 - I co dalej? 

- spytała Diana. 

 - Wkrótce po wyjściu dziewczyny usłyszeliśmy z paniąWhyte huk eksplozji. 

 -Czy widziałeś, gdzie do niej doszło? 

 - Nie. 

 -Jak następnie potoczyłysię wydarzenia? 

 - Zerknąłem namonitor komputera, stojący na biurku paniWhyte. 

Przez ekran biegło coś w rodzaju wiadomości. 
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- Jaka  była jej treść? 

 -"Raz, dwa, trzy. 

szukam". 

- Derek nerwowo przełknąłślinę. 

-I zaraz usłyszeliśmy ciche "paf", jakby strzelały korkiod szampana. 

Pani Whyte chwyciła mnie zarękę i zaciągnęłado gabinetu dyrektora. 

 - Czytam również znajdujesię komputer? 

 -Tak. 

 - Co widniało naekranie monitora? 

 -"Raz, dwa, trzy. 

szukam". 

 - Jak długoprzebywaliście w gabinecie? 

 -Nie wiem. 

Dziesięć. 

dwadzieścia minut. 

Pani Whytepróbowała zadzwonić na policję, ale nie działały telefony. 

Dianazwróciła się w stronę podwyższenia sędziowskiego. 

 - Wysoki sądzie, wnoszę o przedstawienie ławie przysięgłychmateriału oznaczonego jako 

dowód rzeczowy oskarżenianumer 302. 

In extenso. 

 Poczekała, aż jeden z zastępców szeryfa wtoczyna salę dużymonitor z komputerem, w 

którym umieściła CD-ROM. 

 Na ekraniewyświetlił się duży napis: HIDE-N-SHRIEK. 

DOKONAJ WYBORU BRONI. 

 Potem wanimacji 3-D pojawił się chłopiec w grubychokularach oraz golfie i zaczął 

przeglądać zestawy kusz, uzi,kałasznikowów oraz broni biologicznej. 

Sięgnął po jedenz karabinów i załadowałgoamunicją. 

Następnie ukazałosięzbliżeniejego twarzy: piegi, aparat korekcyjny na zębach,rozgorączkowany 

wzrok. 

 Ekran pokrył się błękitem i od góry do dołu zaczął przepływać kolejny napis. 

 RAZ, DWA, TRZY. 

SZUKAM. 

 Derek lubił panaMcAfee'ego. 

Nie należał do szczególnychprzystojniaków,a i takmiał za żonę ekstraseksowną laskę. 

Pozatym był chyba jedyną osobą w Sterling, niespokrewnionąz Peterem, która autentycznie mu 

współczuła. 

 - Derek, przyjaźnicie się z Peterem od szóstej klasy, zgadzasię? 

- zapytał mecenas. 
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 -Tak. 

 - Spędzaliście razem wiele czasu zarówno w szkole, jak 

 'i po lekcjach? 

 i -Tak - Czy byłeś świadkiem nękania Petera przez innych kole; gów? 

;- Cały czas- odparł Derek. 

-1 jego, i mnie wyzywali odciot 

 ;' i pedałów. 

Ciągnęli za gumki od majtek, żeby wrzynałynamsięw tyłek. 

Kiedy przechodziliśmy korytarzem,podstawialinam nogi lub zamykali nas w szafkach. 

I takdalej. 

 - Czy mówiłeś o tym nauczycielom? 

 -Paręrazy, jak byłem młodszy. 



Ale to tylko pogorszyłosprawę. 

Dostawałem dodatkowy wycisk za to, że donoszę 

 na kolegów. 

 - Czy rozmawialiście kiedykolwiek zPeterem na temat 

 tego,co was spotyka? 

Derek pokręcił głową. 

 - Nie. 

Nie musieliśmy o tym gadać, bo każdy z nas wiedział, 

 co znaczy być poniżanym na każdym kroku. 

 - Jak często dochodziłodo podobnych incydentów. 

raz 

 w tygodniu? 

 Derek prychnął. 

 - Co najmniej raz dziennie. 

 -Czytylko ciebie i Petera spotykałyte przykrości? 

 - Nie. 

Byli teżinni. 

 - Ktonajczęściejstosował te praktyki? 

;, - Mięśniacy - odparł Derek. 

-Matt Royston, Drew Girard, 

 John Eberhard. 

- Czy jakieś dziewczęta również celowały w poniżaniu 

 innych? 

l - Jasne. 

Te, które patrzyły na nas tak, jakbyśmy byli jakimś 

 paskudztwem, rozplaśniętymna przedniej szybiesamochodu. 

Courtney Ignatio, Emma Alexis, Josie Cormier, Maddie 

 Shaw. 

 - Jak należy się zachować, gdy ktoś cię próbuje zarnknąć 

 wciasnej szafce? 
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- Nie sposób się przed tym obronić, ponieważ te gwiazdysportu są silniejsze. 

więctrzeba po prostu to przeczekać. 

 - Czy prawdziwe byłoby stwierdzenie, że grupa osób, którąwymieniłeś - Matt, Drew, 

Courtney, Emma i reszta - prześladowała kogoś bardziej zajadle niż pozostałych kolegów? 

 -Owszem - odparł Derek. 

- Petera. 

Potych słowach mecenas zasiadł za stołem, a podniosłasię pani prokurator. 

 - Derek, powiedziałeś nam, że ty również bywałeś ofiarąprzemocy werbalnej ifizycznej - 

zaczęła. 

 -Tak. 

 - Jednakz tego powodunie pomagałeś Peterowi w konstruowaniu bomby mającejposłużyć 

dowysadzenia wpowietrzecudzego auta, zgadza się? 

 -Nie pomagałem. 

 - Nie pomogłeś Peterowi włamać siędo komputerów i centrali telefonicznej SterlingHigh, by 

uniemożliwić wezwaniepomocy? 

 -Nie. 

 - Nie ukradłeśnikomu broni i nie ukrywałeś jej w swoimpokoju? 

 -Nie. 

 Diana Leven postąpiła krokdoprzodu. 

 - W odróżnieniu od swojego przyjaciela nieopracowałeśplanu spacyfikowania szkoły i 

wystrzelania kolegów, którzyci najbardziejdokuczali? 

 Derek zwrócił się w stronęPetera i spojrzał mu prostow oczy. 

 - Nie- odparł. 

- Aleczasami bardzo żałuję, że nie miałemna to dość odwagi. 

 W ciągu lat pracy w zawodziepołożnej Lacy często spotykałaswoje dawne pacjentki -

wsupermarkecie, w banku, na ścieżcerowerowej. 

Większość z nichzawsze z dumą prezentowałaswojedzieci - wówczas już trzy-, siedmio- czy 

piętnastoletnie. 

"Popatrz, jak cudownie się spisałaś" - mówiły niektóre, jakby 
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 pomoc w sprowadzeniu na świat dziecka miała jakikolwiek 

 wpływnajego dalszy rozwój. 

 Teraz, w konfrontacji z JosieCormier,Lacy nie umiała 

 precyzyjnie zdefiniowaćswoich odczuć. 

Pół dnia spędziłyna grze w wisielca - cow tej sytuacji było doprawdy ironiąlosu. 

Lacy przyjęta Josiena świat, ale znała jąrównież jakomatą dziewczynkę, która przyjaźniła się z jej 

synem. 

A potemserdecznie ją znienawidziła za okrucieństwo, z jakim porzuciłaPetera. 

Może Josie nie zapoczątkowała prześladowań, którychw szkoleśredniej doświadczał Peter, ale 

teżnie zrobiłanic, bym im zapobiec, co w opinii Lacyczyniło tę dziewczynę 

 winnąna równi zinnymi. 

 I naglesię okazało, że Josie nie tylko wyrosła na pięknąmłodą kobietę, ale również na 

osobęzrównoważoną, cichąi myślącą. 

Nie miałanic wspólnego z pustymi, materialistycznienastawionymi pannicami, paradującymi po 

głównej galerii handlowej. 

Stanowiły one trzon elity Sterling High, a Lacy zawszeprzywodziły na myśl pajęczyce - czarne 

wdowy, bezustannierozglądające się za kimś, komu mogłyby zrujnować życie. 

Lacybyła też szczerze zdumiona, gdy Josie zaczęła ją wypytywaćo Petera: Czy się denerwował 

przed rozprawą? 

Czy życiew więzieniu jest ciężkie? 

Czynikt gotam nie prześladuje? 



"Napisz do niego list - zasugerowałaLacy. 

- Z pewnościąsprawisz tym Peterowi prawdziwą przyjemność". 

 Josie szybko umknęła wzrokiem i wówczas Lacy sobieuprzytomniła, że tak naprawdę ta 

dziewczyna nieprzejmujesię losem Petera -stara się jedynie być uprzejma. 

 Rozprawa została odroczona donastępnegodnia;sędziazwolnił świadkówdo domu, 

wydającprzez zastępców szeryfasurowe zalecenie,by nie oglądali wiadomości telewizyjnych,nie 

czytali gazet i z nikim nie rozmawiali na temat toczącegosię procesu. 

Lacy wyszła z salki i skierowała się do toalety; 

 miniedobrychkilka minut, zanim będziemogła wsiąść do samochodu i pojechać do domu, 

ponieważ Lewisnieszybkozdołasię przebić przezhordy reporterów koczujących podsalą rozpraw. 
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Kiedy wyszła z kabiny i myła ręce, do łazienki weszła AlexCormier. 

 Wraz z nią wtargnął zholu zgiełk, który jednakucichł jaknożem uciął po zamknięciu drzwi. 

Oczy obu kobiet spotkałysię w długim lustrze, umieszczonym nad umywalkami. 

 - Lacy. 

- mruknęła Alex. 

 Lacy sięgnęła po papierowy ręcznik. 

Niewiedziała, jakzareagować na obecność Alex Cormier. 

Teraz wprost niemogła uwierzyć, że w pewnym momencie życiamiały sobiew ogóle cośdo 

powiedzenia. 

 Swego czasu wgabinecieLacy stałatrzykrotka, którapowoli obumierała, dopóki sekretarka 

nie przesunęłasterty książek leżących na parapecie i blokujących dopływświatła. 

Zapomniałajednak przestawić roślinę i połowapędów zaczęła się garnąć do odsłoniętegookna, 

wyginającsię w sposób przeczący prawom grawitacji. 

Lacy i Alexprzypominały tę trzykrotkę: Alex nadała swojemu życiunowykierunek, a Lacy. 

cóż,ona tego nie zrobiła. 

W rezultaciekarlała, więdła, dusiła się w plątaninie własnychdobrych chęci. 

 - Tak mi przykro - powiedziała Alex. 

- Tak mi przykro,że musisz przez coś podobnego przechodzić. 

 - Mnierównież przykro. 

 Wyglądało na to, że Alex chce jeszczecoś dodać,ale w końcusię nie odezwała. 

Lacy teżniemiała ochotyna rozmowę. 

Skierowała się więc ku drzwiom z zamiarem odszukania Lewisa. 

Zatrzymał ją jednak głos Alex. 

 - Lacy. 

ja niczego nie zapomniałam. 

Lacy się odwróciła. 

 - Peter lubił kanapki z piankami owocowymii masłem. 

orzechowym. 

-Alex uśmiechnęła się blado. 

-1 miał najdłuższerzęsy, jakie kiedykolwiek widziałam u małego chłopca. 

Pozatymumiał znaleźć nawet najdrobniejszą rzecz, jakązdarzyłomi się upuścić -kolczyk, szkło 

kontaktowe, szpilkę- zanimbezpowrotnie zginęła. 

Podeszła do Lacy. 
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 - Tak długo, jak coś żyje wludzkiej pamięci, nie rozpływasię w niebycie, prawda? 

 Lacy spojrzała na Alex poprzez łzy. 

 - Dziękuję - szepnęła. 

Po czym szybko wyszła z toalety,by całkowicie się nie załamaćna oczach tej kobiety - terazjuż 

zupełnie obcej - która umiała zrobićcoś, do czego Lacynie była zdolna: spojrzeć na przeszłość jak 

na cenny skarb,a nie źródło klęski. 

 - Josie - odezwała sięmatka po drodze do domu - dzisiaj w sądzieodczytano pewien mail. 

Ten, który Peter wysłał 

 na twój adres. 

 Josie odwróciła się w stronę Alex przerażona. 

Powinna byłaprzewidzieć, żesprawa tego maila wyjdzie na rozprawie; jakmogła byćtaka głupia i 

wcześniejo tym nie pomyśleć? 

 - Nie miałam pojęcia, że Courtney go rozesłała - rzuciłapośpiesznie. 

- Nawet go nie widziałam na oczy, dopóki gonie przeczytała cała szkoła. 

 - To musiało być bardzo przykre. 

 -Cóż. 

było. 



Wszyscy siędowiedzieli, że on sięwe mnie 

 kocha. 

 Matka posłała jej spojrzenie zukosa. 

 - Miałam na myśliPETERA. 

 Josie przypomniała sobie nagle dzisiejsze spotkanie z LacyHoughton. 

Minęło zaledwie dziesięć lat,a Lacy tak bardzozapadła się w sobie i niemal całkiem posiwiała. 

Czy tomożliwe,że rozpaczgwałtownie przyśpiesza bieg czasu? 

Zmienionywygląd matki Petera był dla Josie straszliwie przygnębiający,ponieważ pamiętała ją jako 

radosną osobę,która nigdy nienosiła zegarka i zupełniesię nie przejmowała, że dzieci robiąbałagan, 

o ile w jegonastępstwiepowstawało coś godnegouwagi. 

Kiedy Josie była małai spędzała popołudniau Petera,Lacy czasami piekła dla nich ciastka ze 

wszystkiego, co akuratznajdowało się w spiżarce. 

Z płatków zbożowych, pszenicznychkiełków, żelków i pianek owocowych. 

Zchleba świętojańskiego,skrobi kukurydzianej i dmuchanegoryżu. 

Pewnej zimy kazała 
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 zrzucić do piwnicy całą wywrotkę świeżego piasku, aby Peteri Josie mogli budować zamki. 

Pozwalałaim malować chlebdo kanapek farbkami spożywczymi, rozpuszczonymi w mleku,tak że 

nawet lunch był dziełem sztuki. 

Josie uwielbiała przesiadywać u Petera; w jej wyobrażeniach tak właśnie wyglądałprawdziwy 

rodzinny dom. 

Odwróciła twarz do okna. 

 - Myślisz, że to moja wina, prawda? 

 -Nieee. 

 - Czy tak twierdzili dzisiaj w sądzie prawnicy? 

Że doszłodo tej strzelaniny, ponieważ nie lubiłam Petera. 

tak jak onmnie? 

 - Żaden prawnik nie powiedział nic podobnego. 

Obronakoncentrowała się przede wszystkim na szykanach, jakie spotykały Petera. 

Podkreślała, że praktycznie nie miał żadnychprzyjaciół. 

- Zatrzymałysięna czerwonymświetle. 

Opierająclekko dłoń o kierownicę, Alex zwróciła się w stronęcórki. 

-Właściwie dlaczegoprzestałaś utrzymywać z nim przyjaznykontakt? 

 Funkcjonowanie na marginesie jest chorobązakaźną. 

Josie przypomniała sobie, jak w podstawówce Peter zrobitsobie berecik zantenką z aluminiowej 

folii po kanapkachichodził w nim po całym placu zabaw, bo chciał przechwycićkomunikaty 

nadawane przez UFO. 

Nie zdawał sobie sprawy,że inni się z niego nabijają. 

Niezdawał sobie z tego sprawyani wtedy, anipóźniej. 

 Mignął jejteż w głowie obraz Petera skamieniałego w kafeterii, ze spodniami opadłymi do 

kostek, usiłującego zakryćręką krocze. 

Zadźwięczałyjej w uszach słowa Matta: "Obiektyodbite w lustrze są z regułymniejsze niżw naszych 

wyobrażeniach". 

 Może Peter w końcupojął, co naprawdę ludzie o nimmyślą. 

 - Nie chciałam, żeby mnie traktowanojak Petera - odpowiedziała. 

Podczas gdy tak naprawdępowinna powiedzieć: 

 "Nie miałam dośćodwagi". 
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 Powrót do więzienia wiąże się z degradacją. 

Trzeba zwrócićatrybuty przynależności do cywilizowanej rasy ludzkiej -buty,marynarkę, krawat - a 

następnie poddać sięrewizji: mocnonachylić, by strażnik ręką w gumowej rękawiczcesprawdził, 

czywjakimś otworze ciała nie przemyca się kontrabandy. 

Potemsię dostaje czysty więzienny kombinezon, za szerokie gumoweklapki i znowu człowiek się 

idealnie upodobnia dowszystkichinnych wokół. 

Wówczas już nawet przedsamym sobąnie możnaudawać, że jednak jest się kimś lepszym od reszty. 

 Peter rzuciłsię naswoją pryczę i zakrył oczy ramieniem. 

Facetdzielący znim celę, oczekujący na proces za zgwałceniesześćdziesięciosześcioletniej kobiety, 

dopytywał się, jak poszło w sądzie, ale Peter nie zaszczyciłgoodpowiedzią. 

Prawodo milczeniabyło jedną z nielicznych swobód, jakie mu jeszczepozostały. 

Poza tym chciał zatrzymać dlasiebie prawdę: gdysię znalazłwwiezieniu, poczuł ulgę, że wrócił (czy 

doprawdywolnomu już tak powiedzieć? 

) do siebie. 

 Tutaj nikt nie patrzył na niego nibyna zrakowaciałąnarośl. 

Tutajw ogóle nikt na niego nie patrzył. 

Kropka. 

 Tutaj nikt onim nie mówił jak o wynaturzonej bestii. 

 Tutajnikt go nie potępiał, ponieważ wszyscy jechali na tymsamym wózku. 



 Więzieniew gruncie rzeczy niewiele się różniło od publicznej szkoły. 

Strażnicypełnili te samefunkcje co nauczyciele -utrzymywalijaki taki poziom dyscypliny, 

zapewniali więźniompodstawowepotrzeby bytowe i pilnowali, żeby nikt nikomunie wyrządził 

poważniejszej krzywdy. 

Poza tym się niewtrącali. 

Każda wykonywana tutaj praca też nie miała większegosensu - codzienne czyszczenie toalet czy 

zasuwanie z wózkiembibliotecznympo korytarzu oddziału o minimalnym nadzorzebyło równie 

bezużyteczne jak pisanie rozprawki natemat cnótobywatelskich czy wkuwanie na pamięć 

wszystkich liczb pierwszych - żadna z tych umiejętności nikomu na nic nie mogłasię przydać w 

codziennym życiu. 

I takjak w szkole średniej,jedynym sposobem na przetrwanie więzienia było zaciśnięciezębów 

iodbębnienie tego, co do człowieka należy. 
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Nie wspominając już, że tutaj - podobnie jak w szkole -Peter też nie cieszył się popularnością. 

 Przypomniał sobie dzisiejszą paradę uczniów Sterling High,których Diana Leven 

podprowadzała, wciągała czy dowoziławózkiem na miejsce dla świadków. 

Jordan wyjaśniał, że chodziłoo wzbudzenie powszechnego współczucia; oskarżenie 

chciałozaprezentować te wraki ludzkie, zanimbędzie musiało przejśćdo twardych konkretów. 

Jordanutrzymywał,że wkrótce będąmieli szansę pokazać, jaką ruiną stało się życie Petera. 

To akurat coraz bardziej Peterowi wisiało. 

Nie mógł się natomiastnadziwić, jak niewielew gruncierzeczy się zmieniło. 

 Przez chwilę wbijał wzrok w sprężynygórnej pryczy, a potemodwrócił się twarzą do ściany i 

wetknął róg poduszki do ust,żeby nikt nie usłyszał jego płaczu. 

 Chociaż JohnEberhardjuż nigdy nie mógłby nazwać Petera ciotą. 

bo z ledwością był w stanie wybełkotać swojeimię. 

 Chociaż Drew Girardjuż nigdynie zostanie gwiazdąsportu. 

 ChociażurodaHaley Weaver już nigdy nikogo nie zwaliz nóg. 

 Ale oni wciąż należeli do kasty, do której Peter nigdy,przenigdy nie zdołałbyawansować. 

 Tamten Dzień,6:30 rano 

 - Peter. 

Peter? 

 Przewrócił się nabok i ujrzał ojca stojącego w progu pokoju. 

 - Wstałeś już? 

 Czy wyglądało na to,żejuż wstał? 

Peter jęknąłi wyciągnąłsię na wznak. 

Zamknął na moment oczy i przebiegł w myślachrozkładczekającego go dnia. 

Angielskifrancuskimatmahistoriachemia. 

Jeden monotonny ciąg; amalgamat nudy. 

 Usiadł. 

Przeczesał palcami włosy, tak że stanęły na baczność. 

Z dołu dobiegała symfoniatechno garnków i naczyń,wyjmowanych przez ojca ze zmywarki. 

Za chwilę ojciecsięgnie po swójtermokubek, napełni go kawą iwreszcie zostawi 

 Petera samemu sobie. 

 Przydeptując nogawki spodniod piżamy, Peterpowlókłsię do biurka i załogował w 

Internecie. 

Chciał sprawdzić, czyktoś nowy wypowiedział się na temat "Hide-n-Shriek". 

Jeżelita gra okaże się tak dobra, jak mu się wydaje, będzie mógłją zgłosićdopółprofesjonalnego 

konkursu. 

W tym kraju - ba,na całym świecie- ażsięroiło od nastolatków takich samychjak on, które z 

pewnością gotowe byłyby zapłacić 39,99 za grę,gdzie karty rozdają ci pogardzani. 

Peterjuż wyobrażał sobie,jaką fortunę zbije na sprzedaży licencji na swój pomyśl. 

Niewykluczone, że wówczas mógłby olać college -podobniejak zrobił to Bili Gates. 

I niewykluczone,że pewnego dnialudzie zacznąwydzwaniać doniego jak szaleni i utrzymywać,że 

kiedyś byli jego najlepszymi przyjaciółmi. 
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Zmrużył oczy, po czym sięgnął po okulary, które trzymałprzy klawiaturze. 

Ponieważ była pieprzona 6:30rano - pora,o której od nikogonormalnego nie można wymagać 

dobrejkoordynacji ruchowej - etui wymknęło mu się z rąk i uderzyłoo któryś z klawiszy 

funkcyjnych. 

 Okno Internetuuległo minimalizacji,za to wyświetliłasięzawartość jednego z plików 

umieszczonych w koszu. 

 Wiem, że nigdy o mnie nie myślisz. 

I z pewnością nie widziszw nas pary. 

 Peter poczuł nagły zawrót głowy. 

Uderzył silnie w klawiszDELETE, ale nieosiągnął zamierzonego rezultatu. 

 Bez Ciebie jestemnikim. 

Alez Tobą,jak sądzę, mógłbym zostać kimś wyjątkowym. 

 Spróbował zresetowaćkomputer, ale ten się już totalniezawiesił. 

Peter nie był w stanie złapać oddechu ani ruszyćsię z miejsca. 

Mógł jedynie wbijać wzrok w dowód własnejgłupoty, który czarno na białym miał przed oczami. 

 Czuł ostry ból w piersiach. 

Pomyślał,że to albo atak serca,albo jego mięśnie obracają się w kamień. 

Niezdarnie podrygując, schylił się,by dosięgnąć do kabla zasilania, i przyokazji trzasnął głową o 

kant blatu. 

To sprawiło, że w oczachstanęły mu łzy - a przynajmniej w tym właśniechciał upatrywać 

przyczynypłaczu. 

 Wyciągnął wtyczkę z kontaktu i ekran wypełniła martwaczerń. 

 Peter opadł z powrotem na krzesło i wówczas się okazało,że wyłączenie komputera niczego 

nie zmieniło. 

Wciąż widziałte słowa, absolutnie wyraźnie, naekranie monitora. 

Czuł podpalcamidotyk klawiszy, w które stukał, gdy pisał: 

 Kochający Peter Houghton. 
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 W uszach zadudnił mu śmiech wszystkich zgromadzonychw kafeterii. 

 Raz jeszcze zerknął na monitor. 

Matka zawsze powtarzała, że każde przykre doświadczenie można interpretowaćw kategoriiporażki 

lub szansy na zmianę życia. 

 Niewykluczonewięc, że właśnie otrzymał znak z nieba. 

 Łapiąc z trudem ustami powietrze, opróżnił plecak z podręczników, segregatorów i luźnych 

papierów. 

Sięgnąłpodmaterac i wyszarpnął stamtąd dwa pistolety, które trzymał,na wypadek gdyby kiedyś 

mogły się przydać. 

 



 

Kiedy byłam mała, posypywałam ślimaki solą, po czym z lubością patrzyłam, jak rozpływają się na 

moich oczach. 

Okrucieństwo często przysparza nam radości,póki nieuświadomimy sobie, żeniesie ze sobą 

równieżcierpieniejakiejś innej istoty. 

 Można spokojnie należeć do frajerów, jeżeli nikt nie zwracana ciebie uwagi, ale wszkole jest 

to równoznaczne z natychmiastowym prześladowaniem. 

Ty jesteś ślimakiem,oni trzymają w garściach sól. 

A do tegosą całkowiciepozbawienisumienia. 

Absolutnie obce jest im takie uczuciejak empatia. 

 Niedawno nalekcji socjologii poznaliśmy nowe słowo: 

 Schadenfreude. 

Oznacza czerpanie przyjemności z cudzegonieszczęścia. 

Myślę, że ma to wiele wspólnego z instynktemsamozachowawczym. 

A także zfaktem, że poczucie więziz grupą zdecydowanie się 

wzmacniapoprzezzdefiniowaniewspólnego wroga i zwarcie przeciwko niemu szeregów. 

Tonieistotne, że ów wróg nigdy nie wyrządził nam żadnejkrzywdy-jest potrzebny, by można było 

udawać, żeistniejektoś, kogo nienawidzimy bardziej niż samych siebie. 

A wiecie, dlaczego sól tak działa na ślimaki? 

Ponieważjest rozpuszczalna w wodzie, z której wdużym stopniuskładasię skóra ślimaka. 

Nieszczęsne stworzenie po prostu całkowicie się rozpuszcza. 

Podobnie sprawa ma sięz pijawkami. 

Oraz ludźmi takimijak ja. 

Praktycznie z każdym stworzeniem o skórze zbyt cienkiej,by skutecznie broniła przed światem. 

 



 

Pięć miesięcy później 

 Przez cztery godziny spędzone na miejscu dla świadkówPatrick odtwarzał na nowo 

najkoszmarniejsze wspomnieniaswojego życia. 

 Komunikat, który dotarł do niegoprzez policyjne radio,kiedy czekał w samochodzie na 

zmianę świateł; fale studentów,wylewające się z budynku Sterling High na 

podobieństwostraszliwego, masywnego krwotoku; kałuże krwi, na którychślizgały się podeszwy 

jego butów, gdy przebiegał szkolnekorytarze. 

Płyty sufitowe,dosłownie walące się na głowę. 

Rozpaczliwe wołania o pomoc. 

Epizody, które wryłymu sięw pamięć,alektórych w danej chwili świadomie nie rejestrował: 

 chłopiec siedzący w sali gimnastycznej na linii rzutówza trzypunkty, trzymający w 

ramionach umierającegoprzyjaciela; 

 szesnaścioro dzieciaków,odnalezionych w schowkugospodarczym trzy godziny po 

zakończeniu strzelaniny, które bałysię stamtąd wyjść,bonie wierzyły, że zagrożenie już minęło; 

 ostry zapachwodoodpornych markerów, którymi ratownicywypisywali cyfry naczołach 

rannych, by później dokonać ichformalnej identyfikacji. 

 Pierwszej nocy po masakrze, gdy w gmachu wciąż uwijalisię śledczy z laboratorium 

kryminalistycznego, Patrick wyruszyłna wędrówkę po klasach i korytarzach. 

Czuł sięchwilamijakstrażnik zbiorowej pamięci- przewodnik, którymusi niepostrzeżenie 

przeprowadzić całą społeczność odrzeczywistościdawnejdoobecnie zastanej. 

Omijając kałuże krwi, lustrowałsale, w którychwciąż na krzesłach wisiały kurtki uczniów, 
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jakby ci wyskoczyli tylko na moment i lada chwila mieli tu powrócić. 

Wszędzie widniały dziurypo kulach,a mimo to jakiśdowcipniś, siedzący w bibliotece, miał czas i 

ochotę ułożyćfigurki: Gumby i Pokey - w wysoce kompromitującej pozycji. 

Spryskiwacze przeciwpożarowe zamieniły jedenz korytarzyw małe jezioro, ale na ścianach wciąż 

widniały barwne plakaty,zapowiadające doroczny wiosenny bal. 

 Diana uniosła w górę dowód rzeczowy oskarżenia numer522. 

 - Detektywie,czy poznaje pan tę wideokasetę? 

 -Owszem. 

Zawiera zapis obrazu z kamery zamontowanejw kafeterii Sterling High. 

Są na niej zarejestrowane wydarzenia, do jakich doszło 6 marca2007 roku. 

 - Czy jest to oryginał pozyskany na miejscu przestępstwa? 

 -Tak. 

 - Kiedy porazostatni pan ją oglądał? 

 -W przeddzień rozpoczęcia procesu. 

 - Czy nagranie poddano jakiejkolwiek obróbce? 

 -Nie. 

 Diana zwróciłasię w stronę Wagnera. 

 - Wysoki sądzie, wnoszę o przedstawienie ławie przysięgłych zapisu utrwalonego na 

kasecie. 

 Chwilę później jeden z zastępców szeryfawtoczył na salękombo TV/wideo. 

 Nagranie nie porażało ostrością,ale ukazywało wszystkienajważniejsze szczegóły. 

W górnym prawym roguwidocznabyła kobieta prowadząca kafeterię, nakładająca wielką 

łyżkąpotrawy i podająca talerze uczniom stojącym w długiej kolejce,przesuwającym się 

pojedynczo, powoli niczym krople w dożylnym wlewie. 

Na pierwszym planie - stoliki pozajmowaneprzez uczniów. 

Patrick mimowolnie powędrowałwzrokiemku umieszczonemu centralnie, przy którym siedziała 

Josieze swoim chłopakiem. 

 Który zjadał jej talarki kartoflane. 

 Przezznajdujące się po lewej stronie drzwi wkroczył jakiśchłopiec. 

Na ramieniu miał niebieski plecak ichociaż jego 
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 twarz pozostawałaniewidoczna, odznaczał siętą samą drobną budową ciała i 

charakterystycznym nachyleniem ramion,co Peter Houghton. 

Chwilę później nowo przybyłyznalazł siępoza zasięgiem obiektywukamery. 

Rozległ się natomiast hukwystrzału i jedna z dziewcząt opadła bezwładnie na oparciekrzesła, a na 

przedzie jej bluzki wykwitła krwawaplama. 

 Rozległ się rozdzierający krzyk, a ponim dziesiątki następnych, zagłuszanychkolejnymi 

wystrzałami. 

Na ekranieznowu się pojawił PeterHoughton, tym razem z pistoletemw dłoni. 

Uczniowie rzucili się do panicznej ucieczki; niektórzypróbowali się kryć pod stołami. 

Automat do napojów,przeszyty kulami, wydał zsiebie serię przenikliwych poświstów, po czym 

eksplodował strugami coli,sprite'a i wodygazowanej. 

Niektórzy trafieni studenci natychmiast padalina podłogęzwinięci jak embriony, inni próbowali się 

czołgać do wyjścia. 

Jedną z jeszcze poruszających się dziewcząttratowali pędzący na oślep koledzy;i w końcu ona 

takżezamarła w bezruchu. 

Kiedyw kafeterii pozostali już tylkozabici i ranni, Peter obszedł pobojowisko, zatrzymując siętu i 

ówdzie dla dokonania dokładniejszej inspekcji. 

Następniezatrzymał się przy stoliku sąsiadującym z tym, przy którymsiedziała Josie, i położył 

brońna blacie. 

Otworzył nietkniętepudełko z płatkami śniadaniowymi, napełnił nimi plastikowąmiskę i dolał 



mleka z kartonika. 

Usiadł. 

Zjadł pięć pełnychłyżek. 

Potemwyjąłz plecaka nowy magazynek, przeładowałpistolet i wyszedł z kafeterii. 

 Diana zatrzymała odtwarzanie nagrania, a następnie spodstołu oskarżenia wyciągnęła 

nieduży plastikowy worek i podała 

 go Patrickowi. 

 - Detektywie Duchanne, czy rozpoznaje pan ten dowód 

 rzeczowy? 

 Pudełko z płatkami Rice Krispies. 

 - Owszem. 

 -Gdzie został znaleziony? 

 - W kafeterii. 

Stal na tym samym stole, który przedchwiląwidzieliśmy na nagraniu. 
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Patrick wreszcie pozwolił sobie spojrzeć na Alex siedzącąna widowni. 

Do tejpory nie chciał tego robić - nie byłbyw stanie należycie się wywiązać ze swojego zadania, 

gdybyjednocześnie musiał się przejmować, w jaki sposób składaneprzez niego zeznania wpływają 

na kochaną przez niego kobietę. 

Była blada jak płótno i bardzo sztywno siedziała na krześle. 

Ostatnim wysiłkiem wolipowstrzymał się, by nie wstać z fotela,nie przeskoczyć przez barierkę i nie 

klęknąć u jej stóp. 

 Już dobrze, chciałpowiedzieć. 

Niemal dobrnęliśmy do końca. 

 - Detektywie - ponownie odezwała się Diana- cooskarżony trzymał wdłoni w chwili 

zatrzymania? 

 -Pistolet. 

 - Czy w pobliżu znajdowały się jeszcze innesztuki broni? 

 -Tak. 

Mniej więcej trzy metry dalejleżał drugi pistoletidentycznego typu. 

 Diana uniosław górę dużąfotografię. 

 - Czymoże pan powiedzieć, co przedstawia to zdjęcie? 

 -Szatnię gimnastyczną, w której doszło do zatrzymania PeteraHoughtona. 

- Wskazał na pistoletleżący obok szafek,a następniena drugiego glocka, znajdującego się nieopodal. 

-Oto broń,którą oskarżony upuścił tuż przed aresztowaniem, oznakowanasymbolem A. 

To natomiast broń opisanajako B. 

 Mniej więcej trzy metry dalej leżało ciało Matta Roystona. 

Jego biodro spoczywało w kałuży krwi, górna część czaszkinie istniała. 

 Wszyscy przysięgli, jak jeden mąż, wstrzymali oddech. 

AlePatrick nie zwracałna nich najmniejszej uwagi - wpatrywałsię w Alex; ona zkolei w ogóle nie 

patrzyła na zwłoki Matta,nie mogła natomiast oderwać wzroku od cieniutkiej strużkikrwi, 

którapociekła z rozbitej głowy Josie. 

 Życie ludzkie można postrzegaćw kategorii ciągu potencjalnych alternatyw- jakże inaczej 

by się przedstawiało,gdybyśmy poprzedniegodnia zakupili los na loterię; gdybyśmyrozpoczęli 

studia na innej uczelni; zainwestowali w akcje, a nieobligacje; nie zaprowadzili dziecka do 

przedszkola pamiętnego 11 września. 

Gdyby chociaż jeden nauczycielzareagował 
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 w chwili, gdy Peteramaltretowali koledzy. 

Gdyby Peter wetknął sobie lufę pistoletu w usta, zamiast kierować jej wylotna kogoś innego. 

GdybyJosie stalą przed Mattem,to onamogłaby teraz spoczywać na cmentarzu. 

Do równie tragicznegofinału mogłoby także dojść, gdyby Patrickzjawił się w szatnikilka 

sekundpóźniej. 

A gdyby nie był śledczym prowadzącymtę sprawę, pewnie nigdy w życiu nie poznałby Alex. 

 - Detektywie, czy ta brońzostała zabezpieczona przez 

 policję? 

 - Tak. 

 -Czy poddano ją badaniom daktyloskopijnym? 

 - Tak. 

W laboratoriumstanowym. 

 - Czy wykryto odciski palców na broni A? 

 -Owszem. 

Jeden. 

Na uchwycie. 

 - Czy pobrano odciskipalców od PeteraHoughtona? 

 -Tak. 



W izbie zatrzymań miejscowej komendy. 

Diana poprosiła następnie Patricka, aby przybliżył przysięgłymistotębadań daktyloskopijnych. 

Patrick wyjaśnił,że do celów identyfikacji sprawcy nadaje się odcisk, w którymmożna rozróżnić 

przynajmniej dziesięć wyraźnych minucjiliniipapilarnych- haczyków, rozwidleń, oczek, 

skrzyżowań. 

Tylkow takim wypadku można przeprowadzić analizę porównawczą,do której obecnie 

wykorzystuje się komputery. 

 - Czy odcisk znaleziony na uchwycie broniA porównanoz odciskami palców którejkolwiek z 

osób przebywającychferalnego dnia na terenie Sterling High? 

 -Tak. 

Z odciskamiMatta Roystona, pobranymi podczas 

 autopsji. 

 - Czy wykazano zgodność linii papilarnych Matta Roystona 

 zliniami odcisku zdjętego z broni A? 

 -Nie. 

 - Czy wykazano zgodność linii papilarnychPeteraHoughtona z liniami odcisku zdjętego z 

broniA? 

 -Tak. 

 Diana skinęła głową. 

 - A co analiza daktyloskopijna wykazała w wypadku broni B? 
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- Zdjęto częściowy odcisk z języka spustowego. 

Bezwartościowy. 

 - Jak należy to rozumieć? 

 Patrick zwróciłsię w stronęprzysięgłych. 

 - Odcisk wartościowyz punktu widzenia kryminalistykito taki, który jest dostatecznie 

wyraźny i zawiera wystarczającą liczbę minucji, by można go było skutecznie porównaćz innymi 

odciskami. 

Ludzie zostawiają odciski swoich liniipapilarnych na wszystkich przedmiotach, których 

dotykają,ale nie wszystkie z tych odcisków nadają się do wykorzystaniaprzez policję. 

Niektóre są zbyt niewyraźne, inne - zbyt fragmentaryczne. 

 - A więc,detektywie, nie sposób jednoznacznie stwierdzić,kto zostawił odcisk palca na broni 

B? 

 -Nie. 

 - Ale jednocześnie nie można wykluczyć, że ówodciskjest odciskiem Petera Houghtona? 

 -Nie można. 

 - Czy odkryto poszlakisugerujące, że poza Peterem Houghtonem jakaś inna osoba, 

przebywającana terenie SterlingHigh owegodnia, również miała przy sobie broń? 

 -Nie. 

 - Ile ostatecznie egzemplarzy broni znaleziono w szatnigimnastycznej? 

 -Cztery - odparł Patrick. 

- Dwa wspomniane pistolety orazdwakarabinki, które się znajdowały w plecaku oskarżonego. 

 - Czy oprócz badań daktyloskopijnych broń poddanojeszcze innym badaniom 

laboratoryjnym? 

 -Owszem. 

Testom balistycznym. 

 - Czy mógłby pan wyjaśnić przysięgłym, naczym polegająowe testy? 

 -Z broni zabezpieczonej na miejscu przestępstwa wystrzeliwuje się pocisk do specjalnego 

zbiornika z wodą - odparłPatrick. 

-Po uderzeniu iglicy iprzejściu przez lufę na pociskuoraz jego łusce pozostają mikroślady, 

któresąunikalne dlakażdego pistoletu czy karabinka. 

Dlatego też oddając strzały 
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 testowe,jesteśmy w stanie określić wzór owych mikrośladówcharakterystyczny dla danej 

broni i zdecydować, z któregoegzemplarza wystrzelono określone pociski. 

Natomiast badającpozostałości substancji chemicznych w lufie, możemystwierdzić, czyw ogóle 

strzelano z danej broni, i w przybliżeniuokreślić czas,jaki upłynął ododdania strzału. 

 - Czy podobnym badaniom poddano wszystkiecztery sztukibroni, znalezione na miejscu 

przestępstwa? 

 -Tak. 

 - Jaki był rezultat testów? 

 -Strzelanotylko z obu pistoletów. 

Wszystkie pociski i łuski,które zebrano na miejscu przestępstwa, zostaty wystrzelonez broni A. 

W chwili zabezpieczenia mechanizm spustowybroniB nie działał, ponieważ do komory zostały 

wprowadzonedwapociski jednocześnie. 

 - Ale z broni B również strzelano owego dnia? 

 -Przynajmniejraz. 

- Patrick spojrzał na Dianę. 

-Jednakdochwili obecnej nie udało nam się odnaleźć ani wystrzelonego pocisku, ani jego łuski. 

 Następnie Diana przeszłado szczegółowych pytań, dotyczących identyfikacji rannych oraz 

zabitych uczniów. 

Patrickrozpoczął swoją opowieść od chwili, gdyz budynku SterlingHigh wyniósł na rękach Josie 



Cormier, a zakończył na odtransportowaniu ostatniego ciała do kostnicy miejskiej. 

 Wówczas sędzia Wagner zarządził odroczenie procesudo następnego rana. 

 Opuściwszy miejsce dla świadków, Patrick podszedł doDiany, która przedstawiłamu plan 

batalii na kolejny dzień. 

Dwuskrzydłowe drzwi sali rozpraw stały otworem, ukazując tłumyreporterów osaczających 

każdego pałającego oburzeniemrodzica, który wykazywał choć cień gotowości do 

udzieleniawywiadu. 

Patrick rozpoznał matkę jednej zuczennic - JadyKnight - postrzelonej w plecy podczas ucieczkiz 

kafeterii. 

 - Moja córka za nic nie pojedzie do szkoły przed jedenastą,ponieważ przeraża ją sama myśl 

o dzwonku zwiastującym po-  
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czątek trzeciej lekcji - mówiła z przejęciem kobieta. 

- Strachtowarzyszy jej na każdymkroku. 

Ta masakra zrujnowała jejżycie. 

Peter Houghton powinien zapłacić za swój czyn przynajmniej tym samym. 

 Patrick nie miał najmniejszej ochotyna kontaktz dziennikarzami;a na niego z pewnością 

rzuciliby się przedstawicielewszystkich stacji telewizyjnych i gazet, ponieważ tego dniabył 

jedynym zeznającym w procesie świadkiem. 

Postanowiłwięc przez czas jakiś nie opuszczać sali. 

Przysiadł na barierceoddzielającej strony procesu od galerii i czekał, aż w holuopadnie fala 

medialnego szaleństwa. 

 -Hej. 

 Odwrócił się na dźwięk głosu Alex. 

 - Co tu robisz? 

- zdziwił się. 

Był pewien, że tak jak poprzedniego dnia,poszła na górę po Josie, siedzącą w 

pokojuprzeznaczonym dla świadków obrony. 

 - O to samo mogłabym zapytać ciebie. 

Patrick skinął głowąw stronędrzwi. 

 - Nie jestem wnastroju do bitwy. 

 Alex podeszła, objęta go ramionami, wtuliła twarz wjegoszyję. 

A potem wzięła głęboki,konwulsyjnyoddech, któryPatrick poczuł we własnej piersi. 

 Tonie był najlepszy dzień w życiu Jordana McAfee'ego. 

Gdy już miał wychodzić z domu, synek wypluł na niego częśćswojegośniadania. 

Kiedy zajechał pod gmach sądu, nie mógł znaleźć miejsca do zaparkowania, ponieważ vany tych 

cholernych mediów mnożyły się jakoszalałe króliki. 

W rezultaciespóźnił się dziesięć minut i sędzia Wagnerudzielił mu reprymendy. 

Na domiar złego Peter, z bliżej nieznanych przyczyn,ograniczyłkomunikację z Jordanem do 

niesprecyzowanychpomruków. 

I jakby tego było mało, pierwszym zadaniem, którego czekało tego dnia, byłoprzesłuchanie rycerza 

w złocistejzbroi, któryz narażeniemżycia wpadł do budynkuSterlingHigh, by poskromić 

bestialskiego napastnika. 

Doprawdy,rozkoszna perspektywa dla adwokata. 
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 - Detektywie - Jordan podszedł do miejsca dla świadków - przed spotkaniem z naczelnym 

patologiem wrócił panz miejsca przestępstwa do komendy? 

 -Owszem. 

 - Tam w owymczasie znajdował się Peter? 

 -Tak. 

 - W więziennej celi. 

z kratami i ciężkimi zamkami? 

 - W celi aresztanckiej - skorygował Patrick. 

 -Czy wówczas Peter było coś oskarżony? 

 - Nie. 

 -W istocie nie postawiono mu żadnych zarzutóważ do następnego ranka? 

 - Zgadza się. 

 -Gdzie mój klient spędziłowąnoc? 

 - W więzieniu hrabstwa Grafton. 

 -Detektywie, czy tamtego dnia rozmawiał pan z PeteremHoughtonem? 

, - Owszem. 

 -O co pan gopytał? 

; Patrickskrzyżował ramiona. 



;- Czy ma ochotę nakawę. 

-1 miał? 

 - Tak. 

 -Czy pytał go pan o incydent,do któregodoszłow szkole? 

 - Zapytałem, co sięwydarzyło. 

 -Jakiej Peter udzielił odpowiedzi? 

 - Powiedział,że chce do mamy. 

 -Rozpłakał się? 

 -Tak. 

 - Ściśle rzecz biorąc, przez cały czas, gdy próbował pango przesłuchiwać,onpłakał, zgadza 

się? 

 -Tak. 

 - Czy zadawał mu pan jeszczejakieś innepytania, detektywie? 

 -Nie. 

 Jordan podszedł bliżej do barierki. 
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 - Nie zawracał pan sobie głowy dalszymi pytaniami, ponieważ mój klient nie był w stanie 

poddać się przesłuchaniu, prawda? 

 -Nie zadawałemżadnych więcej pytań - odparł Ducharmebeznamiętnym tonem. 

- Nie mam pojęcia, wjakim wówczasznajdowałsię stanie. 

 - I zaprowadził panto dziecko - siedemnastoletniego chłopca,który płakał iprosiło kontakt z 

matką - z powrotem doceli? 

 -Tak. 

Ale zapewniłem, że chcę mu pomóc. 

; Jordan zerknąłna przysięgłych, by sprawdzić, czy dobrzezapamiętali ostatnie słowa. 

 -I jak na to zareagował Peter? 

 - Spojrzał na mnie, a potem powiedział: "To oni wszystkorozpętali". 

 Curtis Uppergate był psychiatrą sądowymz dwudziestopięcioletnim doświadczeniem. 

Swojąwiedzę medyczną zdobywał na trzechuniwersytetach, zaliczanych do Ivy League,i szczycił 

się tak grubym CV, że mogłoby służyć za ogranicznikdo ciężkich drzwi. 

Chociaż miał liliowobiatą skórę,nosił włosysplecione wsiwe dredy sięgające za ramiona, a 

dosąduprzyszedł wafrykańskiej barwnej tunice. 

Prowadząca przesłuchanieDiana nie mogła wyzbyć się wrażenia, że lada chwila Curtiszacznie się 

zwracać doniej per "siostro". 

 - Dokładniew jakiej dziedziniejestpan ekspertem, doktorze? 

 -Pracuję z nastolatkami, którzy dopuścili się aktów agresji. 

Na potrzeby sądu badam naturę ich zaburzeń psychicznych -jeżeli takiewchodząw grę - i 

opracowuję plan terapeutyczny. 

Diagnozuję również stan umysłu młodocianych przestępcóww chwilipopełnienia przestępstwa. 

PomagałemFBI w stworzeniu psychologicznegoportretu typowego sprawcy szkolnej strzelaniny; 

dokonałem analizy porównawczej masakrw Thurston High, Paducah, Rocori i Columbine. 

 - Kiedy po raz pierwszy zetknął się pan z przedmiotowąsprawą? 
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 - W kwietniu. 

 -Czy przestudiował pan akta Petera Houghtona? 

 - Owszem - odparł Curtis. 

- Wszystkie, które otrzymałemz pani biura: dokumenty szkolne, kartymedyczne,raportypolicyjne, 

zapisprzesłuchań prowadzonych przez detektywaDucharme'a. 

 - Na czym przede wszystkim się pan koncentrował, doktorze? 

 -Na poszukiwaniuoznak mogącychświadczyć o chorobiepsychicznej - organicznym podłożu 

agresywnego zachowania. 

A także na uwarunkowaniach psychosocjologicznych, wspólnych dlawszystkich sprawców 

przemocy szkolnej. 

 Diana zerknęła na przysięgłych; mieli puste spojrzenia. 

 - Czyna podstawieprzeprowadzonych badań jest panw stanie, zmedycznego punktu 

widzenia, określić stan psychicznyPetera Houghtona w dniu 6 marca 2007 roku? 

 -Tak - zdecydowanie potwierdził Uppergate, zwracającsię wstronę ławy. 

- Peter Houghton -zaczął powoli i dobitnie- nie cierpiał na żadne zaburzenia psychiczne w chwili, 

gdyoddawał strzaływ SteriingHigh. 

Zpunktuwidzenia prawabyłw pełnipoczytalny. 

 - Na jakiej podstawie wyciągnął pan powyższywniosek? 

 -Definicja poczytalności zakłada zdolność do rozpoznaniaznaczenia popełnianego czynu i 

pokierowania swoim zachowaniem. 

Zebrany materiał dowodowy jasnowskazuje,że Peterod pewnego czasuplanował atak- zdobyłbroń, 

zgromadziłamunicję, stworzył listę celów, a dodatkowo przećwiczył tenArmagedon w wirtualnym 

świecie stworzonej przez siebiegry. 

Te wszystkie czynniki świadczą o premedytacji. 



 - Czy ową premedytacjępoświadczają jeszcze inne fakty? 

 -Owszem. 

Kiedy Peter przyjechał do szkoły i spotkał na parkingu przyjaciela, próbował go ostrzec, nakłonić 

do opuszczeniastrefy zagrożenia. 

W ramach dywersji odpaliłbombę podjednymz samochodów, żeby bez przeszkód wnieśćdo 

budynku swójarsenał. 

Ukrył uprzednio załadowaną broń. 

Skoncentrował sięna obszarach szkoły, gdzie wcześniejdoznawał najdotkliwszych 
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upokorzeń. 

Tak nie działa osoba, która nie zdaje sobie sprawyz własnych poczynań - to zachowanie cechujące 

racjonalniemyślącego, ogarniętego gniewem -być może cierpiącego, alew pełni poczytalnego - 

młodego człowieka. 

 Diana zaczęła się przechadzać przed ławą przysięgłych. 

 - Doktorze, czy na potrzeby oceny stanu psychicznegooskarżonego - którego uznał pan 

zadziałającego świadomiei z rozmysłem - przeprowadził pan analizę porównawcząomawianego 

przez nas wydarzenia z wcześniejszymi wypadkamimasakr szkolnych? 

 Uppergate przerzucił za ramię jeden ze zmierzwionychwarkoczyków. 

 - Żaden ze sprawców - amówimytu o Columbine, Paducah,Rocori i Thurston - nie cieszył 

się w szkole wysokim prestiżemspołecznym. 

Żaden teżnie był całkowicie wyobcowany, jednaknie uważał sięza pełnoprawnego członka 

społeczności. 

Dotyczy to również Petera. 

Na przykład, należał do reprezentacjiszkoły w piłce nożnej, ale był jednym zdwóch 

zawodnikównigdy niewystawianych do składu. 

Peter odznacza się wysokimstopniem inteligencji, ale nie znajdowałoto odzwierciedleniaw jego 

ocenach. 

Zaangażował się uczuciowo, ale jego awansezostały odrzucone. 

Pewnie i swobodnie czuł się jedyniew wykreowanej przez siebie rzeczywistości gier 

komputerowych. 

gdzie byłbogiem. 

 - Czyto oznacza, że6 marca 2007 roku Peter tkwił w świeciewłasnych fantazji? 

 -W żadnym wypadku. 

Wówczas nie zaplanowałby swojegoataku takmetodycznie i racjonalnie. 

Diana odwróciła się w stronę świadka. 

 - Doktorze, pewne poszlaki wskazują, że Peter był nękany przez kolegów. 

Czy w swojej analizie uwzględnił pan tenaspekt? 

 - Owszem. 

 -Od lat prowadzi pan badania nad przemocą młodocianych. 

Proszępowiedzieć, jaki wpływ, według pana wiedzy,ma nękanie rówieśnicze na nastolatków w 

rodzaju Petera? 
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 - W każdym przypadku masakry szkolnejpróbowano graćtą kartą. 

Utrzymywano, że to właśnie z powodu prześladowańkolegów sprawca w pewnym momencie nie 

wytrzymywał napięcia i postanawiał odpowiedzieć aktem agresji. 

Jednakżewe wszystkich przypadkach -nie wyłączając obecnego - napastnik wyolbrzymiał problem 

szykan. 

Dotykały one sprawcęwtakim samym stopniu, jak wielu innychuczniów. 

 - Dlaczego więc doszło do tych masakr? 

 -Chodziło o publiczną manifestację przejęcia kontroli nadotoczeniem, w którym do tejpory 

sprawca czuł się bezsilny 

 - wyjaśnił Curtis Uppergate. 

- Co jestkolejnym dowodem 

 nadziałanie planowane i racjonalne. 

 - Świadek do dyspozycjiobrony - obwieściła Diana. 

Jordan podniósł się z krzesłai podszedł domiejsca dla 

 świadków. 

 - Doktorze, kiedy po raz pierwszy spotkał się panz Peterem? 

 -Nie zostaliśmy sobie formalnie przedstawieni. 

 - Jest pan psychiatrą? 



 -O ilemi wiadomo. 

 - Zawszesądziłem, że istota tego zawodu opiera sięna osobistych kontaktach z pacjentem, na 

poznaniu jego sposobupostrzegania świata i relacji, w jakich z nim pozostaje. 

 -To jeden z aspektów, owszem. 

 - Czyż nie jest to aspekt o fundamentalnym znaczeniu? 

 -spytał Jordan. 

 - Możnatak powiedzieć. 

 -Czy w tejchwili wypisałby pan receptę dlaPetera? 

 -Nie. 

 - Ponieważ musiałby pan zbadaćgo osobiście, by zdecydować, czy zaaplikowanieleku ma 

sens? 

 -Zgadza się. 

 - Doktorze, czy rozmawiał pan osobiście ze sprawcami 

 strzelaninyw Thurston High? 

 - Tak, rozmawiałem - odparł Uppergate. 

 -A z chłopcem z Paducah? 
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- Też. 

 -Z Rocori? 

 - Tak. 

 -Ale nie z chłopcami z Columbine. 

 - Jestempsychiatrą, panie McAfee - oświadczył Uppergate. 

 -Nie medium spirytystycznym. 

Niemniej przeprowadziłemdługie rozmowy z rodzinami owych chłopców. 

Przestudiowałem ich pamiętniki. 

Obejrzałem wszystkie nagrania wideo. 

 - Doktorze,czy chociaż raz porozmawiał pan z PeteremHoughtonem? 

 Curtis Uppergate miał niewyraźną minę. 

 - Nie. 

nigdy z nim nierozmawiałem. 

Jordanwróciłna swoje miejsce. 

Diana zwróciłasię w stronę sędziego. 

 -;;- Oskarżenie kończy prezentację materiałudowodowego. 

 i- Proszę. 

-Jordan wszedłdo aresztanckiej celi i rzuciłopakowaną kanapkę w stronę Petera. 

- Czy może zarządziłeśrównież strajk głodowy? 

 Peter spiorunował go wzrokiem,ale odwinął woskowanypapier i odgryzł kawałek. 

 - Nielubię indyka. 

 -Mam to gdzieś. 

- Jordan oparł się plecami o betonowąścianę. 

-No więcpowiesz mi, co ciędziś ukąsiło? 

 - Wyobrażasz sobie, co się czuje, gdy trzeba wysłuchiwaćludzi, którzy mówią o tobie w taki 

sposób, jakby ciebie w ogóleobok nich nie było? 

Jakbyś nie słyszałtego, co wygadują? 

 - To regułytej gry - odparłJordan. 

- Teraz przyjdzienaszakolej. 

 Peter zerwał się z ławki i podszedł do krat celi. 

 - Czytak właśnietraktujesztę rozprawę? 

Jak jakąś cholerną grę? 

 Jordan zamknął oczyi policzył w duchu do dziesięciu,modląc sięprzy tym o cierpliwość. 

 - Oczywiście, że nie. 

 -Ile zgarniesz kasy za tę sprawę? 

- spytał Peter. 
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 -To nie twój. 

 -Ile? 

 - Zapytaj rodziców - odparł Jordan sucho. 

 -Ale zainkasujesz swoje honorariumbez względu na to, 

 czy wygrasz, czy przegrasz? 

 Po krótkiej chwili wahania Jordan skinął głową. 

 - Więc właściwie możesz mieć w dupie, jak się towszystko 

 skończy? 

 Nagle Jordan ze zdumieniem zdał sobiesprawę, że Peterma zadatki nadoskonałego 

adwokata. 

Ten typ nielinearnegomyślenia,powiązany z uporczywym wałkowaniem delikwenta,był 

wartościąwyjątkowo cenną na salisądowej. 

 - Noco? 

- rzucił wojowniczo Peter. 



-Teraz ity się ze mnie 

 nabijasz? 

 - Nie. 

Prawdę powiedziawszy, właśnie doszedłemdowniosku, żebyłbyś świetnym prawnikiem. 

Peter opadł z powrotemna ławkę. 

 - Super. 

Może więzienie stanowe oferuje wykształcenieuniwersyteckiew pakiecie razem z maturą. 

 Jordan wyjął kanapkę z rąk Petera i odgryzł spory kęs. 

 - Pożyjemy, zobaczymy,jak się potoczą sprawy. 

 Dorobek naukowy i referencje Kinga Wah zawsze wywoływały wielkie wrażenie na 

przysięgłych. 

King wswojejkarierze zdiagnozowałi opisał przypadki ponad pięciusetpacjentów. 

Wystąpił w charakterze głównego eksperta w 248procesach sądowych - nie licząc obecnego. 

Ogłosił drukiemwięcej publikacji niż jakikolwiek inny psychiatra, prowadzącybadania nad 

zespołem stresu pourazowego. 

A na dodatek -to doprawdy przepiękne! 

-Curtis Uppergate dokształcał sięna trzech prowadzonych przez niego seminariach. 

 - Doktorze Wah - zaczął Jordan- od kiedy pracuje pan 

 nad tą sprawą? 

 - Od czerwca. 

Wówczas, na pańską prośbę, wyraziłem 

 zgodę na spotkanie z Peterem. 

 - Czydo niego doszło? 
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- Tak. 

Poświęciłem łącznie ponad dziesięć godzin na przeprowadzenie wywiadu medycznego. 

Przestudiowałem równieżwnikliwie raporty policyjne, karty zdrowia oraz akta szkolnezarówno 

Petera, jak i jego starszego brata. 

Rozmawiałemz rodzicami chłopca. 

Następnie skierowałem go do doktoraLawrence'a Ghertza, neuropsychiatrydziecięcego. 

 - Dlaczego? 

 -Doktor Ghertz bada zmiany strukturalne mózgu dziecii młodzieży za pomocą metody 

diagnostycznej, zwanejobrazowaniem rezonansem magnetycznym, w skrócie MRI. 

Pozwala ona na wykrywanietakich zaburzeń, jak schizofreniaczy choroba 

afektywnadwubiegunowa, ale także ustalenierozwojowych przyczyn absurdalnych zachowań 

nastolatków,które rodzice z reguły zrzucają na karb burzy hormonów. 

Naturalnie, niestabilność hormonalna wiekudojrzewaniato fakt niezaprzeczalny, niemniej u podstaw 

problemu leżyzazwyczaj wciąż słabo wykształcona samokontrola i zaburzonefunkcje poznawcze. 

 Jordan zwrócił się w stronę przysięgłych. 

 - Czy państwo cokolwiek z tego zrozumieli? 

Bo ja jużzupełnie się pogubiłem. 

 King uśmiechnął się szeroko. 

 - Przekładając to na ludzki język? 

Sporo można powiedziećo dziecku na podstawie obrazu jego mózgu. 

Chociaż większośćrodziców nie zdaje sobie z tego sprawy,przyczyny, dla 

którychsiedemnastolatek,usłyszawszy, że ma wstawić mleko dolodówki, kiwapotakująco głową, po 

czym całkowicie ignorujepolecenie,mogą byćnaturyfizjologicznej. 

 - Czy dlatego skierował pan Petera do doktora Ghertza,że podejrzewał pan schizofrenię lub 

psychozę afektywna? 

 -Nie. 

Ale rzetelność lekarska nakazywała mi sprawdzić,czy w grę nie wchodzą podobne zaburzenia, 

zanim zacznęszukać innych przyczyn określonych zachowań. 

 - Rozumiem, że doktor Ghertz przysłał panu raport zeswoichbadań? 

 -Tak. 
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 Jordan uniósł w górę diagrammózgu, który już wcześniejwłączył do materiałów 

dowodowych obrony, po czym podał 

 go Ringowi. 

 - Czy mógłby pan objaśnić nam istotę przedstawionego 

 tu zjawiska? 

 - Na podstawie skanów MRIdoktor Ghertz doszedł 

 do wniosku, żemózg Petera wykazuje cechy typowe dla wielu nastolatków: przede 

wszystkim niedojrzałość strukturalną 

 kory przedczotowej. 

 - Prr! 

- wtrącił Jordan. 

-Znowu zaczynam się gubić. 

 - Kora przedczotowa jest niejako strażnikiem naszychemocji, zawiadującym planowaniem i 

kontrolą zachowań. 

To najpóźniej dojrzewająca struktura mózgu, stąd nastolatki- u których nie jest w pełni rozwinięta - 

tak często popadająw poważne tarapaty. 

-King wskazał na niewielki punkt w diagramie, zlokalizowanyw środkowym obszarze. 

- Tutaj mamyciało migdałowate. 

Ponieważ centrum decyzyjne jeszczeniejest u nastolatków odpowiednio ukształtowane, młodzi 

ludziedziałają z poziomu zawiadywanegoprzez tę małą strukturę. 



A ona stanowi epicentrum reakcji impulsywnych, dyktowanychsilnymi emocjami - jak gniew 

czystrach - lub pierwotnymiodruchami. 

Innymi słowy, jest to obszar mózgu, odpowiedzialnyza motywacje wrodzaju: "Ponieważ moi 

kumple teżuznali, 

 że to doskonały pomysł". 

 Większość przysięgłych zareagowała śmiechem, Jordannatomiast zerknął w stronę Petera. 

Chłopak nie kulił sięjużzrezygnowany na krześle, ale wyprostowany, z żywym zainteresowaniem 

śledził wywód psychiatry. 

 - To doprawdy fascynujące zagadnienie- ciągnął King. 

 -Dwudziestokilkulatekjestzdolny do podejmowania racjonalnych decyzji w zależności od 

kontekstu sytuacyjnego. 

natomiast często jest to nieosiągalny wyczyn dla siedemnastolatka. 

 - Czy doktor Ghertz przeprowadził jakieś dodatkowe badania? 

 -Tak. 

Za pomocą wspomnianej techniki rezonansu magne- 
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tycznego zobrazował pracę mózgu Petera podczas wykonywaniaprostego testu psychologicznego. 

Peterowi pokazano kilkafotografii ludzkich twarzy i poproszono goo rozpoznanie wyrażanych 

mimiką emocji. 

W odróżnieniu od grupy kontrolnej,złożonejz ludzidorosłych, Peter nieustannie popełniał błędy. 

W szczególności mylił strach z gniewem lub smutkiem. 

SkanMRI wykazał, że strukturą, która ulegała aktywizacji podczaswykonywania przez Petera tego 

testu, było ciało migdałowate,a nie -jak u osób dojrzałych - kora przedczołowa. 

 - Jakie płyną z tegownioski, doktorzeWah? 

 -Obszarmózgu odpowiedzialny za podejmowanie świadomego, racjonalnego i planowego 

działania jest u Petera wciążw fazie rozwojowej. 

Inaczej mówiąc, z fizjologicznego punktuwidzenia, nie jest on jeszczezdolny do takich działań. 

 Jordan powiódł wzrokiem po przysięgłych, by sprawdzić,jak przyjęli to ostatnie 

stwierdzenie. 

 - Doktorze Wah, powiedziałpan, że również osobiściebadał Petera. 

 -Owszem. 

W zakładzie penitencjarnym. 

Odbyłem z nimdziesięć ponadgodzinnych sesji. 

 - Gdzie dokładnie pan się z nim spotykał? 

 -W małej salce konferencyjnej. 

Wyjaśniłem mu, kim jestem i żewspółpracuję z jego adwokatem. 

 - Czy Peterwykazywał niechęćdo rozmowy? 

 -Wręcz przeciwnie. 

Powiedziałbym. 

- King zawiesiłgłos- . 

żetowarzystwo drugiego człowieka sprawiało muprzyjemność. 

 - Czy coś szczególnegouderzyło pana w jegozachowaniu? 

 -Nie okazywał emocji. 

Nieuśmiechałsię, nie płakał, niereagował wrogością. 

W naszym fachu określamy takie zjawiskospłaszczeniem afektu. 

 - Na jakitemat rozmawiał pan z chłopcem? 

Kingspojrzał na Petera zuśmiechem. 

 - Na temat drużyny RedSox - odparł. 

-1 jego rodziny. 

 - Czego się pan dowiedział? 
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 - Że bostończycy zasłużyli na kolejne mistrzostwo. 

Co - jakozagorzały fan Jankesów - już samo w sobie mógłbym uznaćza dowód niezdolności Petera 

do racjonalnego myślenia. 

 - AcoPeter powiedział na temat swojej rodziny? 

 -Że mieszka z ojcem imatką. 

Żemiał starszego oprawiedwa lata brata, Joeya, który zginął w wypadku 

samochodowym,spowodowanymprzez pijanego kierowcę. 

Rozmawialiśmy także o hobby Petera - programowaniu komputerowym - oraz 

 o jego dzieciństwie. 

 -Czegosię pan dowiedział naten ostatni temat? 

 - WspomnieniaPetera koncentrują się naepizodach, kiedypadał ofiarą szykan ze strony 

rówieśników, bądźnieadekwatnego potraktowania przezdorosłych, którzy w jego mniemaniumogli, 

ale nie chcieli mu pomóc. 

Opisał przypadki wysuwaniagróźb pod jego adresem ("Zjeżdżaj albo ci przywalę"), 

niczymniesprowokowanych ataków fizycznych oraz poniżającychi boleśnie raniących ataków 

werbalnych - jak na przykład 



 wyzywanie od pedałów lub ciot. 

 - Czy Peter powiedział, kiedy rozpoczęły się te szykany? 

 -W pierwszym dniu przedszkola, już w szkolnym autobusie,gdy najpierwjeden z chłopców 

podstawił mu nogę, a następnywyrzuciłprzezokno nowe, wymarzone pudełko na lunch. 

Prześladowania się ciągnęły doczasu tragicznych wydarzeńz szóstego marca - ostatni, wyjątkowo 

przykry epizod miałmiejsce zaledwie parę tygodni przed strzelaniną: doszło 

wówczasdopublicznego upokorzenia Petera po tym, jak osoba trzeciaujawniła, że żywi on głębsze 

uczucie do jednej ze szkolnych 

 koleżanek. 

 - Doktorze, czy Peter zgłaszał się do kogokolwiek o pomoc? 

 -Owszem, ale i takie sytuacje obracały się przeciwko niemu. 

 Na przykład,pewnego razu, zaatakowany przez kolegę, Peterzaczął się bronić. 

Świadkiem tej sytuacji był jeden z nauczycieli,który obu chłopców zaprowadził do dyrektora. 

W rezultacieobaj zostali ukaranizawieszeniem, mimo że w przypadkuPetera chodziłojedynie o 

samoobronę. 

-King rozsiadł się 
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wygodniej w fotelu. 

- Na wspomnienia z okresu ostatnichkilkunastu miesięcy silnie rzutuje śmierć brata i przykre 

przeświadczenie, że Peter nie zdoła dorównać Joeyowi w żadnejdziedzinie i z tego też powodu 

będzie źródłem rozczarowaniadla rodziców. 

 - Co jeszcze mówił o rodzicach? 

 -Że ich kocha, alenie może na nich liczyć. 

 - Wjakim sensie? 

 -Nie wierzył, by bylizdolni chronić go przed szykanami. 

Uważał, że nie rozumieją jego doświadczeń ani uczuć. 

Jordan zwróciłsię w stronę przysięgłych. 

 - Czy na podstawie rozmów z Peterem oraz wynikówbadań doktora Gertza jest panw 

staniepostawićdiagnozęmedyczną odnośnie do stanu umysłu Petera w dniu6 marca2007 roku? 

 -Owszem. 

Peter cierpiał nazespół stresu pourazowego. 

Na PTSD. 

 - Zechciałby pan wyjaśnić, co to takiego? 

King skinął głową. 

 - Jest to zaburzenie wywołanegłęboko traumatycznymprzeżyciem - często związanym z 

poniżeniem fizycznym i/lub psychicznym. 

Wszyscy słyszeliśmyo żołnierzach, którzypo powrocie z wojnynie są w stanie sięprzystosować do 

normalnego życia na skutek PTSD. 

Ludzie cierpiący na to zaburzenieczęsto bywają nękaniprzez reminiscencyjnekoszmarysenne; 

izolują się od innych, nie czują więzi z otoczeniem. 

W wypadkach ekstremalnych doświadczają halucynacji lubdysocjacji osobowości. 

 -Mamy rozumieć, że rankiem 6 marca Peter halucynował? 

 - Nie. 

Jestem natomiast przekonany, że znajdował sięw stanie dysocjacji. 

 - Co totakiego? 

 -Stan, w którym czasowo dochodzido oddzielenia sferypoznawczej od afektywnej. 

Ujmującto obrazowo: ktoś jestobecny ciałem, ale nieobecny duchem. 

Mechanicznie wykonujejakieś czynności, ale świadomie nad nimi nie panuje. 

 618 

 - Chwileczkę,doktorze. 

- Jordan teatralnie zmarszczyłbrwi. 

-Chce nam pan powiedzieć, że osoba w takimstaniemożenormalnieprowadzić samochód? 

 - Naturalnie. 

 -I odpalić ładunek wybuchowy? 

 -Tak. 

 - Załadować broń? 

 -Tak. 

 - Oddać z niej strzały? 

 -Oczywiście. 

 - I przez całyten czas owa osoba nie będzie miała świadomości, co czyni? 

 -Tak jest, panie McAfee - odparłWah. 

 - W pana opinii,w którym momencie doszło dodysocjacji? 

 -Podczasjednej z naszychrozmów Peter opowiadał, jakrankiem szóstego marca chciał się 

załogować doInternetu,żeby sprawdzić,czy pojawiły się noweopiniena temat jegonajnowszej gry. 

Przez pomyłkęjednak otworzył stary plik -mail wysłany do Josie Cormier, w którym wyznawał 

jejswojeuczucia. 

To ten sam mail, który kilkatygodni wcześniejzostałrozesłany do wszystkich uczniów Sterling High, 

a następniestał się przyczyną jeszcze gorszego poniżenia, jakiego doznałPeter, gdy jeden z kolegów 



ściągnął mu spodniew szkolnejkafeterii. 

Peter utrzymuje,że niepamięta, co się wydarzyłopo tym, jak ponownie zobaczył ów mail. 

 - Doktorze, ja co chwila otwieram pomyłkowo jakieśstarepliki, a jednak nie popadam w stan 

dysocjacji- zauważyłJordan, wcielając się w rolę adwokata diabła. 

 -Należy pamiętać,że komputer odgrywał w życiu Peterarolę szczególną: był dla niegoostoją 

bezpieczeństwa. 

Pomagałstworzyć świat stojący w opozycji do rzeczywistości - zaludnionypostaciami ceniącymi 

Petera, wśród których czuł sięswobodnie i w pełni panował nad sytuacją. 

Gdy i do tegoostatniego bastionu wtargnęło upokorzenie, włączył się potężnymechanizm obronny, 

jakimjest dysocjacja osobowości. 
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Jordan skrzyżował ramiona. 

 - Doktorze. 

mówimy tutaj o jednym mailu. 

O nękaniuprzezkolegów. 

Czy doprawdy możemy podobne incydentystawiać na równi z traumą, jakiej doświadczyli weterani 

wojnyw Iraku czy też ocalali z ataku na WTC? 

 - Gdy mówimy o PTSD,musimy uwzględniać jeden niezwykleistotny fakt: reakcja 

emocjonalna na określonewydarzeniajestsubiektywna i osobnicza. 

Dramatycznym epizodem, leżącymu podłoża PTSD, dla jednej osoby będzie brutalny gwałt, 

dlainnej - nieprzyjemne, ale niegroźneobmacywanie w metrze. 

Wszystko zależy od konstrukcji psychicznej podmiotu. 

 King zwrócił się wstronę przysięgłych. 

 - Niewykluczone,że niektórzy z państwa słyszeli o syndromie maltretowanej kobiety. 

To właśnie za jego sprawą dochodzido pozornie absurdalnegowydarzenia: kobieta poddawanaprzez 

lata maltretowaniu zabija swojego prześladowcę, gdyjest on pogrążony w głębokim śnie, a więc 

zupełnie jej niezagraża. 

 - Sprzeciw! 

- wykrzyknęłaDiana. 

-Czy ktoś widzi na ławieprzysięgłychmaltretowaną kobietę? 

 - Ja jednak dopuszczam kontynuowanie wywodu - zarządziłsędzia Wagner. 

 -Kobieta cierpiąca na PTSD - będąca ofiarą nieustanneji eskalującej przemocy -przestaje 

dostrzegaćgranicę pomiędzy zagrożeniem rzeczywistym awyobrażonym, czy wręczwdanej chwili 

nieistniejącym. 

Żyje w ciągłym strachu przedtym, co się może lada moment zdarzyć, i w końcuchwytaza broń, 

nawet jeżeli jej mąż akurat chrapiew najlepsze. 

Dlaniej on nawet w owej chwili stanowi źródło bezpośredniegozagrożenia - wyjaśnił King. 

- Dziecko,które jak Peter cierpina PTSD, żyjew przeświadczeniu, że prześladowca wkońcugo 

zabije. 

Nawet jeżeli w danej chwili nie wpycha go do szafkilub nie okłada pięściami, może zaatakować w 

każdej sekundzie. 

Stąd,podobnie jak maltretowana kobieta, podejmujedziałaniew sytuacji, gdy - dla mnie czy 

dlapaństwa -nieistnieją podstawy do racjonalnych obaw. 
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 - Czy taki irracjonalny strach jest zauważalny dla otoczea? 

 -Z reguły nie. 

Dziecko cierpiące na PTSD na pewnym 

 etapie prosi o pomoc,ale jeżeli jej nie otrzymuje - zamyka sięw sobie,wycofuje 

zkontaktówspołecznych, ponieważ boi się,że każda interakcjadoprowadzi do kolejnych 

prześladowań. 

Taki młody człowiek zaczyna snuć myśli samobójcze. 

Ucieka w świat fantazji, wktórym jestpanem sytuacji. 

W miaręupływu czasu robito corazczęściej, aż w końcu ma poważneproblemy z rozróżnieniem 

świata wykreowanego od realnieistniejącego. 

Wtrakcie doświadczania aktu przemocy dzieckoz PTSD możesię więc przenieśćna alternatywny 

poziomświadomości,by nie odczuwać bólu. 

Osobiście uważam, że taksięstało w przypadku Petera 6 marca 2007 roku. 

 - Mimo że żadnego z szykanującychPetera kolegów nie byłow pobliżu, gdy ów nieszczęsny 

mail pojawił się na ekranie? 

 -Tak jest. 

Całe życie Petera układało się w pasmogróźbi prześladowań, aż w końcunabrał on pewności, że 

jeżeliniepodejmie działania, któryś z jego prześladowców pozbawi go życia. 



mail, będący swego czasu źródłempotwornegoponiżenia, doprowadził Petera do takiego stanu, że 

wszedłdo Sterling High i zaczął strzelać,zupełnie nie zdając sobie 

 sprawyz tego,co robi. 

 - Jak długo człowiek możepozostawać w owym stanie? 

 -To zależy. 

W przypadku Petera stan ten trwał zapewne 

 kilka godzin. 

 - Godzin? 

 -Owszem. 

Prześledziłem całyprzebieg tragicznych wydarzeń w szkole i nie dostrzegam ani jednego momentu, 

któryby sugerował rozmyślne iświadome działanie. 

 Jordan spojrzał na Dianę Leven. 

 - Wszyscy mieliśmyokazjęzobaczyć zapis wideo, ukazujący,jakPeter - po oddaniu wielu 

strzałów w kafeterii - ze stoickim spokojem siadaprzy jednym zestolików i zabiera siędo jedzenia. 

Czy takie zachowanie nie kłóci się z postawionąprzez pana diagnozą? 
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- Absolutnie nie. 

Ściśle rzecz biorąc, trudno o dobitniejszy dowód, że Peter znajdował się w fazie dysocjacyjnej. 

Otowidzimy chłopca, do którego w ogóle niedociera, że w okół leżą zabici oraz ranni koledzy. 

Jest nieświadomy, że doprowadziłdo masakry, dlatego niewzruszony pałaszuje płatkiz mlekiem. 

 - A jak wytłumaczyć fakt, że wiele z osób postrzelonychprzez Petera nie należało dotak 

zwanej popularnej elity? 

Że wśród ofiar znaleźli się prymusi,uczniowie specjalnejtroski, a nawetjeden nauczyciel? 

 - To kolejna oznaka irracjonalności poczynań - odparł psychiatra. 

- One nie były wyrachowane i zaplanowane. 

UPeteradoszło do zaburzeń percepcji otoczenia. 

Każdy, kto w trakcietych dziewiętnastu minut stanął Peterowi na drodze, byłpotencjalnym 

zagrożeniem. 

 - W którym momencie, w pańskiej opinii,Peter powróciłdo rzeczywistości? 

 -Kiedy detektyw Ducharme próbował nawiązać znimrozmowę. 

WtedyPeter odniósł się adekwatnie do sytuacji,zważywszy rozmiary tragedii. 

Uderzył w płacz i poczuł potrzebękontaktu z matką - dotarły do niego realia, na którezareagował w 

sposób typowy dla każdego dziecka. 

 Jordan oparł sięo barierkę okalającą ławę przysięgłych. 

 - Doktorze, zgromadzony materiał dowodowywskazuje,że Peter nie był jedyną 

osobą,poddawaną szykanomprzez kolegów. 

Dlaczego więc akurat on zareagował w taki sposób? 

 - Cóż, jak jużwspomniałem, reakcja nastresjest bardzozindywidualizowana. 

W mojej opinii Peter się odznaczaogromną wrażliwością emocjonalną, co skądinąd legło u 

podstawszykan. 

Peter nie postępowałzgodnie z kodem kulturowym,wyznaczającym zachowania chłopców. 

Nie pasjonował sięsportami. 

Nienależał do twardziel! 

Wykazywał duży stopieńempatii. 

A dzieci i nastolatki nie respektują odmienności. 

W tym wiekukażdy dąży do wtopienia się w grupę, a niepromowania własnej indywidualności. 

 -Ale jak to możliwe, że dziecko odznaczające się wyjątkową 
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 wrażliwością pewnegodnia chwytaza bron i zabija bądź ranidwadzieścia dziewięć osób? 

 - Częściowo to rezultat PTSD - odpowiedźna nieustannąwiktymizację. 

Ale w dużej mierze są za toodpowiedzialnenormy wyznaczane przez nasze społeczeństwo, które 

wykreowało zarówno Petera, jak ijego prześladowców. 

Reakcjategochłopcazostała wymuszona przez świat, w którymfunkcjonujemy. 

Półki w sklepach uginają się od gier komputerowych, ociekających przemocą; teksty wielu 

popularnychgrup muzycznych sągloryfikacją mordu i gwałtu. 

Peterdzieńw dzień stykałsię z rówieśnikami, którzy bili go i upokarzali. 

Na dodatek mieszkaw stanie, którego motto - widniejącenatablicach rejestracyjnych wszystkich 

samochodów - głosi: 

 "Żyj wolnylub giń". 

- King potrząsnął głową. 

-Pewnegoranka Peter po prostu przyjął postawę, jakiej od początkuod niego oczekiwano. 

 Nikt o tym niewiedział,ale Josie kiedyś zerwałaz Mattem 

 Roystonem. 

 Chodzili ze sobą niemal odroku, gdy Matt przyjechał po niąpewnego sobotniego wieczoru i 

oznajmił, że jeden z czołowychszkolnych futbolistów - kolega Brady'ego - urządza akuratwielką 

imprezę w swoim domu. 

 - Miałabyś ochotę tam wpaść? 



- zapytałMatt, ale dopierowtedy, kiedy już niemal byli na miejscu. 

 Dom tętnił muzyką, a na całej ulicy i na frontowymtrawnikuciasno parkowały samochody. 

W oknach widać byłotańczącepary; gdyJosie i Matt szli do frontowych drzwi, natknęli sięna 

dziewczynę wymiotującą w krzakach. 

 Matt nie puszczał ręki Josie. 

Przez gęsty tłumprzebilisię do kuchni, gdzie stała beczka z piwem, a potemprzeszlido jadalni, która 

została przemieniona w parkiet taneczny. 

Ludzie, których mijali, nie byli jedynie uczniami SterlingHigh,ale przyjechali również z innych 

miast. 

Niektórzy spoglądaliszklistym, niewidzącym wzrokiem palaczy marihuany. 

Wszyscyszukali okazji do szybkiego seksu. 
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Josie nie znała nikogo z obecnych, ale to nie miato znaczenia,ponieważ była z Mattem. 

Pod naporem setki ciał przysunęlisię bliżej do siebie. 

Zaczęli tańczyć, a muzyka tętniła w rytmbicia ich serc. 

 Wszystkobyło okaydochwili,gdy Josie powiedziała, że musiiść do toalety. 

Najpierw Matt się upierał, by jej towarzyszyć; 

 twierdził, że samanie będzie bezpieczna. 

W końcu go przekonała, że zajmie jej to tylko pół minuty, alepo drodze pewienwysoki chłopak w 

koszulce z logo grupy punkowej i kolczykiem w uchu odwrócił się gwałtownie i niechcący oblał 

Josiepiwem. 

 - O cholera- speszył się. 

 -Nic się niestało - zapewniła Josie. 

Miała wkieszenichusteczkę higieniczną inią próbowała osuszyć bluzkę. 

 - Pozwól, że pomogę - powiedział chłopak, wyjmując bibułkę z jej ręki. 

 Wtej samej chwili oboje zdali sobie sprawę, jak niedorzecznajestpróba wysuszenia mokrej 

bluzkitaką maleńkąchusteczką. 

Wybuchnęli śmiechem. 

Ręka chłopaka wciążspoczywała lekko na ramieniu Josie, gdy nagle jakspod ziemiwyrósł Matt i 

wyprowadził celny cios pięści. 

 - Co ty wyprawiasz! 

- wrzasnęła Josie. 

 Znokautowanychłopak leżał ogłuszony na podłodze. 

Ludziesię rozstąpili, ale nie odsunęli się zbyt daleko, bynie uronić nicz szykującejsię bójki. 

Matt złapał Josie za nadgarstek z takąsiłą, że myślała,iż popękają jej kości. 

Zaciągnął ją do samochodu i wepchnął na siedzenie. 

 - Chciał tylko pomóc - zaprotestowałaJosie. 

Matt wrzucił wsteczny bieg i nacisnął na gaz. 

 - Wolałabyś tutaj zostać? 

-wycedził przez zaciśnięte zęby. 

- Zmienić się w najzwyklejszą dziwkę? 

 Prowadziłjak szaleniec: przejeżdżał na czerwonych światłach, ścinałzakręty, dwukrotnie 

przekraczał dozwoloną prędkość. 

Josie trzy razy prosiła, żeby zwolnił, ale wreszcie tylkozamknęła oczy i modliła się w duchu, by ten 

rajd jak najszybciejdobiegł końca. 
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 Kiedy Matt z piskiem oponstanął przed jej domem, odwróciła się w jego stronę, 

ogarniętajakimś niezwykłym spokojem. 

 - Niechcę już z tobąchodzić oświadczyła iwysiadła 

 zsamochodu. 

 Głos Matta dogonił ją przy frontowych drzwiach. 

 - Noi bardzo dobrze! 

Kto by chciał mieć za dziewczynę 

 jakąś pieprzoną kurwę! 

 Josieuniknęła rozmowy z matką, wymawiając się bólem 

 głowy. 

W łazience popatrzyła w lustro, zastanawiając się, kimjest tadziewczyna, zdolna do tak 

niespodziewanej stanowczości,i dlaczego cały czas chce jej się płakać. 

Potem przez godzinęleżała bez ruchu na łóżku,a łzyspływałyz kącików oczu. 

Próbowała zrozumieć, czemu czuje się tak bardzo nieszczęśliwa, 

 skoro to ona podjęła decyzję o zerwaniu. 

 Telefon zadzwonił potrzeciejnad ranem. 

Josie chwyciłazasłuchawkę i odrazu rzuciła ją zpowrotem na widełki. 



Dzięki temu, gdyby przypadkiem odebrała też matka, uznałaby,że to pomyłka. 

Josie przez kilka chwil wstrzymywała oddech,a potem połączyła sięz odpowiednim numerem, by 

automatukazał na wyświetlaczu numerdzwoniącego. 

Ale zanim jeszczespojrzała na znajomy ciąg cyfr, wiedziała, że to był Matt. 

 - Josie, czy kłamałaś? 

- zapytał, gdy oddzwoniła. 

 - Kiedy? 

 -Gdy mówiłaś, że mnie kochasz? 

Przycisnęła policzek do poduszki. 

 - Nie - szepnęła. 

 -Nie mogę bez ciebieżyć- rzekł Matt i wówczas Josie 

 usłyszałacoś,co przypominało grzechottabletekw plastikowej 

 buteleczce. 

Zdrętwiała. 

 - Co ty wyprawiasz? 

 -Przecież ciebie to już nie obchodzi. 

- Dramatycznie 

 zawiesił głos. 

 Umysł Josie zaczął pracowaćna przyśpieszonych obrotach. 

Miała pozwolenie na prowadzenie samochodu, lecz 

 625. 

 



 

tylko w towarzystwie osoby dorosłej i przed zapadnięciemzmroku. 

A Mattmieszkał zbytdaleko, żeby mogła pokonaćten dystans biegiem. 

 - Poczekaj. 

Nic. 

nic nie rób. 

 Zbiegła do garażu, gdzie stał rower, na którym nie jeździłaod czasów gimnazjum. 

Wskoczyłana siodełko i popedałowała ponad sześć kilometrów, które dzieliły ją od domu 

Roystonów. 

Zanim tam dotarła, lunął deszcz, więc włosy i ubranie lepiłysię do jej skóry. 

Na parterze, w pokoju Matta, wciąż paliłosięświatło. 

Josie zapukaław szybęi wśliznęła się do środka. 

Na biurku stały dwie butelki - mała, z paracetamolem, i duża 

 - z burbonem. 

Josie zajrzałaMattowi w oczy. 

 - Czy. 

-zaczęła. 

 Matt otoczył ją ramionami. 

Biłod niegomocny zapachalkoholu. 

 - Przecież mi zabroniłaś. 

Dla ciebie zrobiłbym wszystko. 

 - Odsunął ją od siebie na długość ramienia. 

- A ty zrobiłabyśwszystko dla mnie? 

 - Wszystko - wyszeptała. 

Matt znowująprzytulił. 

 - Więc odwołaj to, co dziświeczorem powiedziałaś. 

Josie poczuła,jak zatrzaskują się za nią drzwi klatki. 

Zbytpóźno się zorientowała, że Mattzwabił ją w pułapkę. 

I teraz,jak każde pochwycone wpotrzask zwierzę, mogła się uwolnićtylko w jeden sposób - 

pozostawiając we wnykach cząstkęsiebie. 

 - Tak mi przykro -powtarzała Josie tej nocy przynajmniejtysiąc razy, ponieważ sama była 

wszystkiemu winna. 

 -Doktorze Wah - rozpoczęła Diana -ile wyniesie pańskiehonorarium za pracę nadtą sprawą? 

 - Moja stawkatodwa tysiąceza dzień. 

 -Czy słuszne będzie stwierdzenie, że swoją diagnozę oparłpan w głównej mierze na 

wywiadzie medycznym, przeprowadzonym z oskarżonym? 

 - Tak jest. 
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 - Podczas tych dziesięciu sesji zakładał pan całkowitąszczerość ze strony oskarżonego? 

 -Owszem. 

 - I nie miał pan możliwości zweryfikowania wielu jego 

 twierdzeń i opowieści? 

 - Pracujęw tym zawodzie jużod wielu lat, pani Leven - 

 zauważył psychiatra. 

- Przeprowadziłem wywiady z olbrzymiąliczbą osób, więc nie takłatwo zamydlić mi oczy. 

 - Zapewne niepośledni wpływ na pańską ocenę prawdomówności osoby badanej ma jej 

sytuacja życiowa, zgadza się? 

 -Naturalnie. 

 - A gdy rozmawiał panz Peterem, siedział onw więzieniu 

 oskarżony o wielokrotne zabójstwo pierwszegostopnia? 

 -Tak. 

 - Miał więcsilną motywację, by zawszelką cenę zmienić 



 swoje położenie,czyż nie? 

 - Lubteż, pani Leven, nie miałnic do stracenia - odparowałdoktorWah. 

- Dlatego nicgo nie powstrzymywało przed 

 mówieniem prawdy. 

 Diana zacisnęła wargi; osobiście wystarczyłobyjej proste 

 "tak"lub "nie". 

 - Powiedział pan, że jednym z czynników, przemawiającychza PTSD, był fakt, iż Peter 

prosił o pomoc, ale jej nie uzyskał. 

Czy dowiedział się pan o tym od niego? 

 - Owszem. 

Ale znalazłempotwierdzenie jego słów w rozmowach z rodzicami, atakże nauczycielami, 

którychpanisama powołała na świadków oskarżenia, pani Leven. 

 - Powiedział pan również, że wycofanie do świata fantazjinależy do objawów PTSD, zgadza 

się? 

 -Tak. 

 - A w przypadku Petera uznałpan, że gry, o których panu 

 opowiadał, byłytakim zastępczym,wyimaginowanym światem? 

 -Tak. 

 - Czy wysyłając oskarżonego na badania do doktora Ghertza, poinformował gopan o 

skanowaniu mózgu? 
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-Tak. 

 - Nie można więc wykluczyć, że Peter z rozmysłem biednieidentyfikował uczucia 

ujawniające się na twarzach sfotografowanych ludzi, ponieważ chciał w ten sposób 

podbudowaćpana diagnozę? 

 -Teoretycznie tomożliwe. 

 - Oznajmił pan także, doktorze, że to widok maila w dniu6 marca spowodował u niego 

dysocjację- stan, w którym Peterpozostawał przez cały czas tejorgii zabijania. 

 -Sprzeciw! 

 - Podtrzymany - zdecydował sędzia. 

 -Czy swoją diagnozę oparł pan na informacjach wykraczających poza to, co usłyszał pan od 

Petera Houghtona - siedzącegow więziennej celi,oskarżonego o dziesięć zabójstw 

pierwszegostopnia i próbę dokonania dziewiętnastu innych? 

 KingWah pokręcił głową. 

 - Nie. 

Ale torutynowe postępowanie każdego psychiatry. 

Diana sceptycznie uniosła brew. 

 - W szczególnościpsychiatry, który pobiera dwa tysiącedolarów za dzień -rzuciła. 

Poczym wycofała swoją uwagę,zanimjeszcze Jordan zdążył zgłosić sprzeciw. 

- Mówił pan,że Peter mógł snuć wizje samobójcze. 

 - Tak. 

 -Mamy więc rozumieć, że chciał się zabić. 

 - Tak. 

To typowedla osób cierpiącychz powodu stresupourazowego. 

 - Detektyw Ducharme zeznał, że feralnego dnia policja odnalazłana terenie szkoły sto 

szesnaściełusek. 

Dodatkowetrzydzieścinabojów Peter miał przy sobie, akolejne pięćdziesiątdwa znajdowałysię w 

plecaku razem z karabinkami, z których nie strzelano. 

Możewięc zechce pan wykonaćdla nas proste działanie matematyczne,doktorze. 

O ilu sztukach amunicji tu mówimy? 

 - O stu dziewięćdziesięciu ośmiu. 

Diana zwróciła się w jego stronę. 

 - W ciągu owych tragicznych dziewiętnastu minut Petermógł niemal dwieście razy 

pozbawić się życia, zamiastodda628 

 waćstrzały do innych uczniów Sterling High. 

Czy mam rację, 

 doktorze? 

 - Owszem. 

Ale samobójstwo od zabójstwa dzieli niezwykle 

 cienka granica. 

Osobypogrążone w głębokiej depresji, którezamierzają sięzastrzelić, często w ostatniejchwili 

zmieniajązdanie i strzelajądokogoś innego. 

Diana zmarszczyłaczoło. 

 - Wydawało mi się, że Peterznajdował się w stanie rozszczepienia osobowości. 

A więc nie był zdolny do podejmowania 

 racjonalnych wyborów. 

 - Peter znajdował się w tym stanie. 

Dlatego, gdy pociągałza spust, nie myślało konsekwencjach swojego działania. 

W ogóle nie miał świadomości tego, co robi. 

 -Albo po prostu poczuł, że miałby ochotę przekroczyćtę niezwykle cienką granicę, o której 

panprzed chwilą wspomniał. 

 Jordan poderwałsię na równe nogi. 



 - Sprzeciw! 

Oskarżenie nęka mojego świadka! 

 - Och, na Boga, Jordan. 

Nie możesz wykorzystywać swojej 

 linii obrony przeciwko mnie osobiście. 

 - Przywołujęobie strony do porządku - wtrącił sędzia. 

 -Zeznał pan również, żefaza dysocjacyjna dobiegła końca,gdy detektyw Ducharme podjął 

próbę przesłuchania Peterana posterunku policji, zgadza się? 

 -Tak. 

 - Czy możnazaryzykować tezę, że przyjął pan takiezałożenie,ponieważ wówczas oskarżony 

zachował się adekwatniedo sytuacji? 

 -Tak. 

 - Jak więc wyjaśni panfakt, że gdy trzygodziny wcześniej 

 funkcjonariusze policji wycelowaliz pistoletówdo Peterai kazali mu rzucić broń, on się 

zastosował do ich polecenia? 

Doktor Wah wyraźnie sięzawahał. 

 - Cóż. 

 -Czy nie jest to reakcja adekwatna w sytuacji, gdy policjanci mierzą do kogoś zbroni? 
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- Peter odłożył pistolet - podjął psychiatra - ponieważna poziomie podprogowym docierało do 

niego, że jeśli tegonie zrobi, zostanie zastrzelony. 

 -Ależ doktorze. 

- zdumiała się Diana -. 

.przecież przedchwilą usłyszeliśmy od pana,żePeter chciał umrzeć. 

 Usiadła zastołem obrony wysoce zadowolona z siebie,bo wiedziała, że podczas repliki 

Jordan nie zdoła już zniwelowaćjej osiągnięć. 

 - Doktorze Wah, spędziłpan wiele czasu z Peterem, prawda? 

- zaczął Jordan. 

 - Owszem. 

W odróżnieniu od niektórych moich kolegówpo fachu. 

-King położyłsilny nacisk na te słowa. 

- Uważam,że należypoznać pacjenta, na którego temat będzie się zeznawać w sądzie pod przysięgą. 

 - Dlaczego jest to takie istotne? 

 -By wytworzyć więźpomiędzy lekarzema pacjentem. 

 - Czy we wszystko, co opowiadają pacjenci, wierzy panbez zastrzeżeń? 

 -Oczywiście, że nie. 

Szczególniegdyw grę wchodzą takdramatyczne okoliczności. 

 - Ma pan możliwość weryfikacji słów pacjenta? 

 -Naturalnie. 

W konkretnym przypadku - Petera - przeprowadziłem długie rozmowy z rodzicami. 

Przestudiowałemakta szkolne, gdzie wspomina się oniektórych incydentachprześladowania Petera, 

choć,niestety, nie wynika z owychzapisów, by wdrożono odpowiednie środki administracyjnewobec 

sprawców. 

W raportach policyjnych znalazłem potwierdzenieopowieści Petera o rozesłaniu wspominanego 

przeznas maila do wszystkich uczniów szkoły. 

 - A czy jakieś obiektywne, niepochodzące od Petera informacje wskazują na to,że 6 marca 

rano doszłou niegododysocjacji? 

- spytał Jordan. 

 - Tak. 

Policja stwierdziła, że Peter sporządził listę celów,ale większość osób,które postrzelił, na niej się 

nie znajdowała. 

co więcej, byli to uczniowie często zupełnie nieznaniPeterowi. 
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 - Jakie to ma znaczenie? 

 -Stanowi oczywisty dowód, że podczasstrzelaniny Peter nie 

 mierzył do wytypowanych osób. 

Nie wyszukiwał z rozmysłemswoich wrogów. 

Po prostu działał wiedziony nieuświadomionym odruchem. 

 - Dziękuję, doktorze - zakończył Jordan i skinął głową 

 wstronę Diany. 

 Diana przez chwilę przyglądała się psychiatrze. 

 - Doktorze Wah - odezwała się w końcu - Peter wyznałpanu, że doznałw kafeteriiwielkiego 

upokorzenia. 

Czy w kontekście szykan wymienił jeszcze jakieś miejsca? 

 - Przedszkolny plac zabaw. 

Autobus dowożący uczniówdo szkoły. 

Toaletęmęską. 

Szatnię gimnastyczną. 

 - Czy rozpętując strzelaninę w Sterling High, Peter wpadł 

 do gabinetu dyrektora? 



 - Nic mi naten temat nie wiadomo. 

 -A dobiblioteki? 

 - Chyba nie, 

 -Do pokoju nauczycielskiego? 

 - Nie. 

 -Do pracowni plastycznej? 

 - Nie sądzę. 

 -Z materiału dowodowego jasno wynika, że Peter poszedłdo kafeterii, następnie wszedł 

dotoalet, by w końcu skierowaćsię do sali oraz szatni gimnastycznej. 

Metodycznieprzemieszczał siędo miejsc, gdzie zazwyczaj spotykały go największeprzykrości, czyż 

nie? 

 - Tak się zdaje. 

 -Powiedział pan, doktorze, że Peter działał wiedzionynieuświadomionym odruchem, czy 

jednaknie przypominałoto bardziej realizacji starannieobmyślonego planu? 

 Kiedy tego dnia Peter wrócił do więzienia, strażnik prowadzący go do celi wręczył mu list. 

 - Ominęło cię dzisiejsze roznoszenie poczty - powiedział. 
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A Petera dosłownie zamurowało, bo nie miał pojęcia,jak zareagować na tak rzadki wobec niego akt 

cudzej życzliwości. 

 Potem usiadł na pryczy, oparł sięplecami ościanę i nieufniezacząłlustrować kopertę. 

Poczta wprawiała go w nerwowy niepokój od czasu, gdy Jordan opieprzył go za sławetnąrozmowęz 

reporterką. 

Adres na tej kopercienie był jednak wydrukiemkomputerowym -jak w tamtym wypadku. 

Został napisanyodręcznie, a zamiastkropek nad każdym "i" widniały małekółeczka, przypominające 

przepływające po niebie obłoki. 

 Zdecydowanym ruchem Peter rozdarł kopertę i rozłożyłkartkę, którą wyjął ze środka. 

List pachniał świeżymi pomarańczami. 

 Witaj, Peterze, 

 Wiem, że nie kojarzysz mojej twarzy ani mojego nazwiska,alejestemjedną z tych osób, które 

próbowałeś zabić. 

Owegopamiętnego dnia opuściłam gmach szkoły jako numer 9-bo takącyfręnamoim czole wypisali 

ratownicy medyczni niezmywalnymmarkerem. 

 Nie śledzę Twojego procesu, więc nie wypatruj mnie wśródttumu zgromadzonego w 

salirozpraw. 

Nie bylamw staniedłużejznieść tego miasta, dlatego wraz z rodziną wyprowadziliśmysię stąd na 

zawsze z górą miesiąc temu. 

Tutaj, w Minnesocie,dopiero za tydzień rozpocznę szkołę, a już wszyscy zdążyli siędowiedzieć, że 

jestem ofiarą strzelaniny w Sterling High. 

Niemamżadnych sprecyzowanych zainteresowań, nie wyróżniamsię wyjątkowąosobowością, w 

moim życiu nie wydarzyło się nicgodnegouwagi -poza tym, że Ty się w nim pojawiłeś. 

 W Sterling High byłam czwórkowo-piątkową uczennicą, aleobecnie już nie zależy mi 

naocenach. 

Bo i dlaczego miałobyzależeć? 

Kiedyś snułam marzenia dotyczące przyszłości, teraz natomiast nie jestem pewna, czy w ogóle 

pójdędo college'u. 

Cierpięna bezsenność. 

Dostaję też napadów lęku, gdy ktośpodchodzi do mnie od tylu, gdy usłyszę trzask drzwi 

czyodgłosodpalanych fajerwerków. 

Od tylumiesięcy chodzę naterapię, 
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 że jedno mogę stwierdzić na pewno: moja nogajużnigdyw życiunie postanie wSterling. 

 Postrzeliłeś mnie w plecy, na wysokościbarku. 

Lekarze powiedzieli, że miałam dużo szczęścia - wystarczyłoby, abym kichnęłalub się odwróciła, 

by na Ciebie popatrzeć, a dzisiaj siedziałabymnawózku inwalidzkim. 

W obecnej sytuacji najgorsze, z czymmam do czynienia, to natarczyweludzkie spojrzenia, gdy 

sięzapomnę i włożę bluzkę na ramiączkach - każdemu natychmiastrzucają się w oczy blizny po 

kuli, po szwach i drenach. 

Chociaż,szczerze powiedziawszy,mam gdzieś tych ludzi i ich rozbieganeoczy - kiedyś sięgapili na 

pryszcze na mojej twarzy, teraz mogąsię skoncentrować na innych rejonach. 

 Często o Tobie myślę. 

I doszłam do wniosku, że powinieneśpójść do więzienia. 

Postąpiłeś nie fair, a taki wyrok byłby sprawiedliwy, więcznowu zapanowałbystan pewnej 

równowagi. 

 Zapewne niewiesz, że chodziłam z Tobą nafrancuski. 

Siedziałam w rzędzie przy oknie, w drugiej ławce od tylu. 

Zawszewydawałeś mi się interesująco tajemniczy ipodobał mi się Twój 

 uśmiech. 

 Bardzo chciałam sięwtedy z Tobą zaprzyjaźnić. 



 Z poważaniem,Angela Phlug 

 Peter starannie złożył list i wsunął w poszewkępoduszki. 

Ale dziesięć minut później gostamtądwyciągnął. 

Przebiegałzdania wzrokiemraz po raz przez całą noc - aż doświtu. 

Potem zaś już nie musiał patrzeć nazapisane słowa,boz zamkniętymi oczami mógł wyrecytować 

cały tekst - co do kropkii przecinka. 

 Tego dnia Lacywybrała strój z myślą o synu. 

Chociaż na dworze temperatura dochodziła do30C, włożyła wygrzebany gdzieśna strychu sweter z 

różowejangory, którą maleńki Peter gładziłniczym kocie futerko. 

Na rękęwsunęła bransoletkę z dużychkolorowych koralików, własnoręcznie wykonaną przez 

niegowczwartej klasiez papier machć. 

Wciągnęła szarą spódnicę, 
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drukowaną w graficzny deseń, na której widok Peter swegoczasu wybuchnął śmiechem, bo -jak 

powiedział - przypominatapetę w komputerze. 

Włosy splotła starannie w warkocz,ponieważ pamiętała, jak jego koniec muskał policzek Petera,gdy 

poraz ostatni w życiucałowała go na dobranoc. 

 Złożyła też sobie solenną obietnicę. 

Bez względu na to,jak będzie jej ciężko, bez względu na to, dojakiegorozstrojuemocjonalnego 

doprowadzą ją zadawane pytania, anina moment nie spuści syna z oczu. 

Peter będzie dla niejtym, czymdla rodzących wizualizacje białych, tropikalnych plaż. 

Widokjego twarzyzmusi ją do koncentracji, nawet gdy pulsbędziesięrwał, a sercegubiło rytm. 

Lacy zrobi wszystko, by pokazaćPeterowi, że ktoś wciąż nad nim czuwa ikuniemu kierujeswoje 

myśli. 

 KiedyJordanMcAfee wywołał jej nazwisko, wydarzyłasię przedziwnarzecz. 

Weszła na salę wtowarzystwiezastępcy szeryfa, ale zamiast się skierować w stronę 

niewielkiego,drewnianego balkoniku, gdziesiadywali świadkowie, jej ciałosamoistnie skręciło w 

zupełnie innym kierunku. 

Diana Levenzorientowała się w sytuacji - jeszcze zanim sama Lacy zdałasobie sprawę z tego, co 

robi - i już się podnosiła, żeby zgłosićsprzeciw,w ostatniej chwili jednak zmieniła zdanie. 

TymczasemLacy zdecydowanym krokiem podeszła do stołu obrony. 

Uklękłaprzed Peterem, tak że teraztylko jego twarz znajdowała sięw polu jejwidzenia. 

A potem wyciągnęła przed siebie lewąrękę i przytknęła dłoń dosynowskiego policzka. 

 Skóra Petera wciąż była gładka jak u dziecka i ciepła w dotyku. 

Kiedy ręka Lacy zamknęła się na krągłości policzka,kobieta poczuła na palcu mrugnięcie jego rzęs. 

Co tydzieńodwiedzała syna w więzieniu, ale wtedy zawsze odgradzał ichten czerwony pas. 

Natomiast to niepowtarzalnewrażenie -żywa tkankapod jejręką - było szczególnym darem, którysię 

przechowujew skarbczyku najcenniejszych wspomnień,wydobywa od czasu do czasu i ogląda ze 

wszystkich stron,zdumiewając się, że wciąż jest on w naszym posiadaniu. 

Lacyprzypomniała sobie chwilę, kiedy po raz pierwszy trzymaław ra634 
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 mionach Petera, jeszczeoblepionego śluzem i krwią - okrągłeczerwone usteczka rozwarte w 

krzyku noworodka; ramionkai nóżki wciąż nieprzywykłe do tak rozległej, 

nieograniczonejprzestrzeni. 

Pochylając siędo przodu, Lacy uczyniła to samo,co wówczas: zacisnęła powieki, zmówiła krótką 

modlitwęi ucałowała syna w czoło. 

 Poczuła na ramieniu dotykzastępcy szeryfa. 

 - Proszę pani. 

 Lacy zdecydowanym ruchem strąciłatę obcą dłoń, wstałai podeszła do miejsca dlaświadków. 

Odsunęła zasuwkęmałej 

 furtki i usiadła w fotelu. 

 JordanMcAfee podszedł do niej z pudełkiem chusteczekw ręku. 

Odwrócił się plecamido przysięgłych, by nie mogliusłyszeć, co mówi. 

 - W porządku? 

- szepnął. 

 Lacy skinęła głową, skierowała wzrok na synai złożyłanieznanymbogom w ofierze 

niepewny uśmiech. 

 - Proszę podać swoje imię i nazwiskodo protokołu - rozpoczął przesłuchanie Jordan. 

 -Lacy Houghton. 

 - Obecny adres zamieszkania? 

 -1616 Goldenrod Lane, Sterling, New Hampshire. 

 - Czypod podanym adresem zamieszkuje ktoś jeszcze? 

 -Tak. 

Mój mążLewis. 



Oraz mój syn Peter. 

 - CzypozaPeterem ma panijakieś inne dzieci? 

 -Miałam jeszcze jednego syna, Josepha, ale ponad roktemu został zabity przez pijanego 

kierowcę. 

 - Proszę nam powiedzieć, kiedy po raz pierwszy usłyszałapani, że szóstego marca w Sterling 

High wydarzyło się coś 

 niezwykłego? 

 - Miałam całonocny dyżurw szpitalu. 

Jestem położną. 

Dowiedziałam się o tym rano, po przyjęciu pierwszego tego dniaporodu. 

Poszłam do dyżurkipielęgniarek. 

wszystkie siedziałyprzy odbiorniku radiowym. 

Chwilę wcześniej wiadomościpodały,że w Sterling Highdoszło do jakiejś eksplozji. 

 - Jak pani zareagowała? 
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- Poprosiłam kogoś, żeby mnie zastąpił, wsiadłam w samochód i pojechałam do szkoły. 

Musiałam się osobiście przekonać,że Peterowi nie zagraża żadne niebezpieczeństwo. 

 - Jakim środkiem transportu Peter jeździł do szkoły? 

 -Własnym samochodem - odparła Lacy. 

 - Pani Houghton, proszę opowiedzieć, jakie były panirelacje z synem. 

 Lacy uśmiechnęłasię mimowolnie. 

 - Był moim ukochanym maleństwem. 

Miałam dwóch synów,ale Peter był cichszy i bardziej wrażliwy. 

Wymagał więcejwsparciai zachęty. 

 - Czy w okresie dorastania Petera nadal pozostawaliściesobie bliscy? 

 -Oczywiście. 

 - A jakie relacje miał Peter z bratem? 

 -Dobre. 

 - A z ojcem? 

 Lacy zawahała sięprzezmoment. 

Wyraźnie wyczuwałaobecność Lewisa w tej sali, jakby siedział u jej boku, i niemalnatychmiast 

przypomniała sobie scenę na cmentarzu, przygarbioną sylwetkę męża, wędrującego wśród grobów 

w strugachdeszczu. 

 - Myślę, że Lewisa łączyła ściślejsza więź z Joeyem. 

Peternatomiast miał więcej wspólnegoze mną. 

 - Czy Peter kiedykolwiek wspominał pani o szykanach,jakie go spotykały ze strony innych 

dzieci? 

 -Sprzeciw -wtrąciła prokurator. 

- Świadek nie możezeznawać na temat faktów, które nie wynikają z bezpośredniegodoświadczenia 

świadka. 

 - Chwilowodopuszczę do kontynuacji tej liniiprzesłuchania - zdecydował sędzia. 

- Panie McAfee, proszę się jednakmiećna baczności. 

 Jordan ponownie się zwróciłw stronę Lacy. 

 - Jak pani sądzi, czemu koledzy obrali Petera za obiektswoich prześladowań? 

 -Ponieważ bardzo się odnich różnił. 

Nie uprawiał spor636 

 tów.Nie lubiłsię bawić w policjantów izłodziei. 

Był zawszemyślący i twórczy, miał artystyczne usposobienie, i to drażniło 

 innedzieci. 

 - Jakie działania podjęła pani, bypołożyć kresszykanom? 

 -Próbowałam obudzić w nimducha walki - przyznała Lacy. 

 Skierowała te słowadoPetera i łudziła się nadzieją, że odczytaje jako prośbę o wybaczenie. 

- Ale co taknaprawdę możeuczynić matka, gdy się dowiaduje, że jej dziecku dokuczająrówieśnicy? 

Mówiłam Peterowi, żego kocham; tłumaczyłam,że jego koledzysą bezmyślni. 

Powtarzałam, że jest interesujący, miły, inteligentny i wrażliwy na uczucia innych. 

Miałte wszystkie cechy, które tak wysokocenimy u dorosłych. 

Wiedziałam, że przymioty, które prowokują prześladowaniarówieśnicze w wieku lat pięciu, będą 

wielką siłą Petera,gdyskończy lat trzydzieści. 

ale nie mogłam przenieśćgo w czasie. 

Nie jesteśmy w stanie posunąćnaprzód biegu naszego życiajak na szybkim przewijaniu, choćbyśmy 

nie wiadomo jak tego 

 pragnęli. 

 - Pani Houghton, kiedy Peter rozpoczął naukę w liceum? 

 -Jesienią 2004 roku. 

 - Czy w nowej szkole Petera również spotykały szykany? 

 -Problem jeszcze bardziej się zaognił - odparła Lacy. 



-Poprosiłam nawet Joeya,żebymiał okonabrata. 

Jordan podszedł dobarierki. 

 - Proszę nam opowiedzieć o Joeyu. 

 -Był powszechnie lubiany. 

Wyróżniał się wnauce i w sporcie. 

Równie łatwo nawiązywał kontakt z dorosłymi, jak z rówieśnikami. 

Joey. 

cóż, on należał do niekwestionowanych 

 gwiazd Sterling High. 

 - Musiała pani być z niego bardzo dumna. 

 -Byłam. 

Ale myślę, żez powodu Joeya nauczyciele i uczniowie mieli bardzo wygórowane oczekiwania 

względemPetera na długo przedtem,zanim się pojawił w liceum. 

A kiedyw końcurozpoczął tamnaukę i wszyscy spostrzegli, jak bardzosię różniod brata - znalazł się 

w dramatycznym położeniu. 
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Pod wpływem jej słów twarz Petera przechodziła gwałtowneprzeobrażenia, niczym natura podczas 

zmieniających się pórroku. 

Teraz Lacynie mogłasobie darować, że nie poświęciłaodpowiednio dużo czasu - gdy jeszcze miała 

ku temu sposobność - by wyjaśnić Peterowi, że rozumie jego trudną sytuację; 

 że zdaje sobiesprawę, iż Joey rzuca tak potężny cień, iż trudnopochwycić choćby maleńki 

promyksłońca. 

 - Ile lat miał Peter,gdyzginął jegobrat? 

 -Kończył drugąklasę. 

 - Cała rodzina musiała ciężko przeżywać tę stratę. 

 -Owszem. 

 - Co pani zrobiła, by pomóc Peterowi. 

by w miarę bezboleśnie przeprowadzić go przez okres żałoby? 

Lacy zmieszana spuściławzrok. 

 - Nie byłam w stanie mu pomóc. 

Z ledwością radziłamsobie z własnymiemocjami. 

 - A pani mąż? 

Czy on w owych dramatycznych chwilachzapewniał emocjonalne wsparcie Peterowi? 

 - Myślę, że wówczas oboje koncentrowaliśmy się jedyniena dotrwaniu do końca każdego 

kolejnego dnia. 

W istocieto na Petera spadł ciężar scalania rodziny. 

 - Pani Houghton, czy Peter kiedykolwiek wspominał,że chciałby wyrządzić krzywdę 

któremuś ze swoich szkolnychkolegów? 

 -Nie -wykrztusiła Lacy przez gwałtowniezaciskające sięgardło. 

 - Czy jakiś rys charakteru Petera mógłby nasuwać przypuszczenie, że jest on zdolny do 

podobnego czynu? 

 -Kiedy matka patrzy dziecku w oczy - zaczęła cicho Lacy- widzi potencjałpotrzebny do 

spełnieniajej najskrytszychmarzeń. 

a nieziszczenia się najgorszych możliwych koszmarów. 

 - Czy kiedykolwiek natknęła się pani na jakieś zapiskibądź szkice sugerujące, że synplanuje 

ten atak? 

Po policzku Lacy spłynęła pojedynczałza. 

 -Nie. 
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 - A czy kontrolowała paniotoczenie Petera? 

- spytał Jordan miękkim głosem. 

 Lacy wróciła myślami do dnia, w którym opróżniała biurkoJoeya; dochwili, gdy stała nad 

miską klozetową i spuszczałado kanalizacji narkotyki znalezione w jednej z szuflad. 

 - Nie -wyznała Lacy. 

- Nigdy tego nie robiłam. 

Uważałam,że okazując mu zaufanie, wzmacniam naszą wieź. 

Po śmierciJoeya zależało mi jedynie na tym,by mieć Petera blisko przysobie. 

Nie chciałam naruszać jego prywatności, nie chciałamdoprowadzać do konfliktów, ranić jego 

uczuć. 

Pragnęłamnatomiast, by na zawsze pozostał dzieckiem. 

- Podniosła oczy,terazjużpełne łez. 

-Ale rodzicom nie wolno pielęgnowaćw sobie takich życzeń. 

Nasze zadaniepolega na tym, by pomócdzieciom dorosnąć i całkowiciesię od nas uniezależnić- 

również, amoże przede wszystkim, emocjonalnie. 

 Na widowni nagle wybuchło zamieszanie; jakiś mężczyznapoderwał się z krzesła tak 

gwałtownie, że nieomal przewrócił jedną z kamer telewizyjnych. 

Lacy nigdy przedtem niewidziała tego człowieka. 



Miałczarneprzerzedzone włosyi krótkoprzystrzyżone wąsy, a jego oczyzdawały się płonąćżywym 

ogniem. 

 - Odpowiem ci na to tylko jedno - zwrócił się w stronęLacy. 

- Przez twojegosyna mojacórka,Maddie, już nigdy niedorośnie. 

-Wyciągnął palec i wskazał na kobietęsiedzącąobok, a następniena kolejne osoby, zajmujące 

miejsca w tymsamym rzędzie. 

- Ani jegosyn. 

Ani jej córka. 

Anijej syn. 

Ty cholerna suko! 

Gdybyś sięnależycie przyłożyła do swoichrodzicielskich obowiązków, ja bym mógł nadal 

sprawowaćswoje! 

 Sędzia zaczął walić młotkiem o stót. 

 - Proszę pana! 

Nakazuję, aby. 

 - Twój synjest potworem! 

Pieprzoną bestią! 

-wrzeszczałmężczyzna, podczasgdy dwaj funkcjonariusze chwycili go podramiona ipowlekli przez 

salę do drzwi. 

 Pewnego razu Lacy przyjmowała poród dziecka, u któregonie doszło do wykształcenia 

jednej połowy serca. 

Rodzice wie639. 

 



 

dzieli, że ich córeczka nie ma najmniejszych szans na przeżycie,a jednak zdecydowali się na 

donoszenie ciąży, aby spędzićz nią tych kilka ulotnych chwil, zanim maleństwo rozpłyniesię w 

niebycie. 

Lacy wycofałasię w drugi koniec pokoju, gdyrodzice trzymali noworodka wramionach. 

Nie była w staniespojrzeć na ich twarze. 

Widziałanatomiast, jak nieruchome,sinoniebieskie maleństwo poruszyło drobniutką 

piąstkątakwolno, jak astronauta operującyw próżni kosmosu. 

A potem miniaturowe paluszki rozwarty się jeden po drugim. 

i dziewczynka zmarła. 

 Patrząc terazna Petera, Lacy wyraziście przypomniałasobie ów moment przechodzenia 

dziecka do innego, nieznanego świata. 

Spojrzała synowi prosto w oczy. 

"Przepraszam"- wypowiedziała bezgłośnie, a potem zakrytatwarz rękamii zaczęła szlochać. 

 Ledwo Wagner zarządził przerwę i przysięgliopuścili salę,Jordan podszedł do 

sędziowskiegopodwyższenia. 

 - Wysoki sądzie, obrona prosi o chwilę rozmowy. 

Chcielibyśmy zgłosić wnioseko unieważnienie procesu. 

 Chociaż Jordan stał zwrócony do Diany plecami, wyczuł,że przewróciła oczami. 

 - Dobresobie -mruknęła. 

 -Na jakiej podstawie, panie McAfee? 

- zapytałsędzia. 

Natakiej, że nie przychodzimi do głowy żaden lepszy pomysłna uratowanie tej pieprzonej sprawy, 

pomyślał Jordan. 

 - Wysoki sądzie,właśnie doszło do publicznego, niezwykleemocjonalnego wystąpienia 

ojcajednej zofiar. 

Nie sposób uwierzyć, by przysięgli wymazali zpamięci ów incydent, bez względuna pouczenia, 

których wysoki sąd zechce im udzielić. 

 - Czy to wszystko, mecenasie? 

 -Nie. 

Zanim doszło do owego wybuchu, przysięgli moglisobienieuświadamiać, że na widowni zasiadają 

najbliższe rodziny śmiertelnych ofiar. 

Terazjuż są tego pewni - i to będziestanowiło dla nich dodatkowe obciążenie, które już i tak 

jestniemałe, jakoże proces został równie nagłośnionyprzez media 
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 i wzbudził mnóstwo emocji. 

Jak mają zachowaćbezstronność,gdy śledzą ich oczyrodziców zabitych dzieci? 

 - Chyba sobie kpisz - wtrąciła sięDiana. 

- Czy myślisz,że do tej pory przysięgli żyliw przekonaniu, iż na sali zasiadłagrupa przypadkowych 

osób, które przejeżdżały akurat przezSterling i postanowiły dla rozrywki wpaść do sądu? 

To dlakażdego oczywiste, że widownię wypełniają ludzie, którychbezpośrednio dotknęła ta 

tragedia. 

 Sędzia Wagner uniósł wzrok znad dokumentów. 

 - Panie McAfee, nie zamierzam unieważniać tego procesu. 

Doskonale rozumiem pańskie obiekcje, dlatego wydam przysięgłym odpowiednie instrukcje, 

nakazujące ignorowanie reakcjiobserwatorów. 

Wszystkie osoby zaangażowane w tę sprawędoskonalezdają sobie sprawę z poziomu emocji,nad 

któryminie wszystkim udaje się zapanować. 

Dlatego dodatkowo wygłoszę suroweostrzeżenie pod adresem widowni - zapowiem,że jeżeli 

dojdzie do kolejnych tego typu ekscesów, rozprawabędzie siędalej toczyćza zamkniętymi drzwiami. 

 Jordan wstrzymał na moment oddech. 

 - Wysoki sądzie,proszę jednak, by mój wniosekzostał 



 wniesiony do protokołu. 

 - Naturalnie, panie McAfee. 

- Wagner podniósł się z fotela. 

-Do zobaczenia zapiętnaście minut. 

 Kiedy zniknął wczeluściach sędziowskich gabinetów, Jordanzasiadł zastołem obrony, 

zastanawiając się, jaki cud mógłbyjeszcze uratować Petera. 

Bo brutalna prawda przedstawiała sięnastępująco: bez względu nato, jak przekonująco 

przemawiałKing Wah; bez względu na to,jak dogłębnie przysięgli pojęliproblemy ludzi cierpiących 

na PTSD; bez względu na to, jakdalece utożsamiali się z nieszczęściem Petera - współczucie dla 

ofiar i ich rodzin przeważało nad wszystkimi innymi 

 czynnikami. 

 Wychodząca zsali- Diana posłała mu koleżeński 

 uśmiech. 

 - Nie zaszkodziłospróbować - mruknęła. 
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Ulubionym pomieszczeniem Seleny w gmachu sądu byłamaleńka salka, sąsiadująca z kantorkiem 

woźnego i pełnastarych map. 

Selena nie miała pojęcia, dlaczego mapyznajdująsię akurat w tympokoiku, a niew bibliotece, ale 

głównie dziękinim lubiła się tutaj chronić, kiedy już miała dość patrzeniana Jordana paradującego 

przed sędziowskim podwyższeniem. 

Tutaj też przyszła kilka razy nakarmić Sama w te dni, gdy niemogła się nimzająćopiekunka. 

 Terazzabrała do swojej cichejprzystaniLacy i usadziłają przed mapąświata, w którego 

centrumznajdowała siępółkula południowo-wschodnia, z Australią w kolorze fioletowym i zieloną 

Nową Zelandią. 

Tę mapę Selenalubiłanajbardziej. 

Zachwycały ją fantazyjnie wymalowane smoki,zaludniające morza, i groźne burzowe chmury, 

czające sięwnarożach. 

Podziwiałastarannie wyrysowaną różę wiatrów. 

Z przyjemnością myślała, że z tamtejperspektywy świat sięprzedstawia zupełnie inaczej. 

 Lacy Houghton przez całyczas nie mogła powstrzymać płaczu, a było tokonieczne, by 

podczas przesłuchania oskarżenia- które czekało ją po przerwie -nie doszłodo katastrofy. 

 Selena usiadła u boku Lacy. 

 - Czy miałabyśnacoś ochotę? 

Na kawę? 

Albo zupę? 

Lacy pokręciła głową i otarła wilgotnynos. 

 - Już nic nie mogę zrobić, bygo ocalić. 

 -To zadanie Jordana - zauważyłaSelena. 

Chociaż, szczerzepowiedziawszy, nie wyobrażała sobie, by dla Petera ta rozprawazakończyła się 

inaczej niż wyrokiemwieloletniego więzienia. 

Teraz jednak gorączkowo się zastanawiała, w jaki sposób mogłaby uspokoić Lacy, gdy nagle Sam 

wyciągnąłłapkę i szarpnąłza jeden zmatczynych warkoczyków. 

 Bingo! 

 - Lacy? 

Mogłabyś potrzymać mojego synka? 

Muszę spokojnie poszukać czegoś w torbie. 

 Lacy spojrzała zniedowierzaniem naSelenę. 

 -Naprawdę. 

naprawdę nie miałabyś nic przeciwkotemu? 
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 Selena pokręciła głowąi usadziła dziecko nakolanachLacy. 

Sam uważnie popatrzył jej w oczy, usiłując jednocześniewepchnąć do buziwłasnąpiąstkę, po czym 

obwieścił wszem 

 i wobec: 

 -Gaagaa. 

 Przez twarz Lacy przebiegłcień uśmiechu. 

 - Maleńki mężczyzna - szepnęłai pewniejszymruchem 

 podsunęładziecko dogóry. 

 - Przepraszam? 

 Selena odwróciłasię w stronę uchylonych drzwi, ujrzała 

 twarz Alex Cormier i natychmiast poderwała sięz miejsca. 

 - Pani sędzio, niemoże pani tutaj. 

 -Wpuśćją - zdecydowałaLacy. 

 Selena usunęła się na bok i Alex Cormier weszłado pokoiku, po czym usiadła obok Lacy. 

Postawiła na stole plastikowykubek z kawą, a następnie wyciągnęłarękę w 

stronęSama,którynatychmiast pochwycił jej paleci zaczął go radośnie 



 tarmosić. 

 - Kawa jest tutaj ohydna, mimo to postanowiłam ci przynieść. 

 -Dzięki. 

 Selena niepostrzeżenie zaczęłasięprzesuwać w stronę 

 map, aż się znalazła za plecami obu kobiet, które obserwowałateraz z takim 

zainteresowaniem, jakby miała przedsobąlwicę 

 tulącą się do gazeli. 

 - Dobrze wypadłaś na miejscu dla świadków -zawyrokowała sędzia. 

 Lacy pokręciła głową. 

 - Nie tak dobrze, jak powinnam. 

 -Leven nie zada ci wiele pytań, jeżeli w ogóle się zdecyduje 

 na przesłuchanie. 

 Lacy przytuliła Sama do piersi,gładzącgopo plecach. 

 - Nie sądzę, bym zdołała tam wrócić - powiedziała łamiącym się głosem. 

 -Oczywiście,że zdołasz -odparła Cormier. 

- Ponieważ 

 Peter cię potrzebuje. 
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- Wszyscy go nienawidzą. 

I mnie też. 

Sędzia położyła dłoń na ramieniu Lacy. 

 - Nie wszyscy -oświadczyła. 

- Kiedy znowu wejdzieszna salę,ja będę siedzieć w pierwszym rzędzie. 

Odpowiadającna pytania oskarżenia, niespuszczajzemnie wzroku. 

 Selena mimo woli aż rozchyliła ustaze zdumienia. 

Częstoświadkom o słabej konstrukcji psychicznej lub małym dzieciom podstawiali z Jordanem 

jakąś znajomą osobę, by ci mielipoczucie, że w tłumie zalegającym na widowni znajduje 

sięprzynajmniej jedna przyjazna dusza - dzięki temu przesłuchanie stawało się mniej przerażające. 

 Sam tymczasem wsunął do buzi kciuk issąc go, zapadłwsen napiersi Lacy. 

Alex wyciągnęła rękę ipogładziła czarnesprężynki włosków niemowlęcia. 

 - Panuje powszechne przekonanie, że najwięcej błędówpopełniamy w młodości - mruknęła 

sędzia, spoglądającna Lacy. 

-Osobiście uważam, że w dojrzałym wieku na naszym konciepojawia się ich równie dużo. 

 Ledwo Jordan przekroczył próg aresztanckiej celi,zająłsię minimalizacjąstrat 

emocjonalnych. 

 - Tenwystęp nam nie zaszkodzi- oznajmił pewnym siebiegłosem. 

- Sędzia surowo pouczy przysięgłych, że mają bezwzględny obowiązek ignorowania podobnych 

incydentów. 

 Peter siedział na metalowej ławce z twarzą schowanąw dłoniach. 

 - Peterze, słyszałeś, co powiedziałem? 

Wiem, że robiło to fatalne wrażenie i z pewnością było przykre, jednakżez punktu widzenia prawa 

nie miałożadnego znaczenia. 

 - Muszę wyjaśnić, dlaczego to zrobiłem- przerwał muPeter. 

 -Twojejmatce? 

- spytał Jordan. 

-To niemożliwe. 

Wciążobowiązuje ją nakaz izolacji. 

- Zawiesił głos. 

-Słuchaj, gdy tylkozdołam nawiązać z nią kontakt, postaram się,byście mogli. 

 - Nie. 

Chciałem powiedzieć, że muszę to wyjaśnić wszystkim ludziom. 

 644 

 Jordan spojrzał uważniejna swojego klienta. 

Miał sucheoczy; zwinięte dłonie oparł na ławce. 

Kiedy uniósł twarz, niemalował się naniej wyraz dziecięcego przerażenia z pierwszego 

dniaprocesu. 

Terazmożna by odnieść wrażenie, żeprzezjedną noc Peter dojrzał i wydoroślał. 

 - Przedstawimywydarzenia z twojego punktu widzenia -zapewnił Jordan. 

- Musisz się jedynie uzbroić w cierpliwość. 

Wiem, że trudno w to uwierzyć, ale nasze argumentyzaczynajątrafiać do przysięgłych. 

Idzie nam doprawdy doskonale,biorącpod uwagę zaistniałe okoliczności. 

 - Nie "nam" - wtrącił Peter - ale tobie. 

- Podniósłsięz ławkii podszedł do Jordana. 

-Obiecałeś. 

Powiedziałeś,że nadejdzie NASZA kolej. 

Ale kiedy tak mówiłeś, w gruncierzeczy miałeś na myśli tylko siebie, prawda? 

Nigdy niezamierzałeś usadzić mnie na miejscu dlaświadków, bym mógłwszystkim opowiedzieć, co 

się naprawdę wydarzyło. 

 - Sam widziałeś, jak potraktowali twoją matkę- argumentował Jordan. 



- Czy zdajesz sobiesprawę, co się będziedziało, gdy zaczniesz zeznawać? 

 W tym momenciecoś pękło w Peterze. 

Jordan dopieropochwilisię zorientował, że była to ostatnia wątła nić nadziei. 

Przypomniał sobie przesłuchanie Michaela Beacha- ten fragment, gdy chłopak opowiadał, 

jakuchodziz człowieka życie. 

I nagle dotarło do niego, że nie trzeba być świadkiem śmierci,by doświadczyć czegoś podobnego. 

 -Jordanie - odezwał się Peter -jeżeli mam spędzić resztę życia wwięzieniu, chcę, aby ludzie 

usłyszeli o wszystkimz moich własnych ust. 

 Jordan już miał powiedzieć swojemu klientowi, że szybciej,kurwa, padnie trupem, niż 

pozwoli, by z powodu jednegogłupiegoposunięcia runął domek zkart, który wzniósł z 

takimmozołem w nadziei na uniewinnienie. 

Komu jednak mógłzamydlić oczy tymtekstem? 

Bo zpewnością nie Peterowi. 

 Westchnął głęboko. 

 - W porządku - wyraził zgodę. 

- Ale najpierw muszę usłyszeć, co zamierzaszpowiedzieć. 
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Diana Leven nie miała żadnych pytań do Lacy, co w ostatecznym rozrachunku Jordan uznał za 

szczęśliwe zrządzenielosu. 

Pomijając fakt, że nic, co powiedziałaby Lacy,nie przysłużyłoby się prokuraturze lepiej niż 

wystąpienie ojca MaddieShaw, Jordan nie miał pojęcia, ile jeszcze matka Petera byłabyw stanie 

znieść, zanim sędzia by zdecydował, że świadek niejest zdolny do dalszego przesłuchania. 

 Gdy Lacy zostaławyprowadzona z sali, Wagner uniósłwzrok znad akt. 

 - Panie McAfee, proszę wezwać swojego następnegoświadka. 

 Jordan zaczerpnął głęboki oddech. 

 - Obrona powołujePetera Houghtona. 

 Na widowni zawrzało. 

Reporterzy wyciągnęli nowe długopisy, zaczęli gorączkowo poszukiwaćświeżych kartek w 

notesach. 

Rozległy się gniewne pomruki rodzin ofiar, pilnie śledzącychkażdy krok Petera. 

Jordan odnalazł wzrokiem Selenę - miałaoczy szeroko otwarte ze zdumienia, ponieważw 

najśmielszychsnach nie przewidywała podobnego rozwoju sytuacji. 

 Peter usiadł na miejscu dla świadków i wbił wzrok w Jordana,zgodnie z 

wcześniejszymiprzykazaniami. 

Dobry dzieciak,pochwalił go adwokatw duchu. 

 - Proszę podać raz jeszcze nazwisko do protokołu - rozpoczął Jordan. 

 -Houghton - powiedział Peter, ale siedział zbyt dalekood mikrofonu, więc system 

nagłośnienia nie przeniósł jegogłosu. 

- Houghton. 

Peter Houghton - powtórzył. 

Tym razemtak głośno, że w głośnikach rozległ się przykry pisk. 

 - Doktórej klasy uczęszczasz, Peterze? 

 -Kiedy zostałem aresztowany, byłem w przedmaturalnej. 

 - Ile masz obecnie lat? 

 -Osiemnaście. 

 Jordan podszedł dobarierki okalającej miejsce dla świadków. 

- Peterze, czy w dniu 6 marca 2007 roku wszedłeś na teren Sterling High,po czympostrzeliłeś 

śmiertelnie dziesięć osób? 

 -Tak. 
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 - I ciężkozraniłeś dziewiętnaście? 

 -Tak. 

 - Ponadto na skutek twoich działań pomniejsze obrażeniaodniosły dziesiątkiinnych uczniów 

oraz doszło doznacznychstrat materialnych? 

 -Tak. 

wiem. 

 - Nie zaprzeczasz tym faktom? 

 -Nie. 

 - Czy mógłbyś wyjaśnić przysięgłym, co pchnęło cię do owego desperackiego kroku? 

 PeterspojrzałJordanowiprosto w oczy. 

 - To oni wszystko rozpętali. 

 -Oni? 

To znaczy kto? 

 - Agresywni mięśniacy. 

Ci, którzyprzez całe życie wyzywalimnie od świrów. 

 - Czy mógłbyś przytoczyć nazwiska? 

 -Byłoich tak wielu. 

- odparł Peter. 



 - Dlaczego uznałeś, że musisz się odwołać do przemocy? 

Jordan przykazał Peterowi, żepod żadnym pozorem niewolno muokazywać gniewu. 

Przezcały czas przesłuchaniamusi być spokojny i opanowany albo sytuacja dramatyczniesięobróci 

przeciwko niemu. 

 - Z początku starałem się postępować zgodnie ze wskazówkami mamy - zaczął swoje 

wyjaśnienie Peter. 

- Próbowałemsię staćtakisam jak oni. 

Jednak nic z tego nie wyszło. 

 - Jak mamy torozumieć? 

 -Zapisałemsię do drużyny piłki nożnej, lecz nigdy niegrałemani minuty w reprezentacji. 

Pewnego razupomogłemkilku kolegom w zrobieniu kawału jednemu z nauczycieli: przeniesieniu 

jego samochodu z parkingu do sali gimnastycznej. 

Zostałemzawieszony, natomiast innym się upiekło, ponieważnależeli do reprezentacji szkoły w 

koszykówce, aw najbliższąsobotę miał się odbyć kolejny mecz. 

 - No dobrze, Peterze - odezwał się Jordan. 

- Ale dlaczegodoszło do aktu aż tak wielkiej przemocy? 

Peter zwilżył wargi. 
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- To nie miało się potoczyć w taki sposób. 

 -Czyzamierzałeś zabić te wszystkieosoby? 

Całe przesłuchanie przećwiczyli w sądowej celi. 

Peter powinien w tej chwili odpowiedziećjedynie: "Nie. 

W żadnymwypadku". 

 Tymczasem spojrzał naswoje dłonie, po czym odparłcichym głosem: 

 - Kiedy grałem w moją grę,zawsze wygrywałem. 

 Jordan zamarł. 

Peterodbiegł odscenariusza, i teraz jemutrudno było znaleźć odpowiednią kwestię. 

Jak tak dalej pójdzie,kurtynaopadnie, zanim spektakl dobiegnie końca. 

Jordangorączkowo odtworzył w myśli odpowiedź Petera. 

Nie byłoaż tak tragicznie,jak się początkowozdawało. 

Podobne słowamogły świadczyć o depresji i osamotnieniu. 

 Jeszcze zdołam uratować sytuację, zdecydował Jordanw duchu. 

 Podszedł jak najbliżej miejsca dla świadków,desperacko próbującprzekazaćPeterowi 

językiem ciała, że musi sięskoncentrować, podążyć za swoim adwokatem. 

Okazać wobecprzysięgłych skruchę. 

 - Czy teraz już pojąłeś, Peterze, że owego dnia nie byłożadnych zwycięzców? 

 Woku Peterapojawił się szczególnybłysk - maleńki ognikoptymizmu. 

A więc Jordan, nawłasną zgubę, wykonał swojąpracę aż za dobrze. 

Po pięciu miesiącach wbijania Peterowido głowy, że istnieje szansa na uniewinnienie, że 

opracowalidoskonałą strategię, żewszystkoskończy się jak najlepiej. 

chłopak wybrał najgorszy możliwy moment, by wreszcie uwierzyć w słowa swojego obrońcy. 

 - Przecież grajeszcze nie dobiegła końca, prawda? 

- powiedział Peter, posyłając Jordanowi uśmiech pełen nadziei. 

 Gdy dwoje przysięgłych z niechęcią odwróciło głowy, Jordan rozpaczliwie próbował 

odzyskać równowagę. 

Powróciłdo stołu obrony, klnąc jak najszpetniej w duchu. 

To zawszebyła największasłabość Petera, za którą przychodziło musłono w życiu płacić. 

Nie zdawał sobie sprawy, jak wygląda 
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 w oczach postronnego obserwatora, który niema pojęcia, że onwcale nie próbuje pozować 

na zimnokrwistego zabójcę, aledzieli się z jedynym życzliwie doń nastawionym człowiekiem 

 swoistymdowcipem. 

 - Mecenasie - odezwał się sędzia - czy ma pandalsze 

 pytania do świadka? 

 Jordan miał ich co najmniej tysiąc: "Jak mogłeś mi coś 

 podobnego zrobić? 

Jak mogłeś zrobićcoś podobnego sobie? 

Jak mam przekonać przysięgłych,że za twoimi słowami kryło 

 sięcoś zupełnie innego, niż im się zdawało? 

". 

 Jordanpotrząsnął głową,gorączkowo poszukując w myślachwyjścia z tej fatalnej sytuacji, 

sędzia jednak potraktowałjego 

 gest jak odpowiedź na swoje pytanie. 

 - Pani Leven? 

- zwrócił się teraz do Diany. 

Jordan nagle zdał sobiesprawę, co się dzieje. 

Chcialwykrzyknąć: "Czekajcie,wciąż jeszcze się zastanawiam. 

".Ale w porę ugryzł się w język. 

Wystarczy, że Diana zapytaPetera ocokolwiek - chociażby poprosi, by powtórzył swoje nazwisko- a 



Jordan zyska prawo do repliki. 

I wówczaszpewnościązdoła sprawić, że przysięgli spojrząna Petera 

 innym okiem. 

 Dianaprzekartkowaia swojenotatki, po czym je odłożyła. 

 - Oskarżenie nie mapytań, wysoki sądzie. 

Wagner wezwał dosiebie zastępcę szeryfa. 

 - Proszę wyprowadzić oskarżonego - powiedział. 

Po czym zarządził weekendową przerwę w rozprawie. 

Gdy tylko sędzia i przysięgli zniknęliz sali, zerwał się ogłuszającyhuragan pytań. 

Reporterzy parli pod prąd wylewającejsię do holu rzeki ludzkiej w nadziei,że zdołają osaczyć 

Jordana 

 i wymusić na nim odpowiedźna kilka pytań. 

 Adwokat szybko pochwycił teczkę i skoczył w stronę bocznych drzwi - tych, przez 

którefunkcjonariusze wyprowadzili 

 Petera. 

 - Chwileczkę! 

-wykrzyknąi. 

Podbiegi do zastępców szeryfa,między którymi szedł Peter ze skutymi rękami. 

- Muszęporozmawiać z klientem na temat poniedziałkowej sesji. 
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Funkcjonariusze spojrzeli po sobie, po czym przenieśliwzrok na Jordana. 

 - Dwie minuty -zdecydowali, ale nieodstąpili od więźnia. 

JeżeliJordan chciał zamienić kilka zdań z klientem, musiałto zrobić na ich warunkach. 

 Peter, zarumienionyz podniecenia, uśmiechnął się radośnie. 

 - I co, dobrze się spisałem? 

 Jordan nerwowoposzukiwał właściwych słów. 

 - Czy powiedziałeś to, co chciałeś powiedzieć? 

 -Uhm. 

 - W takim razie spisałeś się na medal - odparł Jordan. 

 Stał w wąskim korytarzu i patrzył, jak funkcjonariuszeodprowadzają Petera. 

Zanimskręcili za węgieł,Peter sięodwrócił i uniósł skute dłonie wgeście pozdrowienia. 

Jordanskinął głową w odpowiedzi i wsunął ręce do kieszeni. 

 Wymknął się zsądu tylnymi drzwiami. 

Przeszedł obok trzechwozów transmisyjnych z antenami satelitarnymi na dachu,przypominającymi 

olbrzymie, białe ptaki. 

Przez tylne oknavanów dostrzegał ludzi montujących materiał do wieczornychwiadomości. 

Na każdym zmonitorów widniała jego twarz. 

 Gdymijał ostatni z samochodów,przezuchylone oknousłyszał głos Petera: 

 "Gra jeszcze niedobiegła końca". 

 Jordan mocniej ścisnął teczkę pod pachą i przyspieszyłkroku. 

 - Owszem, już dobiegła- mruknął półgłosem. 

 Jak zawsze w przeddzieńwygłoszenia mowy końcowejprzez JordanaSelena upiekła gęś, 

którą on nazywał "ostatnim posiłkiem skazańca", ona natomiast kwitowała bardziejkolokwialnym 

zwrotem: "No i po ptokach". 

 Położyła Sama spać, po czym podałamężowi kolację, a samausiadła przy stole 

naprzeciwkoniego. 

 - Zupełnie nie wiem, co powiedzieć - przyznała. 

Jordan odsunąłtalerz. 
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 - Jeszcze nie jestem gotowy. 

 -Co masz na myśli? 

 - Nie mogę dopuścić,by dzisiejsze przesłuchanie było 

 finałowym akordem procesu. 

 - Skarbie, Peter swoim zeznaniem wzniecił pożar, któregonawet kilka zastępów straży 

pożarnej nie zdołałoby ugasić - 

 zauważyła Selena. 

 - Nie mogę się tak łatwo poddać. 

Ostatecznie to japowtarzałem Peterowi, że mamy szansę na sukces. 

- Posłał żonieudręczone spojrzenie. 

-Pozwoliłem mu usiąść na miejscu dlaświadków, chociażwiedziałem, że to błąd. 

Muszę terazcośzrobić,żeby to przesłuchanie nie było ostatnim, jakiepozostanie w pamięci członków 

ławy przysięgłych przed udaniem 

 się naobrady. 

 Selena westchnęła i sięgnęła po odsunięty talerz. 

Wzięła 

 sztućce Jordana, odkroila sporykawałek mięsa i zanurzyła 

 w wiśniowym sosie. 

 -To cholernie pyszna gęś,Jordanie - oświadczyła. 

- Nawet 

 sobie nie wyobrażasz, ile tracisz. 

 - Lista świadków - mruknął Jordan. 



Poderwał się i zacząłprzerzucać papiery leżące na drugim końcu stołu. 

- Musi sięnaniej znajdować jakaś osoba,której zeznanie wybawi nasz opresji. 

-Przebiegł wzrokiem rządeknazwisk. 

- Louise 

 Herman. 

Kto to taki? 

 - Była nauczycielką Petera na początku podstawówki - 

 poinformowała męża Selena z pełnymi ustami. 

 - Podstawówki? 

Więc co, u diabła, robi nanaszej liście? 

 - Sama się zgłosiła. 

Powiedziała, że w raziepotrzeby zaświadczy, jakimgrzecznym i kochanym chłopcem był Peter 

 w trzeciej klasie. 

 -To nam nie pomoże. 

Potrzebny nam ktoś z niedawnej 

 przeszłości. 

- Westchnął głęboko. 

-Nikogo takiego tu niewidzę. 

- Odwrócił stronę i rzuciło mu się w oczy jedno nazwisko. 

-Z wyjątkiem Josie Cormier. 

- powiedziałpowoli. 

Selena gwałtownie odłożyła widelec. 

- Chcesz powołać na świadka córkę Alex? 

 651. 

 



 

- Od kiedy to jesteś z sędzią Connier po imieniu? 

 -Cóż, dziewczyny zazwyczaj nie przywiązują wagi do takichdrobiazgów. 

 - No,tak czy owak, mam kompletnie przerąbane. 

MożeJosie zdołałasobie coś do tej pory przypomnieć. 

Posadźmyją na miejscu dla świadków. 

zobaczymy,co nam powie. 

 Selena zaczęła się przedzierać przez sterty papierów pokrywających sporą połać stołu, 

parapet kominka, chodzikSama. 

 - A! Oto i jejzeznania. 

 Jordan wziął z rąk żony dwie kartki. 

Na pierwszej widniałozaprzysiężone oświadczenie, przesłane przez sędzięCormier. 

Na drugiej - zapis późniejszej rozmowy, przeprowadzonejz Josie przez detektywa Ducharme'a. 

 - Ostatecznie ona się przyjaźni z Peterem - mruknąłJordan. 

 -Przyjaźniła - skorygowała Selena. 

 - Mam to gdzieś. 

Ostatecznie Diana sama przygotowaładla mnie grunt pod to przesłuchanie - pierwsza 

uświadomiłaprzysięgłym, że Peter się kochał w Josie. 

Gdy połączymyto zfaktem, że zastrzeliłjej chłopaka. 

Nawet jeśli niezdołamy nakłonić dziewczyny do powiedzenia paru życzliwych słów natemat Petera 

- najchętniej do wyznania,że muprzebacza - może uda nam się przedstawić sprawęw kategoriach 

nieszczęśliwej miłości. 

Istnieje duża szansa,że przysięgli to kupią. 

- Jordanwstałod stołu. 

-Wracam 

 do sądu - oznajmił. 

-Potrzebne mi wezwanie do stawiennictwa. 

 Gdy w sobotni poranek rozległ się dzwonek do drzwi, Josiewciąż jeszcze paradowała w 

piżamie. 

Tej nocy spała jak zabitai trudno się dziwić, skoro przez cały miniony tydzień godzinami nie mogła 

zmrużyć oka, a gdy już się to zdarzyło, nękałyją koszmary. 

W swoichsnach widziała autostrady, poktórychsunęły jedynie wózki inwalidzkie; zamki 

szyfrowebez cyfrna panelach; królowe piękności pozbawione twarzy. 
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 Teraz była jużjedyną osobą, siedzącą w pokoiku dlaświadków obrony, co oznaczało, że 

proces dobiega końca. 

Że jeszczedzień lub dwa i znowu będziemogła oddychaćpełną piersią. 

 Z rozmachem otworzyła drzwi wejściowe i ujrzała w progupiękną Afroamerykankę, żonę 

JordanaMcAfee'ego, uśmiechniętą promiennie i wyciągającą przed siebie rękę, w którejtrzymała 

jakiś papier. 

 -Josie - odezwała sięmiękko- muszę cidostarczyćtendokument. 

Czy twoja mama jest w domu? 

 Josie wzięła odkobietystarannie złożony, błękitny arkusz. 

Może to zaproszenie na przyjęcie dla wszystkich uczestnikówprocesu? 

To byłoby naprawdęsuper. 

Odwróciłasię przezramię i zawołała matkę. 

Zaraz też w holu pojawiłasię AlexwtowarzystwiePatricka. 

 - Ehm. 

- Selena z wrażenia zamrugała oczami. 

Matka Josie, zupełnie niewzruszona, skrzyżowała ramiona. 

 - O co chodzi? 

 -Pani sędzio, przepraszam, że niepokoję w sobotę, alemój mąż byłby wdzięczny,gdybyJosie 



zechciała siędzisiajzjawićw jego kancelarii. 

 - Po co? 

 -Ponieważ właśnie dostarczyłam pani córcewezwaniedo stawiennictwa. 

W poniedziałek będzie musiałazeznawaćprzed lawą. 

 Josie miała wrażenie, że wszystko wokół zaczęło wirować. 

 - Zeznawać? 

- powtórzyła drżącymgłosem. 

Matka ruszyłado przodu, a sądząc po wyrazie jejtwarzy,posunęłaby się do rękoczynów, gdyby 

Patricknie chwycił jejwpół i nie przytrzymał. 

Wyjął niebieski dokumentz ręki Josiei szybko przebiegł wzrokiemjegotreść. 

 - Ja nie mogę zeznawać w sądzie. 

Matka z irytacją potrząsnęła głową. 

 - Przecież dysponujecie zaprzysiężonymoświadczeniem,w którym Josie jednoznacznie 

stwierdza, że nic nie pamięta. 
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- Rozumiem pani zdenerwowanie - odparła Selena. 

- Aletak czy inaczej, w poniedziałek Josie będzie musiała usiąśćna miejscu dla świadków. 

Uznaliśmy, że dla obustron będzielepiej, jeżeli nie wejdzie całkiem surowana salę rozpraw. 

- Zawiesiłagłos. 

- Może pani wypowiedzieć nam wojnę lubprzyłączyć się do koalicji. 

Decyzja należy do pani, panisędzio. 

 Matka Josie przybrała kamienny wyraz twarzy. 

 - Druga po południu -wycedziłaprzez zaciśnięte zębyi zatrzasnęła Selenie drzwi przed 

nosem. 

 -Obiecałaś! 

- wrzasnęła Josie. 

-Obiecałaś,że nie będęmusiała zeznawać! 

Że moja noga nie postanie na sali rozpraw! 

 Matka ujęła ją zaramiona. 

 - Skarbie, rozumiem, że przeraża cię ta perspektywa,a salasądowato ostatnie miejsce,w 

którym chciałabyś się znaleźć. 

Ale pamiętaj, że cokolwiek powiesz, w najmniejszym stopniunie wpłynie na wynik tego procesu. 

Ani się obejrzysz, jakbędzie po wszystkim. 

- Alex zerknęła naPatricka. 

-Czemu,do cholery, McAfee torobi? 

 - Ponieważsprawa kompletnie mu się posypała. 

I teraz łudzisię nadzieją,że Josie zdoła ją jeszcze dla niego poskładać. 

 Tojedno zdanie wystarczyło, by Josie wybuchnęła płaczem. 

 Punktualnie o drugiej po południu Josie Cormieri jejmatka zjawiły się w kancelarii Jordana, 

który powitał je z Samem na ręku. 

Sędzia Cormier przywodziła na myśl granitowąturnię, jej córka natomiast drżała jak osika. 

 - Dziękuję, że panie zechciałyprzyjść. 

- Jordan uśmiechnąłsię najszerzej i najprzyjaźniej,jak potrafił. 

Zależałomu, żebyJosie poczuła sięswobodnie. 

 Żadna z kobiet ani słowem nie odpowiedziała na powitanie. 

 - Bardzo przepraszam za to. 

- Wskazał na synka. 

-Żonamiała się zjawić już jakiś czas temu i zabrać Sama, żebyśmy 
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 mogli spokojnieporozmawiać, ale na drodze numer dziesięćrozkraczyła się wielka 

ciężarówka do zwożenia drewnai Selenautknęła w korku. 

- Jeszcze bardziej rozciągnął kącikiust. 

-Ale to już nie potrwa długo. 

 Uczynił zapraszający gest, wskazując wielką sofę, fotele. 

Na stole konferencyjnym stał talerz z ciastkami idzbanek 

 z wodą. 

 -Czy mogę paniom zaoferować coś do jedzenia lubpicia. 

 - Nie - ucięła sędzia. 

 Jordan usiadł w fotelu za biurkiem, podrzucając synka 

 na kolanie. 

 -No tak. 

 Wpatrzył się w wiszącyna ścianie zegar; wprost nie do wiary, jak wolno mija 

sześćdziesiątsekund, gdy chciałoby się,żeby przemknęły jak błyskawica. 

Nagle drzwiotworzyły sięz impetem i dośrodka wbiegłaSelena. 

 - Przepraszam. 

Bardzo przepraszam. 



- zaczęła od progu. 

Pośpiesznie ruszyła wstronę synka i gdy wyciągała po niegoręce, z jej ramienia spadł plecak z 

pieluchami. 

Odbił się paręrazyi wylądował u stóp Josie. 

 Dziewczynapoderwała się na równenogi,nie odwracającwzroku od plecaka. 

Zaczęła się gwałtowniecofać; potknęłasię o nogi matki, obrzeg kanapy. 

 - Nie - jęknęła cicho. 

 Zwinęłasię w kłębek w rogu pokoju, zakryła głowęrękamiizaniosła się szlochem. 

Na ten odgłos Sam równieżwybuchnąłpłaczem. 

Jordannatomiast patrzył na to wszystko kompletnie oniemiały. 

 Sędzia Cormier przykucnęła obok córki. 

 - Josie, o co chodzi? 

Josie? 

Co się stało? 

 Josie kołysała się w przódi tył, wciąż cicho szlochając. 

 - Ja pamiętam - wyszeptała przezłzy. 

- Pamiętam dużo 

 więcej, niżmówiłam. 

 Sędzia zaniemówiła z wrażenia i Jordanpostanowił wykorzystać ten moment do maksimum. 
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- A co dokładnie pamiętasz? 

- On również przykucnąłobok dziewczyny. 

 Sędzia Cormier odepchnęła gojednak bezceremonialnie,po czym pomogła córce się 

podnieść. 

Posadziła ją na kanapieipodała jej szklankę wody. 

 - Już dobrze - mruknęła. 

 Josiekonwulsyjnie wciągnęła powietrze. 

 - Plecak. 

- powiedziała, wskazując głową na podłogę. 

 - Plecak spadł Peterowi zramienia. 

jak tenprzed chwilą. 

Zamek był rozpięty i. 

i ześrodka wypadłpistolet. 

Matt gochwycił. 

Wystrzelił do Petera, ale spudłował. 

A wtedy Peter. 

wtedy on. 

- zacisnęła powieki. 

-Wtedy Peter zabił Matta. 

 Jordan spojrzał znacząco na Selenę. 

Obrona Petera byłazbudowana wokół PTSD - wokół reminiscencji wywołanychzpozom banalnymi 

zdarzeniami; wokół obronnego wypieraniaprzez ludzki umysł pewnych incydentów. 

W tej chwili Josiestanowiłaucieleśnienieprzedstawianej przezJordana liniiobrony - na widok 

upadającego plecaka przypomniała sobieniespodziewanie,do czegodoszło przed miesiącami w 

gimnastycznej szatni. 

Przypomniałasobie, że Peter stał naprzeciwkoswojego odwiecznego prześladowcy, który mierzył do 

niegoz pistoletu - stanowił realne zagrożenie dla jego życia. 

 A to z kolei oznaczało, że od samego początku prawniczyinstynkt prowadził Jordana w 

dobrym kierunku - ku prawdzie. 

 -Niezły pasztet - powiedział do Seleny, gdy zostali sami. 

 - Ale zadziała namoją korzyść. 

 Selena już jakiś czastemu ułożyła synkado snu w pustejszufladzie, a terazsiedziała z 

Jordanem przy konferencyjnym stole; wspólnie omawiali wyznania Josie. 

Dziewczynaw końcu przyznała, że już dawno temuzaczęły do niej wracaćfragmenty wspomnień z 

feralnego dnia, ale nie powiedziałao tym nikomu, ponieważ bała się zeznawaćw sądzie. 

A teraz,na widok toczącego się po ziemi plecaka, przypomniałasobiewszystko z drobiazgową 

dokładnością. 
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 - Gdybym się o tym dowiedział przed rozpoczęciem procesu, wymógłbym na Dianieugodę. 

Niewykluczonejednak,że przedlawą przysięgłych uda mi sięwykorzystać te rewelacjejeszcze 

skuteczniej. 

 - Nie ma to jak dar niebios, ratujący z opresji w ostatniej 

 chwili -mruknęła Selena. 

 - Kiedy Josie opowie o wydarzeniach wszatni, poczynaniaPetera nagle ukażą się w całkiem 

nowym świetle. 

Zeznaniatej dziewczyny postawią też pod znakiem zapytania wielesugestii,które Diana przedstawiła 

ławie. 

Innymi słowy: skoro oskarżenie nie zdołało ustalić tak istotnych faktów, jakiejeszcze inne 

ważneposzlaki lub dowody umknęły śledczym 

 prokuratury? 

 - Poza tym słowa Josie idealniepodbudują zeznania Kinga- zauważyła Selena. 



- Peter miał powody do strachu; tamtegodnia chłopak, który go najdotkliwiej szykanował, 

skierowałna niego broń. 

Tyle żeprzyniesionąprzez Petera. 

 - To bez znaczenia - zdecydował Jordan. 

- Nie muszę wiązaćwszystkich sznurków. 

-Mocno ucałował Selenę w usta. 

- Muszęsię tylko postarać, żeby oskarżenie też tego nie zrobiło. 

 Alex siedziała naławce i patrzyła na grupę studentówcollege'u, zabawiającychsię w parku 

freesbie, zupełnienieświadomych, że przed chwilą rozpadł sięświat. 

Josie, któraprzycupnęłaobok matki, podciągnęła kolana pod brodę. 

 - Dlaczego mi nie powiedziałaś? 

- spytałacicho Alex. 

 - Nie mogłam. 

Miałaś przewodniczyć tej rozprawie. 

Alex odniosła wrażenie, że nagle jakieś cienkieostrze 

 przeszyło jejmostek. 

 - Ale czemu nie zrobiłaś tego, kiedy zrezygnowałam? 

Kiedyposzłyśmy do Jordana, wciąż twierdziłaś, że nic nie pamiętasz. 

Złożyłaś pod przysięgą oświadczenie tej treści. 

 - Myślałam, że tobie zależy na tym oświadczeniu - odparłaJosie. 

- Powiedziałaś, że jeśli je podpiszę, nie będęmusiałazeznawać w sądzie. 

aja bardzo nie chciałam zeznawać. 

Niechciałam patrzeć na Petera. 
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Jeden ze studentów wyskoczył w górę, ale i tak nie zdołał złapać plastikowego talerza, który 

ostatecznie w chmurzepyłu wylądował u stóp Alex. 

 - Przepraszam! 

- krzyknął chłopak, unoszącrękę. 

Alex podniosła freesbie i odesłała zgrabnym lobem. 

Wiatr 

 poniósł lekki dysk hen,wysoko, plamiąc nieskazitelny błękit 

 nieba. 

 - Mamusiu. 

- Josie już od lat nie zwracała się do matkitym słowem. 

-Co sięteraz ze mną stanie? 

 Alexnie umiała udzielić odpowiedzi na tak zadanepytanie. 

Ani jako prawnik, ani jako sędzia,anijakomatka. 

Mogłajedynie wesprzeć córkę zdroworozsądkową radą w nadziei,żeta okaże się pomocna. 

 - Od tej chwili musiszmówić tylko prawdę. 

 Tegoranka Patrick został wezwany jako negocjatordoCornish, gdzie jeden z policjantów 

interweniującychw sprawie przemocy domowejzostał zatrzymany w charakterze zakładnika. 

Gdy dotarł z powrotem do Sterling,dochodziła północ. 

Niepojechał jednak dosiebie, aledo Alex - gdzie już od dłuższego czasu czuł się bardziejw domu niż 

wewłasnym mieszkaniu. 

Parę razy wciągudnia próbował się z niąskontaktować- był ciekaw,jakprzebiegło spotkanie 

uJordana McAfee'ego - ale miałproblemy ze znalezieniem zasięgu. 

 Zastał Alex siedzącą w pogrążonym w ciemności salonie. 

Padł na kanapę u jejboku i przez chwilę takżewpatrywał sięw milczeniu w ścianę. 

 - Comy właściwierobimy? 

- zapytał w końcu szeptem. 

Spojrzała naniego i wówczas dopiero zauważył, że płakała. 

Natychmiast zaczął czynić sobie wyrzuty: Powinieneś pilniejszukać tego zasięgu! 

Powinieneśprzyjechać wcześniej! 

 - Co się stało? 

 -Nawaliłam na całej linii - oznajmiła Alex. 

- Myślałam,że jej pomagam. 

Myślałam, że wiem, co robię. 

A nagle sięokazało, że o niczym nie miałam pojęcia. 
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 - Gdzie jest Josie? 

- zapytał Patrick, próbując powiązaćniespójne fragmenty w całość. 

 - U siebie. 

Śpi. 

Kazałam jej zażyć środek uspokajający. 

 - Opowiesz mi, co się stało? 

 -Poszłyśmyna spotkanie z Jordanem McAfee'em i Josie wyznała. 

wyznała, żepamięta toi owo z tamtego dnia. 

A ściśle rzecz biorąc, pamięta wszystko. 

 Patrick gwizdnął cichoprzez zęby. 

 - A więc z rozmysłem kłamała? 

 -Nie wiem. 

Z pewnością bała się zeznawać. 

-Alex zerknęła na Patricka z ukosa. 

- Alena tym nie koniec rewelacji. 

Josie utrzymuje,że Mattpierwszy strzelił do Petera. 



 -CO TAKIEGO? 

 - Plecak z bronią ześliznął sięPeterowi z ramienia, wylądował nieopodal Matta, wypadła 

zniego broń, Matt chwyciłzapistolet. 

Strzelił,ale chybił. 

 Patrick przejechał dłonią po twarzy. 

Diana Leven nie będzie uszczęśliwiona,gdy o tym usłyszy. 

 - Wyobrażaszsobie, co teraz czeka Josie? 

- denerwowałasię Alex. 

-W najlepszym wypadku całemiastoznienawidziją za zeznania nakorzyść Petera. 

W najgorszym - skłamiena miejscu dla świadkówi zostanie oskarżona okrzywoprzysięstwo. 

 - Przestań się zamartwiać. 

Ty już nie masz na to wpływu. 

Uważam jednak, że Josie sobie poradzi. 

Ma w sobie siłę tych,co potrafią wszystko przetrwać. 

 Nachylił się i zaczął całować Alex, by nieskładać żadnychobietnic w obawie, że mogą się 

nie spełnić. 

Całowałukochanątak długo, ażpoczuł, że opuszczają napięcie. 

 - Powinnaś teraz iść na górę i sama wziąć jedną z tychtabletek nauspokojenie -szepnął. 

Alex zerknęła naniego zukosa. 

 - Nie zostaniesz? 

 -Nie mogę. 

Jeszcze czeka mnie praca. 

 - Przejechałeśtaki szmat drogitylkopo to,by mi powiedzieć, że wychodzisz? 

 659. 

 



 

Patrick spojrzał na nią czule, żałując, że nie może jej wyjaśnić, czym musi się teraz zająć. 

- Do zobaczenia wkrótce, Alex. 

 Patrick nie mógł zachować w sekrecie tego,co usłyszał od Alex- z czegoona, jakoprawnik, z 

pewnością zdawała sobie sprawę. 

W poniedziałek będzie musiał pójść do Diany i powiedzieć,że wedle jego najnowszej wiedzy,Matt 

Royston pierwszy wystrzeliłdo Petera Houghtona. 

Prawo obligowało Patricka do dzielenia sięz prokuraturą każdą nową poszlaką. 

Dziś jednak byłaniedziela,a to oznaczało, że do poniedziałku może robić ze świeżo 

zdobytąinformacją,co mu siężywnie podoba. 

 Gdybyznalazłślady potwierdzające wersję Josie, zdjąłbyz niej częśćodium,jakie czekało ją 

po złożeniu zeznań, i wyrósłby na bohatera w oczach Alex. 

Ale Patrick miałtakżecałkiem inny powód, by po raz kolejny przeszukać szatnięgimnastyczną. 

Osobiście przeczesał w swoimczasie to niewielkie pomieszczenie kawałek po kawałku i nie 

odnalazłpocisku. 

A gdyby Matt rzeczywiście wystrzelił pierwszy - Patrick musiałby go znaleźć. 

 Nie chciał mówić tego Alex, ale podejrzewał, że Josieznowu kłamie. 

 O szóstej rano Sterling High było pogrążone w sennymletargu. 

Patrick otworzył frontowe drzwi i ruszył przed siebiemrocznymi korytarzami. 

Zostałyprofesjonalnie wyczyszczonei posprzątane, ale Patrickowi i tak stawały przedoczami 

plamyna podłodze i miejsca, gdzie kule roztrzaskały szyby. 

Szedłszybkim krokiem. 

Energicznym ruchem odgarniał brezentoweplandeki,zręcznie wymijał sterty desek. 

 Otworzył dwuskrzydłowe drzwi sali gimnastycznej i sięgnąłdo panelu z włącznikami. 

Chwilę później pomieszczenie zalałafala światła. 

Gdy był tu po raz ostatni, na parkieciewciąż leżałykawałkitermalnego koca z numerami 

odpowiadającymi tymwypisanym na czołach Drew Girarda, Noaha Jamesa, JustinaFriedmana, 

Dusty'ego Spearsa i Austina Prokiova. 

Śledczyz laboratorium kryminalistycznego pełzali po podłodze, by po660 

 zbierać łuski i sfotografować najmniejszeubytki wdolnychfragmentach ścian,w parkieciei 

listwach podłogowych. 

Inniwchodzili na drabiny, bywyciągnąć kule, które utkwiły podsufitem i w tablicy do kosza. 

 Po wyjściu od Alex Patrickpojechał na posterunek, gdzieprzez kilka godzinbadał odcisk 

zdjęty zespustu broni B, zbytfragmentarycznyi rozmazany, żeby przepuścić go przez komputer. 

Patrick, ulegająclenistwu umysłowemu, z góry założył,że to odciskPetera. 

A jeżelinależał do Matta? 

Czy możnaw jakikolwiek sposób udowodnić, że Royston trzymał tę brońw ręku -jak utrzymywała 

Josie? 

Patrick godzinami porównywałlinie z tajemniczego odcisku z liniami papilarnymiRoystona. 

Obracał je pod różnymi kątami, wpatrywał się w minucje, ażwkońcu wszystko zaczęło mu się 

rozmazywać przed oczyma. 

 Ten odciskdo niczego go nie doprowadzi. 

A to oznaczało,że jeżeli ma znaleźć jakikolwiek dowód na potwierdzenie słówJosie, musi szukać go 

wszkole. 

 Wnętrze szatni przedstawiałosię identycznie jak na dużejfotografii, którą Diana 

prezentowała wsądzie podczas przesłuchania Patricka- tyle że, naturalnie, teraz nie było tu ciała 

Matta. 

W odróżnieniu od klas i korytarzy szkolnych, tutajnie przeprowadzono pracremontowo-

porządkowych. 

Zarząd szkoły podjąłjednomyślną uchwałę, żeta szatnia, a także salagimnastycznai kafeteria zostaną 

wyburzone pod koniec miesiąca. 

Z miejscami tymi wiązało się zbyt wiele cierpienia i traumatycznychwspomnień, byje zachować w 



dotychczasowymkształcie. 

 Szatnie zbudowanona planie prostokąta. 

Drzwi wiodącez sali gimnastycznej znajdowały się pośrodku długiej ściany. 

Podprzeciwległą ścianą stały metalowe szafkiorazniskie drewnianeławki. 

W skrajnym lewym rogu było wejście pod prysznice. 

Tamtakże leżało ciałoMattaRoystona, a obok niego - zemdlonaJosie. 

Dziesięćmetrów dalej, niemalże naprzeciwko, w prawymskrajnym rogu siedział w kuckiPeter 

Houghton. 

Niebieskiplecak został odnaleziony po lewejstronie drzwi. 

 Gdyby przyjąć wersję Josie, sytuacja przedstawiałaby sięnastępująco. 

Peter wpadł do szatni, gdzie Matt iJosie po661. 

 



 

stanowili się przed nim ukryć. 

Najprawdopodobniejtrzymałw ręku pistolet A. 

Upuścił plecak i Matt - który wtakiejsytuacji musiałby stać mniej więcej pośrodku pomieszczenia- 

pochwycił pistolet B. 

Strzelił do Petera i chybił. 

Pytanie -gdzie siępodziała kula? 

Kiedy Royston chciał wystrzelić po razdrugi, mechanizmspustowy się zaciął. 

Wówczas Peteroddałdwa strzały do Matta - w tym jeden śmiertelny. 

 Problem w tym, że ciało Roystona znalezionoponad cztery metry od miejsca, gdzie upadł 

plecak, z którego wysunęła się broń. 

 Dlaczego Matt miałby się cofnąć o kilka metrów idopierowówczas wystrzelić do Petera? 

To nie miałonajmniejszegosensu. 

Z tej broni, przy amunicji tego kalibru, strzał też niemógł odrzucić ciała rosłego Matta nataką 

odległość. 

Pozatym rozbryzgikrwi wykluczały, by Matt się znajdował w pobliżu plecaka,gdy Peter do niego 

wystrzelił. 

Wszystkie analizypotwierdzały, żeRoyston padłmniej więcejw tym samymmiejscu, w którym stał, 

gdy dosięgła go kula. 

 Patrick podszedł do kąta, w którym kulił się Peter. 

Zacząłsystematycznie przeszukiwaćkażde miejsce - centymetrpo centymetrze. 

Zbadał raz jeszcze wszystkie szafki, położyłsię nawet na podłodze i sprawdził spód ławki. 

Przejechałdokładnie latarką po suficie. 

Gdyby Matt wystrzelił do Peteraw tak niewielkimpomieszczeniu i chybił, po uderzeniu 

kulimusiałby gdzieś pozostać wyraźnie widoczny ślad. 

Nic takiegonie było. 

A więc w stronę Petera nikt nie oddał strzału. 

 Patrickprzemieścił się w przeciwległy róg szatni. 

Na podłodzewciąż widniała plama krwii krwawy odcisk męskiegobuta. 

Omijając je, detektyw wszedł dopomieszczeniaz prysznicami. 

 Gdyby znalazłzaginionąkulę tutaj, nieopodal miejsca,w którym znalezionociało Matta, toby 

oznaczało, że Roystonniemógł strzelać z pistoletu B. 

Innymi słowy, byłby to dowódna to, że Josie okłamałaJordanaMcAfee'ego. 

 Poszukiwanie śladów w pomieszczeniuz prysznicami byłozadaniem łatwym, ponieważ 

wszystkieściany pokrywały białe, błyszczące kafelki, na których każdy ślad, każdy 

odprysknatychmiast rzucałby się w oczy. 
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 Wszystkie kafle były w idealnym stanie. 

 Patrick odwrócił sięi zaczął badać miejsca, które z pozoruzdawały sięabsurdalne - sitka 

prysznicowe, sufit, kratki odpływowe. 

Zdjął buty i skarpetki, po czym zaczął sięprzesuwaćpowoli po posadzce pryszniców. 

 I właśnie wówczas małym palcem stopy wyczuł dziwnąnierówność przy jednym z sitek 

odpływu. 

 Opadł na czworakii zaczął delikatnieobmacywać to miejsce. 

Jednaz białych terakotowych płytek była uszkodzona na brzegu. 

Technicy to przeoczyli, ponieważ zracjiusytuowaniaodpryskuuznali,że to osad. 

Patrickpoświecił latarką w głąbodpływu; 

 jeżeli kula tam trafiła -dawno nie pozostało po niej ani śladu. 

Z drugiej strony - otwory wlotowe były tak małe, że małoprawdopodobne,by przeleciał przez nie 

pociskkalibru9 mm. 

 Czyżby więc rykoszet? 

 Patrick otworzył jedną z szafek iz wewnętrznej strony jejdrzwiczek oderwał niewielkie 



lusterko. 

Położył je stroną odbiciado góry,w miejscu uszkodzenia płytki. 

Potem zgasił światło i wyjął wskaźnik laserowy. 

Stanął w miejscu, w którym kucał Peter,i skierował wiązkę lasera na lusterko. 

Smuga odbitego światłapadła na ścianę prysznica, wolną odjakichkolwiek uszkodzeń. 

 Obchodził wkołoszatnię, całyczas puszczając światłona lusterko, aż w pewnym momencie 

wiązka odbita uderzyła w sam środek niewielkiego okienka. 

Wówczas Patrickprzyklęknął, wyjął z kieszeni długopis i wyraźnie oznaczyłmiejsce, wktórym się 

znajdował. 

A potemwyjął z kieszenikomórkę i szybko wybrał numer. 

 - Diano, musiszzrobić wszystko,cow twojej mocy,by przedłużyć przerwę w rozprawie do 

wtorku. 

 -Zdaję sobie sprawę, że to niecodzienna prośba - tłumaczyła Diana nazajutrz w sędziowskim 

gabinecie, tuż powznowieniuprocesu. 

- Wiem, że przysięgli są już na sali, niemniej proszęo odroczenie rozprawydoczasu przybycia 

mojego detektywa. 

Niespodziewanie pojawił się nowywątek w sprawie. 

byćmoże oczyszczający oskarżonego z części zarzutów. 
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- Dzwoniła pani do swojego detektywa? 

- spytał Wagner. 

 - Kilkakrotnie. 

 Patrick nie odbierał telefonu. 

Gdyby to zrobił, Diana powiedziałaby mu osobiście, że w tej chwili ma ochotę zamordowaćgo 

gołymi rękami. 

 - Obrona nie wyraża zgody na odroczenie,wysoki sądzie-wtrącił Jordan. 

- Jesteśmy gotowi do prezentacji argumentów. 

Osobiście nie wątpię, że pani Leven podzieli się ze mnąwszelkimi informacjami, mogącymi działać 

na korzyść mojegoklienta - gdy tylko wejdzie w ich posiadanie. 

W obecnejchwilijednakzaryzykuję kontynuację swojej linii obrony. 

Poza tymna przesłuchanie czeka już mój kolejny świadek. 

 - Świadek? 

- zaniepokoiła się Diana. 

-Jaki świadek? 

Przecież ty już niemasz żadnychświadków. 

Jordan uśmiechnął się rozbrajająco. 

 - Córka sędzi Cormier. 

 Przed salą rozpraw Alex mocno ściskała rękę córki. 

 - Zanim się obejrzysz, już będzie po wszystkim - powtórzyła po raz nie wiedziećktóry. 

 Cóż za ironia! 

Kilkamiesięcy temu - kiedy walczyłajaklew, byprzewodniczyćtemu procesowi - wiedziała, że 

niepotrafi zapewnić Josie emocjonalnego wsparcia; była jednakpewna, że przynajmniej zdoła 

rozwiać wszelkie niepokojecórki w kwestiach prawniczych i proceduralnych. 

I oto terazJosie miała stanąć na scenie, którą Alex znała tak dobrze jakniewielu innych,a mimo to 

nie umiaław tej trudnej chwiliudzielić swojemu dziecku żadnejmądrej rady. 

 Tobędzie doświadczenie budzącelęk. 

I bolesne wspomnienia. 

Wszystko jednak, co Alex mogła teraz zrobić, to jedyniebiernie patrzeć na cierpienie córki. 

 Do ławki,na której siedziały, podszedł zastępca szeryfa. 

- Pani sędzio? 

Czy córka jest gotowa do złożenia zeznań? 

 Alexwstała, by zająć miejsce na sali. 

Wcześniej jednak razjeszczeuścisnęła mocno rękę Josie. 
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 - Po prostu powiedz wszystko, co wiesz, kochanie. 

 -Mamo. 

A jeżeli to, co się wie, niejest tym, co ludziechcieliby usłyszeć? 

 Alex próbowała przywołać uśmiech na usta. 

 - Powiedz prawdę. 

To zawsze najlepsze wyjście. 

 By zadośćuczynić przepisom, które nakazywały równoważnydostęp stron do materiału 

dowodowego, Jordan - podchodzącdomiejsca dla świadków - położył na biurku Diany 

streszczeniezeznańJosie, złożonych w sobotę w jegokancelarii. 

 - Kiedy to do ciebie trafiło? 

- wysyczała prokurator. 

 - Dopiero w weekend. 

Bardzo mi przykro - powiedział,chociaż ostatnie słowa były wierutnym kłamstwem. 

 Podszedł do Josie,która wydawała się bardzo blada i krucha. 

Miała włosygładko ściągnięte w koński ogon;dłoniezłożyłana kolanach. 

Pilnie się starała nie patrzeć na nikogo ze zgromadzonych; uporczywie wbijała wzrok w drewno 



balustrady. 

 - Proszę podać swoje nazwisko do protokołu. 

 -Josie Cormier. 

 - Gdzie mieszkasz, Josie? 

 -Mój adres to 45 East Prescott Street, Sterling. 

 - Ile maszlat? 

 -Siedemnaście. 

 Jordan podszedł jeszcze bliżej, żeby nikt poza Josie nieusłyszał, co ma jej dopowiedzenia. 

 - Nowidzisz? 

-mruknął. 

-Bulkazmasłem. 

-Puściłokoiwydałomu się, że przez twarz dziewczyny przebiegł den uśmiechu. 

 - Gdzie byłaś rankiem 6 marca 2007 roku? 

 -W szkole. 

 - Jaka była twoja pierwsza lekcja owego dnia? 

 -Angielski - odparła Josiecicho. 

 - A druga? 

 -Matematyka. 

 - A następna? 

 -Natrzeciej godziniemiałam okienko. 

 - Jak je spędziłaś? 
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- Z moim chłopakiem. 

z Mattem Roystonem. 

-Zamrugała szybko, żeby powstrzymać łzy. 

 - Gdzie sięz Mattemudaliście? 

 -Do kafeterii. 

Tam siedzieli nasi przyjaciele. 

Alewyszliśmywcześniej, bo przed następnymi zajęciami Matt chciał cośwyjąć ze swojej szafki. 

 - Co się wówczas wydarzyło? 

Josie spuściła oczy. 

 - Usłyszeliśmyokropny hałas i ludzie zaczęli się rozbiegaćna wszystkie strony. 

Niektórzy coś krzyczeli natemat broni. 

O tym, że w szkole pojawił się ktoś z pistoletem. 

Jedenz naszych przyjaciół, Drew Girard, powiedział, że to Peter strzelado wszystkich na oślep. 

 Uniosławzrok i spojrzała wprost na Petera. 

Przez dłuższąchwilę oboje spoglądali sobie prosto woczy, a potem Josiezacisnęła powiekii 

odwróciła głowę. 

 - Czy miałaś świadomość, co się naprawdę dzieje? 

 -Nie. 

W", 

 - Widziałaś,by ktoś oddawałstrzały? 

 -Nie. 

-.. 

 - Dokąd się udałaś? 

 -Do sali gimnastycznej. 

Chcieliśmy się dostać do szatni. 

Gdy biegliśmy, wiedziałam, że Peter jestcoraz bliżej, bo wyraźniesłyszałam strzały. 

 - Kto dotarł ztobą do celu? 

 -W pierwszejchwilimyślałam, że Matti Drew, ale kiedysię odwróciłam za siebie, Drew już z 

nami nie było. 

Zostałpostrzelony. 

 - Widziałaś, jak doszło do jego postrzelenia? 

Josie pokręciła głową. 

 -Nie. 

 - Czy widziałaśPetera, zanim znalazłaś się w szatni? 

 -Nie. 

- Twarz Josie wykrzywił grymas płaczu; otarłaoczy. 

 - I co się następnie wydarzyło? 

 TamtenDzień, 10:16 rano 

 - Na ziemię - syknął Matt i pchnął Josie tak mocno, że wylądowała za ławką. 

 Nie najlepszakryjówka. 

Ale w szatni właściwie niebyło 

 gdzie się schować. 

Mattmiałplan: chciał, żeby wydostali sięna zewnątrz przez okienko wpomieszczeniu z prysznicami. 

Nawet już je otworzył,ale wówczas w sali gimnastycznej rozległy się strzały, zrozumieli więc, że 

nie ma czasu na przyciągnięcie ławki z szatni i ucieczkę. 

Niechcący sami zapędzili 

 się w pułapkę. 

 Josiezwinęła się w kulkę, Matt przykucnął przed nią. 

Serce 

 waliło jej jak młotem; chwilami zapominała oddychać. 

Matt sięgnął do tyłu ichwycił Josie za rękę. 



 - Gdyby wydarzyło się coś złego, Jo- wyszeptał - pamiętaj, 

 że zawsze cię kochałem. 

 Zaczęła płakać. 

Jeszcze chwila, a zginie. 

Oboje zginą. 

Pomyślała o tych wszystkich rzeczach, które takbardzo chciałazrobić w życiu. 

Pojechać doAustralii. 

Popływaćz delfinami. 

Nauczyć się całego tekstu "Bohemian Rhapsody" na pamięć. 

Skończyć studia. 

 Wyjść zamąż. 

 Otarła twarz o tyłkoszulki Matta i wtedy drzwi szatni 

 otworzyły się z trzaskiem. 

Do środka wpadł Peter z ogniemwoczach ipistoletem w dłoni. 

Josie zauważyła, że jego lewytrampek jest rozsznurowany, i w tej samej chwili pomyślała,że to nie 

do wiary, by w takich okolicznościach zwracaćuwagęna równie trywialne drobiazgi. 
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Peter wycelował w Matta i Josie odruchowo krzyknęła. 

 Może sprawił tosam krzyk,a możePeter rozpoznał jejgłos. 

W każdym razie drgnął gwałtownie i wówczas plecakzsunął się z jego ramienia, uderzył o podłogę i 

ze środkawypadł drugi pistolet. 

Sunął pogładkiej posadzce, po czymzatrzymał się tuż przy nodze Josie. 

 Każdy przeżywa choć raz taką chwilę, w której świat niebywale zwalnia obroty:wyczuwa 

się wówczas wyraźnie drgnięcienajdrobniejszego mięśnia w ciele, przepłynięcie przez 

umysłnajbardziej przelotnej myśli. 

I nabiera siępewności,że bezwzględunato, co jeszcze się wydarzy w życiu, wszystkie sekundy tej 

jednej minuty utkwią w pamięci już na zawsze. 

Josie patrzyła na swoją leniwie wysuwającą się dłoń,na palceobejmujące chłodny, czarny uchwyt. 

 Podniosła się niezdarnie i skierowała wylot lufy na Petera. 

 Matt cofnął się w stronępryszniców, stanął za jej plecami. 

Peter wciążtrzymał pistolet pewnym chwytemi cały czascelował w głowę Matta. 

 - Josie - odezwał się cicho. 

- Pozwólmi to skończyć. 

 - Zabij go,Jo! 

- wykrzyknął Matt. 

-Po prostu, kurwa, gozastrzel! 

 Jednym płynnym ruchem Peter przesunął dźwignię zamka,wprowadzając tym samym nabój 

z magazynka do komory. 

Obserwująca gopilnie Josie postąpiła w identyczny sposób. 

 Przypomniały jej sięczasy,gdy chodziłaz Peterem do przedszkola. 

Inni chłopcy chwytali kamienie i patyki, a potem biegali dookołai wydzierali sięnacałe gardło: 

"Ręce do góry! 

".A co ona i Peter robili z patykami? 

 Niemogła sobie przypomnieć. 

 - Josie,na Boga jedynego! 

- Matt pocił się gwałtowniei miał oczy okrągłe zprzerażenia. 

-Czy cię, kurwa,totalniepojebało? 

 - Nieodzywaj się do niej w ten sposób! 

- krzyknął Peter. 

 - Zamknij się, dupku - odparował Matt. 

- Myślisz, żeona 
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 daruje ci życie? 

- Odwrócił się w stronę Josie. 

-No, na coczekasz? 

Strzelaj! 

Więc strzeliła. 

 Gdy pistolet wypalił, zdarł jej kawałekskóry z miejsca,gdzie kciukłączy się zdłonią. 

Ręka Josie odskoczyła w górę- zdrętwiała, dziwnie pulsująca. 

Krewna T-shircie Mattazdawałasię czarna jak smoła. 

Matt stał przez chwilę bez ruchui zszokowany przyciskał dłoń do rany wbrzuchu. 

Josiezauważyła,że jegoustaukładają się w jejimię, ale wciążsłyszała tylko wibrujący huk wystrzału. 

Bezgłośne "J-o-s-i-e". 

I Matt zwalił się z nóg. 

 Ręka zaczęła jej drżeć tak gwałtownie, żepistolet upadłna podłogę. 

Wcześniej zdawał się kleić do dłoni, teraz sięwymknął, jakby jej dotyk miał w sobiecoś 

odrażającego. 

 - Matt! 



 Rzuciła się do przodu. 

Przycisnęła obie dłonie dorany, 

 bo tak przecież powinno się robić, ale Mattzaczął się wićw agoniibólu irozdzierająco 

krzyczeć. 

Zust wydobywała mu 

 się pienista krew i spływała po szyi. 

 - Zrób coś! 

- zaszlochała Josie, zwracającsię w stronę 

 Petera. 

- Pomóż mi! 

 Peter podszedłbliżej,uniósł pistoletw górę i strzeliłMattowi prosto wgłowę. 

 Niezdarnie, na czworakach, zdjęta przerażeniem Josie zaczęła 

 się wycofywać,byle znaleźćsię jaknajdalej od nich obu. 

 Przecież nie o to jej chodziło. 

To niemożliwe, by tego właśnie chciała. 

 Wpatrzyła się wPetera inagle uświadomiła sobie, że przez 

 ten jedenkrótki moment, gdy zatraciła jasność myślenia,poczuła to, co musiał czuć Peter, 

wędrując po korytarzachSterling High z plecakiem wyładowanym bronią. 

Każdy dzieciakw szkoleodgrywał jakąśrolę: aroganckiego sportowca,podziwianej 

piękności,mózgowca lubfrajera. 

Peterzrobił to,o czym sekretnie marzyli wszyscy inni: był, choćby tylko przezdziewiętnaście minut, 

kimś, kto nie pozwolił się osądzać. 

 669. 

 



 

- Nikomu ani słowa -wyszeptał Peter, a Josie zdała sobiesprawę, że on ofiarowuje jej wybawienie: 

zawiera z nią paktprzypieczętowany krwią; zawiązuje zmowę milczenia. 

"Niewydam twoich sekretów, jeżeli ty nie wydasz moich". 

 Josie powoli pokiwała głową, a potem osunęła sięw ciemność. 

 Życiepowinnoprzybierać format filmu na DVD. 

Możnaby wówczas oglądać wersję kinową, przeznaczoną dlaprzeciętnego odbiorcy, lub wybrać 

wersjęreżyserską- dzieło,które powstało wedle pierwotnego zamysłu twórcy, zanimmnóstwo innych 

ludzi wtrąciło swoje trzy grosze. 

 Obowiązkowe menuz wyborem scen pozwalałoby wracaćtylko do dobrych chwil, a omijać 

wszystkie nieudane. 

Swoją egzystencjęmierzyłoby się wówczas liczbą epizodówchętnie przeżywanych na nowo lub 

minut spędzonychna ich wyszukiwaniu. 

 Problem w tym, że w rzeczywistości życie o wiele bardziejprzypomina nudną wideokasetę, 

rejestrującą obraz z kamery przemysłowej. 

Rozmyte,niewyraźnekształty, choćbynie wiem jak bardzo wytężało sięwzrok. 

Oraz tryb wielokrotnego zapisu i odtwarzania: nieznośna monotoniapowtarzalności. 

 



 

Pięć miesięcy później 

 Po tych wyznaniach sala eksplodowała oburzeniem i niedowierzaniem. 

Alex rzuciła się do przodu, by za wszelkącenę przedostać się do Josie. 

Gdzieś w tymtłumie znajdowali sięRoystonowie,którzy właśnie usłyszeli, że ich synzostał 

postrzelony przez córkę sędzi Cormier, ale Alex niechciała w tej chwili o tym myśleć. 

Teraz koncentrowała sięjedynie na swoim dziecku, pochwyconym w pułapkęmiejscadla świadków, 

podczas gdy ona próbowała sforsowaćbarierkę oddzielającą widownię odczynnych 

uczestnikówprocesu. 

 Do jasnej cholery! 

Przecieżbyła sędzią, miała prawo przejśćna drugąstronę, a tymczasem rośli zastępcy 

szeryfastanowczoją od tego powstrzymywali. 

 Wagner walił młotkiemw stół, niktjednak niezwracałna niegonajmniejszej uwagi. 

 - Zarządzam piętnastominutową przerwę! 

-wrzasnął. 

Gdy funkcjonariusze wywlekaliPetera z sali, sędzia zwróciłsię do Josie: 

 - Młoda damo, przypominam, że jest pani cały czas związana przysięgą. 

 Alex bezsilnie patrzyła, jak jej córkę wyprowadzają z salibocznymi drzwiami. 

Zaczęła ją wołać i jednocześniezdałasobie sprawę zobecności Eleanor u swojego boku. 

Asystentkazdecydowanie chwyciła ją pod ramię. 

 - Pani sędzio, proszę za mną. 

W tejchwili nie jestpanitu bezpieczna. 
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I wówczas, po raz pierwszy w życiu, Alex pozwoliła, by ktoś- choćby na krótki moment - przejął 

nad nią kontrolę. 

 Patrick dotarł dosądu w najbardziejkrytycznym momencie. 

Ujrzał Josie szlochającą na miejscu dla świadków i sędziegoWagnera bezskutecznie usiłującego 

zapanowaćnad salą. 

Alecałą swoją uwagę skupiłprzede wszystkim na Alex, któradesperacko usiłowała przedrzeć siędo 

córki. 

 W tej chwili był gotów wyciągnąć broń, bylepomóc jejw osiągnięciu celu. 

 Zanimjednak zdołał sforsować tłum, Alex zniknęłaza drzwiami prowadzącymi do 

sędziowskichgabinetów. 

Mimoto jednym susem przeskoczył barierkę i wtedy poczuł, że ktośłapie go za rękaw. 

Zirytowany odwróciłgłowę i ujrzał DianęLeven. 

 - Co tu się, do cholery, wyprawia? 

- zapytał. 

 - Ty pierwszy. 

Patrick westchnął głęboko. 

 - Cały wczorajszydzień spędziłem w Sterling High,szukającpotwierdzeniazeznańJosie. 

Ale nic mi się nie składałow spójną całość; gdyby Matt strzelił do Petera, musiałbymznaleźć 

miejsce uderzenia pocisku, który chybił celu. 

Doszedłem więcdo wniosku, żeJosie znowu skłamała,a naszepierwotne założenie było słuszne - 

Peter bez dania racji strzeliłdo Matta. 

W końcu udało misię jednak odnaleźć miejsce,w które trafiła kula. 

Za pomocą wiązki laserowejsprawdziłem azymut rykoszetu i wówczas stało się jasne, czemu 

niemogliśmy odnaleźć tego pocisku. 

- Wyjął zkieszeni marynarkiplastikowyworeczek na dowody,w którymznajdował 

siępojedynczynabój. 

-Strażacy pomoglimi go wydobyć z pniaklonu rosnącego pod oknem pomieszczenia z prysznicami. 

Natychmiast zawiozłem ten pocisk do laboratorium stanowego i stałem nad nimi jak kat nad dobrą 

duszątak długo,aż wkońcu poddali go ekspresowym badaniom. 

Okazało się,że nie tylkozostał wystrzelony z broni B, alesąna nim równieżślady tkanki ikrwi Matta 

Roystona. 

Problemw tym, że gdy 
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 wyznaczyłem azymut odwrotny - puściłem wiązkęlaserowąod drzewaku wnętrzu szatni, by 

sprawdzić, z którego dokładniemiejsca oddano strzał - od razu stało się jasne, że nie zrobiłtego 

Peter Houghton, ale. 

 - Josie Cormier właśnie wyznała, że postrzeliła MattaRoystona - weszła mu w słowo Diana i 

ze znużeniem przesunęła dłonią po twarzy. 

 -No, proszę. 

A więc w końcupowiedziała prawdę -mruknął Patrick, przekazującDianie woreczek z dowodem 

rzeczowym. 

 Jordan oparł się o kraty aresztanckiej celi. 

 - Nie wspomniałeś o tym drobnym epizodzie, ponieważtak jakoś wyleciałci z pamięci? 

 -Nie - odparł Peter. 

 - Gdybym wiedział o tymwcześniej, wynik twojego procesumógłby być zupełnie inny. 

 Peter leżał na metalowej ławce z rękamipod głową. 

I ku niewypowiedzianemu zdumieniu Jordana uśmiechał się 

 pogodnie. 

 - Znowu została moją przyjaciółką- powiedział Peter. 

-A obietnic składanych przyjaciołom nigdy nie wolno łamać. 

 Alex usiadław mrocznej salce konferencyjnej, do którejzazwyczaj na czas krótkich przerw 



w rozprawie wprowadzanooskarżonych,i nagle zdała sobie sprawę, że jej córka wistocie też jużsię 

zalicza do tej kategorii. 

Wkrótce odbędzie siękolejnyproces, tym razem zJosie w roli głównej. 

 - Dlaczego? 

- spytała cicho,wpatrując się w jasny profil 

 córki. 

 - Ponieważkazałaś mi powiedzieć prawdę. 

 -Ale jak ta prawda wygląda naprawdę? 

 - Kochałam Matta. 

A jednocześnie gonienawidziłam. 

I nienawidziłamsiebie za to, że go kocham. 

I za to, że gdybymgozostawiła,utraciłabym poczucie tożsamości. 

 - Niebardzo rozumiem. 
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- Bo jak mogłabyś zrozumieć? 

Ty jesteś chodzącym ideałem. 

- Josie potrząsnęła głową. 

- Jednak my, zwykli śmiertelnicy. 

nie różnimy się niczym od Petera. 

Tyle że niektórym z nasudaje się to ukryć lepiej od pozostałych. 

Ale w gruncie rzeczyjakie toma znaczenie,czy udajesz, że jesteś niewidzialnymczłowiekiem, czy 

też kimś, kogo każdy chciałby w tobie widzieć? 

Takczy inaczej - nie jesteś sobą. 

 Alex przypomniałasobie niezliczone eleganckieprzyjęcia,gdzie pierwszym pytaniem, jakie 

jejzadawano, było: "Czym sięzajmujeszzawodowo? 

" -jak gdyby odpowiedźwyczerpywałacałą wiedzę o człowieku. 

A tymczasemtożsamość jest pojęciem o wiele bardziej pojemnym. 

Można być sędzią, matkąi marzycielkązarazem. 

Rodzicem i jednocześnie dzieckiem. 

Samotnikiem, wizjonerem i pesymistą. 

Ofiarą lub katem. 

Jednego dnia można cierpieć, następnego - tryskać zdrowiem. 

 Daleko mi do ideału, pomyślała Alex. 

 I niewykluczone, że tym samym się do niegozbliżyła. 

 -Co się ze mną stanie? 

- Josie zadała to samopytanie,coprzed kilkoma dniami, gdy Alex w swojej naiwności - 

amożezadufaniu? 

-wciąż jeszczewierzyła, że zna wszystkie odpowiedzi. 

 - Co się stanie z NAMI -poprawiła córkę. 

Przez twarz Josieprzemknął cień uśmiechu. 

 - Ja zapytałam pierwsza. 

 Drzwi salki konferencyjnejuchyliły się nieznacznie; szparęwypełniło żółte światło korytarza. 

Alexchwyciła dtoń córkii wzięła głęboki oddech. 

 - Chodź. 

Wkrótce się przekonamy. 

 Peter zostałuznany za winnego ośmiu zabójstw pierwszego i dwóch zabójstw 

drugiegostopnia. 

Przysięgli uznali,żew wypadku Matthew Roystona i Courtney Ignatio niedziałał z premedytacją. 

Został sprowokowany. 

 Po ogłoszeniu werdyktuJordan spotkał się z Peteremw aresztanckiej celi. 

Peter pozostanie w więzieniu hrabstwatylko do ogłoszenia uzasadnienia wyroku; potem czeka go 
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 niesienie do więzienia stanowego w Concord. 

Przy zasądzonymtrybiełącznego odbywania kary za osiem morderstw nie istniałcień szansy, by 

Peter opuściłza życia zakład penitencjarny. 

l - Trzymasz się jakoś? 

- spytał Jordan, kładąc dłoń na raI mieniu Petera. 

 - Uhm. 

- Peter wzruszyłramionami. 

-W zasadzie od początku wiedziałem,że to się tak skończy. 

 - Przynajmniej przysięgli uważnie wysłuchali twoich racji. 

Dlatego uznali, że w dwóch przypadkach nie działałeś z premedytacją. 

 - Powinienem cipodziękowaćza wysiłki. 

- Peter uśmiechnął 

 się szelmowsko. 



- Życzę udanego życia. 

 - Ilekroć będę wConcord, wpadnę z wizytą -obiecał 

 Jordan. 

 Przyjrzałsię baczniej Peterowi. 

W ciągu sześciu miesięcy, 

 które upłynęły od dnia, gdy ta sprawa spadła mu na kark, jegoklient dojrzał i wydoroślał. 

Był już terazwzrostu Jordana,ale lepiej umięśniony. 

Miał niski, męski głos i cień zarostunatwarzy. 

Jordan wprost niemógł uwierzyć, że do tej pory 

 tego wszystkiego nie zauważył. 

 - Cóż - dodał - bardzo mi przykro, że wypadki nie potoczyły się zgodnie z naszymi 

życzeniami. 

 -Mnierównież przykro. 

 Peter wyciągnął rękę; Jordan jej nie przyjął,leczchwyci! 

 chłopaka w objęcia. 

 - Uważajnasiebie - przykazał. 

 Ijuż miał wyjść z celi, gdy Peter przywołał go z powrotem. 

W ręku trzymałokulary,które Jordan niegdyśmu przyniósł. 

 - Są twoje. 

 -Zatrzymaj je. 

Ty zrobisz z nich lepszy użytek. 

 Peter wetknąłokulary do górnej kieszonki marynarki 

 Jordana. 

 - Będę się czuł lepiej ze świadomością, że są pod twoją 

 opieką. 

Poza tym nie ma tak wielu rzeczy na tym świecie,którym chciałbym się dokładniej przyjrzeć. 
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Jordan skinął głową. 

Powolnym krokiem wyszedł z celii pożegnał się z zastępcami szeryfa. 

Potem ruszył w stronęholu,gdzie już czekała na niego Selena. 

 Kiedy do niejpodchodził, wsunął na nos okulary Petera. 

 - A co to ma znaczyć? 

 -Jakośje polubiłem. 

 - Masz przecież sokoli wzrok. 

 Na brzegach soczewek świat ulegał dziwnemu odkształceniu, więc w tych okularach Jordan 

musiał stąpać z większąostrożnością i rozwagą. 

 - Nie zawsze i nie wszędzie - odparł. 

 Parę tygodnipozakończeniu procesu Lewis powróciłdo swoichzabawliczbami. 

Dokonał już wstępnych obliczeńi teraz przepuszczał je przez komputer, by sprawdzić, czywyłania 

się określona prawidłowość. 

Najbardziejinteresującew tym wszystkim było to, żejego najnowsze zainteresowanianiemiały nic 

wspólnego ze szczęściem. 

Lewis podjął obecniebadania nad społecznościami, w których doszło do szkolnychmasakr; 

chciałposzukać zależności pomiędzy pojedynczym,drastycznym aktem przemocy a stabilnością 

ekonomicznąspołeczeństwa. 

Lub, inaczejrzecz ujmując, pragnął odpowiedzieć napytanie,czy człowiek, któremu gruntusunął się 

spodnóg, ma jeszcze szansę twardo na nich stanąć. 

 Poza tym znowu prowadził wykłady w Sterling College -tym razemz podstaw 

makroekonomii. 

Zajęciasię rozpoczęływ drugiej połowie września i Lewisgładko wszedł wnowyrytm. 

Rozprawianie na temat teorii Keynesa przychodziłomu z niezwykłą łatwością. 

 Prowadził teraz wykłady, przechadzając się po całej auli. 

Stało sięto nieznośną koniecznością odczasu, gdy collegezostał naszpikowany hot spotami, a 

studenci, zamiastsiękoncentrowaćna słowachwykładowcy, nagminnie grywaliw internetowego 

pokera lub wymieniali maile. 

 To właśnie w jednej ze swoich wędrówek Lewissię zapędziłna szczyt auli. 

Tam dwóchzawodników drużyny futbolowej 
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 zabawiało się strzykaniem wodą w kask innego dzieciaka,siedzącegodwa rzędy niżej. 

Chłopak co chwila się odwracał,żeby sprawdzić, kto jest tym dowcipnisiem,ale wówczas 

dwajmięśniacy z minami niewiniątek wbijali wzrok w wykres wyświetlany na ekranie. 

 - No dobrze- ciągnął niewzruszenie Lewis - kto mi terazpowie, co się stanie, gdy 

cenywzrosną powyżej punktu A? 

- Zdecydowanym ruchem wyjął butelkę z ręki futbolisty. 

-Dziękuję,panie Graves. 

Właśnie zaczynało zasychać mi w gardle. 

 Ręka chłopca siedzącego dwarzędyniżej wystrzeliła w górę 

 niczym strzała i Lewis udzielił mu głosu. 

 - Niktnie zechcekupić wyprodukowanych dóbr za takwygórowaną cenę. 

Spadnie więc popyt, a to oznacza, żetrzebabędzie drastycznie obniżyć ceny albo ponosić wysokie 

kosztyskładowania nadwyżek produkcyjnychw magazynach. 

 - Doskonale -pochwaliłLewis, po czym zerknął na zegar. 

-No dobrze,panie i panowie. 

Naponiedziałek proszę przeczytać kolejny rozdział z Mankiwa. 

Niewykluczone,że przyokazji zafunduję wam drobny test-niespodziankę. 

 - Skoro pan już nam o tym powiedział, testnie będzieniespodzianką - zauważyła jedna z 

dziewcząt. 



 -Ups - mruknął Lewis,uśmiechając się szeroko. 

Stanąłprzy krześle studenta, który udzielił poprawnejodpowiedzi na jego pytanie. 

Chłopak wciskał książki do plecaka już takzapchanego papierami, że zasunięcie suwakabyło 

absolutnie niewykonalnym zadaniem. 

Dzieciak miał zbytdługie włosy jakna obowiązującą modę i był ubrany w T-shirt 

 z portretem Einsteina. 

 -Dobrze siępan dzisiaj spisał. 

 - Dzięki - odparł dzieciak, przestępując z nogi nanogę; 

 Lewis widział, żechłopak nie bardzo wie,coze sobą począć; 

 w końcu się zdecydował na wyciągnięcie ręki. 

- Miłopanapoznać, profesorze. 

To znaczy, wszyscy już się poznaliśmy, 

 tyle że nie. 

no,nieosobiście. 

 - W rzeczy samej. 

Proszę miprzypomnieć, jak panu 

 na imię? 
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- Peter. 

Peter Granford. 

 Lewis już otworzył usta, żeby coś powiedzieć, ale ostatecznietylko potrząsnął głową. 

 - Profesorze. 

? - Chłopak speszył się. 

-Przepraszam. 

przez chwilę mi się zdawało, że chce pan powiedzieć coś ważnego. 

 Lewispatrzyłna tegoimiennikaswojego syna- przygarbionego, wciągającego szyję w 

ramiona, jakby uważał, że niezasługuje na zajmowanie większej przestrzeni, niż to 

absolutniekonieczne - i poczuł ten dobrze znajomy ból, jakby ciężkimłot opadł mu na mostek. 

Ból, który odzywał się zawsze, gdymyślało swoim Peterze;o życiu, które miało się 

zmarnowaćwwiezieniu. 

Jakże teraz żałował, że nie przyglądał się baczniejsynowi, gdy ten byłjeszcze w zasięgu jego 

wzroku, ponieważteraz Lewis musiał kompensowaćte stracone chwile fragmentarycznymi 

wspomnieniami czy też - co jeszcze tragiczniejsze 

 - poszukiwaćcech synaw twarzach obcych dzieci. 

 Lewis sięgnął w głąb siebie i wydobył na powierzchnięuśmiech zarezerwowany dlatakich 

właśnie sytuacji- gdy nieodnajdował żadnychpowodów do szczęścia czy radości. 

 - To rzeczywiście było ważne - rzekł. 

- Chciałem panupowiedzieć, żeprzypominami pan chłopca, którego kiedyśznałem. 

 Lacy dopiero po trzech tygodniach zebrała się na odwagęi weszłado pokoju Petera. 

Teraz, gdy jużogłoszono wyrok 

 - gdy stałosię oczywiste, że Peter nigdy w życiunie powrócido domu rodzinnego - nie było 

sensu utrzymywać tego miejscaw dotychczasowym stanie. 

 Usiadła na łóżku i przycisnęła poduszkę dotwarzy. 

Wciąż byłw niejuwięziony zapach Peterai Lacy zastanowiło, ile potrzebaczasu,żeby całkowicie się 

ulotnił. 

Rozejrzałasię po stojącychna półkach książkach - tych, które się jeszcze ostały po 

policyjnymprzeszukaniu. 

Otworzyła szufladę szafki nocnej: przejechałapalcami po jedwabistej zakładce doksiążek i 

metalowej paszczy zszywacza do papierów. 

Po pilocie opróżnionym z baterii. 
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 Po lupie. 

Po pliku kart z pokemonami i po przenośnym twardymdysku, przyczepionym do smyczy. 

 Chwyciła karton przyniesiony z piwnicy i zaczęła wkładaćdo środka wszystkie te 

przedmiotypo kolei. 

 Zwinęła kołdrę,prześcieradła, zdjęła powłoczkę zpoduszki. 

Nagle przypomniała sobie pewną wypowiedź Lewisa,wygłoszoną wiekitemu przy jakimś obiedzie. 

Za jedyne stotysięcy dolarów można zburzyć dom do imentu iwywieźć całygruz. 

Towprost niebywałe, o ile mniej kosztuje niszczenie niżbudowanie:za niecałą godzinę ten pokój 

będzie wyglądał tak,jakbyPeter nigdy w nim nie mieszkał. 

 Kiedy wszystkie rzeczysynależałyjuż starannie ułożonew stos, Lacy znów usiadła na łóżku i 

rozejrzała się po ścianach,gdzie miejsca poplakatach odcinały się żywszym odcieniemkoloru od tła. 

Dotknęła szwu na brzegu materaca, zastanawiając się, jak długo jeszcze będzienazywać go w 

myślach 

 materacemPetera. 

 Miłość ponoć przenosi góry, może poruszyć z posad świat,jest wszystkim,czego nam 

potrzeba,ale zawodzi w zderzeniuz realiami życia. 

Miłość nie ocaliła żadnegoz dzieci, które Tamtego Dnia zjawiły się w Sterling High, nieświadome, 

że zachwilęzmieni się ichżycie - ani tych zabitych i poranionych,aniJosie Cormier, ani Petera. 



Czy więc miłość wymagała jakiejśdomieszki? 

Szczęścia? 

Nadziei? 

Przebaczenia? 

 Nagle Lacy przypomniała sobie, co powiedziała Alexjeszczepodczas procesu: "Takdługo,jak 

coś żyje w ludzkiej pamięci, 

 nie rozpływa się w niebycie". 

 Wszyscy zapamiętają jedynie tedziewiętnaście minutz życia Petera. 

A co zpozostałymi dziewięcioma milionami? 

Lacy będzie musiała zostać ich strażniczką, bo inaczej zaginiepamięć o tamtym dawnym Peterze. 

Na każde wspomnienieo swoim dziecku, związanez hukiemwystrzałów i krzykiemofiar, ona 

odpowie dziesiątkami innych. 

Ujrzy małego chłopcapluskającego sięw stawie, po raz pierwszy jeżdżącego na 

rowerku,machającego radośnie ze szczytu drabinek. 

Staniejej przed oczami pocałunekna dobranoc ilaurka na Dzień 
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Matki, z rysunkiem kredkami. 

W uszach zabrzmi piosenkawyśpiewywana fałszywie pod prysznicem. 

Lacy naniże na jednądługą nić wspomnienia tych chwil, gdy jej dziecko niczym sięnie różniło od 

innych dzieci. 

I będzie codziennie nosićje przysobie, bogdybyzaginęły, zaginąłby również bezpowrotnie 

tenchłopiec, którego kochała. 

 Wstała i rozłożyła na łóżku prześcieradło. 

Zarzuciła na niekołdrę, starannie podwijając brzegi. 

Przetrzepałapoduszkę. 

Odstawiła książki na półkę. 

Odłożyła wszystkie skarbyz powrotem do szuflady nocnej szafki. 

Na końcurozwinęłarulony plakatów i powiesiła jena ścianach, bardzo uważając,by pinezkiznalazły 

się na swoich miejscach. 

Bynie poczynićjuż żadnych więcejszkód. 

 Minął dokładnie miesiąc odwyroku skazującego. 

Gdy światła przygasły, a strażnicy zakończyli swójwieczornyobchód, Peter odwrócił się twarzą 

dościany,powoli ściągnąłskarpetę z prawej stopy i zaczął wpychać ją sobie do gardła. 

 Kiedy już nie mógł oddychać, zapadł w sen. 

Wciąż był osiemnastolatkiem, ale cofnął się do pierwszego dnia przedszkola. 

Miał na ramionach prawie pusty plecak, aw ręku pudełkoz Supermanem. 

Nadjechał żółty autobusi z dychawicznymwestchnieniem rozwarł szeroko paszczę drzwi. 

Peter wspiął siępo schodkach do środka. 

Tym razem był jedynym pasażerem. 

Przeszedł przez całą długość pojazdu i usiadł na samym końcu,tuż przywyjściu awaryjnym. 

Obok siebie położyłpudełkona lunch i wyjrzałprzez tylną szybę. 

Zobaczył taką jasność,jakby samo słońce ruszyło wpościgza autobusem. 

- Już prawie dojeżdżamy - odezwałsię jakiś głos. 

Peterzerknąłw stronę kierowcy, ale się okazało, że za kierownicą nikt nie siedzi. 

 Najbardziej niesamowite było to, że naten widokwcalenie poczuł strachu. 

Gdzieś w głębi duszy wiedział, że dotrzedokładnie tam,dokąd od dawna pragnął dotrzeć. 

 6 marca2008 

 Steriing High zmieniło się nie do poznania. 

Gmach zostałpokryty nowym, zielonym dachem, frontowy trawnik porastałaświeżatrawa, a z 

tyłuwznosiło się szklane atrium na wysokośćcałego budynku. 

Przy drzwiach wejściowych umieszczonomosiężną tabliczkę, a na niej wygrawerowano napis: 

BEZPIECZNA PRZYSTAŃ. 

 Później tego dnia odbędziesię uroczystość poświęcona 

 pamięcitych,co przed rokiem stracili tu życie, ale Patrick -który opracował dla szkoły 

procedury zapewniające zwiększeniebezpieczeństwa -zdołał przemycić Alex do środka na krótką, 

 przedpremierową wycieczkę. 

 Teraz w szkole nie było żadnych zamykanych szafek,lecz 

 jedynieotwarteprzegródki na książki i innepomoce naukowe. 

W tej chwili trwały lekcje,więc uczniowie siedzieli w klasach; 

 przezkorytarze od czasu do czasu przechodzili jedynienauczyciele. 

Wszyscy mielina piersiduże identyfikatory. 

Alexniebardzo pojmowała sens tego oznakowania - ostatecznienajwiększe zagrożenie zawsze 

pochodziło z wewnątrz, a niez zewnątrz - ale Patrick jej wyjaśnił, żeidentyfikatory majązbawienne 

działanie psychologiczne - a to już połowa sukcesu. 

 Odezwał się dzwonek komórki Alex iPatrick westchnął 

 z niezadowoleniem. 

 -Myślałem, że im przykazałaś. 



 - Przykazałam- odparła Alex. 
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Odebrała jednak połączenie i usłyszała głos sekretarkiz biura obrońców z urzędu, rozpoczynającej 

litanię nieszczęść,jakie właśnie spadły na to biuro. 

 - Przestań - przerwała jejAlex. 

- Przecież wyraźnie zapowiedziałam, że dziś przysługuje mi status zaginionej w akcji. 

 Alex zrezygnowała zestanowiska sędziego. 

Josie zostałaoskarżona o współudział w zabójstwie drugiegostopnia, poszłana ugodę z prokuraturąi 

otrzymała wyrok pięciu lat więzienia. 

Od tamtej pory Alex nie byłaby zdolna do zachowaniabezstronności, gdyby przyszło jej sądzić 

jakiegoś nastolatka. 

Wzbudzałoby to w niej zby t wiele emocji inie pozwalałobyna zimno oceniaćwartości dowodów. 

Powrót do korzeni -do biura obrońców zurzędu - wydał jej się całkiem naturalny. 

I, o dziwo, bardzodobrze czuła się teraz w tej roli. 

Na skutek osobistych przeżyć doskonale rozumiała sytuację swoichklientów. 

Gdy otrzymywali wyrok, odwiedzała ich przy okazjiodwiedzin u córki, odbywającej karę w 

zakładzie dlakobiet. 

Oskarżeni lubiliją, ponieważ nigdynie traktowała ich z góry,apoza tym jasno i wprost przedstawiała 

całą sytuację. 

Niczegonie owijaław bawełnę, nikomu nie mydliłaoczu. 

 Patrick zaprowadził ją do tejczęści budynku, gdzie roktemuznajdowały się tylne schody. 

Teraz wznosiło siętu ogromneszklane atrium - obejmujące także powierzchnię dawnej 

saligimnastycznej i szatni. 

Stąd rozciągałsię widok na szkolneboiska. 

Ponieważ tego roku wiosna nadeszła wcześnie i stopniałyjuż śniegi, na jednym z nich rozgrywał się 

mecz piłkinożnej. 

 Wewnątrz atrium stały drewniane stoły i taborety. 

Tutajuczniowiemogli się pouczyć, poczytać w spokoju, coś przegryźć. 

W tej chwili grupa dzieciaków przygotowywała siędo testuz geometrii. 

Ich szepty wznosiły się niczym smugidymu: przeciwprostokątna. 

cięciwa. 

punkt przecięcia. 

kąt dopełniający. 

 Po jednej stronie, tuż przy szklanej ścianie, stało dziesięćbiałych krzeseł. 

Trzeba by mieć bardzobystre oko, byzauważyć,że zostały przynitowane do podłogi, a nie 

przyciągnięte w owo 
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 miejsceprzez uczniów. 

We stały w rzędzie; nie były ustawionew żadnymokreślonym porządku. 

Nie widniały na nich żadneplakietki, ale i bez tego każdy wiedział,co symbolizują. 

 Gdy Alex chciałasobieprzysunąć stołekdo szklanej ściany,Patrick natychmiast wyrwał go z 

jej ręki. 

 - Chryste - mruknęła. 

- Jestemtylko w ciąży, nie śmiertelniechora. 

 Tobyło kolejneniespodziewane wydarzenie w jej życiu,Dziecko miało przyjść na 

światpodkoniecmaja. 

Alex starała sięnie myśleć o nim jako o substytucie córki,którą czekały jeszczecztery lata pobytu 

wwięzieniu; wyobrażała sobie natomiast,że to nowe życie będzie dla nich wszystkich ocaleniem. 

 Patrick usiadł obok i zerknąłna jej zegarek. 

 10:02. 

 Wzięła głębokioddech. 

 - To miejsce nie wygląda już tak jak dawniej. 

 -Tak, wiem -odparł Patrick. 



 - Myślisz,że to dobrze? 

 -Myślę, że to był rozsądny pomysł. 

 Alex dopiero w tej chwili zdała sobie sprawę, że wielki klon,który rósł pod oknami szatni 

gimnastycznej, nie został wyciętypodczas przebudowy. 

Z miejsca, w którym siedziała,wyraźniewidziała dziurę wyciętą w celu odzyskania kuli. 

Drzewo byłoogromne,o grubym pniu i powyginanych konarach. 

Zapewnerosło tu na długo przed wzniesieniem budynku Sterling High,być może nawet przed 

powstaniem samego Sterling. 

 10:09. 

 Alex przeniosła wzrok na boisko, na którym rozgrywałsię mecz piłki nożnej. 

Drużyny zdawały się byćprzerażająconiedobrane. 

Po jednej stronie grali chłopcy już niemal dorośli, podrugiej niewyrośnięte dzieciaki. 

Jeden z napastnikównatarł na drobnego obrońcę i niemal wdeptał go w ziemię,przy okazji posyłając 

pitkę wgórny róg siatki. 

 Taka tragedia, pomyślała Alex, a w istocie nicnie uległo 

 zmianie. 

 Znów ponownie zerknęła na zegarek. 
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10:13. 

 Najtrudniejsze, naturalnie, były te ostatnie minuty. 

Alexwstała i przycisnęła dłoniedo szyby. 

Poczuła kopnięcia dziecka. 

 10:16. 

10:17. 

 Napastnik się cofnął i wyciągnął rękę, by pomóc drobniejszemu chłopcu podnieść się z 

ziemi. 

A potem razem ruszyliw stronę środka boiska, żywo o czymś rozprawiając. 

 10:19. 

 Alex razjeszcze spojrzała na klon. 

Soki już na nowo zaczęłykrążyć. 

Za parę tygodni na gałęziach pojawiąsię czerwonobrunatne zawiązki liści. 

A potempączki, które szybko wybuchnąsoczystą zielenią. 

 Wzięła Patrickaza rękę. 

W milczeniu przeszli przez atrium,potem podążyli długim korytarzem, minęli rzędy 

drewnianychprzegródek. 

Przestąpilipróg szkoły i tą samą drogą,jakąprzyszli, wrócili do domu. 

 PODZIĘKOWANIA 

 To zapewne zabrzmi intrygująco: na początku chciałabym podziękować komuś, kto 

przyszedł do naszego domu, by nauczyć mnieposługiwania się pistoletem. 

Kapitan Frank Moran przyjął prostąmetodę -kazat mi strzelać do sągu drewna, stojącego w 

naszymogrodzie. 

Dziękuję również jego koledze, porucznikowi MichaelowiEvansowi, za szczegółowe informacje na 

temat broni palnej, atakżekomendantowiNickowi Giaccone za cierpliwość, z jaką odpowiadałna 

miliony moich maili, wysyłanych za pięć dwunasta z zapytaniamio wszelkiego rodzaju policyjne 

procedury. 

Królowejbadań kryminalistycznych, detektyw policji stanowej, Claire Demarois, 

jestemwinnaszczególną wdzięczność za to, że poprowadziła Patricka przezmiejsce zbrodni o 

takmonstrualnej skali. 

 Przyznaję, jestem szczęściarą: wielu członków mojejrodzinyto eksperci w różnych 

dziedzinach, którzy godzą się nawykorzystanieswoich osobistych doświadczeń w moich książkach. 

Dziękuję JanePicoult, doktorowi Davidowi Toubowi, Wyattowi Foksowi, ChrisowiKeatingowi, 

Suzanne Serat, Conradowi Farnhamowi, Chrisowi i Karenvan Leerom. 

DziękujęGuentherowi Frankensteinowi za wkładw rozbudowę Hanover's Howe Library, a takżeza 

zgodęna wykorzystanie swojego cudownego nazwiska. 

Glen Libby niestrudzenieodpowiadał na moje pytania, dotyczące życia codziennegow 

więzieniuhrabstwa Grafton, natomiast Ray Fleer, zastępca szeryfa hrabstwaJefferson, był uprzejmy 

udostępnić miwiele materiałów na tematmasakryw Columbine. 

Dziękuję Davidowi Plautowi i Jake'owivanLeerowi za zabawianiemnie 

matematycznymidykteryjkami; Dougowi Irwinowi za podzielenie się ze mną wiedzą na temat 

ekonomiiszczęścia; Kyle'owi van Leerowi i Axelowi Hansenowi za konstrukcję"Hide-n-Shriek"; 

Luke'owi Hansenowi za informacjedotyczące programowania komputerowego oraz Ellen Irwin za 

pomysł diagramuobrazującego status społeczny uczniów w liceum. 
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Jak zwykle jestem dozgonnie wdzięczna całemu zespołowi wydawnictwa Atria Books, dzięki 

któremu uchodzę za zdecydowanielepszą pisarkę, niż jestem w rzeczywistości: Carolyn Reidy, 

DavidowiBrownowi, Alyson Mozzarelli, Christine DuPlessis, Gary'emu Urda,Jeanne Lee, Lisie 

Keim, Sarah Branham i niestrudzonej Jodi Lipper. 

Judith Curr dziękuję gorącoza nieustanne wychwalanie mnie podniebiosa. 

Camille McDuffie - wielkie dzięki, że wświecie książkiuczyniłaś ze mniemarkę. 

Matą szklaneczkąszkockiej wznoszę teżtoast na cześć Laury Gross, bez której nie wyobrażam sobie 

funkcjonowania w tym biznesie. 

Gdy zaś chodzi o Emily Bestler. 

cóż,odsyłam nasąsiednią stronę. 

Chylę też nisko czoto przed sędziąJenniferSargent -bez jej pomocy nigdy nienarodziłaby się postać 

Alex Cormier. 

Pani prokuratorJennifer Sternick - mogę tylkopowiedzieć, że jesteś jedną z 

najinteligentniejszychkobiet, jakiespotkałam w życiu; praca ztobą jestświetną zabawą (wiwat 

KingWah! 

), więc w istocie sama jesteś sobiewinna, że w kółko zwracamsię do ciebieo pomoc. 

Jak zwykle winnajestem wdzięczność mojejrodzinie - Kyle Jake iSammy nieustannie przypominają 

mi, co taknaprawdę liczy sięw życiu; orazmojemumężowi, Timowi, którysprawia, że jestem 

najszczęśliwszą kobietą na świecie. 

 Wreszcie chciałabym podziękować grupie ludzi będących solątejksiążki- to ocalali z 

prawdziwychmasakr szkolnych. 

BetsyBicknase, Donna 0'Connel,Linda Liebl iniesamowity Kevin Braun- dziękuję gorąco za waszą 

wielką odwagę, której wymagałpowrótdo tak bolesnych wydarzeń, hojność, z jaką się dzieliliście 

swoimidoświadczeniami, i pozwoleniena ich wykorzystaniew niniejszejpowieści. 

 Na koniec zwracam siędo tysięcy młodych ludzi, którzy nie do końca odnajdują swoje 

miejsce wśród rówieśników, którzy codziennieodczuwają podskórny, nękający lęk, którzy nie 

należą do "popularnejelity" - tę książkępisałam z myślą owas wszystkich. 

 DZIEWIĘTNAŚCIE MINUT 

 W dziewiętnaście minut można skosić frontowy trawnik,ufarbować włosy, obejrzeć tercję 

meczu hokejowego. 

Dziewiętnaście minut wystarczy, zęby zaplombować ząb,upiec ciastka, poskładać pranie 

pięcioosobowej rodziny. 

W ciągu dziewiętnastu minut można się doczekać dostawyzamówionej pizzy. 

Przeczytać dziecku bajkę lub wymienić olejw aucie. 

Przejść dwa kilometry. 

Obrębićdół spódnicy. 

W dziewiętnaście minut można wstrzymaćświatlub ewakuować się z niego na zawsze. 

Dziewiętnaście minut -tyle wystarczy,żeby dopełnić zemsty. 

 "Dziewiętnaście minut" to fascynująco opowiedzianahistoria,która każe nam pamiętać, że 

morderców też ktoś kiedyś kochałbezwarunkową miłością. 

 People Magazine 

 Przygnębiający temat, alePicoult po raz kolejny zasłużyłana miano autorkibestsellerów - 

dobrze skonstruowanei powiązane wątki, doskonały styl. 

 Marie Claire 

 Picoult po razkolejnybierze na warsztatkontrowersyjny temati swoim doskonałym piórem 

wydobywa na światło dzienneniezliczone odcienie szarości. 

Istna perfekcja. 

 Cosmopolitan 

 Mnóstwo humoru, świetna narracja, prowokacyjna fabuła-"Dziewiętnaście minut" w 

pełnizasługujena swoje miejscena szczycie listy bestsellerów. 

 Philadelphia Inquirer. 


